
MIESIĘCZNIK
TOW. „SZKOŁY LUDOW EJ"

ORG AN ZARZĄDU G ŁÓ W N EG O  TOWARZYSTWA 
„SZKOŁY LU DOW EJ “ * P O ŚW IĘ C O N Y  SPRAWOM  

OŚWIATY LUDOWEJ W POLSCE.

ROCZNIK III. (R. 1903.)

REDAKTOR:  S T A N IS Ł A W  N O W IC K I .

KRAKÓW. -  NAKŁADEM ZARZĄDU GŁÓWNEGO TOW „SZKO&Y LUDOWEJ" 
7  DRUKARNI LITERACKIEJ POD ZARZ. L. K. GÓRSKIEGO (JAGIELLOŃSKA 10).



J ó O -  ó f  Z ,

7 T , i/ m  ó s s
v>-

VNIV. ^ J / agell.

CflACOyiENSIS



Nr. 1. Kraków, styczeń 1903 r. Kok III.

T O W A R Z Y S T W A  S Z K O Ł Y  L U D O W E J .
ORGAN ZARZĄDU GŁÓWNEGO.

R ozpoczyn am y trzeci rocznik »M iesięcznika «. K iedy roku 1901 Z arząd I 
g łó w n y  T. S. L. zreaT zow ał daw niej p od n iesion a  m yśl w yd aw an ia  czasopism a, 
p ośw ięcon ego  spraw om  n a szeg o  T ow arzystw a i w ogó lności spraw om  o św ia ty  
ludow ej w Polsce, zw róciliśm y się do lucizi spraw om  ośw iaty  ludow ej b ezp ośre­
dnio oddanych , do ludzi, k tórzy  p ierw si uznali konieczną p otrzeb ę w yd aw an ia  
w łasn ego  organu, b y  pracam i swerai zasilać go zechcieli i inform ow ali w sp ółp ra­
cow ników  T ow arzystw a o stan ie ośw ia ty  w całym  kraju, o potrzebach  danych  
okolic pod w zględem  kulturalnym  i ośw iatow ym . P o zn a n ie  gruntu, na którym  
ma się pracę przedsiębrać, p ozn an ie  w arunków , w jakich d zia ła ln ość rozw inąć  
będzie należała, badanie w reszcie stanu  kultury um ysłow ej i ekonom icznego p o ło ­
żenia p ew n ych  grup ludności w p oszczegó lnych  częściach  kraju, są to w szystk o  
niezb ęd n e w arunki dla pracy um iejętnej, system atycznej i p lanow ej. Czyż bardzo  
znaczna część n iepow odzeń  w ysiłków  n aszych  na w szystk ich  pokicli rozw oju  
ekonom icznego, sp o łeczn ego  i u m ysłow ego  n iem a g łębokich  sw ych  p rzyczyn  
w n ieznajom ości w ła sn eg o  społeczeństw a, w zap ozn aw an iu  i lek cew ażen iu  w arun­
ków  i stanu, w jakim  się ono znajduje? O dnośnie do stosu n k ów  ekonom icznych , 
gosp odarczych  i p rzem ysłow ych  zw łaszcza  — dopiero od n iedaw na rzucono się 
energiczn iej do w yśw ietlen ia  teo re ty czn y m  podstaw  i rea ln ych  w arunków  dla 
rozw oju  n a szeg o  przem ysłu . O w yśw ietlen iu  i zapoznan iu  Się z istotn ym  stanem  
m as ludow ych pod w zględem  ośw iaty , pod w zględem  rzeczyw istych  potrzeb  um y­
słow ych  i cyw ilizacyjn ych  n aszych  zap ad łych- sió ł i osad  — nie pom yślano  dotąd  
w łaściw ie. S p isy  ludności p rzed staw iają  nam  jed yn ie  suchą lecz w ym ow ną cyfrę  
analfabetyzm u w naszej dzieln icy; doroczne sp raw ozd an ie R ady szkolnej k rajo­
wej inform uje n as o postępje i fu n k cjo n o w a n iu  o fic ja ln ej m a szy n y  ośw iatow ej, 
oMszkolniotwie w ogólności; fachow e zw iązk i i s tow arzyszen ia  p ed a g o g iczn e  zam y­
kają się w ram ach d y sk u sy i i p ub licystyk i ogran iczonej niem al w yłączn ie  na 
dziedzinę p ed a g o g ii i jej aktualnych  spraw. P oza  prasą codzienną, poza doryw - 
czem i k oresp on d en cjam i »z prowincji**, w k tórych  od czusu do czasu  doezytać  
się m ożna uryw k ow ych  w iadom ości o ciem nocie ludu, o skutkach  zab ob onu  i zan ie­
dbaniu zupełnem  zapadłych  kątów  kraju  - brak nam  g łęb ie j w ystu d yow an ych , 
na szerszej p od staw ie opartych  prac o in tellek tualnym  i m ateryalnym  stan ie k u l­
tury p oszczegó lnych  okolic kraju, brak nam  p raw d ziw ego  pozn an ia  stanu d uszy  
ludu pod w zględem  społecznym  i narodow ym , n ie znam y jego  upodobań, u zd o l­
nień, wad, jeg o  zalet i przyw ar, jego  potrzeb  u m ysłow ych  i tej utajonej, w rodzo- 
nej w jego  krew  i rasę siły, w której źródło sw e ma nasz, rodzim y, po lsk i in d y­
w idualizm  i kult odrębności narodow ej.

Na budzeniu  tych  sił u ta jon ych  i n ieśw iadom ie drzem iących  w lud zie p o le­
gać ma jego  p rzy sz łe  od rod zen ie i p ow ołan ie do pracy nad  p rzysz łą  budow ą  
tego, czego  brak sił fizyczn ych  i duchow ych  n ie zdołał od ru iny u strzedz w p rze­

Wychodzi ostatniego dnia każdego miesiąca. 
Przedpłata wynosi 4 korony rocznie.

Adres Redakcyi i Administracyi: 
Kraków, Studencka 5. II p.
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szłości. Kto ludu tego  ma b yć  budzicielem , w inien baczyć, by  praca ta by ła  um ie­
jętną i zgpdną z duchem  teg o  ludu, m usi op ierać się na znajom ości teg o  w łaśnie, 
czego  brak w yżej w yk azaliśm y. P ozn ając lud  i warunki, w jakich żyje, n ie narzu­
cajm y mu jednak k ręp u jącego  szab lonu , nie u tłą cza jm y  d u szy  jeg o  w ło ży sk o  
teoryi i zasad  obcych  jeg o  szczepow em u i narodow em u charakterow i, dobrych  
m oże dla chłopa n iem ieck iego  lub francusk iego , lecz uszlach etn iajm y i kształćm y  
w nim  te p ierw iastk i, które pod dobroćzynnem  działaniem  ośw ia ty  stw orzą  cało­
kszta łt życia  kultu raln ego w takich warunkach, jakich ono w ym agać będ zie dla 
rozw oju  i p ostęp u  idei społecznych  i narodow ych , potrzeb m oralnych i m ateryalnych .

\ B y  jedn ak  tak pojętą zasad ę skuteczn ie w czyn  zm ienić i w cielić w pracę  
codzienną, p ozn an ie  ludu i w szystk ich  w yżej p rzytoczon ych  w arunków  jeg o  bytu  
jest rzeczą n ajp iln iejszą  i n ieodzow ną. Gdzież, jeśli n ie na łam ach pism , spraw om  
ośw ia ty  ludu  pośw ięconym , m am y szukać w łaśn ie m ateryału  in form acyjnego, k tó­
ry b y  ludziom  teoretyczn ie  ty lk o  m ogącym  pracow ać w dzied zin ie  choćby tylko  
statutem  T. S. L. zakreślonej, dał m ożność zu żytk ow an ia  tego, co inni z praktyk i 
życiow ej i dośw iadczen ia  w yn iosą . O twarcie p rzyzn ać n a leży , że p od  tym  w zglę­
dem  »M iesięczn ik f zaw iódł p ok ład an e w nim  nadzieję. Ozy w ina w tem  R edakcyi, 
Z arządu g łó w n eg o  — a m oże k ogoś trzeciego? M p b ęd ziem y sądzić, ale natom iast 
zw rócićby się n a leża ło  do tych  licznych  p racow ników  na szerokim  ob szarze choćby  
ty lk o  naszej dzieln icy, do tych, co z książką, czy  żyw em  słow em  idą m iędzy  chaty  
ch łopsk ie i w zau łki osad  fabrycznych , b y  w rażen ia  sw e i sp ostrzeżen ia  n otow ali 
skrupulatn ie; niechaj n ie tają słów  i u w a g  za sły sza n y ch  tam  z u st prostych, bo  
w nich czasem  zn a leźć b ędzie m ożna drogocenne w sk azów k i i dla tych, co tw o ­
rzą »literaturę ludow ą« i d la tych, co teoretyczn ie badają skutki i p rzy czy n y  
złeg o  i dobrego w n aszych  slosun k ach  ośw iatow ych  — i dla tych w reszcie, co 
b ezp ośredn io  styk ać się m ają z ludem .

W łam ach  n a szeg o  czasopism a, tak, jak  to przed półtora rokiem  już zap ow ie­
dzieliśm y, zn ajd zie  się d osyć m iejsca dla tych, k tórzyb y  w dobrej woli i ze szczerą  
dla sp raw y życzliw ością  ośw ietlać chcieli tę stronę n a szeg o  życia  zb iorow ego, dla  
której najkrótszem  hasłem  i program em  b ędzie słow o: P ozn ajm y lu d !...

P e t y e y a
Zarządu głównego T. S. L. o ukrajowienie szkoły polskiej im. Tadeusza 

Kościuszki w Białej, wniesiona na grudniowej sesyi Sejmu 1902 r.

W y s o k i  S e jm ie !
Od la t p ięciu  p od p isan y  Z arząd g łó w n y  Tow. »Szk oły  L u d ow ej« udaje się  rok  

rocznie do W y so k ieg o  Sejm u z prośbą o p rzyjęcie  szkoły  polsk iej im. Tad. K o­
ściuszk i w Białej na  etat k rajow y — a zanim  to nastąp i o w yznaczen ie w yższej
niż dotąd su bw encyi na  jej u trzym anie w r. 1903 4.

R ok  roczn ie p od p isan y  Z arząd  pozw ala  sob ie prośb ę sw ą m otyw ow ać
w zględam i, jak ie W ysok iem u Sejm ow i zn an e już są z treści p ety cy i naszych ,
w n oszon ych  w latach  poprzednich. M otyw a te i w zg lęd y  daw no już op in ia  kraju  
całego  u zn ała  za słu szn e i dla interesów  kresow ej ludności polsk iej na pogran iczu  
Śląskiem  za n ader doniosłe. To też i dziś n ie ehoem y pow tarzać ich w całej 
rozciągłości, lecz p ozw alam y sob ie streśęie je i p rzyp om n ieć W ysok iem u  
Sejm owi.

L udność polska, osiad ła  w Białej i jej okolicy, ugina  -się coraz bardziej pod  
naporem  germ anizaoyjnyoh  zap ęd ów  obcoplem iennych  żyw iołów , które z konse- 
k w en cyą  i uporem , podn iecanym  biernością  ludności polsk iej, szerzą  i utrw alają  
m ateryalny  i m oralny stan  sw eg o  p osiadan ia  z k rzyw d ą i szk od ą od w ieków  
osia d łeg o  tu ludu p o lsk iego . Szkoła  b ia lsk a  im. Tad K ościuszki jest n iem al jedyn ą  
publiczną instytucyą , która przynajm niej m łode p okolen ie chroni przed  w yn aro­
dow ien iem  i w tej sferze n iw elu je zap ęd y  germ anizatorów .
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P ięcio letn i w p ływ  szk o ły  tej, w idoczny dla tych, k tórzy  stosu nk i B iałej i okolicy  
b aczn ie obserw ują, jest żyw ym  dow odem  u żyteczn ość tego  zak ładu  — nie ty lk o  
pod  w zględem  w ychow aw czym  --- ale także pod w zględem  kuituralno-narodow ym .

B rzem ię ciężarów , jak ie p on osić  m usi T ow arzystw o n asze  na u trzym anie tej 
szk o ły  p rzen osiłob y  jego  siły, g d y b y  n ie pom oc W y so k ieg o  Sejm u. W ydatk i 
z rokiem  każdym  w zm agają  się — a n iem ożn ość pokrycia  ich grozić  m oże  
upadkiem  dzie-lu, z takim  trudem  i o fiarnością  sp o łeczeństw a pow stałem u. B y  
uchronić się  przed  tą katastrofą, b y  raz na zaw sze u sunąć u zasad n ion e ob aw y  
T ow arzystw a n aszego , ludności b ialsk iej i całego sp o łeczeń stw a co do p rzysz łośc i 
Szkoły naszej, okazuje się n iezbędnem  objęcie jej na etat krajow y.

U staw iczn ie, s łu szn ie  w y w o ły w a n e trudności i szy k a n y  w rogich  polskości' 
sfer — dem oralizują  lud sam  i osłabiają  w nim  wiarę i zaufanie do tych, k tórzy  
losem  tej szk o ły  z aj ag się winni.

W ielkie trudności w w yszu k an iu  i u trzym aniu  nauczycieli, n ieu fność żyw ion a  
jeszcze  w śród pew nej częsoa ludności polsk iej do szk o ły  b ialsk iej m im o u zysk an ia  
praw a publiczności, m ają g łó w ce  sw e źródło w p ryw atn ym  charakterze szkoły .

N ieobjęcie dotąd szk o ły  im. Tad. K ościuszk i na etat kraju, p rzy n o si n ie ty lko  
m ateryalne, ale i m oralne szk od y  sp o łeczeństw u  sam em u — to też p ozw alam y  
sob ie w yrazić g łęb ok ą  nadzieję, że W ysok i Sejm  raczy  po tylu  latach  oddać  
szk olę tą na u trzym anie i pod op iekę kraju.

B y udow odnić, iż m im o w ielu  przeszk ód  i utrudnień  szkoła  b ia lsk a  rozw ija  
się pom yślni#, że frek w en cya  dzieci szk o lnych  w zrasta, że przeto  p ierw szy  w arunek  
do r&eyi istn ien ia  s z k o l* i  u trzym ania jej funduszam i kraju utrw ala  się, p odajem y  
dla inform acyi W ysok iego  Sejm u n astępujące cyfry:

w roku 1898 k y lo  zap isan ych  dzieai' 350 k lasy fik ow an ych  301 
« 1899,900 « « « 408 « ‘ 383
« 1900 1 « « « 370 « 345

1901/2 « « « 401 « 383
« 1902/3 « « « 434 « —

Sam e p łace n au czycie li w y n o ^ ą  Obecnie około  17.500 kor. rocznie, n ie licząc  
k osztów  utrzym ania  budynku, u zu pełn ian ia  inw entarza  i środków  naukow ych, 
co łączn ie p rzen osi sum ę 22.000 koron.

Mimo stosu nk ow o znacznej su bw encyi W ysok iego  Sejmu, T ow arzystw o » Szkoły  
L u d o w ej« na  u trzym anie szk o ły  b ialsk iej ło ży ć  m usi bardzo znaczną część sw ych  
funduszów , z ofiarności sp o łeczeństw a pochodzących  — ze szk od ą dla inn ych  ctlów  
i zadań  T ow arzystw a. W zm agające się 'p otrzeb y  w zm ocnien ia  kulturalno-ośw iatow ej 
dzia ła lności w celu obrony zagrożonej narodow ości ludu  n a szeg o  na w schodnich  
i zachodnich  kresach  n a szeg o  kraju, w ym agają  ze stron y  T ow arzystw a n a szeg o  
siln iejszeg o  poparcia  fin an sow ego . K onieczność u trzym ania szk o ły  b ialsk iej para­
liżu je w znacznej m ierze d ziałalność T ow arzystw a »Szkoły  Ludowej«, zw łaszcza  
w dostarczan iu  u bogim  gm inom  zasiłków  na b u d ow y  szk ó ł polsk ich  i zak ładan ia  
ozytelń  na  kresach.

R o zw a ży w szy  tak w latach  poprzednich, jak  i obecn ie p rzy toczon e m otyw  a, 
m usim y p rzyjść  do w niosku, że u krajow ien ie szk o ły  polsk iej im. Tad. K ościuszki 
w Białej p osiad a  n ie ty lk o  praw ne uzasadnien ie, ale w yn ika  isto tn ie  zd fsp ra w ie l  
dliw ie p o jętego  in teresu  n a rod ow ego  lud n ości polsk iej, z rzete ln ego  ocen ien ia  jej 
p otrzeb  i praw  n iezap rzeczon ych . To tez Z arząd g łó w n y  T ow arzystw a »S zk oły  
L ud ow ej«, odw ołując się  po raz p ią ty  do poczucia  praw a, sp raw ied liw ości i n aro­
d ow ego  sum ien ia  n ajw yższej w dzieln icy naszej R eprezentacjo  narodow ej, p rosi 
iak najusiln iej:

W ysok i Sejm  raczy p rzyjąć po lsk ą  szk o lę im. Tad. K ościuszki w Białej na etat
i u trzym anie kraju.

K raków w grudniu  1902 r.

Z arząd g łów n y  T ow arzystw a »Szkoły  L u d o w ej«.
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Z  Z a r z ą d u  g łó w n e g o .
IX. posiedzenie Zarządu głównego od było  się w dniu 23 styczn ia  b. r. pod  

p rzew odnictw em  p rezesa  Dra E. B and row sk iego .
P o  przyjęciu  do w iadom ości p op rzed n iego  protokołu, postanow iono, na skutek  

nadesłarfego protestu  z pow odu  n iew ażn ości o d b y teg o  W alnego zgrom adzen ia  
w K ole jaroslaw sk iem , posłać do Jarosław ia  u m yśln ego  d elegata, celem  zbadania, 
ew en tualn ie u regu low an ia  tej sp raw y  na m iejscu.

K ołu w Szczakow ej z p ow odu  scy sy i Z arządu K oła z przew odniczącym , 
uchw alono zw rócić uw agę, b y  tej n atu ry  sp raw y za łatw ia ło  we w łasnym  zakresie .

Na skutek  in te r jS i |c y i  p rezesa  Koła III. w K rakow ie i członka R ady n ad ­
zorczej prof. O. B ujw ida w spraw ie objaw ów  m ieszania  się do polityk i n iektórych  
Kół, oraz na in terp elacyę tegoż w spraw ie n iefu nk eyon ow an ia  kom isyi redakcyjnej 
»M iesięcznika«, po d łuższej d y sk u sy i i w yjaśn ien iach  uchw alono: spraw dzić zarzuty  
czyn ion e n iektórym  Kolom  co do m ieszania  się  do p o lityk i i rozesłać  sto so w n y  
okóln ik  do Z arządów  Kół. Co do oceny  w »M iesięczniku« broszury p. t. * Św iatło  
do Latarni« stosow n e sp rostow an ie już zosta ło  w zeszycye gru d n iow ym  zam ie­
szczone. W reszcie do kom isyi redakcyjnej »M iesięcznika« wybrano: Dra Z. B alickiego, 
K. B ujw idow ą, A. Jan u szew sk iego , St. N ow ick iego  i K. W ojnara. C elem  reg u lo ­
w ania czynności kom isyi i u łożen ia  program u pism a, u łożon y  być ma osob ny  
regulam in.

N a w n iosek  K oła III. w K rakow ie p ostan ow ion o  w porządku  dziennym  W al­
n eg o  n adzw yczajiM go zgrom adzen ia  u w zg lęd n ić  w nioski i interpelacye.

S tosow n ie  do w niosków  p. P arczyń sk iego  u chw alono p rzop fow ad zić  regu lacyę  
płac n auczycieli p rzy  szkole b ialsk iej i w L eszczynach , norm ując zarazem  sp ra w i  
u dzie lan ia  n auczycielom  m ieszkan ia  w b u d yn ku  szkolnym . P łace n auczycieli b ia l­
skich bez d odatków  5-letnich w yn oszą  18.000 koron r a ź n ie .  U chw alono k lasę  2-gą, 
liczącą 80 dzieci, p odzie lić  na dw a od dzia ły , w obec czego  og łoszon ym  ma być  
konkurs na ob sadzen ie m iejsca jedną siłą  n au czycie lsk ą  m łodszą  z płacą 1080 
koron  rocznie.

Dr B ogd an ik  referuje sp raw ę b u d ow y szk o ły  w L eszczynach . U chw alono  
p rzyjąć ofertę b u d ow n iczego  R osta, k tóry bud ow ał i szk o łę b ialską, zgad zając się  
na w arunki sp łaty, u m ów ione z przedsięb iorcą  przez D ra B ogdan ik a, k tóry o b ej­
m ie b ezp ośredn i nadzór nad b ud ow ą w L eszczynach .

Dr G e r t l e r  p rzed staw ił referat do zm ian statutu. U chw alono o rgan izacyę  
o k ręgow ą  uznać za p ożyteczn ą, a w § 2. statu tu  zm ienić w yraz »inicyow anie«  
na »urządzanie« W ycieczek.

W spólnej d elegacy i K ół lw ow sk ich  uchw alono projekt za łożen ia  szk o ły  w Do- 
lin ianach  w zasad zie  zatw ierdzić, pod w arunkiem  d opełn ien ia  w szelk ich  form al­
ności d otyczących  in tabu lacyi praw a w łasności i t. p. N a tern zakończono, n azn a­
czając term in na d a lszy  c iąg  p osied zen ia  z p ow od u  spóźn ionej pory.

25 ruchu Kół.
Koło III w  K rakowie otwiera w naj­

bliższej przyszłości bezpłatną wypożyczalnię 
książek w gminie Hałcnowie, miejscu zna- 
nem z zachłanności germanizatorskiej. A ypo- 
życzalnia ta będzie istotnie ważnym czynni­
kiem w odniemczeniu tego gniazda renegatów.

Koło w  Tuchowie odbyło w dniu 19 
stycznia b. r. Walne zgromadzenie. Wśród 
nader licznego, jak na Tuchów — audytoryum, 
odczytał sekretarz Towarzystwa sprawozdanie 
z czynności za rok 1902, z którego okazuje 
się, iż obrót kasowy wynosił 562>K, z czego 
2/a odesłano Zarządowi głównemu, a 1/3 część

użyto na cele miejscowe. Towarzystwo liczy 
76 członków, posiada wypożyczalnię książek 
o wcale pokaźnej ilości dzieł, która stale wzra­
sta: Kolo urządziło ze swej inieyatywy a wspól­
nie z „Sokołem-' obchód rocznicy grunwaldz­
kiej, podczas którego rozdało między lud oko­
licznościowe broszury. W ciągu roku ubiegłego 
wystąpiło członków 6, przybyło nowych 42. 
Świadczy to, że T. S. L. zatacza czem raz 
szersze kręgi i w naszem miasteczku, a biada­
nie na „apatyę-1 kończy się tam, gdzie znajdą się 
jednostki, które zamiast zgrywać się w karty po 
kasynach, chcą i umieją pracować dla ojczyzny.
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Koło technickie w e Lw ow ie, zawią- I 
zane przed kilku miesiącami, odbyło w grudniu
I. Walne zgromadzenie sprawozdawcze. Ze 
sprawozdania, przedłożonego Walnemu zgro­
madzeniu, okazuje się, iż Kolo to będzie się 
szybko rozwijać, już bowiem po kilku mie­
siącach pracy wyniki są bardzo piękne. Do­
chód wykosił w czasie sprawozdawczym 4>8i9 K 
4 gr ., rozchód 22.8 K, pozostało 161 K 
4 gr. — Członków, którzy zapłacili wkładkę 
kwart., liczy Koło a03. - Koło przystąpiło 
z udziałem do „Szkoły analfabetów'1, od Koła 
Pan otrzymało w zarząd wypożyczalnię w szkole 
Konarskiego, od Koła akad. dwie czytelnie 
wiejskie w Kzęsnej polskiej i Zurawnikach. 
Nadto w najbliższym czasie przystąpi Koło 
do otwarcia nowej czytelni w Gal. wsch. — 
Dla ułatwienia prelegentom zadania, zaku­
piono skioptikon. Wreszcie wzięli członkowie 
Koła udział w pracach przy kweście książ­
kowej i wystawie gwiazdkowej. — Sprawo­
zdanie to przyjęło Walne zgromadzenie do 
wiadomości i wyraziło tymczasowemu Zarzą­
dowi uznanie. Wybory na rok następny dały 
następujący rezultat: Przewodniczącym obrany 
p. K. Stroka, zastępcą p. Pohlman, skarbni­
kiem p. Strzetelski, zastępcą p. Wajgel, sekre­
tarzem p. Reutt, zastępcą p. Sikorski. Do 
Zarządu weszli pp. Grużewski, Jankowski, 
Leniecki, Maryański, Mościcki i Nowak, jako 
zastępcy: Wirstlein i Stroński.

Koło w R aw ie ruskiej odbyło w dniu 
25 b. m. swe Walne zgromadzenie, na którem 
dotychczasowa przewodnicząca Koła p. Jadwiga 
Jaroszowa z powodu słabości zrezygnowała 
z pełnionych zawsze sumiennie i gorliwie 
obowiązków. W skład nowego Zarządu na 
rok 1903 weszli, p Leonia Stokłosińska 
(przewodnicząca), Rozalia Górkowa (zastęp, 
przewodn.), Karolina Kobzdajowa (sekr.), 
Marcin Ostrowski (zast. sekr.), Marya Bo­
bińska (skarbn.))f. Mikołaj Latawiec (zast. 
skarb.). Działalność Koła w roku 1902 mu­
siała ograniczyć się tylko do utrzymywania 
kursu dla dorosłych analfabetów — a to 
z powodu szczupłych funduszów. Koło po­
siada 55 członków. Kurs analfabetów ukoń­
czyło 20 uczniów z zadowalniającym postępem. 
Nauki udzielał p. Ostrowski trzy razy tygo­
dniowo oraz ks. dziekan Winc. Czajkowski. 
Na rok bieżący zapisało się dotąd 15 analfa­
betów.

Koło w  Kosowie odbyło dnia 19-go 
października z. r. Walne zgromadzenie w Za­
kładzie leczniczym Dra Tarnawskiego, pod 
przewodnictwem pani Jadwigi K orp ińsk iej. 
Obecnych było 45 osób, między temi 8 wło 
ścian i 6 mieszczan. Przewodnicząca złożyła 
sprawozdanie z czynności Zarządu. Czynności

te ograniczyły się w minionym roku na zało­
żeniu bezpłatnej wypożyczalni książek, która 
była umieszczoną u p Józefy Wiśniowskiej, 
a z której korzystała przeważnie młodzież 
mieszczańska. Staraniem Koła odbyły się trzy 
odczyty, z których czysty dochód wpłynął do 
kasy Koła. Stan kasy przedstawia się nastę­
pująco: Dochody 307 kor. 16 hal., rozchody 
176 kor. 32 hal. — przeto pozostałość ka­
sowa 130 kor. 84 hal. Zgromadzenie przyjęło 
sprawozdanie do wiadomości i udzieliło ustę­
pującemu Zarządowi absolutoryum. I)o nowego 
Zarządu Koła wybrano: Przewodniczącą p. 
Helenę Tyszkowską, zast. przewodn. Karola 
Mańkowskiego, skarbniczką Stef. Baraniecką, 
zast. skarbu. Maryę Jankiewiczową, sekretarką 
Jadwigę Obidniak, zast. sekr. Waleryana Ma- 
jeranowskiego; Wydziałowymi: Marcina Kra­
sowskiego, Romualdę Tarnawską, Józefę W i­
śniowską i Józefa Woloszczuka.

Koło w  Równem organizuje bezpłatną 
wypożyczalnię książek, do której Zarząd głó­
wny dostarczył 101 tomów bezpłatnie.

Koło w  ZałoźoacŁ utrzymuje bezpłatną 
wypożyczalnię złożoną z przeszło 500 dzieł. 
Z wypożyczalni korzysta 2,50 czytelników. Koło 
posiada 57 członków. W kwietniu b. r. zaj­
mie się Zarząd Koła sprawą założenia w oko­
licy kilku czytelń wiejskich. Przewodniczącym 
jest pan A. Górecki, sekretarzem pan Józef 
Podhalicz.

Koło w  Dobromilu otwarło w dniu 11 
b. ui. czytelnię ludową wraz z bezpłatną wy­
pożyczalnią książek, którą zaopatrzono w książki 
nadesłane przez Zarząd główny w grudniu 
z. r., oraz w książki zakupione z funduszów 
Koła.

Koło w  Samborze (sprawozdanie za 
rok 1902). Z końcem roku ) $01 liczyło Koło 
107 członków, ubyło 3, przybyło 32, na rok 
1903 pozostało 136 członków. Zarząd Koła 
odbył w r. 1902 cztery posiedzenia. W celu 
ochrony ludu polskiego przed wynarodowie­
niem założyło Koło z pomocą Zarządu głó­
wnego trzy czytelnie wiejskie. W celu uzy­
skania większych funduszów rozpisał Zarząd 
odezwy do okolicznego obywatelstwa. Skutek 
był pomyślny, bo otrzymaliśmy tytułem  
jednorazowych datków 204 kor. Chojnę datki 
popłynęły wprawdzie — ale nie było ich 
zbyt wiele. Dochód z wieczorku listopadowego 
przyniósł w części 10 kor. Korporacye prze­
mysłowe udzieliły dla kursu analfabetów za­
siłek koron 40. Wydatki na czytelnie, oprócz 
książek, wyniosły 130 kor. Czytelnie te 
otwarto w Uhercach, Radiowcach i Stupnicy, 
nowej osadzie mazurskiej. Nadto czytelni 
Koła rolniczego w Biskowicach udzieliło Koło 
subwencyę w kwocie koron 40. Wspólnie
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z Zarządem Kółek rolniczych urządzało Koło 
po wsiach odczyty, a to w Radłowicach, 
w Uhercach, w Strzałko wicach, w Bisko w i­
cach, na przedmieściu Dolnej i Średniej i na 
Powodowej.

Kursu dla analfabetów Koło nie otwarło 
z powodu braku uczniów, mimo agitacyi 
i ogłaszania z ambon. Natomiast w dwóch ubie­
głych latach utrzymywało Koło szkołę dla 
terminatorów, która nie wydala pomyślnych 
rezultatów i nadal prowadzoną nie będzie. 
Bezpłatna wypożyczalnia w Samborze rozwija 
się normalnie. Z końcem roku 1901 zawie­
rała 514 dzieła, w r. 1902 przybyło 62 dzieła, 
tak, że liczy obecnie biblioteka wypożyczalni 
606 dzieł. Książki wypożycza się co niedzielę

od 11 do 1-ej z południa. Czytelnią kieruje 
pani Stanisława Tomaszewska przy pomocy 
4 uczniów VII klasy tut. gimnazyum. W roku 
1902 wypożyczono tsSn czytelnikom 1040 dzieł. 
Z braku dostatecznych funduszów, wynikają­
cego ze szczupłej liczby członków, nie mogło 
Koło rozwinąć( szerszej działalności. Liczne 
odezwy, przesłane do licznych osobistości mia­
sta, głównie do urzędników z prośbą o je­
dnanie członków, nie odniosły żadnego skutku. 
Urządzanie widowisk, rautów, przedstawień 
i t. p. na cele Koła, nie wydawało się Za­
rządowi rzeczą rokującą finansowy skutek 
wobec tego, że liczne towarzystwa zapowia­
dały wiele takich zabaw, które odbywały się 
prawie zawsze bez dodatnich rezultatów.

R ó ż n e  w ia d o m o ś c i .
Zamiast życzeń noworocznych zaabono­

wał dla czytelni Koła ,.Szkoły Ludowej'1 
w Turce na r. 1903 p. W. Wolski dziennik 
„Słowo Polskie11, a p. Ziółkowski ze Lwowa 
tygodnik p. t. „Ojczyzna", za co im Wydział 
Towarzystwa składa publicznie serdeczne „Bóg 
zapłaćp1 Z Wydziału Czytelni Ludowej: W. 
ŁciUcki, przewodniczący. St. Fytla sekretarz. 

Dar ze 100 książek p. t. „Kilka uwag
0 naszem położeniu, gospodarce, zasobach, 
potrzebach i wadach" uczynił dla czytelń T. 
S. L. autor dziełka pan H. Zaleski i a ręce 
Zarządu głównego, za co nin:ejszem szczere 
składamy Mu podziękowanie.

Kwesia książkowa. Z inicyatywy Koła 
technickiego we Lwowie urządzono z końcem 
listopada 1902 r. pod firmą Kół lwowskich 
Pań, akad. i techn., kwestę książkową. Ze- 
krano około 300 doborowych książek a czy­
sty dochód z datków w gotowce przyniósł 
73 korony.

Wystawa gwiazdkowa, urządzona stara­
niem lwowskiego Koła Pań, technickiego
1 akademickiego, otwarta 15 grudnia, cieszyła 
się ogromnem powodzeniem i przyniesie tym 
trzem kołom znaczny dochód.

Ze Lwowa. Posiedzenie K o m i s y i  d e l e ­
g a t ó w  l w o w s k i c h  K ó ł  T. 8. L. od­
było się w połowie grudnia pod przewodni­
ctwem p. Wechslerowej. W sprawie szkoły 
w Dolinianach (ad Gródek), gdzie uchwalono 
poprzednio wybudować szkołę kosztem wszyst­
kich lwowskich szkół, postanowiono porozu­
mieć się z Bankiem parcelacyjnym, który 
świeżo wieś tę nabył i prawdopodobnie przy­
czyni się do budowy szkoły. Następnie zda­
wali delegaci sprawę z działalności Kół, przy­
czem skonstatowano, że Koło im. Asnyka

mimo wezwania ze strony prezydyum Komi­
syi i zaproszenia na posiedzenie, delegatów 
nie przysłało. A końcu wybrano na następny 
kwartał nowe prezydyum; przewodniczącym 
został przewodniczący Koła akad. p. Zdzi­
sław Tranda, sekretarzem skarbnik tego Koła 
p. Ludwik Skórski.

Mianowania. Krajowa Rada Szkolna zamia­
nowała stałym nauczycielem kierującym przy 
szkole T. S. L, w św. Józefie (Majdan gra­
niczny, pow. Nadwórmański) pana Antoniego 
W ięckowskiego, w miejsce przeniesionego na 
inną posadę pana fwańczuka ; tymczasowym 
nauczycielem przy tejże szkole pana Jerzego 
Mielnika.

Biblioteki sokole w polskich Towarzystwach 
sokolich w państwie austryackiem zawierają 
według ostatniego sprawozdania Związkowi go 
wydziału — 92BS tomow, w tem treści bele­
trystycznej 7673 tomy, fachowej 1615 tom. 
Gmachów własnych posiadają gniazda związ­
kowe 29 w wartości łącznej 1,'607,613 kor. 
Subwencye instytucyi przyniosły w roku spra­
wozdawczym 1901/2 Towarzystwom związko­
wym 24.228 K. W czasie tym urządzono 198 
obchodów narodowych; odczytów, pogadanek 
i zebrań towarzyskich 412. Wkładki członków 
i wpisowe przyniosły 87.009 koron. Na 91 
towarzystw tylko lo  nie nadesłały sprawozdań 
do Wydziału centralnego. Oto kilka cyfr z ro­
zwoju najbliżej nas stojącej organizacyi naro­
dowej, rządzonej hasłem obowiązku, solidar­
ności i karności społeczno-narodowej.

Biblioteki wędrowne. We Włoszech wy­
szedł dekret królewski, zezwalający na zakłada­
nie w calem państwie „wędrownych bibliotek 
ludowych" (bibliotecha ambulanti). Nowe to 
zarządzenie polega na następujących zasadach:
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Cały zapas dziełek popularnych, z dziedziny 
rolnictwa, przemysłu i handlu, zakupiony na 
ten cel z lunduszow państwowych, dzieli się 
na partye. zawierające po kilkadziesiąt tomi­
ków. Każda taka partya mieści się w osobnej 
skrzynce. Każda gmina dostaje za pośred­
nictwem urzę lu pocztowego, zależnie do ro­
dzaju zatrudnienia mieszkańców, przeważnie 
bądź dziełka rolnicze, bądź publikacye z dzie­
dziny przemysłu i handlu. I’o miesiącu musi 
gmina tę skrzynkę zwrócić poczcie, która ją 
wysyła do innej gminy, a wzamian za nią 
dostarcza danej gminie nowej skrzynki, zawie­
rającej inne publikacye. Także prywatne oso­
bistości i instytucye mogą fundować dla tego 
celu skrzynki z książkami, noszące za to ich 
miano.

4500 piór do pisania nieco spisanych lecz 
zupełnie do używania przydatnych nadesłał 
Zarządowi głównemu w darze, dla użytku 
ubogich uczniów, p. Franciszek Karasiński, 
sekretarz gminny z Oświęcimia. Oryginalny

ten zbiór stalówek jest dziełem 25-letniej skrzę- 
tności p. Karasińskiego, to też i za taką ofiarę 
szczere należy mu się podziękowanie.

Godne naśladowania. Pan Józef Jankosz, 
właściciel pracowni obuwia w Krakowie przy 
ul. t loryańskiej 1. 43, za zgodą Zarządu głó­
wnego T. S. L. ofiarował 5°j0 od sprzedaży 
swych wyrobów na cele T. S- L. „Aby pracą 
swą — czytamy w ogłoszeniach firmy — choć 
cokolwiek przysłużyć się idei narodowej, od­
stępując 5°/0 od ceny umówionej na rzecz 
T. S. L .“ Spodziewać się należy, że za przy­
kładem p. Jankosza pójdzie więcej patryoty- 
( znych rękodzielników i przemysłowców. Zwra­
camy jednak uwagę, że firmy, prągnące jakiś 
rabat ofiarować na rzecz T. S. _L. i ogłaszać 
to publicznie, muszą wpierw odnieść się do 
Zarządu głównego i zaopatrzeń się w odpo­
wiedni blokowy notatnik kontrolny.

Firmy idące za przykładem pana Jankosza 
znajdą niezawodnie gorące poparcie ogółu pol­
skiego.

Zestawienie składek na „D a r narodowy 3 maia“

Kor. li
.indrycliów  . . . . .  56 40
I n S ł a ................................  255 44
l l ó b r k a ............................  3 —
B o a l i n i a ............................  3 1 ^ ^
B a r s z c z ó w .......................  06 ‘25
B orysław  . . . . . . .  179 47
Urody . 1  ......................  fil 39
B r z e s k o ...............................  1 GS 28
B rz e ż a n y ............................  1909 92
Brzozów .  ................... 24 fig
B u o z a c z ............................  160 —
B u r s z ty n ............................  52 —
G h o u o r o w .......................  57 22
C h r z a n ó w ........................ 44 06
Cieszanów ..............  23 —
C i e s z y n ............................ 72 94
C ięż k o w iae .......................  46 57
Czernichów . . .  55 16
( J z o r t k ó w ........................ 81 40
D ą b ro w a ............................ 154 54
I i^hioa .   ........................ 13 50
Pohrnm il . . .  . . 65
P p l i u a ................................. 1% #0
Drohobycz . . .  78 47
P u b l a n y ................... 29 57
F ry sz tak  . . . .  5
G lin iany . . . .  26 94
Gorlice . . 97 44
G r O d e k ............................  11 50
G r y b ó w .......................  6 —
H orodenka . . 41 40
Jlusialjyn 21 20
Ja ro sław  . 108 41
Jasło  . . .  . . . 144 39
Jaw orów  . . . 2 30

Po  przen iesien ia  . *17i7 66

po  d z ie ń  1. s ty c z n ia 1903 r.
Kor. h

Z przen iesien ia  . . 2757 66
K a l w a r y a ....................... 11 26
K a łu s z ................................ 40 84
K ęty  ................................ 24 10
K o l b u s z o w a .................. 26 10
Kołomyj a ........................ 363
K o p y o ź y i W ................... 21 —
Kosów . . LŚ 10
K r a & ó w ............................ 1720 64
Krosno . ............................ 219 16
K r z e s z o w ic e .................. 72 39
T J m a n o w a ........................ 51 61
L i s k o ................................. 6 60
Lwów . . . . . . . . 2*60 5 Ł
M iló w k a ............................ 30 08
Mor. O straw a . 171 02
M yślenice 42 .38
N adw orna . . . 22
N ie p o ło m ic e ................... 13 57
N i s k o ............................ 10 86
NoWy S a o z ........................ 214 42
Nowy T a rg  . . . . . . 100 92
p i e s k o ............................ 117 80
O t t . y n i a ............................ 6 68
P i l z n o ................................ 17
P o d e trze  ............................ 51
Podhajce . . . 
Podw ołoozyska . . . .

92 81

P rzem yśl , ^  . . 494 87
Przew orsk ....................... 86 i i i
R adom yśl . t «» r 88 10
Riadziechów . . . . . 65 72
R aw a R u s k a .................. 57 49
R o h a t y n ............................ 49 56
R s o p o z y c g i . * . . ■ P » 70

P o  p rzen iesien ia  . . 9514 44

,l\w . h
Z  przeniesienia" 1 . 9514 44

R udk i . . . . . . 4 50
R ym anów  * . . .  . 17 45
R z e s z ó w ....................... 8 50
Sam bor . . .  . . . . 309 92
Sanok ............................ . 106 34
S a ra je w o ....................... 5 —

S ie n ia w a ....................... 39 88
—

SkaW ina ....................... 25 92
Ś f i i a t y n ....................... 03 10
Sokal' . . 75 10
S tan is ław ó w  . . . . . 1210 06
Stary  Sam bor . . . . 9 20
S tary  Sącz . . . . ■u —

S try j ............................ 22 60
Strzyżów . . . . 6 90
Sucha ............................ 40
Szczakowa . . . . . £8 46
Tarnopol ................... 77 05
'Barnów . . . . . . . 3S2 17
Tłum aoz . . . . . . 28 —

T re m b o w la ................... 162 —

Tuchów  . 9Si 02
Tyczyn . ....................... 30 45
W adowice . . . . . 166 68
W i e l i ą z k a ................... 84 Ol
W iś n ic z ....................... 34
Zakopane 42 01
Z a le szc z y k i................... 7 30
Z a t o r ............................ —

Z ło c z ó w ........................ 80 72
Żółkiew  . . . . . . . 195 82
Żywiec ....................... . 193 69
R ó ż n i ............................ 56 63

R azem  . . 13117 18
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• Przy grach i zabawach, przy uroczystościach publicznych, 
narodowych i rodzinnych, przy zakładach i zapisacn

wszędzie i zawsze oamiętajrr.y o funduszach

1 owarzystwa » Szkoły Ludowej".

•  •

II
% szedł z druku

Poradnik dla Samouków
część V. p. t.

W

i w a t  i C z ło w ie k
Y/vkł ad zagadnień w iedzy w św ie tle  teoryi rozwoju. 

(K siążka do czytania dla sam ouków.) ~

TREŚĆ: W s z e c h ś w ia t  i j e g o  ro z w ó j, S. K r a m s z ty k a  — R o z w ó j z iem i, W . N a łk o w sk ie g o . — 
R o z w ó j ż y c ia  o rg a n ic z n e g o , -T. N u s b a u in a .  — G e n e a lo g ia  z w ie rz ą t ,  J .  E is m o n d a .  -  
R o z w ó j a n tr o p o lo g ic z n y  c z ło w iek a , L . K rz y w ic k ie g o . R o z w ó j1 k u l tu r y ,  L . K r z y ­
w ic k ie g o . — W a rs z a w a  1903, s t r  558 ze  168 i l lu s t r a c y a m i  i 3 in a  ta b l ic a m i k o lo r .

m  Ce ,a 2  Ruble,  m i

Skład w Księgarni Gebethnera i Wolffa.

7u\ |iom ‘(m!iiiYtwcin Znrządn goóv,i lo iio  T. S. L.
Koln uciojsdoM naliywnó mogą według katalogu wzorowego

Biblioteczki normaiie dla czytelń ludowych
jto następujących cenaeh:

B i b l i o t e c z k i J. stopnia  
(A )

11. stopnia  
(B )

ITT. stopnia
(O)

Nieoprawione-  . . .  . . .  . .  32 k o r . J 51 kor. 2 157 kor .3

O p r a w i o n e ........................... 50 kor. 73 kor. 104 kor.

Oprawione,  z pudlem słu- 
żącem zarazem za szafkę 55 kor. 78 kor.

V

200 kor.

Cena k sięg arsk a  40 koron. 2 64 koron. 3 197 koron

U W A G A .

Za opakow anie książek 
dopłaca się 1 koronę.

Z a dołączenie T rylogii 
Ii. S ienkiew icza do 1>5 
b lio teki i .  łub II. sto­
pn ia  dopłaca  się 5 kor.

Parceluję majątek we wschodniej Galicyi w powiecie 
złoczowskim 480 morgów roli po 360 koron.

Zgłoszenia przyjmuje J. Tobis w Podhorcach koło Złoczowa.

N akładem  Tow. „Szkoły L ndow ej“ . — O dpow iedzialny re d ak to r Stanisław Nowicki. 
C zcionkam i D ru k a rn i L ite rack ie j w  K rakow ie (Jag ie llo ń sk a  10) pod zarządem  L. K. Górskiego.



Spis ocen Krakowskiego Koła akademickiego (IV), druko- I 
wanych w Miesięczniku Towarzystwa „Szkoły Ludowej".

S P I S  K S I Ą Ż E K  O C E N IO N Y C H .
W y d a n ia  z roku  1901.

D zia ł A u t o r T y t u ł Miejsce
wydania

Cena
Odnośny numer 
M iesięczn ika  lub 

Dodatku
Stopień polecenia

Nau
ka 

czy
tan

ia 
i p

isa
nia

Pio trow sk i Feliks 
R . M.
Szyc A niela

E lem en tarz  polski d la  uży tku  szkolnego i domowego 
E lem en tarz , n a u k a  czy tan ia  i p isa n ia  
M ały e lem entarz  d la  dzieci i sam ouków  
C zy tank i stopniow ane dla dzieci stop. I. w domu i szkole

Mikołów
W7arszaw a

55

55

10 fen 
10 kop. 
10 kop. 
25 kop.

1 1902 
4 1902 
6 1901
2 1902

b. polecone 
polecone

Y Y y d a n ia  z  roku  1902.

D zierzanow ska M.
n

G rzym ałow ski W .  

R. M.
S te fan ia  
Szyc A n ie la

K ró tk a  g ra m a ty k a  polska
P isow nia  polska w  ćwiczeniach część I.
E lem en tarz  polski do uży tku  szkolnego i domowego 
P ra w id ła  pisow ni polskiej 
P ierw sze czy tank i 
E lem en tarz
C zytanki stopn icw ane, stopień II .

W7arszaw a
55

Mikołów
W arszaw a

Łódź
W arszaw a

20 kop. 
15 kop. 
25 fen 
10 kop. 
'20 kop. 

5 kop. 
30 kop.

7 1902 
12 190fi» 

5 1 9 0 2 - 
7 1902 

10 1&02 
7 1902 
4  1902

polecone 
b. polecone

polecone 
polecone 

b. polecone

W y d a n ia  z roku 1901.

Nau
ki 

prz
yro

dni
cze

B ouffał S.
B rehm
D yakow ski B.

71
F lam m ario n  K. (opracował K. T.) 
S k rzyńska K.
U m ińsk i W ład y sław

W oda pod w zględem  fizycznym  i chem icznym
Z życia  zw ierząt. I. Z w ierzęta  ssące
Z w ierzęta  w spółbiesiadnicze
Ja k  urządzać g n iazd a  i opiekować się p tak am i
A stronom ia czyli n a u k a  o wszechświecie
Co m ożna w idzieć przez szk ła  pow iększające
J a k  pow sta ła  n a sza  z iem ia  i ja k i ją  czeka koniec

W7arszaw a
55

55

55
Lwów

W arszaw a
»

10 kop. 
10 kop. 
15 kop.

30 hal. 
10 kop. 
30< kop.

2 1902 
7 1902
3 1902
6 1901 
3 1902
7 1902 
2 1902

polecone 
polecone (trudn ie jsze) 

polecone 
polecone 

b. polecone 
polecone

Y Y yd a n ia  z  roku  1902.

Sroczyński Józef 
S tefanow ska  M. 
T ołm iński G.

0  w u lkanach  i przyczynach  w ulkan izm u 
Miłość w  św iecie zw ierzęcym  
0  zaćm ien iach  słońca i księżyca

S tan isław ów
W7arszaw a

55

40 hal. 
10 kop. 
10 kop.

10 1902 
U  1902 
10 1902

polecone (trudn ie jsze) 
polecone

Dodatek 
do 

Nru 
I 

Miesięcznika 
T. 

3. 
L. z 

31. stycznia 
1902.



D ział A u t o r T y t u ł Miejsce
wydania Cena

Oanośny numer 
M iesięcznika lub 

Dodatku
Stopień polecenia

W y d a n ia  z roku 1901.
Rol

nic
two

 i 
gos

pod
ars

two
 

wie
jsk

ie

G odlew ski E m il dr 
H ryn iew ieck i "Bolesław 
Jan k o w sk i E dm und 

n
Jankow sk i S tefan 
M oraczewski M aciej 
N atanson M ichał

Surzyńsk i Z.
S te |czyk  d r F ran c iszek

K ucie Koni i p ielęgnow anie  len  Kopyt (naKł. O św iaty) 
P o g adanka  o pokarm ach roślinnych  i naw ozach sztucz. 
Nasze kasy
Z asilan ie  ogrodów i roślin ogrodowych naw ozam i 
D rzew a przydrożne 
N ajw ażn ie jsze  rośliny p astew ne 
0  budow ie zagród w łościańskich  
0  naw ożeniu  obornikiem  i innym i naw ozam i: d la 

u ży tk u  gospodarzy w ie jsk ich  n ap isał . . .  ze Sannik  
0  Szkodliwych chw astach  i potrzebie ich  tęp ie n ia  
R olnicze spółki m agazynow e

W arszaw a
K raków

W arszaw a
33
33
33
n

r>

n
Lwów

12 kop. 
30 kop. 

8 kop. 
1 5  kop. 
20 kop.

15 kop. 
15 kop. 
20 hal.

7 1902
6 1901 
2 1902 
2 I9<l2 
4 11)02 
4  1802 
2 lf)02

2 1902
7 1902
3 1.902

szkodliw e 
b. polecone 

polecone

polecone

b. polecone

b. polecone 
polecone 

b. polecone

"W ydan ia  z roku  1902.

Groesche F ranc iszek

O w siański J a n  

Sem połowski d r A.

Ogród w iejsk i. Popularny  przew odnik przy z ak ład a ­
n iu  i p ielęgnow aniu  ogrodów oraz podręcznik  do 
n a u k i ogrodnictw a 

R ow y system  ro ln ic tw a wobec postępów wiedzy 
i w p rak ty ce  la t o s ta tn ic h  

K a n ian k a  i je j tępienie

W arszaw a

n

33

40 kop.

20 kop. 
30 kop.

7 1902

3 1902 
7 1902

polecone

W y d a n ia  z roku 1902.

cdE=CL3

cde==»->C3
03

E

K am ińsk i dr 
K neipp  ks. Sebast.yan 
M erczyński E m il 
P rószyńsk i K o n rad  
K ow alski d r H en ry k

L abonne H. dr 
S te rlin g  Seweryn 
Q uensel H.

T chórzn ick i Józef dr. 
U rb an  S tan is ław  
W o lb erg  B. d r

0  zap o b ieg an iu  biegunkom  le tn im  n dzieci 
L eozenie wodĄ 
Z drow ie dzieci
J a k  się żyw im y, a jak s iŁ ży w ić  i o co s ta rać  się trze b a  
0  budow ie i p ielęgnow aniu  c ia ła  ludzkiego podczas 

zdrow ia i choroby 
J a k  uchronić się od chorób serca  
0  suchotach  czyli gruźlicy, ja k  się tej choroby w ystrzegać 

-.Tak m ożna zapobiegać suchotom  płucnym  jak o  cho­
robie zaraź liw e j 

Kąpiele ludow e
Szanujm y zdrow ie; główne zasady hygieny  
J a k  żyć, aby być zdrowym; poradnik hygien iczny

■Warszawa
n

Lw ów
W arszaw a

I^wćw
W arszaw a

33

33
53
33
33

30 kop. 
50 hal. 
20 kop.

1 K  60 hal. 
20 kop.

5 kop.

20 kop. 
30 kop.

10 kop.

6 1901 
12 1902
4 1902
5 1902

7 1902 
1 1902 
5 1902

7 1901 
12 1802 

7 1902 
11 1902

polecone 
szkodliwe 

polecone (dla starszych) 
b. polecone

polecone (trudn iejsze)

polecone

b. polecone 
polecone 

(polecone trudn ie jsze)

'W y d a n ia  z roku 1901.

CO S. (Sonowski) O pisanie K ró le s tw a  Polskiego, cz^ść I, p rzyroda k ra ju  
z ry su n k am i i m apam i

po ttj
W arszaw a 30 kop.

1 lrnTł
7 1902 
3 i 902

b. polecone
h nnlernne
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D zia ł A u t o r T y t u ł imejsue

wydania Cena M iesięcznika lub 
Dodatku j

Stopień polecenia

W y d a n ia  z roku 1902.

B arszczew ska B. 
K orzeński Józef

Kozłowski W . M.

K rynick i K.

O buszek W .

Polacy w Amerycó
Obce ludy , obce k ra je , ciekaw e opisy podróżników, 

pod ług  oryginału caeskiego opracow ała  A ntoszka 
J a k  je s t  za Oceanem, u rządzen ia  państw ow e i życie 

społeczne Stanów Zjednoczonych A m eryki północnej 
Z n iedz ie li do środy — i 
Ze środy do soboty
O sław nym  żeg larzu  M agiellanie, czyli p ierw sza po­

dróż, n a  około św ia ta

W arszaw a 15 kop.

15 kop.
\ I. 25 kop. 
I  II. 20 kop.

15 kop.

10 1*902

10 1902

' J  1902 

10 1902

7 1902

polecone (trudn ie jsze) 

b. polecone

polecone (d la starszych) 

polecone

W y d a n ia  z roku  1901.

A. G. P o rad n ik  sąd. d la w si i włoScian, ułoż. przez sędziego gm. W łocław ek 20 kop. 2 1902 _
B obiński L eonard 0  tes tam en c ie  i o p isan iu  te s ta m en tu . “W ykaz obo­

w iązu jących  w K ró lestw ie  Pol. przepisów  praw nych W arszaw a 10 kop. 7 190S polecone
— C arskie ukazy K raków ■ £ 0  hal 1 1902 b. polecone (d la starszych)

B ’’ r  E dw ard S tow arzyszen ia  spożywcze, szkic ekonom iczny W arszaw a 25 kop. H 1902 —
.o W. W  przeszłości n a u k a Podgórze 50 hal. s 1902 —

— Jed en  naród, jed n a  m yśl. (W yd. „Dz. B erliń sk .“ z. III.) B erlin 5 fen. 4 19(9 b. polecone
— K to je s t  Po lak iem ? Głos w łośc ian ina  do włośaian K raków 5 1902 b. polecone

K rem pa F ranc iszek K o m ite ty  pow iatow e stro n n ictw a  ludow ego Lw ów 7 1902 polecone
M ikołajski d r Szczepan Przew odn ik  przy w yborach do se jm u 30 hal. 7 1902 —
Orsza S tan is ław W  p ięćse tn ą  roczn icę , o naszych pierw szych książ­

kach, daw nych szkołach ! un iw ersy tec ie  krakow skim W arszaw a 7V» kop. 3 1902 polecone
P e trzy ck i S tan is ław Św. p. A. S tiasny, jeden  z męczen. n a  niw ie ośw. lud. Z akopane 40 hal. 3 1*02 szkodliwe

— Pobudka  wyborcza. Pism o u lo tne k u  obronie po lity ­
cznych p raw  lu d u  górnośląskiego Poznań 3 1902 —

— Precz z cen trum . W yd. „Dz. B erlin sk iego“ zeszyt I. B erlin 5 fen. 3 1902 —
“W ierzba J a n O pow iadanie z dziejów  Polski d la  b rac i w łościan Londyn 30 hal. 3 1902 szkodliw e

W y d a n ia  z roku 1902.

B ełza S tan isław My czy oni n a  Ś ląsku polskim W arszaw a 60 kop. 3 1902 _
D aszyńsk i Ig n a cy 0  form ach rząd u K raków 2(T lial 3 1902 polecone
J a n  z K iernozi Słowo do b raci w łościan Zurych 3 1902
K raszew sk i .1. I. 0  p racy Lwów 50 hal. 5 1902 polecone
K rosińsk i Wł. dr. W ie jsk ie  kasy  pożyczkowe system u K aifeisena » 1 kor. 2 1902 polecone
M archlew ski J . B dr E konom ia po lityczna, czem je s t i cze jo  uczy 

N au k a  obyczajow o-społeczna
W arszaw a 15 kop. 5 1902 polecone (d la starszych)

M iecznik Józef K raków 50 lial. 11 1902 polecone
P róchnick i SI. dr K o n sty tu cy a  a u stry ack a Lwów 60 lial. 5 1902 polecone (dla starszych)
T ałasiew icz J. W skazów ki d la  w łościan w spraw ach  spadkow ych

i opiekuńczych » 40 hal. 5 1902 polecone (d la  starszych)
“W asilew ski Leon Narodowości A ustro -W ęgier K raków 10 hal. 8 19TO polecone

D
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D ział A u t o r T y t u ł Miejsce
wydania Cena

Odnośny num er 
M iesięcznika lub 

Dodatku
Stopień polecenia

W y d a n ia  z roku 1901.

D rzew iecki K onrad 0  życiu i dz ie łach  A. M ickiew icza W arszaw a 20 kop V 1902 polecone (trudn ie jsze)
Kozłowski St. H. K onopnicka (szkic) 20 kop. 2 1902 —
Ł agow ski F loryan J a n  K ochanow ski i jego dzie ła 15 kop. 1 1902 —

K azim ierz  B rodziński i jego dzie ła 10 kop. 7 1901 (d la  m iejsk ich  czytelń)
M orzycka F a u sty n a Ju liu sz  Słowacki i jego u tw o ry » 16 kop. 1 1902 polecone
P in i T adeusz W ład y sław  Syrokom la i jego u tw ory Lwów 50 hal. 1 1902 b. polecone

— Kok 1863, w y k ład  popularny K raków 10 hal. 5 1902 polecone
Śm iałow ski E u stac h y T adeusz Kościuszko, jego życie i czyny, wyd. I I I . 2 1902 polecone (d la starszych)
W o jn a r K asper P ow stan ie  narodow e 1863—64 r. z rzu tem  oka n a

całość dziejów  porozbiorowych i sp raw a w łościańska 20 hal. 5 1902 b. polecone
co Z ału sk i W . ks. Ż yw ot św ią tob liw ej królowej Polski, Jad w ig i W arszaw a 10 kop. 5 1902 ---

C D W y d a n ia  z roku 1902.

-rvi Al. Ar. St. M oniuszko, ]ego życie i dzie ła W arszaw a 10 kop. 5 1902
--- B ujno M arya N arcyza Zm ichow ska (G abryela) i je j dzie ła 20 kop. 12 1902 polecone (trudn ie jsze)

C hołoniew ski A nton i T adeusz Kościuszko Lwów 1 kor. 12 1902 b. polecone
— D zieje narodu  polskiego, opow iedziane d la  ludu  i m ło­*— dzieży Mikołów 1 K 44 hal. 5 1902 b. polecone

F a lk iew icz  K. dr P ie śn ia rk a  ludu polskiego M. K onopnicka Lwów 20 hal. 10 1902 b. polecone
co G. M. 0  w ie lk ie j rewolucy francusk ie j K raków 10 ha l 10 1902 —

I. A. B. B artosz G łow acki Lwów 10 hal. U  1902 b. polecone
N itm an  K aro l T adeusz Kościuszko i jego stoczona b itw a  pod R a c ła ­

wicam i 25 hal. 12 1902 b. polecone
P opław ski ,T. L. Z ycie i czyny pu łkow nika  Z y gm unta  M iłkowskiego

(T. T. Jeża) 50 hal. 5 1902 b. polecone
— Szymon K onarski, w 60-le tn ią  rocznice s tra ce n ia 32 hal. 5 1902 polecone (d la sta rszych)

T atom ir L. M ikołaj W ierzynek W arszaw a 10 kop. U  1902 polecone (trudn ie jsze)
W an d a Szymon K onarsk i K raków 30 hal. 5 1902 b. polecone

— W ielk i pogrom K rzyżaków  w b itw ie  pod G runw aldem polecone
i T annenberg iem 10 hal. 10 1902

W ysłouchow a M O pow iadan ie  B artosza  o Polsce 10 hal. 1 1902 b. polecone

W y d a n ia  z roku 1901

09
|

G eh arsk i S tefan Zdobycie K onstan tynopo la , opow iadanie h isto ryczne W arszaw a 6 1902
-G O  C 3  

CL> 3 » , „ K ró l i w ójt 25 kop. 2 1902 polecone
^  CD Izdebski W ł. Scinacze głów , opow iadanie h istor. z wojen indyjskich 20 kop. U  1902 oolecone

d  .22 Jeż  T. T N arzeczona H aram baszy 30 kop. 7 1901 polecone ( l la  starszych)
Łozińskj W ład y sław D w unasty  gość Lwów 60 hal. 2 1902 polecone (d la starszych)
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Dział A u t o r T y t u ł
Miejsce

wydania Cena
Jdnośny numer 

M iesięcznika lub 
Dodatku

Stopień polecenia

M ieczysław z P oznania J a n  Płusek, powieść z czasów  Bolesława K rzyw oustego Poznań 48 hal. 10 1902 polecone
N itm an H. S. dr Za św iętą sprawę Lwów 40 hal. 2 1902 polecone
Sokalski B ronisław Tomkowa m ogiła 25 hal. 5 1902 b. polecone
T uczyński Fr. ks. K rw aw a głow a, powieść z 1846 r. Poznań 10 fen. U  1902 —
T urczyńsk i Ju liu sz Nasza G olgota, z m arty ro lo g ii sybirskiej Lwów 1 kor. 4 19(>2 polecone

c s W m nihoski A. Dziedzic Secem ina, pow ieść h isto ryczna z XV. w. Poznań 6 1902 —

Zorjan Pod godłem  Krzyża. pow ieść z XV. w. W arszaw a 15 kop. 1 1902 b. polecone
Z orjan  E. D opust boży

J? 15 kop. U  1902 polecone

co W y d a n ia  z roku 1902.

CJ> _. Bóg się rodzi, opow. his-tor. z pow ieści W allace ’a
<x> ,Ben H ur" W arszaw a 1 K  30 hal. 3 1902 polecone- B ukow iecka Z. B ohater z pod M ajuby, obrazek z w ojny  tran sw alsk ie j 20 kop. U  1902 polecone

Chociszewski Józef W y rw id ąb  i W alig ó ra P oznań 60 hal. 10 1902 polecone
o . G ebarski S tefan R ycerze św. K ing i W arszaw a 75 kop. 2 190*2 polecone

L esniakow ski L udw ik O brazek z życia p ierw szych  ch rześcijan 10 kop. 10 1902 polecone
N ow ina J a n Pod G runw aldem Stanisławów ' 10 hal. 12 1902 polecone
S. 31. Z brodnia  i kara, obrazek  h istoryczny z 1846 r. Cieszyn 40 hal. 5  1902 szkodliw e
W ak u ła  ze Sm olnicy L udzie  z pod słom ianej strzechy Lwów 40 hal. 5 1902 b. polepone
Z orjan  E. H ołd p rusk i

*
W arszaw a 20 kop. 10 1902 polecone

W y d a n ia  z roku 1901

A nio ł-R afael K lem en ty n a  ezyli an io ł dobroci W arszaw a 10 kop. 7 1902
— >7 Szczęśliw y, kogo Bóg błogosław i "  kop. 7 1902 -
ro ' B aranow ski B olesław Sześć pow iastek  d la  lu d u  i m łodzieży Lwów 30 hal. 5 1902 polecone

B ogusław ska M. O fiara  W ik tu si W arszaw a 15 kop. 7 1902 polecone
a5~ B eckstein B a jk i i pow iastk i 2 t. Cieszyn 40 hal. 7 1902 —

& — B aśnie z ty s iąc a  i jed n e j nocy 40 hal. 7 1902 szkodliw e
c a — B ajarz  polski, zbiór Poznań 7 1902 polecone
r ^ j
u — Bigow z k ie łb asy  czyń ciekaw e powieści i opow iadania

- C 3 ludowe 60 hal. 3 1902 polecone
B rykczyńsk i X. A. Dobrzy synow ie W arszaw a 15 kop. 7 1901 b. polecone

C D B arzyńsk i Ju l. K ró lew na hoża. H isto rya  bardzo daw n a  o pew nej
0 3 królew nie, k tó ra  w chłopcach p rzeb ierała Lwów 7 1902 —

D ygasińsk i A. W  p a ra fii św. H u b erta , now ella W arszaw a 6 1901 —

O - — D ziew ica odw ażna czyli ta jem n ice  grobów. Z czasów
N erona n 20 kop. 7 1902
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D zia ł A u t o r

G aw alew icz M aryan 
Izdebsk i Wł.
Le K.

Ł apa  H erm enegildus 
M arzec Fr. 
M atuszew icz Ignacy

Nałęcz M ichał 
O rzeszkow a E liza  
Prom yk K azim ierz

W arn k ó w n a  Ja d w ig a  
W ien ia rsk i A ntoni

Z dziarska  Józefa

T y t u ł

K rólow a niebios, legendy
Dzielny A frykanin  czyli wzór korsarzów  m orskich 
Poczciw i sąsiedzi 
Legendy , część IV.
U cieszne przygody, dowcipy i figle 
Z pod w ie jsk ie j strzechy  
K rólow a śniegu, b a jk a  d la  m łodzieży 
M łyn d jabe lsk i na  górze W iedeńsk iej czyli rycerz 

E N n te r  z Szw arcenau 
A ntosia  
R om anow a 
O strasznym  zbóju
P iąk n a  h isto ry a  o cierp liw ej H elenie, córce króla 

A nton iusza, cesarza  tureck iego  z C arogrodu 
P ięk n a  M agdalena i św P io tr z P row ancyi ze sre ­

b rnym i kluczam i 
T rzy  p iękne m łynareczk i w ręk ach  krw aw ego rab u sia  
W esele Ja g u s i 
D yabeł w domu 
W in a  i pokuta
W olne chwile, pow iastk i i gaw ędy , w ydał d r R. W oj­

ciechow ski 
W yrok śm ierci 
Z ebraczka

Miejsce
wydania

Mikołów 
W arszaw a  

P oznań  
Y\ a rszaw a 

Poznań 
Lwów 

W arszaw a

Cieszyn
W arszaw a

W adow .ce

Cieszyn
n

W arszaw a  
Poznan '

Lwów
Cieszyn

W arszaw a

Cena

1 m ark a  
20 kop. 
70 hal. 
15 kop. 
20 fen. 
HO hal. 
10 kop.

5 kop. 
15 kop.

6 kop.

15 hal.

71/2 kop. 
10 fen. 
20 fen.

50 hal

55 hal.

Odnośny numer | 
M iesięcznika lub 

Dodatku

IW  1902 
1902
1901
1902 
1902 
1902 
1902

2
11

6 ran
7 1902

11 1902
1 1902

5 1902

6 Hj 01 
6 1901
3 1902 
3 1902 
6 1901

1902
1902
1902

Stopień polecenia

polecone

b. polecone

bez w artości 
polecone 
polecone

szkodliw e
polecone
polecone
polecone

szkodliw e

szkodliw e
szkodliw e
polecone

szkodliw e

b. polecone 
szkodliw e

W y d a n ia  z  roku 1 9 0 2 .

D ygasińsk i Adolf G bur i sum ienie , nowele 
W róble , s ie lan k a

W arszaw a 10 kop. 7 1902 polecone
5) r 20 kop. 1 1902 polecone
» M aciek Fu ła }ł 10 kop. 1 1902 polecone
}5 P an  re fe ren t,, now ela n 10 kop. 1 1902 polecone

D zierzkow ski Józef Ś lizka do przepaści droga Lwów 30 hal. U 1902 polecone
D ygasińsk i Adolf Zel, b a jk a W arszaw a fi 1901 —

n Z najda, powieść
P iękna  K azim iera  i człowiek potw ór czyli zem sta z m iłości

n 6 1901 —
H. M. Z. C ieszyn 40 hal. 5 1902 szkodliw e
K ry s ty n a Xa nowych drogach Lwów 30 hal. 7 1902 polecone

— M arta  i M arya, dwie powieśoi w iejskie * Cieszyn 40 ha l. 5 1902 —

— M odlitw a uśw ięca czyli ojciec D am ian W arszaw a 20 kop. 11 1902 polecone
— R ozalka, obrazek » 10 kop. 12 1902 b. polecone

Sokalski B ronisław W eź i czy ta j, w ybór legend  i opow iadań Lwów 25 h a ’. 5 1902 polecone
Z d ziarsk a  J. W yrobnica W arszaw a 15 kop 3 1902 polecone

■ Zam ek w jask in i w Xa Xa Cieszyn 40 hal. 5 1902 szkodliw e
li ’ ) i czyny R inaldo-H inald in iego 40 hal. 5 1902 szkodliw e
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UZISł I  A u t o r  / l y  t  U ł  wydania j ®ena j Miesięcznika lub, Stopień polecenia

W y d a n ia  z roku 1903,

Powieści
obyczaj., R aczyńska  M. D zienniczek H a n u si T ynieck ie j W arszaw a i 2  lyu2 _

bajki

i
W y d a n ia  z roku 1901.

L aso ta  M. Śpiew nik W ielkopolsk i Poznań 50 fen, 5 1902
— N ajnow sze k rak o w iak i W adowice 30 hal. 7 1902 —

Syrokom la W ładysław G aw ędy W arszaw a 3 kop. 7 1902 b. polecone
« Ja n k o  C m en ta rn ik n 3 kop. 7 1902 b. polecone

03
rvj
03 W y d a n ia  z roku 1902.

Q_
L askow ski Kaz. Z chłopskiej n iersi, śpiew ki W arszaw a 20 kop. 10 l*ffi polecone

— Mały śpiew niczek kieszonkow y Mikołów JO hal. 11 1902 —
— P ieśn i narodow e K raków 10 hal. 12 1902 b. polecone

P o chw ia t B artosz Złoczów 2 kor. 10 19Ó2 polecone
- Śpiew niczek kieszonkow y Mikołów 80 hal. 11 1902 —

W y d a n ia  z roku 1901.

_ J a k  N iem cy o g łu p ia ją  i z a tru w a ja  dusze po lska Lwów 20 ha l. 1 1902
K alinow ski K azim ierz N a jła tw ie jsza  droga do bogactw a U arszaw a 10' kop. 7 1902 polecone
K rólikow ski Dyonizy U w ychow aniu  dzieci rzem ieślników Poznań 10 fen. 1 1902 _

tai) — K acerz i czarow nica Lw ów 20 ha l. 1 1902 —.
tafl M azurek ks. F ran c iszek Xa co m y żyjem y n a  tym  świecie W arszaw a 30 kop. 7 1902 —

— 0  synu m arn o traw n y m  z Fabianiego 12 hal. 2 1906 —
CL R afa ł X. K apucyn 0  grzechu n 10 kop. 5 1902 —

-CO

1 W y d a n ia  z roku 1902.

S E B rykczyński X. A nt. 0  m ałżeństw ie  i w ychow aniu  dzieci W arszaw a 15 kop. 7 1902 polecone
— Droga, wiodąca do szcz tśc ia  wiecznego, z F enelona 30 hal. 2 1902 —

Ja ro s iń sk i ks. Dw ie zbaw ienne n a u a i d la  lu d u  przeciw  w ychodźctn u 10 1902 —
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D zia ł A u t o r T y t u ł
Miejsce

wydania Cena
Odnośny numer 

M iesięcznika lub 
Dodatku

Stopień polecenia

Mo
raln

ość
 i 

ped
ag

og
ika L u tosław sk i W . 

Skarżyński Z. ks. 
Sobolewski K. X. 
T om asz z K em pis

Z dziejów  w strzem ięźliw ości 
W y zn aw ajm y  jaw n ie  naszą  w iarę  
0  w ychow aniu  dzieci, d la  rodziców w iejsk ich  
0  cno tach . Spolszczył ks. A. Chm ielow ski

K raków
W arszaw a

11

11

i 20 hal. 
12 kop. 
15 kop. 
20 kop.

7 1902 
5 1902 
1 1902 

10 1902

—

"W yd an ia  z roku  1900 .

— W zorowa żona robotnika D ąbrow a 6 1901 polecone

'W y d a n ia  z roku  1901.

Ro
zm

ai
to

śc
i

B achow ski F ran c iszek  
H offm an Fr.

K alinow sk i K azim ierz  
K arczew ski S tefan  
M. J.

S ta rk e l Ju liu sz  
T ab eau  W ik to r 
Z dziarska  Józefa  
Z im m erm an K.

P o g ad an k a  o socyalizm ie; Św iatło  do la ta rn i  
P rzygody m yśliw sk ie  w śród lodówpólnocy ila só w  połud. 
H odow la p tak ó w  śpiew ających w ed ług  d ra  Bodigo A. 
L egendy
T ow arzystw o ogrodnicze w arszaw skie  
P odręczn ik  d la  podoficerów  p iechoty  i strzelców  

w p y tan iach  i odpow iedziach 
P rzy jac ie l re k ru ta  
Z w ędrów ek do ziem i św iętej 
Ogrodnictw o w  szkole ludowej 
J a sn a  Góra w  płom ieniach 
0  to w arzy stw ach  robotników

K raków
W arszaw a

11

11

11

Lwów
11

11

11
W arszaw a

Poznań

8 hal. 
15 kop. 
15 kop, 
45 kop. 

5 kop.

15 hal. 
10 hal. 
30 hal. 
50 hal, 

7Vs kop. 
10 fen.

U  1902 
12 1902 

7 1901 
7 1901
2 1902

11 1902
3 1902
1 190B
2 1902
5 1902
6 1901

polecone

polecone
polecone

szkodliw e
szkodliw e
polecone

"W yd an ia  z roku  1902.

H offm an K aro l
--- *

L ib ań sk i E dm und  
M agiera J a n  Fr.

S ienkiew icz H enryk
11

11
Słowacki Ju liu sz

11

11

11
W ey h ertó w n a  W

K siążk a  i czy tan ie , pogad an k a  społeczna 
Ile  k łam stw
Z w rażeń  w ędrow nego p re leg en ta  
Słow ianie
Podręcznik  d la  podofkerów  piechoty  i strzelców  

w p y tan iach  i odpowiedziach, zeszy t III ,
Z pam ię tn ików  poznańskiego nauczycie la  
B a rte k  zwycięzca 
Cjuo vad is 
A nhelli, Do ks. Al.
L ilia  W eneda 
M azepa
Jan  B ielecki, Hugo, In ic h
K ró tk i zarys p iśm ien n ic tw a  polskiego do X V III w.

W arszaw a
W iirten b e rg

Lwów
K raków

LwóW
K raków

»
W arszaw a

Złcratów
B rody

11
Złoczów

WTarszaw a

10 hal. 
20 hal.

50 hal. 
OO hal 
40 hal.

24 hal. 
60 hal. 
60 hal.
24 hal.
25 kop.

U  1902 
5 1902 
7 1902 

12 1902

U  1902 
U  1902 
12 1902 
12 1902 
12 1902 
12 1902 
12 1902 
12 1902 
12 1902

polecone

polecone

szkodliw e 
b. polecone 
b. polecone 
b. polecone 
b. polecone 
b. polecone 
b. polecone 
b. polecone 

polecone
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Nr. 2 . Kraków, luty 1903 r. Rok III.

MIESIĘCZNIK
T O W A R Z Y S T W A  S Z K O Ł Y  L U D O W E J .

ORGAN ZARZADU GŁÓWNEGO.

Wychodzi ostatniego dnia każdego miesiąca. 
Przedpłata wynosi 4 korony rocznie.

Adres 'Redakcyi i Administracyi: 
Kraków, Studencka 5. II p.

Protokół z Nadzwyczajnego Walnego Zgromadzenia T . S. L.
odbytego we Lwowie w sali ratuszowej 1. i 2. lutego 1903.

zaga ił o godz. 11-tej p rezes Z arządu g łów n egoPosiedzenie 1. lutego rano
'D r B and row sn i następującem i słow y:

^Ostatni zjazd D elegatów  polecił Z arządow i głów nem u, by w krótkim  czasie  
zw oła ł N ad zw yczajn e W alne Z grom adzenie celem  zreform ow ania statutu. Zarząd  
g łó w n y  spełn iając to polecenie, zaprosił Sz. D e legatów  na d zisiejsze  zebranie  
i w spóln ie z kom isyą  p rzedstaw ia  zm ien ion y statut. N ie w ystęp u ję  ze sp raw ozd a­
niem  czynności, sądząc, że nasM pi to na z\yyczajnym  Z jeżdzie, k tóry wkrótce się  
odbędzie — przyp u szczam  — w kw ietniu. P ozw olę  ‘so b ie  ty lko podać k ilka  
szczegółów .

Ód czasu  W alnego Z grom adzenia  daje się ocłczuć zw rot ku lepszem u, co 
w id P m y dobitn ie w Z arządzie g łów n ym : agen d a ogrom nie się zw ięk szy ła , zam iast 
dw óch — jest czterech urzędników , a jed n ego  p rzyd zie lon o  w yłączn ie do spraw  
czyteln ianych . W  krótkim  p rzeciągu  czasu  pójdą spraw y jeszcze  szybciej i trzeba  
będzie p rzystąp ić do organ izow an ia  szerszeg o  biura. W idać p ostęp  na każdem  polu.

Szkoła b ia lsk a  d oczekała  się praw a publiczności i m am y nadzieję, że się  
doczeka i ukrajow ienia. Z wiosną' p rzy sz łeg o  roku p rzyjdzie do b ud ow y nowej 
szk o ły  w L eszczynach , która piowstaje ze sk ładek  eentów ych, zw anych  »gi’osz na 
Szk ołę LudowĄ«. B yć m oże, że uda nam  się  otoczyć k resy  zachodnie całym  sze ­
regiem  szkół, które będą chroniły  ludność od w ynarodow ien ia . W M orawskiej 
O straw ie rozw ija  się szkoła  p om yśln id  i dojdzie n iezaw od n ie do w ysokości, na 
jakiej Z arząd gdówny p ostaw ić ją pragnie.

Na ostatn iem  p osiedzen iu  uchw alił Zarząd przyczyniło się do b ud ow y kilku  
szk ół we w schodniej Galicyi. P ow sta ła  szkoła  w W ołosow ie i m am y nadzieję, że 
p ójd zie tak dalej.

N adzw yczajnym  rozw ojem  odznacza  się rusk  czy teln ian y  T ow arzystw a. P rzy ­
b y ło  czyteln i ©kolo 80, po w iększej częaci w e w schodniej Galicyi. P ow staw an ie  
czytelń  u ła tw ione zosta ło  przez pracę kom isyi k atalogow ej, funkcyonującej praw ie  
jako osobne ciało przy  Z arządzie g łów nym . P rzy sz liśm y  do p osiad an ia  centralnego  
zbioru książek.

Z radością konstatuję, że od  czasu  'W alnego Z grom adzenia  p rzyb y ło  44 n o­
w ych  K ół i obecnie liczym y icli p rzeszło  120— 128. Chociaż n ie w szy stk ie  spełn iają  
sw oje zadanie, w całości obraz ten p rzedstaw ia  się bardzo korzystn ie. N ależy  tu 
zazn aczyć ogrom ny nap ływ  członków . Od W alnego Z grom adzenia  p rzy b y ło  ich  
p rzeszło  trzy  tysiące, i dotychczas jest ogółem  do 16 tysięcy. Jeszcze jedną rzeez 
chciałbym  podnieść. P od  w zględem  fin ansow ym  — nie m ógłbym  pow iedzieć, że 
rozwój jest silny. P ow tarza  się zjaw isko, w edłu g  m ego zdan ia n iepożądane, że 
K oła starają się zostaw iać Z arząd gł. jego  w łasnym  funduszom  i mimo w zrostu  
członków , poparcie Z arządu przez K oła jest małe. M uszę to skonstatow ać, bo 
statut p ow in ien  tu coś postanow ić. W szystk iego  w p łynęło  w 1902 r. n iespełna
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cztery tysiące  koron. Z grom adzenie zrozum ie, że przez to Zarząd jest sk u p o w a n y ,  
bo obok k ierow ania  akcyą całą, m usi m yśleć o pom nożen iu  fu n du szów . F u ndusz  
że lazn y  w yn osi mniej w ięcej 85 ty sięcy  koron. Z tyhli cyfr widać, że T ow arzystw o  
znajduje się w pełnym  rozw oju , w ym aga n ie ty lko dobrych  chęci, ale czynów , 
by to dzieło, które n igd y  n ie upadło, a w ostatnich  czasach zw raca się ku p e ł­
n iejszem u  rozw ojow i, cele sob ie zak reślon e osiągnęło .

Od daw na k w esty a  statutu  b y ła  na porządku dziennym , a dziś* w ybuchła  
siln ie. Sądzę, że k om isya  statu tow a i Sz. Z ebranie obradując, b ędzie m iało p rze­
d ew szystk iem  p opraw ę statutu  na m yśli i n ie n adw erężając całości, napraw i n ie­
dostatki, które się g d z ien ieg d zie  ok aza ły  i na rozw ój T ow arzystw a źle o d d z ia ły ­
w ały. Z w róciłbym  się do Z ebrania z proś.feą, by napraw iając statut, istotn ie zdążało  
do n apraw y dzieła T. S. L.« (O klaski).

P o  pow ołan iu  na sek retarzy  pp. P u ły  i P rószyń sk iego , p ostaw ił D r B and row ski 
w im ieniu Z arządu gł. w n iosek  na zam ianow anie M aryi K onopnickiej członkiem  
h onorow ym  T ow arzystw a. W niosek  przyjęto  w śród oklasków .

N astępn ie sk onstatow ał prezes, że w Z ebraniu uczestn iczy  37 Kół przez 105 
delegatów , w ięc jest kom plet (statut w ym aga do kom pletu  50 delegatów ).

W szczegó ln ości reprezentow ane są K o ła : B o r y s ł a w  (j®  Ł ukaszew ski, 
B ron iow ski, K ielesińsk i); B r o - |- y  (B arnat St., M. Feder, L. K obylaństta, F. N ik isz); 
E r z e ż a n y  (St. W iśn ie w sk i, A. Paulo, W. P au low a); B o r s z c z ó w  (K. S ołtys); 
D o b r o m  i ł  (A. Ś liw ińsk i); D o b r a  (Ł. W ęgrzyn ow icz); H o r o  d e n k a  (Dr T. 
M ilewski, O. K lim kiew iczow a, J. K rukow icz, D r St. Skąpski, Dr H. P alestęr); II li­
s i a  t y  n (J. B udzińska, St. K awecki. A. Salaw ow a); J a n ó w  (D. Jaw orski, H. 
T erlikow ska, B. B ętk ow sk i); J a r o s ł a w  (Suchoni, K rischke, W. O strow ski); K o ­
ł o m y j a  (M oszyński); K r o s n o  (Prof. P ietrzycki); K r a k ó w  I. (E dw . U dersk i); 
K r a k ó w  akadem . (A. B aran, T. B uła, E. D ługopolsk i, F. D uda, J. D ziedzic, J. 
Gościcki, J. G rzyw iński, Z. Ihnatow icz, M. M ikoszanka, W. W ysock i); K a m i o n k a  
S t r .  (St. Jod łow ski); L w ó w  techn. (G. Sokolnicki, O. P ohlm an, T. N ow akow ski,
H. M ościcki, J. Jankow sk i, M. Strzelecki, L. B eutt, K. Stroka); L w ó w  P ań  (Ale- 
k sandrow iezów na, W ekslerow a, S. Jaw orska, B ełtow ska, IV. N iedzialkow ska, Lilie- 
now a, Z. Serb ieńska, B lautow a, J L ew icka, K rólikow ska, Czarnocka, Orska, L. 
W iśniew ska, P ozn ań ska, B. B ień k ow sk a); L w ó w  im. A sn yka  (KI. K ołakow ski, 
W. D alecka, H. D yb ow sk a, M Strzelecka, J. M ielnicki, A. B eyger); L w ó w  akad. 
(K. A rgasińsk i, E. Dubanowic-z, J. D iehl, J. Jastrzębska, T. K aniow ski, K. K owal- 
czew sk i, J. L eszczyń sk i, J. M ilczanow ski, T. M oszyński, A. S adzew iez, J. W ąsow icz, 
Wł. W ąsow icz, Tranda, P ru szyń sk i, Skórski); L w ó w  T. T, Jeża  (Dr B. D ulęba, 
J. H łasko, J. P op ław ski, Dr N usbaum , H. P aw lew ska, P op ław ska); L i m a n o w a  
(G. W olfram ); N o w y  T a r g  (St. Ziem ba); O l e s j k o  (Z. Ujejska, M. D entelów na, 
J. D ą b ro w sk i); S o k o l n i k i  włość. (J. Baran, B aczm ański, S o łty s ); S t a n i s ł a ­
w ó w  P ań (N em etzow a, M roczkow ska, M. D yd yń sk a); S t a n i s ł a w ó w  m ęskie  
(J. Sokulski, M. N em oyski); S tr y j  (W. O polska, W. K ubełkow a); T a r n ó w r (J. Szy- 
puła); T u c h ó w r (TI. I lu d etz); Ż ó ł k i e w  (J .M oczydłow sk i, I. Skorupski, Dr. O pieński, 
J. D uczym ińsk i, E. O b erty ń sk i); Z a ł o ź c e  (J. P odhalicz); S z c z a k o w a  (St. N o­
wacki); Z ł o c z ó w  (M. G niady, Cz. P ien ią żk iew icz ); D u b l a n y  (P rofŁ phan iew sk i, 
W ejgelt, K raszew ski, K aw ecki, H ein selm an ); S c h o d n i c a  (Z. O drzyw olska, A d a ­
m ow icz) ; T r e m b o w l a  (A. F er tig ); T a m o  p o 1 (W. Ferenz, L. Som m er, J. Z a­
m orski); D r o h o b y c z  (K iedacz, Ł opu szań sk i); P r z e m y ś'1 a n y  (M anaczyński).*)

Dr A d a m  referuje sprawcę statutu. W  sk ład  kom isyi, która statu t m iała  
opracow ać, w chodzili pp. Bandrowrski i G ertler z ram ienia Z arządu główuiego, zaś 
z łona Z jazdu pp. Ałeksandrowdczówma, Dulęba, () pi (piski, Próchnicki, Tranda  
i Wąsowdcz. Statut opracowmł Dr Próchnicki, regulam in dla zwdązkówr okręgowrych  
D r D ulęba, a n astęp n ie  przyjęła  je kom isya  z drobnem i zm ianam i. Dr Adam  
k ończy  p rzem ów ien ie w hioskiem : Z jazd w^ybiera k om isyę statutowrą złożon ą z 24 
członków  Z jazdu i 7 tych, k tórzy  statut opracowmli.

P rzyjęto  z dodatkiem  p. A d a m o w i c z a ,  że p ierw szeń stw o  przy  wryb orze  
m ają d elegaci z prowdncyi.

*) N ie k tó rz y  z D e le g a tó w  z p o w o d u  n ie p r z y b y c ia  r e p re z e n to w a n i  b y li  p rz e z  u p e łn o m o c n io ­
n y c h  z a s tę p c ó w .
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N astępn ie p rzyjęto  w niosek  p. W  ą s  o w i c z a ,  b y  w ybrać kom isyę w nioskow ą  
7  16 członków  złożoną.

P od czas zarządzonej przerw y u łożono listę  obu kom isyi i Z jazd p rzyją ł ją  
bez zm iany.

W tej chw ili w eszła  na sa lę  M arya K onopnicka.
K rótko przem ów ił do niej Dr B androw ski, w ręczając jej dyplom  h onorow y, 

K onopnicka od pow iedzia ła  w7 serdecznych  słow7ach.
Na tern zam knięto  p ierw sze posiedzen ie.

P o  połu d n iu  o b ła d o w a ły  kom isye.

Posiedzenie drugie 2. lutego 1903 rano, 20 m inut po 11-tej rozpoczęto.
D r B a n d r o w s k i  p o w o ła w szy  na w eryfikatorów  p rotokołu  pp. U d ersk iego  

i W ekslerow ą, u d zie lił g łosu  referentow i regulam inu Dr D u l ę b i e ,  który za zn a ­
czył, że zm iana n astąp iła  ze w zględów form alnych  i rzeczow ych .

Form alnych, bo zm ianę regulam inu  uchw alił ostatn i Zjazd, — rzeczow ych , bo 
organ izacya  ok ręgow a doda siły  T ow arzystw u , a k oszta  adm inistracyi i lustracyi 
zm niejszą się.

P otem  przedhodzi referent paragrafy  kolejno.
§§  1— 10 p rzyjęto  bez zm iany.
P rzy  § 11 p ostaw ił p. W ą s o w i c z  poprą w7 ltę: »w ydatk i połączone z lustra- 

cyam i Kól p on osi Zarząd głów ny*.
Przeciw7 popraw ce w7ystępow ali p. D u l ę b a ,  bo i tak Z arząd  g łó w n y  tylko  

cztery tysiąc-e koron otrzym ał od Kół, i p. M a ł o  d o b r y ,  k tóry zaznaczył, że 
w tym  w ypadku  zw racałby Z arząd gł. K olom  cześć tych  p ien iędzy , które mu one 
w7ysła ły , b y ła b y  n iepotrzebn ie d ługa m anipulacya. W n i o s e k  u p a d ł .

I)o § 12 lit. a) dodał p. W ą s o w i c z  po sfbwach » lu s t r ||y ę  lvola« popraw7kę: 
»a w7 m iarę potrzeb y i m ożności tak że lu stracyę czytelń  ludow7ych i w yp ożycza lń  
w7 danym  okręgu  p fzez  K oła zw7iązkow7e utrzym yw anych*.

Zbijali w niosek  pp. A r g  a s i ń s k i i O p i e ń s k  i, tw ierdząc, że p rzyczyn iłob y  
to kosztów7, a zresztą  pod lu stra c ją  Kola rozum ie się lu straeyę w szystk ich  dzia­
łów7, w ięc i czytelń . W n i o s ę  k p r z e s z e d  ł.

P.  O d r z y  w7o l s k a  zaznacza, że jeszcze p rzyjęcie  regulam inu  za leży  od 
przylgnia statutu  § 42 1. 10, radzi nad spraw7ą tą dobrze się zastanow ić.

P rzew od n iczący  p odd aje pod  d y sk u sy ę  § 42 1. 10 statutu.
P. A d a m o w7 i c z po  obszernOm przem ówheniu “staw ia  w niosek  po słow ie  

»m iejscow ych« — porozum ieniom  z n iem i«.
P. K a n i e w s k i  dodał »w m iarę p otrzeb y  i za porozum ien iem  z niemi«.
P o  przemów ieniach pp. Dem elówm ej, I)r A dam a i D r P róchn ick iego  wmiosek 

p. K an iew sk iego  upadł,.wm iosek p. Adamowicza# p rzy jęty  i przez kom isyę, przeszed ł.
§ 42 1. 10 statu tu  przyjęto.
Statut referuje Dr P  r ó c li  n i c k i.
§ 1 przyjęto .
D o § 2 d) dodał p. W iśniew7ski »urządzanie w7arsztatów  wędrowuiych dla prze­

m ysłu  dom ow ego*. P opraw ka upadła, paragraf przyjęto.
§§ 3—4 przyjęto .
Na tern zakończono o 1-szej p o sied zen ie  ranne.

Posiedzenie trzecie 2. lutego 1903 po 3-ciej po  południu.
§§ 5 —9 przyjęto .
P rzy  § 10 podał p. A r g a s i ń s k i ,  co do w yk luczen ia  członków7: n ie p r z y ­

jętem u przez Z arząd K ola p rzy słu g u je  praw o od\vrołania się do Z arządu główni.« 
zam iast osta tn iego  zdania w tym  paragrafie . P op raw k a upadła.

P rzy  § 11 podał p. W  ą s o wr i c z im. kom isy i w nioskow ej, wmiosek K ola tar­
n opolsk iego , b y  w łościańskim  K oloni zn iżyć wrk ładkę na 1 K. W niosek  upadł.

§ 12 przyjęto .
P rzy  § 13 w n iósł p. K a n i o w s k i :  »Z alegający z w idadką roczną traci 

praw a członka«. P op raw k a upadła.
§ przyjęto .
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W  spraw ie u tw orzen ia  szk o ły  w jedn’ej z gm in w okręgu  Koła w Janow ieJ  
uchw alono w zasad zie  2000 kor. do d y sp o zy cy i K oła ja n o w sk ieg o  po poprzedniem  
p rzeprow ad zen iu  w stępnych  pertraktacyi. v

Na b ud ow ę szk o ły  w ok ręgu  Przem yślanskiin-i w yznaezo.no rów nież kw otę  
2000 kor. za p oprzedn iem  p rzeprow adzen iem  odpow iedn ich  kroków  p r z y g o to i  
w aw ezyeh . — Na tem zakończono.

O K Ó L N I K !
I ) f  ) r ; w p p k j \ v  K ó ł  i r r i e j s i e ó w y e l i  ' T  S .  L .

Z arząd g łó w n y  na posiedzen iach  sw ych  z dnia 11. listopada 1902 r. i 30. 
styczn ia  b. r. p ostan ow ił zw rocie się do Z arządów  w szystk ich  Kół m iejscow ych  
T. S. L. z w yjaśn ien iem  stan ow isk a  n a szeg o  T ow arzystw a wobec stronnictw  p o­
lityczn ych  w n aszym  kraju.

T ow arzystw o »Szkoły  L u d o w ej« ma jed yn ie  na celu  szerze liie  o św ia ty  n a ro ­
dow ej w śród ludu.

W s^plkie w prow adzenie p ierw iastk o  w p artyjno-p o litycznych  do naszej orga- 
n izacy i m u sia łob y osłabić zaufan ie a tem sam em  poparcie i ofiarność sp o łeczeń ­
stw a na cele T. S. L.

Z arząd g łó w n y  sp ełn ia  swój ob ow iązek  zw racając się do w szystk ich  Kól 
n a szeg o  T ow arzystw a z usiln ą  prośbą i u w agą, b y  u n ik a ły  w szy stk ieg o  w' dzia­
ła ln ośc i swrojej, co m ogłob y  nasuw ać p rzypuszczen ie, ż> T ow arzystw o »Szkoły  
L u d o w ej« słu ży  tem u lub ow em u stronnictw u politycznem u.

Z ruchu Kół.
Koło Podgórskie. Chcąc uregulować 

stosunek Koła do Towarzystwa ,.Szkoły Lu­
dowej “ — postanowiła sekretarka, aby czas 
od założenia tego Koła w czerwcu r. z. do 
stycznia r. b. uważać za rok skończony 
. w tym celu zwołała Zgromadzenie walne 
na II b. m., by uskutecznić nowy wybór 
Zarządu. Zgromadzeniu przewodniczył naj­
starszy wiekiem z wydziałowych, pan dr. S. 
Aronsohn, który we wstępnem przemówieniu 
oddał hołd pamięci zmarłego prezesa Koła 
dr. Marka Peipera — poczem przes/ło się do 
porządku dziennego.

Sekretarka Koła, p. Aniela Korngutówna, 
zaznaczyła w swojem sprawozdaniu, że dzia­
łalność Zarządu w minionym roku z braku 
materyalnego i moralnego poparcia musiała 
się ogran czyć na zorganizowaniu i prowa­
dzeniu kursu analfabetów — ale, że uczy­
niono już przygotowania, by jeszcze w bie­
żącym sezonie urządzić szereg popularnych 
wykładów naukowych z dziedziny hygieny, 
historyi i literatury polskiej. Mają także 
przyjść do skutku projektowane już dawniej 
wieczorki popularne za wstępem 10 i &0 ha­
lerzy, by szerokim masom proletaryatu dać 
godziwą rozrywkę. Wniosek p. Anieli Korn- 
gutówny, by założyć w Podgórzu bezpłatną 
czytelnię czasopism i gazet, gdzie odbywaćby

się także mogły pogawędki i odczyty — 
przekazano nowemu Zarządowi do zbadania 
i przeprowadzenia.

Według sprawozdania kasyerki, obrót ka- 
sow_ od czerwca r. z. do stycznia r. b. w y­
kazuje w dochodach sumę 1.94 kor., w wy­
datkach 188 kor. i ojj halerzy.

P. Ignacy Danciger przedłożył obecny stan 
kursu dla analfabetów, burs ten skłaila się 
z dwóch klas, każda klasa ma oddział męski 
i ż( ński. Klasę I-szą anallabetów w oddziale 
żeńskim prowadzi p. Sabina Korngutówna; 
w 'oddziale męskim p. Ignacy Danciger. 
Klasę II-gą w oddziale żeńskim prowadzi 
p. \dela Silbermanówna, w męskim p. B. Ra- 
p; port. Rachunków udziela w oddziale mę- 
sk ,i p. Szymon Altendorf, w oddziale żeń­
skim p. Baumgartenowa. W klasie pierwszej 
udziela się nauki pisania, czytania i rachun­
ków; w klasie drugiej używa się książek ta­
kich, jak w szkole przemysłowej; uczniowie 
i uczennice piszą dyktaty, samodzielnie wy­
rabiają zadania na podany temat; nadto 
udziela się im lekcyj historyi polskiej. Postępy 
w nauce są znaczne, a zasługa nauczycieli 
i nauczycielek (uczą bezpłatnie) tem większa, 
że większość uczniów i uczennic trzeba uczyć 
mówić po polsku.

Po udzieleniu absolutoryum ustępującemu
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Zarządowi, wybrano nowy Zarząd, w skład 
którego weszli: p. Władysław Mnan, prezes, 
pani Baumgartenowa wiceprezesowi; Aniela 
Korngutówna (powtórnie) sekreC"ka, zast. 
p. Bertold Kapapport; p. Helena Goldfinge- 
równa (powtórnie) kasyerka, zast. p. Szymon 
Altendorf. Nadto zaproszono do wydziału: 
dr. Koplera, dr. Piska, dr. Willera, p. Ran- 
cigera, p. Samuela Breitera i mecenasową 
Kunię Aron.sohn.

Świeżo ukonstytuowany Zarząd weźmie 
sobie za zadanie starać się usilnie o rozwój 
Koła, by rozszerzyć zakres działania, natural­
nie w ramach przepisanych statutem T S. L.

Ponieważ do wydziału weszło kilka mło­
dych sił, jest nadzieja, że praca będzie teraz 
wydatniejszą.

Z działalności poprzedniego Zarządu pod­
nieść jeszcze należy wzięcie udziału w jubi­
leuszu wielkiej poetki polskiej Maryi Konop­
nickiej, przez wręczenie jej osobnego adresu 
od członków Koła — oraz starania poczy­
nione dla uzyskania subwencyi od magistratu 
miasta Podgórza dla szkoły analfabetów ży­
dowskich w kwocie 5u"-ciu koron.

Koło liczy obecnie 58 członków. Do kasy 
Zarządu głównego przesłano za rok miniony 
2o kor. tytułem połowy wkładki b. dożywot­
niego członka, nieodżałowanej pamięci dr. 
Marka Peipera.

WoUec tego, że zamknięto rachunki zeszło­
roczne z sześcioma niespełna koronami w ka­
sie — Zarząd Koła, na wniosek p. Anieli 
Norngutówny postanowił przesłać Zarządów! 
głównemu tylko tą kwotę — a nadto przy­

rzeka uiścić się na ten rok z przepisanej 
statutem połowy wkładek wszystkich swoich 
członków.

Koła stanisław ow skie. Stanisławow­
skie Koło męskie, następnie zaś Koło pań 
T. S. L. odbyły doroczne Walne zgromadze­
nia. Równie jak t.m to, tak i to gorliwą 
około szerzenia narodowej oświaty na wscho­
dnich granicach naszych rozwinęło działalność. 
Owocem zapobiegliwej pracy kobiet w roku 
ubiegłym jest szkoła w Wołosowie koło Na­
dworny, oddana, do użytku publicznego d. 1. 
września r. 19T)2. Do szkoły tej uczęszcza 
,ef3 dzieci, oprócz tego istnieje tam kurs dla 
dorosłych analfabetów, który prowadzi kie­
rownik szkoły p. Soczyński. Prawdziwym 
opiekunem i ojcem szkoły i dziatwy polskiej 
w Wołosowie jest ks. Janowski z Nadworny, 
który gminę często odwiedza, co niedzieli 
msze św. odprawia, udziela dziatwie nauki 
katechizmu i losem jej żywo się interesuje. 
Koszta adaptacyi i urządzenia szkoły tej wy­
noszą 1528 kor., uroczyste otwarcie jej zaś 
odbędzie się na wiosnę r. b. Pomyślnie także 
się rozwija założona przez te Koła szkoła 
w św. Stanisławie, gdzie założono także w r. z. 
wypożyczalnię książek; obok szkoły istnieje 
także kurs dla analfabetów. Koło pań posta­
nowiło akcyę w budowaniu szkół i zakłada­
niu czytelń i wypożyczalń miejskich prowadzić 
odląd łącznie z Kołem męskiem, wobec czego 
można tej wspólnej pracy obywatelskiej po­
myślne rokować owoce. Koło męskie otwarło 
w dniu 22. lutego b. r. czytelnię ludową 
w Jezupolu nad Dniestrem.

Wykaz składek na , Dar narodowy 3 Maja“
nadesłanych  do K asy Zarządu głów nego Tow. S. L. w r. 1903.

L is ta  K h
Kraków.

37 J. Szczepański . . .  8 30
fl8 J*r S. Stafię.i . . .  2 _

110 D r Ju l. G ertle r . . a  —
116 Dr Bron.Guńkiowic-z 5 —
120 Dr Henr. Judkiew iaz 4 —
178 [gnaęy Sobolewski 9
180 Mur. W iewiórowski -1 —
Kjo G ustaw  S te ing raher 4 40

1,1 pust-nw. B ielański 4 —
034 Dr K. Kr.aniarzyński 1 —
267 Dr W uic. Ł ep k o u sk i 1 -
924 Ks. J a n  Ł ab a j . . .  2 —
9 4 1 Józef K ulczyński . . — 32
tU l K ar. Berberowśka . 32 32

Do p rzen iesien ia  . 80 34

L is ta  K  h
Z  p r z e P ^ o n i a  . 80 34

3653 D r B. A JU jjfigw icz 50

180 34
Stanisławów.

— K saw  M ieczkowska . 100 —

Husiatyn.

1640 S tan . K awoyki . . .  5 86

Lisko.

— Aleks. Ś liżyński . . 10 15 

Do p rzeuńM enia  . . 2414 35

L is ta  K  h
Z przeniesieifta . . 246 36 

Wieliczka.

334-9 .Tan M acial . . . .  6 80

Rudki.

2560 K arol Surów ka . . .  5 —

Radomyśl.

Sj819 Józef K arp iń sk i . . ,^2 10

Śniatyn.

2762 K. Baooker . . . . 13 70

R azem  . . 273 95
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•• Przy grach i zabawach, przy uroczystościach publicznych, •• 
narodowych i rodzinnych, przy zakładach i zapisach 

wszędzie i zawsze pamiętajmy o funduszach

, ,  Towarzystwa „Szkoły Ludowej". . .
9

Wyszedł z druku M  • JI • 6% 8 • [!Świat i CzłowiekPoradnik dla Samouków
Wykład zagadnień w iedzy w św ietle  teoryi rozwoju.

część V. p. t. — (K siążka do czytania  dla sam ouków.)

TREŚĆ: W s ź e c h ś w ia t  i je g o  ro z w ó j, S. K ra m s z ty k a .  — R o zw ó j z iem i, W . N a łk o w sk ie g o . — 
R o z w ó j ż y c ia  o rg a n ic z n e g o , J .  N u s b a u m a . — G e n e a lo g ia  z w ie rz ą t ,  ,T. E is m o m la . — 
Ripzw ój a n tro p o lo g ic z n y  c z ło w iek a , L . K rz y w ic k ie g o . — R o z w ó j k u l tu r y ,  L . K r z y ­
w ic k ie g o . — W a rs z a w a  1903, s t r .  558 ze  168 i l lu s t r a c y a in i  i 3 in a  ta b l ic a m i k o lo r .

»  C ena  2  Ruble.  »

Skład w Księgarni Gebethnera i Wolffa.

Z a po&rediri&twę.m Zarządu plówuoąo T. S. L.
Kola miejscowe nabywać mogą według k.a1alogn wzorowego

Biblioteczki normalne dla czytelń ludowych
po n astępujących  cepach:

Biblioteczki I. stopn ia  
(A)

It, s topn ia
(B)

I l i .  s topn ia  
(C)

N ie o p r a w io n e ...................... 32 k o r .1 51 k o r .2 157 k o i .2

O p r a w i o n e ............................ 50 kor. 73 kor. 194 kor.

Q prav ione, z pudłem  »1 l i ­

żące m zarazem  za szafkę 55 kor. 78 kor 200 kor.

U W A G A .
Za opakow anie książek 
dopłaca się 1 koronę.

Za dołączenie T rylogii 
II! S ienkiew icza do b i­
b lio tek i I lub 11 sto 
pn ia  dopłaca się 5 kor.

Cena k sięg arsk a  40 koron. 2 6-4 koron. a 197 koron.

I i i

Parceluję majątek we wschodniej Galicyi w powiecie 
złoczowskim 480 morgów roli po 360 koron. 

Zgłoszenia przyjmuje J. Tobis w Podhorcach koło Złoczowa.

N akładem  Tow. „Szkoły L u d o w ej11. •— O dpow iedzialny red ak to r Stanisław Nowicki. 
Czcionkam i D ru k arn i L ite rack ie j w  K rakow ie (Jag ie llo ń sk a  10) pod zarządem  L. K. Górskiego.
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MIESIĘCZNIK
t o w a r z y s t w a  s z k o ł y  l u d o w e j .

ORGAN ZARZADU GŁÓWNEGO.

WyuhoSjS ostatniego dnia każdego miesiąca. Adres Kedakcyi i Administracyi:
Przedpłata wynosi 4 korony rocznie. Kraków, Studencka 5. II p.

Podział pracy w organizacyi T. S. L.
N iezw yk le  szyb k i rozrost T ow arzystw a n a szeg o  w roku 1902 — a zw łaszbza  

w drugiem  jeg o  półroczu, p ow stan ie k ilk u dziesięciu  n ow ych  K ół m iejscow ych, 
ugromnoj liczb y  now ydh czytelń  ludow ych, p ow staw an ie w reszcie  Kół w łościańskich  
Ł S. L. — są to ob jaw y n ie ty le  n adzw yczajne, ile god n e zastanow ien ia . To, co 
Wymagało daw niej szeregu  lat, by  się ustalić, zorganizow ać, by  ideał przew odni 
Ł S. L. w cielić w czyn, w p rak tyk ę cod zien n ego  działania, b y  w yw alczyć temu  
areszcie  u zn an ie istotnej p otrzeb y  i praw o istn ien ia  w opinii szerokich" sfer sp o­
łeczeństw a, to obecn ie dało się przeprow adzić w ciągu  k ilku  za ledw o m iesięcy, 
p ity  stw orzyć w o rg a n iza cy i T. S. L. 70 Kół i 80 czytelń , potrzeba by ło  10 lat 
Wytrwałej i um iejętnej pracy, dziś w ciąga  7 miesięcy- cyfry  te praw ie się zdw oiły:  
posiadam y 120 p rzeszło  K ół m iejscow ych , około 200 czytelń  ludow ych. Źródło  
tej energii, p rzy czy n y  tego  — bądź co bądź pocieszającego  objaw u żyw otności 
naszego T ow arzystw a — zn an e są każdem u, kto M iż g  stosu nk i dzieln icy  naszej 
obserw uje, kto zna charakter nasz narod ow y i k_to rozw ój sp o łeczn ych  i naro­
dowych a sp ira cji sp o łeczeństw a p o lsk ieg o  w n aszym  kraju  w dobie ostiatniej 
"dtfściwą m iarą pogłębfć potrafi. O bjaw  n a g łeg o  w zrostu  i n iezw yczajn ie  Szyb­
kiego przyjęcia się zasad  i progi amu prftey naszej w śród sfer, które dotąd  — 
l^śli n ie w rogo, to ob ojętn ie i z praw dziw ief-lzdum iew ającą ap atyą  p rzy g lą d a ły  
Slę tej pracy  — nie jest za iste  objaw em  chw ilow ej energii, ogn iem  słom ianym , co 
niyśnie jasn ym  płom ieniem  ch w ilow ego  zapału  i w sile  sw ej nosi już zarody  
uP:ulku i n ietrw ałości.

iT z y e z y n y  n iezw y k le  w zm ożonej .energii i rozrostu  dzia ła lności T. S. L. 
tkwią w realnych  potrzebach, w ytw orzon ych  rozw ojem  stosu nk ów  narodow ych  

politycznych  w kraju -  a trw ałość tej energii i sta łość w rozw oju  dzia ła ln ości 
teszej znajduje p ód staw ę i rękojm ię we wzrastającetn poczuciu  i uśw iadom ien iu  

u arodowem  w śród m as ludowrycli, w pow szochn iejszem  odczuciu  potrzeb y sam o- 
()br°n y i sam opom ocy w k ierunku n arodow o-społegznym  i kulturalno-ośwdatow ym . 
ło m y g h ie  dla p rzysz łośc i są te ob jaw y  sam orzutności i sk utecznych  w ysiłków  
vv społeczeństw ie naszem , w którem  apatya, obojętność, lek k om yśln ość  w spraw ach  
dobra ogó ln ego , brak żyw otności w program ach pracy społecznej, narodow ej 
1 kulturalnej, zd aw ały  się op anow ać w szech m ożn ie w szystk ie  d zied zin y  życia  
Publicznego.

O cknienie to, ten żywy® im puls do jęcia się w reszcie w ytrw ałej i p ow ażn ie  
obm yślanej pracy w dzied zin ie w skazanej nam  ustaw am i T. S. L. w y,dobywa na 
]aw potrzebę ujęcia p racy  tej w systek i organ izacyjny , zastopow any do rozrostu  
sam< j organ izacy i w znaczen iu  p rak tyczn ego  p odzia łu  pracy m iędzy sam orządne  
0]‘§ana T ow arzystw a, t. j. Koła m iejscow e. T eoretyczn ie sp raw ę tę rozw iązu je  
u o w o u chw alony statu t T. 8., L. a w szczegó ln ości regu lam in ow a częsti, odnosząca  

do organ izacyi Okręgów. Z eliw ilą zatw ierd zen ia  statutu  przez w ładzę, spraw a
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p odziału  kraju na okręgi w praktyce przedstaw i dw ie ew entualności zasadnicze! 
co do form y organizow ali a okręgów . Jeszcze p rzed  uchw aleniem  zasadniczem  
okćęgow ej organ izacy i w yłon iły  się dw ie opin ie co do p rak tycznego  w prow adzenia  
okręgów . Jedni ośw iadczali się za utrzym aniem  ok ręgu  w form ie jednolitego  
terytoryrdnie obszaru, tak jak jest nim  n. p. p ow iat p olityczn y czy też obw ód  
sąd ow y lub ok ręg  skarbow y w ustroju  naszej adm inistracyi krajow ej; drudzy  
p ragnęliby, ażeby pod nazw ą okręgu  rozum ieć skup ien ie kilku Kół zbliżonych  
do sieb ie w sp ólnością  kierunku działania, czy  też p ew n ych  zasadn iczych  pojęć
0 drogach i sposobach  działania ośw iatow ego, tak n. p. aby Kola akadem ickie two- 
rzy ły  jeden  okręg, Koła działające w yłącznie w kierunku organ izow an ia  bezp łatnych  
w yp ożycza lń  m iejskich okręg osob ny  i t. p. A by ocenić, która z określonych  tu 
form organ izacyi okręgow ej zastosow aną być w inna w praktyce, d osyć jest znać 
d otych czasow y ustrój T. S. L., znać w ew nętrzne jego  n iedom agania  i dobre jego*  
strony, dosyć w glądnąć w stosu nk i w zajem ne Kół m iędzy sobą i w ich stosunek  
do Z arządu głów nego, n a leży  w reszcie u w zględ n ić także naw et osob iste, społeczne
1 p olityczne prądy, różniczkujące się i n ieun iknione w każdej w ielkiej organ izacyi h u ­
m anitarnej. Kto stosu nk i te zna i zechc* ze stanow iska n ieup rzed zon ego  spraw ę roz­
strzygnąć, ten uzna, że jed yn ie  m ożliw ą do p rak tycznego  przeprow adzen ia  form ą  
okręgu  m usi być zam knięty, jedn olity  ok ręg  tery tory alny. N ie chcem y przesądzać, jak  
spraw ę tę rozstrzygn ie  Zarząd g łów n y, p ragn ęlibyśm y tu jednak zaw czasu  p o­
ru szyć w tej spraw ie opinię Kół, by Stworzyć podstaw ę do późn iejszych , o sta ­
tecznych postanow ień .

P oruszona tu spraw a ma także aktualne znaczenie. Jeśli przypuścim y, że 
spraw a zatw ierdzenia  statutu  n ieprzew idzian ie zbytn io się przew lecze, że w W iedniu  
centralistyczny pow iew  zasun ie projekt nasz w g łęb inę biurka referenta mini- 
sterya ln ego  na czas d łuższy, to jednak k w estya  podziału  pracy i sfery  działania  
Kół zaw sze b ęd zie  rów nie w ażną i godną zastanow ien ia  się nad  jej unorm ow a­
niem. Dotychezafeowy statut określa w § 15, że »okrę« Koła obejm uje w szystk ie  
m iejscow ości, p o łożone w tym  sam ym  pow iecie sądow ym , w którym  K oło ma 
siedzibę. JWżeli w siedzib ie sądu  p ow iatow ego  znajduje się Koło, każde inne  
Koło w tym sam ym  p ow iecie ogranfczonem  b ędzie na  m iejscow ość, w której ma 
siedzibę«. Rzecz naturalna, że mimo n ajlo ja ln iejszego  u szan ow ania  dla litery  
statutow ych  postanow ień, w praktyce m usi ustaw icznie każde Koło brać pod  
rozw agę także m iejscow e stosunki i potrzeby — i stosow n ie do tego  zakreślać  
granice sw ych w p ływ ów  i sfery  działania. P rzy  wielkim  w zroście ilości Kół są 
już dziś p ow iaty  sądow e, które m ają po kilka Kół m iejscow ych  — nieraz bardzo  
czynn ych  i ruchliw ych. T akie tery to iy a ln e  zb liżan ie się Kół w skutek  szyb k iego  
rozszerzan ia  się organ izacyi T ow arzystw a ścieśn ia tem sam em  granice ich w pływ u  
i działalności. 1 takie śeiśn ien ie uw ażać n a leży  za nader pom yślną i w skutkach  
d oniosłą  k on ieczn ość; jest to objaw  zaciemnienia się i zespalan ia  ośw ieceńszych , 
in telligentńych  sfer m iejskich z łudow em i w arstw am i wsi i osad; ta k ilsta n  rzeczy  
pozw ala  obu tym w arstw om  na b ezpośredn ie od dzia ływ an ie w kierunku szerzenia  
ośw iaty , poznania istotnych  potrzeb  ludu i jego  kulturalnego  stanu.

R ów n ocześn ie z tym  pożądanym  faktem  zacieśnian ia  się siatki Kół, rozrzu ­
conych po całym  kraju, w yp ływ a konieczność porozum ien ia się vr.zajem nego i sta ­
łeg o  unorm ow ania sfery ich działania — słowem , podziału  pracy.

W spółzaw odnictw o w pracy dla dobra podjętej spraw y, w sp ółub iegan ie się  
w osiągn ięciu  celów  szlachetnych  n igd y  n ie będzie objaw em  niezdrow ym  i n iep o­
żądanym , jeśli k ierow ać nim  będzie dobra wola i b ezin teresow na am bicya. (jdyby  
jednak w pływ ały  nań pobudki niezdrow ej konkurencyi, osob iste  am bicye i ty le  
innych, Często choćby słabótłtdk natury ludzkiej, stan taki zm ienićby się m usiał 
w bezrząd, rozprzężen ie i z n iw e c z e n i ow oców  długoletniej pracy; rządna i sp o­
kojna dziś działa lność zm ieniłaby się we w zajem ne zw alczanie się — a dobra op i­
nia i zaufanie społeczeństw a, jak ie Tow. »S zk oły  lud.« zdobyć potrafiło  sobie d łu­
goletn ią  pracą, p ow ażn ie m ogłoby się zachw iać ku uciesze cichych i otw artych  
w rogów  polskości i ośw iaty.

Solidarność, w zajem ne zaufan ie i pom oc wzajem na, czy  to m ateryalna, czy  
m oralna, m usi stw orzyć w śród Kół Tow. »Szkoły  łud.« to poczucie w spólności inte­
resu  narodow ego, tem zasadniczy, wolny od w szelkich ubocznych  w zględów  prąd,

i
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który ma stanow ić o pożytku, o w ynikach i w ydatności pracy, podjętej nad mO- 
ralnem i kulturalnem  podn iesien iem  ludu n aszego . T rzy takietn pojm ow aniu  s to ­
sunków  pom iędzy Kolami, podzia ł pracy i na pew nym  planie oparta działalność  
na danym  terenie jest n ieodzow ną. W jednym  z zeszłorocznych  zeszy tów  n a szeg o  
pism a na tem sam em  m iejscu p odn iósł się g łos, by  Kola, organ izując czyteln ie  
wiejskie, czyn iły  to  każd e w sw ym  okręgu, by nie stw arzały  sob ie bezw iednej 
konkurencyi, która n ie p rzyczyn ia  się do w zm ocnienia sam ej organ izacyi, ale 
także n ie p ozw ala na ściślejszą  nad niem i kontrolę i w yd atn iejszą  opiekę. M ożnaby  
wiele p rzytoczyć punktów  stycznych , co do których  porozum ienie m iędzy Kołami 
ukazałoby się nader pożądanem . Kilka Kół, działających  w  jednym  j j o  w ie­
cie sądow ym , p ow in u yb y  n arazie przynajm niej za w zajem ną zgod ą podzielić tery- 
toryaln ie swój olcęg tak, by  na każde z K ół p rzyp ad ł n iezb yt roz leg ły  teren. 
W takich warunkach działa lność Koła b ędzie nader u łatw ioną, w pływ  jeg o  dotrze  
do najbardziej odludnej siedziby, do której m oże n igd y  n ie w darłby się promiem  
ośw iaty , g d y b y  Koło zb yt roz leg ły  obejm ow ało obszar. Porozum ienie, <10 do po­
działu terytoryaln ego , okaże się konieeznem  p rzy  organ izow an iu  wędrow nej nauki 
czytania i p isania po wsiach, jaką kilka K ół we w schodniej G alicyi zam ierza  
przeprow adzić w stosow nym  do tego  czasie; n iem niej n a leży te  urząd zenie b ib lio­
teczek ruchom ych w ym agać m usi porozum ienia się Kół m iędzy sobą, jeśli b ib lio ­
teczki takie mają odpow iadać sw em u celow i; toż sam o m ożnaby pow ied zieć  
o system atycznem  organ izow aniu  odczytów , ochodów  narodow ych  i t. p.

Ten n ierów nom ierny podzia ł pracy, ta pew na doryw czość i bezp lanow ość  
w działaniu  Kól jest, zdaje się, przyczyną, że p osiadam y jeszcze w kraju okolice  
pozbaw ione zujiełnie pom ocy w zakładaniu  czytelń , kursów  dla dorosłych  analfa­
betów , odczytów  i t. p. W pływ a n iezaw od n ie na taki stan  rzeczy brak kom unika- 
cyi, n ieraz brak ludzi i sił m ateryalnych, lecz przy sprężystej organ izacyi, przy  
pew nein  p ośw ięcen iu  i ofiarności czasu  i grosza  — a p rzedew szystk iem  jmzy od p o­
w iednim  podziale pracy, d a łyb y  się usunąć n aw et znaczne trudności i przeszkody, 
tam ujące jwzystęjj św iatłu, w którego dobroczynnem  od dzia ływ an iu  łatw iej n ieza ­
wodnie znajdzie szczęśliw szą  dollj i ubogi, od św iata odcięty chałupnik i ten n a ­
ród cały, który p rzysz łość  sw ą lejaszą oprzeć m usi na silnych  jiodw ałinach - ■ na  
ośw ieconym  ludzie. • 8ł- N.

Z  Z a r z ą d u  g łó w n e g o .
XI. posiedzenie Zarządu głównego odbyło  się w dniu 17. b. m. pod p rze­

w odnictw em  prezesa  dra B androw skiego. P o  przyjęciu  do w iadom ości protokołu  
z pojm zedniego p osiedzen ia , przyjęto  zapis Karola K lijiunow skiego w kw ocie  
2000 koron, p ostan aw iając zastosow ać się do życzeń  jego  rodziny, by  odsetk i od 
tegoż zajńsu u żyw an e b y ły  na zak ładanie kresow ych  czyteln i ludow ych.

P. J a n u s z e w s k i  p rzed łoży ł sjn aw ozd an ie  z ruchu czyteln ianego  za czas 
od 15. grudnia 1902. C entralny skład Zarządu g łów n ego  dostarczył Kołom i czy ­
telniom  9062 k siążek  wartości 5428 koron 72 hal. Z apasy sk ładu w yn oszą  4057 
k siążek  wartości 2381 koron 55 hal. B iblioteka centralna liczy  845 dzieł wartości 
975 koron 33 h a k ^ p ra w o zd a n ie  to p rzyjęto  do wiadom ości.

Kołu III. w K rakow ie p rzyznan o 40 kor. na szafę i 25 dziełek  dla założyć  
się mającej w yjiożyczałn i dla dzieci.

Podręcznik do nauki analfabetów , opracow any przez prof. Jan uszew sk iego , 
odstąp iono sekcyi szkolnej do aprobaty. D la M ajdanu 'gr. (św. Józefa) koło  
Kołomyi, uchw alono 150 koron na założenie czyteln i ludowej przy  tam tejszej 
szkole im ienia A dam a M ickiewicza. K rakow skiej C zytelni teatralnej postanow iono  
p rzesy łać »M iesięcznik« bezpłatnie. Kołu w łościańskiem u w L eszczynach  zezw olono  
na pom ieszczen ie czyteln i w lokalu  szkolnym . K rakow skiem u K ołu akadem ickiem u  
uchw alono odstąjńć 30% ojiustu przy zakupnie 30 kom pletów  k siążek  dla b ib lio­
teczek w ędrow nych.

Na w niosek  p. B r o n i e w s k i e g o  uchw alono utw orzyć ryczałtow y fundusz  
dla obrotu k asow ego  centralnego sk ładu książek . Na w niosek  ref. J a n  u s z e  w-
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s k i e g o  uchw alono, by urzędnik  dla spraw  czytoln iano-b ib liotecznych  urzędow ał 
przez cały dzień.

D r G e r t l e r  p rzed łoży ł spraw ozdan ie z dotych czasow ych  czynn ości Ilady  
nadzorczej, zm ierzających do przeprow adzen ia  rew izy i i roorganizacyi b uchalteryi 
oraz skontrow ania obrotów  centralnego sk ładu k siążek  — nadto do p on ag len ia  
Kół m iejscow ych  do przesłan ia  Z arządow i głów nem u należnej mu części docho­
dów za lata  ubiegłe.

Członek R ady nadzorczej p. Ciom pa zdaje spraw ę z rew izyi spraw ozdań  
k asow ych  Kół, i akie n adesłan o  do Z arządu g łów n ego . Na w niosek  tegoż zatw ier­
dzono spraw ozdania kasow e Kół: B iałej (z uznaniem ), B orysław ia  (z uznaniem ), 
Ciężkow ic, Czernichowa, D ąbrow ej (z uznaniem ), Dobrej (z zachętą do dalszej 
pracy), D obrom ila (z u w agą  na zb yt duże zaległości), I lorod en ce (z żądaniem  
w yjaśn ien ia  co do funduszu  na budowrę szkół), H usiatyna, Janow a (z uznaniem ), 
K arwinej i K ołom yi (z żądaniem  n adesłan ia  gotów ki), K ossow a (z uznaniem ), 
K rosna (z żądaniem  n adesłan ia  p ołow y gotówrki statutem  określonej), L eszczyn , 
Lim anow ej (z żądaniem  inform acyi dŁjdo zapisów , k tórych  Kołom przyjm ow ać  
nie w olno), Kołu im. T. T. Jeża  we L w ow ie, N. Targu, Podhajcach, Sam borze, 
wr Sanoku (z uznaniem  i żądaniem  nadesłan ia  gotów ki), S ien iaw ie (z uznaniem ), 
Kołu m ęskiem u w Stan isław ow ie, Kołu Pań tam że (z żądaniem  n adesłan ia  gotów ki), 
Suchej, Suczaw ie, Szczakow ej (z uznaniem ), w T arnow ie (z uznaniem ), T uchow ie  
(z uznaniem ), Żółkw i, Żywcu, Kołu akad. wr Kra ko wie (z żądaniem  n adesłan ia  
gotówdd), Kołu Pań w K rakow ie (z uznaniem ), K ołu III. wr K rakow ie (z uznaniem ), 
Kołu m ęskiem u w  K rakow ie (z żądaniem  nadesłan ia  gotów ki), w O lesku (z żąd a­
niem w yszczególn ien ia  dochodów  i rozchodów ), w Podgórzu , w P rzem yślu  (z u zn a ­
niem, żądając nadesłan ia  gotów ki), w R aw ie R uskiej, w Stryju (z żądaniem  
w yszczegó ln ien ia  dochodów  i rozchodów  oraz n adesłan ia  gotów ki), Kołu m iej­
skiem u i w łościańskiem u w T arnobrzegu, w Trem bow li (z uznaniem  i zachętą), 
w Zw ierzyńcu.

U rzędn ikow i rachunkow em u uchw alono rem uneracyę 150 koron za sporzą- 
dzenio bilansu oraz uregulow anie płacy.

C złonkow i R ady nadzorczej, p. Pawdowi Ciompie, uchwmlono w yrazić gorące  
p odziękow anie za przeprow adzen ie reo rg a n iza cji działu  rachunkow ego i b uchal­
teryi Z arządu g łów n ego, zastosow anej do zdwrojonej n iem al agen d y  biurowmj 
wcfertc w ielk iego  rozrostu  organ izacy i T ow arzystw a.

P. P  a r c z y  ń s k i w nosi o zamianowranie p. Maryi Tuszówmej m łodszą  
nauczycielką  dla szk o ły  b ialsk iej, stosowm ie do rozp isan ego  konkursu. U chw alono.

Szkole wr dawnej kolon ii niem ieckiej F a lk en berg  (pow. D obrom ił), w której 
obecnie w prow adzono język  polsk i jako w ykładow y, uchw alono udzielić na restau- 
racyę budynku 200 kor. po poprzedniem  zasiągn ięciu  opinii Koła w Dobroinilu.

W sprawne term inu zw yczajn ego  W alnego zgrom adzenia  Dele'gatówr, uchwa- 
lono zasięgn ąć opin ii Kół, czy pożądanem  b ędzie zw ołan ie Z jazdu rów nocześn ie  
z W iecem  narodow ym  wre Lwrowie, w dni Z ielonych  św iąt, ew entualn ie p rzed łużyć  
obrady W alnego zgrom adzen ia  o dzień przed lub  po Z ielonych św iętach

D o kom isyi dla opracowmnia referatu na W iec narod ow y w ybrano p p .: 
K. B ujw idow ą, P arczyń sk iego , dra B alickiego, dra Adam a i prof. O. B ujw ida. 
P rzyjęto  w reszcie referat z odpow iedzią  na k w estyon aryu sz W ydziału  wykonaw'- 
czego W iecu narodow ego.

W  spraw ie pryw atnej in ieyatyw y, dążącej do stw orzenia  p od staw y do w spół­
działania, ew entualn ie do fu zy i T. S. L. z krakow skiem  T ow arzystw em  oś wiat j 
ludow ej, wrobec w iadom ości, że Towrarzystw o to dla spraw y tej w ybrało osobną  
kom isyę, Zarząd g łów n y  p ostanow ił n ie czynić wr tym  kierunku żadnych  o fic ja l­
nych starań, pozostaw iając swrobodę n iektórym  członkom  Z arządu główmego, 
gd y b y  wr charakte.rze pryw atnym  chcieli sprawcę p oruszoną bliżej zbadać.

W spraw ie zażalen ia  Lwowskiego K oła akadem ickiego na jednpi z now o  
organ izujących  się Kół, które usiłu je wytwmrzyć pew ien  antagonizm  w sferze  
objętej działalnością Koła akadem., p ostanow iono energiczn ie w p łynąć w kierunku  
w yjaśn ien ia  szkod liw ych  dla Towmrzystwa skutków' n iezdrow ej k on k u ren cji na 
terenie pracy, zajętej już przez inne Kolo. Na tem zakończono.
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Z n aszych  szkół.
P ierw sze półrocze szkolne 1902 3, zam knięte w p ierw szych  dniach b. r., p o ­

dwala nam  na p rzyjrzen ie się w ynikom  nauki w szkołach zorgan izow anych  przez  
T ow arzystw o n asze  i w ybudow anych  z fu n du szów  T. S. L. P oniżej zestaw iona  
tabela uw idocznia, iż do szk ół naszych , łączn ie ze szkolą  b ialską uczęszczało  1820 
dzieci ób ojga  płci, a dodając do liczb y tej dzieci u częszczające na n aukę dopeł­
niającą w liczbie 208, o trzym am y pow ażną cyfrę 2028 dzieci, k orzystających  z nauki 
w szkołach  zorganizow anych  i przew ażn ie w yb u dow an ych  za fundusze T. S. L. 
G dyby nie pom oc sp ołeczeństw a i n ie starania T. S* L. dzieci te p ozostaw ałyb y  
niezaw odnie dotąd bez m ożności uczenia się w język u  ojczystym , staw ałyb y  się 
łupem  germ an izacyjn ego  system u szk ół n iem ieckich na pogran iczu  śląsko-galicyj- 
skiem  i narażone b y ły b y  na w ynaradaw iający  w pływ  otoczenia ru sk iego  w wielu  
gm inach Galicyi wschodniej. Z aznaczyć tu p rzedew szystk iem  n ależy  p om yślny  
rozwój szkół, które dopiero p ierw szy  rok istn ieją jak: w O straw ie M orawskiej, 
W ołosow ie (pow. nadw órn iańsk i) i Iłzeczp olu  (pow. przem yski). W roku szkolnym  
1901 2 ogólna ilość dzieci uczęszczających  do szk ół T. S. L. w yn osiła  1767 — obecnie  
2028, w idzim y przeto  p rzyrost 261 dzieci na rok 1902/3. .Test to bądź co bądź  
objaw k orzystny  w stosunku  do szczupłych  środków  i zasobów  m ateryalnych, 
jakiem i na celo tw orzen ia  now ych szkół T ow arzystw o nasze, a w szczególności 
Zarząd g łów n y rozporządzać może.

L . S z k o ła
I l o ś ć  d z i e c i s z k o l n y c h

U w a g ailu nauki oliowiaz. znpisiiuycli urzęsacsnjącjdi klasylikimnnyfli na nauce dopełniaj.

chłopcówdziewcząi chłopcówdzmwąt cltloitcówjdzieiKząi chłopców'dziewczai1 clilopcówjazieiicząt

1 Delejów im. a.jhijfii . . . 55 67 51 64 48 63 4-i 60 16 2 2 2 siły naucz.
2 Dębina a.lToniaszowrc, im. Kr. Jana III. 69 61 69 61 69 61 63 56 13 10
3 Dołha Wojnił. iin. Tał. Kofciszki 34 36 34 36 34 36, 34 36 10 21
4 HołOSkÓW im. Fr. Karpińską̂  . . 48 58 48 58 43 57 43 57 1 0 12
5 Łukawiec im. A. Asnyka . . . 81 69 81 69 81 69 81 69 10 11
6 Majdan Gr. iin. A. Mirkiewm . 140 151 114 114 120 121 1 0 ^ 103 — — 6 siiy naucz.

7 Marcela mlTomaszoiw,im.śii. Jailir. 102 104 81 79 81 79 77 72 29 2 0 ‘J siły naucz.

8 RzeCZpOl im. A. Mirkiem . . . 57 58 53 52 36 ' 3-51 35 31 — 1’israszj rok islnimia

9 Seret (Bukowina)....................... 32 — 35 — 28 — 25 — —- Kurs nauki języka poi.

10 Św, Stanisław im. a. wokiewia 24 20 24 20 24 19 20 17 7 7 2fi analfabetów ilor.

U Ulicko seredki im. t. Muszki. 42 49* 41 43 40 40 40 40 5 5
12 Wołosów ...................... 27 24 27 24 26 24 ( 24 18 — — 1’icniszy rok istnienia

13 Zwardoń nil. Królowej Jaiiiigi . . 45. 33 45 33 45 33' 45 33 — —
14 Biała im. T. Muszki . . . . 221 172 221 172 205 165 20-5 16£ — —
15 Leszczyny Mai. kk« szwy Makm 15 10 L 15 10 15 10 15 10 — —
16 Ostrawa Mor. im. m. Konopnickiej 55 58 55 58 55 58 49 51 — — 1’icnBzy rok islnihna

Ł ącznie 2017 1877 1820 1723 208

S z k o ł a  im. T a d .  K o ś c i u s z k i  w  Białej.
(Sprawozd. Dyrekcyi za l-sze półr, 1902 3.)

Keorganizat'ya szlfoł\r.
A by m łodzieży polskiej, uczęszczającej do tutejszej szkoły , um ożliw ić nabycie  

tak iego  w ykształcen ia , jakie daje zupełna szk oła  ludow a i w yd zia łow a publiczna
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dla w szystk ich  stopni ob ow iązk ow ego  w ieku szk olnego, przekszta łcił Zarząd gł. 
od roku szk olnego  1902^3, za zezw olen iem  c. k. R ady szkolnej krajow ej (rozpo-1 
rządzen ie z d. 16. grudnia 1902. L. 40632) d otychczasow ą szkołę ludow ą 5-klasową, 
na 3-k lasow ą w yd zia łow ą na razie m ieszaną, połączoną z 4-k lasow ą ludow ą po- 
spolitą  m ieszaną, pod w spółnem  kierow nictw em  i o tw orzy ł w b. roku szkolnym  
k lasę I. i II. w ydziałow ą.

Z ezw alając na otw arcie k las w yd zia łow ych  m ieszanych, zatw ierdziła  rów no­
cześn ie c. k! Rada szkolna krajow a szczeg ó ło w y  plan nauki dla tych klas, .'opra­
cow any na podstaw ie p lanów  obow iązujących  w pub licznych  szkołach w yd zia ło ­
wych m ęskich i żeńskich.

R eorgan izacya  p ięciok lasow ej szkoły pospolitej na w yd zia łow ą ma dla szkoły  
tutejszej w ielk ie znaczenie. Z apew ni bow iem  m łodzieży  polskiej w ykształcen ie, 
jakie dać m oże tutejsza n iem iecka szkoła  publiczna m łod zieży  niem ieckiej, —  
a przez to zw ięk szy  frekw encyę tak w czterech k lasach  tutejszej szkoły  pospolitej, 
jak i w klasach  w ydzia łow ych , gd yż rędzice nie będą potrzebow ali troszczyć się
0 to, że po ukończen iu  k lasy  piątej, ew entualn ie czw artej, trzeba dziecię zapisać  
do szk o ły  z niem ieckim  język iem  w ykładow ym , aby osią g n ą ć  w ykształcen ie, w y ­
m agane do przyjęcia bądź do szk o ły  p rzem ysłow ej, bądź handlow ej, bądź też 
zaw odow ych  i rękodzieln iczych.

Drugim , w ażniejszym  jeszcze  m om entem  w rozw oju  tutejszej szkoły, po sta ­
w iającym  ją na rów ni ze szkołam i publicznem i, a tern sam em  przyznającym  jej 
rów ne praw a i przyw ileje, jest u zysk an ie  praw a publiczności dla czteroklasow ej 
szk o ły  pospolitej, p ocząw szy  od roku szkol. 1902/3, n adan ego  przez J. E. M inistra
w yznań  i ośw iaty , reskryptem  z dnia 20. listopada 1902. L. 29943.

Statysty lceł uc/ouów.
P rzep row ad zon e w trzech ostatnich dniach sierpnia 1902 r. w p isy  na rok  

szk olny  1902/3, w yk azały  zap isanych  do k las:

I. ch łopców : 47, dziew cząt: 46, razem : 93
II. „ 51, „ " 32, „ 83

I TI. „ 52, „ 53, „ 105
IV. „ 41, „ 27, „ 68

I. w ydz. „ 24, „ 6, „ 27
II. ,, „ 9, „ 8, „ 17

R azem : chłopców : 2 2 1 , dziew cząt: 172 , razem : 393
Do klas eksponą I .  „ 13 , „ 8 , „ 21
w Leszczynach: | 1 I. „ 15, „ 10, „ 25

R azem : chłopców : 2 49 , dziewifcąt: 190 , razem : 439

Z apisane dzieci do szk o ły  polskiej w Białej i ek sp onow an ych  k las w L eszczy ­
nach pochodzą z następujących  gm in: z B iałej 41, z K om orow ie ¥58, z Lipnika 104, 
z M ikuszow ic 46, ze Straconki 33, z L eszczyn  26, z W ilkow ic 12, z Kóz 8, z B iel­
ska 4, z D ziedzic 4, z H ałcnow a 4, z P isarzow ic 3, z Rycerko górnej 1. R azem  439.

Go do pochodzenia  dzieci z rozm aitych szkół, przedstaw iają  się liczby jak  
następuje:

ze szk o ły  t u t e j s z e j ...............................    275
z obcych szkół polsk ich  . . . . . . . . .  19
„ „ „ n ie m ie c k ic h ...............................  . 31
now o zap isanych  do kl. I.* (B iała 93, Leszcz. 21) . . 114

R azem  . . 439
Z pow odu znacznej liczb y zap isanych  dzieęi u tw orzono w klasach: I. i III. 

pospol. po dw a rów norzędne od dzia ły  pod w zględem  płci rozdzielone.
Klasa II. posp. z pow odu  braku sił nauczycielsk ich , n ie m ogła być w I. p ó ł­

roczu rozdzieloną. K lasa IV. posp., tudzież k lasy  w yd zia łow e są n ierozdzie lope
1 co do płci m ieszane.

Zakład tu tejszy  liczy ł w ięc w I. półroczu b. r. szk o lnego: cztery k lasy  szkoły  
ludow ej pospolitej o ośm iu oddziałach  rów norzędnych  (wraz z klasam i ekspdno-
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Aa>nemi w L eszczynach) i dw ie k la sy  w yd zia łow e na razie m ieszane, czyli razem  
dziesięć oddzia łów  o dziew ięciu  sdach n auczycielsk ich  ukw alifikow anych, z któ- 

p ych  cztery p osiad ają  kw alifikacye do szk ół w ydzia łow ych .
P lan  n a u k  i poclrąc^riilci.

L [* Szkoła 4-klasow a p ospolita  trzym a się śoiśle p lanu p rzep isan ego  dla cztereeh  
klas n iższych  »wyższ:ęgo typu«. Jed yn ie  plan nauki język a  n iem ieckiego różni się 
zasadniczo od planu nauld  tego  przedm iotu  w publicznych  szkołach  ludow ych  
galicyjskich. W  klasach w yd zia łow ych  (o czem  w yżej była m ow a) udziela  się  
nauki w edług zatw ierd zon ego  planu, op racow anego na p odstaw ie p lanów  ob ow ią ­
zujących w publicznych szkołach  w yd zia łow ych  m ęskich i żeńskich. P on iew aż  
W ymagania p lanów  n auk ow ych  szkół w yd zia łow ych  m ęskich różnią Słę w n iek tó ­
rych przedm iotach od w ym agań  p lanów  szkół w yd zia łow ych  żeńskich, pobierają  
dziew częta naukę rachunków , geom etryi z rysunkiem  geom etrycznym  i rysunków  
ódręcznych oddzielnie, w zak resie  przepisanym  planem  naukow ym  dla szk ół w y­
działow ych  żeńskich. R ów nież przy nauce innych przedm iotów  u w zględ n ia  się 
różnice, co do zakresu  i k ierunku nauki, jakkolw iek  chłopcy i d ziew częta  p ob ie­
rają naukę w spólnie.

P odręczników  do w szystk ich  przedm iotów  naukow ych, tak w szkole p osp o­
litej, jak i w k lasach  w yd zia łow ych  z w yjątkiem  do nauk i język a  niem ieckiego, 
używ a się takich sam ych, jak ie są przep isane dla szk ół publicznych. Do nauki 
języka n iem ieckiego u żyw a  się podręczników , zatw ierdzonych  reskryptem  c. k. 
R ady szkolnej kraj. z dnia 3. w rześn ia  1898. L. 20180. T ylko w k lasie II. posp. 
zam iast dotąd ob ow iązu jącego podręcznika: ^Początki nauki język a  n iem ieck iego  
na k lasę III. szkół lud. posp.«, k tóry okazał się n ieodpow iednim  i dla dzieci na  
tym stopniu  nauki n ieprzystępnym , u żyw a  się elem entarza A m brosa: »Sclireib- 
Lese-Fibel« i uczy  się język a  n iem ieckiego w edług naturalnej m etody B erlitz a, 
na podstaw ie szczegó łow ego  planu, zatw ierd zon ego przez c. k. Radę szkolną kra­
jow ą rozporządzeniem  z dnia 20. w rześnia 1902. L. 28662.

1'rcil-ttylsii religijiie.
P rak tyk i relig ijne od byw ała  d ziatw a szk olna regularn ie jak daw niej. W  ńie- 

dziele i św ięta uczęszczała  zb iotow o pod przew odnictw em  nauczycieli do kościoła  
na m szę św iętą o god zin ie 81/* rano. P odczas m szy św. śp iew ała  dziatw a n a .d w a  
i t iz y  g ło sy  p ieśni kościelne. W m iesiącu w rześniu p rzystąp iły  dzieci do św; S a ­
kram entów  P ok uty  i Ołtarza.

K onferencje.
W  ciągu p ierw szego  półrocza odbyło  grono pięć konferencyi, na których  

oprócz spraw  szkolnych  bieżących, om aw iano k w estye  p ed agog iczn e i dydaktyczne, 
na podstaw ie referatów  kolejno przez n auczycieli opracow yw anych. Na ostatniej 
konferencyi, która od była  się w dniu 24. S tycznia  b. r. p rzeprow adzono k lasyfi- 
kacyę postępu uczniów  i uczenie za I. półrocze r. szkol. 1902/3, w obecności grona  
nauczycielsk iego  i ks. katechety  Marka. N astępnie p. J ó ze f Szado zaga ił p ogadan k ę  
na tem at: >:W ychow anie a nauczanie*. W  p ogadan ce tej w zięli udział: k ierow nik  
szk oły  i praw ie w szyscy  członkow ie g fon a. Przedm iotem  tej konferencyi b y ły  
W reszcie u w agi k ierow nika szkoły , jak ie n asun ęły  mu się podczas hospitacyi p o ­
szczególn ych  klas, tudzież po dokładnem  p rzejrzen iu  ćw iczeń p iśm iennych. Pom i­
n ą w szy  drobne usterki, jakie tu i ów dzie m iały m iejsce, n a leży  podn ieść z uzna­
niem. że grono pracow ało przez całe półrocze sum iennie i z w ytrw ałą gorliw ością, 
stąd też stan nauki w całym  zakładzie jest zupełnie zadow alniający.

ló Icroiuilci SCaltłacln.
W  dniach 29., 30. i 31. sierpnia 1902 od b y ły  się w pisy.
Dniąjj 1. w rześn ia  od było  się u roczyste nabożeństw o z ok azy i rozpoczęcia  

roku szk olnego  1902/3.
D ina 9. w rześnia odbyło^się nabożeństw o żałobne za duszę ś. p. cesarzow ej 

E lżb iety . D zień ten b y ł w olny od nauki.
D nia 4 październ ika wzięła udział m łodzież szk oły  tutejszej wraz z gronem  

nauezycielsk iem , w u ioczystem  nabożeń stw ie z pow odu im ienin N ajjaśn iejszego  
1’ana. D zień ten b y ł w olny od nauki
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W dniu 15. października, jako w dniu, w którym  przyp ad ała  85 roeznita  
śm ierci T adeusza K ościuszki, pouczony* dziatw ę o życiu  i czynach tego  bohatera.*  
P rzy tej sp osobn ości zaśp iew ały  dziepj kilka p ieśni patryotycznych . *"

Dnia 20. październ ika obchodziła szkoła  uroczystość patrona szkolnego , św. 
dana Kantewo, uroozystem  nabożeństw em  w kościele i stosow n ą przem ow ą ks. t 
katechety  do dziatw y.

W  dniu 4. listopada zm arł w Gorlicach Jan Z abaw ka, n auczyciel szkoły  
tutejszej.

W dniu 18. grudnia od była  s ię  uroczystość »Gwiazdki< dla dzieci. Staraniem  1 
Pan p ilsk ich  o trzym ały  u b og ie  dzieci k ilkasdt sztuk od zieży  i obuw ia, tudzież I  
przyborów  naukow ych. P rzy  p ięknie przystrojonem  »drze\\ku« śp iew ały  dzieci 
k olędy  i p ieśni pat.ryotyczne.

W dniu 80. styczn ia  1903 r. zakończono p ierw szo półrocze roku szkol 
UGgo 1902/3.

W dniu 31. styczn ia P o lacy  w K niej obchodzili 40. rocznicy p ow stan ia  sty ­
czn iow ego uroczystem  nabożeństw em , w którem  w zięła także udział starsza m ło -1  
dzież szk o ły  naszej i całe grono nauczycielsk ie.

F'rek\vei icya.
Prekwencya w pierwszein półroczu, szczególnie w jesieni była bardzo dobrą.

W m iesiącach zim ow ych by ła  gorszą, z pow odu silnych m rozów i chorób zakaź- , 
nych, jakie panow ały  w sąsiednich  gm inach, z k tórych  dziatw a u częszcza  do na- I 
szej szkoły. I)o u regu low an ia  frek w en cji u żyw a się różnych środków , jak: zachęty, 
upom nieli dzieci i rodziców . Narząd szk o ły  odnosił się także z w ykazam i do c. k . ' 
lta d y  szkolnej okręgow ej, która ośw iadczyła  się z gotow ością  w yk on yw ania  p rzy­
m usu szk o lnego  na op iesza łych  rodziców .

Wynik klasyfikacyi za pierwsze półrocze roku szkolnego 1902/3.

Klasa

L i c z b a d z i e e i
0|l|lśl'ilo "
szkutklilM fikoihiil yrli

z p o s t ę p e ni nirklasjf.
uhicajiii.

/, | id n od u 
111'WZ.bardzo dolinni llollljm (lodataijni liilinlairraij u

jr J ■j| .1 :§
B J-

ifaió
TOi

ll i
 

1 
■ 

'1 ST jr j- %

1. a. — 4G .— 46 — 9 — 19' — 11 7 — — —

I. b. 47 __ 41 --- 10 _ 17 — 9 5 — 4 _ 2 —
(1 umarł)

Ił. 51 32 47 29 5 3 14 9 18 12 10 0 4 2 — 1

111. a. — 53 — 51 — — 151 — 16 — 7 — 2 —

III. b. 52 — 49 — 6 13 21 — 9 — 2 — 1 —

IV. U 27 40 25 5 2 13 12 13 6 9 5 1 2 -

I. w\#/„ 21 6 20 6 Bii i 9 2 4 2 - 1 _ 1
(umarł)

n .  i# . 9 8 8 8 Ot> i 1 5 3 — 2 2 1 —

Iłązem 221 172 205 165' 32 29
i

1 71
60 65 49 37 27 12 6 4 1

P  l 13 8 12 8 2 5 8 2 6 1 1
1

— '

^1 11. 15 10 15 10 __ 2 6 4 6 4 3 — ---U -- -

InKazem 249 190 232 '183 34 36 f 80i 66 , ( bu 41 27 13 6 j' 11! 1
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Z ructiu Kół-
Koło w  Olesku. (Sprawozdanie odczy­

tane na Walnem /gromadzeniu miejscowego 
Koła T. S. L. w Qlesku dnia 22. lutego 
1903 r.)
Ł-Zff dni Lilka rok dobiega ja k  założyliśmy 
*<’ ■wiastGc.skti naszem Towarzystm  „Szkoły lu­
dowej1'.

Psi eh  to cliowtż piękne, ale jako nowe, 
przyjęte było przez niektórych z peimiem 'wprze- 

llzrnicin i nkdowi&rzmieni. I  me dziwimy się 
tem u. Za długo spaczy wałiśrh y be&eźynn i, ogłu­
szeni klaskam ubiegłych dzi-esiatek lat. Zdaseało 
sic, że bohaterscy przódkoidt-e n asi,i swoją i na­
stępnych -pokoleń, trtjszajowcdi* energię, zapał 
i poświęcenie, m y nie zdolni drogiej objąć 
spuścizny, podjąć pracę na nowo. 1 cieszyli się 
wrogowie, tą eliwilimą apatyą, kt&ra. była natu- 
ralnem następstwem nadmiernego bólu i wy­
siłku, wjrażajifc ja  za powolny skon.

Omyl,li się jednak; po wypoczynku sił nam 
pnizybyło, po smutnych próbach — dośiriadesetiia. 
Żyjemy, mamy zapał i poświęcenie, lecz ‘uży- 
icamy go umiarkowanie; przybyło nam eierpli- 
rnśei i wytrwałośń, oddajemy się pracy, którą 
uważamy -za tiajiuezawodniejśZg drogę, do osią- 

\gnięcia zamierzonego cehi, a tym — jak wszyscy 
wiemy — jest życie, icohiość drogiej Ojczyzny 

•*>'ta-8)eej.
Zrozumieliśmy t& wreszcie, że ogrom siły 

nu&scj leży w jedności. Cały naród, to znaezy 
i kmiecie i mieszczanie i klasa, wykształcona 
mspóhrie pracę tę podjąć muszą i wspierać się 
wzajemnie.

Ażeby się jednak hiesya, trzeba się rozumieć, 
trzeba jednakowo myśleć i ezm. Do tego zęś 
dęprowfidd tylko oświata.. Człowiek ciemny, Me- 

_ oświecony, niema pojęcia kim jest, co to znaczy 
naród. Ojczyzna, moim rodzinna* Dusza jego 
Ąu. Spostrzegła to klasa uu/lcształcona. Spo­
strzegła, że lud nic stoi z  nia w jednym sze­
regu, me kocha i nie broni tego oo ona, bo tego 
nie zna.

/ oto praca, Ltórej oddaje się obecne poko­
lenie, z równie 'świętym zapałem i poświęceniem, 
jak przodkowie świ ■ej od ■najeźdźców broniący 
ziemi.

Ihtdsimy lud, z którego wyszliśmy wszyscy, 
przypominamy mu kim, jest, uczymy go pozna­
wać i łachać Ojczyznę i pogardzona przez niego 
mowę przodków.

/ lud ten budzi się, z wdzięcznością prtSjy- 
mujc braterskij pn-zysługę i w jednym staje 

6  nami szeregu, czuje w sobie głoS, krwi pol­
skiej. Zastępy zwiększają się z dniem, każdym, 
"'rogowie adenin się w bezsilnej złości, a głos 
krwi woła, i  wola, i coraz bardziej echo Użwk ki 
te unosi w najodleglejsze zaktdki i kresy ziemi

naszej, od morsa- po śnieżne gfkr szczyty, od 
prastarej, śląskiej ziemicy, łanów wielkopolskich., 
po puszcze litewskie i stepy Ukrainy.

Z  niedowierzaniem przyjęliśtic nas tu, ale 
przekonałiśde się, Że Tmnrzystwo „Szkoły lu­
dowej“ pracuje dla waszego dobra, że żadnej 
swej korzyści niema nu celu, tylko serdecznie 
pragnie zrobić, z was dobrych Dolał,-ów, co me­
ty/ko dla przyszłości Ojczyzny, ale i utrzymania 
wiary naszej) świętej i obrządku jest niezbędmm.

Kolo nasze zawiązało się dnia tf. marca
1902. Członków liczyło początkowo 1 \  w ciągu 
roku wzrosła liczba tychże do 108, a chociaż 
z powodu różnych okoliczności, jak wskutek 
zmiany miejsca pobytu, ubywa nam w tym 
roku kilkunastu, mamy nadzieję, że luka ta 
wypełnioną zostanie, że każdy z pozostałych 
weźmie sobie za zadanie, zjednać przynajmniej 
jednego nowego, że w miarę uświadomienia 
narodowego, lud nasz licznie garnąć się doń 
pragnie i nie będzie żałował tych kilku cen­
tów miesięcznej wkładki dla swego dobra 
i godziwej rozrywki.

Pierwszą czynnością Koła było zidożenie 
czytelni ludowej w miasteczku naszem, która 
też już w tydzień otwartą została; początkowo 
w sali zamkowej, ponieważ jednak okazało 
się to niedogodnem z powodu oddalenia, wy- 
naiął Zarząd mieszkanie w mieście po 8 kor. 
miesięcznie, a trzy czwarie tej kwoty, t. j. 
ti kor. z własnej pokrywał kieszeni. Czytelnię 
zaopatrzono w sprzęty, jako to : w szafę na 
książki, stół, sześć ławek z oparciem, I 1 obra­
zów Grottgera i mapę Polski, które to prze­
dmioty z funduszów Koła zakupione zostały, 
zaś Kisharmonium, urządzenie sceny, cztery 
ubrania krakowskie dla chłopców i dwa 
dla dziewcząt, siedm czapek i tyleż pasów, 
dwa sztandary, trzy portrety olejodruki) i je­
den kredkowy, dwie lampy i obraz Matki 
Boskiej Częstochowskiej pochodzą z darów 
ofiarowanych przez panie: Pjejską, Wilkiewi- 
czową, Tomkiewiczową, Reuttównę, Kropi- 
wnicką, Towarzystwa amatorskiego i p. So- 
kalskiego.

Czytelnia zaopatrzoną jest w 300 dzieł w 32-1 
tomach. Książki te częściowo zakupione zo­
stały przez Koło, częściowo zaś pochodzą 
z darów Zarządu głównego, 'towarzystwa 
„Oświaty ludowej1 i członków Koia.

Z czytelni korzystało 130 osób, przeważnie 
młodzieży, a wydano im zmieniając przez p i  
razy 1600 książek.

• Oprócz Oleska założyło Kolo 5. paździer­
nika czytelnię w l szni, którą zaopatrzyło 
w szafę i 122 dzieł w 134 tomach, mapę 
Polski, śpiewnik Barańskiego, kaneyonał ko­
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ścielny, puszkę na pieniądze i ubrania do 
odgrywania Jasełek'. Z czytelni korzystało 
70 czytelników.

1 alej założyło Koło 12. października taką 
samą czytelnię w Iliałym Kamieniu, która 
posiada obecnie 186. dzieł w 2231; tomach, 
szafę na książki, mapę polski, śpiewnik Ba­
rańskiego i puszkę na pieniądze. Z czytelni 
korzystało lad osób.

Czytelnia w Hucisku, założona 4. grudnia, 
ma 1()S dzieł w 127 tomach i mapę Polski. 
Korzysta z niej 7O osób.

Rozważ otwarł BKytelnię 1 i. grudnia — ma 
dzieł w lCfcS tomach i szafę na książki, 

korzysta z czytelni 6() osób.
Nadto przygotowane są książki do dwóch 

nowych czytelń, które w najbliższej przyszłości 
założone zostaną w Ożydonie i Majdanie pie- 
niackim. Oprócz książek zaprenumerowało 
Koło dla każdej z wyżej wymienionych czy­
telń następujące gazety: „Niedzielę-1, „Polaka-1, 
„Ojczyznę", „Przodownicę", „Przewodnik Kó­
łek rolniczych" i „Niewiastę polską".

Na zakładanie czytelń kładliśmy największy 
nacisk, gdyż te umiejętnie prowadzone, są 
głownem ogniskiem oświaty i miejscem, wktó- 
rern może i powinno skupić, się życie naro­
dowe. Mamy też nadzieję, że czytelnie te 
wspierane należycie przez nas wszystkich, 
a wspierane nie tylko pieniędzmi ale i pracą 
serdeczną, która jest daleko ważniejszym czyn­
nikiem potrzebnym do ich istnienia, rozwiną 
się należycie, i będą’ nie „szafą z książkami-1, 
ale źródłem, z którego obficie tryskać będzie 
oświata i życie narodowe. Oprócz szerzenia 
oświaty i życia narodowego zapomocą książek, 
czyniliśmy to żywein słowem, które zazwyczaj 
lepiej do duszy trafia i wykorzystywaliśmy 
w tym celu każdą sposobność, urządzając 
obchody narodowe, mianowicie: rocznicę 3-go 
maja, obchód Grunwaldzki, jubileusz Kono­
pnickiej, wieczorek mickiewiczowski i 40-le- 
tnią rocznicę Powstania styczniowego,

Założyliśmy również mieszczańskie kółko 
amatorskie, które dało trzy przedstawienia 
w (Jlesku i jedno w Kutkorzu.

Staraniem naszego Koła odegrali wieśniacy 
zHszmi „Jasełka": wUszmi, Eassowie, Białym 
Kamieniu, 'Skwarzawie, Bużku i Podhorcach.

W lecie urządził Zarząd dla członków Koła 
wspólną wycieczkę do Podhorzec. Oprócz tego 
odbywały się co niedzieli w czytelni pogadanki, 
odczyty, śpiewy i t. p.

Koło brało przez swych delegatów żywy 
udział tak na zgromadzeniach delegatów Kół 
lwowskich i prowincyonalnych, jako też na 
W alnem Zgromadzeniu które odbyło się we 
Lwowie w dniach I. i 2. lutego.

Posiedzeń Zarządu było LO, na jednem

z nich uchwalono między innemi budowę 
własnego domu drogą składek, tak w pienią­
dzach jak i w materyałach budowlanych, co 
w roku bieżącym w czyn wprowadzone zo­
stanie.

Koło prowadziło ożywioną korespondencyę, 
tak z Zarządem głównym, jako też z innymi 
organami i stowarzyszeniami oświatowemi, 
w szczególności akademickiem Kołem T. S. L., 
które pośredniczyło tak w założeniu naszego 
Kola, jak i otwarciu niektórych czytelń, tu­
dzież w prowadzeniu książek, ułatwiając nam 
nabywanie takowych przez spłatę na raty, za 
co niech nam będzie wolno na tem miejscu 
złożyć dzielnej i szlachetnej młodzieży akade­
mickiej serdeczne „Bóg zapłać". Składamy 
również podziękowanie lwowskiemu Towarzy­
stwu „Oświaty ludowej", które hojnie czytel­
nie nasze zasilało książkami, i tym wszy­
stkim, którzy czy to materyalnie, czy mo­
ralnie do rozwoju naszego Koła się przy­
czynili.

Oto krótki obraz pracy miejscowego Koła, 
która jako początkowa przechodzić musiała 
próby i doświadczenia, które cenną w przy­
szłości stanowić będą wskazówkę, jak nadal 
postępować należy, by jak największe osią­
gnąć rezultaty.

Można pracę naszą krytykować, można jej 
to i owo zarzucić, ale to tylko pewna, że 
kierowała nią zawsze myśl szlachetna chęć 
służenia dobrej sprawie, od której przyszłość 
nasza zależy, sprawie uświadomienia i uoby- 
watelenia ludu, który stanowić ma granitowy 
fundament wolnej Ojczyzny naszej!

Niech też wzniosła ta idea dalej przewo­
dniczką pracy Koła naszego zostanie.

Kesztę zostawmy Bogu!
W skład Zarządu Koła wchodzili: p. Zofia 

Ujejska przewodnicząca, Józefa Sokalska zast. 
przewodn., Marya DemeKwna sekretarka, 
Jadwiga Tuchowska zast. sekr., Michalina 
Witkiewiczowa skarbniczka, Stefania Tom- 
kiewieżowa zast. skarbn.

Koło w  Zbarażu otwarło w dniu 15. 
lutego b. r. czytelnię w Załużu pod kiero­
wnictwem p. Jana Czarneckiego oraz w Zba­
rażu starym pod kierunkiem p. Mikołaja 
Solskiego.

Koło im. T. T. Jeża w e Lw owie
otwarło w dniu 15. lutego b. r. uroczyście 
czytelnię ludową w Woisławicach (pow. Sokal) 
przy licznym udziale ludu i młodzieży.

Koło w Glinianach gromadzi fundusze 
na budowę własnego domu.

Koło w Limanowej urządziło w dniu 
Nowego Roku nader udały obchód „Gwiazdki" 
dla dzieci w sali Rady powiatowej. Przeszło 
12fJ dzieci obdarzono łakociami i zaopatrzono
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w ciepłe zimowe ubrania. Miejscowy ks. pro­
boszcz przemówił do dziatwy i rodziców wy­
jaśniając, że datki pochodzą nie z jakiejś legę- 
dowej kasy, lub od rządu, jak to jest w po- 
Wszechnem mniemania tutejszej ludności, lecz 

na to złożyła się ofiarność obywatelska. 
Kołu limanowskiemu udzielił na cele Koła p.

Ma c h a r s k i  (właściciel firmy Hawełka) 
w Krakowie dar 80 koron.

Koło III. w  Krakowie. W siedmiu 
bezpłatnych wypożyczalniach, zostających pod 
zarządem III. Koła Tow. ..Szkoły lud.-1, ruch 
czytelników i książek w ciągu dwóch osta­
tnich miesięcy (styczeń i luty) przedstawia 
się następująco:
He było posietłzeń Ilu czytelników Ile wydano książek

I. 17 2.0.96 3,642
II. 16 2.713 5.173

III. 17 1.870 4.209
IV. 8 808 1.661
y . 8 558 1.465

VI. 8 967 ' 2.124
VII. 8 1.676 2.435

. 82 10.628 20.709
Posiedzeń odbyło się 82, wydano 20.709 

książek 10.6§8 czytelnikom. Liczby te świad­
czą o stałym wzroście ruchu w wypożyczal­
niach III. Koła, ruch ten byłby jeszcze wię­
kszym, gdyby środki pozwalały na kupno 
większej ilości książek. W kilku wypożyczal­
niach musiano nawet w ostatnich tygodniach 
zawiesić zapisywanie nowych czytelników je­
dynie dla braku książek.

Koło Pań w Stanisław ow ie. (Spra­
wozdanie z czynności Zarządu za rok 1902.) 
Zarząd odbył 11 posiedzeń. Najważniejszą 
czynnością Koła było stworzenie szkoły w Wo- 
łosowie. Przedstawiało to dosyć trudności, 
gdyż budynek zakupiony został opróżnionym 
dopiero w ciągu czerwca, a I. września miał 
być oddanym na użytek szkoły. Pan Stani­
sław Horwath podjął się zająć adaptacyą bu­
dynku i wystawieniem budynku gospodar­
skiego oraz oparkanieniem ogrodu. Przedsta­
wił kosztorys, który p. inżynier Szporek, jako 
rzeczoznawca, aprobował. W toku jednak 
roboty okazało się potrzebnem sprawienie 
pięciu nowych wielkich okien w sali szkolnej, 
oraz przynajmniej połowy dachu nowego, 
przez co kosztorys wzrósł w sumę 280 kor. 
i przedstawia kwotę 1518 kor. 90 h. W skład 
urządzenia wchodzą: ławek, 2 tablice,
1 szafa, 1 stoi, 2 krzesła, 2 wieszadła, 3 obra­
zy i zegar. Ciągła niepogoda stała na prze­
szkodzie robotom, jednak z dniem 1. września 
udaptacyę budynku ukończono i szkołę z ję­
zykiem wykładowym polskim otwarto pod 
kierunkiem p. Soczyńskiego. Wieśniacy kolonii

chętnie garną się do oświaty i posyłają dzieci 
gromadnie do szkoły; dotąd uczęszcza 53 dzieci, 
a w ciągu roku liczba ta wzrośnie. Szczerą 
wdzięczność zaskarbił sobie ks. katecheta Ja­
nowski z Nadworny, który jako prawdziwy 
kapłan niesie pomoc moralną i materyalną 
swym owieczkom. Nie ogranicza się na obo­
wiązkowej dusz-pasterskiej działalności, gdyż 
oprócz każdotygodniowej katechizacyi za po­
zwoleniem Władzy duchownej, odprawia w sali 
szkolnej o ile mu tylko czas pozwala, mszę 
św. z nauką (nie szczędząc trudu i niewy­
gody) w niedzielę, na którą liczna rzesza wło­
ścian się zbiera. Nie dosyć na tem; ks. kate­
cheta litując się nad nędzą dzieci, stara się 
o odzież dla najuboższych i prawie za każdym 
razem przynosi im to czapeczkę, to chustkę 
lub ubranie. Piękny to przykład miłości bli­
źniego, opartej na nauce Chrystusa Zarząd 
główny T. S. L. przeznaczył p. f oczyńskiemu 

kor. renumeracyi rocznej za utworzenie 
kursu analfabetów i zajmowanie się czytelnią. 
Poświęcenie budynku szkolnego i połączone 
z niem uroczyste oddanie szkoły na własność 
Zarządu głównego, zostało odłożonem na rok 
1903, gdyż stała niepogoda i nagłe po niej 
mrozy nie dozwoliły wykończyć zewnętrznie 
budynku. Szczęśliwie też rozwija się szkoła 
w św. Stanisławie. Nowa nauczycielka, Sio­
stra Marya Janicka, gorliwie spełnia swe obo^ 
wiązki, a przepełniona uczuciem patryotycznem, 
cały swój czas i siły poświęca polskiej gro­
madzie. 12. października 1901 została tamże 
otwartą czytelnia, a Siostra Marya przyjęła 
jej kierownictwo; zgromadza w niedzielę wło­
ścian, czyta im, tłomacząc trudniejsze ustępy, 
przez co chętniej wypożyczają książki. Prócz 
tego prowadzi Siostra kurs analfabetów i oso­
bno w niedzielę uczy starszych włościan. Tak 
rozległa i wszechstronna praca zasługuje na 
gorące uznanie. Zarząd nie poprzestał na tych 
moralnych zdobyczach, pracował nad zbiera­
niem funduszów i urządzał wieczorki i przed­
stawienia teatralne, wespół z Kołem męskiem 
„kmrmasz", wreszcie zajmował się rozsprze- 
dażą cegiełek, co ogólnie przyniosło zysku 
kor. 571 31. Wkładki członków wpłynęły re­
gularnie. Koło stara się też o pomnożenie 
liczby członków, lecz idzie to opornie, gdyż 
ludność się zmienia, przez co nabywając kil­
kunastu członków, kilku się traci. 1 ziękujemy 
serdecznie Świetnym instytucyom, które sub- 
wencyonują nasze Koło, lecz z żalem stwier­
dzamy, że nam tych subwencyj ubywa, za­
miast żeby wzrosły, pdwołujemy się przeto 
do patryotyzmu Obywateli, aby tłumnem 
przystępowaniem do Towarzystwa ..Szkoły 
Ludowej ■* poparli usiłowania nasze niesienia 
oświaty do wiejskich zagród, i rozbudzenia
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w ludzie naszym miłości ku Ojczyźnie, a może 
ziszczą się nadzieje wieszcza, że księgi jego 
zabłądzą pod strzechy, roztaczając przed ich 
wzrokiem świetlane obrazy naszej przeszłości.

Koło w  Oświęcimiu. (Sprawozdanie 
z czynności za role 1902.) Koło liczyło z po­
czątkiem roku 1902 członków 103, w ciągu 
r. 19Ó2 przystąpiło 20, a w tym samym czasie 
wystąpiło 27, pozostało z końcem r. 19ÓŚP36. 
Zarząd Koła odbył w ciągu roku J.902 posie­
dzeń zwyczajnych 14, nadzwyczajnych dwa 
i jedno Walne Zgromadzenie. Zarząd Koła 
urządził w dniu 3. maja 1902, jako w dniu 
rocznicy ogłoszenia konstytucyi, w miejsco­
wym kościele parafialnym solenne nabożeń­
stwo, na które zaproszono wszystkie instytu- 
cye prywatne i okolicznych włościan, mimo 
tego ale mała garska publiczności wzięła w tem 
nabożeństwie udział: dalej urządzono wieczór 
Mickiewiczowski, W końcu choinkę dla dzieci 
szkolnych, na której obdarzono przeszło 300 
dzieci rozmaitymi podarunkami, a z pomiędzy 
tych otrzymało przeszło 100 całkiem biednych 
dzieci po części odzież zimową, a po części 
potrzebne im przybory naukowe. Przychód 
Koła wynosił w 19U2 roku 1521 kor. 71 h., 
rozchód 1412 kor. 76 h., z dochodów tych 
pokryto przedewszystkiem koszta administra- 
cyi, następnie wydano: na bibliotekę 68 kor. 
62 h., na zakupno książek dla dziec1 szkol­
nych 74 kor., głównemu Zarządowi T. S L. 
w Krakowie 80 kor. Czytelnia, która jest 
własnością członków, liczy z końcem r. 1 * 2  
dzieł powieściowych 475 w 736 tomach, dra­
matycznych 72 w 72 tomach, poetycznych 
?39 w 41 tomach, w obcych językach 73 
w 79 tomach. Ogółem dzieł 659 w 928 to­
mach, a korzystało z biblioteki 81 członków. 
Kolo prenumeruje dla członków następujące 
czasopisma: „N. Reformę-1, ^Djabla^jj jjpni- 
gusa“, „Słowo Polskie-1, „Tygodnik illustro- 
wany" i „Miesięcznik-1 T. S. K. Doroczne 
W alie Zgromadzenie za rok 19^2 odbyło się 
dnia 6. stycznia b. r., na którem do Zarządu 
na r. 1903 wybrani zostali. przewodniczącym 
Kulczycki Julian, zastępcą przewodniczącego 
Stankiewicz Jan, sekretarzem Jakubiec Józef, 
skarbnikiem Mayzel Roman, gospodarzem 
Szczerbowski Adolf, bibliotekarzem Stankiewicz 
Jan.

Koło w  Janowie. (Sprawozdanie za rok 
1902 przedłożone W alneinu zgromadzeniu 
w dniu 18. stycznia 1903 r.) Grono członków 
T. S. L. w powiecie janowskim zamieszkałych, 
przejęte doniosłością zadań i celów tego To­
warzystwa, uchwaliło na Zgromadzeniu w dniu
18. września roku 1902 odbytem założenie 
Koła miejscowego w Janowie, wybierając 
obecnie ustępujący Zarząd. Tak zawiązane

Koła rozpocząwszy swój żywot prawnie z dniem
19. października 1902 r. rozpoczęło też swoją 
działalność wśród ogólnej niechęci, a co naj­
mniej apatyi całego miejscowego społeczeń­
stwa. Posiedzeń Zarządu odbyło się dwa. 
Głównym też celem Zarządu było rozbu 
dzenie życia narodowego wśród polskiej 
ludności powiatu naszego, a cel ten --1  
śmiało rzec można — już w znacznej części 
osiągnięty został. Najlepszym tego dowodem 
stały wzrost liczby członków do naszego Koła , 
przystępujących. Z końcem roku 1902 liczba 
członków wynosiła: członków dożywotnich 
2, członków zwyczajnych 95, razem 97 człon­
ków. Z wkładkami za rok 1902 zalega człon­
ków 10. Z wkładkami od początku r. 190 .*  
przystąpiło członków 28. Celem podniesienia 
poziomu oświaty Zarząd Koła rozpoczął z dniem
14. grudnia 1902 w Janowie bezpłatną naukę 
dla dorosłych analfabetów, a to zarówno dla I 
kobiet jak i dla mężczyzn. Nauki czytania, 
pisania i rachunków udziela bezinteresownie 
pełne ofiarności miejscowe grono nauczyciel­
skie, oraz kilku członków Koła. Kierownictwo 
objęła p. Honorata Persówna, nauczycielka 
szkoły miejscowej. Na oddział męski uczęszcza 
osób siedm, na oddział żeński uczęszcza osób 
5, dlatego też z powodu słabej frekwencyi 
nauka odbywa się jedynie raz w tygodniu 
po dwie godziny. Jest jednatc nadzieja, że 
liczba uczni znacznie się zwiększy. W naj­
bliższej przyszłości założoną zostanie w Jano­
wie bezpłatna wypożyczalnia książek, na co 
też Zarząd Koła otrzymał już zezwolenie 
Zarządu głównego pismem z daty Kraków,
.5. stycznia 1903. Dla przysporzenia funduszów 
urządził Zarząd w dniu 23. listopada 1002 r. 
obchód mickiewiczowski, który przyniósł czy­
stego dochodu 66 kor. 21 h., a w dniu 4. 
grudnia 1902 nabożeństwo żałobne za pole­
głych w r. 1831, podczas którego uzyskano 
ze składek 38 kor. Dokładny zaś stan fun­
duszów Koła przedstawiony jest szczegółowo 
w sprawozdaniu kasowem. Oto ogólny obraz 
naszej krótkiej, początkowej, bo zaledwie pół- 
trzecia miesięcznej pracy, której ciąg dalszy 
spoczywać będzie w rękach wybrać się ma­
jącego Zarządu na rok administracyjny 1903. 
W dniu 18. stycznia b. r. odbyło się Walne 
Zgromadzenie. Do Zarządu na rok 1903 wy­
brano: przewodniczącym ks. Jana Gurawskiego, 
zastępcą przewodniczącego M. Balickiego, za­
stępcą sekretarza Adama Zatheya, skarbni­
kiem Bronisława Terlikowskiego, zastępczynią 
Honoratę Persównę.

Koło w  Dobromilu. (Sprawozdanie 
z czynności Zarządu za r. 1902 od D/fc ’1902 
do :il/ l3 1902.) Na ogólne żądanie członków 
miejscowego Koła odbyło się dnia 13. wrze­
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śnia 1902 Walne zgromadzenie, na którem 
■ybrano nowy Zarząd, w skład którego we­
szli: Antonina Derenowska jako przewodni- 
Ł̂ ca; Stanisław Śliwieński, zastępca; Stani­
sław Cwakliński, sekretarz; August Dunie- 
wicz, zastępca; Adam Żmudziński, po'skarbi; 
Karol Zawadzki, zastępca. Księga kasowa, ode­
brana od dawnego Zarządu, wykazała sumę do­
chodów w kwocie 50 K 89 hal., zaś sumę rozcho­
dów w kwocie 50 K 20 hal. Nowy Zarząd działal­
ność swą rozpoczął od tego, iż zażądał od Za­
rządu głównego ksiąg potrzebnych do mani- 
pulacyi, a na pierwszem zebraniu dnia 11. 
Października 1902 uchwalił rozwinąć zabiegi 
celem jednania nowych członków, a nastę­
pnie uchwalił dążyć do założenia czytelni 
z wypożyczalnią książek w I )obromilu. Z braku 
funduszów — bo pozostałość kasowa przy 
objęciu urzędowania nowego Zarządu wyno­
siła tylko ®  hal., postanowił Zarząd ściągnąć 
zaległe od kilku lat wkładki, urządzić dla 
pomnożenia funduszów przedstawienie ama­
torskie, a nadto w kółku znajomych zbierać 
dobrowolne datki. W celu urzeczywistnienia 
swoich planów odbył Zarząd sześć posiedzeń. 
Owocem zabiegów Zarządu było powiększe­
nie funduszu do kwoty 181 K 62 hal., jak 
sprawozdanie kasowe wykazuje, pr :ez urzą­
dzenie przedstawienia amatorskiego, ściągnię­
cie wkładek itp. Urzeczywistniono także myśl 
założenia czytelni, którą otwarto dnia 11. s y- 
cznia 1903 przy licznym współudziale intelli- 
gencyi, mieszczan i ludu. \V założeniu czy­
telni tej przyszło Kołu z pomocą tutejsze 
Towarzystwo gimnastyczne ,,Sokół“, udziela­
jąc bezinte; esownie swego lokalu na cele czy­
telni. — Zarząd główny zaś pojmując należy 
cie cel i znaczenie czytelni na kresach wscho­
dnich, nadesłał przeszło 200 tomów książek. 
Koło tutejsze zajęło się również poruczoną 
mu przez Zarząd główny składką na szkołę 
jubileuszową imienia Maryi Konopnickiej w Mo­
rawskiej Ostrawie i przesłało zebraną na ten 
cel kwotę 32 K 80 hal. Koło przygotowuje 
się również do otwarcia czytelni z wypoży­
czalnią książek w Nowem Mieś.ie lub Posa­
dzie Nowomiejskiej i na ten cel posiada już 
42 tomy książek. Członków nowych zjedna­
no 36, — liczba ich ogólna wynosi 60. Osta­
tnia lustracya Koła odbyła się dnia 5. czer­
wca 19lM przez dra Franciszka Tomaszew­
skiego, delegata Zarządu gł.

Koło w  Zbarażu. C. k. Namiestnictwo 
zatwierdziło statut i regulamin Koła miejsco­
wego mieszanego Towarzystwa „Szkoły ludo- 
wej“ w Zbarażu. Dnia 17. stycznia 1903 
odbyło się Walne zgromadzenie, na którem 
wybrano prezesem Wgo ks. Dominika Gór­
skiego; p. Adama Hartleba, zastępcą prezesa;

p. Zefiryna -Jana Fzczepanowskiego sekreta­
rzem; p. Wiktoryę Szczepkowską zastępczy­
nią sekretarza i p. Mieczysława Majewskiego 
skarbnikiem. Członków zapisało się 27. Wy­
brany Zarząd Koła zbaraskiego uchwalił za­
raz na pierwszem swem posiedzeniu, odby­
tem w powyższym dniu, urządzenie kursu 
dla analfabetów obojga płci w Zbarażu i od­
niósł się równocześnie do c. k. Rady szkol­
nej krajowej o zezwolenie odbywania tego 
kursu w budynku szkolnym. Również uchwa­
lono otworzyć czytelnie w czterech miejsco­
wościach, mianowicie: w Załużu, Starym Zba­
rażu. Stryjówce i Klimkowcach.

Koło m iejscowe w  Horodence. (Spra­
wozdanie za rok 1902.) Koło miejscowe Tow. 
,.Szkoły lud.44 w Horodence, zawiązane z ini- 
cyatywy dra Tadeusza Milewskiego, zatwier­
dzone zostało przez Namiestnictwo reskryptem 
z dnia 25. kwietnia 1902 1. 40578. Pierwsze 
Walne zgromadzenie odbyło się dnia 15. wrze­
śnia 1902 i wybrało następujący Zarząd: 
prezes dr. Tadeusz Milewski, zast. prez. Jó­
zef Kruicowicz, sekretarz dr. Henryk Palester, 
zast. sekr. ks. Edward Bladowski, skarbnik 
Tytus żulauf, zast. skarb. Julian fhener; 
wydziałowi: Adolf Cieński i Kajetan Pas ,ikas. 
Koło postawiło sobie za zadanie budzić uśpio­
ną na kresach wschodnich świadomość naro­
dową ludu polskiego. W tym celu przystą­
piono do zakładania czytelń. Założono czy­
telnie: w Michalczu, Czernelicy i Dżurkowie; 
każda z tych czytelń posiada własny lokal, 
w którym gromadzą się włościanie polscy 
celem czytania czasopism, pogawędki i gier 
towarzyskich (gry hazardowne i w karty 
wzbronione). W czytelniach tych wolno mó­
wić jedynie tylko po polsku. Każda czytelnia 
posiada wypożyczalnię, liczącą 12© do 2oo 
książek i si dm do dziewięciu czasopism lu­
dowych. Nadto założono czytelnię dla kobiet 
(mieszczańskich) w Hercdence i poczyniono 
kroki wstępne do założenia czytelń: w Jasie- 
nowie, Chocimierzu, Żywaczowie i Slryhzu. 
Czasopisma ludowe prenumerowano także 
dla „Gospody polskiej41 w Obertynie i dla 
wybitniejszych włościan polskich w 20 gmi­
nach powiatu, tworząc w ten sposób teren 
dla przyszłych czytelń. Razem prenumerowano 
przeszło 120 egzemplarzy czasopism ludowych 
i wydano na ten cel 345 K 90 hal. Od­
czyty popularne odbywały się w czytelni dla 
kobiet w Horodence (pięć) i w czytelni 
w Czernelicy (jeden). Ku czci Maryi Kono­
pnickiej urządziło Koło uroczysty wieczór 
(dochód 166 K 20 hal.) z bezpłatnym wstę­
pem dla licznych włościan gmin okolicznych 
i uczniów szkół miejscowych. Liczba człon­
ków wynosiła z końcem roku 150. Nadto
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podjęło Kolo horodeńskie inicyatywę w zało­
żeniu nowego Koła w Zaleszczykach, które 
już się ukonstytuowało.

Ruch w czytelniach naszych przedstawiał 
się jak następuje:
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1 Michalcze . . . 7902 125 10 105 29
y Czernelica . . . . 1902 120 2£> 187 42
3 Dziurków . . . 7 190Ż 200 12 138 35
4 Czytelnia dla ko­

biet w Horodenoe 1902 120 5 150 30
Razem 563 ' *53 570 136

Koło w Suczaw ie (Bukowina) na od­
bytem w dniu 1. stycznia b. r. posiedzeniu 
Zarządu uchwaliło wyrazić Zarządowi głó­
wnemu wdzięczne podziękowanie za przesłane 
książki do będącej w toku założenia czytelni, 
do której przeniesione zostaną także książki 
z dotychczasowej wypożyczalni. Brak poczu­
cia narodowego w tutejszej Polonii jest przy­

czyną, że do tego czasu nie można było 
otworzyć czytelni. Dzięki usilnemu staraniu 
Zarządu Koła gmina w Suczawie uchwaliła 
wprowadzić język polski jako nadobowiązko­
wy do tutejszych szkół ludowych z tem za 
strzeżeniem, że gmina na naukę tą żadnych 
kosztów łożyć nie będzie. 'Będzie prawdopo­
dobnie możliwem pozyskanie ukwalifikowa- 
nego nauczyciela, którego jednak Tow. ,.Szkoły 
lud.11 będzie musiało opłacać. Przewodniczą­
cym Koła jest ks. .lózef Gewe, sekretarzem 
p. J. Kwiatkowski.

Koło w Czortkowie na ł. Wainem 
zgromadzeniu w dniu 8. stycznia b. r. ukon­
stytuowało pierwszy swój Zarząd, wybiera­
jąc: przewodniczącą p. H. 'Wągrowską, zast. 
przewodn. B. Krukiewicza, sekretarką M. Ger- 
żabkową, zast. sekr. W. Kratochwila, skar­
bnikiem J. Grabskiego, zast. skarbn. M. Grzy­
bowską.

Koło w Krośnie. Na Walnem zgroma­
dzeniu w dniu stycznia b. r. wybrano 
następujący Zarząd Koła na r. Diod: Prze­
wodniczący prof. Wł. Pietrzycki, zast. ks. W. 
Biela, skarbnik Kr. Dąbrowski, zast. p. Sto- 
pnicki, sekretarz Wł, %. Antoniewicz, z i st. 
Adam Stroka; do Wydziału: Pp- M. Mazur- 
kiewiczowa, H. Gruszecka, .1. Ste aniówna, 
/ .  Prawdzie-Sękowski, Jan Wanat.

R ó ż n e  w i
Z W itkowie., Staraniem witkowickiej czy­

telni ostr. Tow. „Szkoły ludowej11 odbyło się 
u nas w niedzielę dnia 1. lutego b. r. w sali 
Domu Jubileuszowego przedstawienie teatralne 
wraz z koncertem chóru męskiego 4-głoso- 
wego z towarzyszeniem orkiestry. Kółko ama­
torskie odegrało dwie sztuki: I „Na przekór1, 
II „Schadzka1. Młodzi amatorzy z prawdziwą 
werwą i zapałem wykonali swe role to też 
zostali nagrodzeni burzą oklasków ze strony 
publiczności.

Witkowice to ważny posterunek narodowy. 
Tu propaganda różnej wartości prądów cze­
skich i niemieckich święci dotąd trofea zwy­
cięstwa kosztem ludności polskiej, a przeto 
założenie koła miejscowego jest czynem ze 
względu choćby na polską szkołę, nader wa­
żnym. Tych kilka słów do łaskawej pamięci 
Zarządu głównego Towarzystwa „Szkoły ludo­
w ej'. Zakładające się Koło miejscowe Towa­
rzystwa „Szkoły ludowej-1 uchwaliło na zebra­
niu w dniu lip b. m. wyrazić Wnej Pani 
Ksawerze Mroczkowsidej w Stanisławowie za

a d o m o ś c i
dar w wysokości 100 koron, o iarowany na 
rzecz szkoły dla analfabetów w Witkowicach, 
najserdeczniejsze podziękowanie, oShwała za­
padła wśród gromkich oklasków, przez powsta­
nie z miejsc z okrzykiem trzykrotnym na cześć 
zacnej dobrodziejki. W itkowice, d. 17 lutego
1903. A’. W/.-glarski, przewodniczący. Wójc.iL, 
sekretarz. P. Karczminrozyk, skarbnik. \L Roba! 
bibliotekarz.

Obchody 4(1 rocznicy Powstania stycznio­
wego, urządzane staraniem i za inieyatywą 
naszych Kół miejscowych, przedstawićby można 
w osobnej kronice, tak były liczne i pięknie 
organizowane. Ta strona działalności Kół T. 
S. L. będzie piękną kartą w działalności na­
szego Towarzystwa, to też w miarę nadesła­
nych nam sprawozdań podajemy treściwe zesta­
wienie obchodów styczniowych, odbytych w Ko­
łach a nawet czytelniach wiejskich.

Dnia 8. lutego urządziło Koł o w Ol e s ku  
nader podniosły obchód narodowy przy nader 
licznym udziale ludności mieszczańskiej i ludu 
z okolicznych wiosek.
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W B u d zan ow ie staraniem członków Koła 
z Tarnopola i Husiatyna urządzono obchód 
styczniowy połączony z otwarcięm w dniu S. 
bitego b. r. czytelni i Koła T. S. .L.

W J e z u p o 1 u urządził delegat Koła m. 
Stanisławowskiego odczyt o powstaniu 1863 r. 
1 otwarł uroczyście nową czytelnię przy licznym 
udziale miejscowego mieszczaństwa i ludu.

*V U h r y n o w i e  koło Sokala dnia 21. z. m. 
Jako w rocznicę powstania styczniowego odbyło 
się w tutejszym kościółku staraniem T. S. L. 
Uroczyste żałobne nabożeństwo, odprawione 
przez proboszcza ks. T. Moszyńskiego, za spo­
kój duszy poległych bohaterów. Około przy­
strojonego w kosy, sztandary, herby narodowe 
1 wieńce przez dziewczęta splatane, a rzęsiście 
oświetlonego katafalku, zgromadził się nader 
licznie tutejszy lud polski, a przybyło także 
wiele włościan ruskich tudzież zakordonowych, 
bawiących chwilowo w Uhrynowie. Lud tu­
tejszy nie widział tu jeszcze podobnego nabo 
żeństwa, a jak podobne uroczystości narodowe 
obudzić potrą ią ducha narodowego, to każdy 
Wyczytać mógł z twarzy włościan, przejętych 
nastrojem chwili. Długo jeszcze po skończo- 
nem nabożeństwie lud pozostał w kościele, 
śpiewając .Boże coś Polskę1, „Z dymem po­
żarów1 i ,.Boże Ojcze Twbje dzieci-1

W K om arn ie Koł o T S. L. urządziło 
obchód styczniowy w dniu 29, stycznia b. r. 
wraz z nabożeństwem. Wieczór wypełnił odczyt 
p. O., produkcye muzyczne i śpiew oraz żywy 
obraz Grottgera „Obrona dworu-1. Udział lu­
dności nader liczny, a zwłaszcza młodzieży.

K o ł o  w L i m a n o w e j  staraniem swem 
urządziło w dniu 26. z. m. obchód 40-tej 
rocznicy Powstania styczniowego — wyłącznie 
dla ludu. Salę wypełnili przeważnie czytelnicy 
obu bezpłatnych wypożyczalń Koła z Lima­
nowej i Łososiny. Z radością zapisujemy to 
na rachunek działalności Koła. Takie liczne 
stawienie się ludności wiejskiej było prawdziwą 
niespodzianką dla tutejszej intelligencyi, która 
też słusznie przypisuje Kołu zasługę. Wszyst­
kie części programu, poczynając od wykładu 
o roku 1863, kończąc na produkcyach arty­
stycznych, ściśle były związane ze wspomnie­
niami o ostatniem Powstaniu.

Państwowe biblioteki rosyjskie zakładane 
będą w gubernialnych miastach Królestwa 
Polskiego na wzór istniejącej już biblioteki 
w Płocku. Tak tedy przybędą społeczeństwu 
naszemu nowe kagańce oświaty „państwowej-1, 
no ale wierzymy, dzięki Bogu, w zdrowy 
zmysł zakordonowych rodaków — a biblio­
teki te staną się niezbyt zdrową karmą dla 
polskich myszy.

„0 Towarzystwie Szkoły Ludowej" po­
mieściła „Ojczyzna1, tygodnik dla ludu, wy­
dawany we Lwowie, szereg nader sympaty­
cznych i gorącą życzliwością dla T 3. L. 
tchnących artykułów. Artykuły te w sposób 
przystępny zpopularyzują niezawodnie wśród 
ludu ideę T. S. L. i przyczynią się bez wąt­
pienia do wniknięcia organizacyi naszej do 
wsi, dając impuls do zawiązywania czytelń 
i Kół włościańskich T. S L.

Przedstawienie w łościańskie. Za inicya- 
tywą gwardyana Kapucynów w Kutkorzu i przy 
współudziale Koła T. S. L. z Oleska odbyło 
się dnia 15. b. m. w Kutkurzu na dochód 
Czytelni polskiej przedstawienie amatorskie, 
odegrane przez samych włościan z Oleska. 
W dość wielkiej sali pałacu p. W. zebrało 
się około stu wło-cian, przybyło też dość intel­
ligencyi miejscowej i z okolicy oraz członko­
wie T. S. L. z Oleska i delegacya tego To­
warzystwa ze Złoczowa. Pięknie wyjaśniając 
cele i dążenia T. S. L. przemówiła panna L). 
z Oleska. Następnie deklamowały uczenice 
szkoły ludowej z Oleska, a później młodzież 
włościańska z Oleska przy muzyce, również 
włościańskiej, a pod reżyseryą notaryusza p. 
W. odegrała „Maciek w powstaniu" i „Wer­
bel domowy-1. Za trud i ciężką pracę szczere 
uznanie należy się Kołu T. S. L. z Oleska, 
a szczególnie pani Ujejskiej z Sewerynki, która 
zawsze i wszędzie, nie szczędząc pracy i trudu, 
osobiście się zajmuje, oraz pannie Demeló- 
wnej, paniom W. i T.

Z Ziele nowa, kolonii polskiej w powiecie 
rohatyńskim, nadsyła kierownik tamtejszej czy 
telni, założonej przez Koło im. Ad. Asnyka 
T. S. L. we Lwowie, p. Jan Wiącek. serde 
czne podziękowanie w imieniu komitetu czy­
telni: Wp. Kazimierzowi Czermińskiemu, wła­
ścicielowi dóbr Zieleniów, za wybudowanie 
własnym kosztem domu szkolnego i za grunt 
dany bezinteresownie pod budowę ; p. .1 Perl- 
inuterowi za darowany materyał na ławki 
i stoły, p. Torosiewiczowi, właścicielowi Putia- 
dyniec, za ofiarę 100 koron; Kołu T. S. L. 
w Brzeżanach za 50 książek dla czytelni oraz 
p. prof. Gruszeckiemu z Brzeżan za podnio­
słe przemówienie. Czytelnia zgrupowała około 
siebie przesz’o 1.50 członków i czytelników, 
liczy 104 tomy w bibliotece. Ofiarność oby­
watelską na cele oświaty ludu naszego w tej 
licznej osadzie polskiej (120 gospodarstw) 
z szczerem należy podnieść uznaniem — bo 
gdyby do tej ofiarności poczuły się szersze 
sfery ziemiaństwa polskiego, o ileżby stała 
się ułatwioną praca nad kulturalnem i naro- 
dowem podniesieniem ludu polskiego.
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O d  A d m i n i s t r a e y i .
S z a n o w n y c h  p rzed p łac ic ie l i  „Miesię* T .  S. L .  o r a z
K o ł a  m i e j s c o w e  u p r a s z a  się o w y i  mnie  tak  zaległe j  
p r z e d p ł a t y  za  n a s z  o r g a n ,  j a k o  też i n a le ż y to śc i  za  r o k  bież.

R o c z n a  p r z e d p ł a t a  4  K o r .

Przy grach i zabawach, przy uroczystościach publicznych, • • 
narodowych i rodzinnych, przy zakładach i zapisach 

wszędzie i zawsze pamiętajmy o funduszach

. Towarzystwa „Szkoły Ludow3j“ .
Zn pośrednictwem Zarządu T. S. L.
Koła uiiejBeowo nal)y\\ać mogą według katalogu wzorowego

Biblioteczki normalne dla czytelń ludowych
po następujących cenach:

B ib l io teczk i

■Nieoprawione, . . . . .

O p r a w i o n e ........................
Oprawione, z pudłem słu- 
żącem zarazem za szaflcę

stopnia
(A)

32 k o r .1 

50 kor

55 kor.

1L stopnia
(B)

51 k o r .2 

78> kor.

78 kor.

II' stopnia
(C)

157 k o r .2 

194 tc-or.

200 kor.

U W A G A .
Z a opakow anie książek 
dopłaca się 1 korono.

Za dołączenie T rylogii 
H. Sienkiew icza do bi- 
blio teki I lub II. Sto­
pnia. dopłaca się 5 kor.

1 Cigna k sięg arsk a  40 koron. 2 64 koron. !l 197 koron.

„Szkoły Ludowej11
wydał

Zarząd g łó w n y w Krakowie

ILLUSTilOWANE 
POCZTÓWK

z reprodukcyą przepięknego obrazu 
Piotra Stachiewicza

„AllegoryaT.S.L.“
Koła m iejscow e T. S L. rabyw ać mogą 
p ocztów ki te  w ilo śc i najmniej 50  sztu k , 

w y d a ł  1  1  (  |  H |  B  f | IV  ^  R |  |  I #  H 4 \  przyczem  zysk ują  na c e ie  m iejscow e Koła
U  ■  ■  ■  m m m m, N N I  ma ■  B B  K B b a r d z o z n a c z n y  opust.

Sprzedaż ty lk o  za go tó w k ę. —  100 sztuk  
 ..... 10 koron (.be - opustu). = =

N akładem  Tow. „Szkoły L u d o w e * . — Odpow iedzialny red ak to r Stanisław Nowicki. 
Czcionkam i D ru k arn i L ite rack ie j w K rakow ie (Jag ie llońska  10) pod zarządem  L. K. Górskiego.
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Oceny akademickiego Koła
z a t w i e r d z o n e  p r z e z  Z a r z ą d  g ł ó w n y  T.  S. L.

Nauki przyrodnicze.
Martin Karol, prof. S ło ń ce , przełożył S. 

B. (Książki dla tcszą/stkich, 19). Warszawa, 
feiJcł. i druk. M. Arcta, 1902, w •'Ń>-ee, str. 
59 z rysunkami w tekście 15 kop. —  40 hal.

Czem jesteśmy w świecie? Czem jest nasz 
świat w wszechświecie? Czy i co wiemy do­
kładnego i pewnego o słońcu, które nas 
oświeca? Oto pytania, na które w tej bro­
szurce znajdujemy odpowiedź. — Autor przed­
stawia nam wszechświat jako układ ciał bę­
dących w ruchu, połączonych siłą przycią­
gania w jeden cudowny mechanizm, którego 
centrum stanowi słońce, a jednem z jego 
ogniw jest ziemia. W dalszym ciągu rozpa­
truje autor szczególne znaczenie słońca jako 
źródła ciepła i energii życiowej ziemi i po­
daje następnie cały szereg cyfr, dotyczących 
pomiarów wielkości słońca, odległości jego 
od ziemi, ilości ciepła i energii słonecznej 
i porównuje te cyfry z odpowiednimi pomia­
rami innych planet. "Wkońcu przedstawia 
nam istotę słońca jako morze rozżarzonych 
gazów częściowo skroplonych, na którem po­
wstają częste burze i katastrofy widoczne 
jako protuberancye i plamy. Bogaty mate- 
ryał naukowy, podany żywym i barwnym 
stylem, przeplatanym cytatami z poetów, jak: 
Byron, W. Hugo, czyni z broszurki tej bar­
dzo zajmującą i przyjemną lekturę. Broszurka 
ta jednak z powodu licznych terminów nau­
kowych dla czytelników bez elementarnych 
wiadomości z fizyki nie zupełnie jasna, dla 
czytelni wiejskich nie nadająca się — dla 
miejskich bardzo polecona — dla prelegentów 
wiejskich wielkiej wartości, 
p Polecone (trudniej sute). L. W.

Trzciński Paweł. J a k  Się o ijcn tow a<  
Wa n ie b ie ? Krotki zarys tojpografii. niehą 
i główniejszych gwiazdozbiorów. Z  ilhistracyami 
ic tekście i mapą nieba. Warszawa 1902, druk. 
B. Kaniewski dk K Wacławowicz, mała %-ka, 
str, 73, cena 40 kop.

Wiadomości nadzwyczaj interesujące, a po­
znanie co ważniejszych gwiazd ułatwiające, 
“kładają się na treść książeczki. Nie powiem, 
by przedstawienie rzeczy było popularne — 
wiele szczegółów apodyktycznie postawionych 
bynajmniej nie ujmuje wartości książeczki, 
cennej dla młodzieży i intelligencyi, mającej

już pewne ogólne wiadomości z tego zakresu. 
Dla ludu bezpośrednio jest niezrozumiała po 
największej części, jednak w ręce nauczyciela 
n. p. może mu dużo rzeczy wyjaśnić.

Polecone (trudniejsze). J. flz.

Rolnictwo i gospodarstwo wiejskie.
Biliński W ło d z im ie rzG m in n y  OfflądacĄ  

b y d ła  i m ię s a , opracował lekarz weteryna- 
ryjny, iryd. 2-gie, popularne i powiększone. 
Broely, nakł. i druk. / '. Westa. 1902, w B-cej 
str. JąĄ, cena 80 hal.

Książeczka ma na celu spopularyzowanie 
dla szerszego ogółu wiadomości niezbędnych 
dla oglądaczy bydła i mięsa w gminach, zwła­
szcza ustawy krajowej z dnia 28. czerwca 
1888 r. l)z. u. k. L. 74 i 7(5; w pytaniach 
i odpowiedziach przedstawione są kolejno 
obowiązki oglądacza, budowa zwierząt domo­
wych (nieco zanadto nieściśle), ich chorony, 
rozmnażanie, urządzenie targowiska, przepisy
0 uprzątaniu padłych zwierząt, o paszportach 
bydlęcych, badaniu zwierzęcia i mięsa, postę­
powanie w razie wybuchnięcia zarazy, wre­
szcie prowadzenie katastru bydła i koni w po­
wiatach granicznych Książei ka może oddać 
powszechny pożytek zarówno gminnym oglą­
daczom bydła, jak i ogółowi ludności wiej­
skiej, w większości wypadków nieznającemu 
obowiązujących ustaw. Z. L. J.

Etno- i geografia.
F. Morzycka. S s w a jc a r y a , j e j  )>rzy- 

r o d a  i  m ie s z k tm c y .  Warszawa 1901. I)iuk 
W. Dunina i S-ki. Nowy-Suńat 35, w twijj, 
str. 112, cena 20 kop.

Książeczka bardzo zajmująca i uożyteczna, 
dająca czytelnikom obraz Szwajca.yi pod wzglę­
dem geograiicznym, etnograficznym, staty­
stycznym i historycznym. Autorka barwnie
1 umiejętnie podnosi wielkie przywiązanie 
Szwajcarów do kraju rodzinnego, miłość wol­
ności, głębokie poczucie obowiązkow onywa- 
telskich i społecznych; zamożność ludu, bę­
dąca wynikiem pracowitości, porządku i oszczę­
dności. Opisuje wysoki poziom oświaty, wzo­
rowe urządzenia szkół ludowych i domów 
poprawczych. Opis przeplata przykładami mi­
łości ojczyzny Telia, Winkeirieda, Bonnivara 
:tp. Szkoda, że ze względów cenzuralnych
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(książka wydana w Warszawie'! nie mogło 
być wzmianki o pobycie Kościuszki w Solu- 
rze i o Muzeum narodowem w Rapperswylu. 
Język łatwy. Ulustracye dość udatne.

Polecone. T. S.
Gloger Zygmunt. O b rzęd  w e s e ln y  p o l ­

s k i  z  p ie ś n ia m i  i  p r z e m o w a m i.  War­
szawa Ul01. Skład główny w „Księgarni pol­
skiej “ J. Sikorskiej, 8-ka, str. 123, cena
25 kop.

455 pieśni i przemów podzielonych według 
odnośnych obrzędów weselnych. Każdy od­
dział poprzedzony krótką wzmianką o danym 
obrzędzie i wytłómaczeniu jego znaczenia. 
Międ/.y pieśniami również wplecione opisy, 
jak się obrzęd dokonywa. Pieśni i przemowy 
prozą zgrupowane pod następującemi nagłów- 
kam:: Dziewosłęby, Zaręczyny, Dziewiczy wie­
czór, Ranek przedślubny. Rozpleeiny, Wyjazd 
do ślubu, Powrót od ślubu, Uczta, W tańcu, 
Oczepiny, Wianowanie, Tańce po oczepinach, 
Nazajutrz po ślubie, Przenosiny. Wielka szko­
da, że w tak doskonałym zbiorze, ze wszech 
miar godnym polecenia, nie dodano jeszcze, 
z jakich okolic Polski pieśni pozbierano. Taki 
dodatek i króciuchne wzmianki o wszystkich 
dzielnicach podniosłyby, zdaniem mojem, 
w dwójnasób wartość książki.

Polecone. Al. Sic.

Nauki społeczne, polityka, prawo
Szybalski Mieczysła w. P o g a d a n k i  o k s ię ­

g a c h  g r a n to w y c h  i  o k a ta s tr z e  z k a r tą  
w y k a z u  h ip o te c zn e g o , ułożył radca sądu 
wyższego w Krakowie (Biblioteka „Praivdy“). 
Kraków 1902, nakł. redakcyi „Pra-wdy“, druk. 
W. L. Anczyca i Sgit, ir 16-ce, str. 110 i tai'., 
cena 20 hal.

Pogadanki o księgach gruntowych, ogła­
szane kolejno w ,. Prawdzie , a obecnie wy­
dane pod zbiorowym tytułem, stanowią w rzę­
dzie popularnych dziełek prawniczych isto­
tnie chlubny wyjątek. Autor jest w zakresie 
nauki o księgach gruntowych specyalistą, to 
też panuje nad materyałem zupełnie, a to 
pozwala mu trafnie oddzielić pominąć kwe- 
stye doniosłe jedynie dla teoryi lub sądów 
od tych, które, jako na wskroś pohtyczne, 
w publikaeyi tego rodzaju wyłącznie uwzglę­
dnione być powinny. Przedstawienie tych 
zawiłych nieraz stosunków i przepisów pra­
wnych jest zawsze niemal, jasne, proste i zwię­
złe, a rozszerza się tam tylko, gdz.e tegc 
wymagają rzetelne potrzeby życia prawnego 
Tak np. do największych rozmiarów urosła, 
pogadansa IV : „o środkach zaradczych prze­
ciw błędnym wpisom hipotecznym11, obejmu­
jąca cały szereg praktycznych rad i wskazó­

wek, a zillustrowana mnóstwem przykładów; 
z tych samych także względów dodano po­
gadankę V. „0 katastrze-4, a więc instytucyi. 
nie należącej ściśle do zakresu prawa hinO' 
tecznego. W  paru miejscach tylko można 
autorowi wytknąć pewną niejasność wyrazów 
lub nieścisłość definicyi. Nie będzie może np. 
zupełnie zrozumiałą dla niewykształconych 
prawniczo definieya prawa zastawu na str.
6., lub różnica między prawem zastawu 
a prawem służebności określona dosyć zawile 
na str. 10. Zasada zaulania do ksiąg publ. 
została przedstawioną stanowczo za mało 
wyczerpująco, a zwłaszcza zgodzić się nie można 
na zupełne pominięcie tak ważnych od niej wy- 
jątk w. Ze stanowiska dzisiejszej teoryi błę- 
dnem jest powtórzone za kodeksem cywilnym 
twierdzenie, jakoby prawa obligatoryjne, do­
puszczające wpisu, stawały się przez wpis 
ściśle rzeczowemi Błąd ten zresztą ma ze 
względu na popularny cel wydawnictwa 
mniejszą doniosłość. Natomiast za lapsus ca-mI 
lam i chyba uważać trzeba delinicyę praw 
rzeczowych, podaną na str. 5., także i dla 
laików nieobojętną. Możnaby z niej bowiem 
wnosić, że niema praw rzeczowych na ru- 
chomościacn. Wskazane wyżej, tak nieliczne 
zresztą usterki, nie czynią znaczniejszej ujmy 
broszurze p. S., której wartość podnosi je ­
szcze dodany do niej przearuk wykazu hipot., 
zawierającego wszystkie możliwe wpisy. Po­
trafi on lepiej, niż wszystkie abstrakcyjne 
wywody, pouczyć o technice ksiąg państwo­
wych. Z. L.

P r a w n o  - p o l i ty c z n e  s to s u n k i  w ło ­
ś c ia n  iv  P o lsce  na podstawie źródeł histo­
rycznych opowiedział ks. Piotr Str Żelichowski, 
cm. prepozyt kościoła św. Mikołaja w Krako­
wie. Kraków 1903, nakł. autora, 16-ka, str. 40.

Autor usiłował przedstawić, jakie było pra- 
wno-polityczne położenie włościan w Polsce 
w r żnych czasach, poczynając od czas -w 
pogańskich, a kończąc na świeżej przeszłości, 
kiedy to włościanie zostali równouprawnieni 
z innymi stanami. Książeczka maleiiua. ale 
zawiera w sobie wiele treści, podanej jednak 
zbyt chaotycznie, bez odpowiedniego oświe­
tlenia dat, zwłaszcza w ostatnich czasach 
wskutek czego czytelnik dojść może do fał­
szywego pojmowania stosunków z ostatniej 
doby; z każdej stronicy przebija szczera mi­
łość autora do ludu wiejskiego, zresztą jest 10 
pewnie pierwsze dziełko, które tak krotko, 
treściwie opowiada historyę włośeiaństwa pol­
skiego. Mogą ją czytać tacy, którzy majij 
przynajmniej elementarne wykształcenie hi­
storyczne.

Nie polecone. J. Sł.



DODATEK DO NR U 3 MIESIĘCZNIKA. 3

Historya dziejów  i literatury.
Tatomir Lueyan. K r o i  K a z im ie r z  W ie l­

k i, zarys historyczny, u yd. 3-ęfe (Książki dla 
wszystkich 88). Warszawa, nakład i druk M. 
|Areta 1902. 16-ka, str. 150. 25 kop.

Panowanie Kazimierza Wielkiego autoi po- 
irzedza rozległym wstępem, obejmującym losy 
Polski w podziałach od chwili wystąpienia 
Łokietka, jego zabiegi i walki o tron krakow­
ski i panowanie. W przedstawieniu rządów 
Kazimierza, autor wyodrębnia: czyny jego 
polityczne, dążące do zapewnienia pokoju ko­
sztem dobrowolnych ustępstw, wewnętrzną 
jego działalność, skierowaną ku podniesieniu 
kraju z upadku ekonomicznego i podniesieniu 
kultury, wreszcie zabiegi Kazimierza około 
stworzenia statutu i założenia akademii. Zarys 
swój kończy autor uwagą, że rządy Kazi­
mierza zńudziły naród do życia politycznego 
i skłon,ly do ujęcia steru nawy ojczystej 
w swe ręce. Książka ta czyni kilkakrotnie wra­
żenie, że autor nie zawsze w przedstawieniu 
rzeczy umiał pokonać trudności, nastręczone 
przez samą epokę, będącą przeważnie okre­
sem walk, intryg krzyżackich, chaotycznych 
rokowań itd. Szczegółowe uwzględnienie ich 
i równie szczególuwo wyprowadzane genea­
logie wszystkich książąt, królów i cesarzy 
Wprowadziło nieco zamętu i chaosu. Tyczy 
się to głownie epoki poprzedzającej panowa­
nie Łokietka i układów pokojowych Kazimie­
rza. Daleko lepiej scharakteryzowaną została 
jego gospodarka wewnętrzna i ekonomiczny 
stan Polski ówczesnej. Styl książki jest ciężki, 
zbyt sztuczny i przeładowany mnóstwem wy­
razów obcych, gwałtem spolszczonych, co u- 
trudnia czytanie i czyni rzecz całą mało do­
stępną. 51. Mała.

F. Morzycka. C u d o w n a  h is to r y a  J o ­
a n n y  K a r k .  Warszawa 1902. Druh. Je­
zierskiego. '8-ka. str. 48. 15 kop.

Na tle krwawych czasów t. z w. 100-letniej 
Wojny, znanej w dziejach Francyi, kreśli au­
torka przystępnie życie, czyny i zgon iście 
tragiczny Joanny Dark czyli Dziewicy Orle­
ańskiej. Opowiadanie zajmujące i książkę tę 
z tego względu polecićby można, tem bardziej, 
te bohaterka to postać piękna, pełna miłości 
Ojczyzny, postać, kiorej Francyi nie jeden 
naród pozazdrościć może; atoli nadmiar cu­
downości stoi temu na przeszkodzie. T. P.

Hiisick Ferdynand. N a d  w o d ą  w ie lk ą  
i  c zy s tą , z życia poeto w nad Lemanem (Książka 
dla wszystkich 29; pośw. K. Tetmajerowi) War­
szawa, nakł. i druk M. Arcta, 1903. 16-ka, 
str. 136. 20 hop.

Wędrując po uroczym zakątku Szwajcaryi, 
daje autor obrazy przyrody, historyczne wspo­

mnienia, opowiadania z życia Russa, pani de 
Stael, Byrona, Shelleya, Malczewskiego, Mic­
kiewicza, Liszta, Słowackiego i in., przeby­
wających nad jeziorem Lemańskiem. Ksią­
żeczka wartości dosyć małej, dla bibliotek 
luaowych żadnej nie przedstawia, choćby ala 
tego, że całkiem dla ludu nieprzystępna.

Biblioteka powszechna. Nr 427—428. C ha­
r a k te r y s ty k i  l i te r a c k ie  p is a r z ó w  p o l ­
sk ic h . IX. Henryk Sienkiewicz przez Piotra 
Chmielowskiego. Nakładem i drukiem księgarni 
W. Zukerkandla w Złoczowie. 16-ka, str. 95. 
Cena 48 hal.

Chmielowski pomijając stronę biograficzną 
lat młodych Sienkiewicza, jak i po r. 1883, 
daje nam wiele nader bystrych uwag o au­
torze „Krzyżaków1, sprawiedliwych i trafnych. 
Znac w całości pośpiech, a stąd pewien nie­
ład w układzie. Praca to jednak bardzo po­
uczająca. Co dc poziomu wykładu — d o s t ę ­
p n a  c z y t e l n i k o m  o w y k s z t a ł c e n i u  
ś r e d n i e m. T. S.

Powieści historyczne.
Karuńcki Józef Dunin. Z  z a m g lo n e j  

i  n ie d a w n o  m in io n ą )  przesxłt>ści, opo­
wiadania historyczne. (Biblioteka dzieł wyboro­
wych Nr 239). Warszawa, druk A. F. Jezier­
skiego, 1902. 8-ka mała, str. 160. 25 hop.

Autor opisuje swoje rodzinne okolice na 
Wołyniu. Wymienia wsie i miasteczka, opowia­
dając przytem różne w tych miejscowościach 
zdarzenia historyczne. Wymienia właścicieli 
różnych tamże okolic, podając ich charaktery­
styki. Całość tchnie tęsknotą za przeszłością, 
co widać w zapale, z jakim przeprowadza 
swole opowiadanie, dalej chęcią zatrzymania 
pamiątek różnych, jakie jeszcze pozostały; 
skarży się nawet na wycinanie przez chłopów 
topoli, sadzonych przez przodków. Gdzie je­
dnak przyjdzie autorowi konieczność zetknięcia 
się z władzą, uderza przed mą czołem, za jej 
jak mówi znakomitą gospodarkę w kraju i pod- 
niesienienie przez to ekonomicznego stanu 
prowincyi. — Całość przeprowadzona jest ja­
sno i zrozumiale. A. B.

Józef z Bochni. S iła c ze  w  (Polsce. Bi­
blioteczka dla młodzieży i ludu. Podgórze 1902. 
Nakł. i druk L. Poturalskiego. 12-ka, str. 16. 
Cena 8 gr.

W formie pogawędki niedzielnej gospouarzy 
wiejskich zaznajamia autor z dawnymi siła­
czami w Polsce. Siłacze owi pochodzą po 
największej części z warstw zamożnych, szla­
checkich. Siłę ich illustruje jakiś znamienny 
a nadzwyczajny czyn. Forma przedstawienia 
niezbyt dobra, suche wyuczenie mnóstwa na­
zwisk i faktów, znać pewną nienatura. :ość
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i sztuczność rozmowy gospodarzy. Język w kil­
ku miejscach pozostawia nieco do życzenia. 
Tendencya jednak, ujawniająca się w zakoń­
czeniu : zamiłowanie pracy, unikanie pijaństwa 
i ćwiczenie ciała sprawiają, że książeczkę mo- 
żnaby polecić. Pewne nieporozumienie może 
wprowadzić nieodróżnianie Zygmunta I. Sta­
rego, króla polskiego, od Zygmunta I. Luksem­
burskiego, cesarza niemieckiego.

Nie "polecone. J. I)z.
Sienkiewicz Henryk. l i i  t ir  a  p o d  G r u n ­

w a ld e m , opisana "w t powieści „Krzyżacy". 
I a v ó w  IHOI. Kakład Komitetu Wyd.awnic.twa 
dziełek ludowych. Książeczka 217 za miesiąc 
maj, druk Si3czę$nef/ę 'Bednarskiego. S-ka, str. 
6‘4. Cena 25 gr.

Jest to opis słynnego w dziejach naszych 
zwycięstwa na polach Grunwaldu, gdzie dumny 
Zakon legł pokotem w pyle u stóp Króla- 
Zwycięzcy. Opis ten przepiękny i nader pla­
styczny, piorą mistrza Henryka, poprzedza 
nadto treściwa historya osiedlenia się Zakonu 
w Polsce, jego krwawych zbójeckich napadów 
pod pozorem nawracania, podłego wiarołom- 
stwa, wreszcie historya walk za czasów Ło­
kietka, bezpośrednio poprzedzających odwet 
na polach- Grunwaldu.

B. polecone. T. P. -
H^&t. Ś w ię ty  P io tr  w  I łz y n r ie ,  opo­

wiadanie z czasóul fn-ześładoicanid chrześcijan 
za Nerona, •przerobione z „Quo vadis“. War­
szawa. Gebethner i Wolff. Kraków 1902*- 8-ka, 
str. 1224.

Bardzo dobra przeróbka zajmująca i przy­
stępna dla czytelników nawet o najniższym 
stopniu wykształcenia.

Polecone. Al. Swid.

Powieści obyczajow e.— Bajki.
J ike f z Bochni. C adow m e o c a le n ie , zda 

rżenie prawdziwe $ -r. 155*1. D w a j b ra c ia , 
(.tjódka liniowa). Biblioteczka dba ludu i mło- 
d-Mc&y. Po<t</órze\ 19(jtf. Naki. i dr. L. Potu- 
ralskieyo. 12-kn, str. IG. Cena 8 yr.

Pierwsze opowiadanie jest nieudolną prze­
róbką początku powiastki Hofmanowej o przy­
godzie małego Macieja Stryjkowskiego. Autor 
nie wspomina zupełnie o dalszych losach 
pierwszego kronikarza Litwy Część druga jest 
zwyczajną i oklepaną gadką na temat: „kto 
pod kim dołki kopie, sam w nie wpada11, 
o dwóch braciach ślepym i zdrowym, niena­
widzącym pierwszego. Opowiadania o treści 
banalnej, drukowane widocznie iedynie dla 
zadowolenia próżności autora, niczem się nie 
odznaczają. Forma bardzo słaba.

Nie polecone. J. Dż. 1

Jóhff z Bochni Z d r a d z ie c k i  p ie r ś c ie ń  
Biblioteczka dla ludu 'i młodzieży. Podgórze 
1902\• Nakł. i druk Poturalskiego. 12-ka, str.
15. Cena 8 yr.

Karczmarz, uważany za bogatego, po po­
wrocie z jakiejś podróży zapada w chorobę, 
leczony przez baby-znachorki, umiera. Wdo­
wa po nim pozostaje w karczmie do N. Roku, 
by potem przenieść się do krewnych. Tym­
czasem w Boże Narodzenie przybywa dwóch 
podróżnych stolarz i krawiec. Ten ostatni, 
wywiedziawszy się o wszystkiem, w sam 
Rok podstępnie zabija karczmarkę a sam z pie­
niędzmi zrabowanemi ulatnia się. Śledztwo 
przeprowadzone przy pomocy pierścienia kra­
wca, pozostałego w ręce zabitej, zdradza 
krawca, sąd wymierza mu karę śmierci. Forma, 
przeprowadzenie i uzasadnienie nadzwyczaj 
słabe, język nieszczególny. Książeczka zupełnie 
nie zasługuje na rozpowszechnienie.

Nicpoleconc. J. In .

Or-Ot. C ie k a w a  ksi({żecxka, pioęcnki, 
poiriastki, legendy i bajki, ułożył i ■zebrał. 
Warszawa, G. Cmtnerszwer, druh Lcpperta 
i Sp. 190% Brka mała, str. 122 i III.  40 kop.

Sądząc z tytułu i winiety przedstawiającej 
grono dzieci otaczających opowiadającego dzia­
dunia, książka przeznaczona jest dla dzieci. 
Spora ilość zagadek, drobnych wierszyków 
i powiastek, rozrzuconych bezładnie po całej 
książce, potwierdza to przypuszczenie. To też 
dziwnem co najmniej jest umieszczenie pośród 
nich pięknej, lecz zupełnie niedziecinnej „Pie­
śni wiosennej •“ A. Langego i niesmacznych 
piosenek jak: „Szynkareczka-1 i ..Sielanka11. 
Zawiła „Legenda o św. Marynusie" mogłaby 
być zrozumianą chyba przez czytelników do­
rosłych, nie posłużyłaby jednak z pewnością 
do.ich zbudowania. Chaotyezność i zupełnie 
mylne rozmieszczenie utworow ĘOstatnie 
wspomnienie do Laury1 Juliusza Słowackiego 
zaliczone do działu „Powiastek ") czynią „Cie­
kawą książeczką" zupełnie bezwartościową.

A. II.

Poezya.
D e k la  m a to  r  w e so ły , wybór najpiękniej­

szych deklamacji i monologów, zebranyc)> dla 
rozweselania towarzystira. Warszawa, nakł. Ch. 
I. Hosenweina, druk W. Thiella S-nów 1902. 
16-kci, str. 80. 26 kop.

Obok rzeczy Asnyka, Mickiewicza, mnóstwo 
nędzoty nie wartej czytania, obfitującej w błędy 
ortograficzne (herubin, swera..'.), a nawet cza­
sem wprost niemoralnej.

Nie polecone. I . S.

N a k ła d e m  »T ow . S z k o ły  L u d o w e j«. — O d p o w ie d z ia ln y  r e d a k to r  Stanisław Nowicki. 
C z c io n k a m i D r u k a r n i  L ite ra c k ie j  w K ra k o w ie  ( J a g ie l lo ń s k a  10) p o d  z a rz ą d e m  L. K. G ó rs k ie g o .
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Polacy!
M inęło właśnig-i lat dziesięć, k iedy po raz p ierw szy  Tow. »Szkoły  L udow ej * 

pod przew odnictw em  w ów czas n arod ow ego p ieśn iarza  Adam a A snyka, zw róciło  
się do społeczeństw a p o lsk iego  z w ezw aniem  do ofiarności na cele T ow arzystw a  
n aszego  w dniu w ielkiej narodow ej roczn icy uchw alen ia  K onstytucyi 3. maja. 
Pragnąc utrzym ać tradycyę za łożycieli tej instytucyi, co ośw iatę ludu  polsk iegp  
za sw e przyjęła  hasło  i czyn  — zw racam y się  i dziś, w p rzededn iu  rocznicy  
św ietlan ego  dnia n aszych  dziejów  do ca łego narodu p o lsk iego  z w ezw aniem  
do ofiarności pow szechnej, do groszow ych  chociażby sk ładek  na:

„Dar narodowy 3. maja" dla Towarzystwa „Szkoły Ludowej".
Już w łatach ostatn ich  dało sp ołeczeństw o n asze  dow ody, że tam, gd zie  

idzie o ofiarność, na w zniosłe cele u żyteczn ości narodow ej, na rziAiz sam oobrony  
przed pociskam i n ieprzyjació ł narodu naszego , n ie trzeba nam już za wzór 
staw iać krociow ej ofiarności Czechów  na rzecz ich ^Macierzy Szkolnej* — lub  

K łiem ców  na cele »Schulvereinów «. W dw óch latach ostatnich  na »dar narodow y  
3. mająT złożyło  sp ołeczeństw o n asze — n iezb y t za iste zasob n e — 25.000 koron 
w ciągu  dni k ilkunastu. W spom inam y o tem d latego, bo poczuw am y się do ob o­
w iązku w im ieniu T ow arzystw a »Szkoły L u d ow ej« jJodziękować p u b lic z n i  tym  
dziesiątkom  tysięcy  R odaków  n ie za grosz ofiarny, boć te ofiary  dla dobra  
p ow szech n ego  p łyn ą  — ale za to zaufan ie do T ow arzystw a i jego  działalności, 
za ten objaw  solidarności narodow ej w szystk ich  stanów  bez różnicy przekonań  
politycznych  w odniesien iu  się do T ow arzystw a »Szkoły  Ludowej*.

Szerokie j^ole do działania, d oniosłe dla sp raw y narodow ej oczekują T ow a­
rzystw o  nasze zadania na polu  ośw iaty  ludow ej w kraju n aszym  i poza jego  
granicam i. Ilość 12 budynków  szkolnych  w gm inach kresow ych, w ybudow anych  
przez Tow. »Szk oły  Ludow ej*, p ow ięk szyć się ma k ilku  nowem i, po części już 
rozpoczętem i budow lam i na w schodnich i zachodnich  kresach  kraju; w ielka rzesza  
2100 dzieci w iejskich, u częszczających  do szk ół T ow arzystw a, pom nożyć się ,w in n a  
wielokrotnie, jeśli skutecznie bronić m am y m łode pokolen ie przed  w yn arod ow ie­
niem  z pom ocą n iem ieckich i ruskich szkół; setki siół i osad  robotniczych  
oczekują założenia  czytelń  i bezp łatn ych  w yp ożycza lń  k siążek  — a w alka z m i­
lionow ym  potw orem  analfabetyzm u w inna znaleźć w ydatn iejszą  pom oc w sze ­
rokich sferach ośw ieceń szych  warstw.

Z ufnością przeto zw racam y się do ogółu  n aszego  o poparcie działalności 
T ow arzystw a groszem  ofiarnym . Składając choćby najdrobniejsze datki na >:dar 
narodow y 3. maja* na rzecz T ow arzystw a »Szkoły  Ludowej* —

- N i  Naród sobie =ś—
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sam  przysparza  tych sił m oralnych i m ateryalnych, które lep szą  zdobyć mają 
O jczyźnie naszej przyszłość.

N iechajże w dniu 3. m aja stanie się ob ow iązk iem  k ażd ego  Polaka złożenie  
grosza  na T ow arzystw o »Szkoły  Ludowej« — czy to na listy  sk ładkow e, rozesłane  
po całym  kraju i w yłożon e w instytucyach  finansow ych , czy to do p uszek  w pu­
blicznych m iejscach rozstaw ionych , czy w reszcie za pośrednictw em  polsk ich  dzien­
ników  i czasopism .

Po groszu, lecz w szy scy  — składujm y „dar narodowy 3. m aja1 na 
cele T ow arzystw a „Szkoły Ludowej11!

Zarząd główny Towarzystwa „Szkoły Ludowej":
Prezes: W iceprezesi: Sekretarze:

Dr. Ernest Bandtrowski. Jan Skirlihski. Tomasz Sołtysik. Kasiper Wojnar. Kazimiera. Bujwidoira■
S karbnik: R achm istrz:

Dr. Michał Koi/. Andrzój Oleś.'
Dr. Adam F/rnest, Dr. Balicki Zygmunt, Bartoszewicz Kazimierz, Dr. Bogdcmik Józef, 
Broniewski Pf itold, Homólaez Józef, Januszewski Antoni, Kulikowska Marcelina, Dr. Nitsch 
Kazimiera, Porczyński Józef, Petelenz Ignacy, Siedlecka Marga, Dr. Seidl Wilhelm, Burski

Władysłm/, Wrojtyga Jan.

Rada N adzorcza:
Przew odniczący: S e k re ta rz :

Dr: Gertler Julian. Ciontpa Paweł.
Jan Armółowiczf Dr. Prof. Odo Bujwid, Strzyiowski Józef.

Kilka myśli na czasie.1
O św iata ludow a n ależy  u nas do najpopu larn iejszych  haseł. M łodzież o p u szcza ­

jąca m ury szk ół średnich p rzyrzeka w p ożegn aln ych  m ow ach pracow ać dla ludu, 
p olityk  w kandydackiej m ow ie zapew nia, że bez przerw y o potrzebach ludu p a­
m ięta, naw et urzędnik  państw ow y przedstaw ia  sw oje zaw odow e zajęGia jako ciągłą  
opiekę nad ludem . Jak to często jednak byw a z popularnem i hasłam i, w iele się  
mówi, a n iew iele dla nich robi. I k iedy  się zw aży  w szystk o  co o tym  przedm iocie  
m ów iono i p isano, a co napraw dę dla ośw iecen ia  ludu zrobiono^ przychodzi n a ­
trętnie na m yśl w iersz K rasickiego:

W śród najlepszych przyjació ł psy  zająca 7-jadły.

Ciem nota, a stąd chętne ucho dla w szystk ich  n iepow ołanych  podszeptów , 
próżniactw o i idąca z niem  w parze nędza, gospodarka na wzór p rzedh istorycznych  
praojców  lechicjdch, n iew yzysk iw an ie  naturalnych  bogactw  ziemi, n iezdolność do 
zb iorow ego działania, b rzydk ie nałogi, oto sm utny obraz braku ośw iaty  u indu.

A jednak  czas już „uderzyć w stru n ę  d ru g ą
w czynów sta l“.

W d zisiejszych  czasach sta tystyk i i liczenia, n ie w ażen ia  g łosów , ten naród  
jest siln iejszy , k tóry ma więcej uśw iadom ionych  jednostek . R ozum ieją to dobrze  
P rusacy, to też obok szkół, które dla niem ieckiej ludności są napraw dę szkołam i 
wzorow em i, op iekują się z urzędu czyteln iam i i w ypożyczaln iam i, zak ładają o lbrzy­
mim kosztem  b iblioteki m iejskie, czyteln ie w ie jsk itj ruchom e gab in ety  lektury itp. 
To, o co jednostki dobrej woli u nas dopiero zaczynają się starać, tam przepro­
w adza się z urzędu. W  A m eryce m ilionerzy zapisują  cale m ajątki na cele ośw iaty  
ludowej — ty lk o  u nas dziw na panuje pod tym  w zg lęd em : obojętność.

Chcąc spełnić posłannictw o narodow e, chcąc przekazać potom kom  praw dziw ą  
m yśl polską, zaczerpniętą w tysiącletnich  dziejach i w w iekow ej n iew oli, oblaną

*) (W stęp do spraw ozdaniu z działalności Kola tarnopolsk iego  za r. 1901 2.)
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krwią pradziadów i łzami ojców i braci, chcąc dla tej myśli wywalczyć należne 
stanowisko na świecie, powinniśmy ciągle pracować nad sobą, wzbogacać nasz 
dorobek narodowy i starać się o pomnożenie szeregów prawdziwymi Polakami. 
Bracia z pod zaboru pruskiego i moskiewskiego, dyszący zaledwie w ucisku, speł­
nią zupełnie swój patryotyczny obowiązek, jeżeli dzisiejszego, fizycznego stanu 
posiadania nie uszczuplą. My zaś mieszkańcy Galicyi, za nich i za siebie pracować 
powinniśmy dla lepszej doli, dlatego, że nam pracować wolno.

Tymczasem na półpięta miliona Polaków w zaborze austryackim, większa 
połowa stoi poza kołem naszych cierpień i radości, naszych tryumfów i rozpaczy 
narodowych. Jak  boleśnie musi wyglądać wszelka zbiorowa akcya narodowa! 
W sprawie wrzesińskiej cala Polska zdołała złożyć zaledwie sto kilkadziesiąt ty­
sięcy koron i zdobyć niepełne sto tysięcy ofiarodawców. Więcej ich nie było i b y f  
nie mogło, bo ogół nieczytający o sprawie się nie dowiedział, a gdyby i o niej 
Usłyszał, nie poczuł się do żadnego obowiązku, nawet do zaznaczenia groszowym 
bodaj datkiem swego współczucia dla krwi polskiej niewinnie pod batogiem 
oprawcy wylanej.

Skarżył się niegdyś proroczy Skarga na skurczenie Ojczyzny« w sercach. 
Dzisiaj Ojczyzna napraw dę ogranicza się do tych stu tysięcy, którzy mają grosz 
na gimnazyum cieszyńskie, na szkołę bialską, na ofiary wrzesińskie, na towarzy­
stwa oświaty ludowej. Mimo ciągłych nawoływań wieszczów, kaznodziei i mężów 
stanu, skurczona w sercu ojczyzna nie może się rozszerzyć na te wszystkie mi­
liony, które jej łaskawa statystyka przyznaje. I dlatego chłop polski w sąsiedztwie? 
Niemców germanizuje się, w sąsiedztwie ruskiem ruszczy się, w Brazylii niemczeje 
lub staje Brazylijezykiem, w Stanach Zjednoczonych uważa się za Amerykanina 
i mówi po angielsku. Sprytny, ciekawy, usposobiony do postępu, jak żaden lud 
na świecie, lud polski przez wyłączną winę warstw myślących polskich służy po 
prostu za nawóz, na którym bujniej mnoży się krzew obcego plemienia. Anglicy 
przez samo zamiłowanie swego języka i ojczystego zwyczaju rozszerzyli -ąwój wy­
spiarski język na przeszło dwieście milionów ludności — nie tylko kropli krwi 
własnej nie utracili, lecz innym ludom narzucjli swój język i sposób myślenia.
I nie doszli do tego przez gwałt, lecz tylko przez narodową świadomość, przez 
poczucie własnej wartości i pielęgnowanie ojczystego charakteru. A my?

Nie zawadzi przypominać ciągle starej zasady ekonomicznej, że człowiek jest 
kapitałem dla państwa i narodu. Rozumieją to Francuzi, którzy obecnie z urzędu 
zaprowadzają przytułki dla matek biednych i dzieci opuszczonych, aby jak  n a j­
bardziej ograniczyć śmierć niemowląt, które wszędzie tłumnie wymierają dla braku 
właściwej opieki. Rozumieją to Niemcy i Moskale, którzy gwałtem wciskają obcym 
plemionom swój język, aby pomnożyć i tak liczne swoje szeregi.

My jedni niczegośmy sję przez sto lat niewoli i rozbicia nie nauczyli. Hodu­
jemy nędzę, która wygania corocznie krocie ludu na obczyznę, ludu zdolnego 
i wytrwałego, z którego w drugiem pokoleniu wyrasta wzorowy Amerykanin, 
Niemiec, Moskal, którego zdolności, zalety i zasługi podziwiamy, aPt u któfego 
tych drzemiących zdolności nie umieliśmy a raczej nie chcieliśmy obudzić. Polskie 
nazwiska pracują na korzyść Niemców, Anglików, Francuzów, Moskali, a pracują 
z naszą podwójną szkodą. Kiedy potężni Francuzi, ubezpieczywszy każdego doj 
rzałego człowieka przed wynarodowieniem, wydają wojnę śmierci niemowląt, p ra ­
gnąc, aby każde życie, które zakwitło na ich ziemi, rozwinęło się na pożytek n a ­
rodu, my nie tylko żeśmy jeszcze nie zapytali o stosunki zdTowotne uboższych 
warstw, w których połowa rodzących się dzieci ginie przez niedozór, nędzę, lub 
ciemnotę jeszcze w niemowlęctwie, ale nadto bezmyślnie pozwalamy przepadać 
tylu dojrzałym, silnym organizmom, których ani nędza, ani ciemnota, ani zupełno 
zaniedbanie w pacholęcych latach nie potrafiły dobić. Te zahartowane, wytrwałe, 
tęgie, do wszystkiego zdatne jednostki ofiarujemy bezmyślnie krociami wrogom 
lub obcym. Jest to dobrowolne i nieprzeparcie skuteczne samobójstwo narodowe. 
Przez bezmyślność i zaniedbanie straciliśmy wolność, dziś przez te same wady 
tracimy powoli, ale wytrwale, narodowość.

W zachodniej Galicyi jest jeszcze pod tym względem jako tako. Z wyjątkiem 
emigrantów dla chleba, reszta ludu zostaje polską przez ten prosty fakt, że inną 
dla braku obcoplemiennych sąsiadów zostać nife, może. Ale na wschodzie? Przed
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kilk a  laty  zacny kapłan-obyw atel n apisa ł broszurę p. t. »Półtońa m iliona ludu  na 
zagładę«, a g łos .en w yd arty  z b olejącego serca, z uczucia w stydu  i m ęki k on a­
nia, m inął bez echa.

P rzy  k onsk ryp cy i z roku 1900 znalazła  się krociow a rubryka R usinów  
obrządku  łacińsk iego , rubryka — której d ziesięć łat tem u — n ie było.

Praca nad ludem  jest nie tylko ob ow iązk iem  sum ienia, ale zobow iązaniem  
prawnem .

U chw ały Sejm u czteroletn iego  (1788— 1792) w yraźn ie zaznaczyły , że ob ow iąz­
kiem n aszym  jest podnosić i uobyw atelać n iższe  w arstw y.

K onstytucya 3-go maja zastosow ała  to praw o do m ieszczan, a z woli narodu  
o k rzyk n ięty  naczeln ik iem  K ościuszko przez nobilitacyę chłopów  krakow skich  p o­
kazały jak ma zastosow anie to w yg ląd ać w p rzyszłości.

^adna późn iejsza  uchw ała n arod ow ego ciała praw od aw czego  p o lsk iego  nie 
zn iosła  tych  rozum nych praw, które tem sam em  obow iązują n as i dzisiaj.

Z resztą, co p ostaw im y przeciw  m ilionom  uśw iadom ionych  i w ydzierczych  
Niem ców, co przeciw  karnym  i fan atyczn ym  M oskalom ? G arstka in telligency i jest 
ty lko kroplą w m orzu w obec n aszych  wrogów .

D odajm y do tego, że ośw iata  rodzi trzeźw ość, zam iłow anie schludności i sk łon ­
ność do oszczędności — zalety, których brak zgu b ił nas n iegdyś. W iejskie spółk i 
p ożyczkow e, mimo op ieki W ydziału  krajow ego, mimo m ilionow ego kredytu , nic 
udają się, bo u ieośw iecon y  w łościanin  n ie rozum ie całości przedsięw zięcia , n ie  
umie działać solidarnie, ani pośw ięcić urojonego zysk u  dla trwałej choć n ieb ły  
skotliw ej korzyści.

Na szczęście  zap ał do nauki, dążność do św iatła, zrozum ienie czarnych stron  
ob ecn ego stanu, m yśl o p opraw ie i p ostęp ie zaczyna się  budzić u ludu. N iezep śuty  
w ieśn iak  jest jak ob y  tem naczyniem  w ybranem , które w całości przyjm uje nasze  
id ea ły  narodow e, bo proste jego  serce najlepiej rozum ie, co to jest praw da, spra­
w iedliw ość, oddan ie w szystk im  tego, co się  im n ależy. A k ied y  zrozum ie, że pra­
cując bez szk od y  drugich dla w łasn ego  dobra, pracuje także dla dobra ojczyzny, 
zapraw dę lep szych  bojow ników , w ytrw alszych  w yznaw ców  m yśli polskiej nie  
znajdziem y n igdzie.

N ależy  ty lko grunt p rzygotow ać przez odpoM iednie książki. Marka M acierzy  
polsk iej, w ydaw nictw o dziełek  ludow ych  i poznańsk i stem pel p ism  popularnych  
p ow inn y n ajb ojaźliw szycli uspokoić, że n ie  dajem y ludow i w ręce żadnej książki, 
któraby p odk op yw ała  wiarę, obudzała  instynk ta  grube, lub działa ła  w ptewnym  
kierunku politycznym . Celem n aszym  jest zrobić ch ło p a —o b y w a te le m , Polakiem  — 
m yślącym , zaradnym , um iejącym  gospodarzyć, uzbroić go  przeciw  n ęd zy  i w yn a­
rodow ieniu. R eszta  n ie do n as należy.

Spodziew am y się więc, że k ażd y Polak, człow iek  dobrej woli, n ie kłam iący  
sw ojem u im ieniu i sercu, p rzystąp i do n a szeg o  tow arzystw a i w esprze, bodaj ma- 
teryaln ie naszą  pracę. D w ukoronow a roczna w kładka n ie zrobi chyba i najuboż  
szem u różnicy.

P od  tym  w zględem  za p rzyk ład  służyć nam  m ogą Czesi. Tam w szyscy  o b y ­
w atele ob łoży li się dobrow olnie drobnym  podatkiem , za który potrafili za łożyć  
m nóstw o g im n azyów , tysiące szk ół ludow ych, dwa teatry narodow e, »Maticę szkol- 
ską« i t. d. Ich Macierz szk olna  rozporządza m ilionam i i d ocie ia  n aw et tam, gdzie  
św iat zdaw ał się na w ieki deskam i zab ity  — ale też tam, k ażd y członek  ich n a ­
rodow ości jest św iadom ym  siebie, skorym  do ofiar na rzecz narodu i rozum ieją­
cym sw oje obow iązk i Czechem.

G dyby u n as tylko te sto tysięcy, poczuw ających  się do sw ego  obow iązku  
P olaków , zechciały sk ładać jed n ego  centa tygodn iow o, »Szkoła ludow a* rozporzą­
dzałaby stałym  rocznym  dochodem  104.000 koron, coby jej pozw oliło  w krótkim  
czasie pozak ładać czyteln ie w e w szystk ich  polsk ich  w siach w A ustryi, pobudow ać  
szk oły  w szędzie, gd zie ich n ie ma, i w ziąć w skuteczną op iekę śląskich, m oraw ­
skich i bukow ińskich  P olaków . A n ie jest to wcale rzecz tak trudna. N iech w k a­
żdej rodzin ie polskiej znajdzie się jedna osoba, która stale zbierać będzie co 
tyd zień  tego  centa od. g łow y, a spraw a już jest p om yśln ie załatw iona. Ten rodzaj 
służby publicznej nadaw ałb y  się najlepiej dla pań lub panien. Za przykładem  
sióstr sw oich  z K rólestw a lub z K sięstw a, które narażają się naw et na w ięzienie
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i po-lączone z niem  tortury m oralne, panie n asze m ogłyb y  w ziąć się do tej pracy  
i zn a lazłszy  dla sieb ie sam ych szlachetne, p iękne, w zniosłe zajęcie, bo pracę na 
niw ie narodow ej, w ytw arza łyb y  tem sam em  w rodzin ie sw ojej ow ą atm osferę, 
w której młodsze-, pokolen ie zaczyna zastanaw iać się nad obow iązkam i sw oim i 
i nad potrzebam i narodu, zaczyn a m yśleć pow ażniej, czuć głęb iej i sp osob ić się  
na p rzysz łość  do praw dziw ej i p ożytecznej słu żb y  publicznej. Tę m yśl zdrow ego  
w ychow ania p rzysz łych  pokoleń  w duchu narodow ym , m yśl, z którą łączy  się  
skuteczne poparcie n a szeg o  T ow arzystw a, polecam y jak  n ajgoręcej n aszym  paniom . 
B ism ark w yśm iew ał P olk i jako n i£dow arzonych  p olityków  w spódn icy  — obecnie  
jest sposobność pokazać jeg o  spadkobiercom , że P o lk i potrafią być n iezrów nanem i 
matkami, a zarazem  praw dziw em i córkam i sw ojej O jczyzny.

Z  Z a r z ą d u  g łó w n e g o .
XII. Posiedzenie Zarządu głównego od było  się dnia 7. kw ietn ia  b. r. pod  

przew odnictw em  prezesa  dra E. B androw skiego .
W  spraw ie te im in u  W alnego Z grom adzenia D elegatów  zaw iadam ia p rzew o­

dniczący, że bardzo znaczna w iększość Kół ośw iad czyła  się za tem, że zupełne  
łączen ie W iecu n arod ow ego z W alnym  Zjazdem  D elegatów  T. S. L. będzie dla 
obrad T. S. L. n iekorzystnem . P. dr Adam  im ieniem  d elegacy i K ół lw ow skich  
.ośw iadcza się w tym  sam ym  duchu; lw ow sk ie Koła w yraziły  przytein  życzenie, 
żeby W alne Z grom adzenie odbyło  się już na p odstaw ie n ow ego  statutu. O state­
cznie spraw ę ustalen ia  term inu W alnego Z grom adzenia poruczono W ydziałow i 
ściślejszem u.

P. O d r z y  w o l s k a  b ierze udzia ł w p osiedzen iu  jako gość, referuje spraw ę  
zaw iązania  się w e L w ow ie n ow ego  Koła im. Króla K azim ierza W., k tórego zaw ią­
zanie Zarząd g łó w n y  chw ilow o zasystow ał. P o w yjaśn ien iach  referentki, że now e  
Koło w niczem  nie będzie w kraczać na teren działalności istn iejących  już Kół 
lw ow skich , że m ianow icie zajm ow ać się będzie g łów n ie w ysyłan iem  n auczycieli 
w ędrow nych, uchw alono zaw iązanie Koła im. Króla K azim ierza W ielk iego zatw ier­
dzić. W dalszym  ciągu reigwuje pani O drzyw olska sprawg szk o ły  w Schodnicy. 
P o d ysk u sy i w tej spraw ie uchw alono zażądać szczegó łow ych  dat co do kosztów  
utrzym ania szk o ły  i załatw ienia  form alności h ipotecznych.

P. J a n u s z e w s k i  referuje spraw y czyteln iane; w nosi o udzielen ie sekcyi 
czyteln ianej kredytu  do w ysokości 5200 koron. P o uw ad ze p. B ujw idow ej, że do 
uchw alenia tak znacznej sum y niem a statutem  określonego kom pletu  członków  
Z arządu, postanow iono na przedstaw ien ie przew odniczącego spraw ę tę załatw ić  
dopiero po 3. maja, k iedy stosow n ie do n ap ływ u  gotów ki kred yt m ógłby być 
ucnw alony.

C zytelni w D ołędze p rzyznan o zasiłek  f50 kor. na książki.
W m yśl orzeczenia p. T urskiego uchw alono na w ykończenie b ud ow y jedno­

piętrow ej szkoły w św. Tóżefie (pow. N adw orna) k red yt d odatkow y 2000 kor. na 
ręce ks. P rzyborow sk iego , zaw iadującego budową.

Na pokrycie w ydatków  b ieżących  uchw aloLa zaciągnąć chw ilow ą pożyczkę  
z funduszu żelaznego  w w ysokości 7000 kor., która pokrytą będzie najb liższenn  
w pływ am i gotów ki.

P. P a r c z y ń s k i  w nosi o zaopatrzen ie w szystk ich  szkół T ow arzystw a w h i­
storyczne m apy P olsk i i b iusty  króla W ładysław a J a g ie łły  — uchw alono.

W esprą wie unorm ow ania praw a w łasności budynku  szk o ln ego  w Zw ardoniu  
uch walono zażądać w yjaśn ień  od krak. Kola P ań  oraz przedłożenia  aktów  i ra­
chunków  budow y szkoły, pocżem  w ysian y  zostanie na m iejsoe pełnom ocny d elegat 
Z arządu głów nego.

Spraw ę legatu  ś. p. N eum anna poruczono do załatw ienia  p. Ilom olaczow i. 
N auczycielow i w L eszczynach  p. Sm idow iczow i p rzyznan o remuneracłyę 1G0 kor. 
za nadzw yczajne god zin y  nauki. N auczycielce p. D ziurzyńskiej udzielono jedno­
razow y zasiłek  20 kor.



38 MIESIĘCZNIK Nr. 4.

W spraw ie prośby nauczycielk i w K opankach o zasiłek, zażądano opinii Kola 
w K ałuszu, a w razie pom yślnym  uchw alono udzielać jej sta ły  dodatek  pen syjn y , 
jak innym  nauczycielom  pracującym  przy szkołach  T ow arzystw a.

P odanie tecbn. Koła we L w ow ie o su bw encyę na k lisze  do sk ioptykonu  
uchw alono załatw ić w ten sposób, że# o ile centralny sk ład  k lisz przy Z arządzie  
g łów n ym  nie w ystarczy  na zaopatrzen ie Kół w schodnio-galicyjsldcli, udzieli się 
Kołu tedm ick iem u  zasiłek  na k lisze w kw ocie 200 kor.

Na budow ę szk o ły  w K opankach uchw alono w m yśl p rośb y  Kola w K ałuszu  
w staw ić do tegoroczn ego  budżetu  kwolłę 1200 kor.

W spraw ie akcyi ośw iatow ej w M ajdanie koło Schódnicy uchw alono p rzy­
czynić się do założenia  czyteln i, a g d y b y  uznano, że szkoła  jest tam p iln iejszą, 
u dzielić  dodatek  dla u trzym ania nauczyciela  w kw ocie 200 kor. rocznie.

P o  zatwieiM zeniu brzm ienia od ezw y  3. maja, p osiedzen ie zakończono.

XIII. Posiedzenie Zarządu głównego od było  się dnia 6. maja b. r. pod  
przew odnictw em  p rezesa dra E . B androw skiego . W spraw ie term inu W alnego  
zgrom adzenia  delegatów  usta lono ostateczn ie termin zjazdu nu dni 1. i 2. czerw ca  
b. r. we Lw ow ie.

P rzydzielono p oszczegó ln e działy  spraw ozdan ia do opracow ania osobnym  
referentom .

Dr G e r t l e r  przedstaw ia, w jakiem 5 stadyum  znajduje się spraw a zatw ier­
dzenia n ow ego  statutu. P odanie, w n iesione do B ady m iasta o przyjęcie przez  
gm inę m. K rakow a m ajątku T ow arzystw a-w  razie rozw iązania, zostało  przez sy n ­
dyka m iejsk iego zw rócone z żądaniam i pew nych  zm ian w tekście. W obec tego, że 
zm iany te są ściśle sty listyczne, uchw alono żądaniu  syn d yk a  zadosyć; uczynić, 
w nieść sp rostow an e podan ie ponow nie — a zm ianę p ow yższą  przedstaw ić n ajb liż­
sza mu Waln-omu ^grom adzeniu do zatw ierdzającej w iadom ości.

Spraw ozdanie kasow e p. P. L iom p y  p rzyjęto  do w iadom ości z żądaniom  w y ­
jaśn ień  od R ady nadzorczej co do n iektórych  pozycyi. B udżet na rok 1903 p rzy ­
jęto z popraw kam i p. B ujw idow ej co dp’ p odn iesien ia  sum y w ydatków  ud szk o łę  
w O straw ie Mor. (m ają być zorganizow ane trzy k lasy), oraz z p o p ia w k ą  p. Jan u ­
szew sk iego , aby w ydatek  na w yp ożyczaln ie zw iększyć do sum y 4000 K. P rzyjęto  
rów nież popraw kę p. T urskiego, by w y d a tk i.szk o ły  bialskiej wraz z w ydatkam i 
szk o ły  filialnej w L eszczyn ach  budżetow ać łącznie, g d y ż  etat n auczycielsk i jfest 
wspólny.

Dr G - e r t l e r  im ieniem  B a d y  nadzorczej zw raca u w agę Z arządu głów nego, 
że krak. Kolo akadem. rów nocześn ie z akcyą Z arządu g łów n ego  »na dar naród. 
3. maja« rozpoczęło  sk ładkę na celo własno. R ada nadzorcza uw aża, że taka dzia­
ła lność Kół bez porozum ienia się z Z arządem  głów nym  wyjSć m oże tylko na 
szkodę T ow arzystw a. P. B ron iew sk i sądzi, że B a d a  nadzorcza przekracza tu kom- 
peteneye i w nosi o n ieprzyjęcie do w iM om oŚei ośw iadczenia  B a d y  nadzorczej. Bo 
w yjaśn ien iach  dra Gertlera, Jan u szew sk iego  i dra B and row sk iego  zgod zon o się  
jednom yślnie, że na p rzysz łość  n a leży  zapobiedz podobnym  w ypadkom  — i ■/%• 
•Klar narod ow y 3. maja« m usi być uw ażan y za m onopol Zarządu g iów n ego  na 
cele ogólne Tow. »Szk oły  L udow ej;.

W  spraw ie b ud ow y szk oły  w Jam elnej uchw alono podpisać kontrakt kupna  
gruntu, w yznaczon y  zaś kredyt 2000 K w ypłacić w czterech ratach. D ozór nad  
budow ą porucza się Kołu w Janow ie z tą uw agą, że jest rzeczą n iezbędną par­
celę przeznaczoną pod szkolę rozszerzyć przez dokupienie jeszcze jedn ego  m orga  
na ogród.

Na p row adzenie ochronki w K ończyskacli przyznano p. Janow skiej 100 K. 
Na w niosek  p. Jan u szew sk iego  uchw alono zakupić 250 egzem pl. k sięg i pam iątko­
wej o roku 1863 za kw otę 700 K, jednakow oż dopiero po opuszczeniu  prasy  i po  
ocenieniu  książki przez kom isyę katalogow ą.

Na tern zakończono.
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O K Ó L N I K !
13'tT yCarządów Kół mfejscowych X. S. L.

-lak lat ub iegłych  tak i w roku bież. organ izuje Zarząd gł. w całym  kraju  
pkładki na »dar narod ow y 3. maja«. To źródło dochodów  k asy  głów nej T ow arzy­
stwa n aszego  jest n iem al jedyną, p ow ażn iejszą  p odstaw ą finansow ą, na której 
Zarząd g łó w n y  opierając Się, m oże przedsiębrać p ow ażn iejszą  akcyę w zakresie  
ogólnych  potrzeb T ow arzystw a i jego 'ae lów . W obec tego  n a leży  żyw ić nadzieję, 
że .Koła m iejscow e, w ..poczuciu solidarności i w uznaniu  obow iązku  w sp ółdzia ła ­
nia w tej m ierze z zab iegam i Zarządu g łów n ego, poprą energiczn ie akcyę sk ład ­
kow ą »daru n arod ow ego 3. maja« przez skrupulatne dopilnow anie, by  listy  sk ład­
kow e wraz z n aplyw ającą  gotów k ą odesłane zosta ły  do Z arządu g łów n ego , by  
w swoim  łczasie przez stosow n e ponaglen ia  w szystk ie  listy  od osób sk ładkują- 
pych zosta ły  ściągnięte, by przez stosow n ą kontrolę n ie dopuścić do m ożliw ych  
nieporozum ień lub zaniedbań, które m og łyb y  osłabić zaufan ie ogó łu  do alccyi 
T ow arzystw a i na leżytej i rządnej jego  organizacyi.

Z rucliiłi Kół.
Koło w  N. Sączu. (Sprawozdanie za 

rok 1902.) W dniu 12. stycznia 190§ odbyło 
się zwyczajne Walne zgromadzenie, na któ- 
rem wybrano przewodniczącym dra Edwarda 
Zielińs iego; do Zarządu weszli z Pań: Emi­
lia Gajewska, Albina Małecka, Justyna Wey- 
dowa, Jadwiga Walterowa, Wiktorya Wusa- 
towska; z Panów: Wiktor Gajewski, dr. Fran­
ciszek Kosterkiewicz, Ludwik Małecki, ks. 
Jan Siedlik, Eugeniusz Słojowski, dr. Zy­
gmunt Wusatowski i Józef Zagrodzki. IJo 
komisyi kontrolującej wybrano: WP. Leona 
Barbackiego, 'Władysława Sękowskiego, dele­
gatem Wiktora Gajewskiego. W ciągu roku 
ubyło trzech członkow Zarządu, wskutek 
zmiany miejsca pobytu. Zarząd na mocy §. 13 
regulaminu powołał z pośrod członków Koła 
WP. Irenę Adamczykową, Karolinę Pająkową 
i Józefa Kysiakiewicza. W dniu 26. stycznia 
1902 ukonstytuował się Zarząd. Zastępcą 
przewodniczącego wybrano WP. Justynę 
Weydową, sekretarzem dra Zygmunta Wu- 
satowskiego, a gdy ten wyjechał, Józefa Ky­
siakiewicza; skarbnikiem Eugeniusza Słojow- 
skiego. Zarząd Towarzystwa odbył w r. 1902 
prócz "Walnego zgromadzenia, 12 posiedzeń, 
a idąc w myśl statutu Towarzystwa, starał 
.się przedewszystkiem o zwiększenie liczby 
członków i z przyjemnością stwierdzić należy, 
że liczba ta z roku na rok się powiększa, 
i tak: gdy w roku 1900 Koło liczyło 56 
członków, a w r. 1901 liczba ta wzrosła do 
92 członków, a w roku 1902 powiększyła się 
do 125, zaś na rok 1903 już jest zgłoszo­
nych 179 członków, czyli że przez trzy osta­
tnie lata liczba członków się potroiła. Nastę­
pnie zajmował się Zarząd Koła zbieraniem 
składek na „dar narodowy trzeciego maja-1

i zebrano stosunkowo pokaźną kwotę 209 K 
96 hal., którą, po odtrąceniu wydatków około 
10 K, odesłano Szanownemu Zarządowi głó­
wnemu. W miesiącu sierpniu wysłano na 
wniosek Zarządu głównego, delegacyę na uro­
czystość otwarcia Kółka włościańskiego Tow. 
„Szkoły Lu i .-* w Dobry, na którym delegaci 
wyjaśnili cele Tow. „Szkoły Lud.-1 na licznem 
zebraniu włościan. Drugi raz wysiano dele­
gacyę do Dobry na I. Walne zgromadzenie. 
W dniu .29. października 1902 urządzono 
uroczyste poświęcenie, kosztem i staraniem 
tutejszego Koła, wybudowanej szkoły w Ja- 
nuszowy. Poświęcenia dokonał członek Towa­
rzystwa ks. Józef Piekarzewski. Przy tej spo­
sobności wobec licznej publiczności, szczegól­
niej włościan, wyjaśniono również cele Tow. 
„Szkoły lud.-* — W dniu jubileuszu Maryi Ko­
nopnickiej wysłał Zarząd Koła telegram z wy­
razami hołdu dla Jubilatki na ręce Zarządu 
głównego, a następnie zajął się urządzeniem 
odczytu. „Odczyt o Poezyi M. Konopnickiej**, 
wygłoszony przez WP. profesora Maykow- 
skiego w sali „Sokoła**, przyniósł stosunkowo 
pokaźną kwotę, której połowę odesłano na 
szkołę polską w Ostrawie. Zarząd Koła, obok 
załatwiania spraw bieżących Towarzystwa, 
zajmował się rozsprzeaaniem biustu Wł. Ja­
giełły, dłuta artysty Bełtorskiego, na rzecz 
Koła Pań Tow. „Szkoły lud.“ we Lwowie, kar­
tek pocztowych, cegiełek na szkołę w Janu- 
szowy etc. Najważniejszem jednak dziełem, 
jakie udało się Zarządowi Koła przeprowa­
dzić, było objęcie w administracyę biblioteki 
im. Szujskiego. Gmina Nowego Sącza, odda­
jąc wspomnianą bibliotekę w zarząd Kołu 
Tow. „Szkoły lud.“, ofiarowała 100 K rocznie 
na zakupno nowych dzieł, 60 K na koszta
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oprawy, druków etc. i 240 K jako renume- 
racyę dla bibliotekarza. Zarząd Koła powie­
rzył prowadzenie binlioteki WP. Józefowi 
Rysiakiewiczowi, który zgodził się bezintere­
sownie biblioteką zarządzać. Biblioteka ta 
nuesc' się w dwóch pokojach ratusza, które 
gmina N. Sącza na ten cel bezpłatnie odstą­
piła. Binlioteka liczy około 4000 tomów. Przez 
objecie w zarząd biblioteki im. Szujskiego, 
Koło zyskało wielu członków, lokal z opałem 
i oświetleniem, jak również pokaźną kwotą 
w gotówce. Mając do dyspozycyi lokal, urzą­
dziło Koło na mocy §. 4 (punktpB^i 6. re­
gulaminu) czytelnię, z której, prócz Pp. nau­
czycielek tutejszych zakładów naukowych, 
korzysta wiele innych pań. Również przez 
urządzenie czytelni, pozyskało Koło wiele 
członków. W czytelni znajduje się kilkanaście 
pism przeważnie kobiecych — dzienniki i pi­
sma polityczne są wykluczone. Czytelniczki, 
chcąc ulżyć Kołu, składają miesięcznie po 
50 halerzy. Biblioteka im. Szujskiego i czy­
telnia zostały otworzone dla publiczności od 
1. stycznia 1903.

Koło w  H usiatynie. (Sprawozdanie za 
czas od 1. października .1902 r. do 20. sty­
cznia 1903 r.) W listopadzie rozesłał Zarząd 
,.Odezwę“ w okolicę powiatu Husiatyńskiego, 
w celu pozyskania więcej członków dla To­
warzystwa. Niestety, rezultat okazał się bardzo 
mały, bo na 50 odezw zaledwie 9 członków 
zgłosiło się zamiejscowych. Dnia 31. listopada 
i 1. grudnia 19ofj odbyły się dwa uroczyste 
wieczorki patryotyczne, ku uczczeniu rocznicy 
powstania listopadowego, a to 31. listopada 
bezpłatny wieczór dla ludu wiejskiego, po 
którym rozdano 200 obrazków pamiątkowych 
z modlitwą za Ojczyznę, a w dniu 1 grudnia 
dla miejscowej intelligencyi wieczór za wstę­
pem. Dnia 7. grudnia 1 St02 otworzył Zarząd 
kurs dla dorosłych analfabetów, na który za­
pisało się 60 dziewcząt i kobiet, Polek i Ru­
sinek. Obecnie uczęszcza prawie tylko połowa, 
bo ks. ruski Teodorowicz zakazuje Rusinkom 
chodzić, mówiąc, że Boga się przez to swego 
wyrzekają. Na męski kurs uczęszcza obecnie 
26 mężczyzn. szyscy analfabeci otrzymali
za darmo elementarze, zeszyty i ołowki po­
trzebne. Wogóle utrzymanie kursu analfabe­
tów Zarząd pokrywa z miesięcznych wkładek 
członków Kola. W dniu 18. stycznia 190B 
otworzył Zarząd uroczyście czytelnię i wypo­
życzalnię książek w Husiatynie, do której za­
prenumerował również następujące pisemka: 
,.Polak1, „Przodownica'1, '„Niedziela-1 i „Oj­
czyzna “. Otwarcie zaś czytelni w Olchowczyku 
nastąpiło w dniu 25. stycznia, a w Gzubarówce 
1. lutego. Zarząd zakupił do swego lokalu, 
który odnajmuje na czytelnię od Kasyna rniej-
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scowego za 14 koron miesięcznie, potrzebne 
sprzęty: a to szafa, stół, 6 krzeseł i sukno 
za sumę 105 koron. Zarząd zajął się urzą­
dzeniem wieczorku z tańcami na dochód 
Koła, aby uzbierać fundusz na zakupno 
książek dla gminy Horodnicy i Liczkowiec; 
również zajął się urządzeniem wieczorku pa- 
tryotycznego ku uczczeniu rocznicy 40-letniej 
Powstania styczniowego.

Walne zgromadzenie w dniu 20. stycznia
b. r. odbyte, wybrało nowy Zarząd Koła: 
Przewodniczącą Albinę Salawową, zast. prze- 
wodn. Henryka Bromilskiego, sekretarką He­
lenę Piotrowską, zast. sekr. Wiktoryę Stu- 
dzieniecką, skarbniczką Emilię Gańczakowską, 
zast. skarb. KST Wilkonia, bibliotekarką p. 
Chowańcównę, zast. bibl. Kruczkowskiego.

Koło Pań w  Żywcu. (Sprawozdanie 
z czynności za czas od dn. 11. maja 190.2 do 
d. Jtycznia 1903.1 W dniu 11. maja 19D2 r. 
zwołanem zostało Walne zgromadzenie Koła, 
na którem wybrany został następujący Za­
rząd przewodnicząca Helena Bażanowa, za­
stępczyni Marya Szczepańska, sekretarka Stella 
Piechnikowa, zast. Marya Bętkowska, skarb n. 
Helena Wierzbowska, zast. Julia Gressenowa. 
Nowy zarząd Koła miał w początkach swej 
dz:alalności wiele trudności do zwalczenia, 
gdyż Kolo nasze wskutek wyjazdu byłej prze­
wodniczącej i braku inicyatywy dla podjęcia 
na nowo pracy, było przez dwa lata zupełnie 
nieczynne. Pierwszą czynnością Zarządu było 
przedewszystkiem pozyskanie dawnych człon­
ków i zbieranie rocznych wkładek, co się też 
w części udało, a liczba członków, wynosząca 
początkowo 85 członków, wzrosła obecnie do 
liczby 100. Oprócz zbierania rocznych wkła­
dek starał się Zarząd Koła o pomnożenie 
funduszów przez urządzanie zabaw i przed­
stawień i. tak dnia 15. czerwca odbyło się 
przedstawienie amatorskie, które przyniosło 
119 kor. 16 'h. czystego dochodu; w dn. 18. 
października również przedstawienie z docho­
dem 160 kor.160 h., a w dn. 22. listopada 
wieczorek, na którego program składały się: 
chóry, deklamacya, jednoaktówka, żywe obrazy, 
a wykonawcami były same dzieci.— Wieczo­
rek ten byl na dochód „gwiazdki' dla bie­
dnych dzieci, a przyniósł 198 koron 16 hal. 
Sprawozdani 1 kasowe przedstawia szczegóło­
wo, w jaki sposób dochody Koła użyte zo­
stały. Od samego początku swej działalności 
zajął się Zarząd gorliwie czytelnią miejscową, 
która również z wyżej wymienionych powo­
dów była zamkniętą i nieczynną. Po uporząd­
kowaniu, spisaniu i ponumerowani i książek 
otwarto wypożyczalnię dla użytku publiczno­
ści w dniu 23. listopada. Na powiększenie 
ilości książek przeznaczył Zarząd Koła 40 kor.,
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za którą to sumę Zarząd główny przysłał czy­
telni żywieckiej balot książek w cenie 98 kor., 
dając przytem 29, kor. opustu, za co na tem 
miejscu Koło Pań składa Zarządowi główne­
mu serdeczne podziękowanie. Czytelnia Koła 
liczy obecnie 315 dzieł i rozwija się bardzo 
pomyślnie. Czytelnikami jest przeważnie: mło­
dzież rzemieślnicza i szkolna (starsza), mie 
szczanie i intelligencya. Co do ilości czytelni­
ków przeciętnie jest ich 50— 60, a ilość wy­
danych książek miesięczna 100— 140.

Na koniec dodać jeszcze musimy, że 14. 
sierpnia 1902 r. lustrował szczegółowo księgi 
i czynności Koła delegat Zarządu głównego 
p. Januszewski.

Koło włość, w  L eszczynach koło 
Piałej odbyło swe AYalne zgromadzenie w d. 
1. marca b. r., wybierając do nowego Za­
rządu: przewodniczącym Andrzeja Frydla, 
zast. przewodn. Jana łBoIlicha, sekretarzem 
Aleks. Śmidowicza, zast. sekr. Jana Wippla, 
podskarbim M. Międzybrodzkiego, zast. pod- 
skarb. Andrzeja Machera.

Koło włość, w  Dobrej (powiat lima­
nowski) odbyło swe II. Walne zgromadzenie 
w dniu 4. stycznia b. r. w obecności dele­
gata z N. «Sącza, ks. Siedlika, z udziałem 
30 członków. Otworzył zgromadzenie przewo­
dniczący, p. Antoni Gąsior, starszy, zazna­
czając na wstępie, że Zarząd Koła zwołał to 
Walne zgromadzenie w tym celu, aby człon­
kowie sami wypowiedzieć mogli swe zdanie 
o potrzebach, jakie Zarząd Koła mógłby za­
spokoić. Następnie przystąpiono do 1) i 2) pun­
ktu porządku dziennego: p. Antoni Gąsior, 
młodszy, jako sekretarz, odczytał protokół 
z ostatniego Walnego zgromadzenia, nastę­
pnie zdał sprawę z czynności, poleconych Za­
rządowi Koła przez ostatnie Walne zgroma­
dzenie, a mianowicie: 1) Zarząd Koła, sto­
sownie do polecenia, wysłał do Koła w Tar­
nobrzegu list z zapytaniem o czynnościach 
tamtejszego Koła, na co otrzymał obszerną 
odpowiedź, którą Antoni Gąsior zebranym 
przeczytał. §) Zarząd Koła wysłał podzięko­
wanie pisemne do Zarządu Koła w Lima­
nowej za ofiarowaną pomoc, którą nadesłało 
Koło w postaci zasiłku w kwocie 20 *4v. Po­
wyższe dwa punkta przyjęło Walne zgroma­
dzenie bez dyskusyi do wiadomości. Nastę­
pnie przystąpiono do 5. punktu porządku 
dziennego — zabrał głos zastępca przewodni­
czącego, p. Jan Luda, i w krótkiem przemó­
wieniu wyraził pogląd na stan i działalność 
Koła, podnosząc doniosłość i znaczenie oświaty 
dla ludu — zaznaczył przytem, że Zarząd 
Koła powinien się postarać dla czytelnio po­
radniki prawne, lekarskie i weterynaryjne, 
ażeby włościanie mogli zapoznać, się po czę­

ści choć z temi wiadomościami, które tylko 
dla specyalistów są przystępne, a dla włoś ian 
w codziennym życiu tak wielkiej wagi — na­
stępnie podał projekt zaprenumerowania dla 
czytelni: 1) „Miesięcznika", 5£) „Polaka",
B) „Ojczyzny", 4) „Przodownicy". Następnie 
przemawiali p. Jan Lach i Franciszek Pleń, 
przychylając się do projektu p. Jana Dudy, 
a p. Antoni Gąsior, przewodniczący, posta­
wił wniosek, ażeby Koło zakupiło „Żywoty 
świętych" ks. P. Skargi dla czytelni. Zabrał 
głos p. Leopold Węgrzynowicz, omówił szcze­
gółowo projekt p. Jana Dudy co do zapre­
numerowania tych czterech czasopism — na­
stępnie zaproponował, ażeby Zarząd Koła 
zakupił podręczniki, o których potrzebie mó­
wił p. Duda, w dwóch egzemplarzach na to, 
aby jedne egzemplarze były wypożyczone jak 
inne książki z biblioteki, a drugie aby były 
przechowane w osobnej szufladzie, przystę­
pnej dla każdego, tak, aby każdy każdego 
czasu mógł z tych poradników skorzystać — 
następnie omówił potrzebę zakupienia szafy 
i zaznaczył potrzebę i doniosłość stworzenia 
chóru włościańskiego i wyćwiczenia go tak 
w śpiewie kościelnym jak i w pieśniach pa- 
tryotycznych, co mogłoby dojść do skutku 
przy pomocy obecnego na zgromadzeniu, świeżo 
osiadłego w Dobrej, organisty p. Szymona 
Malagi. — Na to obecny organista oświad­
czył gotowość ofiarowania swych sił i pracy, 
ażeby ten projekt urzeczywistnić, zwrócił się 
do obecnych z zachętą, ażeby mający chęć 
wziąć udziął w śpiewie, do niego się zgła­
szali. Następnie p. Leopold AYęgrzynowicz 
zebrał projekt p. Jana Dudy, Antoniego Gą­
siora i swój w następujący wniosek: Walne 
zgromadzenie poleca Zarządowi Koła: 1) aby 
ten zaprenumerował następujące czasopisma 
dla czytelni: „Miesięcznik", „Polaka", „Ojczy­
znę" i „Przodownicę"; 2) aby prz.y zakupnie 
książek zwrócił przedewszystkiem uwagę na 
poradniki prawne, lekarskie i weterynaryjne 
i żeby zakupywał je o ile możności w dwóch 
egzemplarzach, celem stworzenia uniwersal­
nego poradnika, dostępnego dla wszystkich 
każdego czasu; .'ji aby zakupił Żywoty świę­
tych ks. P. Skargi; 4) aby przyszedł z po­
mocą o ile możności nauczającemu śpiewu, 
p. Szymonowi Maladze, przez zakupno potrze­
bnych śpiewników lub podręczników; 5) aby 
zakupił szafę na przechowanie książek. AA nio­
sek w całej osnowie przyjęto jednogłośnie. 
Następnie przemówił delegat ks. Siedlik w kró­
tkiej przemowie, zachęcając zgromadzonych, 
aby wytrwali w raz wytkniętym celu. Czło­
nek p. Leopold Węgrzynowicz postawił wnio­
sek nagły, aby z powodu zjazdu delegatów 
i ół we Lwowie, naznaczonego na 1. i 2. lu­
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tego celem uchwalenia ostatecznego nowego 
statutu Towarzystwa, wybrano teraz z pośród 
siebie delegata — wniosek przyjęto i wybrano 
iako delegata p. Leopolda Węgrzynowicza, 
jako dobrze obeznanego z potrzebami Koła. 
Na tern zakończono obrady i przewodniczący 
zamknął posiedzenie.

(Sprawozdanie powyższe jest jednym z pier­
wszych dowodów, że idea Kół włościańskich 
T. S. L. wciela się szczęśliwie w czyn, że 
lud nasz potrafi dziś śmiało i z istotnym dla 
siebie pożytkiem kroczyć w jednym szeregu 
z tymi, którzy w imię dobra ogólnego pra­
cować pragną dla lepszej przyszłości.)

(Uw. Red.)
Koło w  Równem odbyło konstytuujące 

zebranie w dniu 6. stycznia, na którem wy­
brano do Zarządu Koła: Przewodniczącym 
p. Bojamira Kminowicza, zast. przewodn. L. 
W ałęgę, skarbnikiem ks. Ludwika Łabudę, 
zast. skarb. Piotra Szołę, sekretarzem p. Jana 
Czerkiewicza, zast. sekr. Er. Samborskiego.

Koło Pań w  Przem yślu (Sprawozda­
nie z czynności za r. 4902.) Kolo liczyło 
członków 211. Zarząd Koła odbył posiedzeń 
cztery i zwołał jedno zwyczajne doroczne zgro­
madzenie członków. Najważniejszą z czynności 
Kola było dokończenie budowy i wprowadze­
nie w życie szkoły w Rzeczpolu, której po­
święcenie i otwar” e odbyło się dn. 1,(V kwie­
tnia w obecności prezesa Zarządu głównego, 
dra Ernesta Bandrowskiego, Zarządu i de­
legatek naszego Koła, oraz zaproszonych go­
ści. Tejże szkole ofiarowało Koło elementa­
rze, tabliczki, księgi kancelaryjne i inne przy- 
bory szkolne za kwotę 7(1 K 48 hal. Do szkoły 
w Rzeczpolu zapisało się dzieci 116. Na pierw­
szym popisie szkolnym, który wypadł zu­
pełnie zadawalniająco, obecne były Panie 
z Zarządu Koła, rozdając dzieciom nagrody 
zakupione za 4 K 50 hal. Koło oharowało 
także nagrody pilności za kwotę 4 K 90 hal. 
uczennicom szkoły sług-analfabetek, uczestni­
cząc przez delegatki swoje w dorocznym po­
pisie. — W dn. 9. listopada otworzyło Koło 
wspólnie z mięjscowem Kółkiem rolniczem 
czytelnię w Prałkowcach. Koło nasze ofiaro­
wało książki zakupione za kwotę 10 K czy­
telni ludowej w \\ yszatycach; czytelni wła­
snej w Przemyślu przeznaczyło na zakupno 
i oprawę książek 20 K, później 50 K. Za­
rząd Koła pośredniczył w zebraniu „Daru 
S. maja-1 i przesłał Zarządowi głównemu 
494 K 87 hal. Zarząd Koła urządzał ty­
godniowe odczyty z historyi i literatury pol­
skiej o bardzo tanim wstępie, przeznaczone 
głównie dla uczącej się młodzieży żeńskiej; 
odczytów tych odbyło się 7; czysty dochód 
wynosił 81 K 41 hal. — Dla powiększenia

funduszów urządził Zarząd Koła festyn z lo- 
teryą fantową, który przyniósł czystego do­
chodu 484 K 74 hal., oraz uprosił panów
0 urządzenie wieczorku tańcującego, z któ­
rego czysty dochód wynosił 164 K 31 hal., 
urządził wieczorek św. Mikołaja dla dzieci, 
który przyniósł dochodu czystego 73 K 26 hal. 
Zarząd Koła przyjął następujące dary: Od p. 
Grocha, zebrane wśród uczniów simnazyum, 
13 K 38 hal.; od ks. Infułata Łękowskiego 
200 K; od Kasy Towarzystwa wyrobów krusz­
cowych 10 K; od p. Adeli Staff, zebrane 
w kółku domowem, 4 K 20 hal.; od p. Ma­
ryi Tarnowskiej, zebrane przy grze w karły, 
5 K 46 hal.; od Towarzystwa rolnego 4 K 
20 hal.; od uczenie seminaryum nauczyciel­
skiego 4 K; od Towarzystwa zaliczkowego 
rolnego 100 K; od dra X. Y. 20 K; od Kasy 
oszczędności 150 K; od p. Maryi Tarnaw­
skiej 12 K. Zarząd Koła uzyskał również ze 
sprzedaży telegramów szkoły ludowej 3 K 
20 hal.; z bonów sklepowych 57 K 46 hal.
1 pozostałe z wieńca dla ś. p. Przemysławy 
Jaworskiej 5 K. — Czytelnię ludową w ITze 
myślu prowadziła sekretarka Koła do dn. 
1. czerwca w ofiarowanym bezpłatnie lokalu 
„Taniej kuchni11, od d. 9. listopada w lokalu 
własnym Koła. Odnowiony w tym roku księ­
gozbiór wynosił tomów 197. Prenumerowano: 
„Polaka11 i „Przodownicę11, otrzymywano 
w darze: „Słowo Polskie11, „Nową Reformę11, 
„Echo Przemyskie11. Osób korzystało z czy­
telni 15-2, tomów wydano 1253*. W czytelni 
odbywały się często czytania głośne, dotyczące 
dziejów i spraw polskich; młodszym gościom 
czytelni zadawano do rozwiązania zagadki 
z historyi polskiej. Od dnia 23. listopada od­
bywały się co niedzielę systematyczne poga­
danki o dziejach Polski, które doprowadzono 
do zgonu Bolesława Krzywoustego. — W ro­
cznicę Powstania styczniowego odbył się bez­
płatny wieczorek. — Czytelnia otrzymała w cła 
rze od Towarzystwa wykładów powszechnych 
biletów wstępu na odczyiy 91, — od Towa­
rzystwa uniwersytetu im. A. Mickiewicza bi­
letów 2£; — od Towarzystwa im. Kościuszki 
na wieczór listopadowy biletów 10, które 
rozdano gościom czytelni. — Czytelnię ludo­
wą w Porażu prowadził p. Józef Pelczar, 
nauczyciel. Biblioteczka liczy tomów 50. Ko­
rzystało z niej osób 60, z tego dorosłych 10, 
reszta dzieci szkolne. Obrót książek wynosił 
519. — Czytelnię ludową w Biczy prowadził 
ks. Dominik Korytkiewicz, wikary. Bibliote­
czka liczy tomów 75. Korzystało z niej w pier- 
wszem półroczu osób 86, w drugiem półro­
czu 98; obrót książek w pierwszem półro­
czu 270, w drugiem 6(50. — Czytelnię ludo­
wą w Prałkowcach prowadził włościanin, Jan
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Konopelski; biblioteczka liczy tomów 149, 
2 których 51 jest własnością Kółka rolni­
czego. W dniu otwarcia czytelni po przemó­
wieniach p. przewodniczącej naszego Kola 
1 p. Piecha, przewodniczącego Kółka rolni­
czego, chór męski odśpiewał kilka pieśni pol­
skich, p. H. wygłosił odczyt o Tadeuszu Ko­
ściuszce, a p. I). deklamacyę: „Pogrzeb Ko­
ściuszki — W dn. 7. grudnia p. K. M. wy­
głosił tamże odczyt o Maryi Konopnickiej. — 
Kółko rolnicze dostarczało następujących pism: 
uPrzewodnik Kółek rolniczych", „Niedziela", 
»Przyjaciel Ludu", — nasze Koło: „Polak", 
nPrzodownica", Echo Przemyskie", „Ojczy­
zna". — Czytelnie w Nozdrzem i Dynowie, 
odstąpione nam przez Akademickie Koło lwow­
skie, nie zostały dotąd zlustrowane.

Koło w  Sieniawie. (Roczne sprawozda­
nie.) Czynność Koła polegała przedewszystkiem 
na tem, ażeby swymi funduszami wspierać 
Parząd główny w jego celach. Koło nasze 
bowiem żywi tę nadzieję, że Zarząd główny 
Użyje tych funduszów wspólnych z jak naj­
lepszą korzyścią dla dobra naszego społeczeń­
stwa co się da uskutecznić wtedy, gdy Za­
rząd główny będzie się gorąco starał o wy­
chowanie młodzie-y w zakładanych szkołach 
religijnie i patryotycznie. Koło nasze również 
w podobnym kierunku pracowało przeważnie 
za pośrednictwem wypożyczalni książek i bro­
szurek odpowiednich i w szkole. Koło tut. 
urządziło w dniu 29. listopada obchód naro 
dowy, jako w rocznicę Powstania listopado­
wego 1831 r. Nie zapomniano i o poległych, 
bo dzięki Przezacnemu Duchowieństwu o. ł. 
odbyło się za poległych nabożeństwo, po któ- 
rem wierni wysłuchali budującego kazania 
i wraz z Duchowieństwem odśpiewał wieniec 
pieśni polskich religijno patryotycznych przy 
katafalku. W dniu 7. grudnia 1902 urządziło 
Koło tut. uroczysty wieczorek ku czci wieszcza 
Adama Mickiewicza, Również i dla młodzieży 
szkolnej szkoły 5-klasowej męskiej i szkoły 
żeńskiej urządzono za poparciem Wydziału 
Koła tut. JPoranek Mickiewiczowski •‘.Równo­
cześnie wygłoszono odpowiedni odczyt, dekla- 
macye i mowę. Członków posiada Koło 48. 
Skład Zarządu Koła obrany przez Walne 
Zgromadzenie członków Koła w dniu 4. lu­
tego 1953: Przewodniczący WP. Ks. kan.
W łazowski Tomasz, zast. Floryan Gardziel; 
Sekretarze: Władysław Michalik, Władysław 
Łańcucki. Skarbnicy: Zvgmunt Drath, Michał 
Michalski. Delegaci na Walny Zjazd T. S. L.: 
Ks. kan. Tomasz Włazowski, Marceli Ruxer.

Koło w  Tarnowie (Sprawozdanie za 
r. 1902.) Zarząd Koła tarnowskiego zajął 
się w ubiegłym roku głównie dwoma spra­
wami: zbieraniem składek na dar narodowy

w dniu 3. maja i szkołą dla analfabetów. 
Tytułem daru narodowego przesłano Sza­
nownemu Zarządowi głównemu kwotę 308 kor. 
67 h a l, szkołę zaś dla dorosłych analfabe­
tów otwarto za uzyskanem pozwoleniem
c. k. Rady Szkolnej krajowej z dnia 2$. 
października 1902, 1. 34422, w dniu 3 0 . 
listopada 1902 r Szkołę otwarto w budynku 
szkoły im. Brodzińskiego, a oddano pod kie­
rownictwo kierownika tej szkoły i sekretarza 
Koła, p. T. Szypuły. Z nauki, udzielanej tam 
przez nauczyciela starszego tej szkoły, Jana 
Wertza, korzysta obecnie 15 uczniów, a jest 
uzasadniona nadzieja, że liczba ta wzrośnie. 
Koszta utrzymania tej szkoły musimy opę­
dzić z własnych dochodow. Nadto zamyśla­
my urządzać odczyty a może i stworzyć czy­
telnię na przedmieściu. Na Walnem Zgroma­
dzeniu Koła, odbytem w dniu 18. stycznia 
K903, wybrano delegatem na nadzwyczajny 
Walny Zjazd do Lwowa, w dniu 1. i 2. lu­
tego b. r. odbyty, sekretarza Szypułę, a do 
Zarządu Koła powołano, jako prezesa: dra 
Mieczysława Gałeckiego, zast. prezesa: Lecha 
Władysława, na sekretarza Konckiego fi a 
deusza, na skarbnika Udryckiego Jana. Do 
Zarządu wybrano nadto: dra Bogulskiego 
Otmara, dra Freindla Stanisława, HCwiiiń- 
skiego Kazimierza, Ęzypułę Teodora, Wój­
cickiego Antoniego i Zięcinę Alojzego.

Koło m ęskie w Stanisławowie. (Spra­
wozdanie za rok LI02.) W ubiegłym roku 
naszego urzędowania rozwinęliśmy działalność 
głownie w zakładaniu czytelń po wsiach i mia­
steczkach, w których przeważa żywioł ludu 
polskiego, w uregulowaniu i możliwie jak naj- 
obfitszem przysporzeniu Towarzystwu, wzglę­
dnie Kołu naszemu środków materyalnych, 
a mając na celu zwalczanie analfabetyzmu 
w kraju, nie mniej gorliwie zajęliśmy się 
i w tym roku kursem dla analfabetów, któ­
rego wzorowym kierownikiem jest p. Onysy- 
mów. Obraz rozwoju powyższego kursu przed­
stawia poniżej umieszczone sprawozdanie kie­
rownika. O ile praca nasza połączona bądź 
co bądź z pokaźnym kosztem urządzenia tego 
kursu, wydała pożądane owoce, nie jest w na­
szej mocy ocenić, ale na pewno twierdzić 
możemy, że z nauki tej korzystało wielu 
analfabetów, rekrutujących się z czeladzi rze­
mieślniczej i ze sfery robotników kolejowych 
O postępie uczniów w nauce kursu analfa­
betów przekonywał się kilkakrotnie delegat 
z ramienia Wydziału Koła p. Maryan Mar­
kiewicz. W sprawie zakładania czytelń roz­
winęliśmy gorliwą akcyę, o ile na to nasze 
skromne fundusze pozwoliły. Dotychczas po­
wstały staraniem naszera następujące czytel­
nie: w Medusze, Haliczu, Jezupolu i Droho-
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mirczanach i wypożyczalnie: w Chorostkowie 
i Kończakach starych, które zaopatrywaliśmy 
w znaczną liczbę książek. Nadto dla Meduchy 
i Halicza prenumerowaliśmy dwa czasopisma 
ludowe Niedzielę11 i Polaka'1. Rozwój po­
wyższych czytelń postępuje raźnym krokiem 
naprzód i mamy nadzieję, że przyjdą chwile 
korzystniejsza, które dozwolą nam jeszcze 
w wielu upatrzonych już przez nas miejsco­
wościach pozakładać czytelnie i wypożyczalnie. 
Przekazaną nam przez Zarząd główny Towa­
rzystwa wypożyczalnię w Worochcie, prowa­
dzoną wzorowo przez p. Antoninę Zarembinę, 
uposażyliśmy w dalszą ilość książek i otacza­
liśmy nadal troskliwą opieką. Nadto spełniając 
uchwałę W ydziału, zakupiliśmy znaczną ilość 
kalendarzy Wojnara, kilkanaście egzemplarzy 
popularnej historyi polskiej ,. Wieczory pod 
lipą-1 i kilka kartonow galeryi królów polskich 
i rozesłaliśmy do wszystkich miejscowości, 
w których istnieją czytelnie przez nas zało­
żone, mając jeszcze sporą ilość egzemplarzy 
w zapasie. Wierni dalej naszemu zadaniu 
staraliśmy się bodaj w części stanąć na wy­
żynie naszego programu, urządzając dwa od­
czyty popularne w Haliczu, dzięki bezintere­
sowności i dobrym chęciom akademika pana 
Serafińskiego. W życiu publicznem brał Wy­
dział Koła zawsze gorący udział i tak w ob­
chodzie grunwaldzkim, jako też w obchodzie 
jubileuszowym naszej pieśniarki Maryi Kono­
pnickiej. miał swoich delegatów, którzy za­
siadali w odnośnych komitetach, a członek 
W ydziału pan Stanisław Błotnicki wygłosił 
w dniu uroczystego obchodu popularny od­
czyt o Konopnickiej w sali „Sokoła11. W celu 
wzmocnienia sił Towarzystwa zwróciliśmy 
usiłowania nasze na jednanie nowych a re­
gularnie płacących wkładki członków. Dzięki 
energii skarbnika liczba faktycznych członków 
wzrosła do przeszło 120, a wkładki członków 
wzmogły się i przedstawiają skromną wpra­
wdzie ale w porównaniu z latami ubiegłemi, 
dość pokaźną kwotę 3&3 kor. Sprawozdanie 
skarbnika przedstawia zresztą zupełny i fa­
ktyczny stan finansów Koła. Wniosek co do 
wybudowania szkoły w Jeziorku, ubogiej ale 
rdzennie polskiej wsi powiatu naszego, spo­
tkał się z jednomyślną uchwałą Wydziału, 
który przez wysianie delegata zbadał stosunki 
na miejscu i uznał konieczność jak najry­
chlejszego wybudowania budynku szkolnego. 
Aby mieć początek funduszów na cel powyż­
szy, urządziło Koło nasze wspólnie z Kołem 
Pań kiermasz w sali teatralnej Tow Muz. im. 
Moniuszki. Zajęcie się publiczności naszej 
kiermaszem było nadspodziewane, a połowa 
dochodu w sumie kor. 346'53 stanowi już 
pewny kapitał do rozpoczętego dzieła. Kier­

masz powyższy stanowi zwrotny punkt w sto­
sunku naszym do Koła Pan. Dawne różnice 
zdań i nieporozumienia się zatarły, a podjęta 
wspólnie akcya — za którą na tern miejscu 
Paniom szczerze dziękujemy — daje zupełną 
gwarancyę, że szkoła w Jeziorku w bardzo 
blizkim może czasie stanie, tem więcej, ile że 
pozyskaliśmy sobie pomoc znanego z ofiar­
ności w mieście naszem architekty p. Jana 
Kudelskiego. Wkońcu wypada nam wspo­
mnieć o działalności Wydziału około zebrania 
„daru narodowego 3. maja1. Składka wydała 
plon obfity, przyniosła bowiem znaczną sumę 
kor. 110T22, którą w całości odesłaliśmy 
Zarządowi głównemu w Krakowie. Po Lwo­
wie i Krakowie jest to najwyższa cyfra w wy­
kazie składek podjętych na ten cel w całym 
kraju. Za ten dodatni wynik niechaj przyjmą 
wszyscy, którzy się nią zajmowali, najgorętsze 
nasze podziękowanie. Kończąc wreszcie spra­
wozdanie z naszych czynności w roku ubie­
głym, poczuwamy się do obowiązku złożyć 
serdeczne podziękowanie Świetnej Urninie 
miasta Stanisławowa i Świetnemu Wydzia­
łowi powiatowemu za udzielone nam subwen- 
cye i materyalne poparcie, jakiego w ciągu 
roku doznaliśmy. Zamknięcie kasowe wyka­
zuje w dochodach i rozchodach kwotę 657 
kor. 47 h.

(Sprawozdanie z kursu dla analfabctóic 
w linihipiime kolonii.) Nauka rozpoczęła się 
1. października 1902 i udzielaną była 3 razy 
tygodniowo po 2 godziny. Zapisało się 12 
uczniów. Co do zatrudnienia ośmiu z nich 
są terminatorami od szewca, stolarza i tapicera 
w wieku od 30 do 40 lat. Uczono czytać 
z elementarza i pisać, z dniem 15. grudnia 
wyczerpano część graficzną. Kiku uczniów, 
którzy uczęszczali w roku przeszłym, czytali 
i opowiadali ustępy drukowane. Z rachunków 
uczono czterech działań rachunkowych w za­
kresie stu.

Koło w  Sanoku odbyło w dniu 4. kwie­
tnia b. r. swe doroczne Walne zgromadzenie. 
Posiedzenie zagaiła p. przewoanicząca, wy­
jaśniając w toku mowy, że, z przyczyn nie­
zależnych od Wydziału, dopiero po upływie 
półtora roku od ostatniego Walnego zgroma 
dzenia składa Wydział tutejszego Koła spra­
wozdanie z swych czynności i zaznacza, że 
nie stało się to ze szkodą celów Towarzy­
stwa, gdyż czynność Koła nie była przerwa­
na, a rachunki zamknięto z końcem roku 
i wraz z pieniądzmi przedłożono Zarządowi 
głównemu. Dalej nadmienia, że każdego roku 
stawiał Wydział wniosek, aby wybrano do 
Wydziału oprócz pań także panów, a mimo 
to wniosku tego nigdy nie uwzględniono przy 
wyborach; ufa jednak, że tego roku wniosek
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Ęn przejdzie, gdyż Zarząd gł. zamierza orga­
nizować „Związki o k ręg o w eczy n n o ść  bę­
dzie więc zwiększona i wymaga koniecznie 
S'J męskich w Wydziale. Następnie odczytała 
»ani sekretarka sprawozdanie z czynności 
W pdziału, a pani skarbniczka sprawozdanie 
kasowe. W dyskusyi nad odczytanem spra­
wozdaniem zabierał głos pan mecenas dr Ślą- 
czka, zaznaczając, że z przemówienia pani 
przewodniczącej i sprawozdania pani sekre­
tarki i skarbniczki widzi, że Wydział zajmo­
wał się głównie zbieraniem pieniędzy, urzą­
dzaniem odczytów i przedstawień, co, zdaniem 
leg°) jest za ciasne koło działania. Pani prze­
wodnicząca z panią skarbniczką wyjaśniają 
na podstawie statutu potrzebę wysyłania pie­
niędzy Zarządowi gł., jako też, że chcąc dzia­
łać w szerszym zakresie w miejscu, trzeba 
kom ;cznie do tego pieniędzy, zajął się więc 
Wydział najpierw zebraniem odpowiedniej 
sumy, aby można obecnie zdziałać coś waż­
niejszego. Na wniosek pana St. Biegi udzie­
lono absolutoryum obecnemu Wydziałowi 
z dotychczasowych czynności, a na wniosek 
pana Gięli wyrażono podziękowanie pani 
skarbniczce za prowadzenie ksiąg kasowych. 
Z porządku dziennego nastąpiło odczytanie 
okólnika Zarządu gł. z dnia 1. lutego 1903 
do 1. 798 z wyjaśnieniem stanowiska nasze­
go Towarzystwa wobec stronnictw politycznych 
w naszym kraju. Następnie przystąpiono do 
wyboru delegata na tegoroczny Walny zjazd 
i nowego Wydziału tut. Koła. Delegatem wy­
brano pana prof. Antoniego Bielaka, a do 
Wydziału Koła weszła p. T. Drewińska jako 
przewodnicząca, p. S. Biega jako zastępca 
przewodniczącej. Sekretarką obrano p. M. 
Wasylewiczównę, a jej zastępcą pana prof. 
S. Basińskiego; p. Baumanowę skarbniczką, 
a jej zastępcą p. St. Baumana. Wreszcie na 
wniosek p. Baumanów wybrano po dłuższej 
dyskusyi dwóch członków do komisyi rewi­
zyjnej ksiąg kasowych, t. j. p. dra Ślączkę 
i p. prof. Ant. Borzemskiego. I’o skończo­
nych wynorach p. dr Zaleski wnosi, aby dzień 
3. maja uważało Towarzystwo za swe święto 
i aby ten dzień był obchodzony uroczyście 
nie tylko nabożeństwem rannem, ale i wie­
czorkiem, co poparł p. Biega i p. Bauman — 
Uchwalono. P. Borzemski zapytuje, dlaczego 
w sprawozdaniu rocznem Zarządu gł. nie

wspomniano o odczytach i nie wymieniono 
prelegentów. Na co p. przewodnicząca odpo­
wiada, że odczyty te odbyły się w tym cza­
sie, kiedy sprawozdanie Zarządu gł. było wy­
drukowane. Pani Zalewska i Adamczykowa 
wnoszą, by od września utworzyć kurs anal­
fabetów dla sług w Sanoku. P. Przewodni­
cząca przychyla się do wniosku i przyrzeKa, 
że żądaniu temu stanie się zadość, o ile fun­
dusze Koła na to pozwolą. Nakoniec uchwa­
lono wyrazić podziękowanie za długoletnią 
pracę ustępującej p. Pleszowskiej, zastępczyni 
i skarbniczki, i p. Nieprzeckiej dotychczaso­
wej sekretarce. — Na tem posiedzenie zam­
knięto.

Koło w Załoźcach. (Sprawozdanie z czyn­
ności za czas od października 1902 do 29. 
marca 1903, przedłożone Walnemu zgroma­
dzeniu pod przewodnictwem p. Apolinarego 
Góreckiego, przy współudziale 45 członków.) 
Po zagajeniu posiedzenia przez p. Apolinarego 
Góreckiego, odczytał sprawozdanie Wydziału 
sekretarz Józef Podhalicz. Treść zaś sprawo­
zdania brzmiała następująco. Czytelnia Tow 
„Szkoły lud.“ mieści się w lokalu cudzym. 
Biblioteka posiada przeszło 400 dzieł. Człon­
ków od czasu zawiązania się Tow. było 7§f 
z których sześciu wyjecnało. Stan kasy wy­
nosi ł 221 K 63 hal. w dochodzie — w roz­
chodzie zaś 167 K 98 hal.; prócz tego ma 
jeszcze Tow. do spłacenia Księgarni Polskiej 
za dzieła 50 K — czystego dochodu po spła­
ceniu rat pozostawałoby 3 K 6*5 hal. Z bi­
blioteki korzysta 310 czytających, którzy od 
paźdz. 1902 do końca marca 1903 przeczy­
tali 2206 tomów Po odczytaniu sprawozda­
nia i po przyjęciu bez zmiany stanu kasy do 
wiadomości odbyły się wybory Wydziału, 
w skład którego weszli pp.: prezes p. Apo­
linary Górecki, zast. prez. ks. Józef Bodar- 
ski; skarbnikiem obrano p. Józefa Wojcie­
chowskiego, zasi. zaś jego p. Hipolita Zale­
skiego; sekretarzem Józefa Podhalicza, a zast. 
p. Macieja Mulaka; delegatem obrany został 
p. Józef Podhalicz, zast. Józef Wojciechow­
ski. Do komisyi skontrującej weszli pp .: Ka­
zimierz Dawidowski i Józef Stiikiel.

Koło w  Janow ie uzyskało grunt, ofia­
rowany pod budować się mającą szkołę w Ja- 
melnej, która to budowa po porozumieniu się 
z Zarządem głównym już rozpoczętą została.
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O ż i  i-a j m  i e n i e .
XI. Zw yczajne W alne zgrom adzenie Delegatów Kół T. S. L. odbędzie 

się w  dniach 1. i 2. c z e rw ca  b. r. w e  L w o w ie .  Z a rzą d y  Kiół m ie js co ­
w y c h  zechcą za rządz ić  w y b ó r  d e leg a tó w  w  m y ś l  § 3. regu lam inu  
i zg łos ić  n a zw isk a  ich Z a rzą d o w i g łó w n e m u  celem  sporzą,dzenia dlu 
nich list u w ie rzy te ln ia ją cych .  Z g łoszen ia  te, ja k  r ó w n ie ż  zgłoszeniu 
w n io s k ó w  na W a ln e  zg ro m a dzen ia  uskuteczn ić  n a le ży  najdalej do 
dnia 26. b. m. a to w  m y ś l  § 25. regu lam inu . Z a rzą d y  K_ół zechcą W 
ściśle zas tosow ać  się do n in ie jszego  okólnika, g d y ż  osobn ych  w e z w a ć ®  
Zarząd g ł ó w n y  rozsy łać  n ie będzie.

Z a v z q d  (/łmt tnj T. S. L.  

 ---------------

R ó ż n e  w i
34 obchodów ku uczczeniu rocznicy Kon­

stytucyi 3. maja urządzono w kraju naszym 
staraniem Kół T. S. L. w pierwszych dniach 
maja b. r. Cyfra ta niezawodnie powiększy 
się znacznie, gdyż o wielu obchodach nie do­
wiedzieliśmy się wcale, lub są dopiero zamie­
rzone w drugiej połowie maja. Szczegółowych 
opisów uroczystości nie podajemy, gdyż prasa 
codzienna podawała je obszernie, tu zazna­
czyć należy, że wiele stosunkowo obchodów 
urządzono po wsiach, wygłaszając stosowne 
odczyty dla ludu.

XXII. sprawozdanie czeskiej Macierzy 
szkolnej za rok 1902, ogłoszone w organie 
centralnego Zarządu „Vestniku-‘, podaje nader 
interesujące szczczegóły z rozwoju tej pokre­
wnej nam instytucyi, która w dziele odro­
dzenia narodowego Czechów tak wielką od­
grywa rolę. Sprawozdanie na czele swym 
oddaje należny hołd wielkiemu patryocie, je­
dnemu ze swych założycieli i pierwszemu 
prezesowi, który przez lat 10 sterował losami 
Macierzy, ś.p. drowi Franciszkowi Wład. Riege- 
rowi. Sprawozdanie wspomina dalej o gorli­
wości miejscowych oddziałów „Maticy", które 
wszelkiemi siłami dążyły do wspierania cen­
tralnej Macierzy tak moralnie, jak i materyal- 
nie. Sam t. zw. „ndbor danr‘ (Koło pań) 
w Pradze złożył w ciągu roku do kasy Głó­
wnego Zarządu 24.000 koron, „odbor* w Pil- 
znie n. p. złożył 34.022 K 70 h. Na sumy 
te składały się nie tylko wkładki i dary człon­
ków, lecz wszelkiego rodzaju sunwencye i za­
pomogi zakładów i instytucyi, które hojnie 
wspierają Maticę. Niemniej hojny doctiód 
przyniosły puszki, które w całym kraju je­
dnolicie są urządzone, a na których i nasza 
organizacya składek puszkowych jest wzoro­
waną (z oporem niestety bardzo wielu Kół). 
W ogólności dochody Maticy dzielą się na

a d o m o ś e i .
stałe i niestałe. Stałe dochody w r. 1902 wy­
niosły 554.559 K 34 li. W śród znaczniejszych 
darów i zapisów w r. 1902 figurują 2 zapisy 
po 6000 K, 1 na 4000 K., 3 po 2000 h ,
2 po ItfiJłi K, nadto kilkadziesiąt od 600 do 
20 K wynoszące. “Wspaniały zapis Józefa 
Kanderta w sumie 201.510 K 51 h daje po­
jęcie, 'ak ofiarnem jest społeczeństwo czeskie 
na cele swej Maticy od tych, których stać 
na krociowe sumy — aż do tych, którzy grosz 
wdowi wrzucić do puszki są w możności. 
Szkoły zakładane przez Maticę są prawdzi- 
wemi warowniami ducha narodowego, sze- 
rzącemi na zniemczonych kresach znajomość® 
języka czeskiego, a nauczycielstwo niezależne 
od Rady szkolnej krajowej, pełne ducha oby­
watelskiego i poczucia obowiązku względem 
narodu, może być prawdziwym wzorem dla i 
budzicieli oświaty i uświadomienia narodo­
wego innych krajów. To też Centralny Zarząd 
Maticy w miarę zasobów gorliwie myśli o jego 
bycie materyalnym, a dowodem tego, że od
1. stycznia 1902 r. uchwalono stałe dodatki 
pensyjne dla tych nauczycieli, którzy w miarę 
wzrostu lat służby gorliwie i sumiennie pra­
cują. Matica utrzymuje lub wspiera 7 zakła­
dów średnich, szkól wydziałowych oraz ludo­
wych typu wyższego 40 w Czechach, 4 na 
Morawie, 2 na Śląsku, szkół ludowych typu 
wiejskiego i szkółek początkowych w Czechach 
30, na Morawie 11, na Śląsku 5. Sprawo­
zdanie z obrotu kasy wykazuje w dochodach 
sumę 576.958 K 77 h, w rozchodach 578.816 K 
95 h. Wydano na budowę i utrzymanie szkół 
477.149 K 73 h; pensye urzędników i admi- 
nistracya Zarządu głównego 28(296 K 4 h; 
na wydawnictwo własnego organu „Yóstnik 
U. M. Ś.“ 3441 K 39 h; na umorzenie in­
wentarza i pretcnsyi 24.919 K 99 h; na wy­
datki manipulacyjne oddziałów miejscowych
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9009 K 80 h; dotacya dla funduszu zaopa­
trzenia nauczycieli wysłużonych 36.000 K. 
W aochodach uwidoczniono: datki, wkładki 
i dary 488.234 K 18 h; subwencye 32.090 K; 
odsetki 9348 K 20 h; dochody za najem lo­
jalności, zysk z wydawnictw 7Ó78 K 54 h; 
zapisy w 1902 r. 17.808 K 42 h; z docho­
dów niestałych przyznano funduszowi dyspo­
zycyjnemu 22.399 K  43 h. Budżet na rok 
1906 wykazuje w dochodach stałych 77.200 K, 
Wydatki przewidziano w sumie 817.100 K, 
deficyt przeto wymaga pokrycia w wysokości 
739.900 K. Sumę tę zebrać ma naród sam, 
a ofiarność społeczeństwa czeskiego nie za­
wiedzie z pewnością. „Odbory- miejscowe 
(Koła) nie zawiodą oczekiwań Centralnego 
r7arządu, świadomość bowiem wyrobiona 
w czeskiem społeczeństwie, że tylko większymi 
funduszami stwarzać mużna dzieła trwałe 
i doniosłe, głęboko tkwi w organizacyjnym 
zmyśle tych, którym powierzono ster „Maticy 
^kolskiej'1. (8. N.)

Bary w książkach. Dla biblioteki central­
nej ofiarowała księgarnia M. Arcta w War­
szawie 102 dzieła swych wydawnictw; księ­
garnia Jasielskiego w Stanisławowie 30 egz. 
Dziejów Polski i 100 egz. pieśni polskich oraz 
84 egz. Dziejów Polski dla Kół T. S. L. Za 
dary te Zarząd główny serdeczne składa fir­
mom tym podziękowanie.

Nowe Koła T. S. L. zawiązano w ostatnich 
trzech miesiącach: w Kamionce strumilowej, 
Rohatynie, Kutkorzu, Pomorzanach, Dukli, 
Rudkach, Niepołomicach, Busku, Podkamieniu, 
Stonawie (Śląsk), Tłumaczu, Równem, Żura- 
Wnie, Krasnem, Chorostkowie, Chrzanowie, 
Łące (włościańskie), Lwowie im. Tad. Ko­
ściuszki i im. Króla Kazimierza W. i w Sta­
nisławowie Koło III.

W ycieczki w łościańskie do Krakowa, 
zgłoszone w roku bieżącym do Zarządu głó­
wnego, są nader liczne i obejmą przeszło 600 
Uczestników oraz bardzo wiele młodzieży 
szkolnej. Szczególnie licznie zapowiedziano 
Wycieczki z powiatów: jasielskiego, przemy- 
ślańskiego, buczackiego i tarnopulskiego. Naj­
bliższa wycieczka w sile przeszło 200 włościan 
zawita do Krakowa dnia 16. b. m. Zarząd 
główny T. S. L. nie mogąc z braku kompe- 
tencyi statutowej zajmować się wycieczkami, 
z własnej inicyatywy powołał do działania 
specyalny komitet dla przyjmowania i zajęcia 
się przybyłemi wycieczkami. Do komitetu 
Weszli: przewodniczący O. Anioł, kapucyn, 
sekretarze pp. St. Nowicki i Andrzej Baran, 
jako członkowie p p : M. Siedlecka, W. Bro­

niewski, K. Wojnar, prof. dr II. Jordan, dr E. 
Ilandrowski, A. Winiarski, p. Wojnarowa, 
W. Wysocki, St. Panaś, Śt. Cebula i Boi. 
Sulimirski. Komitet podzielił się na trzy 
sekcye: kwaterunkową, gospodarczą i dla 
oprowadzania wycieczek po Krakowie.

Nowe Koło im. Ad. Asnyka zawiązuje się 
w Krakowie. Celem działalności nowego Koła 
będzie zbieranie funduszów i zajęcie się bu­
dową własnego domu dla T. S. L. oraz 
organizowaniem i przyjmowaniem wycieczek 
ludowych, skoro tylko statut nowy T. S. L. 
zostanie zatwierdzony. Zamierzony „donr‘ 
pomieści obszerną salę, bibliotekę centralną, 
publiczną czytelnię czasopism, biura Zarządu 
głównego T. S. L. i skład wydawnictw ludo­
wych oraz w miarę miejsca lokale dla pokre­
wnych stowarzyszeń oświatowych w Krako­
wie. Nadto w suterenach stosownie urządzo­
nych znajdą obszerne pomieszczenie sale 
kwaterowe dla uczestników wycieczek ludo­
wych. Koszta budowy wyniosą 12<0 do 160 
tysięcy koron. Pewna grupa osób pragnęłaby, 
by w „domu T. S. L .“ znaleźć mogło p o­
mieszczenie także Muzeum ludoznawcze (etno­
graficzne), które stanowiłoby własność T S. L. 
i z czasem przynosiłoby stały dochód na cele 
Towarzystwa „Szkoły Ludowej". Rzecz ta 
jednak wymaga głębszego rozważenia i będzie 
przedmiotem obrad specyalnego komitetu. 
Przedsięwzięcie budowy domu T. S. L. 
w Krakowie znajdzie niezawodnie gorące po­
parcie tak wśród ogółu społeczeństwa juk 
i u wszystkich Kół T. S. L., które sprawa 
ta zwiąże bezsprzecznie wspólnością interesu 
i wspólnej użyteczności zamierzonego dzieła. 
Niebawem ukaże się w druku broszura, wy­
jaśniająca bliżej doniosłość i potrzebę budowy 
„domu T. S. L .“ oraz plan organizacyjny 
przedsięwzięcia. Zgłoszenia członków dla Koła 
im. Ad. Asnyka w Krakowie przyjmuje kan- 
celarya Zarządu głównego T. S L  ̂ (ul. Stu­
dencka 1. 5 II. p.) codziennie od godz. 9. do
12. w południe i od 4. do 7. wieczór.

Zapał młodzieży lwowskiej, z jakim zajęła 
się zbieraniem datków w dniu S. maja na 
dar narodowy dla T. S. L. nie znalazł sym­
patycznego uznania na szpaltach niektórych 
pism ruskich. Pospolite obelgi posypały się 
na dzielną młodzież naszą, i to uwalnia prasę 
polską od polemizowania z treścią tych obelg. 
Dla nas objaw ten w prasie ruskiej ma zupełnie 
jasne uzasadnienie: zazdrość jest nieraz źró­
dłem bezsilności umysłowej i obłędu. Nie 
wszystkie narody stać na taką młodzież jak 
nasza, młodzież polska.
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O d  A d m i n i s t r a e y i .
S z a n o w n y c h  p rzedp łae ie ie l i  „Miesięeznih-gR O s .  K. o r a z  
K o ł a  m i e j s c o w e  u p r a s z a  się o w y r ó w :  t a k  'za leg łe j
p r z e d p ł a t y  za  n a s z  o r g a n ,  j a k o  też  i n a le ż y to ś e i  z a  r o k  bież.

R o c z n a  p r z e d p ł a t a  4  K o r .

Przy grach i zabawach, przy uroczystościach publicznych, • • 
narodowych i rodzinnycn, przy zakładach i zapisach 

wszędzie i zawsze pamiętajmy o funduszach

Towarzystwa „Szkoły Ludowej".
Za ptóredTiiftwem Zarządu plówncpo T. & L.
Koła miejscowe nabywać mogą wodług katalogu wzorowego

Biblioteczki normalne dla czytelń ludowych
po następuj ącjsgh cenach:

B ib l i o t e e z h  i I. stopnia 
(A)

I I  stopnia  
(B)

III . stopnia  
(C) U W A G A .

Za opakow anie książek 
dopłaca się 1 koronę.

Za dołączenie T rylogii 
JT. Sienkie wieża do b i­
blio teki I. 1 ul) II. sto­
pnia dopłaca się 5 kor.

~-x!>
n.

N ieopraw ione . . . .

( I p r a w i o n e ......................

O praw ione, z pudlom  sh 
żącem  zarazem  za szaf!

1 Cena k>

32 kor. 1

.1-
:ę 55 kor.

ięg a rsk a  40 koror

51 kor. - 

73 kor.

78 kor.

. - 64 koron

1.7/7 kor 

194 kor

200 kor.

:l 197 koro

Na dochód Tow. I I 1 I K l R n U / A N F  "*irt K K K 3 “br” “ 
Szkoły Lod0Wei“ I L L U i m U W A N I :  >.AIIegoryaT.S.L.“) |V b i\U i J LUUUfr u l Ę  Koła m ie jscowe T. S. L. nabywać mogą

I I  A  A ^ V A I I I B H  pocztówki t e  w i lości  najmniej 50 sztuk,

wyd^ □ n n / T n i M i i i
Zarząd g łó w n y w  Krakowie 1 U U t ,  1 U l i  l \ l  f  T Sprzedaż \l\V:nf i ^ W 00 sztuk

N akładem  Tow. „Szkoły LudW f§j“ . — Odpow iedzialny red ak to r Stanisław Nowicki. 
C zcionkam i D ru k arn i L ite rack ie j w K rakow ie (Jag ie llońska  10) pod zarządem  L. K. Górskiego.
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Oceny akademickiego Koła
z a t w i e r d z o n e  p r z e z  Z a r z ą d  g ł ó w n y  T.  S. Ł

Nauki przyrodnicze.
B. Dyakowski. Z  n a s z e j  p r z y r o d y .  

Obrazy z życia zwierząt i roślin krajowych. 
Z  24 chromolitografowanemi tablicami i 225 
rysunkami w tekście. Warszawa, nakładem 
M. Arcta, iv 8-ce, str. 541. Cena 5 rubli.

Książka mająca na celu takie zapoznanie 
z przyrodą, któreby umożliwiło odczucie jej 
i zrozumienie, a także zachęciło do robienia 
samemu poszukiwań. Podane są w niej 
opisy ważniejszych i pospolitszych zwierząt 
oraz roślin krajowych nie w porządku 
systematycznym, lecz według ich miejsca po­
bytu i pór roku, z uwzględnieniem zwłaszcza 
strony obyczajowej. Autor zamiast dawać 
oddzielne opisy, starał się wszędzie przed­
stawiać całokształt życia lasu, pola, łąki, 
stawu -  od obudzenia się ze spoczynku zi­
mowego na wiosnę do stopniowego zamierania 
w jesieni; wprowadził do dzieła rozpatrzenie 
ważniejszych zajęć i prac człowieka w gospo­
darstwie leśnem, rolnem i wodnem, a także 
uwzględnił przysłowia i podania ludowe, 
w których znajduje odbicie stosunek czło­
wieka do przyrody i wzajemna ich zależność. 
Illustracyj mnóstwo, tablice przepysznie wy­
konane, przy końcu podany spis omówionych 
stworzeń wraz z nazwami łacińskiemu

B. polecone. T. S.

Rolnictwo i gospodarstwo wiejskie.
Kossak Tadeusz. O h o d o w l i  i  ż y w i e n iu  

b y d ła  roga tego  dla użytku gospodarzy wiej­
skich, nap isa ł z Koźmina. Warszawa,
wydanie z zapisu WŁ Pepłotdćkiego, w zawia­
dywaniu kasy im. J. Mianowskiego, druk. 
marsz. Tow. akc. artyst. wydaum., 1901, -w 8-& 
mai., str. 61 i 2 ul z ryciną kolor., opr. 15 kop.

Książeczka zawiera wiadomości co do po­
działu bydła na rasy ze stanowiska praktyczno- 
użytkowego, wskazówki co do wyboru rasy, 
żywienia, pielęgnowania i rozmnażania. Oma­
wia dalej mleczność, leczenie chorób i wychów 
młodzieży. Pomimo pewnych nieścisłości, jak 
n. p. w określeniu „bydła krajowego11, błędnego 
przedstawienia, że ilość tłuszczu w mleku 
,,trochę“ zależy od gatunku czyli rasy krowy, 
zbyt poważnego traktowania tarczy mlecznej 
]ako cechy mleczności; książeczka bardzo na­

daje się dla drobnych posiadaczy rolnych. 
Napisana zupełnie przystępnie.

Polecone. Z. L. J.
SewerynWiśniewski. H o d o w la  k  r ó l ik ó w . 

Wydanie trzecie. Lwóiv 1902. Nakładem ko­
mitetu wydawnictwa ctzwłek ludoicych. Druk. 
S. Bednarskiego, 8-ha, str. 40, 15 hal.

Autor wykazując już na wstępie korzyści 
z hodowli królików w innych krajach, zachęca 
czytelnika, zwłaszcza o ile jest gospodarzem, 
do hodowania tychże. Przechodzi dalej ga­
tunki królików, sposób żywienia, pielęgno­
wania w chorobach, jednem słowem sposób 
racyonalnego chowu, podnosząc jeszcze raz 
na przykładach oparte korzyści, jakie hodo­
wla królików dać może.

Styl i sposób przedstawienia popularny, 
myśl godna przeprowadzenia i zastosowania 
u nas zupełnego.

Polecone. J. Dz.

M edycyna i hygiena.
Brzeziński M. J a k  w y c h o w y w a ć  d z ie c i  

n a  z d r o w y c h  i s i ln y c h  lu d m \ ' Napi 
sa l. . .  Warszawa. Skład gł. w Księgarni Pol­
skiej, druk S. Teżyńskiego, 1902, w 8-ce, str. 

cena 10 kop.
Zaszczytnie znany pedagog i popularyzator 

obdarzył wreszcie „maluczkich" książeczką
0 wychowaniu. Dziełko nie stanowi całej pe­
dagogiki, zawiera bowiem tylko wiadomości, 
wychowania fizycznego dotyczące. We wstę­
pie autor wyjaśnia, co to jest wychowanie
1 jaki jest cel jego. Sam zaś wykład elemen­
tarnych zasad wychowania d ieci na zdro­
wych i silnych ludzi mieści się w siedmiu 
krótkich rozdziałach. W pierwszych czterech 
mówi autor, jak dzieci żywić należy, w jak 
utrzymanem mieszkaniu mieszkać mają, jak 
je ubierać i jak o czystość ich ciała dbać 
trzeba. Dalej podane są wskazówd, doty­
czące kształcenia siły i zręczności, oraz rady 
co do pracy dzieci, co do ich zabaw i snu. 
W ostatnim rozdziale mówi autor o wypad­
kach z dziećmi i o ważniejszych ich choro­
bach. Autor, powołany rzecznik racyonalnych 
zasad umiejętnego wychowania, gorąco zwal­
cza wszelkie przesądy i zabobony, tyle złego 
wyrządzające zdrowiu dziatwy. Nieocenioną 
więc jest wartość dziełka społeczna. Że zaś
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wykład podstaw fizycznego wychowania ce­
chuje się wielką jasnością, prostotą i dostęp­
nością rozumieniu nawet bardzo mało oczyta­
nych rodziców-wychowawców, więc książeczka 
ze wszech miar zasługuje na szczególne po­
lecenie i jak najszersze wśród „maluczkich" 
rozpowszechnienie.

/)’. polecone. A. J.

Etno- i geogalia.
Brzeziński M. W ę d ró w k a  o b r a z k o w a  

p o  E u r o p ie , z  40 rysunkami i dwoma ma­
pami. Warszawa, skład gł. w Księgarni Pol­
skiej, druk Jezyńskicgo, 1902, str. 82 w 16-ce, 
cena 20 kop.

Treść książeczki stanowi popularny wy­
kład geografii Europy. Obfity materyał autor 
wyczerpuje bardzo umiejętnie, podając czytel­
nikowi tylko najniezbędniejsze wiadomości tak 
z fizycznej, jak również i z politycznej geo­
grafii naszej części świata. Nie obarczając 
więc pamięci czytelnika balastem nazw i da­
nych statystycznych mniejszego znaczenia, cel 
swój autor całkowicie osiąga, — tem niewąt- 
piiwiej, że i strona literacka dziełka oraz 
strona zewnętrzna są bez zarzutu. Szczegól­
nie polecona do biblioteczek I. stopnia.

B. polecone. A. J.

Nauki społeczne, polityka i prawo.
Gromnicki X. St. — Rokosz X . A. K i l k a  

u w a y  w  s p r a w i e  r u s k ie j  albo „Co  
m i a r a  to w i a r a “. Lwów 1901, druk. J  
Chęcińskiego, 12-ka, str. 46.

Autorzy tego dziełka postawili sobie za 
zadanie wykazanie.- niesłuszności skarg Ru­
sinów na krzywdy, doznawane od narodu pol­
skiego. Na podstawie danych statystycznych 
udowadniają, że Rusini pod względem reli­
gijnym i oświatowym nie tylko nie są upo­
śledzeni, lecz przeciwnie uprzywilejowani. 
Ucisk polityczny również w gruncie rzeczy 
nie istnieje, a o niechęci społeczeństwa poi 
skiego chyba nie świadczą liczne undacye 
polskie dla obu narodowości lub nawet 
wyłącznie dla narodowości ruskiej. Baśnie
0 krzywdach polskich są puszczane przez 
ludzi złych, którym idzie o naruszenie zgody
1 spokoju, jaki powinien panować pomiędzy 
dwoma bratnimi narodami polskim i ruskim. 
Na uznanie zasługuje dążenie autorów do 
dania faktycznej, cyfrowej odpowiedzi na 
słuszność skarg ruskich. Dziełko pisane 
jasno i dostępnie.

Ujemną stroną dziełka jest stanowisko 
autorów oraz nieodróżnianie narodowości od 
obrządku i religii. Tłómaczy się to jednak i 
tem, że dziełko przeznaczone jest dla wscho- 1

dniej Galicyi zaboru austryackiego, gdzie 
kwestya narodowościowa łączy się z kwestyą 
wyznaniową.

Znacznie większą wadą jest mylne przed­
stawienie stosunku rządu austryackiego do 
Polaków i Rusinów. Pomimo wytkniętych 
wad, wobec braku podobnych dziełek, ksią­
żeczka nadaje się do rozpowszechnienia.

J. G.

Historya dziejów i literatury.
Kazimierz Króliński. Czytanki polskie. L. 2. 

K a sze  d z ie je  o p o w ie d z ia n e  w  k r ó tk o ­
śc i  d l a  lu d u  i  m ło d z i e ż y  z mapką i obraz­
kami, w 16-ce, str. 46. Cena 10 halerzy. Sta­
nisławów 1903, nakładem R. Jasielskiego.

Na początku należałoby podać krótki prze­
gląd ziem polskich, bez którego zrozumienie 
wielu miejsc dla ludu trudne. łNie wiem, czy 
nie jest to rzecz za mało zajmująca dla wie­
śniaków. Styl suchy, niemal stenograficzny, 
mnóstwo szczegółów i imion własnych. Mapka 
bardzo nędzna, cztery rysunki przedstawiają 
Mieczysława I, Jagiełłę. Sobieskiego i Ko­
ściuszkę (dziwny wybór!). Błędów sporo, aż 
roi się czasem. Z ważniejszych podniosę uży­
wanie imienia Elba zamiast Łaba (1.1), zda­
nie, że . Bolesław Chrobry powołał liczny 
zastęp włościan pod broń, przez co dał po­
czątek rycerstwu" (12), nazwanie Mieczy­
sława II. „leniwym i gnuśnym (13), Hen­
ryka Pobożnego ..polskim monarchą11 (18), 
Ludwika „szwagrem* Kaźmierza Wielkiego 
i wiele innych. Komiczne wprost są zwroty 
w rodzaju: Bolesław Wstydliwy i Kinga
„oboje byli pobożni, stąd nazwano Bolesława 
Wstydliwym (19), lub ..Smoleńsk, Wołyń, 
Podole i inne dzielnice i miasta-1 — co może 
wywołać nieporozumienie. A jednak wobec 
ubogiej literatury przedmiotu rzecz trzeba 
polecić czytelniom. Nakładca obiecuje szereg 
innych wydawnictw naukowych dla ludu 
(wyszły już „dzieje porozbiorowe" p. Kró- 
lińskiego); niechże dalsze książeczki wyjdą 
staranniej, a na rozszerzenie zasłużą pra­
wdziwe. T. S.

Juliusz Słowacki, L a m b r o .  Wydawnictwo 
Tow. „ Uniwersytet Ludowy “ im. A. Mickiewi­
cza. Lwów 1902, nakł. redakcyi „Promienia“, 
str. 23, w 8-ce. Cena 30 hal.

Celem rozDrawki jest zachęcenie szerszych 
warstw do czytania dzieł Słowackiego. Autor 
zna doskonale te dzieła, rozumie je i bez­
stronnie ocenia. Wielką prawdę mówi, o poe- 
zyi Juliusza twierdząc, że ..jest to nie tyko  
wielka poezya, ale i wyraz naszej myśli spo- 

i łecznej". Tak, nastały już czasy, gdy imię 
wieszcza nie jest jedynie „dźwiękiem pustym",
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a poezya jego — to nie „słowa, słowa, 
słowa..A ale doniosły czyn społeczny. Tem 
bardziej więc szkoda, że autor nie mógł roz­
szerzyć rozprawki: w obecnej swej postaci 
r'osi ona oczywiste cechy broszurki okoli­
cznościowej, mającej ustępy wprost wspaniałe, 
® tuż obok niedomówienia lub ogólniki. Poza 
tem trudno zadecydować, dla jakich czytel­
ników autor rozprawkę swą przeznaczył, 
gdyż obok ustępów zupełnie zrozumiałych 
mało oczytanemu wieśniakowi, znajdują się 
Ustępy pełne zwrotów trudnych, jak: „typ 
tragedyi szekspirowsk:ej , „lapidarność", ..ge­
niusz bez teki" i t. p. W skutek tego ksią­
żeczka niniejsza może być tylko polecona 
czytelnikom bardziej oczytanym.

Polecone (trudniejsze). A. J.
Janina Omańkowska. M a r y i  W o iio p n i-  

ck ie j ,  h o łd  z  'w ie lk o p o lsk ie j  z ie m i .  
Poznań, nakład księgarńi Chrzanowskiego 
i Kurnera, w 16-ce, str. 32. Cena 30 fen.?

Książeczka bardzo piękna i jak najgoręcej 
polecona dla bibliotek ludowych. Serdecznie 
i rozumnie napisana — wzbogacona zbiorkiem 
wierszy Konopnickiej i ładną jej podobizną 
zajmie i dobrze pouczy o zasługach i talencie 
pieśniarki.

Polecone. T. S.

Powieści historyczne.
Zubrzycki Tadeusz. (Pod Ż y r z y n e m  (obra­

zek z czasów ostatniego powstania) z przedmo­
wą K. Baranowskiego. Biblioteka powieści i no­
wel, pisanych na tle powstań narodowych, nr. 1, 
styczeń 1903. Stanisławótc, nakł. K. Baranow­
skiego, str. 36 w 16-ce, cena 24 hal.

Żyd Judka, niesłusznie mszcząc się na Po­
lakach, zostaje szpiegiem moskiewskim i sze­
reg klęsk na powstańców sprowadza. Niespo­
dzianie jednak wśród nich spotyka syna swo­
jego, którego wyprawił był na studya do 
Wiednia. Syn przekonywa ojca, że Polska ich 
ojczyzną, że walczyć o jej wolność winni. 
Więc -Judka postanawia choć w części napra­
wić wyrządzone Polakom krzywdy, przyznaje 
się wobec jen. Kruka do win i ułatwia mu 
odniesienie zwycięstwa pod Żyrzynem. Wśród 
walki ginie Judka wraz z synem, chlubnie 
spłacając dług syna-obywatela względem ma- 
tki-ojczyzny. Akcya powiastki, rozwijająca 
się dość żywo, grzeszy w paru miejscach nie- 
naturalnością Przedmowa zaś, pomijająca 
rozmyślnie wpływ Słowackiego na stosunki 
nasze społeczne, dla mało oczytanych wie­
śniaków jest niezrozumiałą. Dlatego też po­
wiastka zasługuje tylko na polecenie do bi­
blioteczek II. stopnia.

Polecone. A. J.

Powieści obyczajowe i bajki.
K.s. A. 1. Z ie yc ię s tw o  serca , pomeść 

ozdobiona 15 rycinami, icyd. 5., Poznań 1902, 
druk i nakład Jar. Leitgebra, 8-ka, str. 126 
i 1 ul. Cena 60 hal.

Wyrobnik Tomasz pod wpływem próżnia­
ctwa i pijaństwa zaniedbuje swą żonę i dzieci, 
które mrą z głodu. Widząc jednak ich aniel­
ską dobroć i miłość ku sobie i czując, że na 
to nie zasłużył, pod wpływem modlitwy 
swej córeczki Maryni przestaje pić, zaczyna 
pracować i wkońcu nawraca się zupełnie.

Myśl zasadnicza książeczki dobra, może 
wywrzeć wpływ tylko dodatni. Układ jednak 
i styl pozostawiają w niektórych miejscach 
nieco do życzenia. Km.

Cooper Tevimor. J e z io r o  ś m ie r c i , opo­
wiadanie z życia amerykańskich podróżników, 
według . . ., oprać. Wł. S. Warszawa, nakł. 
Rosenweina, druk. W. Thiella. 1902 r., w 16-ce, 
str. 78. Cena 20 kop.

Bezsensowne streszczenie książki Coopera, 
przypominające zaletami języka i stylem osła­
wione wydawnictwa Feitzingera z Cieszyna, 
żadną miarą korzyści czytelnikowi przynieść 
nie może. W dodatku książka najzupełniej 
niepotrzebna, gdyż istnieje poprawne i zaj­
mujące streszczenie tej książki i czterech 
jeszcze innych w jednej książce dla młodzieży 
p. t.: .Mieszkaniec puszczy".

Szkodliwe. J. R
Zbrozek Piotr. T r z y  d o m y .  Lwów, na­

kładem Komitetu Wydawnictwa dziełek ludo­
wych, drul Bednarskiego, 1903, str. 64 w 16-ce, 
cena 25 halerzy.

Adam, syn dziedzica Kniażyc na Białej 
Kusi, bierze uaział w powstaniu listopado- 
wem. Nie idą z nim dobrowolnie włościanie, 
uważając walkę z Moskalami za „wojnę pań- 
ska‘‘. Powstanie upada, a Adam traci mają­
tek i dostaje się do katorgi. W parę lat pó­
źniej car Mikołaj przy pośrednictwie zdrajcy 
Siemaszki rozpoczyna zniweczenie Unii na 
Białej Rusi. Włościanie znowu nie występują 
czynnie w obronie wiary praojców. Dopiero, 
gdy księdza unickiego w więzieniu zamordo­
wano i prawosławnego popa do Kniażyc 
przysłano, i gdy pop, opanowawszy cerkiew, 
zapomocą knuta włościan na nabożeństwo 
spędzać każe, — dopiero wtedy Kniażyczanie 
z czynnym występują protestem: zabijają popa. 
Ale sami, pozbawieni współudziału dworu 
i plebanii, nie są już w stanie obronić swej 
wiary... Moskal tryumfuje zgniótł powstanie 
i zniweczył Unię. Tylko wspólna walka trzech 
domów": dworu, plebanii i chaty mogła i może 
zapewnić ciemiężonym zwycięstwo nad cie­
mięzcami. Oto idea przewodnia pięknej po­
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wiastki, pisanej zajmująco, stylem i językiem 
poprawnym, a więc zasługującej na szcze­
gólne polecenie dzieciom nieco oczytanym 
i młodzieży wiejskiej i miejskiej.

B. polecone. A. J.
Maćkowski J. K. M o d l i t w a  z a  B is -  

m a r k a ;  obrazek *2  cłziejtno chłopa polskiego 
w Prusiech. Wydawnictwo i nakład Krak. 
rlow. „Oświaty ludowej“. Kraków, 1902, str. 
5.5 l(>-c& cena 25 hal.

Wzruszająca, pełna dramatycznego napięcia 
opowieść o losach rodziny polskiej, która 
z powodu polakożerczych rozporządzeń Bis- 
markowskich ginie wśród nędzy i rozpaczy, 
zostawiając na łasce obcych dwoje drobnych 
dzieci. Akcya powiastki rozwija się logicznie 
i konsekwentnie, toczy się bardzo żywo, bu­
dząc w czytelniku wzrastające zajęcie. Kulmi­
nacyjna zaś scena oporu 14-letniego chłopca 
rozkazowi nauczyciela Niemca: ..Nie będę się 
modlił za Bismarka, bo on radby wszystkich 
nas Polaków zgubić, jak zgubił mego dziadka 
i ojca', — scena ta wprost wyrywa czytelni­
kowi z ust słowa: ..Nie damy się Niemcom1

Powiastka, pisana stylem i językiem bar­
dzo poprawnym, zasługuje na szczególne po­
lecenie starszym dzieciom wiejskim i miej­
skim.

B. polecone. A. J.

Moralność i pedagogika.
Nor dcm Mcac. M iłość ,  przekład z 12-go 

timlania UV L. Warszawa, druk. Estetyczna 
1903. 8-ka, str- 41. 30 kop.

Żydowski myśliciel mówi tu tylko o miłości 
płciowej, którą aż zanadto trzeźwo rozbiera 
i na str. 41 zowie najprostszym instynktem 
człowieka', choć wyżej (str. 9) miłość nazy­
wa „najpotężniejszem uczuciem1. Zwraca się 
z słusznym poniekąd zarzutem do poetów 
i romansopisarzy, bałamucących młodzież, 
zwłaszcza żeńską i prowadzących do małżeństw 
niedobranych, tworzonych na wzór powieści. 
Przekład słaby, ustrojony w takie wyrazy jak- 
„stymuł", , matulizm , ,.adulterny‘.

Szkodliwe. T. S.

Rozmaitości.
Marga Weri/ho. M o je  k s ią ż e c z k i . — 

Z a bau ff/ i  za ję c iu  d&iecięce. Druk i wyd. 
M. Arcta. Warszawa r. 1903, 16-ka, str. 48, 
rycin 37, cena 20 kop.

Konieczną rozrywką wieku dziecięcego są 
zabawki. Dowiedzioną jest rzeezą, że nawet 
najkosztowniejsze, nie bawią dzieci w tym 
stopniu, jak te, które sporządzą sobie same.

P. Weryho opisuje i objaśnia rycinami 36 
zabawek, które każde dziecko, przy odrobinie 
zręczności zrobić potrafi. Używa do tego 
materyałów, uznanych zazwyczaj za nieprzy­
datne, i jako takie wyrzucanych, jak n. p- 
pudełka od zapałek, kasztany, łupinki orze­
chów, korki. Książeczka p. Weryho. poza 
dostarczeniem dziatwie rozrywki, ma i inne 
zalety. Wyrabia w dzieciach samodzielność, 
i poszanowanie dla każdego napozór bezuży­
tecznego drobiazgu.

Polecone. Zof. 1(.
Górnicka J. W s p o m n ie u ie  z  p i e l ­

g r z y m k i  ju b ile u szo w e ,j  do  B zy m U  
z archulyecezyi gnieźnieńskiej i poznańskiej 
1900 r. Poznań, nakł. autorki, druk księgarp 
hc. Wojciecha 1901, w 16-ceWstr. 35. 25 fen-

Nie tyle są to wspomnienia, co dyaryusz 
z podróży, sporządzony na podstawie notatek 
pątnicy -  przy pomocy podręcznika księdza 
Łukaszkiewicza.

Zbyt dużo znajduje się w nim liczb i dat, 
język nadto popsuty wpływem niemczyzny 
orzeczenie stale na końcu zdania, częste pas- 

siwa etc*). Nie brak też błędów w p zypadko- 
waniu (np. 4. przyp. stacyą, kolacyą, adoracyą 
zamiast stacyę i t. d. ‘̂ zdania źle nieraz in- 
terpunkcyą podzielone, często stereotypowo 
suche (str. 5). Mylnie używa autorka wyrazu 

walizek miasto ..walizka (la walise), ..au- 
deneya-1 zamiast audyeneya (str. 16, §tó), 
„dojrzewać się-' zamiast dojrzewać, „Canale 
grandę'1 zowie „Canal grand (str. 8), — ba­
łamutnie zaznacza różnicę między nazwą 
polską Bolonii a włoską Bologna (str. 10) 
w wymowie nie istniejącą Autorka prowadzi 
nas po Wenecyi, Padwie, Loreto, Rzymie, 
Asyżu, Florencyi... o której to tylko umie 
powiedzieć, że mieszkańcy jej są lubownikami 
kwiatów. Mimo zaznaczone powyżej błędy, 
Książeczka — tym, co byli w Rzymie, od­
świeży wspomnienia, a tych, co świętego 
miasta nie widzieli, z niejednym ciekawym 
szczegółem zapozna; szkoda tylko, że wiele 
obcych wyrażeń utrudnia lekturę prostym 
czytelnikom. T. b.

JJwa l a t a p r a c y  „Uniwersytetu ludowego“ 
im. A. Mickiewicza, 1899—1901, Lwów 1901, 
nakł. Uniw. Lud druk. A. Goldmanaj, w 8-cej 
7 str., cena 10 hal.

Jest to popularnie pisane sprawozdanie 
z pierwszych dwu lat działalności Uniwersy­
tetu ludowego. Przeznaczone jest raczej dla 
intelligencyi, niż dla ludu i ma na celu za­
chęcić ją do popierania instytucyi.

W. B.

Nakładem »Tow. Szkoły Ludowej*. -  Odpowiedzialny redak to r  Stanisław Nowicki. 
Czcionkami D rukarni Literackiej w Krakowie (Jagiellońska 10) pod zarządem L. K. Górskiego.
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ORGAN ZARZĄDU GŁÓWNEGO.

Wychodzi ostatniego dnia każdego miesiąca. 
Przedpłata wynosi 4 korony rocznie.

Adres Redakcyi i Administracyi: 
Kraków, Studencka 5. II p.

XI. Walne Zgromadzenie Delegatów Kół T. S. L.
odbędzie się  we L w ow ie w dniach 1. i 2. czerw ca b. r.

Program Z ja zd u :
I. dzień.

0 godzinie 9-tej rano: I. pełne p osiedzen ie D elegatów  w s a l :  » S o k o ł a «  
1 w o w s k i e g  o.

P o r z ą d e k  o b r a d :
a) Z agajen ie przew od niczącego;
b) O dczytanie ostatn k ffo  protokołu;
c) Spraw a zm iany statutu (ref. Dr J. G d filer ); 
cl) W ybór K om isyi.

0  godzinie 11-iej przed południem: P osied zen ia  K om isyi.

II. dzień.
0 godzinie 9-tej rano: II. pełne p osiedzen ie D elegatów  w s a l i  o b r a d  R a d y  

m i a s t a.
P o r z ą d e k  o b r a d :  

a) Sprawozdanie) R ady N a d zo rp |e j; 
h) Spraw ozdanie K om isyi i w nioski;
c) W ybór u zupełn iający ośm iu członków  Zarządu g łów n ego, w ybór  

Sądu rozjem czego i R ady N adzorczej;
<l) W nioski i interpelacye;
c) Zaniknięcie W alnego Z grom adzenia.

Wnioski zgłoszone na Walne Zgromadzenie
w term inie regulam inow ym .

Z a r z ą d  u g  ł o w n e g o :
a) W alne Z grom adzenie D elegatów  T. S. L. m ianuje Z ygm unta M ałkowskiego 

(T. T. Jeża) członkiem  honorow ym  T. S. L.
h) W alne Z grom adzenie D elegatów  T. S. L. uznaje, że w szelk ie datki z tytułu  

»daru n arod ow ego 3. maja« zbierane, w pływ ać mają w yłącznie do k asy  Zarządu  
głów n ego. Kołom zaś n ie wolno w żaden sposób  sk ierow yw ać ofiarności publicznej 
w tym  czasie na w łasne cele Kół.

K o ł a  i m.  A d a m a  A s n y k a  «  e L w o w i e :
(pęlem p rzedstaw ien ia  w iernego obrazu stanu szkól, ośw iaty  i przem ysłu, 

oraz w ykazan ia  braków , gd zie najrychlej zastosow ać n a leży  obronę i pom oc — 
zw łaszcza w Tłalicyi wschodniej, Zarząd g łów n y  rozpatrzy i z uw zględnieniem  
ew entualnych  zm ian zu żytku je kw estyon aryu sz, rozesłan y  w r. 1892 przez ś. p. 
Adam a A snyka do n ielicznych  w ów czas Kół T S. L.
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K o ł a  i m.  T a  d. K o ś c i u s z k i  w e  L w o w i e :
1) Ze w zględu, że czyteln ia  ludow a w łościań sk iego  Koła T. S. L. w Sokol­

nikach doznaje ze strony tam tejszego łaciń sk iego  proboszcza  w ielu  przeszkód, 
a członkow ie Koła za-' swój w spółudział w pracy tegoż ściągają na sieb ie  
publiczne w yklinanie z am bony i padają ofiarą pokątnej, w konfe^yonałach pro­
w adzonej ag itacyi proboszcza  w śród ich żon, że p ierw sze kroki Koła im. K ościuszki 
T. S. L. we L w ow ie około za łożen ia  czyteln i ludow ej w Z im nejw ódce w yw oła ły  
p rzestrogę baw iących  tam na m isyi ÓO. M isyonarzy, daw aną ludow i w sposób  
urągający w szelk iem u pojęciu  ośw iaty  narodow ej, że w-reszcie takież sam e niczem  
w ytłum aczyć się n ie dające stanow isko wobec patryotycznej i ogó ln ie  uznanej 
akcyi T. S. L. zajm uje znaczna jeszcze część łaciń sld ego  duchow ieństw a, czego  
najjaskraw szym  dow odem  potw orny w insyn u aeyaeh  artykuł »G azety K ościeln ej« 
nr. 11 z b. r.; W alny Zjazd D elegatów  T. S. L. zastrzega  się jak najenergiczn iej 
przeciw ko narzucaniu  T. S. L. ja k ic h ś  innych  celów  poza czystą  ośw iatą  ludow ą  
i w yraża sw e ubolew anie, że narodow ą jego  pracę paraliżują podobne w ystępy- 
wania części p o lsk iego  duchow ieństw a, które pow inno jedno z p ierw szych  stanąć  
w szeregu  jego  członków ;

2) W alny Zjazd poleca Zarządow i głów nem u, by  celem  interw enc.yi w p rzy ­
toczonych  pow yżej w ypadkach  zw rócił się do łaciń sk iego  k onsystorza  arcybisku­
p iego  z żądaniem , aby p ouczył podw ładne sob ie duchow ieństw o, że podobne  
postępow anie jest nadużyciem  w ładzy  duchow nej i aby tem u na p rzyszłość zapobiegł.

K o ł a  t e c h n i c k i e g  o w e  L w o w i e :
W alny Zjazd porucza Z arządow i g łów nem u w yd an ie popularnej broszury  

agitąeyjnej dla szerszych  w arstw  o Tow. »Szkoły  L u d ow ejJ< i o dodatnich w p ły ­
wach ośw iaty .

K o ł o  i m.  T. T. J e ż a  w e  L w o w i e :
1) W alne Z grom adzenie poleca Z arządow i głów nem u poczyn ić kroki cejem  

zw ołania w przeciągu  roku k ongresu  w szystk ich  tow arzystw  i in sty tu cy i p op ie­
rających ośw iatę, dla zastanow ien ia  się nad śfodkam i sk uteczn iejszego  działania  
na polu ośw iaty  ludow ej.

2) W alne Z grom adzenie poleca Z arządow i głów nem u, aby, o ile m ożności na  
n ajb liższy  Zjazd D elegatów  opracow ał na podstaw ie w yników  osta tn iego  spisu  
ludności szczegó łow y  — w porozum ieniu  z Kołami T. S. L. we w schodniej Galicyi 
ułożony  — plan  system atyczn ego  działania na kresach w schodnich  (budow a szkół, 
zak ładan ie czytelń , w prow adzenie w życie instytucyi «w ędrow nych nauczycieli* etc.)

3) W alne Z grom adzenie polec# Z arządow i1 głów nem u p oczyn ić kroki u R a d y  
Szkolnej krajow ej, aby og łaszan o  w rocznych -spraw ozdaniach tejże R ady obok  
ilości szkół ludow ych, także ilość k las i uczęszczających  do nich dzieci w edług  
język a  w yk ładow ego.

4) W niosek  dra Br. D u lęb y w spraw ie organ izacyi szkółek  początkow ych.
Ze w zględu, że zak ładanie w m yśl statutu T. S. L. szkół ludow ych  w ym aga

znacznyćh  kosztów , przechodzących  zw ykłe siły  T ow arzystw a — i że działalność  
w tym kierunku w warunkach finansow ych  I .  S. L. m usi być nader ograniczona, 
że natom iast urządzanie w kraju nauki elem entarnej (zadecyd ow ane na Z jeździe  
n adzw yczajnym  T. S. L. w lutym  1903 i w prow adzone w yraźnie do zm ieilionego  
statutu) w ym agać będzie stosunkow o m ałych nakładów , m ożliw ych do opędzen ia  
z funduszów  T. S. L., a rozw inięta  z n a leżytą  energią  działalność doprow adzi 
niew ątp liw ie w krótkim  czasie do znam ienitych rezultatów , — n ależy  co rychlej 
p rzystąp ić do system atycznej organ izacyi nauki elem entarnej w szkółkach począ­
tkow ych  tak dla m łodzieży  jak i dla starszych.

Na tej podstaw ie przedstaw ia się do uchw ały W alnem u Z grom adzeniu  T. S. L. 
w niosek następującej osn ow y:

Wzywm się Zarząd g łów n y T. S. L. do u łożenia, w szystk ie zarządy Kół T. S. L. 
obow iązującego, regulam inu w spraw ie organ izacyi szkółek  początkow ych  z u w zg lę ­
dnieniom  następujących  zasad:

a) W m iejscow ościach, gd zie  odczuw a się brak szk ół ludow ych wr ogólności, 
a z w ykładow ym  językiem  polskim  w szczególności, mają zarządy odnośnych  Kół
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T. S. L. p rzystąp ić do stw orzen ia  szkółek  początkow ych, przyjm ując do program u  
nauki p rzedew szystk iem  n ależyte  nauczen ie czytania, p isan ia  i rachunków .

b) Kurs nauki w szkół*e początkow ej w inien być ile m ożna krótki, zaw sze  
jednak co do czasu  zastosow an y  do m ożności korzystan ia  z kursu tak przez m ło­
dzież w wieku szkolnym , jak i przez starszych.

c) Do prow adzenia  szkółk i początkow ej n a leży  p ozysk ać odpow iedn ie siły  
do naucznnia uzdolnione, w p ierw szym  rzędzie ,m iędzy członkam i T. S. L., a .o ile 
nie n ależą  do zaw odu  n auczycie lsk iego  w każdym  razie ogó ln ie  w ykszta łcone; 
w ostatnim  w ypadku n a leży  u łatw ić k ierow nikom  tego rodzaju  p rzysw ojen ie u w y­
k w alifikow anych  nauczycieli szk ół ludow ych  potrzebnej w iedzy i m etody nauczania. 
P row adzący  szkółki p oczątkow e w m iarę żądania będą w ynagradzan i na podstaw ie  
u g o d y  z góry zaw artej, a koszta  stąd w ynikłe, o ile n ie w ystarczą w m iejscu  
uzysk an e fundusze, pokryje T. S. L.

d) Każdą szkółkę p oczątkow ą nadzorow ać b ędzie kom itet szkolny, złożon y  
przez Zarząd od nośn ego  Koła T. S. L., a w ybrany w p ierw szym  rzędzie z m iejsco­
wych m ężów zaufania.

'i ej Staraniem  kom itetu szk olnego  w ybrany lokal dla szkółk i ma być od po­
w iednio urządzony i zaopatrzony w potrzebne p rzyb ory  szkolne. K oszta lokalu  
i urządzenia szkółki ponosi w m iarę potrzeby, w części lub  w całości Zarząd Koła 
T. S. L., w zględn ie Zarząd g łów n y  T. S. L.

f )  O twarcie szkółki początkow ej w inno nastąpić, ile m ożna, uroczyście w ob e­
cności kom itetu szk olnego  i przy udziale, d elegata-Z arząd u  Kola T. S. L. Toż sam o  
ma nastąp ić przy kffżdorazowem  zakończeniu kursu.

<j) O zaprow adzeniu  szkółki początkow ej, jak rów nież o zakończeniu  kursu  
w' niej, Zarząd K ola donosi Zarządowa g łów nem u T-. S. L.

h) P o  zakończeniu  p ierw szego  kursu w szkółce z dodatnim  w ynikiem , w celu  
w zm ocnien ia  i stw ierd zen ia  tej elem entarnej nauki, Zarząd Koła udzieli od p ow ie­
dnią b ib lioteczkę pod nadzór kom itetu szk o ln ego  i postara się innym i środkam i, 
w skazanym i w statucie T. S. L., o p og łęb ien ie  w iedzy  wśród ludności m iejscow ej, 
korzystającej z u słu g  T. S. L.

U w a g a .  P o w y ższy  w niosek  dra E. D ulęby został p rzyjęty  przez Zarząd  
i W alne Z grom adzenie Koła.

5) Poleca się Z arządow i g łów nem u w yd aw an ie go  roku: a) kalendarza śc ien ­
nego  T. S. L., b) kalendarza k artk ow ego  (do zdzierania), e) w ydanie seryi pocztó­
wek z w idokam i w szystk ich  szkól, w ybudow anych  przez T. S. L.

K o ł o P a  ń w P  r 1 e m y ś ł u :
W alny Z jazd D elegatów  T. S. L. uchw ali podjęcie budow y sakoły polskiej 

w T ow arni (pow. p rzem y sk i) i połaci w ykonanie tejże uchw ały Kołu Pań  
w Przem yślu.

Z  Z a r z ą d u  g łó w n e g o .
XIV. Posiedzenie Zarządu głównego odbyło  ,się dnia 15. maja b. r. pod  

przew odnictw em  dra E. B androw sldego. Po przejrzeu iu  drobnych spraw  bieżących, 
odm ów iono udzielen ia  zapomóg' n auczycielow i Pk Sośnie i T om aszew skiej. *feozpatrze- 
nie statutów  Zw iązku T ow arzystw  kształcącej się m łodzieży  »Ogniw©« poruczonó  
p. dr. (Sertlerowi, poczem  spraw a przystąp ien ia  Kół akadem. T. S. L. do Zw iązku  
O statecznie będzie rozstrzygniętą . W spraw ie szkółkiJT eblow rskiej w K ończyskach  
skonstatow ano, że szkółka ta jeszcze nie istnieją, ani n ie pasiada na to zezwrolenia  
władz, w obec czego  udzielona jej subwenetya 100 kor. m usiałaby być zwrócona, 
g d y b y  zezw olen ie to n ie nastąpiło. Na skutek  zaproszen ia  K om itetu 300-letniej 
rocznicy założenia  Żółkwi, delegow ano członka Z arządu głów nego, p. K. W ojnara, do 
zaprezentow ania Z arządu w Żółkwi. P rzed staw ien ie Koła w G linianach w spraw ie  
budow y w łasnego sDomu.; zatw ierdzono zasadniczo z żądaniem  przedłożenia  
kosztorysu  i zaintabulow ania budynku na T. S, L /S p r a w ę  p od w yższeń ia  dotacyi 
na utrzym anie szkółki w B erezow ie odroczono aż do chw ili dalszych  w yjaśn ień . 
Kołu w Czortkowie zezw olono na zatrzym anie 200 kor. z w łasnych  funduszów
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na koszta  nauki wędrow nej, oraz uchw alono Kołu temu udzielić jedną b ib liotek ę  
darmo. Kołu w Gorlicach uchw alono w yjątkow o zezw olić na zatrzym anie w szystkich  
funduszów  w r. 1902 na cele m iejscowe. Szkole w św. Józefie  uchw alono zakupić  
tablicę do naifki poglądow ej za 20 koron.

Z pow odu odrzucenia w polskiem  brzm ieniu statutów  Koła T. S. L. w W itko- 
wicach przez N am iestnictw o w B ernie mor., uchw alono spraw ę poruczyó dr. Jul. 
G ertlerowi, ew entualn ie w nieść rekurs do M inisteryum  spraw  wewn. Spraw ę  
zam knięcia czyteln i w Jezierzanach  przez Sfctrostwo w T łum aczu oraz zasysto- 
wania u chw ały tam tejszej R ady pow iatow ej co do su bw encyi 1000 kor. dla Tow. 
S. L., poruczono p. Ilom olaczow i do ew en tualn ego  w niesien ia  rhkursu. P rzyjęto  
i zatw ierdzono tekst sp raw ozdan ia  fo czn eg o  Zarządu i R ady N adzorczej.

P rojekt budżetu, referow any przez p. Oiompę, po szczpgólnej d y sk u sy i p rzy ­
jęto i zatw ierdzono.

Spraw ozdanie p. Jan u szew sk iego  z ruchu czytelm au ego  przyjęto  do w ia­
dom ości.

W nioski p. Iiom okicza o zw rócenie z zap isu  śvr. p. N eum ana sum y pozostałej 
z licytacyjnej sp rzedaży  realności w D om iniko wicach rodzin ie W oźniaków  uchw a­
lono ©stątscznie. Na tern zakończono.

O K Ó L N I K !

l)o s Z s L r z £ \c ] ć ) \ \r Kół miejscowych M . ft. L.
Celem p rzysp ieszen ia  ściągn ięcia  list i sk ładek  na »dar n arodow y trzeciego  

maja% zechcą Szan. Z arządy Kół co najrycldej rozpi-sąć p onaglen ia  do p osiad a­
jących listy  sk ładkow e osób, z żądaniem  nadesłan ia  zebranych  kw ot wraz z listam i 
najdalej do dnia 15. czerw ca b. r. Ś ciągn ięte listy1 oraz gotów k ę p rzesłać n a leży  
do Z arządu g łów n ego  wraz z sum arycznem  zostaw ieniem  na przesianych  sw eg o  
czasu form ularzach.

W szystk ie Z arządy Kół m iejscow ych, które nie n adesła ły  dotąd spraw ozdań  
k asow ych  za I. kw artał b. r., uprasza się jak najusilniej o w ygotow anie spraw ozdań  
w spom nianych i nadesłan ie ich Z arządow i głów nem u. Koła, które p ragn ęłyby , aby" 
w »M iesięczn iku« w yszczegó ln ion o  ofiarodaw ców  i nadsy łan e im dary, zeehcą  
szczegó ły  te n adsy łać pod aditesem R edakcyi »M iesigcznika« najdalej do dnia 
22. k ażdego m iesiąca. Takie og łaszan ie datków  stanow ić b ędzie rodzaj publicznego  
p okw itow ania i kontroli.

Z  ru cliii Kół.
Koło im. T. T. Jeża (Sprawozdanie Za­

rządu przedłożone Walnemu Zgromadzeniu 
w d. 2«. stycznia ,19ńJ r. za czas od d. 2<). 
czerwca 19()1 do d. ^TŚąlstycznia lf)T)3 r.). 
Koło nasze, noszące do stycznia I9ł)2 roku 
urzędową nazwę „Koło IV“ (mieszane) we 
Lwowie, w myśl uchwały poprzedniego Wal­
nego Zgromadzenia z r. 1901, przezwane 
zostało „Kołem im. T. T. Jeża“. Kolo im. 
T T. Jeża liczy dbecnie 2J7 członków. Jak 
we wszystkich Kołach lwowskich, tak samo 
i w naszem, cała działalność skupia się 
w rękach Zarządu, który składał się. z 15-tu 
członków. Z działalnością „Koła“ zwyczajni 
członkowie wyrażali swój współudział przez 
wpłatę ustawą przepisanej wkładki rocznej 
i bardzo rzadko datkami na rzecz Koła. Za­

rząd poza ściąganiem wkładek rocznych od 
(fcłonków rozwinął szeroką agitacyę celem 
zwiększenia funduszów ,,Koła“, tak aby, prócz 
prowadzenia prac dawnych, podjąć zadanie 
nowe, mianowicie wybudowanie własnej szkoły 
w jednej z miejscowości (pilicy i wschodniej. 
Praca w tym kierunku została uwieńczoną 
pomyślnym skutkiem, gdyż na pomieniony 
cel „Koło“ posiada już znaczną sumęPmia- 
nowicie koron 1.7J4-48. Suma ta została 
zgromadzoną głównie dzięki zabiegom i sta­
raniom pracy „Komisyi dochodowej^ pod 
przewodnictwem pani Henryki Pawlewskiej, 
oraz zabiegom i staraniom p. Dra Krnesta 
Adama i pani Róży Nusbaumowej. Ważnym 
nabytkiem dla „Kola“ , rokującym rozwój 
jego działalności w samym Lwowie, jest
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biblioteka, ofiarowana przez panią Antoninę 
i p. Franciszka R a w i t ó w - G a w r o i i s ki e h z wa­
runkiem założenia we Lwowie czytelni bez­
płatnej ich imienia. Z powodu odmowy dy- 
rekcyi szkoły im. Elżbiety we Lwowie na 
urządzenie czytelni w lokalu szkoły, nie mo­
gliśmy dotąd otworzyć „czytelni im. Gawroń­
skich", gdyż fundusze Koła naszego nie 
pozwoliły nam na wynajęcie lokalu własnego, 
co obciążyłoby budżet kwotą 400 koron ro­
cznie. Jest jednak nadzieja, że w r. b. rzecz 
tę uda się w czyn wprowadzić. Natomiast 
pierwsza nasza „Czytelnia bezpłatna", miesz­
cząca się w lokalu szkoły im. Piramowicza 
przy ul. Ormiańskiej we Lwowie, rozwija się 
pomyślnie i za czas sprawozdawczy wykazuje 
rozwój. ! Liczyła ona przed półtora rokiem 
7B6 tcmów, obecnie zaś liczy tomów 1 (1|9 
czyli, że przybyło 1013 tomow. Liczba wy­
pożyczających waha się od 160—250. Za­
rząd czytelni urządził dwa obchody w rocznicę 
powstania listopadowego oraz sześć odczytów 
z dziejów ojczystych. W ciągu półtora roku 
wydano na czytelnię (zakupno i oprawa ksią­
żek koron 16'ó‘96, oplata służącego czytelni 
koron 7i’|  razem koron aSSTB. Komisyi 
czytelnianej przewodniczy panna R. Witkow­
ska, zastępczynią jest pani M. Mosoczowa. 
Do wspólnej komisyi Kół lwowskich T. S. L., 
zajmującej się szkołami dla analfabetów we 
Lwowie należy z zarządu naszego p. R. Nus- 
baumowa. V r. 1902 do wspólnej kasy na 
koszta prowadzenia tych szkół wypłaciliśmy 
koron 70. Czytelń wiejskich mamy obecnie 7.
l)o dwu dawniej założonych w Koninie 
(p. Niedźwiedź-Nowotarskie) i Witkowicach 
(p. Chwałowice-Tarnobrzeskie) przybyło pięć 
nowych, a mianowicie: 1) Uhrynów (Sokal- 
skie) wysłano tomów 92; 2) Szydłowce (Hu- 
siatyńskie) — Ml; 3) Waręż (Sokalskie) —  
tomów 94; 4) Łopatyn (Brodzkie) tomów 1 OJ;
5), Michałkowice na Śląsku — 6() tomów. 
Ogółem wydano na czytelnie kor. 219’7() h. 
Oprócz prac tych, podjętych przez „Koło" 
nasze, zarząd przyjął na się dość ciężki obo­
wiązek zbierania we Lwowie składek na „Par 
Narodowy" w rocznicę trzeciego maja. Ko­
misja, złożona z czterech członków Zarządu 
naszego wespół z trzema delegatami „Koła 
Akademickiego" rozstawiała puszki na ulicach 
Lwowa. Obok tej czynności, która wyma­
gała kilku dni pracy, Zarząd nasz rozsyłał 
i następnie ściągał przez kursorów listy 
składkowe, homisya . „koła naszego" mu­
siała w to włożyć bardzo wiele pracy i za­
chodów. Odbyła ona L6 posiedzeń. Ogółem 
zebrano we Lwowie na „1 >ar narodowy" 
przeszło 3100 koron. W pracach „Stałej 
komisyi delegatów lwowskich Kół T. S. L .“

| członkowie Zarządu naszego biorą żywy udział 
i przyczynili się, do zwołania dwóch zjazdów 
prowincyonalnych. Zjazdy te mają doniosłe 

i znatóenie dla rozwoju idei i prac T. S. L. 
i we wschodniej Galicyi. Na koszta utrzymania 
' biura komisyi delegatów złożyliśmy kor. lOg 

Na zakończenie dodać musimy, że w czasie 
sprawozdawczym Zarząd odbył 14 zwykłych 
posiedzeń i jedno Walne Zgromadzenie. (Od­
liczywszy czas wakacyjny, przypada, <żeśmy 
się zbierali raz na trzy tygodnie.

Koło w  Czerniowcach. W Czernio- 
wcach istnieje od lat 34 „Towarzystwo pol­
skie bratniej pomocy i Czytelnia polska"; 
jestto najstarsza a zarazem najzasobniejsza 
instytucya polska nietyluo w Czerniowcach, 
lecz i na całej Bukowinie. Przez cały czas 
istnienia swego skupiało ono w swem łonie 
wszystkich patryotycznie myślących Polaków, 
żywo interesowało się wszystkimi ich spra­
wami a reprezentując żywioł polski po całym 
rozprószony kraju — stało na straży tradycyj 
i pamiątek naszej przeszłości, dbało o budze­
nie poczucia narodowego, o umysłowy rozwój, 
o prawa nasze w szkolnictwie, o utrzymanie 
naszych ubogich, wreszcie o łączność towa­
rzyską. By ogromowi i wszechstronności 
pracy podołać, tworzono pierwotnie sekcye 
(n. p. dobroczynności — gimnastyczną!, które 
z czasem zamieniły się w osobne towarzy­
stwa tak, iż obecnie mamy w Czerniowcach 
prócz Czytelni następujące stowarzyszenia 
polskie: połityfczne |,K oło polskie", akademi­
ckie „Ognisko", gimnastyczne „Sokół", ręko­
dzielnicze „GViazda“, Koło Pań na Buko­
winie, Sekcya dobroczynności. Kasyno polskie, 
wreszcie Bank polski. Wszystkie te stowa­
rzyszenia mają wprawdzie swoje odrębne 
śtatuta — mieszczą się jednak w domu Czy­
telni polskiej i byt swój na jej bycie opie­
rają — a z rozpadnięciem się Czytelni wszystkie 
te towarzystwa niewątpliwieby istnieć prze­
stały. Czytelnia nie mogąc wygodnie pom.eścić 
wszystkich stowarzyszeń w swym szczupłym 
domku — zbierała od lat kilkunastu fundu­
sze na zakupno lub wymidowanie nowego 
'„Domu polskiego" i z końcem roku 1901 
zakupiła istotnie dom obszerny z ogrodem - 
w śródmieściu przy pryncypalncj ulicy poło­
żony — za <16 tysięcy koron. Dom ten jednak 
potrzeba koniecznie i jak najśpieszniej odpo­
wiednio adaptować —- a w tym celu musi 
się zbierać składki jak najintenzywmej, bo 
pozostawienie domu bez adaptacyj może się 
po latach kilku stać ruiną Czytelni — a tem 
samem i zgubą dla wszystkich stowarzyszeń 
polskich. By akcyi Czytelni nie paraliżować, 
lecz wszystkie siły i środki ku jednemu ce­
lowi zwrócić — muszą wszystkie stowarzy­
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szenia — a więc nasze Koło Pań ograniczyć 
czynność swą do załatwienia najniezbędniej­
szych agend, pozostawiając Czytelni swobodę 
urządzania wieczorków, odczytów, koncertów 
i t d., zapomocą kt' rych można grosz zbie­
rać — i dzięki tylko tej taktyce zdołała Czy­
telnia w roku ubiegłym zebrać na cele Domu 
polskiego przeszło 8(WŚ koron. Wśród takich 
warunków działalność nasza w roku ubiegłym 
niemal zupełnie ustała i w całym roku za­
ledwie ‘.'54 koron dla nas zebrać zdołaliśmy. 
Co było także powodem, dla którego w roku 

minionym — a prawdopodobnie i w roku 
bieżącym na „Dar narodowy 3. maja“ ni­
czego zebrać nie mogliśmy, gdyż wszelkie 
ofiary tylko na „Dom polski11 obracać możemy.

Koło w Ostrowie Mor. Dnia 5. kwie­
tnia odbyło się doroczne Walne Zgromadze­
nie członków, na którem wybrano nowy wy­
dział i na którem Zarząd Koła ukonstytuował 
się w sposób następujący: prezes dr Wacław 
Seidl, zast. prezesa p. JVldchał Wągiel, sekretarz 
p. Zygmunt Mayer, zast. sekretarza p., Karol 
Głowacki, skarbnik p. Franciszek Gwoździe- 
wicz, zast. skarbnika p. Ignacy Kupczyk. 
Nadto na czas nim zostaną utworzone osobne 
Koła w Witkowicach i Maryańskich Górach, 
powołano do Zarządu po jednym delegacie 
z każdej miejscowości a mianowicie: z Wit­
kowie p. Wójcicka a z Maryańskich Gór 
p. Dziewulskiego. Celem rozbudzenia ruchu 
w Kole, powzięto na posiedzeniu Wydziału 
w dniu 10. b. m. uchwałę, by co niedzielę wie­
czór w sali Domu polskiego urządzać zebra­
nie towarzyskie., urozmaicone śpiewem i de- 
klamacyami, możliwie nawet przy współudziale 
muzyki. 1’ierwsze takie zebranie odbędzie się 
dnia 19 b. m. Wreszcie w czasie od 1. sty­
cznia do daty obecnego sprawozdania urzą­
dzono cztery przedstawienia amatorskie i dwa 
wykłady popularne.

Koło w  Podgórzu od czasu Walnego 
zgromadzenia, które odbyło się 11. stycznia
b. r., zaznaczyło swą działalność przez urzą­
dzanie bezpłatnych wykładów popularnych. 
Wykłady te odbywały się, począwszy od &4. 
lutego b. r., każdego wtorku, w sali szkoły 
•ćeramicznej, i zawsze ściągały bardzo licznych 
słuchaczy. Wykład dra Henryka 1’iseka: 
„O suchotach'1 odbył się w sali Sokoła pod­
górskiego, a to dla aktualności tematu, co 
uznał także Zarząd Sokoła, który tym razem 
użyczył sali bezpłatnie za zwrotem drobnych 
kosztów. Na kwiecień zapowiedziane są wy­
kłady dra Leopolda Feuereisena, p. Seweryna 
Gotlieba, dra Willera, p. Zolii Wójcickiej, 
tej ostatniej znowu w sali Sokoła. 'Szkoła 
analfabetów, którą opiekuje się Koło w Pod­
górzu, rozwija się tylko pomyślnie na od­

dzielę męskim. Kucharki i pracownice fabry­
czne, bardziej zależne od swoich pracodaw­
ców, ze względu na to, że są w'ęcej od męż­
czyzn uległe i konkurencyi w pracy się lękają, 
mniej pilnie uczęszczają teraz do szkoły. Prze­
ciętnie przychodzi ich na T. kurs 10— tg, na
II. kurs 1^—15 uczennic, gdy na oddziale 
męskim liczba uczniów dochodzi do 26ciu. 
Szkoła analfabetów pochłania mnóstwo pie­
niędzy, chociaż siły nauczycielskie mamy darmo. 
Kurs tegoroczny zamknie się z końcem 
maja. Zarząd Koła odbył trzy posiedzenia od 
nowego roku — na ostatniem posiedzeniu 
kasyerka złożyła sprawozdanie kasowe, we­
dług którego pozostałość kasowa wynosi prze­
szło 100 K. Magistrat m. Podgórza ofiaro­
wał »'.ń K subwencyi na szkołę analfabetów. 
Dochód z zabawy, którą Koło podgórskie 
urządziło 14. lutego b. r. wspólnie z Tow. 
ku wsparciu biednych uczniów, wyniósł 105 
K. Suma ta podtrzymuje egzystencyę Koła, 
bo same wkładki członków nie opędzają na­
wet w czwartej części wydatków Koła. Za­
rządowi głównemu wysłano tego roku 4*0 K. 
Na ostatniem posiedzeniu, które odbyło się 
d. 2K marca b. r., przewodniczący Koła, p. 
W ładysław Liban, wniósł swoją rezygnacyę, 
podając za powód, że, „rozpatrzywszy się 
w sytuacyi, widzi, iż nie podoła obowiązkom, 
a zatem woli się usunąć'1. Na razie obowiązki 
przewodniczącego spełnia wicepr. p. Baum- 
gartenowa. Zarząd jest w kłopocie i wobec 
tej niespodziewanej rezygnacyi nie wie, co 
począć: czy zwołać Walne zgromadzenie, czy 
też samemu wybrać prezesa. Na tę godność 
sekretarka Koła proponuje inżyniera Rollego; 
pragnie bowiem, żeby wciągnąć do Koła 
i chrześcijan — bo tylko wspólnemi siłami 
dadzą się osiągnąć pomyślne rezultaty. Czy 
Zarząd Koła nie spotka się tu z niechęcią — 
oto pytanie. Wszystko przemawia za tem, że 
nieufność i głupota ludzka staną na prze­
szkodzie asymilacyinych dążności naszego Koła. 
Walczymy jednak wytrwale, a co będzie da­
lej — okaże niedaleka przyszłość.

Koło w  Białej zajmowało się w r. 1902 
zbieraniem datków na dar narodowy -3. Maja 
(£69 K 44 hal.) i zbieraniem wkładek od 
swyeh członków. Oprócz tego wspólnie z „Czy­
telnią kobiet'1, składającą się z tych samych 
członków, urządziło wspaniałą „Gwiazdę-1 
i również wspaniałą majówkę dla dziu wy 
szkoły polskiej im. Tadeusza Kościuszki w Bia­
łej, a w porze zimowej aż do końca marca 
dostarczało ubogiej młodzieży szkolnej cie­
płego mleka. W d. U . kwietnia lf)02 urzą­
dziło przedstawienie amatorskie, a czysty do­
chód w kwocie 99 K 53 hal. przeznaczyło 
na zakupienie cennych dziełek do biblioteki
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Ola młodzieży szkoły polskiej. W d. 28. lu­
tego 19(j3 r. odbyło się Walne zgromadzenie 
fełonków naszego Koła pod przewodnictwem 
W [\ Maryi Liwery. Do Zarządu Koła na 
f. 1S¥)3 wybrano: Przewodniczącą WP. Ma- 
r3fę Liwery, zast. przewodn. WP. Anielę 
Wierzbicką, sekr. AVP. Mieczysława Mildnera, 
zast. sekr. WP. Anielę Dubowską, skarb. WP. 
Józefa Bronisława Szadę, zast. skarb. AVP. 
Jana Kubaczkę. ^Delegatem na AAralny Zjazd 
Towarzystwa „Szkoły ludowej ‘ wybrany zo­
stał WP. Feliks Llatman.

Koło w  Sanoku. Ostatnie AA7alne zgro­
madzenie odbyło się 23. marca 1903 r., a za­
powiedziane na r. 1902 z przyczyn od AVy- 
działu niezależnych odbyć się nie mogło, dla­
tego Wydział przedkłada sprawozdanie z czyn­
ności za czas od 1. kwietnia 1901 do 1903 r. 
Towarzystwo nasze zajęło się urządzaniem 
popularnych odczytów w Posadzie olchow- 
skiej i sanockiej, Zagórzu i miejscowem „Ogni- 
wie“, staraniem Wydziału, przy współudziale 
pp.: dra Zalewskiego, prof. Ant. Bielaka, Ant. 
Borzemskiego i A. Pytla. Odbył się także 
w roku 1901 uroczysty wieczór ku uczczeniu 
rocznicy konstytucyi 3. Maja; — zbierano 
wkładki na listy przesłane przez Zarząd głó-

R ó ż n e  w
Sprawozdanie Zarządu głównego T. S. Ł.

za rok 19(12 opuściło prasę i rozesłane zo­
stało do Zarządów Kół miejscowych i wybi­
tniejszych osobistości w kraju. Pragnący 
nabyć sprawozdanie zgłosić się mogą do biura 
Zarządu gł. w Krakowie (ul. Studencka 5). 
Cena egzemplarza (4 arkusze druku) 90 hal., 
dla Kół przy pięciu przynajmniej egzempla­
rzach 30 hal. za egzemplarz.

Wycieczki w łościańskie organizowane 
przez Koła T. S. L, w Tarnopolu, Złoczowie, 
Buczaczu, §kałacie, Limanowej i Stanisławo­
wie zgłosiły do Krakowa 1.350 uczestników. 
jlLiczba ta znacznie się powiększy, gdyż przy­
bywa także nader liczna wycieczka ze Śląska.

„Kartki dla zbierających owady szko­
dliwe w rolnictwie, pszczelnictwie i leśnictwie 
oraz rośliny trujące i szkodliwe dla zwierząt11 
zbroszurowane w 25 egzemplarzach, przy­
datne także dla zbiorów i okazów w gabine- 
tac szkolnych ofiarował dla szkół T S. L. 
pan Andrzej Berezowski z Antopola w Król. 
Boiskiem. Za pamięć i dar ten serdeczne 
składamy mu podziękowanie.

Na obchodzie 300-lecia miasta Żółkwi 
reprezentował Zarząd główny T. S. L. p.

wny, jako „Dar narodowy1; utrzymywano 
kurs dla analfabetów aż do końca 1901 r. , 
zwinięto go jednak dla braku uczniów. W r. 
1902 odbyło się przedstawienie amatorskie, 
a dochód przeznaczono na cele miejscowe 
Towarzystwa. Czynny udział wzięło „Koło 
Pań** w obchodzie grunwaldzkim, jakoteż 
w odsłonięciu pomnika Kościuszki, urządzo­
nego staraniem tutejszego Sokoła. Na tydzień 
przed uroczystością ostatnią urządzono od­
czyty dla włościan i robotników w Posadzie 
olchowskiej i sanockiej, także w „Kółku fa- 
brycznenr*, aby nietylko zachęcić ich w wzię­
ciu udziału w tej uroczystości, ale i pouczyć
0 jej znaczeniu. Wygłosili je pp. profesoro­
wie: Pytel, Basiński i Borzemski. Staraniem 
Wydz.ału wysłano telegram gratulacyjny do 
Krakowa z okazyi jubileuszu Konopnickiej
1 do Mor. Ostrawy w dzień poświęcenia 
„Domu polskiego1, również 10 K do Krako­
wa wysłano na zasilenie funduszów Uniwers, 
lud. Koło tutejsze stale rozwija się, liczy obe­
cnie lOf) członków. AYydział zajmował się 
w b. r. także czytelnią w Olchowcach i Ję 
druszkowcach, a najwięcej zebraniem powa­
żni jszej sumy, niezbędnej do rozszerzenia 
zakresu swego działania.

Kasper AYojnar, który na polskim wiecu lu­
dowym przemawiał na temat miłości i obo­
wiązków wobec Ojczyzny. AV wiecu wziął 
udział nader licznie lud, wśród którego znaj­
dowały się nader liczne rzesze grupujące się 
około czytelń żółkiewskiego Koła T. S. L.

Celem uregulowania nakładu „Podręcznika 
dla nauki dorosłych analfabetów11 zechcą Koła 
T. S. L. posiadające kursa analfabetów lub 
zamierzające organizować je — zdeklarować 
się co do ilości „Podręcznika1*: ile mianowi­
cie egzemplarzy nabyć zechcą.

W sekcyi III Wiecu narodowego (dla 
sprawj rozwoju wewnętrznego) pomieszczono 
nader interesujące referaty: p. Jana Szafrań­
skiego „stan i potrzeby oświaty ludu wiej- 
skiego**, p. dra T. Rutowskiego „Organizacya 
szkół dla mniejszości narodowych**, p. Anieli 
Aleksandrowiczównej „O wychowaniu naro- 
dowem“. Tematy te polecamy szczególnej 
uwadze tych członków T. S. L„ którzy we 
AAhecu udział wezmą.

Wykazy składek na dar nar. 3. maja 
rozpoczniemy ogłaszać w następnym zeszycie 
„Miesięcznika** w miarę jak wykazy te wpły­
wać bęaą do Zarządu gł. od Kół.
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O d  A d m i n i s t r a e y i .
S z a n o w n y c h  p rzedp łae ie ie l i  „ M ie s ię c z n ik a 11 T. S. L.  o r a z  
K o ła  m i e j s c o w e  u p r a s z a  się o w y r ó w n a n i e  t a k  zaległe j  
p r z e d p ł a t y  z a  n a s z  o r g a n ,  j a k o  też i n a le ż y to ś e i  z a  r o k  bież.

R o c z n a  p r z e d p ł a t a  4  K o r .

• • Przy grach i zabawach, przy uroczystościach publicznych, • • 
narodowych i rodzinnych, przy zakładach i zapisach 

wszędzie i zawsze pamiętajmy o funduszach

•  • Towarzystwa „Szkoły Ludowej". •  •

Zn pośrednictwem Zarządu i>‘lówiiei>‘o T. Si L
Koła miejscowe nabywać mogą według katalogu wzorowego

Biblioteczki normalne dla czytelń ludowych
po następujących  cenach:

B ib l io teczk i I. stopnia  
(A)

U, stopnia  
(B)

III. st-opnia 
(C)

N ie p p r a w io n e ...................... i fna kor. 1 51 k o r .2 157 k o r .2

O p r a w i o n e ...................... 50 lcor. 73 kor 194 kor.

O praw ione, z pudłem  slu- 
żącem  zarazem  za szafkę 55 kor. 78 kor. 200 kor.

U W A G A .

Za opakow anie książek 
dopłaca się 1 koronę.

Za dołączenie T rylogii 
fi. Sienkiew icza do b i­
b lio tek i I. lub II. sto­
pn ia  dopłaca się 5 kor.

tC ena  k sięg arsk a  40 koron. 2 <1-4 koron. :l 197 koron

i l u s t r o w a n e
wydał

Zarząd głów ny w  Krakowie

zreprodukcyą przepięknego obrazu 
Piotra Stachiewicza

POCZTÓWKI V
„Allegor>aT.S.L.“

11K  l\i V 5

Koła m ie jsc ow e  S 
pocztówki t e  w iloSąwłif jn ip ie  
przyczem zyskują n a f i ^ r

bardzo znaczny , ,
Sprzedaż tylko za  gotówkę.  —  k  
■1: .........  10 koron (bez  opustuj

N akładem  Tow. „Szkoły L udow ej11. — Odpow iedzialny red ak to r Stanisław Nowicki. 
C zcionuam i D rukarn i L ite rack ie j w K rakow ie (Jag iellońska 10) pod zarządem  L. K. Górskiego.



Dodatek do Nru 5 Miesięcznika T. S. L. z 31. maja 1903.

Oceny akademickiego Koła
z a t w i e r d z o n e  p r z e z  Z a r z ą d  g ł ó w n y  T.  S. L.

Rolnictwo i gospodarstwo wiejskie.

Pawłowski Dr. J. J fm e o z y  k u p n e  i  z ie ­
lone. (Bczpłatnij dodatek do tygodnika „Oj- 
czyzna“ Nr. 2, tr. 1903.) Lwi/w, nakł. „Zmazkit 
ipi/dawniczego“, druk „Słowa Polskiego11, w Rce, 
str. 16, cena 10 hal.

Treść całej tej niewielkiej broszury dzieli 
się na dwie części: w pierwszej — obszerniej­
szej — jest mowa o ważniejszych nawozach 
sztucznych, a w drugiej — zatytułowanej „na­
wozy zielone1 — przedewszystkiem o użyciu 
łubinu na pognój Po kilku słowach wstępu 
przystępuje autor odrazu do omówienia naj­
częściej stosowanych nawozów sztucznych, 
a więc : tomasyny, superfosfatu, saletry chi­
lijskiej, mączki kostnej i kainitu. Przechodząc 
te poszczególne nawozy po kolei w powyżej 
podanym porządku, podaje przy każdym z nich 
w krótkich słowach sposób otrzymywania, 
własności jego i oddziaływanie na glebę, da­
lej wskazówki, jakich się należy trzymać przy 
kupnie danych nawozów, wreszcie opisuje 
warunki, w jakich je należy stosować (a więc 
na jakich glebach i pod jakie rośliny najko­
rzystniej działają) i sposób ich użycia. W za­
kończeniu tej pierwszej części przestrzega przed 
często reklamowanymi szumnie nawozami 
sztucznymi, które najczęściej są tylko bez- 
wartościowemi mieszaninami, a nadto zachęca 
do przeprowadzania na miejscu prób, celem 
przeKonania się, jakie nawozy są dla danej 
gleby najodpowiedniejsze. \Y drugiej części 
mówi autor na początku o korzyściach sto­
sowania zielonych nawozów. Następnie wspo­
mniawszy tylko o używaniu w tym celu ta­
tarki i gorczycy przechodzi do bardziej szcze­
gółowego omówienia łubinu. A więc wspo­
mniawszy o jego odmianach omawia stosowanie 
go na zielony pognój: jak się należy z nim 
obchodzić i w jakich warunkach najkorzystniej 
go można stosować. Dalej mówi autor w ja­
kich warunkach także użycie tatarki i gor­
czycy jako zielonego nawozu może się okazać 
skutecznem. Po kilku jeszcze słowach, na ja­
kich glebach wogóle nawozy zielone najko­

rzystniej działają, podaje autor na zakończenie 
kilka uwag co do sprzętu łubinu także na ziarno.

Rzecz napisana jasno i przystępnie, sposób 
przedstawienia (oprócz drobnych nieścisłości 
przy omawianiu nawozów z kwasem .fosforo­
wym i drobnych usterek stylowych w paru 
miejscach fjbez zarzutu.

lif^wlecone. IF7 Z.

Etno- i geografia.

Odczyty popularne dla Towarzystw polskich. 
I I  O. Poraj. O n a szy c h  p o b r a ty m c a c h  
C h o rw a ta c h . Pomad. Nakładem księgarni 
Sgo Wojciecha, w 8ce, str. 22.

Suchy opis Chorwacyi pod względem histo­
rycznym, geograficznym i politycznym. Historyę 
Chorwacyi autor przedstawia w sposób, który 
może być zrozumiałym tylko dla czytelnika, 
znającego dzieje powszechne. Błędne twier­
dzenie, że Polskę nawrócił św. Cyryl i Me­
tody. Rzecz może być szkodliwa ze względu 
na tendeneye panslawistyezne. „Serbowie 
i Chorwaci to jeden naród, dwa kwiaty na 
jednej gałązce — jednakowoż tak jedni jak 
drudzy chcą istnieć samodzielnie jako dwa 
narody. Ów ..nieszczęsny spór pomiędzy Ser­
bami i Chorwatami, podsycany sztucznie przez 
Węgrów i Niemców ' autor zestawia z „kwestyą 
rosyjsko-polską".

Szkodliwe. Z. T.

NauKi społeczne, polityka i prawo.

Dr Zofia. Golwiska. A lkoholizm "'i  s p o ­
łeczeń stw o . Warszawa, nakład i druk M. 
Arcta, 1902. „Książki dla wszystkięh“, w 16ce, 
str. 89, cena 30 hal.

Przedstawiając statystycznie groźne skutki 
działania alkoholu, autorka dochodzi do wnio­
sku, że prawdziwa hygiena fizyczna i moralna 
może nastąpić jedynie pod wpływem zupełnej 
abstynencyi. Pochód ludzkości do osiągnięcia 
lepszych warunków przedewszystkiem polega 
na pokonaniu swych narowów i instynktów 
zwierzęcych, które podsycane bądźto nadmia-



Pomnik BARTOSZA GŁOWACKIEGO w Tarnobrzegu.

O D E Z W A .
Pod koniec 1901 roku wydał włościański Komitet tmdowy pomnika Bartosza 

Głowackiego w Tarnobrzegu odezwę, wzywającą do składek na pomnik. Składki 
posypały się i do 8. kwietnia b. r. wpłynęło do Spółkowej Kasy oszczędności 
i pożyczek w Tarnobrzegu, w której składki umieszcza się, 2121 koron.

Dawali na pomnik włościanie i mieszczanie, dawała inteiligencya. Pieniądze
napływały z cąłej Polski, szczególniej z Galicyi i Królestwa Polskiego, i od PolakoW
w Ameryce. Uchwalały datki na pomnik Rady gminne, Rady powiatowe, Kółka
rolnicze, Instytucye finansowe i t. d. Świadczy to o tem, że wszyscy chcemy
uczcić pomnikiem chłopa-patryotę, przedstawiciela najliczniejszej warstwy w narodzie, 
która budzi się do życia obywatelskiego, narodowego i ujmuje losy Ojczyzny w swe 
silne dłonie.

Składki zbieraliśmy głównie zapomocą list, których rozdaliśmy 600, z tego
zwrócono nam po wypełnieniu 60.

Początkowy Komitet, złożony z 16 członków, powiększył się teraz na 216 
członków, zapraszając; do swego grona z każdej gminy powiatu tarnobrzeskiego 
jedPego lub dwóch członków W ten sposób pójdzie raźniej zbieranie składek.

Koszta budowy pomnika obliczone są na 4000 koron i do tej sumy brakuje
jeszcze 1879 koron. Spodziewamy się, że ta druga część sumy napłynie prędko
i pomnik będzie mógł stanąć jeszcze w tym roku, a w każdym razie w roku
przyszłym.

Podajć się również do wiadomości, że Walne Zgromadzenie, zaproszone przez 
Komitet na dzień- 3. maja b. r. do sali Rady powiatowej w Tarnobrzegu, wybrało 
jednogłośnie projekt pomnika Bartosza Głowackiego, przedłożony przez rzeźbiarza 
kamieniarskiego p. Michała Korpala z Krakowa.

Prosimy gorąco wszystkich, ażeby dopełnili składek na pomnik. Upraszamy 
uprzejmie Szanowne Redakcye tych pism, które składki łaskawie przyjmowały i ogła­
szały, o nadesłanie zebranych dotąd kwot do Spółkowei Kasy oszczędności i pożyczek 
w Tarnobrzegu. Upraszamy też wszystkich, którzy listy pobrali, o odesłanie ich 
wraz z pieniądzmi pod tymże adresem.

Prosimy też o zgłaszanie się po nowe listy do przewodniczącego (Jan Słomka 
w Dzikowie, poczta Tarnobrzeg). Upraszamy też Rady gminne i różne Instytucye, 
ażeby w dalszym ciągu uchwalał} datki na pomnik.

Niedaleka jest już chwila, gdy stanie w Tarnobrzegu pomnik Bartosza Gło­
wackiego. Będzie nim nczczony bohater narodowy, będzie to pierwszy pomnik 
chłopa w Polsce, a przez pomnik ten będzie podniesiony cały stan włościański, 
będzie przyśpieszone odrodzenie narodowe.

Z a  p e łn y  K O M I T E T :

U . Wiącek J a n  Słom ka
sek reta rz . przewodniczący.

(j&H£ Szanowne Redakcye wszystkich pism upraszamy uprzejmie o umieszczenie 
niniejszej odezwy w łamach swoich pism.
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T O W A R Z Y S T W A  S Z K O Ł Y  L U D O W E J .
O R G A N  Z A R Z Ą D U  G ŁÓ W N E G O .

zwyczajnego Walnego Zgromadzenia Delegatów T. S. L.

P rzew od n iczy  prezes, dr E rnost Bancłrowski. O becni: dr Jan N ildsch (B rody), 
Wł. Ł aw row ski, St. Jaw orsk i (I)rohow yże), A. K ruczkowski, A. Salaw ow a (Ilu sia -  
tyn), J. D uczym iński, J. M oczydłow ski, E. O bertyński, dr H. F inkel, dr J. O pieński 
(Żółkiew), J P osch inger, St. Błotr.icki, M. P ileck i (S tan isław ów  m.), Mayer Z ygm . 
(O straw a Mor.), M. B ogdanow icz, Wł. Kozicki (Busk), B ętk ow sk i B plesław  (Janów ), 
B arzykow ska, A. H alińsk i (B rzeżany), A. Cieński, O lga Klim kiewicz,, dr St. Skąpski, 
J. W ięlow iejski (Ilorodenka), II. M alawska, F. K rischke,:A . Sucheni, E. B ańkow sk i 
(Jarosław ), Ant. W oroniecki, T. Buła, Jul. Zaleski, E. D ługopolsk i, En. O ziębły  
(K raków akad.), dr B obrow ski, Rajchm an (K raków III), Slonecki, R om ański (Z ło­
czów), Er. K ruczkow ski (Lwów, A snyka), J. Dąbski, J. K aclinikiewica, Z. Tranda, 
St. Z akrzew ski (Lwów, K ościuszki), J. Jankow sk i, T. N ow akow sk i, L. Silberm an, 
W. Sikorski, B. W irstlein, K. Stroka, M. Strzetelski, L. R eutt (Lw ów, techn.), K. 
A rgasiński, M. B androw ska, J. B row iński, J. Diehl, K. .Fiszer, K. Lewicki, L. Mło­
dzianow ska, J. Starklów na, W. Zabaw ski, W  Żebrow ski, A. L ub ieńsk i, M P ró ­
szyńsk i, J. M ilczanow ski (Lwów, akadem.), W. N elnetzow a, M. D yd yń sk a  (S tan i­
sław ów , Pań), H. D ulebina, H. P aw lew ska, M arconiówna, dr B.-Dulęba, J. Popław ski, 
dr K. W róblew ski, dr Wł Szydłow ski, dr Ż. Pruchnicki, F. P opław ska, St. K ośm iński 
(Lwów, T. T. Jeża), L. O polska, dr. W. Serkow ski (S tryj), K lim aszew ski, Wójei- 
kiew icz, K ow alska (K ołom yja), Wł. W alin (Gródek), A nt.'b ielak  (Sanok), M. K iedacz 
(D rohobycz), O drzyw ołska (Sćhodnica), Jakbński, M atuszew ski (B orszczów ), dr W. 
.Sokalski (G liniany), D. K rzyczkow ski, Doliński, W ygod a  (Lwów, K azim ierza W.), 
St. N ow icki (Szczakow a), Skałkow ska, B ieńkow ska, A. Lewicka, A. A leksandrow i- 
czówna, B ętkow ska, J. Lewicka, .D ulębianka, Ilem m erhng, S. Jaw orska, K. K róli­
kow ska, K lim kiewicz, J. K osińska, Łom nicka, O fska, dr Serbeński, T w ardow ski, 
W iśniew ska, St. W ekslerow a, E ilippi O lga (Lwów, Pań), G erżabkow a, Gerżabek, 
cłr G rzybow ski (Czortków), B iegan ow sk i (R zeszów ), A ndruszew sk i (K rasne) Ol­
szew ski, Jam rogiew icz, G łow iński (R ohatyn), Solecki (K opyczyńce). Baczm ański, 
•Piwko, "Wajda, I łu b isz  (Sokolniki), P a ry s  (K aczanów ka),) P odolak  (K utkorz), dr A. 
W urst (K ałusz), K essler, Schmid (Tarnopol), Tarnaw ska, T arnaw ski (P rzem yśl); 
członkow ie Zarządu g łów n ego  i R ady N ad zorczej: dr Adam, dr Balicki, dr Gertler, 
Januszew ski, B ujw idow a, Wojnar. O gółem  135 osób, reprezentującycli 168 g łosów , 
a 16 Kół m iejscow ych.

f Na w stępie w ita przew odniczący  p rzyb yłych  delegatów , konstatuje, że jest 
kom plet statutem  ok reślon y i do uchw ał potrzebny. S tw ierdza p om yślny  na ogół 
rozwój T ow arzystw a, oznajm ia, że drukow ane spraw ozdan ie Z arządu g łów n ego

Wychodzi ostatniego dnia każdego miesiąca. 
Przedpłata wynosi 4 korony rocznie.

Adres Redakcyi i Administracyi: 
Kraków, Stuaencka b. II p.

XI. Protokół

odbytego we Lwowie w dniach 1. i 2. czerwca 1903.
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za rok 1902 znajduje się w rękach w szystk ich  D elegatów  i Kół, a z n iego  jasno  
zdać sob ie m ożna spraw ę, że Zarząd usiln ie starał się, by  d ziała lność T ow arzystw a  
w e w szystk ich  k ierunkach rozw ijała się stateczn ie w ram ach i zakresie w skazanym  
statutem  i istotnem i potrzebam i. Spraw a zm ien ionego statu tu  jest w toku, jednakże  
konieczność przeprow adzen ia  pew nych  sty listyczn ych  zm ian na żądan ie syndyka  
m. K rakowa, spow odow ała  zw łokę i potrzebę p onow nego  rozpatrzenia  na obecnem  
W alnem  zgrom adzen iu  u ch w alonego już statutu. W prow adzenie w czyn n ow ego  
statutu przyczyn i się do utrw alenia now ej organ izacy i okręgow ej, a z n ią  do 
in tenzyw niejszej dzia ła lności T. S, L. Ż yczeniem , b y  obrady Z jazdu p rzyczyn iły  
się do zjednoczen ia  sił w pracy nad ośw iatą, kończy przew odniczący  sw e p rze­
m ów ienie, p ow ołu jąc na skrutatorów  pp.: dra D ulębę, W ekslerow ą i O strow skiego, 
na w eryfikatorów  pp.: dra G ertlera i R ajchm ana. P on iew aż protokół z p oprzed n iego  
W alnego zgrom adzen ia  b y ł o g ło szo n y  drukiem , uchw alono uw olnić sekretarza od 
od czytyw ania  tegoż.

P. K a s p e r  W o j n a r  im ieniem  Z arządu g łów n ego  staw ia  w niosek  o zam ia­
n ow an ie Z y g m u n t a  5 l i łk o w s k i e g o  (T. T. Jeża) członkiem  honorow ym  T. S. L., 
przytaczając m otyw a, jak ie k ierow ały  Zarządem  głów nym , k iedy w niosek  ten  
podjął. Chwila obecna, k iedy  sp ołeczeństw o p o lsk ie czci jub ileusz pisarskiej i ob y­
w atelskiej pracy M iłkow skiego, T. S. L. w ten sposób  p ragn ie  ze swej strony  
p rzyczyn ić się do w yrażen ia  hołdu  znakom item u p isarzow i. W niosek  przyjęto  
w śród grom kich ok lasków  zgrom adzen ia  i uchw alono jednom yśln ie.

Dr G e r t l e r  referuje p opraw ki do uchw alonej na ostatniem  W alnem  zgro­
m adzeniu zm iany statutu. Oznajm ia, że spraw a osta teczn ego  za łatw ienia  zm ian  
u chw alonych  u grzęzła  w krakow skiej R adzie m iejskiej, która zaządała  popraw ki 
w § 62. Dr Gertler przedk łada p roponow aną przez syn d y k a  krak. R ad y  m iejskiej 
zm ianę, a tak że projekt p aragrafu  przejściow ego.

P. dr D u l ę b a  zab iera g łos i odczytuje im ieniem  Koła im. T. T. Jeża  inter- 
p elacyę następującą:

Za jedn om yśln ą uchw ałą Z grom adzenia  K oła im. T. T. Jeża i na rów nież  
zgod n e tegoż p olecen ie z dnia 25. m aja b. r., mam  zaszczyt p rzed łożyć interpelacyę  
w zględn ie w niosek  w spraw ie, odnoszącej się do zm iany statutu  T ow arzystw a  
S zk oły  ludow ej. Z apew ne w szystk im  Szan ow n ym  delegatom  w iadom e są pow ody, 
p rzem aw iające za rychłą  reform ą T. S. L., ugru ntow aną na 10-letniem d ośw iad ­
czeniu  n a szeg o  T ow arzystw a.

P otrzebę tej reform y z całą stanow czością  uznało  zeszłoroczne zw yczajne  
W alne zgrom adzenie m ajow e, w yborem  specyatnej kom isyi d elegatów  T ow arzystw a  
i poleceniem  Zarządow i głów nem u, aby w ostatecznym  czterom iesięcznym  term inid  
zw oła ł n ad zw yczajn e W alne Z grom adzenie, w celu  prg p jłożen ia  mu do uchw ały  
referatu  k om isyjnego.

R eferenci kom isyi, znacznie n fzed  term inem  w ygotow ali polecone im projekty  
reform y. M inął p reld u zyw n y termin czterom iesięczny, u p łyn ął rów ny tem u okres 
czterech m iesięcy, w reszcie po ośm iu m iesiącach odbyło  się przez Zarząd g łów n y  
zw ołane z początkiem  lu tego  b. r. n adzw yczajne W alne zgrom adzenie.

Z grom adzenie to z m ożliw ą ścisłością  p rzejrzaw szy  referaty  kom isyjne, 
uchw aliło  projektow aną reform ę T. S. L. i poleciło  Z arządow i głów nem u uzyskać  
z m ożliw ym  pośpiechem  zatw ierdzen ie przez w ładzę państw ow ą p rzyjętych  zm ian  
statutu  i zajęcie się w prow adzeniem  u ch w alonego regulam inu  organ izacyjn ego  
Z w iązków  okręgow ych .

T ym czasem  Z arząd g łó w n y  po d alszych  czterech m iesiącach zaw iadam ia nas, 
że ze w zg lędu  na zm ieniony § 62. statutu  spraw a u grzęzła  w R adzie m iejskiej 
krakow skiej, co dla nas w yd aje się nfę w y starcz aj ącem tłum aczeniem .

N ie w olno nam ani na chw ilę przypuszczać, że w spraw ie pow yższej, tak  
doniosłej dla rozw oju  T ow arzystw a, m ogłob y  kom uś w Z arządzie g łów n ym  lub  
w R adzie nadzorczej za leżeć na uśm ierceniu  spraw y, lecz zaw sze żyw im y u za sa ­
dnioną obaw ę, że, jeżeli spraw a pójdzie dalej krokiem  żółw im  przez Z arząd g łów n y  
prow adzonym , m oże być odroczoną ad całendas graecas.

S taw iam y interpelacyę do S zan ow n ego  P rezydyum , w zględn ie  do S zan ow n ego  
Z arządu g łów n ego , jak ie kroki zostaną przedsięw zięte , w celu sp ieszn eg o  doko­
nania już uchw alonej reform y T. S. L.?
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Prosim y o odpow iedź na kom isy i w ybrać się m ającej dla w niosku w spraw ie  
organ izacyi szkółek  początkow ych, dla rozpatrzeuia  tej odpow iedzi i przedłożenia  
konkretnego w niosku  na plenarne** zebraniu  S zanow nych  d elegatów  dnia na­
stępnego.

Dr P r ó c h n i c k i  ośw iadcza, że w obec ty lk o  co przedstaw ionych  w yjaśn ień  
p. dra Gertlera u w aża n iektóre pun k ty  in terpelacyi za zbyteczne, uw aża natom iast, 
że b y łob y  pożytecznem  w ybrać kom isyę statutow ą, k tóraby załatw iła projektow ane  
popraw ki, oraz § co do p ostan ow ień  p rzejściow ych, ten ostatn i bow iem  w ym aga  
b liższego  rozpatrzenia  i zdaniem  ntowcy, inaczej za łatw ionym  być pow inien . 
W niosek  dra P róchn ick iogo  co do w yboru kom isyi uchw alono.

P o  p ięciom inutow ej p auzie w obradach w ybrano trzy kom isye: statutow ą, 
złożoną z pięciu osób, sp raw ozd aw czą z osób  11. i w n ioskow ą z osób 20. złożoną. 
Na tern zakończono, postan aw iając drugie p lenarne p o sied zen ie  odbyć nazajutrz  
o god zin ie  9-ej rano w sali ratuszow ej.

(P opołudniu  obrady kom isyjne.)

II. plenarne posiedzenie w sali ratuszowej
dnia 2. czerw ca 1903.

P rzew od n iczący  dr B and row ski zagaja  p osied zen ie  i og ła sza  następując}7 
porządek  d zienny: 1) Spraw ozd an ie R ady nadzorczej, 2) K om isyi spraw ozdaw czej}
3) K om isyi statutow ej, 4) W ybory, 5) Spraw ozd an ie K om isyi w nioskow ej.

Dr G e r t l e r  im ieniem  I^ady nadzorczej p rzedstaw ia  sp raw ozd an ie za rok  
ubiegły . Zaznacza, że rozw ój T ow arzystw a w r. 1902 przedstaw ia  się na ogół 
korzystnie, pod w ielu  w zględam i naw et bardzo dodatnio. P od  w zględem  rozrostu  
organizacyi w zrost ilościow y K ół i czytelń  n ow ozalożon ych  jest n iezw yczajn ie  
ożyw ion y , zw łaszcza  w G alicyi w schodniej. Z arząd g łów n y  z całych  sił starał się  
bądź to przez in icyatyw ę w łasną, bądź też przez popieranie dążeń Kół zadania  
sw e spełn iać rzeteln ie. N ie porzucając w zupełności daw n ego system u w ęw nętrznej 
adm inistracyi z pom ocą kom isyi i sekcyi, dla u proszczen ia  i p rzysp ieszen ia  w za­
łatw ian iu  spraw b ieżących  pow ołał Zarząd g łó w n y  do działania  t. zw. W ydział 
ścisły , którem u zakreślił kom petencyę w załatw ian iu  pew nej, bardzo znacznej 
kategory i spraw. To też u ży teczn y  ten i pod w zględem  praktycznym  w yp rób ow an y  
system  nader dodatnio w p łynął na d zia ła lność Zarządu g łów n ego, na ożyw ien ie  
j ściślejsze  zespo len ie się akcyi Z arządu g łów n ego  z działalnością  Kół m iejscow ych. 
R eorgan izacya  buchalteryi przeprow adzona w roku spraw ozdaw czym  w płynęła  
nader dodatnio na racyonalną  gosp odarkę finansow ą. Jeżeli b y ły  pew ne n ied o­
m agania, to p rzyczyn  tego  szukać n a leży  w fakcie, że W alne zgrom adzen ia  w y­
bierają członków  do Z arządu g łó w n eg o  nie zaw sze z n a leżytym  doborem , w skutek  
< zego  w iele osób  w ybranych  do Z arządu g łów n ego  zam iast rezygn ow ać, pozostają  
nieczynnym i z braku czasu.

D eficyt w yk azan y  w spraw ozdan iu  kasow em  pochodzi znov u stąd, że W alne  
zgrom adzenia  czynią  u chw ały bez zw ażan ia  i obliczenia, czy  na w yk on an ie ich 
rozporządza kasa g łów n a odpow iednienu  środkam i finansow em u Stąd pochodzi 
w iele n iew ykonanych  w niosków . P rzyczyn y  deficytu  tkw ią także w tern, że w iele  
bardzo Kół m iejscow ych  n ie n ad sy ła  Z arządow i głów nem u statutem  przepisanej 
części dochodów . Stanu tak iego  n ie m ożna nazw ać norm alnym . R ada nadzorcza  
zm uszoną była  energiczn ie upom nieć za legające K oła o n ad sy łan ie  części fu n du ­
szów  Z arządow i g łów nem u w r. 1902. Że upom nien ie takie b y ło  n ieodzow nem , 
niechaj posłu ży  fakt, że w r. 1902 zam iast 38.000 koron, w p łynęło  do k asy  Zarządu  
g łów n ego  tylko 3.000 koron. P opraw a w tym  kierunku jest w prost konieczną. 
N ależy stanow czo zaapelow ać do Kół i ofiarności publicznej, jak to..czyni czeska  
»Matica« szkolna, trzeba naślad ow ać Czechów, jeśli zam iary i chęci n asze  w ofeyn 
mają się zmienić. Jeśli funduszów  n ie będzie, to choćby tak doniosła  uchwała, 
jak organ izow an ie szkółek  początkow ych, m usi p ozostać tylko projektem . P otrzebne  
tu są także częstsze lustracye. Nisó’ m ożna w zupełności czyn ić zarzutów  Zarządow i 
głów nem u z pow odu, iż lu stracye nie zosta ły  p rzeprow adzone na skalę szerszą, 
gd yż w ielu  delegatów  z łona  Kół m im o poruczenia  im m andatów  do lustracyi, 
Justracyi n ie przeprow adziło . O kazuje się d la tego  n iezbędnem  w prow adzenie sta łego
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lustratora T. S. L. W  niedalekiej p rzyszości zajdzie także potrzeba zabezp ieczen ia  
bytu i na starość dla urzędników  i nauczycieli T ow arzystw a. N ow a w tym  kierunku  
u staw a państw ow a ułatw i nam  to w ażną zadanie przyszłości.

C entralna sk ładnica k siążek  i dzieł lud ow ych  w m iarę m ożności spełn iała  
zadanie sw e dobrze, a p ew n e braki da się w p rzyszłości usunąć. P od n ieść  tu 
n ależy  z gorącem  uznaniem  pracę i p ośw ięcen ie p rezesa  Z arządu g łów n ego , jego  I  
pddanie się i dbałość godną n aśladow ania  dla spraw T ow arzystw a. Szczćre p o­
dziękow anie w yrazić w reszcie n a leży  ofiarodaw com  i w szystk im  pracow nikom  na 
niw ie naszej.

W nioskm m  o udzielen ie Z arządow i głów nem u absolutoryum  z czynności 
kończy referent spraw ozdan ie R ady nadzorczej. W niosek  uchw alono.

D r G r z y b o w s k i  im ieniem  K om isyi statutow ej referuje popraw ki do statutu, 
uchw alonego już na nadzw yczajnem  W alnom  Z grom adzeniu  z dnia 2-go lu tego  
1903 r. w e Lwowie. Po szczegółow ej d y sk u sy i uchw alono następujące zm iany:

1) w § 6. ostatnie zdanie « k tó r y  o takich zap isach  lub spadkach Kola m iejscow e  
w inny bezzw łoczn ie z a w i a d a m i a ć *  —• ma brzm ieć: « k t ó r e m u  o takich zapi­
sach łub spadkach K oła m iejscow e w inny bezzw łoczn ie d o n o s i ć .

2) § 14. brzm ieć ma: «Ńa w niosek  Z arządu Kola m iejscow ego m oże Zarząd  
g łó w n y  T ow arzystw a wraz z R adą N adzorczą na w spólnem  p osiedzen iu  p rzyn aj­
mniej z 11 członków  Z arządu g łó w n eg o  i z 3 członków  R ady nadzorczej złożonem  
orzec bez d a lszego  odw ołan ia  w yk luczen ie członka, jeżeli tenże działa na szkodę  
T ow arzystw a lub popełn i czyn n iehonorow y».

T ekst przeto  § 14. w brzm ieniu  p oprzed n iego  projektu  znosi się.
3. W  § 38. p oprzed n iego  projektu  znosi się brzm ienie zdania czw artego  t. j. 

od słów :j:'W  p ierw szych  latach" — do końca — a § ten brzm ieć będzie: «K ażdy  
członek Z arządu g łó w n eg o  urzęduje przez lat trzy. Co, roku u stępuje trzecia część  
członków  Zarządu g łów n ego. W ystępujący  m ogą b yć ponow nie w ybrani. P o w ejściu  
tego  statutu  w życie urzęduje daw ny Zarząd g łó w n y  w dotychczasow ym  sk ładzie  
aż do p ierw szego  zw yczajn ego  W alnego Z grom adzenia, na którem  nastąp i w ybór  
całego Z arządu g łó w n eg o ; w dw óch p ajb liższych  latach los ozn aczy  porządek, 
w jakim  członkow ie Z arządu g łów n ego  m ają ustępyw ać*.

4) W  § 42. puukt 6) zam iast dotych czasow ego  — ma m ieć brzm ienie n a stę­
pujące: «przyjm ow anie członków  po m yśli § 10. i w yk luczan ie ich po m yśli § 14;

5) W § 43. uchw alono w yrzucić zdan ie od słów  «Do uchw ał jed n a ło  do słów 
«potrzeba obecności 14 członków7 Zarządu g łów nego».

6) W  § 45. dodać do zdania k ońcow ego «a w w ypadkach § 14. z głosem  
stanow czym ».

7) W  § 62. zm ienić sty listyczn ie  słow a «o takich sam ych celach» na słow a  
«o tych sam ych celacli»; oraz dodać na końcu osta tn iego  zdania słow a: <na jego  
w łasność».

Dr G e r 1 1 e r  w n o s i: W a l n e  Z g r o m a d z e n i e  u c h w a l a  c a ł y  s t a t u t  
w b r z m i e n i u  p r o j e k t u  p r z e d ł o ż o n e g o  n a  n a d z w y c z a j n e m  W  a 1- 
n e m Z g r o m a d z e n i u  z d n i a  2. ł u t e g  o 1903 z u w z g l ę d n i e n i e m  o b e ­
c n i e  u c h  w a l o n y c h  w n i m  z m i a n  u z u p e ł n i a j ą c y c h .

W niosek  ten uchw alono.
»Zarząd g łów n y  zw oła  jak  n ajsp ieszn iej W alne zgrom adzen ie D e leg a tó w ą l 

g d y b y  w ładze projektu  n ow ego  statutu  nie zatw ierdziły*.
U chw alono także w n iosek  tegoż d elegata:
"Zarząd główmy p rzed łoży  w ładzom  adm inistracyjnym  jak n ajsp ieszn iej p ro­

jekt nowmgo statutu  do zatw ierdzenia*.
P. A r g a s i ń s k i  jako referent K om isyi spraw ozdaw czej w zastęp stw ie p. 

B łotn ick iego  przedstaw ia, po szczegółow em  u zasad n ien iu  i stw ierdzen iu , ż'e spra­
w ozdanie Z arządu g łó w n eg o  nie u w zględ n iło  w niosków  u chw alonych  na zeszło- 
rocznem  W alnem  zgrom adzeniu, szereg  rezolucyi, nad którem i w yw iąza ła  się  
ożyw ion a d yskusya.

P. D a n i ł o w s k i  zapytuje, d laczego cyfra zaleg łości u Kół, należnych  Za­
rządow i g łów nem u tak jest w ysoką. Dr Gertler w yjaśnia, że w  sum ie około
38.000 koron n ie m ieści się ty lko część »wkładek.« członków7, ale w ogóle część  
»dochodów« Kół należn ych  Z arządow i głów nem u.
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P. L e w i c k a  A n n a  w yjaśn ia , że kw ota zb ierana przez dzieci za pośrednictw em  
R edakcyi »M ałego Ś \\ia tk a« , n ie była  zb ieraną przez lw ow sk ie  Koło Pań, lecz 
sum a w K ole tym  lokow ana była  jako depozyt, k tóry  potem  p rzesłan y  zostanie  
Z arządow i głów nem u na rzecz b u d ow y szk o ły  im. dzieci polskich.

P. O z i ę b ł y  w yjaśn ia , że kw esta  Koła akad. w K rakow ie w dniu  3. maja  
nie by ła  zbieraną p od  hasłem  daru n arod ow ego  T. S. L., lecz datki w p ływ ały  
w yłączn ie na cele Koła, ew ent. na rzecz now o zaw iązać się m ających w ypożyczaln i. 
Wobec, tego  Koło n ie p oczuw a się do obow iązku  złożen ia  zebranej sum y Zarzą­
dow i głów nem u. Na p rzysz łość  i takie składki nie będą przedsiębrane.

P. R a j e  h m a n zw raca u w agę na n ieproporcyon alność cyfr czyteln ianych  
L w ow a i K rakow a zw łaszcza  w rubryce w yp ożyczon ych  k siążek  i czyteln ików .

Dr G e r t l e r  podnosi, że n iektórzy  delegaci żądają zm iany form y sp raw o­
zdan ia kasow ego . S przeciw ia się stanow czo, by  form ę obecn ie p rzy jętą  a opraco­
w aną przez n ajp ow ażn iejsze siły  buchalteryjne insty tu cy i fin ansow ych  zm ieniać  
na inną. F achow cy m uszą przyznać, że form a obecna jest bardzo jasna i przystępna  
dla n iefachow ców . D om aga się, by  na p rzysz łość  spraw ozdan ie kasow e przyd zielan o  
osobnej kom isyi, złożonej z ludzi fachow ych, k tórzyby  spraw ozdan ie to um iejętn ie  
zbadać potrafili.

Dr B o b r o w s k i  zapytuje, jak stoi spraw a u krajow ien ia  szk o ły  b ialsk iej 
i zw raca u w agę na n iew łaściw e p ostęp ow an ie  w ładz w obec czytelń  T. S. L.

P. N o w i c k i  w yjaśn ia  p rzyczyn y  częstego  n iedoi’ęczania przez pocztę »Mie- 
sięcznika«. Kroki zap ob iegaw cze w tym  k ierunku zosta ły  już u D yrek cy i poczt 
w drożone, jednakow oż jest rzeczą n iezbędną, by  i Koła m iejscow e p ilnow ały  
m iejscow ych  urzędów  pocztow ych.

P. D ą b s k i  radzi, b y  lustracye tam p rzedew szystk iem  przeprow adzać, gdzie  
K oła nie chcą płacić należnej części dochodów  Z arządow i głów nem u, nadto zw raca  
uw agę, że do kata logu  w zorow ego  w łączono także k siążk i n iezu pełn ie dostępne  
dla ludu. Jest za założeniem  filii sk ładu k siążek  we L w ow ie.

P o ogólnej d y sk u sy i zabiera g łos przew odniczący, dr B a n d r o w s k i .  P rezes  
u znaje w ielką u żyteczn ość krytyk i, która p rzyczyn ia  się zaw sze do w yjaśn ien ia  
a n aw et do napraw y w ielu  rzeczy i spraw . Że n iektóre uchw ały zeszłoroczne nie  
zosta ły  w ykonane, p rzy czy n y  tego  dadzą się w yjaśnić. I tak, k ongres ośw iatow y  
nie został zw ołan y  z p ow odu  p rzygotow uj ąaego się W iecu n arod ow ego; spraw a  
w ędrow nych  nauczycieli zb yt jest doniosłą, by  in stytu cyę taką bez n a leży teg o  
p rzygotow ania  w życie wprow adzić, mimo to in ic ja ty w ę  p oszczegó ln ych  Kół Zarząd  
główmy w tym  kierunku popierał radą i m ateryalnie.- Oo do system u  rachunkow ości, 
to system y te k ilkakrotnie b y ły  już na życzen ie W alnego zgrom adzen ia  zm ieniane  
i zawrnze te lub ow e jednostk i lu li gru p y  d elegatów  n ie b y ły  z nich zadowmlone. 
M ówca uznaje, że obecny sp osób  prowmdzenia k sią g  i kasowmści jest najlep szy , 
ze znajom ością rzeczy  w prow adzony przez znakom itych  rachm istrzów , to też przy  
obecnym  system ie n a leży  pozostać.

Gdy nikt więcej do d y sk u sy i ogólnej nie zap isa ł się, referent K om isyi spra­
w ozdaw czej przed łożył z treści w em um otywm waniem  szereg  rezolucyi do uchw ały  
W alnego zgrom adzenia. I tak:

1) W alne zgrom adzen ie dom aga się stanow czo od Zarządu g łów n ego, by  
w szelk ie druki, odnoszące się do Z jazdów , jako to: spraw ozdan ia  i w nioski p rzy­
najm niej na 8 dni przed  zjazdem  zn ajd ow ały  się w rękach d elegatów  i w tym  
celu W alne zgrom adzenie w zyw a:

a) Koła o zw oływ anie w statutem  oznaczonym  czasie  sw ych  W alnych zgrom a­
dzeń i o punktualne n ad sy łan ie  sprawmzdań Z arządow i g łów nem u ;

b) Z arząd g łów ny, by  o g ło sił osta teczn y  term in n adsy łan ia  spraw ozdań  Kół,
w razie zaś nie nadesłan ia  ich przez Koła, Koła te w spraw ozdaniu  sw em
pominął.
2) W alne zgrom adzen ie stw ierdza, że w przedłożonem  mu spraw ozdan iu  

opuszczono w hioski na Z jeździe zeszłorocznym  uchw alone i żąda, aby na p rzy­
szłość uchw ał Z jazdu i ich załatw ienia  w drukow anem  spraw ozdaniu  nie pom ijano.

8) W alne zgrom adzen ie w zyw a Zarząd g łów ny, by  na p rzysz łość  zestaw ien ia  
rachunkow e układał tak, b y  one b y ły  zrozum iałe dla ogółu  d elegatów  i pozw oliły  
w yrobić sob ie n a leży ty  p og ląd  na stan finansow y.
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4) W alne zgrom adzenie uchw ala: Zarząd g łó w n y  w ezw ie w szystk ie  K oła do 
pun k tu aln ego  ściągania  list sk ładkow ych  D aru  n arod ow ego  i zarazem  poleci im, 
by celem  utrzym ania w ew idencyi punktualności zw rotów  i p łyn n ości list zap ro­
w adziły  stosow n e k sięg i kontrolujące.

Y alne zgrom adzenie w zyw a Zarząd g łów ny, b y  D ar narod ow y 3. m aja zbierał 
ty lko za pośrednictw em  Kół m iejscow ych, o ile one w danej m iejscow ości istnieją.

Y alne zgrom ad zen ie w zyw a Zarząd g łów ny, aby, celem  ujed n ostajn ien ia  
akcyi zb ierania  D aru n arodow ego, w ydał w ^M iesięczniku* stosow n ą i szczeg ó ­
łow ą m strukcyę. ,

W alne zgrom adzen ie w zyw a w szystk ie Koła, aby  kw oty, zebrane jako Dar 
narodow y 3. maja, p rzelew ały  zaw sze do K asy Z arządu g łów n ego.

5) W alne zgrom adzen ie w zyw a Zarząd g łów n y  do częstszeg o  przeprow adzan ia  
lustracyi szczegó ln ie  tych Kół, które potrzebują p orady i p odn iety  do pracy, by  
zajął się gorliw ie losem  Król n ieczynnych .

6) W alne zgrom adzen ie w zyw a Zarząd g łów n y, b y  sp ow odow ał regu larn iejsze  
w ychodzenie »M iesięczm ka T. S. W alne zgrom adzen ie zada, by  »M iesięcznik«  
u w zględ n ia ł w p rzyszłości w ięcej agitacyjną i ideow ą stronę pism a, w zyw a zarazem  
Koła m iejscow e, b y  gorliw em  w spółpracow nictw em  sw ojem  u czyn iły  »M iesięcznik« 
organem  całego T ow arzystw a.

7) W alne zgrom adzenie w zyw a Zarząd g łów ny, by  pracy K om isyi czyteln iano- 
katalogow ej nie sp uszcza ł nadal z oka, by  szybciej za łatw iał zam ów ien ia na książki, 
czynione przez Koła w centralnej sk ładnicy, by  postarał się  o w zorow e od czyty  
i drukow ał je w »Miesięcz-niku« jako dodatki.

8) W alne zgrom adzenie p rzyw iązu je  w iele w agi do w ycieczek  w łościańskich , 
których celem jest zw iedzan ie pam iątek  narodow ych , w zyw a  Zarząd g łów n y, by  
sam lub z pomojeą sp ecya ln ie w tym  celu  tw orzonych  kom itetów  i Kół krakow ­
skich pojńerał “gorąco te przedsięw zięcia  i um ożliw ił w ten sp osób  Kołom m iej­
scow ym  n a leży te  iąh przeprow adzenie.

9) W alne zgrom adzen ie w zyw a K ola m iejscow e, by  p rzedew szystk iem  starały  
się  Obudzić ducha n arod ow ego w ludności polsk iej zapom ocą w yk ładów  popu lar­
n ych  i pogadanek , które n a leży  urządzać szczegó ln ie  w czyteln iach  T. S. L.

ltezo lu cy e  p o w y ższe  uchw alono.
N astępnie od były  s ię  w ybory 8. członków  Z arządu g łów n ego  T. S. L. Na 

skrutatorów  jąpwohdo W alno zgrom adzen ine jnż pierw ej p. S tefanię W ekslerow ą, 
Dra B ron isław a D ulębę i p. O strow skiego. W  glosow an iu  w zięło  u dzia ł 165 d ele­
gatów , absolutna w iększość 83.

W ybrani: 1. K asper W ojnar 157 głosam i, 2. Stefan Zaleski 154, 3. W iktor 
Czerniak 140, 4. Stefan N atanson  133, 5. K azim iera B ujw idow a 122, 6. X. Prałat 
Gromnicki 115, 7. M arya Siedlecka 112, 8. Dr. Z dzisław  Próchnicki 103.

N adto otrzym ali g łosów : Dr. P etelen z 96, D ob oszyń sk i 90, Zaruski 41, Dr 
O pieński 2, Dr. B obrow sk i 1.

P o  og łoszen iu  w yniku w yborów , przystąp ion o  do obrad nad referatam i ko- 
m isyi w nioskow ej (w iększości):

W niosek  Z arządu g łó w n eg o  a) załatw iono na I. pełnem  posiedzen iu , b) w nio­
sek: »W alne zgrom adzen ie delegatów  T. K  L. uznaje, że w szelk ie datki w ciągu  
m iesiąca maja z tytu łu  »daru n arod ow ego  3. Maja* zebrane wrp ływ ać mają w y­
łączn ie do K asy Zarządu g łów n ego* — uchwalono.

W niosek  Koła im. A sn yka wre«Bwowie przyjęto  w brzm ieniu całkowi tem (jak  
w »M iesięczniku«).

D ługą i gorącą d y sk u sy ę  w yw oła ł w niosek  Koła im. K ościuszki we L w ow ie  
w spraw ie zajęcia stanow iska przez W alny zjazd del. w zględem  pew nej części 
duchow ieństw a, od noszącego  si^ irieprzychylnie w zględem  T. S. L.

W obec zgtószen ia  się zb yt w ielkiej liczby m ów ców  przeciw  i za wmioskiem, 
zarządził P rezes w m yśl regulam inu  w ybór m ów ców  generalnych . Jako m ówcę 
gen era ln ego  w iększości (jirzeciw  wnioskowo w pierw otnem  brzm ieniu) w ybrano  
dra Z dzisław a P róchnick iego, jako m owoę gen. m niejszości dra B obrow sk iego.

Tak z jirzem ów ień poprzednich  m ówców, jak  i z przem ów ienia m ów cy gen. 
dra P róchnick iego w ynikało, Iż znaczna w iększość delegatów  jest tego  przeko­
nania, że: 1) n aprow adzone w e w niosku m otyw y co do zachow ania się łacińsk iego



proboszcza w Sokolnikach, jak  i XX. M isyonarzy w Z im nejw ódce zosta ły  co do 
!stoty czynu  zak w estyon ow an e i n ie dają p od staw y  do w yrażen ia  oburzenia,
2) że natom iast zaw ierający  n iegod n e in syn u acye artykuł »G azety kościelnej* za- 
^uguje na odpow iedne napiętnow anie, 3) że uchw alen ie w n iosku  w brzm ieniu  
pierwotnem, tak w pierw szej jak i w drugiej części raczej szk od ę an iżeli p ożytek  

S. L. p rzyn ieść m oże przez to, że z pow od u  pew nej n ieznacznej części ducho­
wieństwa n iech ętn ego T. S. L., całą resztę już to życzliw ą, już to obojętną p rze­
ciwko działalności T ow arzystw a m ogłob y  sk ierow ać; 4) z u w agi, że zw łaszcza  
We w schodniej części kraju w ostatnich  czasach w obec b u d zącego  się ruchu naro­
dow ego w iele jedn ostek  z pośród  d uchow ieństw a łaciń sk iego  już p ozysk an o  dla 
pracy w T. S. L. — w iększość K om isyi uchw aliła  zm ien iony w niosek  Koła im. 
K ościuszki w następującem  brzm ieniu:

»W alne zgrom adzen ie delegatów  T. S. L.
a) w yraża ubolew anie z pow odu  zn an ego  artykułu  »G azety kościelnej* i za ­

strzega się jak najenergiczn iej p rzeciw ko narzucaniu  T. S. L. inn ych  celów  poza  
Czystą ośw iatą  ludu;

b) uprasza P rezydyum  T ow arzystw a, b y  urzędow nie zw róciło  się  do ks. 
Arcybiskupa B ilczew sk iego , w zględn ie i do innych  K onsystorzy  łacińskich  w kraju  
} u s i l n ą  prośbą o w yjaśn ien ie podw ładnem u mu d uchow ieństw u  celów  i zadań  
k- S. L. i w ezw anie p o lsk iego  duchow ieństw a, aby działalność p atryotyczn ą  i o św ia ­
tową T. S. L. solidarnie popierało«.

W niosek  ten uchw alono w im iennem  g łosow an iu  82 głosam i przeciw  21.
W niosek  Koła P ań  w P rzem yślu  w spraw ie b ud ow y szk o ły  w T ow arni 

Uchwalono przekazać Z arządow i g łów nem u do u w zględ n ien ia  we w łasnym  za­
kresie działania, o ile K oło Pań posiad a  na budow ę tej szk o ły  odpow iedn ie fundusze.

W nioski Koła w D rohow yżu  jako zg łoszon e za późno, przekazała  K om isya  
"'uioskowa Z arządow i g łów nem u do rozpatrzenia, w zg lędn ie  do załatw ien ia  na  
następnym  W alnym zjeździe.

P o  w yczerpaniu  porządku d zien n ego  zabrał g łos p rezes Dr. B androw ski, 
i w gorących  słow ach p odziękow ał w szystk im  delegatom  za liczn y  zjazd  i bardzo  
2yw y udzia ł w obradach, co jest jednym  z dow odów , iż n asze  T ow arzystw o sp e ł­
nia n iezm iern ie doniosłą  m isyę i coraz szersze koła  sp ołeczeństw a jedn oczy  dla  
Wielkiej w spólnej spraw y, czego przykładem  jest m iędzy innym i także u dzia ł de- 
iitgatów kół w łościańskich, p ow stających  coraz liczniej w różnych  stronach kraju, 
badaniem  naszem  w spólnem  pow inna być praca usilna, aby takich kół w łościań­
skich by ło  jak najw ięcej na ziem i naszej, bo dla spełn inen ia  tak rozleg łych  
a W zniosłych zadań, jakie ma T. S. L., potrzeba m ilionów  pracow ników . W szcze­
gólności dziękow ał jeszcze p rezes delegatom  Kół lw ow skich  za serdeczną staro- 
1'ulską gościnność i zam knął d w udniow e obrady.

W im ieniu delegatów  lw ow sk ich  zabrał jeszcze g łos dr. B ron isław  Dulęba, 
dziękując Z arządow i g łów nem u za w ydatną działalność dla rozw oju  T ow arzy­
stwa i za obranie sto licy  kraju za m iejsce W alnego zjazdu, w szczegó ln ości d zię­
kował P rezesow i za trudy i ofiarność dla dobra T ow arzystw a. W reszcie w p o­
dobnym duchu przem ów ił im ieniem  delegatów  z pro win cy i prof. B iegan ow sk i 
1 ńa tem zakończyły  się obrady o god zin ie  ósm ej wieczór.

Z godność brzm ienia n in iejszego  protokołu  z treścią obrad stw ierdzam y.
Ludwik Iląjcltman B r  Julian Gertler 

weryfikatorowie.
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Z  Z a r z ą d u  g łó w n e g o .
D o  Z a r z ą d ó w  Ivc5 ł m i e i s c o w y c h  T .  S . L .

 ̂ Celem p rzysp ieszen ia  zam knięcia sk ładek i funduszu  «daru n arod ow ego  
’■ maja» — uprasza się Z arządy Kół, które dotąd jeszcze list sk ładkow ych  nie  
ciągnęły, b y  m ożliw ie najrychlej śc iągn ęły  od osób  zb ierających  datki tak listy
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sk ładkow e, jako też go tów k ę na listy  te zebraną i n ad esła ły  ją Z arządow i Głó­
wnem u. Z ąuw ażyć w reszcie należy, że Koła w inny energiczn ie upom inać się o zw rot 
naw et takich list, na któro żad n ego  datku nie zebrano. L isty  przeto  w szystk ie  bez 
w yjątku  w inny być rok rocznie skrupulatnie ściągan e od osób  składkujących.

W zyw a się rów nocześn ie P. T. skarbników  i rachm istrzów  Kół o punktualne  
n adsy łan ie spraw ozdań  k asow ych  — a w szczególn ości o n ad esłan ie  Z arządow i 
głów nem u spraw ozdań  za I. i II. kw artał b. r., przyczem  zw raca się  uw agę, iż 
kw oty zebrane z tytułu  «daru narodow ego |3. maja» w inny b yć bezw arunkow o  
w spraw ozdaniach  kasow ych  uw zględ n ian e tak w dochodach jak i w ydatkach.

Do wiadomości korr.isyi bibliotecznych i k ierow ników  czytelń  T. S. L. 
Celem u łatw ien ia  n abyw ania  książek  xłp czytelń  i b ib liotek  już opraw ionych, dla 
zysk an ia  w ięk szego  pospiechu  w uskuteczn ian iu  p rzesy łek  k siążkow ych , niem niej 
ujednostajn ien ia  ceny — centralna składni#* dzieł ludow ych  przy  Z arządzie g łó ­
w nym  posiad ać będzie w zapasach sw ych  w yłączn ie k siążk i już opraw ione i takie 
ty lk o  w ysy łać  będzie na zam ów ienia.

B y łob y  rzeczą ze w szech  miar pożądaną, by  Koła, m ające zam iar zak ładania  
w jesien i czytelń  ludow ych, już obecnie k siążk i zam aw iały  z w yszczegó ln ien iem  
stopnia zbioru  i ilości — oraz z podaniem  daty, na k iedy k siążk i m ają być dostar  
czone. Przez w czesne zam ów ien ie uniknąć m ożna zw łoki w otrzym aniu  książek , 
ćo stać się łatw o m oże w razie zam ów ien ia w ostatniej chw ili książek, które m ogą  
być wyczerpane.

Z n a szy ch  szkół.
Ulicko Seredkiewicz. W szkole- tutejszej im. T adeusza K ościuszki, odbył 

s ię  z pow odu zakończenia  roku szk o lnego  w dniu 30. czerw ca b. r. popis dziatw y  
szkolnej pod przew odnictw em  p A nton iego  Sk .bniew sk iego , jako .przew odniczą­
cego  R ady szkolnej m iejscow ej. W ynik  ld asyfik acy i w ykazuje, iż ną  37 chłopców  
k lasyfik ow an ych  i ty leż dziew cząt, stopień  b. dobry otrzym ało 13 chłopców  i 11 
dziew cząt; stopień  dobry 11 ch łop iów , 14 dziew cząt; stopień  dostateczn y 6 chłopców  
i 7 dziew cząt; n iedostateczn y  7 chłopców  i 4 dziew częta; n iek lasyfik ow an ych  3 
chłopców  i 3 dziew częta. Na nauce dopełniającej 6 dzieci otrzym ało stopień  b. dobry, 
3 dobry, 1 dostateczny. O bow iązki nauczycielk i pełn i p. D om icela Nfeusteinówna.

Leszczyny ad Lipnik (pow iat bialski). B udow a n ow ego  budynku szk olnego  
doprow adzoną została już pod dach — a przy  sprzyjającej pogodzte ukończoną  
będzie tak, że po zupełnem  jej osuszen iu , nauka będzie m ogła rozpocząć się  już 
z początkiem  roku szkolnego, po bież. w akacyach. N adzór bezpośredn i nad bu ­
dow ą w ykonuje m iejscow e Koło w łościańskie T. S. L., oraz d elegat Zarządu  
g łó w n eg o  p. dr. J. B ogdanik .

Nowe budynki szkolne w M ajdanie gran. (św. Józef, pow. nadw órniański), 
oraz w T om aszow cach (pow. kałuski) rów nież zosta ły  już pokryte dachem  i jest 
m ożliw ość, że i w tych budynkach  będzie m ogła po w akacyach rozpocząć się  
nauka. Z w łaszcza w T om aszow cach oddanie budynku  do u żytk u  szk o ln ego  jest 
n aglące ze w zględu, że lokal obecnie na szkołę w ynajm ow any urąga n aw et naj­
prym ityw niejszym  w ym aganiom  h y g ien y  i pedagogii.

W ołosów  (pow. nadw órniański). O trzym ujem y następujące spraw ozdanie:
D nia 24. b. m. odbyło  s ię  p ośw ięcen ie szk o ły  w W ołosow ie.
Cicho, bez rozgłosu , stanęła p laców ka obronna dla m ow y ojczystej i ducha  

narodow ego.
"Czynna już od początku roku szk olnego  1902, w dniu pośw lęcem a, k tóry był 

oraz dniem  zakończenia nauki, dała św iadectw o starannej pracy  nauczyciela  p. So- 
czańsk iego  i ofiarności Koła Pań T. S. L. w Stanisław ow ie.

O bszerna realność okolona parkanem , nad bram ą w jazdow ą łuk tryum falny, 
z k tórego  pow iew ają  chorągw ie o barwach polskich i w idnieje orzeł biały.

B udynek  szk o lny  skrom ny, ale w ewnątrz sala szkolna obszerna, widna,- 
o p ięciu  oknach, opatrzona w sp rzęty  i p rzyb ory  naukow e. Na ścianach w idnieją
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obrazy patryotyczne, przyb ran e odśw iętn ie w w ieńce z kw iatów , a na naczelnem  
m iejscu ołtarz p rzygotow an y  do ofiary  Pańskiej. Salę n aoełn ia ją  po b rzeg i w ło­
ścianie, kob iety  i dzieci szkolne. K siądz proboszcz T rzebunia z N adw orny, naj­
pierw  b łogosław i i pośw ięca cały budynek  szkolny, potem  rozpoczyna m szę św. 
Po ew an gelii od ołtarza przem aw ia do zgrom ad zon ego ludu.

R ozpoczyn a od słów  Skargi: »Jakoż syn  n ie m iłow ałby m atki swej najm il­
szej, k tóra go ur.odziła i w ychow ała? N ajdroższą m atką jest O jczyzna nasza, 
przedtem  w ielka i w spaniała, której broniły  tw ierdze rozliczne. T w ierdze obronne  
ruiKjJ-, lecz p ow stają  now e, trw alsze, szkoły, które szerzą ośw iatę i m iłość O jczy­
zny zaszczepiają  w sercach ludu.« Na tem at ten gorąco i treściw ie przem aw iał 
ks. proboszcz a m ow a jego  łz y  rozrzew nien ia  w yciskała  słuchaczom .

Po slcońezonem n abożeń stw ie rozpoczęło  się uroczyste zakończenie roku  
szkolnego . D ziatw a śp iew ała p ieśn i K onopnickiej i inne, w ygłasza ła  wielo roz-

SZIlO I.A  I.TJDOWA T. S. L. W  W O LO SK O W IE.

mai tych  w ierszy i dla uczczenia gości, w ysłanników  Kola, p op isyw ała  sięwczyta- 
niem. Zdum ieni byliśm y postępam i dzieci, w tak krótkim  przeciągu  czasu i pan  
kierow nik szkoły  zasłu ży ł na szczerą w dzięczność w im ieniu Zarządu głów nego, 
ludu i Kota. Po skończonym  popisie, pani przew odnicząca w gorąOyeh słowach  
oddała budynek  szkolny na użytek  osad y  polskiej, poczern nastąp iło  rozdanie  
nagród.

Zarząd Koła ob darzył dziatw ę czytankam i polskiem i, p ieśniam i patryotyczno- 
mi, pan I), ofiarow ał obrazy (w ojsko polskie), rodzice p rzew ażn ie piśm ienni o trzy­
mali darze ^Dzwony w K rośnie«, ofiarow ane przez panią  i~5twiertniową i tak 
piękna ta uroazystóśc zakończyła  się obopólnem  zadow oleniem .

Jeden z gosp od arzy  w im ieniu w szysłk ich  dziękow ał za starania około szkoły  
i odjechaliśm y z prześw iaczeniem , żo m yśl polska  w tym zakątku nie zagin ie, 
lecz krzew ić się będzie i w ychow a dzielnp sy n y  O jczyzny.



66 MIESIĘCZNIK Nr. 6 i 7.

Luci polsk i w W ołosow ie inteligentny, św iadom y sw eg o  celu, dąży doń w y­
trwale. W krótkim  czasie sw ego  pobytu  za łoży ł kółko rolnicze, już m yśli o k asie  
R eiffeisena, z sąsiadam i R usinam i żyje w zgodzie.

Szkoła w W olosow ie utw orzoną została  z b u d yn k u  p odw orsk iego  i p rzero­
b iona w edle pfzepis<W  szkolnych.

P ołow ę budynku  zajm uje sala szkolna o p ięciu  oknach now ych, now ej p o ­
dłodze, także cała now a jest w istocie; zaopatrzona w dw ie tablice, 12 ław ek, 
szalę, stół, 2 krzesła, zegar ścienny, dw a obrazy treści patryotyczn ej, obraz K o­
śc iu szk i i cesarza.

D rugą połow ę dom u podzieloną w spólnym  przedpokojem  zajm uje m ieszka­
n ie nauczyciela, sk ładając się z dw óch pokoi i kuchni. O gród zajm uje 1 m org 
1215J sążni i ok o lon y  jest parkanem . Ziem ia chociaż z podkładem  kam iennym  
nadzw yczaj zyzna, jest do w iększej p o łow y  upraw nioną a w jesien i n auczyciel 
zam yśla  za łożyć tam sad i szkółkę.

K oszta ogó lne szkoły  wraz z ogrodem , budynkam i gospodarczem i, oparka- 
nieniem  i urządzeniem  szkolnem  w yn oszą  3498 Kor. 96 hal.

K orzystając z n ad esłan ego  nam  zdjęcia fo tograficzn ego  szk oły  w ołosow sk iej, 
zam ieszczam y w n in iejszym  zeszycie  od b itk ę, p rzedstaw iającą b udynek  szk o lny  
od strony ogrodu  z oknam i m ieszkan ia  nauczyciela  i grupą dzieci w łościańskich.

Szczera w dzięczność n a leży  się stan sław ow sk iem u K ołu P ań  za podjęcie  
i doprow adzen ie do p om yślnego  rezultatu  dobrego dzieła.

Z ruchu Kół.
Koło w  Złoczowie. (Roczne sprawo­

zdanie z czynności Wydziału złoczowskiego 
Koła Pań, odczytane na Walnem zgrom. dn. 
31 marca r. 1903). Kiedy obecny Wydział 
obejmował zarząd spraw Koła złoczowskiego 
z dn. 15. czerwca l§t)2, stan rzeczy nie 
przedstawiał się różowo. Prócz bowiem kilkuset 
koron gotówki i jednej wypożyczalni książek 
w Złoczowie, nie posiadało ono nic, a oboję­
tność społeczeństwa była tak wielką, że z po­
między wszystkich członków trzynastu tylko 
wzięło udział w Walnem Zgromadzeniu. 
Poruszano jednak na niem niektóre ważne 
m yśli: złoczowską wypożyczalnię książek
uznano za medo-lateczną, zażądano otwarcia 
czytelni w Złoczowie, a obok tego wyrażono 
życzenie, aby takie same czytelnie pozakła­
dać dla ludu wiejskiego w Szpikłosach, w Wo- 
roniakach i w Kniaź jm, i aby wziąć w za­
rząd czytelnię w Strutynie, założoną przez 
lwowskie Koło akademickie, które jednakże 
z powodu znacznej odległości Strutyna od 
Lwowa nie mogło należycie się nią opieko­
wać. Domagano się również, aby ze względu 
na niski stopień oświaty naszych włośc.an 
postarać się o urządzenie odczytów lub wy­
kładów popularnych po wsiach. Myśli te 
stały się dla Wydziału dyrektywą w działa­
niu. .Na najbliższem przeto posiedzeniu po­
stanowił Wydział w celu zainteresowania 
szerszych Kół i w celu uzyskania pomocy do 
dokonania zamierzonego dzieła zakooptować 
jeszcze kilku członków i odtąd obradował on

zawsze w powiększonej liczbie. Zajęto się też 
zaraz wypożyczalnią złoczowską i postano­
wiono dać jej przedewszystkiem wygodniejszy 
lokal, uporządkować bibliotekę, a działalność 
jej według uchwały Wydziału z d. I ł. paź­
dziernika 1902 rozciągnąć także i na Zarze­
cze A nie spuszczono z oka i oKolicznych 
wiosek i uchwalono na razie założyć czytel­
nię w Jelechowicach, w Boniszynie, w Knia­
żeni, w Woroniakach i w Nowosiółkach. Ka­
żdą z nich postanowiono na początek z po • 
wodu szczupłości funduszów wyposażyć książ­
kami tylko za kwotę 25 K. Domyślne wia­
domości, jakie otrzymał Wydział na nastę- 
pnem posiedzeniu, odbytem dn. 10. listopada 
ią02 od swych delegatów, wyznaczonych dla 
zbadania terenu, życzliwość, z jaką lud po 
największej części witał myśl otwarcia czy­
telni, zachęcały, aby wziąć pod uwagę także 
i inne miejscowości, mianowicie wieś Pie- 
trzycze i Skwarzawę. Na posiedzeniu, odby­
tem dn. 22. grudnia, wysłuchał już Wydział 
sprawozdań delegatów z otwarcia czytelni 
w Złoczowie 14. grudnia 1902, w Boniszy­
nie 21. grudnia, i w Woroniakach. Czytelnie 
te w przeciągu krótkiego czasu uzyskały so­
bie taki mir wśród ludności, że na tem sa­
mem jeszcze posiedzeniu dowiedział się Wy­
dział o prośbie włościan z Bieniowa, ażeby 
i dla nich założono także. Z radością przy­
jęto tę prośbę do wiadomości i postanowiono 
ją życzliwie załatwić. Dnia 28. grudnia ubie­
głego roku otwarto czytelnię w Kniażem, na-
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sĘpnych zaś niedziel w Jelechowicach, w Bie­
niowie, w Pietrzycach i w Nowosiółkach. Do 
zalożenia tej ostatniej przyczynił się niemało 
P- Teodor Koziek, udzielając wygodnego lo- 
ka'u, tudzież przyrzekając dawać konie dla 
udających się do Nowosiółek prelegentów. 
Przyrzeczenie to jednakże w ostatnich cza- 
sach zostało cofnięte. Z biegiem czasu rosła 
Potrzeba zakładania nowych czytelń. Wie­
śniacy bowiem z Zalesia i z Zarwanicy udali 
SĘ z prośbą do ks. kanonika Stachowa, tu­
dzież ks. Sztyraka, aby zechcieli i dla nich 
'yyjednać czytelnie. Brak funduszów dawał 
SK jednak bardzo uczuć Wydziałowi, więc 
nby zaradzić naglącym potrzebom, uchwalono 
uprosić jednego z członków Koła, aby raczył 
Zająć się urządzeniem koncertu w połączeniu 
z przedstawieniem dramatycznem na dochód 
czytelni. Przedstawienie to odbyło się istotnie 
dnia 8. marca b. r., a Wydział wszystkim 
tym, którzy w jakikolwiek sposób przyczynili 

■ się czy to do wykonania programu, czy też 
i do umniejszenia wydatków, poczuwa się do 
1 obowiązku złożenia na tem miejscu najser- 
j deczniejszej podzięki. Dochód cały postano­

wiono obrócić na zakupno książek do czytelń, 
które pod tym względem przedstawiają się 
dotąd ubogo. Jeszcze bowiem przed odbyciem 
się przedstawienia otwarto dnia pierwszego 
lutego br. czytelnię w Skwarzawie, w tydzień 
potem w Zalesiu i w Zarwanicy, a dnia 15. 
lutego br. także w Folwarkach na usilne 
prośby tamtejszych włościan. Dnia pierwszego 
marca przy pomocy p. Sezańskiego założono 
nadto czytelnię w Jasionowcach, 15. marca 
zas w Łąckiem, gdzie przełożona Sióstr Opatrz­
ności, matka Eminger, udzieliła na nią lo­
kalu, a dla czytelni w Zalesiu na przedsta­
wienie delegatów Koła zakupiła dom wysta­
wiony na sprzedaż. I Jej więc na tem miej­
scu składa Wydział gorącą podziękę. Czytel­
nia w Strutynie w myśl życzenia wyrażonego 
na poprzedniem A\ alnem zgromadzeniu prze­
szła w bieżącym roku w zarząd tutejszego 
Koła. Palryotyczna młodzież akademicka lwow­
ska, nie czując się na siłach zawiadować z po­
żytkiem tak odległą od siebie czytelnią, z całą 
gotowością ustąpiła jej złoczowskiemu Kołu. 
l)o założenia czytelni w Szpikłosach, której 
sobie życzyło poprzednie Walne zgromadze­
nie, . Wydział nie przystąpił ze względu, iż 
położenie tej wioski bliższe Pomorzan niż 
Złoczowa sprawia, że łacniej może ona być 
objętą przez Koło pomorzańskie niż złoezow- 
skie. Natomiast już dnia 31. stycznia br. pod­
noszono na posiedzeniu Wydziału potrzebę 
założenia czytelni w Zazulach, gdzie lud pol­
ski narażony jest na wynarodowienie, atoli 
w przeciągu ostatnich dwu miesięcy nie był

Wydział w stanie myśli tej w życie wprowa­
dzić. Podobnie jeszcze nie przyszło do zała­
twiania czytelni w Podlipcach, choć szlache­
tny właściciel tamtejszy Wny p. Treter nie 
tylko złożył kwotę 50 K na budowę kaplicy 
rzymsko-katolickiej w Podlipcach, lecz o Jaro 
wał się także ponieść koszta założenia czy 
telni. Cześć wszystkim, którzy w tak szla­
chetny sposób pojmują swe obowiązki oby­
watelskie. Nie dość zakładać czytelnie, należy 
także dbać o dalszy ich rozwój. Za pierwszy 
i nieodzowny warunek pomyślnego ich roz­
kwitu uważa Wydział nieustanną pieczę nad 
niemi, wykonywaną z jednej strony przez 
opiekunów czytelń, z drugiej przez prelegen­
tów, którzy swymi odczytami mają w nie 
wlewać ustawicznie zdrój życia i skupiać lud 
około czytelń. Drugim warunkiem ich rozwoju 
jest dostateczne zaopatrzenie w książki, któ- 
reby odpowiadały potrzebom ludności tak 
pod względom liczby jakoteż i jakości. Prócz 
książek, mających na celu pouczenie naszego 
wieśniaka o ulepszeniach gospodarczych lub 
też wogóle podniesienie jego inteligencyi, sta­
rał się też Wydział i o takie, któreby bu­
dziły w włościanach ducha religijnego i pa- 
tryotycznego. W tym celu postanowił np. dla 
każdej z swych czytelń zakupić trylogię Sien­
kiewicza. która przez inteligentniejszych zwła­
szcza włościan z wielkim jest czytana zapa­
łem. Nadto zwróciło się Koło z prośbą do 
Głównego Zarządu w Krakowie o nadesłanie 
500 książek, które też obiecano dostawić ze 
znizką20°/0 w cenie. Zawiadywanie książkami, 
tudzież rozdział ich między czytelnie wymaga 
kierowmctwa, złożonego w jedne ręce, upro­
szono tedy tymczasowo Wgo p. pro;. Szczepań­
skiego na bibliotekarza, Walne zaś zgroma­
dzenie raczy wybrać kogoś stale na tę go­
dność, tudzież na zastępcę bibliotekarza i obu 
wybranych policzyć między członków Wy­
działu. Wybór książek przy zakupnie zło­
żono w ręce trzech członków, składających 
osobno komisyę. Ponieważ nie małą przy­
nętą stanowią dla ludu naszego gazetki, uchwa­
lił Wydział każdą z czytelń zaopatrzyć od dnia 
pierwszego stycznia br. przynajmniej w jednę 
a nawet i więcej, gdyby to tylko okazało się 
możliwem. (Dok. nast.)

Koło w  Starym  Samborze zostało 
wreszcie zawiązane dzięki staraniom kilku 
energiczniejszych jednostek. Na walnem zgro­
madzeniu, odbytem w dniu 15. maja b. r., 
w obecności 31 członków wybrano do / a  
rządu: WP. Adama Rógodę burmistrza, prze­
wodniczącym, Stefana Drezińskiego zast. prze­
wodną Ant. Winkowskiego sekretarzem, Zofię 
Ciechanowską zast. sekr., Aleks. Sołtysa skarb­
nikiem, Ludwikę Winkowską zast. skarbn.
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Nadto wybrano: komisyę odczytową, zabaw 
i obchodów narodowych. Nowemu Kotu ślemy 
życzenia pomyślnego rozwoju i wytrwałej 
a owocnej pracy.

Koło w B ełzie odbyto pierwsze swe 
Walne Zgromadzeni w dniu 17. maja br. wy­
bierając do Zarządu Koła: p. Kazimierza Obor­
skiego, jako przewodniczącego, Ks. Marcelego 
Chmurę zast. przewodn., p. Ant Siewińskiego 
sekretarzem, Tom. Kowalskiego zast. sekr.,
II. Góralskiego skarbnikiem — a M. Obor­
skiego jego zastępcą. Zarząd przystąpił na­
tychmiast do założenia czytelni i bezpłatnej 
wypożyczalni książek w Bełzie dla tamtej­
szych mieszczan Polaków, którzy dotąd pozba­
wieni byli zupełnie ogniska oświaty, zatracając 
i u ż  poczucie swej przynależności narodowej.

Koło w  Gródku odbyło Walne Zgro­
madzenie w dniu 15. maja. wybierając do 

arządu Koła: p. .luliana Nowakowskiego 
jako przewodniczącego, p. Władysława Wahna 
jako zastępcę, p. Zofię Poh jako sekretarkę, 
p. Helenę Szelepinównę jako zastępcę, p. Wła­
dysława Matuszkiewicza skarbnikiem, p. Maryę 
Gergowiczównę jako zastępcę. Jako członków 
Zarządu wybrano:’ Ks. Stanisława Mindowi­
eża. p. Olgę Kupczyńską, p. Konstantego Beł- 
towskiego, p. Olgę Wereszczyńską, p. Andrzeja 
1’oleka i p. Antoniego Lelińskiego.

Koło Pań w  Stryju, na swem Walnem 
Zgromadzeniu odbytem w dniu 25. marca 
br. wybrało jednogłośnie jako przewodniczącą 
Koła p. Wirginię Kubełkową, ' a następnie 
w celu zajęcia i panów sprawami tegoż towa- 
rzustwa, zmieniło swą nazwę z „Koła Patr1 
na Koło stryjskie TSL. i wybrało do zarządu 
p. Jana Ifalagardę jako zastępcę przewodni­
czącego p. Franciszka Walczaka jako sekre­
tarza, p. Sewerynę Fryzową jako zastępcę, p. 
Zofię Lt.ibensteinową jako skarbniczkę, ks. 
Sliwaka jako zastępcę skarb. Na członków 
zarządu wybrano, p. Bischofowę p. Hornunga 
p. Pr. Kaletę, p. Kirschnera, p. Komorowę, 
p. Serkowską. Wybrano także konnsyę kon­
trolującą, do której weszli: p. JuchmanKo, 
p. Bischof, p. llahn. Uchwalono rówież otwo­
rzyć czytelnię w Skolem.

Koło w  Stryju na nadzwyczajnem po­
siedzeniu, odbytem w dniu 9. maja br., wy­
brało przez aklamacyę panią Janinę Opolską 
jako przewodniczącą, p. Sewerynę Fryzową 
jako sekretarkę p. Hroboniego zastępcą sekr. 
zaś p. Eugenię Niebieszczańską jako członka 
zarządu w miejsce p. Hornunga, który w dro­
dze służbowej został przeniesiony. Następnie 
powiększono komisyę czytelnianą z członków 
4 do 6 w celu intezywniejszej pracy, i wy­
brano do tej komisyi pp. Niebieszczańską, 
Gizejowską, Kyziewiczównę, p. Janaka, Szajny 
i p. Szymańskiego; w końcu wybrano komi­
syę regulaminową w celu wypracowania re­
gulaminu dla miejscowego Koła. Do komisyi 
tej wybrano, p. Kirchnera, p. dra Markusa 
i p. Wincenza.

Koło im. K azim ierza króla chłopów  
w e L w ow ie odbyło w dniu 23. maja br. 
konstytuujące Walne Zgromadzenie, wybiera­
jąc do Zarządu p. IĘ onizego Krzyczkowskie- 
go przewodniczącym, p. Jadwgę Mańkowską 
jako zastępczynię, Bolesława Ignatowicza se­
kretarzem, zastępcą Jarosława Dolińskiego, 
podskarbim Tadeusza Pannenkę, zastępcą p. 
Zofię Mańkowską.

Koło III w  Krakowie. W 7 wypoży­
czalniach III Koła T. S. L. ruch czytelników 
i książek w ciągu ostatnich 5 miesięcy t. j. 
od 1 stycznia do 1. czerwca b. r. przedsta­
wia się następująco:

I wypożyczalnia (ul. Zierzyniecka) 42 po­
siedzenia, 4787 czytelników, 8484 książek; II 
wypożycz, (ul. Siennaj 41 posiedź., 5431 czy­
telń., 10620 książek; III wypożycz. (Podgórze, 
Sokół) 43 posiedź., 4057 czytelników, 9aA5 

i książek; IV (Zwierzyniec, szkoła) 21 posiedź., 
1789 czytelników, 342L książek; V (Krowo­
drza) 34 posiedź., 1726 czytelników, 4141 
książek; VI (ul. Bajska) 21 posiedź. 2440 czy­
telników ,5152 książek; VII posiedź., (ul. Bo­
żego Ciała) 25 posiedź., 3569 czytelń., 5612 
książek. Ogółem odbyło się 227 posiedzeń, 
było 24.199 czytelników, wydano 46.995 książek. 
Wkrótce otwartą zostanie nowa, ósma wypo­
życzalnia, przeznaczona wyłącznie dla dzieci 
i młodzieży.

R ó ż n e  w i a d o m o ś c i .
Uroczystość zakończenia roku szkolnego

w polskićj szkole im. Tad. Kościuszki w Białej 
odbyła się w dniu 26. czerwca b. r. pod prze­
wodnictwem marszałka Kady powiatowej F a l­
skiej i posła na sejm krajowy JWP. Dra Sta­
nisława Łazarskiego, w obecności delegata 
Świetnego Zarządu głównego p. Dra Bogda-

nika, reprezentantów władzy szkolnej W P. 
Kurykowskiego i c. k. inspektora szkolnego 
okręgowego \VV. Pelikana, członków Koła 
miejscowego T. S. L. z prezesową WP. Ma- 
ryą Liwery, pań z „Czytelni kobiet ‘ i rodzi­
ców dziatwy.

Po solennem nabożeństwie, podczas którego
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bardzo pięknie śpiewała solo WP. Bogdani- I 
^w a i dziatwa szkolna, zgromadzili się goście 
W sali klasy III. b, udekorowanej obrazami, 
zielenią i pracami uczniów z zakresu rysun­
ków wolnoręcznych, geometrycznych, robót 
ręcznych kobiecych, slnjdu i wypracowali 
Piśmiennych, które już na pierwszy rzut oka 
dawały dokładny obraz chlubnej pracy i pil­
ności uczniów.

Uroczystość rozpoczęła się odśpiewaniem 
nabożnej pieśni, poczem dziatwa każdej klasy 
popisywała się prześlicznemi deklamacyami 
utworów naszych najcelniejszych poetów, tu- 
dz-eż pięknym śpiewem dwu- i trzygłosowych 
pieśni, przeważnie treść: patryotycznej, pod 
kierunkiem p. Mildnera. Deklamacye i śpiewy 
podobały się ogólnie, wyciskając łzy radości 
i zniewalając do gorącego zainteresowania, 
przez co stał się popis świętem narodowem, 
zespalającem młodzież i publiczność w jedną 
rodzinę, święcącą zwycięstwo dobra, piękna 
i nauki nad prostactwem i ciemnotą.

Po skończonym popisie przemówi! do dzia­
twy dyrektor szkoły, wskazując im pożytek 
z nauki, obowiązki względem nauczycieli, ro­
dziców i ojczyzny, wzywając dziatwę do wdzię­
czności dla społeczeństwa polskiego, a prze- 
dewszystkiem dla Po warzy stwa „Szkoły Lu­
dowej “ i zachęcając do dalszej wytrwałej 
pracy. Przemowę swą zakończył wyrażeniem 
podziękowania przewodniczącemu popisu de­
legatowi Zarządu głównego T. S. L. i zgro­
madzonym gościom za udział w uroczystości 
i gorące zajęcie się szkołą, tudzież gronu na­
uczycielskiemu za niezmordowaną pracę.

Następnie zabrał głos przewodniczący po­
pisu i we wzniosłej przemowie wyraził zupełne 
uznanie tak kierownikowi szkoły, jako też 
gronu nauczycielskiemu za znakomite wyniki 
pracy, a przedewszystkiem za „obywatelską 
pracę na polu narodowego wychowania mło­
dzieży, przejawiającem się w każdem wygło- 
szonem słowie, w odczuciu tego, co szlachęT 
tne, piękne, wzniosłe-1 i dziękował imieniem 
całego społeczeństwą polsk,eg > ,.za tę pracę, 
której owoce są wszędzie widoczne i tak bo­
gate, że więcej no tym stopniu rozwoju umy­
słowego wy i agać nikt nie ma prawa

Imieniem Zarządu głównego T. S. L. prze­
mawiał WP. l)r Bogdanik.

W gorących słowach podziękował przewo­
dniczącemu popisu i przedstawicielom władzy 
szkolnej za szczere i życzliwe poparcie, tutej­
szym Polkom za macierzyńską opiekę nad

dziatwą. Podniósł następnie wytrwałą i su­
mienną pracę całeg i grona nauczycielskiego, 
a przemowę zakończył prośbą publiczności 
o wspieranie i nadal lej tak ważnej a p ży- 
tecznej instytucyi polskiej.

Odśpiewaniem pieśni: „Jeszcze Polska nie 
zginęła-1 zakończono tę podniosłą uroczystość.

Dary w książkach. Dla biblioteki centralnej 
ofiarowali: p. Ludwik Górski, dyrektor dru­
karni Literackiej w Krakowie 24 tomy, p. A. 
Patelski 29 tomów, krakowskie Koło akadem. 
98 tomów. Za dary te szczere składamy po 
dziękowanie P. T. Ofiarodawcom Binlioteka 
centralna liczy obecnie 7Jf tomów dziel 
rożnej treści.

Nowe Koła T. S. L. powstaną w najbliż­
szym czasie: w Bohorodczanach, Słotwinie, 
Myślenicach i Zawoi (włość.)

Dziwny opór. Z Borysławia donoszą nam: 
Działalność tutejszego Koła T. S. L. miała 
w roku bieżącym rozszerzyć się przez akcyę, 
dążącą do zakupienia własnego domu i urzą­
dzenia w nim stałej czytelni i wypożyczalni. 
Nadawał się potemu bardzo grunt i budynek 
po starym kościele rz.-kat. na Wolance koło 
Borysławia, który z powodu wybudowania 
nowego kościoła stał się niepotrzebny i był 
po stosunkowo tańszej cenie do nabycia, tem 
bardziej, że komitet kościelny wolał go sprze­
dać T. S. L., niż prywatnej osobie. Poczy­
nione w tej mierze kroki doprowadziły do 
porozumienia, tak, że sprawa kupna wspo­
mnianego gruntu była prawie zupełnie zała­
twiona, chodziło tylko o podpisanie kontraktu. 
Tu jednak stanęła na przeszkodzie rzecz, 
której się zupełnie nie spodziewano. Gdy 
budynek miał być objęty w posiadanie i po­
częto przeprowadzać w nim adaptacye (ce­
lem urządzenia jako inauguracyi wieczorku 
3. maja), ludność zamieszkująca Wolankę 
(górnicy i robotnicy borysławscy), uważając 
użycie budynku pokościelnego na świeckie 
cele za profanacyę, stawiła opór i mimo per- 
swazyi i tłumaczeń zarówno członków Koła, 
jak i księdza, nie chciała dopuścić do użytko­
wania budynku. Tak więc fałszywie pojęte 
uczucie religijne i ciemnota stanęły tak po­
żytecznej akcyi na przeszkodzie.

(Dla dopięcia celu zamierzonego mogłoby 
Koło borysławskie użyć środków przymuso­
wych, lecz słusznie uznano w tym wypadku 
zasadę, że użycie takich środków nie zgadza­
łoby się z zadaniami i charakterem działal­
ności T. S. L. — a więc ustąpiono. Uw. Hc/lJ
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Wykaz składek na „Dar narodowy 3 IV'aj a
nadesłanych do kasy Zarządu głów nego T. S. L.

Liizllll S h ł a c l k u j ą e y
Mmo Rani n

lisi)
K. h. K. 1 h.

Brody.
758 •T')zef K a p e lu s z .................. 1 —
754 W ito ld  Słom nicki . . . . 3 50
755 1 
7591

A nton ina  Ilorodyńska . . 
Bolesław I io tte r  . . . .

39
10

80

781 Bolesław Krzysztofów icz . 4 —
788 Dr Bernard W ittlin  . 10 —
785 Dr S tan isław  Z asacki . . 2 —
770 I)f Izydor R ag er . . 4 —
772 W ik to r M akosiński . . 47 26
7 7 3 1 Feliks S ta rk c l . . . 14 10
774 Zenon«Sadlii.ski 6 40
775 B ronisław a Św idnicka . . 28 05 170 11

Borszczów.
813 Ks. Franc, W ołoszyński . 4 25
811 Ja d w ig a  H einrichów na , 15 —
816 S tan isław  Mały . . . . 3 - —
817 M ieczysław Sm agłow ski 6 —
818 O lga G ałek . . . . 6 —
811) Ks. F ranciszek  Buchliorn 17 30
821 A ntoni K ra ińsk i . . 14 20
823 E m ilian  Koziorowski . 23 90
824 \u g u s t  E ustach iew icz . 10 50
825 Ks. K o ło d z ie j....................... 2 —
826 C zyteln ia  ludow a . . . . 14 27
827 Ks. W incen ty  M roczyński 7 80
830 Ks. Topolnicki . . 27 11
831 Ks. D ziurzyński 2 —
832 Ks. P io tr B ilik  . . 5 —
835 E dm und D zierzek . 2 —
886 F erdynand  Ju ra sek  . . 7 —

837 Teofila  W artanow iczow a . 7 50
838 Szczepan D obrucki . . . 

T. Ozarkow ski-Golejewski
6 04

810 4 —
841 S tan isław  Grom nicki . . 2 _
843 .1. S o b o lew sk i....................... 4 26
844 K, Dobrowolski 25 50
845 ]]. Kochanowicz 6 10
846 K ulesińsk i . . . 8 50
847 Z. Taklinski . 14 46 245 61

Czernichów.
848 Karol M a lsb u rg ................... 40 20
849 Ignacy  G óratow ski . 8 01
850 Ja n  Topolski . . 2 20
851 Ks. W ład. Jelonek . . . 5 —

852 Ja n  K n ź m a ....................... 11 —

85-3 Ks. W ład. Je lonek  . . . 34 67
854 W ó j c i k ................................ — 30
855 Ja n in a  D ziam ina . . . . 5 80 107 18

Czortków.
858 Alfred l lo s c h o t ................... 10 —
860 S tan isław  Bodnar . . 2 —
863 Antoni Kostecki . . . . 7 70
866 Paw eł G r ę b o s z ................... 9 50
867 S tan isław  Ozekoński 5 —

868 W ik to r Krotochwil . . . 14 40

Do przeniesienia  . 48 60 522 98

lialni
lisly S k ł a d k u j ą e y

Mi-

K.

urn

h.

te
k.

-iii

li.

. . .Z p rzen iesien ia  . . 48 60 522 98

869 Adolf Skopowski . . . . 4
870 Jougan  ................................ 9 30
871 Józef G rabski ....................... 9 _
8TO G e rż a b k o w ie ....................... 107 _
874 Konw. 0 0 .  Dom inikanów 6 _
876 M ichał Zaw adzki . . . . 2 —
878 W ładysław  D utczyński 20 —
879 K aro lina  B ielańska  . 2 —•
880 A ndrzej K osiński 13 —
881 D r L udw ik Grzybowski 56 04
884 Sebastyan Noworolski . . 2 50
886 P. J a k u b o w s k i .................. 1 _
887 Ja n  K ościelny . . . . 4 —
888 Ja n  D u d z i ń s k i .................. 4 40
889 P a t o c k i ............................ 10 —
893 Franciszek  Mysłowski . 10 —
895 C. k. S traż  skarbow a . 2 80
897 Niewczas ............................ 3 70
902 D r L udw ik L u ty ń sk i . . 4 —
903 Ś w ie r z a w s k i ....................... 15 _
909 Dr Prom iński . . . . 6 20
911 A polinary W oiński . . . 10 _
914 Adam  K o e l ............................ 22 20
920 Baron W ilh . L ow artow ski 8" _
921 Erazm  R a i v s k i .................. 2 _
922 Ju lia n  Dom ański . 4 _
926 Ja n  A m o n ............................ 5 _
927 Adolf K i n t z l ....................... 10 _
930 J a n ik o w s k i ............................ 4 _
963 K arol Podlew ski . . . 1 _
934 Ks. M oczarowski . . . . 2 _
936 M ichałowski . . . I _
942 S. W i n n i c k a ....................... 28 66
943 P. F a b i a n ............................ 12 86 453 26

Dobromil.
1104 E rw in  W indakiew icz . 16
1109 Ks. Jan  Nawrocki . . . . 4 20
1110 M aryan M a y e r .................. 2 20
1111 I. O w o c ................................ 12 —
1117 Ks. Antoni K oliński . . 19 90 54 30

Gorlice.
1152 Dr M ichał M aciejow ski 4 80
1153 Dr W ładysław  K isiel 24 _
1158 Ja n  M a y e r ........................... 2 10 30 90

Horodenka.
1174 Jó ze f K rukow icz . . . . 8 60
1175 T y tu s Z u la u f .................. 13 61
1180 W ładysław  K oegler . . . 7 18
1181 K azim ierz R odakowski . 13 80
1188 H elena Grodzicka . . . . 17 80
1184 Adolf C ie ń s k i .................. 4 -
1186 D r Edm und K arab ińsk i . 24 40
1187 Leon Jaskółow ski . . . . 1 20
1188 L udw ik Zelm auowicz . . 1 42 92 01

Do p rzen iesien ia  . 1153 45
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liralia
listj S k l a d k u j ą e y

ZArauo Rawni

K. h. K. h.

Z przen iesien ia  . . 1153 45

Limanowa.
1198 Tow. „Sokół-1....................... 10 50
1199 „ „K asyno“ ................... 5 —
1201 Jad w ig a  M arsowa . . . . 3 10
1203 B ronisław a Beckowa . . 7 10
1205 E m anuel W in te r  . . . . 8 — 33 70

Gliniany.

1220 K azim ierz Janko  . . . . 10 —
1221 Ks. Ja n  Ś l ę z a k ................... 10 —
1222 I)r  W łodzim ierz Sokalski . 4 —
1223 T adeusz Dworski . . . . 10 60
122-1 D r W łodzim . M endlew ski . 14 22
1225 Micliał R a tuszyńsk i . . . 5 30 54 12

Przemyślany.
1268 D r M ikołaj T relsk i . . . 2 40
1269 Ks. S tan isław  Hopek . . 5 7 40

Podwołoczyska.

1287 W an d a  Św iderska . 27 80
1288 Józef H o r i t z a ....................... 50 50
1289 F ilip  G a l l ....................... -1 70
1290 Igńacy  M e s t e r ................... 18 20
1292 K. A r m a t y s ....................... 1 —
1293 D r Z ygm unt P ileck i . . . 4 —
1294 Ks. C is ło ................................. 6 56
1295 K. B alicki . ................... 8 80
1296 O s o w s k i ................................ 8 30
1297 G e r m a n i s ............................ 14 40
1298 J . B o c h n ie w ic z ................... 2 80
1300 A nna Daw idow a . . . . 10 —
1301 D r G r o m n i c k i ................... 5 —
1302 E dw ard  K o l l a k ................... 5 44 167 50

Rudki.
1318 E ugeniusz  B oraw ski . . . 2 _
1325 A lbin R a y s k i ....................... 10 ■ —
1327 A leksander hr. Skarbek . 10 — 22 —

Nowy Targ.
1336 Dr J a n  B ednarski . . . . 2 40
1337 A leksander Ligocki . . . 4 —
1338 Piotr W rocław iak . . . . 1 —

1339 D r H erm an Scheier . . . 2 —
1340 Dr M arcin K ostecki . . . 1 —
1341 Karol S tę p iń s k i ................... 9 40
1343 W incen ty  Łobos . . . . 12 50
1344 Józef S tefański .................. 3 70
1345 Izabela  L iberakow a . . . 16 —
1346 K arol G um iński . . . . 15 70
1348 Ig n acy  B o re k ....................... 4 30
1351 D r S tan isław  Ililson . . 2 —

1353 S tan isław a R udzka  . . . 44 —

1354 Marya K abłakow a . . . 10 80
1356 K arolina Geisslerow a . . 2 —

1358 A niela L g o c k a ................... 2 —

1359 E dw ard  Nowotny . . . . 2 —
1360 Ks. Jakób H orajka  . . . 3 50
1367 F ranciszek  Orawiec . . . 4 50
1369 M ichał Pachucki . . . . 2 58
1370 Antoni Kow alczyk . . . 6

Do przen iesien ia  . . 151 38 1438 17

liczlia
listy

S k ł a d k u j ą c y
Ztirano Haniu

K. h. K. h.

Z p rzen iesien ia  . . 151 38 1138 17

1371 W . Dobrowolski . . 17 61
1374 Tow. „K anj no“ ................... 8 58
1375 M andel J a k ó b ................... 2 30
1376 Ja n  S tanek  ....................... 1
1377 W ojciech W alick i . . . . 3 80 184 67

Ciężkowice.
1403 Joachim  T u rte lta u b  . . . 10 39
1405 Ks. Jacek  M ichalik . . . 2 —
1406 Adam  R óżański . . . . 2 —
1407 K arol S c h i r o k y .................. — 44
1409 M ichał E ustacliiew icz  . . 6 88
1410 Miszke ................................ 6 60
1412 O sso w sk i................................ 4 47
1415 A ntoni P i t a l a ................... — 40
1416 G ałuszka ............................ 21 53
1418 A nt. de Scliebenitz Stecher 1 —
1422 Ks. W ojciech D utkow ski . 3 —
1 129 K r a w c z y k ............................ 5 —
1430 Franciszek  K ozak . . . . 1 —
H3 1 K arol O ł p i n s k i ................... 1 —
1432, Zwierzchność gm iny . . 2 10
1433 S tan isław  D utkiew icz . . 1 12
1434 ■i. T u r te l ta u b ....................... 1 16
1435 J .  T u r te l ta u b ....................... 2 — 72 09

Jarosław.

1480 W łodzim ierz B ieniew ski . 4 —
1-181 A ugust B ezucha . . . . 3 80
1488 H a r k a m ................................ o —
1489 S tan isław  Hołub 7 40
1490 W ładysław  H ajdukiew icz 15
1496 B ronisław  K reisel . . . . 6 y
J503' B a s z c z y ń s k i ....................... 5 —
1512 S tan is ław  Niew iadom ski . 7 05
1520 Ks. P r y m a r ................... 4 —
1526 M ichał Św ita lsk i . . . . 6 50
1528 W ito ld  Szlindenbuch , . 2 —
1530 S tan isław  Szym ański . . 11 74 05

Schodnica.

1588 Ks. M arya L ubom irska . 10 10 —

Leszczyny.

1629 A ndrzej M acher . . 4 90
1630 Ja n  S o l i c h ............................ 3 10
1631 Józef S r o k a ....................... 1 80
1633 Ja n  G ą s io r ............................ 27 14
',1634 Szczepan Pacek . . . . 1 60
Kj35 J a n  W ip p e l . . . . . . 5 10
.1686 A ndrzej K ubala  . 6 80
1637 A ndrzej F r y d e l ................... 7 10
1638 A leksander Smidowicz . . 10 44
1641 M ichał S t o p k a .................. 1 84 69 82

Olesko.
1644 Zofia U je js k a ....................... 8 66
1645 W ład y sław  Tom kiewicz 10 —
1647 Em il K is c lk a ....................... 2 20
1648 M arya Dem elówna . . 9 -

1649 Józef Dąbrowski . . . . 4 48
1650 A niela l lu b ic k a .................. 5 39 28

Razem 18* 1
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O d  A d m m i s t r a e y i .
Szanownych przedpłacieieli „Mit e i  S. L. oraz
Koła miejscowe uprasza się o v.'/*'■** - iie tak zaległej
przedpłaty za nasz organ, jako też i należytośei za rok bież. 

Roczna przedpłata 4 Kor.

•  • Przy grach i zabawach, przy uroczystościach publicznych, 
narodowych i rodzinnych, przy zakładach i zapisach 

wszędzie i zawsze pam.ętajrr.y o funduszach

Towarzystwa „Szkoły Ludowej".

•  •

•  •

Za pośrednimi wem Zarządu gluwiiogo T. 8. L.
Kola miejscowe nabywa*5, m ogą woilług katalogu wzorowego

Biblioteczki normalne dla czytelń ludowych
l^o następujących  cenach:

Biblioteczki I. stopnia  
(A)

II. stopnia  
(B)

III . stopnia
(C)

,, N ieopraw ioue . . . . . 32 k o r .1 51 kor. - 157 k o r .-

O p r a w i o n e ........................... 50 kor. 73 kor. 194 kor.

O prawione, z pudłem  „slu- 
żącem  zarazem  za szafkę 55 kor.

1
78 kor. 200 kor.

U W A G A ,

Za opakow anie książek 
dopłaca się 1 koronę.

Za dołączenie T rylogii 
H. Sienkiew icza do b i­
b lio teki I. lnb II. sto ­
pnia dopłaca się 5 kor.

1 Cena k sięg arsk a  40 koron. - .J6W koron. :l 197 koron.

M K  i l u s t r o w a n e
wydał

Zarząd g łó w n y w  Krakowie p o c z t ó w k i » V
z reprodukcyą przepięknego obrazu 

Piotia Stachiewicza

„AllegoryaT. S .L .“
Koła miejscowe T. S L. nabywać mogą 
pocztówki te  w ilości  najmniej 5 0  sztuk,  
przyczem zyskują na c e le  miejscowe Koła 

bardzo znaczny opust.
Sprzedaż tylko za gotówkę . —  100 sz tuk

1 10 koron (bez opustu).  = =

, N akładem  Tow. „Szkoły L udow ej11. — Odpow iedzialny red ak to r Stanisław Nowicki. 
Czcionkam i D ru k arn i L ite rack ie j w K rakow ie (Jag iellońska  10) pod zarządem  L. K. Górskiego.



Kr. 8. Kraków, sierpień 1903 r. Rok III.

MIESIĘCZNIK
T O W A R Z Y S T W A  S Z K O Ł Y  L U D O W E J .

ORGAN ZARZĄDU GŁÓWNEGO.

Wychodzi ostatniego dnia każdego miesiąca. Adres Redakcyi i Administracyi:
Przedpłata wynosi 4 korony rocznie. Kraków, Studencka 5. II p.

Dom ludowy w Krakowie.
W sierpniu b. r. og łoszon ą  została  t£  K rakow ie odezw a »K om itetu tym cza­

sow ego  budow y dom ów łudow ycha, która pom ieszczoną została  w kilku pism ach  
polskich. O dezwa ta, p odp isana przez kilka osób  z K rakow a oraz k ilkudziesięciu  
w łościan, w zyw a do zaw iązania  osob n ego  Towarzystw'a budow y dom ów ludow ych.

^Tow arzystw o b ud ow y dom ów ludowrych« — czytam y w w spom nianej od e­
zw ie — ma w łaśnie na celu rozpoczęcie akcyi budow ania dom ów takich po mi;fl 
stach, wsianh i m iasteczkach. N ajpierw  takim dom em  ludow ym , k tóry zbudow ać  
pragniem y, będzie dom lud ow y w K rakow ie. Dom taki oprócz sali na zebrania, 
odczyty, na koncerta, b iblioteki, czyteln ie i t. p. m usi m ieścić w sob ie w ielką  
gospodę, czyli tam  hotel dla przyjeżdżających  z różnych  stron kraju pielgrzymów". 
P ow in na znak łlć w nim p om ieszczen ie tania bursa dla syn ów  wdościańskich do 
szk ół śjednich  uczęszczającycb. Musi dalej dom taki m ieścić w sob ie kąpiele  
ludowm, herbaciarnię wrsft z tanią kuchnią, oraz rodzaj bazaru  i w'ystaw dla 
pośrednietwm zbytu  wTyrobów  w łościańskich. Musi się w nim znajdow ać — czytam y  
dalej wr odezw ie — biuro pośrednictwu! pracy, stow arzyszen ie  opieki nad dzic-. 
wmgętami udającym i się do m iasta za zarobkiem , by ich ustrzedz od grożącego  
częstokroć zepsucia i upadku, wTeszeie sum ienna pom oc prawna.

»Doin lu d ow y  w Krakowde^ jest już dzisiaj n a g l ą  p o t r z e b ą .
»\Yzywram y tedy w szystkich  rozum iejących i odczuw ających  potrzebę pracy  

w pow'yższym  kierunku, by  zap isyw ali się wr poczet członków' m a j ą c e g o  s i ę  
z a w i ą z a ć  >T o w ą  r z  y s i w a b u d  oiw y  d o m  ó w 1 u d o w y c l i «.

W zyw a w reszcie wmpomniana odezw a w łościan, by oni w pierwmzym rzędzie  
-zdobyli się na sam opom oc w dążeniu  do celu. W kładka członka T ow arzystw a  
wrynoęi6 ma 2 kor. rocznie.

Myśl budowmnia domów' ludow ych  nie jest wcale nową, eel, jakiem u mają 
one służyć jest p rzep ięk n y  i nie ma chyba człow ieka pośw ięcającego  się pracy  
nad ludem , k tóryby nie u znaw ał ogrom nej doniosłości, jaką takie ogn isk a ośw iaty  
i umoTalnieńia mają dla najszerszych  w arstw  społeczeństw a. Niesłjety odezwra 
w spom niana nie obudziła  w sferach w łaściw ych  rakiego zainteresow ania, nie w yw o­
łała w pub licystyce tak iego ożyw ien ia  i dyskusyi, jaką w yw ołać w inna sprawm tak  
wrażna, pełna aktualności i znaczenia dla pracy nad podniesien iem  ośw iaty  i kul­
tury wTśród mas ludu polsk iego . I m im ow oli nasuw a się p y ta ire , czy  projekt 
utwrorzenia osob nego Towmrzystwa dla budowry domów' iudowrych a wr szczeg ó l­
ności dom u ludowmgo w K rakow ie nie pozostan ie jednym  z ow'ycli licznych  pro­
jektów  i zamiarów" zrodzonych w najlepszej w a i  i z n ajszlach etn iejszych  pobudek  
jednostek  Mb gru p y ludzi, czy nie jest jednjun z owrych poryw"ówr, które p ozo­
stając projektam i, n ie m ogą ąję zm ienić wT czyn z tej prostej p rzyczyn y, że tw orząc  
projekta takie, najczęściej n ie m ierzym y zamiarów" w edług sił i m ożności ich 
w ykonania. A by wy^rawić kilka domów" szkolnych w kraju naszym  kosztem  
p rzeszło  ćwierć m iliona koron, niusiało Towmrzystwo »Szkoły  Ludowrej« wdożyć
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w to 10 Lat żmudnej p.rti{ly, S iężk ie j walki i usiłow ań, by  ofiarność publiczną  
ożyw ić do tej m iary, jaka- isto tn ie  o siągn iętą  została. A by idei T. S. L. utorow ać  
d rogę wgród szerszych  sfer narodu, by natchnąć ją tą siłą św iadom ości celów  
i m oralnej energii, które jed yn ie  u zew nętrzn ić się pozw alają  realnym  w ynikom  
pracy i czynów , potrzeba by ło  10 lat statecznej i w ytrwałej dzia ła ln ości o rgan i­
zacyjnej i czynności ponularyzujących  T ow arzystw o i jego  cele. D zięk i tym w y sił­
kom  działalności, T. S. L. p ozysk ało  już ten rozpęd, tę moc sam od zieln ego , roz- 
wojU, które p ozw alają  Towarzystwu naszem u oprzeć się na silnej p odstaw ie  
zaufania p ow szech n ego  i na pew niejszej p odstaw ie m ateryalnej sam opom ocy  
społeczeństw a.

Czy in icyatorow ie — a raczej za łożyciele  »Towarzyst,w a b ud ow y dom ów  
ludow ych«, nim  p rzystąp ią  do reałizaigyi sw eg o  projdfttu, rozw aży li te p odstaw ow e  
warunki rozw oju  przyszłej instytucyi, która tylko w tedy będzie m iała racyę  
istn ienia, jeśli zdoła zdobyć krociow ą ofiarność społeczeństw a. B oć nie u lega  
w ątpliw ości dla każdego, b iorącego  w rachubę cyfry, że budow a dom ów lud o­
w ych — a w szczegó ln ości b ud ow y dom ów w w iększych  m iastach w takich roz­
miarach, jakie p rzyszłem u T ow arzystw u  zakreśla  w spom niana odezw a, pochłan iać  
musi poprostu  m iliony. K ażdy z realnem i w arunkam i liczący się działacz i org a ­
nizator m usi przyznać, że projekt n. p. zbudow ania domu lu d ow ego  po łą­
czonego z bursą dla m łodzieży, hotelem  dla ludności uboższej, kąpielam i ludow em i, 
herbaciarnią, bazarann i w ystaw am i p rzem ysłu  d om ow ego, biurem  bezpłatnej 
porady praw nej, a w resźcie z jakim ś instytutem  dla opieki nad dziew czętam i, 
udającem i się do m iasta za zarobkiem , jest poprostu  projektem  dla kilku  
osobnych  tow arzystw  — a n ie projektem  stw orzen ia  in s ty tu ^ i, k tóraby liczyć  
m ogła na trw ały byt w naszych  dzisiejszych  w arunkach. N ie m ożna się dziwić, 
że od ezw ę wspom nianą, zakresjającą tak idealne cele T ow arzystw u  p odp isała  
znaczna ilość w łościan, którzy w tym  idealistyczn ym  i szlachetnem  pragnieniem  
ulżen ia  doli Indu p odyk tow an ym  program ie, w idzą p iękną m yśl i szczery zapał 
dla spraw y ludow ej, lecz kto spokojnie i przedm iotow o projekt ten rozw aży  
i zejdzie do poziom o realnej m ożliw ości, m usi p rzy]sć do przekonania, że T ow a­
rzystw o  b ud ow y dom ów ludow ych  w takich rozm iarach p ozostaćby  m usiało przez 
bardzo d ługi szereg  lat projektem  nie w ykonalnym . A przecież odezw a stw ierdza, 
że sam tylko sD cfc  lud ow y w K rakowie, jest już clzisia] n a g ł ą  p o t r z e b ą « .  
'Tak jest, dom taki jest spraw ą istotn ie bardzo pilną. W ogcflności, budow a dom ów  
ludow ych, szczególn ie w gm inąch k resow ych  jest n ag łą  potrzebą.

Nad w yraz sm utny przyk ład  n lom u  p olsk iego- w O straw ie M orawskiej stać  
winien p rzedew szystk iem  przed  oczym a tym, co oaezw ę w m ow ie będącą podpisali.

* Z asadniczo m yśl budow y dom ów ludow ych podnieść m usi każdy ze szczerym  
zapałem ; trudno s\ę zgodzić na organ izacyjną i praktyczną stronę w ykonania pro­
jektu w sk azan ego  odezw ą. Nie będziemy poruszali tu charakteru i typu dom ów lud o­
wych dla wsi, gd yż te już przez to sam o, że stawianyuni będą po wsiach, n ie m ogą  
służyć do tak szerokich  i różnorodnych  celów , jak dom y ludow e w w iększyćh  
m iastach. P ob ieżn ie ty lko zaznaczyć należy, że dom y ludow e typu  w iejsk iego  
zależn ie od stosunków  m iejscow ych m ieścić w inny obok obszernej sali na zebrania, 
ta k ż e , czyteln ię z herbaciarnią oraz Sklepik K ółka n&lniczego, a tam gdzieby, w a­
runki po tem u służyły , naw ąt t. z. m uzeum  gm inne ze zbioram i i wzoram i m iej­
scow ego  przem ysłu  dom ow ego, osob liw ości etnograficznych  oraz okazów  ok o­
licznych bogactw  p rzyrody  — a naw et zab ytk ów  p rzeszłości dziejow ej danej 
m iejscow ości. .1 uż tw orzenie ochronek pow inn ob y odbyw ać się ze w zględów  peda­
g og iczn ych  i w ychow aw czych  poza domem ludow ym , który służyć w inien jedyn ie  
dla celów  ośw iatow ych  i kulturalnych ludności dorosłej. O ileż um iejętniej i pod  
każdym  względem  skrupulatniej postąpić należy przy w yznaczaniu  roli i zak re­
ślaniu  zadań >'(3amu ludowego* w Krakowie. Zanim jednak postaram y się dotknąć  
sam ych szczegółów  stw orzen ia  takiej in stytu cyi dla Krakowa, podn ieść należy  
p rzedew szystk iem  i w ykazać brak praktycznych  warunków  do stw orzen ia  o so ­
bnego  T ow arzystw a budow y dom ów ludow ych  w ogólności, jak proponuje w sp o ­
m niana na w stępie odezw a.

.1 uż sam e ram y i zak tes działania zam ierzonęj organ izacyi — a przedew szy- 
sikiem  nagła potrzeba jej stworzdnia, co słuszn ie podnosi odezw a kom itetu,
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potwierdzą słuszność uwagi, że akcya i organizacya budowy domów ludowych 
w ogólności— a budowy < domu : takiego w Krakowie oprzeć się winna na ideal­
nych i materyalnych podstawach już istniejących. Mamy tu naturalnie na myśli 
organizacyę Towarzystwa »Szkoły Ludowej?. Dążenia, środki działania i cele tego 
Towarzystwa są tak ściśle związane z przewodnią ideą domów ludowych, że 
Walne Zgromadzenie delega-tów T. S. L. w roku bież. do zmienionego właśnie 
statutu wprost wprowadza budowę domów ludowych, jako jeden z najważniej­
szych środków swego działania. W chwili, kiedy jedno z największych towarzystw 
w naszym kraju, oparte, jak to już stwierdziliśmy wyżej — na silnej organizacyi 
i co ważniejsze, na silnej podstawie powszechnego niemal zaufania, wdraża akcyę 
w kierunku budowania domów ludowych, kiedy już w kilku miejscowościach 
myśl stworzenia takich domów pod egiaą Tow. «Szkoły Ludowej«, staje się 
czynem, zamierzoną zostaje akcya, dążąca do wytworzenia osobnej organizacyi, 
organizuje się osobny Komitet, k tóry stworzyć ma osobne Towarzystwo — jak to 
wyraźnie w odezwie czytamy.

Objaw to w społeczeństwie naszem niestety nieodosobniony i dlatego warto 
zaiste poruszyć go szerzej, choćby ze względu na jego charakter zasadniczy.

Już niejednokrotnie zwracano w publicystyce naszej uwagę na niezdrowy 
objaw stosunków społecznych i narodowych, ujawniający się w formie tworzenia 
organizacyi i związków zawodowych, gospodarczych i kulturalnych w taki sposób, 
w takiej mierze i wśród takich stosunków i okoliczności, że dla człowieka bliżej 
i głębiej wnikającego w życie społeczne u nas i jego rozwój, wytwarza się obraz 
jakiegoś gorączkowego współzawodnictwa a raczej współubiegania się o ujęcie 
inicyatywy jakiejś w swe ręce; odnosi się wrażenie, że czynniki mniej lub więcej 
powołane, mniej lub więcej do działania uzdolnione, bardzo często działające 
w najlepszej wierze, ze szczerym zapałem i chęcią służenia uczciwie danej sprawie, 
poprostu wzajemnie się zwalczają w zdobyciu tytułu do pierwszeństwa i opinii 
»inicyatora«, »założyciela«, »fundatora«, »twórcy« i t. p. terminów mile łechcących 
nieraz ambicye i ambicyjki pewnych jednostek łub grup ludzi, skądinąd zresztą sza­
nowanych i poczciwych Naturalnie, że z chwilą, kiedy dobra wola i zapał służenia 
sprawie publicznej, zmidniają się w ślepą namiętność walki w imię osobistych 
ambicyi lub korzyści, w celu pokazania, że się postawi na swojem, objaw choro­
bliwego współubiegania się zamienia się w stan wewnętrznej rozterki i walki 
niszczącej.

Nadzwyczaj trafnie i z wielką znajomością stosunków i przedmiotu skreślił 
i oświetlił taki stan gorączkowego ruchu w sferze instytucyi gospodarczych 
i finansowych w kraju  naszym p. TTlmer, prezes Związku Towarzystw gospo­
darczych i kredytowych, w szeregu artykułów, ogłoszonych w krakowskiej «Nowej 
Reformie*. Autor w sposób kryt.yęzny udawadnia, jak w dziedzinie kooperacyi 
Towarzystw kredytowych i zaliczkowych mnożenie się instytucyi o jednych 
i tychsamych celach na pewńem terytoryum szkodliwie oddziaływa na ich rozwój, 
jak  niezdrowy ten objaw wywołuje krytyczne nieraz stosunki i szkodzi normal­
nemu rozwojowi instytucyi finansowych, rujnuje nieraz dobrobyt całych mas 
ludności, która cierpieć musi za winy kilku jednostek.

To, co powiedziano o stosunkach w'śi:ód związków i instytucyi gospodarczych 
i kredytowych, możnaby powiedzieć i o innych dziedzinach naszego ruchu sto­
warzyszeniowego, opartego na samopomocy społecznej i narodowej. Nie da się 
zaprzeczyć, że ruch ten, ujęty wre wiaściwy i umiejętny system, może stać się 
istotnie zdrową podstawą dla rozwoju społecznego i narodowego, dla wzrostu 
sił moralnych i ekonomicznych społeczeństwa. Są pewne kategorye stowarzyszeń 
i związków, co do których usilnem staraniem społeczeństwa być winien ich jak 
największy rozrost liczebny, jak n. <p. stowarzyszeń naukowych, samokształcenia 
zawodowego, stowmrzyszeń gimnastycznych, związków dobroczynnych i opieki 
moralnej, stowarzyszeń oświatowych i w. i. Rzecz prosta, że i tu wykluczoną być 
winna wszelka dążność niezdrowmj konkurencyi, wmzelka dążność nie odpowia­
dająca istotnym potrzebom, wszelka hiperprodukeya.

Na tle wyżej skreślonem łatwo da się ocenić, czy chęć stworzenia osobnego 
»Towarzystwra budowy domów ludowych« odpowiada istotnym potrzebom, czy 
przemawiają za tein względy tak idehlnej, jak i praktycznej natury. Nie da się.
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zaprzeczyć, że T ow arzystw o takie m usiałoby zdobyw ać dopiero p odstaw ę mate- 
ryalną przez  d ługi bardzo okres lat — a przecież spraw a jest nagłą  — ofiarność  
społeczeństw a zaiste na w ielką jest u n as i w naszych ciężkich w arunkach w y­
staw ion a Nie da się także zaprzeczyć, że k ied y  p osiadam y już odpow iedn ią
instytucyę, która dać m oże w szelką gw arancyę, że dziełu  zam ierzonem u sprosta, 
więc pocóż w yw oływ ać rozbijan ie sił i ich rozdrabnianie? B udow ę dom ów lu d o ­
w ych — a w szczegó ln ości cłomu lud ow ego w K rakow ie nie da się oprzeć na 
groszow ej ofiarności społeczeństw a, jeśli dom taki pow stać p ow inien  w najb liższej 
przyszłości. D la  colów b ud ow y domu lu d ow ego  w K rakowie, który posiada do­
n iosłe znaczen ie nie ty lko m iejscow e, ale stanow ić winien in teres całego kraju, 
m usi się znaleźć p odstaw ę w gotow ych  już istn iejących  kapitałach, m usi znaleźć  
m oralne i m ateryalne oparcie w T ow arzystw ie »S zk oły  L u d ow ej«. W każdym  
razie »dom ludowym w K rakow ie nie m oże być in sty tu c ją  hum anitarno-dobro- 
czynną, jaką z dom u tego uczyn ićb y pragn ął K om itet pragnący pow ołać do życia  
osobne T ow arzystw o. Dom  ludow y w K rak ow ie  jeśli ma w o g ó le  pow stać, nie 
m oże łączyć się  z akcyą organ izaęy i bursy  ludow ej, n ie m oże d o  zadań sw ych  
w łączać zam iaru stan ia  się przytułkiem  dla d ziew cząt służących, poszukujących  
zarobku, nie m oże łączyć się z akcyą kąpieli ludow ych  itp. Cele tu w ym ienione, 
m uszą opierać się na specyaln ych  organ izacyach  i stow arzyszen iach , w ym agają  
odrębnych  środków  i w arunków  istn ien ia  i rozw oju. Przez zakreślan ie tak szero ­
k iego  planu zadań dom u lu d ow ego  w Krakowie, bez ja sn eg o  zdania sob ie spraw y  
z m ożliw ości w ykonania  takiej rzeczy, h yp n otyzu jem y sieb ie i społeczeństw o  
przepiękną ideą, w której w yk on an ie  sam i m oże nie w ierzym y.

Dom  ludow y, aby co najrychlej stanął na którym ś z placów  K rakowa, aby 
jak najprędzej i z istotną  korzyścią  dla istniejącej p otrzeb y stał się realnym  
czynem , m usi m ieć ścisły  i jasno zakreślony cel. Dom  lu d ow y m usi być środkiem  
dla sp ełn ien ia  kulturalno-ośw iatow ych  zadań Tow. »Szkoły  Ludo w oj«. Czem być  
pow inien  w szczegółach , na jakich podstaw ach  m ateryalnycli oprzeć simjwińna 
jeg o  budow a i dalsze istnienie, o tem w następnej części tych uw ag. Tu jeszcze  
raz podn ieść n ależy, że spraw a b ud ow y dom u lud ow ego  w K rakow ie ipsl naglą! 
Jeśli to zrozum ieją członkow ie K om itetu podp isan i na odezw ie, rychło przyjdą  
do przekonania, że n ie zw aży li sił na zam iary. S tary tó grzech  polsk i — czas 
się z n iego  w yleczyć.

»Dom p o lsk i« w O straw ie M orawskiej pow inien  być ostatn ią  próbą — drugiej 
p rzedsiębrać nam  nie w o ln o!... (Dok. nast.)

Z  Z a r z ą d u  g ł ó w n e g o .

I. posiedzenie Zarządu głównego (po XI. W alnem  Z grom adzeniu) od było  
się 16. czerw ca b. r. pod przew odnictw em  prezesa  dra E. B and row skiego . Po  
p rzyjęciu  protokółu  z p oprzedn iego  p osiedzen ia  z popraw ką p. J. T arczyń sk iego  
w spraw ie akcyi na Spiżu  w tym  duchu, iż na Spiżu pow ołać n a leży  odrębne  
tow arzystw o z zadaniam i i celami, jak  T. S. L., oraz popraw ki dra B and row sk iego , 
iż w spraw ie budow y dom ów  ludow ych  n ie jest przeciw nym  rzeczy sam ej, lecz 
pragnie, by  nie tw orzono osobnych  tow arzystw , lecz skupić się w T. S. ‘L. 
i d latego  cofnął swój podpis z pod odezw y K om itetu budow y dom ów ludow ych, 
dr Gertler referuje spraw ę n ależen ia  Kół akadem ickich T. S. L. do Z w iązku  
O gniw a w ł  Lwdowie. P o  d y sk u sy i w nioski referenta przyjęto, a to w tym  kie­
runku, że Koła do Zwdązku tego  ty lko w arunkow o n ależećby m ogły. Po 10-cio 
m inutow ej przerw ie przystąp ion o  do u kon stytu ow an ia  się Z arządu g łó w n eg o  na  
rok 1903)4. Na skrutatorów  pow oła ł p rzew odniczący pp. W ojnara i J a n u szew ­
sk iego. P o ob liczen iu  g łosów  og łoszon o  w ybór, jak następuje:

Prezesem  w ybrany: dr E rn est Bandrowusld, w iceprezesam i w yb ran i: Jan  
Skirhński i Józef Llomolacz, skarbnikiem  w ybrany: dr Michał Koy, zast. sk arb nik a  
w ybrany: Józef P arczyński, sekretarzam i w ybrani: K asper W ojnar i dr Z ygm u nt  
Balicki, rachm istrzem  w ybrany: N atanson Stefan, zast. sekretarza w yb ran y: B ro­
n iew sk i W itold.



Nr. 8. M IESIĘCZNIK 77

D o  s e k c y i  s k a r b o w e j  w eszli: Seidl W ilhelm , dr B androw ski, dr Michał 
Iioy, Jan Skirliński, N atanson Stefan.

D o  s e k c y i  s z k o l n e j :  B ujw idow a K azim iera, P arczyń sk i Józef, dr Nitsch  
K azim ierz, Zaleski Stefan, T urski W ładysław , K ulikow ska Marcelina.

D o  s e k c y i  o r g a n i z a c y j n e j :  B ron iew sk i W itold, K asper W ojnar, B uj­
w idow a Kazim iera, dr Z ygm unt Balicki.

D o  k o m i s y i  k w a l i f i k u j ą c e j  (k ata logow o-czyte ln ian ej): dr N itsch Ka­
zim ierz, B ujw idow a Kazim iera, Januszew sk i Antoni.

D o  k o m i t e t u  r e d a k c y j n e g o  w e s z l i :  dr B alicki Z ygm unt, Jan u ­
szew sk i Antoni, N ow icki Stanisław', dr Bróchnicki Zdzisław'.

D o  k o m i s y i  w y d a w n i c z e j :  prof. dr Czermak, Z aleski Stefan, B ro ­
n iew sk i W itold, Jan uszew sk i Ant., W ojnar Kasper.

D o  W y d z i a ł u  ś c i ś l e j s z e g o  w y b r a n i :  dr E rn est B androw ski, Józef  
llom olacz, dr Balicki Zygm unt, W ojnar K asper, Jan uszew sk i Ant., dr K oy Michał, 
N atanson Stefan, Z aleski Stefan, Seidl W ilhelm.

Po uskuteczn ien iu  wyborów' p rzystąp ion o do porządku dziennego.
Kołu Pań w K rakow ie zezwrolono na p ożyczen ie 1200 kor. kom itetow i p rzy j­

m ow ania w ycieczek w łościańskich z fu n du szów  Koła, K ołu zaś zezw olon o  na  
użycie tym czasow e 133 kor. z daru nar. 3. maja, na p rzyjęcie dzieci szkolnych  z obo­
wiązkiem  zw rotu Z arządow i główmemu Na w niosek  dra P róchnick iego polecono  
W ydziałow i ściślejszem u przejrzen ie dzieła »W 40. rocznicę pow stan ia  1863 roku< 
do ocenienia i ew en tualn ego  zakupu w iększej ilości egzem plarzy.

Kołu im. T.T. Jeża we L w ow ie zezw olono na budow ę szk o ły  im. Jeża w osadzie  
m azurskiej K onopnicy wspólnem u funduszam i Koła, S |anku parcelacyjn ego  i Z a­
rządu głów nego, i w tym  celu do budżetu  na r. 1904 w staw ioną zostan ie o d p o­
w iednia kw'ota.

F abryce tutek i bibule,k papierow ych  firm y E lster  i Topff we L w ow ie zezw o ­
lono na u żyw an ie na w yrobach sw ych  banderoli T. S. L., przyczem  zagw aran tow ała  
firma na p ikeciąg  lat sześciu  dochód roczny dla ri .  S. L. m inimum 1000 koron, 
oraz zezw ohbi na kontrolę Towmrzystwa nad sw em i w yrobam i.

N auczycielow i p. W ygod zie zezw olono na przyjęcie obow iązków  nauczyciela  
wyclrownego z zastrzeżeniem , iz p od legać będzie ścisłej kontroli Koła T. S. L., 
w' którego okręgu  b ę d z ie ' czyim y.

P. Turski referuje sprawrę b ud ow y szk o ły  w K rasnosielcach i wnosi, by  po 
zaintabulow aniu T. S. L. na budynku i po przeprow adzen iu  organ izacyi szkoły  
w ypłacić Kołu w P om orzanach 2000 kor. w ratach po 500 kor. Uchwmlono.

Kołu wr Pom orzanach uchw alono udzielić 30 kor. jako w yn agrod zen ie dla 
w sk azan ego  nauczyciela  za m iesiąc lipieńj sierpień  i wmzesień.

U chw alono na w niosek  p. T urskiego polecić d elegatow i lw ow sk iem u zbadanie  
spraw y budow y dom u ludowrego  w W inianach. -Na tem zakończono.

II. posiedzenie Zarządu głównego od było  się 24. lipca b. r. pod p rzew o­
dnictw em  p rezesa dra E. B and row sk iego . P o  przyjęciu  do w iadom ości poprze­
dniego protokółu, przew odniczący  zdał spraw ę z czynności W ydziału  ścisłego, 
który załatw ił cały szereg  spraw  bieżących.

D r  A d a m  kom unikuje, że budow a szk o ły  w K onopnicy już jest w toku; 
k osztorys budow y obliczono na 12000 koron. P ośw ięcen ie kam ienia w ęg ie ln ego  
odbędzie się 24. lipca b. r. Z atw ierdzono um ow ę firm y E lster i Topff w' prze­
dm iocie 5°/0 dochodu z w yrobów  jej na rzecz T. S. L.

P. Z a l e s k i  referuje sprawrę nom inacyi dw u nauczycieli dla szk o ły  bialskiej 
i wmosi o zam ianow anie nauczycielem  dla k las w ydzia łow ych  pana A ntoniego  
A ndersa z Mielca, dla klas pospolitych  p. Józefa  C zechow skiego. N auczyciolow i 
z L eszczyn  p. Sm idow ieżow i przyznano 160 kor. jako w yn agrod zen ie za naukę  
wr godzinach  nadzw yczajnych.

P. Z a l e s k i  iMferuje spraw ozdan ie D y rek cy i szk o ły  bialskiej za rok 1902/3. 
P o  szczegółow ej k rytyce spraw ozdania i d ysk u sy i uchw alono, by szczegół}' zaw arte  
w spraw ozdaniu, jak nie mniej uwrngi, poczyn ione przez b ia lsk iego  delegata  
Z arządu główmego dla spraw  tej szkoły, zbadać na m iejscu przez osobną kom isyę, 
złożoną z fachow ych  p ed agogów  pp. P arczyń sk iego  i Z aleskiego. K om isya zda  
spraw ę ze sw ych  czynności. „

o- W ?  *
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U p ow ażn ion o P rezyd yum  do podn iesien ia  z B anku k rajow ego  odpow iedn iej 
k w oty  na b ieżąee w ydatki. W niosek  o p o d w y ższen ie  jednej z n au czycie lek  przy  
szkole b ialsk iej płacy* odroczono aż do spraw ozd an ia  kom isyi o stan ie szk o ły  
i jej w ew nętrznych  stosunkach. Na tein zakończono.

O K Ó L N I K !

K om isya czyteln iana przy Z arządzie g łów n ym  zw raca sic do w szystk ich  
Kół T. S. L. z uprzejm ą prośbą, b y  Kola zam ierzające organ izow ać czyteln ie  
ludow e przy  nachodzącej jesien i, m ożliw ie najrychlej u sk u teczn iły  zam ów ien ia  
książek  w centralnej sk ładn icy  Z arządu g łów n ego . P óźn e zam ów ien ia bowifem 
m ogą w yp aść w porze, k ied y  zap asy  k siążek  będą p rzew ażn ie w yczerpane i p rze­
sy łk i w skutek te^o n ie będą m og ły  być odw rotnie uskutęuznione. Jest przeto  
w in teresie  sam ych Kół, by  zam ów ien ia  p oczyn iły  najdalej w ciągu  w rześn ia  b. r.

D o  Z a i 'Z & \ d ó w r Ivc5ł i n ie js s e o w y c l i T .  S. L.

Zarząd g łów n y  uprasza w szystk ie  Koła, które dotąd nie n a d esła ły  sk ładek  
na dar nar. 3. maja, by  n iezw łoczn ie za u rgow ały  osoby, które dotąd list sk ład k o­
wych, ew en tualn ie zebranych  datków  n ie z łoży ły . Je*® 1'zaczą n iezbędną, by  
w yk azy  sk ładek  wraz z g łów ką, Z arządy Kół p rzed ło ży ły  najdalej do dnia 10. 
p aźd ziern ik a  tak, by do dnia 15. październ ika Zarząd g łów n y  m ógł ocenić stan  
sk ładek  na dar nar. 3. m aja w całym  kraju. W  w ykazach  n a leży  uw idoeziiić te 
eso b y , które list w cale n ie zw róciły  wraz z ich adresam i — ;ą Zarząd g łów n y  
zajm ie się sam  ponow nem  rozp isan iem  urgensów . N a leży te  u porząd kow anie  
sk ład ek  w ym aga, b y  K oła jak najściślej i b ez zw łok i do okóln ika tego  się za sto ­
sow ały.

Z rucliu Kół.
Koło w  Złoczowie. (Pokończenie.') Wię­

ksza część czytelń już zaopatrywaną jest w ga­
zetki, do nielicznych jednak nie dochodzą one 
zawsze regularnie, częścią z winy administra- 
cyi prenumerowanych dzienników, częścią 
z powodu natłoku spraw wywołujących jesz­
cze pewien chaos. iStan czytelń naszych, je­
żeli chodzi o ducha w nich panującego, przed­
stawia się ogółem pomyślnie. W" jednych 
tylko Pietryczach niecne agitacye, korzystając 
z przerażenia, panującego wśród włościan po 
skutkach strejku rolnego, nie dopuszczają do * 
zainteresowania się ludu czytelnią, jak nie 
dopuściły do otwarcia takowej w Chmielowie. 
Atoli nawet w Pietryczach znajduje się kilka 
jednostek wśród włościan, które zrozumiały 1 
nasze cele i od czytelni nie stronią. Ten piękny 
rezultat należy przypisać przedewszystkiem 
gorliwej pracy kilkunastu przeważnie mło 
dych ludzi, którzy, związawszy się w kółko 
prelegentów, z prawdziwie młodzieńczym za­
pałem idą niecić wśród ludu tego ducha, 
który ich samych piersi rozpiera. Ani uciążli­
we drogi nasze, ani przykra, nieraz nawet bar­
dzo przykra pora, nie odstrasza ich do pusz­

czania się często w odległe miejscowości. Je­
żeli się zważy, że są to przeważnie ludzie, 
których stanowisko szczupłe tylko daje im 
dochody, to łatwo przyjdzie się do przeko­
nania, że czynią oni więcej nawet, niż isto­
tnie mogą. Nie doznają bowiem nawet tego 
poparcia znikąd, by udzielano im podwodow, 
i koszta ich muszą sami ponosić, nie chcąc 
obciążać budżetu Towarzystwa. Chlubny wy­
jątek z pośród obywateli stanowią Wny p. 
Thiirhaus z Zarwanicy. Wny p. Antoni Ro 
mański z Łuki, tudzież Wny p. Jasiński z Pie- 
trycz, którzy z całą gotowością przysyłają 
konie dla prelegentów. To samo trzeba po­
wiedzieć i o włościanach ze Strutyna. Prócz 
tej ulgi nie doznają prelegenci znikąd innej, 
a mimo to od dnia 14. grudnia 1903 r., 
w którym została otwarta pierwsza czytelnia, 
wygłosili oni JO wykładów, z których naj­
większa liczba, bo aż dziewięć, przypada na 
Kniażę, siedm na Strutyn i Folwarki, na Zło­
czów, Bieniów i Jelechowice po sześć, na 
Skwarzawę, Zalesie i Zarwanicę po pięć, na 
Boniszyn, Nowosiółki, łietrycze i Woroniaki 
po cztery, na Jasionówce trzy i na świeżo
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otwartą czytelnię w Łąckiem dwa. Jeżeli tak 
szeroko rozwiedziono się z pochwałą kółka 
prelegentów i jego działalności, to nie dla­
tego, aby im przykrość tą publiczną pochwałą 
wyrządzić, wiadomo bowiem, że tacy ludzie 
zwykli szukać nagrody za poniesione trudy 
li tylko w własnem sercu, lecz dlatego, aby 
eclio ich działalności zbudziło z uśpienia tych, 
którzy ni prac ich nie dzielą, ni nawet zain­
teresowania dla tej narodowej sprawy nie 
okazują. A przecież ciepło musi tam być 
w ich kółku, kiedy gorącym ich sercem nie 
dość objąć swą pracą okręg złoczowski. Z ich 
koła wyszedł wniosek, ażeby to samo życie, 
jakie dziś panuje w Złoczowie, obudzić także 
w okolicznych miasteczkach, jak w Busku, 
Kutkorzu, Pomorzanach,"Gołogórach, Krasnem 
i w Zborowie. Użyczył też tej myśli Wy­
dział poparcia i wysłał naprzód swych dele­
gatów do Gołogór. Działalność ich była tak 
skuteczną wśród inteligencyi miejscowej, że 
ta, przystąpiwszy do naszego Koła, zdołała 
już dnia 25. marca bieżącego roku znowu 
przy współudziale naszych delegatów otwo­
rzyć w #ołogóracli czytelnię. Dnia czwartego 
marca udali się także nasi delegaci do Po­
morzan, gdzie przedtem już istniało Koło 
Towarzystwa vO,światy ludowej1, które zało­
żyło w obwodzie pomorzańskim dziewięć czy­
telń. Według instrukcyi udzielonej starali się 
oni nakłonić wspomniane Koło do przyjęcia 
patronatu Towarzystwa „Szkoły ludowej , 
natralili jednakże na tak silną opozycyę, że 
musieli poprzestać na założeniu Koła Tow. 
„Szkoły lu d o w ejis tn ie ją ceg o  równolegle 
z dawniejszem. Przystąpiło do niego natych­
miast 35u członkow, a piętnastu przynajmniej 
można liczyć jeszcze na przyszłość, tak, że 
Koło pomorzańskie zdobędzie sobie prawdo­
podobnie wkrótce około 50 członków. Odtąd 
czytelnie zakładane przez inteligencyę pomo- 
rzan będą pozostawać pod egidą Towarzy­
stwa „Szkoły ludowej-1, dawne tylko zacho­
wują swoją dotychczasową lirmę. Do innych 
miejscowośoi nie zdołano dotąd wysłać jesz­
cze delegatów. Na przeszłorocznem Walnem 
zgromadzeniu poruszono także myśl urządze­
nia wiecu dla inteligencyi w celu poinformo­
wania jej o stanie oświaty ludu naszego. 
Samą siłą rzeczy jednak wiec ten w wyko­
naniu zmienił się w wiec ludowy o barwie 
narodowej. Akcentujemy ten wyraz z całą 
siłą, każdy bowiem bezstronny musi uznać, 
że wiec ten wszystkim nam dobrze znany, 
politycznym nie był. Mimo to Zarząd główny 
w Krakowie, polegając na inlormacyi Na­
przodu, wezwał tutejsze Koło do wytłuma­
czenia się z zarzutów poczynionych przez 
krakowski organ socyalistyczny. To też Wy

dział na posiedzeniu z dnia tO. lisopada 
1902 r. uchwalił w odpowiedzi wyrazić 
zdziwienie, że Zarząd główny nie szuna in- 
formacyi z innych wiarogodniejszych źródeł. 
Pod adresem naszego Koła postawiono też 
zdaje się wniosek na Walnym Zjeździe To­
warzystwa „Szkoły ludowej‘, który miał miej­
sce we Lwowie dnia 1. i 2. lutego br. a na 
który tutejszy wydział wydelegował dwóch 
reprezentantów, aby Towarzystwo „Szkoły 
ludowej’1 nie zajmowało się polityką. Kepre- 
zentanci nasi rozumiejąc dobrze swe zadanie, 
głosowali przeciw wnioskowi. Za główne swe 
zadanie uważa wydział uświadomienie ludu 
polskiego pod względem narodowym i wy­
pielęgnowanie w jego sercu uczucia miłości 
ojczyzny. W przekonaniu, że nie mało do 
dopięcia tego celu przyczyni się wycieczka 
włościan do Krakowa, do tej metropoli da­
wnej Polski, która otoczona trzema mogiłami 
sama jest pomnikiem świetnej przeszłości na­
rodu, że cichy język grobów naszych wielkich 
królów, i trumna chłopskiego naczelnika sil­
niej przemówią do serc ludu niż jakikolwiek 
inny środek, dał Wydział inicyatywę do za­
wiązania się osobnego komitetu mającego się 
zająć organizacyą wycieczki. Komitet ten już 
się ukonstytuował i rozpoczął swą akcyę 
w tym kierunku. Niemniej koniecznym warun­
kiem narodowej sify, jest pomyślny stan eko­
nomiczny ludu. Ażeby więc wyrwać nasz lud 
z zależności finansowej od wrogich nam ży­
wiołów zajęło się Koło także założeniem wnąj- 
dogodniejszych miejscowościach powiatu kas 
reifeisenowskich, któreby pozostając pod pa­
tronatem wydziału krajowego, mogły pomyślnie 
się rozwijać d a dobra ludu polskiego a na­
wet i ruskiego. Sześć miejscowości okazało 
się korzystnych dla takiej akcyi, która czę­
ściowo jest już w toku. I)o wzmocnienia pol­
skiego żywiołu tak bardzo zagrożonego na 
wschodnich kresach przyczyniłby się bardzo 
niezawodnie polski bank parcelacyjny. Akcya 
w tym kierunku powinna wyjść ze strony 
innych czynników, a nasze Koło, jako mające 
inne cele i zadania, musi ograniczyć swą dzia­
łalność jedynie do propagowania tej zbawien­
nej myśli, której urzeczywistnieniem zajmie 
się może wchodząca w życie Organizacya Na­
rodowa. W bieżącym roku, jak powszechnie 
wiadomo, obchodziła jubileusz swej pracy na 
niwie literackiej ta, która przoduje nam wszyst­
kim w miłości ludu polskiego. Na posiedzeniu 
więc z dnia 14. października uchwalił Wydział 
wysłać imieniem Koła telegram gratulacyjny 
do zasłużonej jubilatki — poetki Maryi Ko­
nopnickiej wraz z wyrazami należnego hołdu. 
Uważa też Wydział za stosowne uwiadomić 
Walne zgromadzenie, że gdy Komitet rat,un-
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kowy dla sprawy domu polskiego w Moraw­
skiej Ostrawie udał się do Wydziału Koła 
z prośbą o współdziałanie. Wydział uchwalił 
zakupić jednę akcyę. Składając swe urzędo­
wanie wyrażamy Wmu p. Kazimierzowi Ober- 
tyńskiemu, który naszą działalność zawsze 
z prawdziwie obywatelską gotowością raczył 
popierać, zakupił sam gazetki dla czytelń 
w Pietryczach i Skwarzawie, a ostatnimi czasy 
nadesłał dla nich także i książki, dalej Wmu 
p. Wesołowskiemu, który z całą serdeczno­
ścią ofiarował kwotę 20 K na zakupno domu 
dla czytelni w Zalesiu, Wmu panu Klemensowi 
Weisman — Zawidowskiemu, który przystąpił 
do naszego Towarzystwa z wkładką osiem 
koron ofiarując równocześnie 12 K na za­
kupno książek dla czytelń i wreszcie wszyst­
kim tym, którzy w jakikolwiek sposób dopo­
magali Wydziałowi do wywiązania się z tru­
dnego zadania serdeczne dzięki.

Koło w  Drohobyczu. W dniu 19. kwiet­
nia br. odbyło się Walne zgromadzenie miej­
scowego Koła T. S. L. w Drohobyczu. Po 
odczytaniu protokołu z poprzedniego zgroma­
dzenia przystąpiono do sprawozdań poszcze­
gólnych funkcyonaryuszy zarządu, a to sekre­
tarza, skarbnika i zawiadowcy czytelń. Jak 
to widać ze sprawozdania sekretarskiego, (wy­
drukowane było w N. 16. Tygodnika Sam- 
borsko-Drohobyckiego) rozwinęło się Towa­
rzystwo nasze w roku adm. 19021§03 dość 
pomyślnie; liczba członków wzrosła do 152; 
obok dotychczasowych dwu czytelń, a to 
w Stebniku i Rychcicach założono dwie nowe: 
w Medenicach i Letni. Czytelnie te rozwijały 
się dobrze, szczególnie czytelnia w Medenicach; 
najmniej zaś czytelnia w Stebniku, która wła­
ściwie nie odpowiada swemu zadaniu, ponie­
waż korzysta z niej inteligencya, a nie robot 
nicy i włościanie. Nadto z końcem tegoż roku 
zaczęto się krzątać około założenia piątej 
czytelni, a mianowicie w Lipowcu, gdzie jest 
ludność w części polska, w części ruska. Czy­
telnię tę założono też w bieżącym roku ad- 
min., niespełna tydzień po Walnem zgroma­
dzeniu przystąpiło zaraz dwudziestu kilku 
włościan. Co do stanu kasowego, to jest on 
również zadowalniający. Po przyjęciu tych 
trzech sprawozdań do wiadomości, przystąpiło 
Walne zgromadzenie do wyboru nowego Za­
rządu na rok admin. 190'8/1904 i w skład 
nowego Zarządu weszli: Prezes p. Leonard 
Wiśniewski, wiceprezes dr. Stanisław Warm- 
ski, sekretarz p. Mieczysław Żebrowski, za­
stępca p. Mikołaj Kiedacz, skarbnik p. Sta­
nisław Krzaklewski i zastępca p. Stanisław 
Łańcucki; nadto członkowie: Pp. Arwayowa 
Czesława, Warmska Helena, dr. Łopuszański 
Juliusz, ks. Serwacki Michał, Władysław hr.

Tarnowski i Tobiaszek Gorgoniusz. Zawia­
dowcą czytelń pozostał jak w ubiegłym roku 
p. Mikołaj Kiedacz. Ponadto powzięto na tem 
zgromadzeniu uchwałę, ażeby ukonstytuować 
stałą komisyę czytelnianą, tudzież dla oceny 
książek, w skład której wchodziliby nietylko 
członkowie Zarządu, ale także inni członko­
wie Towarzystwa.

Koło w  Czortkowie. Na Walnem Zgro­
madzeniu z dnia 3. stycznia 1908 r. weszli 
w skład Zarządu -Gzortkowskiego Koła T. S. Ł. 
następujący członkowie. Helena Wągrowska, 
przewodnicząca; Bronisław Krukiewicz, za­
stępca przewodniczącej; Marya Gerżabkowa, 
sekretarz; Wiktor krotochwil, zastępca sekre­
tarza: Józef Grabski, skarbnik; Matylda Grzy­
bowska, zastępca skarbnika. W obradach 
ważniejszych Zarządu uczestniczyli także inni 
członkowie Koła. Posiedzeń odbyto w tem 
półroczu administracyjnem pięć, prócz tego 
zwołane zostało nadzwyczajne Walne zgro­
madzenie na dzień 26. maja 19f)3 r., na 
którem wybrano dwu delegatów na ogólny 
doroczny zjazd delegatów T. S. L. Przed­
miotem obrad były w pierwszym rzędzie 
sprawy pracy programowej, na czele której 
postawił Zarząd zorganizowanie + szkółek 
zimowych w okolicznych wsiach powiatu 
czort., a mianowicie: Mazurówce, Zielonej, 
Pastuszem i Herdo. Dla tego celu skupiał 
Zarząd wszystkie fundusze i za zgodą Zarządu 
głównego T. S. L. zachował dla siebie tę 
część funduszów, którą z obowiązku powinien 
był przelać do kasy związkowej Towarzystwa. 
Zarząd Koła zawarł ugodę z Tow. gimn. 
„Sokół'1 w celu wspólnego podejmowania 
wykładów naukowych przy udziale
w czystym dochodzie. Dla zorganizowania 
„Komisyi odczytowej'1, któraby w porze zi­
mowej wygłosiła szereg popularnych w y­
kładów po wsiach okolicznych, rozesłał Zarząd 
do wszystkich członków gorącą odezwę, wzy­
wającą do przygotowania odpowiednich prac 
w czasie wakacyjnym, a następnie do zgło­
szenia się z niemi do Zarządu Koła. Korzy­
stając z daru Zarządu głównego T. S. L., 
założono dwie czytelnie ludowe 1) w Sło- 
bódce Dżuryńskiej, poczta Dżuryn i oddano 
kierownictwo jej ks. kanonikowi Karolowi 
Rakszyńskiemu. Otwarcie uroczyste tej czy­
telni w obecności członków Zarządu nastąpi 
na wniosek księdza Rakszyńskiego dopiero 
po żniwach dla utrzymania ciągłości wra­
żenia i pracy; 2) zasilono istniejącą już przy 
Kółku roi. w Szmańkowcach, poczta Kolę- 
dziany, a z prywatnej inicyatywy otwartą czy­
telnię ludową. Kierownictwo tejże objął 
inicyator, p. Stanisław Wyhowski, właściciel 
dóbr.
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Koto w  H usiatynie. Sprawozdanie 
z kursu anallabetów dla dorosłych dziewcząt 
w Husiatynie. Staraniem hola miejscowego 
Towarzystwa Szkoły Ludowej otwarto przy 
tutejszej szkole żeńskiej kurs analfabetów dla 
dziewcząt. Nauka na tym kursie rozpoczęła 
się dnia 7. grudnia 1902 r.. serdecznem 
przemówieniem miejscowego ks. administra­
tora L. Rysia, w obecności pani Przewo­
dniczącej Koła, Albiny Salawowej, zastępcy 
przewodniczącej, pana Henryka Bromilskiego,
c. k. inspektora szk. okr. PP. Heleny Pio­
trowskiej i Heleny Nowickiej, nauczycielek 
na tymże kursie i d l zapisanych uczennic, 
między klóremi było 21 obrz. gr, kat. Przed­
miotem nauk był język polski, religia i ra­
chunki, udzielane w 8 godzinach tygodniowo 
w każdą niedzielę wieczorem od godz. 4 do 7. 
Nauki czytania i pisania udzielała p. Nowicka 
w 1 godz. zaś religii i rachunków p. Pio­
trowska w 2 godz. W połowie stycznia 19fJ3 
roku, lLzba uczennic zmniejszyła się przez 
gremialne wypisanie się I.iusinek, bo takie 
było życzenie miejscowego proboszcza gr. 
kat., który uznał naukę religii za tendencyjnie 
użyły środek do wynarodowienia jego para- 
lianek. Pozostałych W  uczenie obrz. rzym. 
kat. uczęszczało dość regularnie aż do rozpo­
częcia robót w polu, od tej zaś pory liczba 
uczenie stopniowo malała, tak, że Zarząd 
Koła uznał za stosowne przerwać naukę od 
końca maja, przynajmniej do września. Wynik 
pracy sześciomiesięcznej jest o tyle dodatni, 
że uczenice nauczyły się, a raczej wdrożyły 
się do używania języka polskiego w mowie 
potocznej, co przyszło im z wielką trudnością, 
bo z początku słów nauczycielek prawie nie 
rozumiały. Z nauki czytania i pisania przy­
swoiły sobie całą graficzną część elementarza 
i mały druk, z postępem dostatecznym. Z ra­
chunków zaznajomiły się z miarami i wa­
gami z monetami obecnie używanymi, przy­
kłady zaś praktyczne i szybkie liczenie, prze­
rabianie tylko w zakresie 1000. Wyniki 
wogole dość dobre. Nauki religii udzielano 
na podstawie małego katechizmu z postępem 
dostatecznym. Przyznać należy, że pomimo 
bardzo niekorzystnych wpływów ubocznych, 
uczennice wcale pilnie i chętnie pracowały, 
szczególnie nad nauką czytania, ażeby jak 
najrychlej módz czytać książki wypożyczane 
z miejscowej biblioteki Towarzystwa Szkoły 
Ludowej.

(Sprawozdanie o kursie analfabetów przy 
szkole męskiej w Husiatynie w roku szkol 
nyni 1902/3. Staraniem ludzi, którzy widzą 
w oświacie i umoralmeniu ludu polskiego 
dźwignię narodu, a racyę bytu Koła T. S. 
L. w Husiatynie, otwartym został zimowy

kurs analfabetów, przy tutejszej szkole mę­
skiej w grudniu 1902. Na kursie tym udzie­
lali nauki nauczyciele: Mieczysław Batowski 
czytania, pisania i historyi polskiej co tygodnia 
w dwu godzinach, a Jan Kulikowski rachun­
ków i wiadomości z zakresu gospodarstwa 
wiejskiego w jednej godzinie. Kurs w mowie 
będący otwarto uroczyście w obecności Pre­
zesa Koła, pani A. Salawowej, c. k. inspe­
ktora okręgowego, pana H. Bromilskiego, 
administratora tutej-zej parafii rzymsko-kato- 
.ckiej księdza K. Rysia i obu nauczy­
cieli udzielających nauki na kursie, dnia 7. 
grudnia I9tf2. W dniu tym zebrało się czte­
rech słuchaczy, zapisanych zaś było 10. 
Z czasem zapisało się, jak świadczy 
wykaz uczęszczania, 32 słuchaczy, a stale 
uczęszczało, jak stwierdza dziennik lekcyjny 24. 
Nauka odbywała się co niedzieli, wieczorem 
po nieszporach od godziny 4 do 7. Zaznaczyć 
muszę, że na kurs ten uczęszczało stale 8 
słuchaczy gr. kat. wyznania Z pomiędzy 
uczęszczających było trzech, którzy umieli 
trochę czytać, zaś tylko jeden, który umiał 
pisać. Nauki czytania i pisania udzielano na 
podstawie podręcznika szkolnego: „Elemen- 
tarz'1, postępując zupełnie tokiem tego po­
dręcznika i doprowadzono naukę do części 
di ukowanej. Z nauki tej, ze stale uczęszcza­
jących, tylko trzech nie odniosło korzyści, 
przy nauce rachunków zadowolono się tem, 
że słuchacze nauczyli się dość biegle liczyć w za­
kresie lODO, nauczyli się w tym zakresie 
czterech działań liczbami całemi i dziesięt- 
nemi, rozwiązywali łatwo zagadnienia pra­
ktyczne z życia codziennego, zaznajomili się 
z miarami i wagami, z nauki tej wszyscy 
odnieśli korzyść. Historyę polską, wykładano 
popularnie, doprowadzono do roku 1 794 tj. 
do klęski pod Maciejowicami. Na podstawie 
tej nauki nabrali słuchacze zamiłowania do 
czytania dziejów kraju ojczystego, nauczyli 
się kochać mowę i zwyczaje ojczyste. Kurs 
ten zwiedził w marcu 1903 c. k. inspektor 
okręgowy. Nauka przerwaną została z dniem 
1. kwietnia 1903, gdyż słuchacze w tym 
czasie rozpoczęli roboty w polu, a praca to 
żmudna, nie dziw więc, że wolnego czasu 
po nabożeństwie w niedziele, używali na 
wypoczynek i na naukę uczęszczać zaprzestali.

Koło im. Tadeusza K ościuszki 
w  Szczakow ej. Dnia 16. sierpnia odbyło 
się nadzwyczajne Walne Zgromadzenie w ce­
lach informacyjnych, agitacyjnych, by czę­
ściowy zastój, jaki powstał w ostatnich trzech 
miesiącach usunąć. Na porządku dziennym 
było sprawozdanie ogólne z pracy Zarządu, 
sprawozdanie kasowe w szczególności: wybór 
dwóch członków Zarządu w miejsce ustępu­



82 MIK SIĘ OZ NIK
V

Nr. 8.

jących, sprawozdanie z działalności całego 
Towarzystwa w Galicyi, wedle uchwal i spra­
wozdań dwóch ostatnich Walnych zjazdów. 
W końcu sekretarz referował o pracy, zada­
niach Towarzystwa, porównując je z Macierzą 
czeską i Schulyereinem niemieckim, na któ­
rych to wzorach śp. Asnyk wraz z towarzy­
szami Towarzystwo nasze założył. Koło pra­
cowało tylko w zakresie wewnętrznym, głó­
wnie przez wypożyczalnię bezpłatną wywie­
rało wpływ, przyciągało niezepsurych życiem 
knajpiarskiem robotników. Kuch czytelniany, 
wykazany w cyfrach sprawozdania szczakow- 
skiej wypożyczalni bezpłatnej za I. półrocze 
br. świadczy o wzorowem, istotnie dobroczyn- I 
nem działaniu tej jednej z najlepiej zorgani- | 
zowanych i kierowanych wypożyczalń na 
prowincyi. W I. półroczu br. wydano 2349 
czytelnikom, 3622 tomy tj. przeciętnie na 
jednem posiedzeniu wydawano 47 czytelnikom, 
73 tomy. Czytelnicy składają się w przewa 
żnej części z robotników i młodzieży, sta ­
raniem Zarządu urządzono dwa obchody 
narodowe, w 109 rocznicę przysięgi Tadeusza 
Kościuszki na rynku krakowskim i w 112 
rocznicę konstytucyi 3 Maja. Nadto jeden 
wieczorek humorystyczny, odegrano dwie 
komedyjki. „Kalosze-1, Aleks hr. Fredry 
i „Werbel domowy11, Gregorowieza, poczem 
urządzono zabawę z tańcami. Wieczorki 
i obchody nie miały jednak wszechstronnego 
powodzenia, wywarły wpływ, obudziły zain­
teresowanie, dochód z nich jednak był mi­
kroskopijnie mały. W lokalu czytelni odbyły 
się trzy odczyty p. Jana Słomki. ,.„0 Bartoszu 
Głowackim-1, p. Maryi Markowskiej, „O po­
wstaniu styczniowem i p. Zygmunta Podgór­
skiego. O młodości Mickiewicza11. Koło nabyło 
scenę na przedstawienia amatorskie, zacią 
gając na nią pożyczkę 40 koron. Obrót ka­
sowy za ubiegłe półrocze, wynosił 608.71 k. 
dochodu, 570-88 koron rozchodu, olbrzymią 
pozycyę zajmuje administracya, 245-33 koron, 
tu bowiem są wliczone wszystk e wyaatki 
wieczorkowe. Na Walnem Zgromadzeniu 
uchwalono przedłożyć Zarządowi następujące 
dwa wnioski: 1. Koło im. Tadeusza Kościuszki, 
przedkładając sprawozdanie kasowe, wobec 
ciężkich warunków, prosi o uwzględnienie 
gorliwości w zbieraniu składek na dar 3 Maja, 
i uwolnienie Koła od zapłaty 50°/0 wkładek 
rocznych, należnych Kasie Zarządu głó­
wnego. 2. Walne zgromadzenie, ze względu 
na znaczny procent książek bezwartościowych, 
wchodzących w skład katalogu biblioteki, i że 
przy zbliżającej się jesieni i porze zimowej, 
ruch czytelniany się w dwójnasób wzmoże, 
prosi o zasilenie biblioteki 50 dziełami, wedle
111. działu katalogu rozumowanego, W ubie­

głym czasie działalności Koła, zaznaczyć 
t'zeba pogadanki wieczorne, połączone z śpie­
wem pieśni narodowych, jakie mają miejsce 
w lokalu Czytelni, w porze zimowej z mło­
dzieżą robotniczą w latach około 20. Nadto 
raz w tydzień urządza się zabawy za wsią, 
w której pokaźna gromadka dziatwy bierze 
udział. W skład Zarządu Koła miejscowego 
wchodzą: PP. Franciszek Krupa, przewodni­
czący, Jan Pioronowski. zastępca, Zygmunt 
Podgórski, sekretarz, Stanisław Strazik, za­
stępca, Adam Gałuszka, skarbnik, Stanisław 
Nowak, zastępca, Marya Pelzówna, biblio­
tekarka, Józef Paturach, zastępca, Kugenia 
Gałuszkowa, Zygmunt Zaremba.

Koło w  Suczaw ie na Bukowinie opie­
kujące się nauką języka polskiego na tych 
kresach, a zwłaszcza dzięki Zarządowi tego 
Koła i w roku bież. udało się utrzymać cią­
głość nauki tej mimo braku odpowiedniego 
nauczyciela. W dniu 11. lipca b. r. odbyty 
popis dziatwy uczęszczającej na naukę wykazał 
postęp dostateczny. Nieustanne starania Za­
rządu Koła doprowadziły do tego, że rząd 
będzie na przyszłość opłacał nauczyciela dla 
nauki polskiej. Kierownik szkoły ludowej 
w Itzkanach koło Suczawy, p. Piotrowski 
będzie dojeżdżał dwa razy w tygodniu do 
Suczawy i po dwie godziny udzielać będzie 
nauki polskiej. Niestety skonstatować należy, 
że członkowie Koła coraz więcej obojętnieją 
dla sprawy, zalegają z wkładkami, wskutek 
zaś braku zainteresowania się i chęci do dzia­
łania, nie można zdobyć się na własny oso­
bny lokal, gdzieby wspólnie gromadzić się 
można. Dopiero w maju b. r. Zarząd Koła 
otworzył i uroczyście do użytku 150 człon­
ków oddał czytelnię, która dość licznie bywa 
odwiedzaną. Należy wkońcu wyrazić nadzieję, 
że obudzone raz życie narodowe nie tylk > 
nie wygaśnie, lecz przeciwnie coraz więcej 
potęgować się będzie i coraz czystszy chara­
kter polski będzie przybierać.

Koło w  Żółkwi. Od czasu dorocznego 
Zgromadzenia Koła, które odbyło się w mie­
siącu lutym b. r. założyło Koło żółkiewskie 
trzy nowe bezpłatne czytelnie i wypożyczalnie 
a to dnia 10. maj i w gminie Kłodno, 5 lipca 
w Skwarzawie nowej a 12. lipca w Pieczy- 
chwostach. Wszystkie te gminy posiadają 
ludność mięszaną polską i ruską a w Kłodnie 
przewagę ma znaczną żywioł polski stano­
wiąc 65"/0 ogólnej cyfry ludności. Otwarcie 
odbyło się wszędzie uroczyście przy w oół ■ 
udziale delegatów Zarządu Koła, zaproszonych 
gości i członków T. S. L. a przy licznym 
udziale włościan miejscowych i z gmin są­
siednich. Bardzo licznym udziałem wogóle 
odznaczyło się otwarcie czytelni w  Stwarza-
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wie nowej, dokąd przybyli obok grona inte­
ligencyi żółkiewskiej i garska Sokołów, także 
członkowie czytelni Tow. Oświaty ludowej 
(krakowskiej) z Winnik ad Żółkiew z prze 
wodniczącym panem Kubiszem na czele. Koło 
posiada obecnie dziewięć czytelń. W dniu 

K l .  maja zakończono rok szkolny w utrzy­
mywanym przez Koło żółkiewskie kursie dla 
dorosłych analfabetów; z zapisanych na kurs 

R h  uczniów (i) mężczyzn i 12 kobiet) skoń­
czyło kurs piąty. 5 t. j. trzy uczennice i dwóch' 
uczniów z postępem zadowalającym. W mie­
siącu maju odbyły się w 6 czytelniach sta­
raniem Koła odczyty i p gadanki o konsty- 
tucyi 3 maja. W kwietniu odbył się stara­
niem Koła odczyt inżyniera Libańskiego p. t. 
,.Guda współczesnej techniki1.

Koło podgórskie w drugim kwartale 
b. r. rozwijało w dalszym ciągu swoją dzia­
łalność w kierunku zamierzonym — dążąc 
prócz tego do połączenia się ze sferami 
chrześcijańskiemi, aby kiedyś działać wspól- 
nemi siłami. W kwietniu odbyły sję wykłady 
popularne: dra Willera: „Koleje żelazne
i wpływ ich na cywilizacyę"; dra Leopolda 
Feuereisena: „Prawo ubezpieczenia robotni­
ków •; p. Seweryna Gotlieba: „Państwo, jego 
początek i formy'1. Nadto odbył się staraniem 
I oła odczyt p. Zofii Wójcickiej: „O wyzwo- 
leniu-* Wyspiańskiego. Odczyt ten miał miejsce 
w sali Sokoła podgórskiego i przyniósł 11 kor. 
M  hal. dochodu Kozchody wynosiły 10 kor. 
20 hal. Szkołę analfabetów prowadzono dalej, 
zamykając kurs tegoroczny w maju, w obecności 
członków Zarządu. Pilnym uczennicom roz­
dano w nagrodę książki. Kierownik szkoły 
p. Ignacy Danciger, stwierdził chwalebne po­
stępy w nauce. Kilkadziesiąt uczniów i uc/en- 
nic nauczyło się czytać i pisać, oraz racho­
wać. Niektóre uczennice odpowiadały wiersze 
i ustępy z historyi polskiej. Praca i koszta, 
łożone na utrzymanie tych kursów nie poszły 
na marne. W maju zebrał Zarząd Koła na 
dar 3. maja 5-1 kor. i 29 hal. Kwotę tę ode­
słano do kasy Zarządu głównego tow. „Szkoły 
ludowej11. Po ustąpieniu p. W ł. Libana z zaj­
mowanej godności przewodniczącego Koła, 
obowiązki przewodn. objęła p. Baumgarte- 
nowa, poczem uzupełniono wybory do Za­
rządu, wybierając nu wniosek sekretarki dyr. 
p. Józefa Rollego. Frzybyło także dwóch no­
wych członków: pani Kahanowa i p. Flora 
Emilewicz. Ubył jeden członek p Emilia

Griffel. Zarząd Koła odbył od 1 kwietnia 
do ostatnich dni czerwca 3 posiedzenia. Na 
posiedzeniu z 2J. kwietnia uchwalono na 
wniosek dra Keplera, żeby zarządzić w je­
sieni wybór prezesa, przez zwołanie Yćalnego 
Zgromadzenia — g yby się okazało, że zast. 
przewodniczącego nie może podołać zadaniu 
i Kołu grozi upadek. Ponieważ utrzymanie 
kursu dla analf. żyd. pochłaniało znaczne 
sumy i zachodzi ciągle obawa, że nie będzie­
my mieli lokalu na naukę, sekretarka Koła 
postawiła wniosek na posiedzeniu z R im aja , 
żeby w następnym roku szkolnym połączyć 
kurs analf. żyd. z kursem, który prowadzi 
w Podgórzu Koło akademickie. Żydowscy 
uczniowie, którzyhy nie chcieli chodzić do 
tej wspólnej szkoły, mogliby pobierać naukę 
w Stow. żyd. Talmud Thora, od nauczycieli 
wydelegowanych z Koła podgórskiego. Poru- 
czono p. Breiterowi, by porozumiał się z Za­
rządem Talmud Thor’y, czy tamci na naukę 
w ich budynku pozwolą. Otóż okazało się, 
że ro jest rzeczą niemożebną. Przesąd i cie­
mnota paraliżują nasze chęci. Połączenie kur­
sów: żyd. i chrześe. jest wykluczone. Nawet 
dziewczęta nie zechcą chodzić do takiej szkoły 
a to już nie ze względów rytualnych, lecz 
z tego powodu, że nauka w szkole analf. 
prowadzonej przez Koło akademickie odbywa 
się w niedzielę po poł. t. j. w tym czasie, 
kiedy dziewczęta żyd. nie są wolne. Ula nich 
trzeba wybrać wieczory sobotnie. Yfobec tego 
wszystkiego, tak zast. przewodniczącego, pani 
Baumgartenowa, jak i sekretarka Kola, Aniela 
Korngutówna, postanowiły po głębszej nara­
dzie, zbadawszy sytuacyę dokładnie, aby we 
wrześniu rozpisać wpisy do szkoły analf. 
i kurs nauki prowadzić oddzielnie tak, jak to 
miało miejsce w roku minionym.

Projekt urządzenia festynu na dochód 
„hola" spełznął na niczem wobec niechęci 
i apatyi większej części Zarządu, jakoteż roz­
maitych trudności, jakie nastręczają stosunki 
podgórskie. W kasie niema nigdy większej 
kwoty i mimo najlepszych chęci, Zarząd Koła 
nie jest wstanie uiścić się z zaległości połowy 
wkładek, które mają wpłynąć do kasy głó­
wnego Zarządu Tow. t „Szkoły ludowej . 
W jesieni może przecież przyjdzie do skutku 
projektowany już na wiosnę wieczorek arty­
styczny, którego dochód przeznaczy Zarząd 
na wyrównanie rachunków z kasą Zarządu 
głównego. Na razie mamy tu sezon martwy.
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R ó ż n e  w i
Polskie gimnazyum w Cieszynie upaństwo­

wione! 'taka wieść dobra rozeszła się nieda­
wno po wszech ziemiach 1’olski i radosnem 
echem odbiia się w milionach serc polskich. 
Z dniem 1-ym września br. spadł ciężar ina- 
teryalny z „Macierzy szkolnej,l dla Księstwa 
Cieszyńskiego, która przez szereg lat w tru­
dnych warunkach swego bytu utrzymywała 
oiiarnym groszem naszego społeczeństwa, tę 
pierwszą na Śląsku średnią szkołę polską.

Nie bedziemy podnosić doniosłego znacze­
nia, jakie takt ten mieć będzie dla polskiej 
ludności Śląska cieszyńskiego, lecz z szczerem 
zadowoleniem zaznaczyć musimy naszą radość, 
iż przez objęcie gimnazyum cieszyńskiego na 
etat państwa, bratnia nam instytucya cie­
szyńska „Macierz szkolna’1, odzyska swobo­
dniejsze ruchy w dalszych dążeniach i stara­
niach o rozwój narodowego szkolnictwa 
w tej prapolskiej dzielnicy, że Zarząd Macie­
rzy będzie mógł teraz ofiarność publiczną 
zużytkować na poparcie szkół ludowych 
w gminach śląskich z mniejszością polską, 
lub takich, gdzie obce nam żywioły mimo 
liczebnej siły elementu polskiego dzierżą ster 
rządów gminnych, nie poczuwając się do 
obowiązku dostarczenia polskiej ludności szkół 
polskich. C ieszyć się winniśmy, że zyskają na 
tefn gminy położone w pasie ostrawskim, 
pozbawione szkół polskich. Towarzystwo na­
sze o szerszym zakresie działania, szerszym 
terytorialnie obrębie swych potrzeb, w miarę 
swych środków czyniło, co w dzisiejszych 
warunkach uczynić się dało dla Śląska. Poza 
licznemi czytelniami, w wielu gminach zało- 
żonemi zorganizowało i utrzymuje szkołę pol­
ską w Ostrawie Morawskiej. Działalność to 
zbyt skromna, bo zastosowana ściśle do środ­
ków materyalnych naszego Towarzystwa, 
które zaspakajać musi także liczne potrzeby 
kresów, galicyjskich narażonych na zapędy 
germanizacyi i zachłanność ruską. To też 
z chwilą, kiedy społeczeństwo polskie prze­
stanie myśleć i troszczyć się o utrzymanie 
gimnazyum polskiego, musimy wyrazić na­
dzieję, że „Macierz szkolna’1 ofiarność publi­
czną skieruje ku organizowaniu i tworzeniu 
szkół ludowych w gminach polskich, najbar­
dziej potrzebujących szkół, jak n. p. Polska 
Ostrawa, Karwina, Dziećmorowice, Orłowa, 
Dąbrowa i wiele innych. Społeczeństwo na­
sze nie odmówi „Macierzy szkolnej’1 na cel 
ten swej pomocy, jak nie odmówiło jej i na 
gimnazyum cieszyńskie.

Dar w książkach. 100 egzemplarzy dra­
matu p. t. „Ona“ ofiarował autor p. H. Za-

a d o m o ś e i .
leski dla składu biblioteki centralnej przy Za 
rządzie gł. T. Ś. L., za który to dar szczere 
niniejszem składamy ofiarodawcy podzięko­
wanie.

Wspaniały dar. na rzecz czeskiej „Maticy 
szkolnej’1 uczynił zmarły w  ̂ czerwcu b. r. 
w Pradze, inżynier Kdward Perny. Zapisem
24.000 koron wspomógł zapasy materyalne 
tej pokrewnej nam instytucyi czeskiej. Skromny 
ten inżynier górniczy zmuszony żyć w „kraju 
zniemczonym-1, jak Czesi nazywają północne 
okolice Czech, patrząc codziennie na śmier­
telne zapasy mniejszości czeskich z molochem 
prusact.wa i germanizacyi. ocenił doniosłość 
pracy ..Maticy’1 nad ochroną młodego poko­
lenia przed wynarodowieniem — to też kiedy 
śmierć zajrzała mu w oczy, wspomniał na 
obowiązek wobec swego narodu i mocą swej 
ostatniej woli przekazał oszczędności swego 
pracowitego żywota tej instytucyi, o której 
bycie i celach tylu już zmarłych Czechów 
pamiętało, tylu już otiarnych patryotów zło­
żyło swój grosz, czy to z niezamożnej chaty 
małomieszczanina, czy z pałacu zamożnego 
przemysłowca, lub właściciela większych po­
siadłości. Zapisując na tem miejscu podobne 
iakta — nie czynimy tego dla tego, żeby 
w naszem społeczeństwie nie było objawów 
hojnej nieraz ofiarności na cele Tow. „„Szkoły 
Ludowej’1 i innych instytucyi — ale zapisu­
jemy je dla tego, by stawianiem ciągłych 
przykładów, pobudzać tę ofiarność, która bądź 
co bądź nie jest u nas tak p o w s z e c h n ą ,  
jak u Czechów. Nie bogaty i nadmiar zaso­
bny człowiek jest nam dziś wzorem patryo- 
tycznej ofiarności — ale człowiek pracy 
żmudnęj, człowiek skromny, jeden z tych, co 
stanowią szarą masę cichych bojowników
0 dobro i prawa narodu. Obyśmy takich 
mieli jak najwięcej.

Uświadomienie narodowe u ludu w zaborze 
rysyjskim mimo ciężkich warunków, wśród ja­
kich praca w tym kierunku rozwijńć się musi, 
wydaje coraz więcej owoców, nawet w życiu 
praktycznem, jako realny objaw samopoczu ia
1 samoobrony w dziedzime samorządu gmin­
nego. W jednym z ostatnich zeszytów Po­
laka znajdujemy kilka liarakterystycznych 
przykładów. Oto n. p. zebranie gminne w Urzę- 
dowie (gub. lubelska) oponuje głośno i w yl 
trwale przeciwko narzuceniu sobie niemiłego 
pisarza gminnego, który u ludu zapisał się 
źle, jako zaprzaniec i służalec rządowy: „Go­
spodarz Zuber — pisze korespondent Mila- 
ka — odezwał się głośno, że gmina nie chce 
na pisarza Lipskiego; na to mu odpowiedział
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naczelnik, że pisarz do niego należy. Kłam­
stwo naczelnika poznali Urzędowianie i jeden 
zawołał: „nie, gmina wyższa od p. naczelni­
ka!1* — (Według artykułu 77 ukazu z roku 
1864 mianowanie pisarza należy do zebrania 
gminnego. Red.) Naczelnik podówczas zawe­
zwał do siebie Żfibra, zapewne, aby wsadzić 
go do kozy, lecz setki głosów zakrzyknęły: 
„nie chcemy pisarza Lipskiego!1*, więc Żubra 
puszczono.

Natemże żebranin naczelnik postawił wnio­
sek, aby gmina wyasygnowała lljp rubli na 
rządową czytelnię. Zebranie oparło się temu, 
a gdy pisarz Lipski pomimo to uchwałę sfał­
szował, przemocą niemal wydobyto od niego 
sfałszowany protokół zebrania gminnego i za­
łożono protest opatrzony 200 podpisami do 
Wszystkich instancyi odnośnych.

AV błońskim znowu powiecie (gub. war­
szawska) 26 sołtysów zaprotestowało soli­
darnie przeciwko zamianie szkółek wiejskich 
na gmiune. — Zamiana ta leży w interesie 
rządu, to też ro/.guiewany naczelnik powiatu 
Wsadził wszystkich Sołtysów na tydzień do 
kozy, ale to ich oporu nie złamało.

Jeśli fakty te zestawimy z niedawną apatyą 
i bezwładnością zgromadzeń gminnych w Kró­
lestwie, które pozwalały sobie narzucać 
Wszystko, cokolwiek naczelnikowi powiatu 
narzucić się podobało, to zrozumiemy łatwo, 
że postęp w uświadomieniu ludu jest znaczny, 
że lud ten, mając już pewne asp racye na­
rodowe, uczy się dzielnie wyzyskiwać mar­
twe dotychczas inMytucye samorządu na 
swoją własną, narodową i ekonomiczną 
korzyść.

Lud stracił do takiego stopnia zaufanie 
do rządu rosyjskiego, że podejrzywa podstęp 
i nieczyste zamiary nawet tam, gdzie rząd 
chciałby go ująć sobie dobrodziejstwami.

1 lud miejski poczyna rozumieć intencye 
i dobrodziej'twa rządu carskiego. Kuratorya 
trzeźwości są w przededniu powszechnego 
bankructwa. Tak zwane zabawy Indowe gro­
madzą już tylko ostatnie wybiórki i szumo­
winy klas niższych, oprócz odkomenderowa­
nych sołdatów i dam z ćwierćświatka wielko­
miejskiego. Ciekawie na tem tle występuje 
z szumem zapowiedziana budowa „Domu 
ludowego1* w Warszawie. ®żem będzie ten 
dom „ludowy11 można sobie w duszy do 
śpiewać.

Konkurs „Macierzy Polskiej11 na ludowy
Utwór dramatyczny dla amatorskich teatrów 
włościańskich. Warunki konkursu są nastę­
pujące: I. Treść sztuki jest dowolna, może 
być osnutą na tle historycznem lub wspól- 
czesnem, ale rodzinnem polskiem, przedsta- 
kTającem postacie o charakterach silnych,

zacnych, zdolnych do poświęceń dla po­
wszechnego dobra, osoby nie muszą być ko­
niecznie z sfery włościańskiej, ale treść po­
winna być taką, iżby żywo zajmowała lud 
i oddziaływała na wyobraźnie przez żywą, 
interesującą akcyę. Układ powinien być prosty, 
t-. j. bez zawikłanej intrygi. 'U. Tendencya 
utworu ma podnosić ducha, być moralną 
i uszlachetniającą, zgodnie z zasadami religii 
i patryotyzmu i wpływać dodatnio na kształ­
cenie woli. ma atoli wynikać jasno z samego 
przeoiegu sztuki, a nie polegać na tonie 
kaznodziejskim lub ustępach moralizatorskich.
III. Gwary należy umkać, a pikać językiem 
literackim, którego przystępność dla ludu 
polegać ma głównie na jasności i prostocie 
stylu. Jednakowoż autor może się liczyć 
z warunkami miejscowymi i dos'osować 
sztukę do pewnego widowiska, co należy 
zaznaczyć w samym tytule, w takim też 
razie wprowadzenie pewrych właściwości 
językowych obranej okolicy nie może być 
całkiem wykluczone. IV. Autor powinien 
z góry liczyć się z warunkami wiejskich 
teatrów amatorskich, nie wymagać zatem 
dekoracji i przyborów, którymi one nie roz­
porządzają. Sztuka historyczna nie odbędzie 
się bez pewnych kostyumów. Dokładne wska­
zówki inscenizowania powinny być podane 
przez autora. V. Utwór powinien być krótki, 
nie przenosić trzy arkuszy druku formatu 
wydawnictwa Macie^y Polskiej. Nnjodpowie- 
dniejszem i byłyby sztuki jednoaktowe. VI. Na­
groda za najlepszy utwór wynosi 2 0*  kor. 
Utwór ten Maciez Polska wydrukuje i wy­
płaci osobne autorskie honoraryum, licząc 
po 50 koron za arkusz druku. Macież za­
strzega sobie prawo kupna także innych 
sztuk nienagr-, dzonych, jeżeli sąd konkursowy 
uzna je za stosowne, lic z tc również po 50 
kor. za arkusz druku. VII. Termin nadsyła­
nia sztuk: 31 grudnia 1903. Adres: Madei 
Polska, gmach sejmowy we Lwowie. Ręko­
pisy opatrzyć należy godłem, a takież godło 
wraz z właściwem nazwiskiem nadesłać^wraz 
z rękopisem) w zapieczętowanej kopercie.

Za duszę śp. Adama Asnyka, założyciela 
T. S. L., jako w siódmą rocznicę Jego zgonn, 
odbyło się staraniem Zarządu gł. w dniu 
1. sierpnia br. w kościele „na Skałce-1 w Kra­
kowie nabożeństwo żałobne. Niezwykle liczna 
publiczność uczestniczyła tak w nabożeń­
stwie, jak i w akcie wieńczenia sarkofagu 
wielkiego patryoty i pieśniarza.

Nowe Koła T. S. L. powstały w Suchodole, 
Rakszawie (wł.)fSzczurowej (wł.), Skrzydlnej 
(wł.), Mszanie dolnej, Grobli (wł.), Zborowie, 
Tyśmienicy i Sołotwinie.
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Wykaz składek na „Dar narodowy 3 Maja
nadesłanych do kasy Zarządu głównego T. S. L.

S k ł a d k u j ą e y
Zitnuio IL/.rm lialin S k ł a d k u j ą e y

ZrliUH" Kii/‘tli

lislj K b. K h. lisly K h. h.

Z p rzen iesien ia 1887 66. Z p rzen iesien ia  . , 30 95 2153 15

1653
1654 
166 L 
1664
1655

Olesko.
Cfniewoszowa . . . . .  
M arya Jonakow ska . .
S a w i c k i ....................... ....  .
Ks. Z a w i s z a .......................
Ju lia sz  T o b is .......................

10
i

—

1837
1838 
1843

F r i e d e n b e r g .......................
S. B r e i t e r ............................
A niela  K orngu tów na . .

3
18

1

46
54
4( 54 29

3
3
7

10

64

90
-

1864

Zaleszczyki.
D r Oswald K im elm an  . . 36 36

166S
1670
1671 
1677 
1674 
1684

W an d a  P u n tsch erto w a
D o b rz a ń s k i.................. ....  •
B olesław  Krzysztofow icz 
K ow nacki . . . . . . .
Leopold M ajer . . 
R o thenberg  .......................

i

4
4

10
ftS

1 i 84 64

1876
1877 
1879

Dublany.
M anastersk i .......................
S z u l c .....................................
P an ie  F ro m m e l ...................
Prof. 1 ’a w l i k .......................

„ M aryan R aciborski
S ikora .....................................
K aw ecki . . .  . .
W ie l c z y ń s k i .......................
Popowicz . . . .
( nm ielew scy . . 
K arp ińscy  . . . . . . .
K aleńsk i . ........................
K azim ierz M iczyński . , 
Kow alew scy . . . .
K aleszow ie .......................
D r Karol D w orzański .
C h a u i e w s c y .......................
K ow alski . . . . .  
S tadacz .................................

3
4

—

1694
1695 
16117 
1698 
1700
1702
1703
1704
1705
1706
1707
1708
1709
1710
1711
1712
1713

Żywiec.
Ja n  B a ra ń s k i .......................
H elena  B ażanow a . . - 
D r Leon B roder . . . .
P io tr  B ie le w ic z ..................
Józef Bobak . . . .
S tan is ław  D aniec . . .  

• Dyczkow ski 
M arya Kokurew iczow a 
Ja n  K aw ecki . .
D r Micliał K órnicki 
Czesław K rólikow ski . . 
Szymon Kohn . . . 
J u l ia  P ressenow a . .
D r W ładysław  Raschke 
K arol R inger . . . . . .
S tan isław  Szczepański . . 
I )r E dm und U dziela

12
6
3 
2
4 
3 
9 
3

13
2

19
2
6

90
44

—
90
30
60

23

27

1880
1881
1886
1887
1891
1892
1893
1894
1895 
1897 
1899
1904
1905 
1907
1910
1911

3
5
1
5
3 
1 
1 
1 
8
4 
0
1

10
2
9

62

20

26
10

50
92 130 92

12
5
1

80

43 2008

Przemyśl.
K arol M o n n c '....................... 10 10

1714
1715
1716 
1719

D r Nowak . . . . . . .
Ks. J a n  M iodoński . . . 
K lem en ty n a  K unszekow a 
Sokalski . . .

7
10

2

.)U

60
2061

Krościenko.
Józef ( i łu c . ................... 14 60 14 60

1720
1721

D r P ab ry  . ........................
B ażanow a . . -

1
1 88 ;-35 85 Kałusz.

1742
Szczakowa.

Ig n acy  D u d e k ................... 9 801 9 80

2151
2J52
2153

; D r Jonasz W eisenberg  . 
Sabin B ajew ski . . 
A leksander Szustoń , . . .

4
5 
5

70

1813
1816

Sambor.

•Tan M aniew ski . . 
Ks. Józef W atu lew icz  . .

30
5 20 35 20

2154; 
21 ć 5
2156
2157 i 
215&| 

'2159 
2161 
£162 
2165

F e liks Z aw orski . .
D r Adolf W u rs t 
W ład y sław  Darnin , 
J u l ia  M ielników na 
Ks. Leopold M ikrut 
Ks. J a n  K aściuski . . 
K saw ery  Z iszka . . . . 
E m il Albinowski . . 
p r  Adolf W urst .

5
18
11
17
11
22

4
87

3

30
10
50
40

08
93
50

1822
1824

Podgórze.
W ap ien n ik  m iejski . . . 
W ap ien n ik  E hren p re isa
& L i l i a n .......................
Ł aska  . .
Sw iba ......................................

c/Łuczko .................................
M a t u l a .................................

5 50
145 51

1825
1826
1827
1828

1

1
5

40
96
45

2170
2174

Rohatyn.
Franciszek  B iesiadecki 
M ichał Jaw orow ski

14
3 50 17 50

1830
1831
1835
1836

Józef Rolle .......................
A d a m s k i .................................
Dyr. B e d n a r s k i ...................
K r a g e n ó w n a .......................

4
5 
3 
1

30

70
64 2197

Żółkiew.
B ronisław  (Jrochow alski . 10 10

Do p rzen iesien ia  . . 1 iso 95 21511 15 Do p rzen iesien ia  . 2571 97
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Lirzlm S k ł a d k u . j ą c y
Łfciim i;,#m Linda, S k ł a d k u . j ą c y

Zebrano liiizrai
liilj

£ h. K. h. fclj K. h. K. h.

Z przen iesien ia  . . 257.1 97 Z przen iesien ia  . . 40 _ 3048 60

3235
2240
2549
2251

Tarnobrzeg (koło włość.).

M ichał W i k t o r ...................
J a n  W i lc z e k ...................
Z ygm unt C hruściel 
M ichał K u b i c a ..................

3
7
2

20
60
19

2681
2q82
2685
2688

D r Szymon B ernadzikow ski 
D r H enryk  Nycz .
J . B o ro w ieck i.......................
R. N o w ic k i............................

11
4
5 
7

60'
45
44 68 39

1 86 14 85
Brzozów.

2289
2290
2291
2292 
2302 
2308 
2344

Buczacz.

D r E n g e l ............................ 9
2

10

2698
2703
2704

Dr W incen ty  D aniec  . 
D r Paw eł N isiołek . . . 
D r Tad. Kotowicz , , .

5
4

13

49
50 
94 23 93

D r L udw ik  B ah r .
Adolf K e s s l e r ..................
W łodzim ierz Gniewosz

t Ej- T l o b e k ............................
Ks. Z o e l le r ............................

3
4 

10

4-0
10

2711
Cieszyn.

Józ*f, W inkow ski . . . . 13 30 13 30

4 — 34 60 Cieszanów.

Tarnopol 2735 M. M alarz ............................ 50 9 50

2879
2383
2396

E razm  Semkowicz . . . .  
D r S tan isław  Glogier 
Dr Józef Topolnicki . . .

28
20

5

20

10 2736
Chodorów.

Józef Bogdanowicz . 20 38 21) 38
2401
2403
2404
2407
2408

K asa B anku  H ipotecznego
Tow. „Sokjjtl*.......................
E ilia  k rak . Tow. Ubezp.
R adca S c h t i t z ...................
•Tan Zam orski

21
24
24

4
20

50
48
50
35 2878

2880

Grybów.
K azim ierz Stankiew icz 
M ichał H uza . . . . . .

1
5

70
6 70

2413
2419

Dyr. K asy Oszczędn. . 
R estau racy a  A ckerm aua

8
5

20
60 161 93 Jaworów.

2559
2560

Andrychów.
W ładysław  H orak . . . 
D r J a n  M a l e c ...................

16
5

90
40 22 30

2966
2968
2975
2976

M. S ienicki . . .
D r Józef H i b l ...................
S tan is ław  Lachow icz . - 
W ładysław ' Kołtunow 'ski .

3i
6
2
7

40

6 S
30 19 35

Bochnia. Kalwarya.
2575
2578
2579
2580
2581 
2587 
2589 
2593 
2598
2603
2604
2605
2615
2616 
2917
2920
2921
2922
2923
2925
2926
2927
2928 
2930

Szymon W fodnicki . . .
A nton i H a n u p z ...................
D r .Ee.rdynad Z akrzew ski 
Dr. A nton i Serafińsk i . . 
Dr. F erdynand  Maiss . .
Leon K r o b i c k i ...................
Edw,ard Kozłowski . . . 
S tan isław a N ow akow a . .
W e i s s .....................................
Tow. „K asynow e11 
Józef M ichnik . . . . .
J a n  M ic h n ik .......................
M n c h n i c k i ............................
Zofia Now aków na . . . .  
A ntoni Broszkiewioz . . 
A lojzy Schindler . . . .  
B rudzew ski
P a w ło w s k i ............................
S tan isław  Rogoyski . . 
D r A ndrzej W cisło . . 
G ustaw  M uller 
Młodzież g im nazyalna  . .

szkół ludow ych 
H r D ę b ic k i ............................

4 40 2989 W ład  N iem czynow ski . . 1 26 1 26
7 
4
8 

75
8

24

40
52
27
50
72

80
86
20
15
10
90
84

«0
30
46
40
80

49

3093
3099
3100

Kęty.
D r K azim ierz SSi^orzański 

; E dm und K rzysztoforski . 
i D r K azim ierz T abry  . .

17
7
1

84
46

26 30
/
5

3 
10 
17

7
8 

10
2
4 

16

2
6 
9 
9 242 95

3102
3103
3104
3105 
3107
3110
3111
3112
3113
3114
3115
3116
3117
3118

Krzeszowice.
W ładysław  Lipę . . . .  
D r K o n stan ty  Lipow ski . 
D r K lem ens Bąkow ski 
Stanisław ' Polaczek . . 
D r J a n  Dura 
J a n  G łow nia . . .  
M aurycy B irnbaum  

1 P ie tak iew icz  . . . .  
S tan is ław  Głębocki . 
B ronisław  B uzdygan . . 
W ik to r C zaderski . . .  
W in cen ty  K riegseisen . . 
Tow. Zaliczkowe . . . .  
Kółko r o l n i c z e ...................

4
1
1
4

12
30
11

5 
4

11
6 
2

80

80

80
40
50
30
64
20
09

70 96 23

Brzesko. Podhajce.
2671
2673
2675

Mtóńej L ipow ski . . . 
A ntoni B ahr . . .
D r P iotr Górski

7
19
14

—
3182
3187
3200

Franciszek  Stopczyuski . 
Stanisław ' M alinow ski .

I F e licy a  Sozańska . . . .

3
1
2 6

Do p rzen iesien ia 40 B048
1

60 R azem  . . 3339 
1 ’

94

(Ciąg dalszy nastąp i.)



88 M IESIĘCZNIK Nr. 8.

O d  A d m i n i s t r a e y i .
S z a n o w n y c h  p rze d p łae ie ie l i  „ M i e s i ę c z n ik a 11 T. S. L  o r a z  
K o ł a  m i e j s c o w e  u p r a s z a  się o w y r ó w n a n i e  t a k  zaległe j  
p r z e d p ł a t y  za  n a s z  o r g a n ,  j a k o  też  i n a łe ż y to ś c i  z a  r o k  bież.

R o c z n a ' p r z e d p ł a t a  4  K o r .

Przy grach i zabawach, przy uroczystościach publicznych, 
narodowych i rodzinnych, przy zakładach i zapisach 

wszędzie i zawsze pamiętajmy o funduszach

Towarzystwa „Szkoły Ludowej". .
Za pośrednictwem Zarządu głównego W S. L.

•  •

Koła miejscowe nabywać m ogą w edług katalogu wzorowego

Biblioteczki normalne dla czytali) ludowych
po następujacjrch certach::

B ib l io teczk i 1. stopn ia  
(A)

II. stopnia  
(B)

III. stopnia  
(C) U W A G A .

Za opakow anie książek 
dopłaca się 1 koronę.N ie o p r a w io n e ...................... k o r .1 Ś l k o r .2 157 k o r .2

O p a a w io n e ........................... 50 kor. ••7% kor. 194 kor.
Za dołączenie T rylogii 
LI. Sienkiew ioza do b i­

O praw ione, z pudłem  sFu- 
żącem  zarazem  za szafkę 55 kor. 78 kor. 200 kor.

b lio tek i I. lub IL sto­
p n ia  dopłaca sję 5 kor.

V
1 Cena k sięg arsk a  40 koron. 2 64 koron. 3 197 koron.

* W ysokość kw ot tu  podanych uledz może nieznacznym  zm ianom  w sku tek  u ljf tk u  n iek tó ry ch  dziełek 
w yczerpan j cli, tul* różnicy w  oprawie.

Na d o c l ió tK  
„Szkoły Ludowej"

n

I L
z reprodukcyą przepięknego obrazu 

Piotra Stachiewicza

„A ltego ryaT .S .L“»
wydał

Zarząd g łó w n y w  Krakowie p o c z t ó w k i t> t>
Koła m ie jscow e T. S L. naby wać  mogą  
po cztówki  te  w ilo śc i  najmniej 5 0  sz tuk,  
przycźem zyskują na c e le  m ie j sco w e  Koła 

b a rd zo ‘ znaczny  cpust .
Sprzedaż  tylko za gotów kę. —  100 sztuk  
.. . . ■. 10 koron (b ez  opustu) .  —  ~

N akładem  Tow. „Szkoły L u d o w ej11. — O dpow iedzialny red ak to r Stanisław Nowicki. 
C zcionkam i D ru k a rn i L ite rack ie j w K rakow ie Jag ie llo ń sk a  10) pod zarządem  L. K. Górskiego.
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MIESIĘCZNIK
T O W A R Z Y S T W A  S Z K O Ł Y  L U D O W E J .

ORGAN ZARZĄDU GŁÓWNEGO.

Już w p ierw szej części tych  u w a g  szczeg ó ln y  nacisk  p o łoży liśm y  na nagłość* 
p otrzeb y  stw orzen ia  w K rakow ie dom u lud ow ego. N agłość  ta w łaśn ie n ie pozw ala  
na oparcie sfin ansow an ia  p rzedsięw zięcia  na drobnych  sk ładkach  publicznych. 
M amy bow iem  nader liczne p rzyk ład y , (pom nik M ickiewicza i K ościuszki w K ra­
kow ie), że z drobnych  sk ład ek  nader pow oln ie tw orzą się zn aczn iejsze  fu n du sze — 
a zresztą  sp o łeczeń stw o  n asze już tak  jest obarczone sk ładkam i na cele n aro­
dow e i hum anitarne, że trzeb ab y  chyba w ielk iego  w ysiłk u  i pow szechn ej, w d o ­
słowni eni-jSłow7 a tego  znaczeniu , ofiarności w całym  kraju, by d rogą tą p rzyjść do 
p osiad an ia  krociow ej sum y, potrzebnej na stw orzen ie zam ierzon ego  dzieła. Tu  
n asuw a się zatem  pytanie, jak w ielk ich  na b ud ow ę dom u potrzeba fu n du szów  
i skąd  je wydobyć;. Zanim  da się na  p ytan ia  te odpow iedź, n a leży  p rzed ew szyst-  
kiem  w yjaśnić, czem  p ow in ien  być w łaściw ie dom ludowcy dla K rakow a i całej 
naszej dzieln icy, jak ie jeg o  cfele i zadania. Już poprzedn io określiliśm y, że zadania  
te p o w in n y  zam knąę się w granicach  potrzeb  kulturalno-ośw'iatow"ych. Dom lu ­
dowcy pow in ien  p rzed ew szystk iem  pom ieścić ob szern ą  salę w ykładow ą, od p ow ie­
dni lokal na publiczną, b ezp łatn ą  czyteln ię i b ib liotekę, od p ow ied n ie  p om ieszcze­
n ie na biura Z arządu gjłównegp T. S. L. i sk ładnicę centralną dzieł luclowrych  tak, 
by w razie  pqtrzeby i m ożności Towm rzystwo n asze  otwrorzyć m ogło w iasną k się­
garn ię  a n aw et i drukarnie w yłączn ie dla u słu g  i potrzeb  literatury  ludowmj oddaną. 
O bok w yżej w ym ienionych , «dom ludow y* pom iislcić Winien w -wysoko p o łożo­
n ych  i w sp osób  n o w o czesn y  urząd zon ych  su terynach  bardzo ob szerne lokalności 
na p om ieszczen ie kw ater dla uczestn ik ów  wrycieczek  w iościańskich  i m łod zieży  
szkolnej do K rakow a i to co najm niej na 300 do 500 osób. P rzy  kw aterach  tych  
znajdow ać ,<się w inna sala' jadalna i kuchnia ludow a dla w y ży w ien ia  licznych  
r z e p  pielgrzymów". P od n iesion o  dawmiej jeszcze m yśl p om ieszczen ia  w »domu  
ludow ym « p o lsk ieg o  m uzeum  etnograficznego*, k tóreby stanow iło  w ła sn o śf T o­
w arzystw a »Szkoły  L udow ej«. Jeśli zw ażym y, że wdaściwde nie p osiad am y dotąd  
tak iego  m uzeuiń ani w K rakow ie ani we Lw"owie ani n a w et w" W arszaw ie, to 
p rzyzn ać n a leży , w  m yśl stw orzen ia  atakiego m uzeum  p rzy  w sp ó ld z ilfa n iu  n a ­
szych  towarzystw"t lud ozn aw czych  i Kół T. S. L. n ie n ap otk a łab y  zb yt wdele tru­
dności. W  razie p om ieszczen ia  m uzeum  etnogbdficznego w »domu ludow ym «, zd o­
b y lib yśm y nie ty lko n iezm iern ie p ożyteczn ą  in sty tu cyę kulturalną — ale z b ie­
g iem  czasu, kto wie, czy  n ie sta łab y  się ona pew nem  źródłem  dochodów  na cele  
Tow. »S zk oły  L u d ow ej! — g d y ż  tego  rodzaju  m uzea kom pletow ane b yw ają  w bar­
dzo znacznej części z darów  i ofiar m iłośników  ludu  i b ad aczy  jeg o  życia, o b y ­
czajów" i stosunków , a łożon e na u trzym anie m uzeum  fu n d u sze p łyn ąć będą  
iprzew"ażnie z dochodów  u zy sk a n y ch  ze w stępów  i w ystaw . K raków ch yb a n aj­
lep iej n adaje się na m iejsce dla m uzeum  lu d ozn aw czego  — m ając już i sław ę  
i op in ię panteonu  narodowmj naszej pr?ęszłości.

Wychodzi ostatniego dnia każdego miesiąca. 
Przedpłata wynosi 4 korony rocznie.

Adres Redakcyi i Administracyi: 
Kraków, Studencka 5. II p.

Dom ludowy w Krakowie.
(Dokończenie.)
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O bok lokalności dotąd w ym ienionych  w donni ludow ym * pom ieścićby sic; 
p ow in n y  loka le i dla p ok rew n ych  stow arzyszeń  ośw iatow ych  za um iarkow anym  
czynszem , by  stąd p o zy sk a ć m ożna pew n e dochody, a tow arzystw om  tym  d o­
starczyć w y g o d n eg o  pom ieszczen ia .

To b y łb y  najogóh jtejszy  zarys celów  «domu ludowegąfij w ram ach takich, 
jak ie w ob ecnych  n aszych  warunkach i p rzy  p rzew idzieć się dających środkach  
są m ożliw e. Z zarysu  tego  m ożnab y  w ysn uć plan i rozm iar b u d ow y »domu» 
i ob liczyć p rzyp u szcza ln e k oszta  tej budow y, ljpzostaw ić "to jednak  n a leży  om ó­
w ieniu  fachow em u — więc n iezapuszczająo  się w szczeg ó ły  technicznej natury  
i kosztorysu , n a leża łob y  przecież w skazać, jak to na w stęp ie tych  u w a g  za p o ­
w iedzieliśm y, na p ew n e sp o so b y  zdobycia  fu n du szów  bez uciekania się do dro­
b nych  sk ładek  społeczeństw a. Już sam  charakter zam ierzon ego  dzieła  w skazuje, 
że «dom ludow y« nie p ow in ien  przedstaw iać typu  in sty tu cy i dochodow ej — na 
wzór zagran icznych  »dom ów przem ysłow ych*, »bazarów*, »pasaży- i t. p. D om  nasz  
p ow in ienby p rzedew szyątk iem  taki p rzyn osić  dochód, b y  p ok ryw ał 011 koszta  
adm inistracyi, prdfeenta i ew entualn ie a m o rty za c ję  k apitału  zaciągnąć się m ogą­
cego  tytu łem  p ożyczk i na budow ę. Że zd ob yć się dadzą p ew n e stałe źródła, 
z k tórych  m ożnaby czerpać fu n d u sze na b ud ow ę »domu«, to przy  energicznem  
a um iejętnem  pokierow aniu  sp raw y przez Zarząd k ierujący budow ą, a zw łaszcza  
sek cy i finansow ej ok aże się  n iezaw od n ie  m ożliw ość w stosu nk ow o n ied ługim  cza­
sie p o zy sk a n ia  p od staw y  do rozpocżęcia  zam ierzon ego dzieła.

Już na sam ym  w stęp ie zaznaczy liśm y konieczność zdobycia  funduszów  już 
istn iejących , ew entualn ie, m ożliw ie najrychlej dających  się u zysk ać  na cełe b ud ow y  
»domu ludow ego«, k tóry jest potrzebą bardzo pilną. Tu m ieliśm y na m yśli prze- 
d ew szystk iein  tę część funduszową jaka potrzebną jest na zakupien ie potrzebnej 
parceli, k tórab y znaleść się wdnna w sam em  śródm ieściu , bądź też w najb liższem  
jego  otoczeniu. Czy na ten cel n ie m ożnaby p o zy sk a ć  tytułem  chw ilow ej zaliczki 
zw rotnej części fu n d u szu  N akładow ego, o tem naturaln ie zad ecydow ać m usia łoby  
W alne zgrom ad zen ie d elegatów  T. S. L. W  dalszym  rozw oju  sprawcy ok aże się  
n iezb ęd nem  zaciągn ięcie  potrzebnej p ożyczk i budow lanej, o którą, zw łaszcza  
w K rakow ie, w obec ogrom nego- zastoju  tak w fu ch  u budowdanym  jak  i p rzem y­
słow ym , n ie b ędzie zb yt trudno, jeśli się w eźm ie pod u w agę, że p ożyczka  taka  
zn ajd zie n ader p ew n e zab ezp ieczen ie  na sam ym  »domu«, lctófy, p i z y  um iejętnej 
adm inistracyi n aw et p ew ien  p rzyn osić  m oże dochód, aczkolw ie n ie pow inno się  
na to reflektow ać. A w ięc g d zież  są źródła dochodów  na p okrycie procentów  
i am ortyzacyę k ap ita łu ?

O płacane dziś czyn sza  za lokalności na biura Z arządu g łów n ego , na  cen ­
tralną sk ładnicę książek , oraz na bezp łatn e w yp ożycza ln ie  w yn oszą  b lisko  1000 
koron rocznie, a kw ota ta w obec p otrzeb y  w ięk szego  lokalu  w zrośn ie n iezaw od n ie  
do sum y 1500 koron. R ada m iasta Krakowra rok roczn ie na cele kw ater i w y c ie­
czek w łościańskich  i m łod zieży  szkolnej wsta-wia do budżetu  2000 koron rocznie, 
a kw ota ta w przyszłości, w obec w zm ożonego ruchu w ycieczk ow ego  będ zie m u­
siała  być bardzo w yd atn ie p o d iip sio n ą . M iasto n iezaw od n ie  w sw oim  w łasnym  
in teresie  n ie odm ów i »dom ow i ludow em u* w ydatnej, sta łej pom ocy rocznej, aż 
do czasu  um orzenia d ługów  budow lanych , w skutek  czego  w p rzysz łośc i odpadnie  
m iastu  ciężar w yd atk ów  na k w atery  i przyjm ow aw an ie wycifeczek w łościańskich  
i szkolnych. Że i Sejm  k rajow y p rzy szed łb y  z pom ocą na rzecz b u d ow y »domu  
ludow ego« z dorocznym  zasiłk iem  aż do czasu  zu p ełn ego  um orzenia  długu, o tem  
nie n a leży  wątpić, jeśli zw ażym y, że »dom« taki b ęd zie  m iał szersze  zn aczen ie  
dla ca łego  kraju, jako u isto tu cya  kulturalna. W ielu z obecnych p osłów  sejm ow ych  
zajm ow ało się organ izow an iem  w ycieczek  w łościańskich  cło K rakow a, w szy scy  
p o słow ie-p ed agod zy  oceniają  don iosłe  zn aczen ie w ycieczek  k sz ta o ą c y ch  dla m ło­
d zieży  szkolnej, w ięc n ie zabrakn ie chyba rzeczn ików  w Sejm ie krajow ym , którzy  
poprą en erg iczn ie spraw ę instytucyi, która stan ie się punktem  oparcia dla licznych  
jń e lg fzy m ek  do sto licy  podw aw elsk iej. N ie m ożna rów nież w ątpić w chętną pom oc  
R ad p ow iatow ych  a n aw et Z arządów  gm innych, które tu rów nież będą in tereso ­
w ane i solidarnej pom ocy w granicach  m ożliw ości «dom ow i ludow em u» n ie od ­
m ówią. W reszcie n ie  m ożna pom inąć pom ocy i poparcia Kół T. S. L. jeżeh  się  
zw aży, że one w p ierw szym  rzędzię znajdą w «domu ludow ym * ogrom ne ula-
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tw ienia  w organ izow an iu  w ycieozek do K rakowa. Tu p odn ieść należy , że w łaśn ie  
m yśl stw orzen ia  »domu ludow ego* w K rakow ie w yszła  z łona tych  Kół, które 
pierw sze wycifeczki ludow ą, zaczęły  organizow ać. W iele n aw et jed n ostek  z pośród  
uczestn ików  w ycieczek  p rzyrzek ło  m oralną i m ateryalną pom oc w sp raw ie bu ­
dow y «domu«. Do w yszczegó ln ion ych  tu źródeł, z których, przy  dobrych  ch ę­
ciach i p rzychyln ości d ecydujących  czynn ików  w yd ob yćb y  m ożna potrzeb ne fu n ­
dusze, n ie naleiży pom inąć starań i p rzedsięb iorstw  Zarządu, k tóry spraw ą b ud ow y  
m u sia łb y  się  zajm ow ać. Przy m inhnalnem  obliczen iu  dochodów  Focznych »domu  
ludow ego* m ożnaby przew idzieć n astęp u jące zestaw ien ie:

"Czynsze, w ynajem  sali i t. p .......................................   roczn ie 6000 K
Sub w encya S e j m u ...................................................................................  „ 4000 „

Bk m iasta K rakow a .    „ 2000 „
„ R ad p ow iatow ych  i Gmin . . . . .  „ 4000 „

P om oc K ół m. T. S. L ....................................................................   „ 2000 „
D ary p ryw atn e i dochody z p rzedsięb iorstw  Z arządu „* 2000 „

R oczny dochód w yn osiłb y  łączn ie 20.000 K
G dyby k toś na cyfry  te zb yt się  p esym istyczn ie  zapatryw ał, to choćbyśm y  

sum ę 20.000 zredukow ali do 15.000 koron, to w ystarczy  ona na sp łacen ie bardzo  
znacznej p ożyczk i i procentów , jak ie na b udow ę zaciągn ąćb y  m ożna bardzo łatwo.

K oszta b ud ow y i zakupno gruntu  w O straw ie M orawskiej w y n io sły  215.000 K. 
Na zaciągn ięcie  p ożyczk i na tę b udow ę i u p łatę procentów  w yd aje się 9.800 K 
rocznie, m im o że d g iŁ od y p rzyn oszą  za ledw ie 6440 K- a reszta  m usi b yć złożoną  
w drodze sk ładek. G dyby przeto »dom ludow y* dla K rakow a stan ął kosztem  
250 do 300.000 koron, to przew idzian e w yżej źródła docliodow  w cale a w cale nie  
ok ażą  ślę w ytw orem  op tym istyczn ego  obliczenia.

M yśl połączen ia  sił k ilku pokrew nych  in sty tu cy i celem  w yb u dow an ia  dom u  
lu d ow ego  w K rakow ie, nader trafnie rozw iniętą  zosta ła  w b roszurze p. K azim iery  
Pu]wiciowej p. t.: »Dom y ludow e«. U n iw ersy tet lu d ow y im. A dam a M ickiew icza  
p osiad a już na cel b u d ow y 4000 K; Koło im. Adam a A sn yka  T. S. L. w K rakow ie  
u zy sk a ło  już w m yśl d y sp o zy cy i p rezesa  Z arządu g łó w n eg o  T. S. L. 1500 K na 
rzecz dom u ludow ego*. O statniem i czasy  stała się aktualną jjjwestya b ud ow y  
teatru lu d ow ego  w K rakow ie. Towr. O św iaty  ludow ej objęło  po u zy sk a n iu  k on cesy i 
p rzedsięb iorstw a to w w łasn y zarząd. Za sa lę  w7 nader p rym ityw nym  budynku  
opłaca dziś T. O. L. b lizko 4000 K rocznie. Czyż n ie jest rzeczą  możłwm do planu  
budow7y »domu ludowmgo w iączygjpotrzebę u rządzenia  obszernej sali dla potrzeb  
teatru ludowregóV

Z godn e porozum ien ie sił* in teresow an ych  czynników7 w poruszonej tu sprawne 
ok aże się  w ielce pożądanem , jeśli m yśli poru szon e z w ielu  stron w tej kwmstyi 
m ają wicrótce wycielić się w czyn.

Na wyniesione do c. k. N am iestn ictw a podanie o zatw ierd zen ie regulam inu  dla  
Kola im. Adama A sn yk a  T. S. P. w K rakow ie — n ad eszła  w7 b. m. p rzvch y ln a  
decyzya. W  regulam in ie wzorow7ym  Kól T. S. L. u w zględ n ion o  osob n y  punkt, że 
Kolo to za cel swej działalności ma p rzed ew szystk iem  sp raw ę b ud ow y »domu  
ludowrego« w K rakow ie. Pierw7szy  przeto  krok dla u zysk an ia  form alnej p od staw y  
d ziałan ia  już uczyn iono. W dniu 1.4. p aździern ika  b. r. od było  się I. W alne Z gro­
m adzenie tego  Koła, które zaga ił p rezes Z arządu g łó w n eg o  T. S. L. p. dr E rn est  
Randrowmld, określając zadan ia  i cele zam ierzon ego p rzedsięw zięcia . W ybrano  
z k olei Zarząd Koła, którem u polecono op racow anie p lanu  d ziałan ia  z pom ocą  
trzech sekcyi: finansowmj, technicznej i gospodarczej. Do sek cy i tych zap roszone  
zostaną fachowre siły  z pośród  osób, k orporacyi i Tow arzystw 7, m ogących  za in te­
resow ać się p odjętą  sprawrą budowęy a lo n iu  ludow ego» w K rakow ie. S ie  p rzesą ­
dzając postanow ień  i toku rozpoczętej akcyi, w yrazić n a leży  nadzieję, że sprawra 
tak d oniosła  znajdzie jioparcie w szędzie, gd zie  pragn ien iom  stw orzen ia  insty tu cy i 
tak p ożyteczn ej to w a rzy szy ć  b ęd zie dobra wola, r z e te ln o śc i roztropność w czynach.
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Z  Z a r z ą d u  g ł ó w n e g o .
III. Posiedzenie Zarządu głównego od było  się dnia 1. w rześn ia  b. r. pod  

przew odnictw em  p rezesa  dra E. B and row sk iego . Po przyjęciu  protokołu  z pdprze- 
a n ieg o  posiedzenia;, p rzyjęto  do w iadom ości sp raw ozd an ie k asow e za I. półrocze, 
w yk azu jące w dochodach 41.881 Iv 07 h, w rozchodach 89.079 Iv 88 h — p ozosta łość  
k asow a na lip iec 2801 Iv 69 h

Prof. Z a l e s k i  re fe iu je  w ynik  konkursu  n a u czycie lsk iego  dla O straw y Mor. 
oraz spraw y szk o ły  polsk iej tam że. To szczegółow ej d y sk u sy i i w yjaśn ien iach  
d elegatów  z O straw y Moi', uchw alono zorgan izow anie 6-klasowej szk o ły  i p rzy ­
stąp ien ie do otw arcia odrazu  trzech k las od w rześn ia  b. r. N auczycielam i dla  
szk o ły  tej m ian ow an o: Jana D yrcza  (k ierującym ), W ład ysław a N ow aka i B o le­
sław a P opow icza.

N astępn ie prof. Z alesk i zdał spraw ę z w izytacy i szk o ły  b ialsk iej. P o uchw a­
laniu w niosków  referenta, p o sta n o w io n o : w prow adzić stałe h istradye tej szk o ły  
przez pp. P arczyń sk iego  i Z aleskiego, zażądać przedk ładan ia protokołów  konfe­
rencyjnych  z podpisam i ca łego  grona i podziału  godzin . Z am ianow ano n astęp n ie  
dla szk o ły  bialskiej n auczycielem  p. Fr. Kica z Ż yw ca, dla szk o ły  zaś w L eszczy ­
nach p. U rbań sk iego  z R zeszow a.

P rezes przedstaw ia  obecne stosunk i w O straw ie M orawskiej a w szczegó ln ości 
w K ole tamtejlszem. P o  d y sk u sy i uchw alono zn ieść p osad ę p łatnego  sekretarza.

W um ow ie z firm ą L ister  i  T op i uchw alono zm ienić okres jej w ażności 
z sześciu  la t na p ięć lat. — Na tem  zakończono.

Okólnik !
l)o ŚCsirX£\(\Ów~ Ivól i niejs<eo\v;yi'11 J'. U.

Uelem u regu low an ia  spraw  k asow ych  zw raca się  Z arząd g łów n y  do w s z y s t ­
kich Z arządów  K ół z n a ju siln iejszą  prośbą o jak n ajrych lejsze w yrów nan ie w sze l­
kich za leg łych  n a leżytoścj do k asy  głów nej, a p rzed ew szystk iem  części dochodów  
statutem  określon ych  za trzy kw arfhły b. r., sk ład ek  na dar n arod ow y 3. maja, 
oraz za leg łych  i b ieżących  rat za dostarczone k siążk i dla czytelń .

W  m yśl u ch w ały  osta tn iego  W alnego zgrom adzen ia  D elegatów  w yd aje  Zarząd  
g łó w n y  nakładem  T. S. L. K alendarz ścien n y  na rok 1904. K alendarz ten w yjd zie  
z pod' prasy  około  10. listopad a  b. r. P on iew aż tak w zg lęd y  praktyczne, jak  
i artystyczn a  w artość tego  kalendarza  zalecają go  do n a jszerszeg o  rozp ow szech ­
n ian ia  w dom ach pryw atnych , w biurach, urzędach, lokalach  i zakładach publicznych, 
przeto  zechcą Sz. K oła m iejscow e T. S. L. po otrzym aniu  ok azow ego  egzem p larza  
b ezw łoczn ie usktiteeznić za m ó w ien ia 1 na odpow iedn ią  ilość kalendarzy , b y  ew en ­
tualnie w razie w yczerpan ia  nakładu, m ożna by ło  n ow y nakład  przedsięw ziąć. 
Jak n a jw ięk szy  zb yt k a len d arzy  leży  także w in teresie  Kół, którym  Ż arząd  
główmy p rzyzn aje  bardzo znaczny procent z dochodu u zy sk a n eg o  ze sprzedaży . 
Cena kalendarza  wry n iesie  35 ct. O bok kalendaryum  i tabel odpow iednich , k alen ­
darz zaw ierać b ęd zie u stęp y  inform ujące o stan ie T. S. L., popu laryzu jące jego  
zadan ia i cele, oraz reprodukcyę w kolorach  obrazu  P iotra Stachiewdcza »A legorya  
T. S. L.« Zamówdenia u sku teczn iać n a leży  wrprost, w Z arządzie g łów n ym  I1. S. L. 
w K rakow ie, Studencka 5, za gotów kę.

Z  ruch ui Kół.
Koło w Bełzie przystępuje do założenia 

czytelni i bezpłatnej wypożyczalni książek.
Koło akadem. we Lw ow ie z począt­

kiem bieżącego roku akademickiego pozyskało 
37 członków nowych.

Koło w Borszczow ie założyło w dniu 
27. b. m. dwie nowe czytelnie: w Mielnicy 
i Giermakówce. W najbliższej przyszłości 
założone zostaną czytelnie w fvrzywTążu i ?>o- 
siączu tarnt. powiatu.



K oło w  T u c h o w ie  założyło w dniu 10. 
b. m. i w sposób uroczysty otwarło wypo­
życzalnię książek dla ludu w Burzynie. —  
W uroczystości wzięli współudział liczni so­
koli z Tuchowa. Po przemówieniu sekretarza 
koła nastąpiła deklamacya dziewczynki wiej­
skiej, ćwiczenia Sokołów i śpiewy patryo- 
tyczne. Podnieść należy z uznaniem współ­
działanie Sokoła tuchowskiego zKołemT.S.L. 
w myśl hasła rzuconego na ostatnim zlocie 
sokołów, by z ideą sokolą iść w lud. Zało­
żona w Burzynie wypożyczalnia T S. L. liczy 
210 dzieł, z których większą połowę wypo­
życzono w dniu otwarcia. Takąż samą wy­
pożyczalnię założyło Koło tuchowskie także 
w gminie Zalasowej. Włościanie z czytelń 
naszych złożyli w czasie nabożeństwa Ko­
ściuszkowskiego piękne w leńce na trumnie.

Ten pietyzm narodowy ludu, to owoc godnej 
uznania pracy Koła tuchowskiego, które 
dzielnie pracuje nad narodowem i społecznem 
uświadomieniem ludu w swym okręgu.

Koło w  T a rn o p o lu  założyło dotąd 62 
czytelnie ludowe w swym okręgu; w trakcie 
zakładania jest ich 28, tak że z wiosną bę­
dzie 90 czytelń czynnych. Koło propaguje 
z dobrym skutkiem naukę śpiewu pieśni na­
bożnych i świeckich w czytelniach swego 
okręgu.

K oło  III. w  K rak ow ie  wykazuje nastę­
pujący ruch w siedmiu wypożyczalniach bez­
płatnych, zarządzanych przez siebie w Kra­
kowie, za dziewięć miesięcy b. r. W siedmiu 
wypożyczalniach odbyto 379 posiedzeń, na 
których 37.310 czytelnikom wypożyczono 
75.199 książek,

R ó ż n e  w i a d o m o ś c i .
Kalendarzyk kieszonkowy na rok 1904

p. t. „Książka“, jako rocznik drugi, wyszedł 
nakładem jlll. Koła T. S. L. w Krakowie. 
Obok kalendaryum pomieszczono w skrom­
nych ramach kalendarzyka bardzo treściwy 
pogląd na stan analfabetyzmu w Galicyi 
i informacye o Towarzystwach oświatowych 
w Galicyi i na Śląsku. Treść i forma ka­
lendarzyka, niemniej wzgląd, że dochód z roz- 
sprzedaży przeznaczony jest na rzecz bez­
płatnych wypożyczalń Koła III. w Krakowie, 
zalecają* kalendarzyk ten polecić do szero­
kiego rozpowszechniania. Zamawiać można 
w Zarządzie Koła III. T. S. L. w Krakowie, 
ul. Zwierzyniecka 10, I. p.

Szlachetny choć cichy czyn kapłana- 
patryoty. Piszą nam z tarnopolskiego: Będąc 
w Bucniowie, gminie naszego powiatu, przy­
padkowo zostałem szczerze rozrzewniony wi 
dukiem pięknego czynu tutejszego proboszcza 
ks. (Iz. (Nie wymieniam nazwiska, by publi­
kowaniem go nie uczynić przykrości szla­
chetnemu kapłanowi.) Oto ks. Oz. we wła­
snym domu urządził prywatną naukę IV. klasy 
dla polski'h dzieci, żeby im umożliwić zda­
wanie egzaminu do I. klasy szkół średnich. 
Codziennie dręczy się z nimi przez cztery 
godziny po południu, a nawet zamyśla urzą­
dzić dla nich pewnego rodzaju internat. 
Rozumie się, iż od dzieci ani ich rodziców 
nic nie bierze, ale owszem jeszcze im dopo­
maga. Tu nadmienić należy, że ks. Cz. jest 
bardzo niezamożny, a środki naukowe dla

młodzieży, nauczanej przez niego, wiele po­
chłaniają.

Tyle nasz korespondent. Istotnie piękny 
to czyn kapłana-Polaka. To też z najgo- 
rętszem uznaniem podnosimy go tutaj i ze 
szczerą wdzięcznością za trudy i ofiarną 
pracę, której owoce zdaje się jedyną będą 
nagrodą dla szlachetnego apostoła oświaty. 
Zarząd główny T. S. L. dowiedziawszy się 
o cichej pracy ks. Cz., pośpiesza mu obecnie 
z pomocą przez dostarczenie niektórych środ­
ków naukowych dla „jego klasy“, jak n p. 
map ściennych, globusu i t. p. Wszelka po- 
moo, zwłaszcza w książkach, bardzo pożądana 
za pośrednictwem Koła T. S. L. w Tarno­
polu (gmach Sokoła).

Dary w książkach. Dla biblioteki central­
nej ofiarowała księgarnia M. Arcta w W ar­
szawie następujące dzieła- II Galla „Styli­
styka i teorya literatury41, M. Offmańskiego 
„Grunwald", Moszczeńska „Co każda matka 
swojej dorastającej córce powiedzieć po­
winna", Brzozowskiego „Stanisław Wyspiań­
ski", Muklanowicz „Kłamstwo". Pan IG M 
ofiarował cztery dziełka. Za dary te naj­
uprzejmiej dziękujemy. Po ocenieniu dzieł 
tych przez komisyę kwalifikującą, recenzye 
z nich będą ogłoszone w dodatku do naszego 
organu.

Nowe Koła T. S. L. powstają w dalszym 
ciągu: w Lipnicy murowanej (pow. Bochnia), 
w Krakowie im. Adama Asnyka, w Bolechowie, 
Andrychowie (pow. Wadowice) i Strzyżowie.
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Wykaz składek na „Dar narodowy 3 Maja“
nadesłanych do kasy Zarządu głównego T. S. L.

Jjr/lia | S k t e d  k u j ą c y
Zilinino K ni Lidia S k ł a d k u j ą e y

Zclirmu lur/Am
lisly K. h. K b. listy K. h. K. h.

Z przen iesien ia  . . 333 94
i

Z p rzen iesien ia  . . ,3531 32

Brody. Jarosław.

7li0
767

Z dzisław  E d e r ..................
Sam uel W i t t l i n ...................

5
, 10

—
15 _

1483
.1485

Ks. L. B ikow ski . . .  
Am broży Czupa

2
1

—

801

Brzeżany.
Ks. K o n a r s k i ........................

i

15 _ 15

1487
1495
1498
1506

Bron. hr. Droliojowska 
K s L udw ik  Kozłowski . 
Ks. W ład. K u lig  . . . .  
S. M arynow ska .

, Józef M ałkowski . . . .  
A. O strow ski . . .
S tan . Ossoliński 
Ks. M ichał Rosicki 
Ł, R aciborski . . . 
A dam  T erleck i . 
W ale ry an  U strzycki

4
2

10
—

808
906
910
929

Czortków.
L. Horodyski . .
K. W ojew oda ..................
K azim ierz  K uźm iński . . 
Ju liu sz  C ielecki

5
5

32
10

—

52

1508
1514
1515 
1521 
1525 
1532 
1534

2
on
10

2
8
2

20

20

87 20

L105

Dobromil.
H ieronim  Świech . . . .

1
i

30 42 30 42 1581

Schodnica.

Stan. C zerw ińscy . . . .
K o m o r n i c c y .......................
A poznańscy . . .
R a m o s z y ń s c y .......................
Stan S ło n in a .......................
Łodzińscy .
M. Z a w i s z y n a ...................
lu lia n  Pollalt ...................
Drowie D w erniccy 
S tan . Śliw ińscy

50

1126

Drohowyże.

Józef W ró b e l ........................ 3 20 3 20

1582
1583
1584
1585 
1591 
15921
1593
1594
1595

10
15

2
10
10
23

9
4
8

50

1104 
1156 
1160

Gorlice.
Dr L udw ik k a ty ń sk i . . 
A nton i K lim czyk . . . .  
H enryk  G roblew ski . . .

3
1
6

70

40

60

i t ó 50
1163 Ks. K w ie c iń s k i ................... 3 — 13 70

Krosno.
Horodenka. 1616 D r M azurkiew icz . . . . 13 — ,13 -

1173
1189
1190
1191

Dr T adeusz M ilewski . . 
Ks. J a n  B ladow ski . . .
J a n  W a g n e r .......................
W ito ld  Ja s trz ęb sk i

4
1
3
3

40
96

12 36
1652 
1666

Olesko.
W ład. R o g o s k i ...................
Feliks Gniewosz . . . .

1
o

Limanowa.
1673
1683

Ks. K a n io w s k i ...................
Zdzisław  E der . . . .

o

»
---

13 _

1200
1207

Tow. „P rzy jaźń " . . . .  
Ks. Szym on K um orek . .

2
5

70
7 70

1726
1728
1732
1733

Szczakowa.
21

2
5
1

76

81
1235

Kamionka strum.
fu l. O s s o l iń s k i ................... 2 2

Ja n in a  S tieberaw a . . . 
Ju liu sz  OJchowski . . . 
Szczepan Ja rz y n k a  . . . 
.1. P ie trzykow ski . .

1264|
12H5
1

Przemyślany.
Stan. K ędzierski . . 
Er. P arasiew icz . . .  
Ks. A. W ojnarow icz . .

10
2
5

—

17

17.35 
1736 
1738 
1743 
1745

M arya Pelzów na . . . .  
Zygm und Z arem ba . 
S tan . N ow ak . . . . . .
K„ S ta n k ie w ic z ...................
J a n  S ło w ik ............................

•3
5

20
4

21
8

S :
36
40
_
70

Rudki.
1749
1750

F. K rupa  . . . . . . .
W incen ty  G a j ...................

2
4

10
10 93 50

1316
1328 
1330

Ks. M arcin A u g u sty n  . .
Józef S ła w iń s k i ...................

. S tan . Żurow ski . . . . .

2
8

10
—

20 1759

Złoczów.
A ntoni R om ański . . . . 5 5

Ciężkowice. Tłumacz.
1419
1421

M aleczyński . 
Ks. J a n  K ozak

1
2

—
3 _ 1846

1853
W ydział pow iatow y .
J a n  l i b a ń s k i .......................

9
9,0

07

Do p rzen iesien ia 3531 32 Do przen iesien ia  . . '29 07 3885 52
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Min
lisi}

S kJ a d  k u j ą c y
'Mirami liilMH

K. h. K h.

Z p rzen iesien ia  . 29 07 3885 52

1855 K a s y n o ............................ 15 59
1856 S z a n k o w s k i ........................ 15 —
1857 Tow kred . „Jedności" . . po 40 ! 90 06

Zaleszczyki

18110 Ks. S tan . Adam czyk . . 10 — 10 —

Rawa ruska.

1026 D r jjt. Ożarow ski . . . . 20 —
1935' A. Skibniew ski . . . . 10 —
101)6 Ja n  M adeyski . . 6 —

1937 P a r n a s ................................ ..... 20 —
1940 Ks. C z a jk o w s k i................... 2 —

1941 L. S tok łosinska . . . . 1'2 80
19*14 M. O s tr o w s k i ....................... 4 28
1945 M. B abińska 5 55
1946 M. L a t a w i e c ....................... 12 07
1948 J a r o s z o w a ............................ 17 30
1949 Ryziew icz . . 8 4 0 1:
1950 D a d le r o w a ............................ 5 80 124 20

Przemyśl.
2015 D ym itr Sielecki . . . . 2 — ■j -

Krościenko.
2049 A. D ziewolski 5 —
2051 Jerzy  B e r s k i ....................... 2 —
2052 Leon B erski 3 —
2054 M. G rzym alina  . . . . 2
2056 F. W iś n ie w s k i ................... 10
2057 J . K ołaczkow ski . . . . 13 18
2058 F. B i d z i n p k i ....................... 3 —

3060 Józef Z g u t ............................ 16 50 54 68

Kraków.
142 E. Szancer ............................ 32 61
108 Józef T arczyński . . . 13 5C

4253 Zofia T aborska . . . . . 1 —

77 W łodzim ierz Zborowski . 2 —
f  56 D r S tan isław  (ió lski . . 5 —
116 E m ilia  W yrobiszówna . 11 20
74 F. A bderm an . . . 6 46

27? ( a liie r ...................................... 10 i )
67 D r S tefan  T ałasiew icz . . 7 6C
18 P. U laurizio . . . . . . 3 90

117 Aug. Stypkow ska . . . . 2 50
42 J a n  M arszałek . . 4 08
73 A ntoni G rzegorczyk . 8 —
37 G r e d y ń s k i ................... 12 io

136 H . Szatkow ski . . . . . 12 70
39 A. B u c z k o w s k i .................. . 30 66
38 A. Sohlichting . . . . 7 50

Szkoła h and l. (profesor.) . 12 30
., (uczniowie) 21 80

115 St. O rzechowska . . . 3 —
160 I)r K K ostanecki 10 —
119 Dyr. K. W ardęga . . . . 6 —

44 Śm iałow ski . . . 10 10
106 K. Drozdowski . . . 3 —

177 J a n  F ischer . . . 2 —
4366 Gim n. Sobieskiego (III kl. B; 3 87

121 J u lia  G rjn fe ld 7 —
244 W . B a r a b a s z ........................ 1 —

4367 D ru k a rn ia  „C zasu11 . . . n 85

Do p rzen ies ien ia  . . 262 93 
1

4166 46

kalia
listy S k l a d k u j ą o y

Zrlirurn Da,.mi

K h. K. h.

Z p rzen iesien ia  . . 262 93 4166 46

120 M. B ło tn i c k a ....................... 5 60
224 W . G rabow sk, 11 3(
241 E. F l i m e k ............................ 11 95

50 D r K azim ierz N itsch 11 —
57 H elena Tom aszew ska 15 07
34 E. K lem ensiew icz . . . 5 10

112 Józef K rzanow ski . . . 1 76
114 Szkoła XI. D ie tla  . . . . 4 50
250 W e n t z l ................................. 5 60
122 Józefa  B a r a ń s k a .............. 12 —

4216 P. C h m u r a ....................... .... 6 —
145 P. Ciompa . . . • . . 4 71
165 D r R. N itsch  . 9 —
118 R ozalia  F renk low a . . . 4 —

4218 P iw arsk i & Ska. . . 4 70
59 Z a w iło w śk i............................ 40 —

135 W . R e d y k ............................ 13 —

130 G ustaw  S te in g rab er . . . 73 40
99 D r Józef S te inberg  . . . 2 —

27 Ja n  P r z y b y l s k i .................. — —
4215 K azim ierz Siedlecki . 4 24

133 K. M a r k u s ............................ 0 65
262 St. Ś w ie rz y ń sk i ................... 9 —
199 SC W i s k i d a ....................... 1 80
52 Tom asz Sołtysik . 16 —

188 Z. Z d an o w ic z ....................... 2 10
212 W . S a t a l e c k i ....................... 10 —
237 K , N ie s io ło w sk i................... 2 —

51 Józef K urow ski . . 6 —
47 Dr. Ks. F iarich 6 —
93 Dr. M ichał K o y ................... 5 —

2&0 Tom asz B u ł a ....................... 3 81
2934 Tom asz B u ł a ....................... 3 10

264 E. H a łac iń sk i .................. 3 40
16 H. Schw arz ........................ 10 —

246 Szarski & S y n ................... o 8C
43 Karol R a d o ń ....................... o 76

201 Edm . M i k e s k a ................... 4 -
20, J. B ia l i k ................................. — 45
192 J . SchaW . . . — —

181 W . J a n ik o w s k i .................. • 2 82
188 W . Stachow icz . . . .  . 5 —

186 A. H aw ełka . . 5 90
189 J . L ip c z y ń s k i....................... 1 —

147 M. M u l l e r ............................ 10 —
197 W . Z a le w s k i ....................... 1 —
178 i Ju l.  G ro s se ............................ — 80
209 P io tr Seip ............................ 1 28
217 Skórczewski i Polakiew icz 2 —

221 A. Zegadłow icz . . . . . — 70
167 D r J a n  R aczyńsk i . . . 1 —
230 1 .1. Grodnicki 2 —
281 Ja n  Deptuch 6 42

4220 M ichał Konopiński . . . 6 10
4226 Ja n  D ębiński . . . 1 —
‘ *223 E. Z ieleniew ski 3 —

206 P iaseck i ................................ — 90
928 Józef S a t a l e c k i ................... 2 —

4229 A. Podiahowa, . . .  . . 4 —
4225 D aszyńska-G olińska . . . — —

235 A u r k i e w i c z ................... — 66
245 W . M. P ransse  ‘ . . 20 —

4248 Koło akad. T. S. [.............. — —
4250 — —

4249 J5 J5 '  * ‘ -

Do p rzen iesien ia 682 31 jkl 6(i| 46
!! 1
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I.idia S k l a d k u j ą e y
Zebrano Di/on lirak 

1'wij |
!|

S k l a c l k u j ą P ^
Zdirauo II ll.wni

listy K. h. K. [ h. £ . h. | K. I h.

Z p rzen ies ien ia  i
.

682 jflt
1

4166 46 Z przen iesien ia  . . 893 49 o
“  1  
4166 46

286 Przeg ląd  W szechpolski o

54
14 F. W o j t y c h ................... 1 60

4372 i .G im naz. Sobieskiego I I I  ki. 4 109 Fra.norszek Z m uda , . 3 _.
56 Ks. B ielew icz . . . . . .  i — — 64 j 11 W a c h t e l ....................... | 6 _

287 M ałecki L u dw ik  . . . - 7 — 90 D r B. G uńkiew icz . . . . 1 5 _
259 Dr W ernikow ski . . . . i 25 71 Dr Sas Biliński M, _ _

4237 C ukiernia „G rand h o te lu ‘c 1 8 70 105 G urdek W o jc ie c h .............. __ _
277 K lem ont. Kozłowska 7 78 151 __
279 Józef S e b a l d ....................... 2 — i 182 Federow icz ....................... 4 30

4234 W ójcicka „H otel P o lle ra 11 8 — | 32 D r S ebastjan  S tafij . 1 __
278 W ojciech W oźniak 17 10 lilO A ndrzej .Schulz . . . 1 I 30

4236 Ew el. D obrzyńska . . . 2 - 191 Ksiąg. Spółki W ydaw nicz. 0 40
283 M agd. N iepie lska . . . . 7 24 185 J. F. F i s c h e r ....................... 4 56

4235 A nt. B ednarczyk . . . . i 80 219 W . L a n n e r ............................ 1 80
4231 lg n . W ojciechow ski . . 14 16 220 L. H o c l i s t i m ....................... — 70

19 Z. K u trz eb a  . . . . . . 1 40 240 L. F i c e g a ............................ __ __
24 J a n  iN M la ls k i . .................. o 20 229 J . B a r b e ro w s k i ................... 10 —
87 Dr Leopold .Ciiro . 5 — | 251 H. Z aleski ........................ 1 __
17 Z im ler i S k a ....................... 2 80 236 M. P r o ń ................................. 1 —

126 Ignacy  Sobolewski — — 231 A. Suski . . . . . 3 44
36 Fran c iszek  Skrzyniarz  . . 3 — 124 Z ubrzycki J a n  Sas . . . 2 4 0 '
22 W ojciechow ski W l. o 10 104 G etlich A n t o n i ................... 7 —
21 W . T om aszew ski . . . , i 8 263 A ntoniew icz W ..................... — —
33 S t r z y ż o w s k i ....................... 3 20 111 Cerchowa L eokadya 2 40
30 K ondolewicz ....................... 5 40 258 A nton i Tyczka . . . . . 12 01
25 D. E . F r i e d le in .................. 2 — 273 H elena  1’oiudniow ska 13
72 S tan isław  Skąpski . . . — 50 4252 M arya K opczyńska . . . 5 3 2 1

3 K u c z m i e r c z y k ................... 1 80 86 Dr J u lja n  G ertle r . . . i 40
15 R . D i t m a r ............................ n — 187 F. L u b a ń s k i ....................... 1 ---

247 Tom asz Górecki . . . . 6 22 218 A. F r o n c z ............................ i ---
2 F r. H o ł u b ........................... 2 20 214 F. S z u b e r t ............................ — 50

113 Ju l. M aciołowski . . . . 0 10 184 Z ielińsk i ................................. 2 95
12 R eim  i Ska .15 — 282 Paw eł Śli w ieki . . . . 3 50
20 F ran . Lim anow ski — 30 4245 Koło akad. T. S. L. , 7 : —

138 Tl. K r a u s e ............................ 2 — 4246 1 80
137 i A nt. B ocheński . . . . . 4 1 - 4247 2 52

5 B racia  B ilewscy . . . 1 70
4 1

Dr Odo B u jw id ................... 6 —
88 I)r F . G iuziński . . . 3 — B aran iecka  Zofja 2 —

70 E m il Kurowski . - 8 70 28 I G zaplick i K, . 1 10
148 Dr A. B aurow icz . . . 12 — 150 D r Bierz L eonard . . . . 1 —
41 Piotr B anaś . . . . . . 2 06 144 M. S ę d z i m i r ........................ 2 ■ 74

243 M. J a w o r n i c k i ................... 0 — 292 D zieciołow ska N a ta lia  . . 11 —
29 H K r e t s c h m e r ................... o 75 233 [ B achm ański . . . . 3 20
60 ■ B ysH zyński Sel.................... — - 249 T yanicki . . . . . . . . 1 80; 1039 23

Do p rzen ies ien ia  . . | 803 1 49
1

4166 46 Kazem . . |
1

l:520ói 69
1!' 1

(Dalszy ciąg nastąp i.)

Wykaz datków zebranych na gimnazjum 
polskie w Cieszynie i na cele miejscowego 
Koła T. S. L. w Jarosławiu:

Pp. Bolim owa G ustaw a 2 '— , F o n ta n a  M arya 6 0 '—. 
K rukow ski W ładysław  2 '— , W ołkow a 2 '— , W ołek 
Ę —, O iastoniow a i4'8Ó, W eiss 4 20, R ychlik  2-—, 
Drozdowska M arya 4 '—, Z ielińsk i Jacek  15'60, Behmo- 
w a 13’- Behm  19 '—, puchem  33'30, B ańkow ski 
Fe liks 13 60, G an ter E rn e s t 7'(10, G anterow a M icha­
lin a  3 '— , K opystyński A ntoni P00, H erm anow a 5 40, 
d r G rabow ski W ładysław  5- d r J a h l  W ładysław  
2 '—, W odziński Bolesław  15'80, W ieh m n t 1'98, Lich- 
ten s te in  6 '—, H erzog 14'12 Pac-hterowa 2 '— , Strifo- 
ver H enryk 2 '— . S trisoyer Ju liu sz  f »  , d r B am ert

-I —, dr F n e d w a ld  2•• —, B a r 6'98, G ńrnisiew icz 9 |—, 
dr B o th ste in  4 '—, dr Pl^benzahl 3'40, G onet 23'80, 
B om ankiew icz S i l i ,  M ączkowa 1 '—, K leoan B ronisław  
—'20. H erm an M aryan  5 '—, K w iatkow ski 4' — , Ska­
w iński 3'00, d r T rzaskow ski !•— , D roba Jó zef 4'Tn,- 
OStrowski 1336 , K asprzycki i ' —, Brodowicz 2- - ,  
d r W o rtm an n  2 '— , Śliw iński 2:— , N am ieśniow ski 2"70 
Drozdowski S tan isław  11'80, llrischke  6'20, Bezucha 
A u g u st 14-— , Doskowski 9'26, Ksieżopolska 5 —, Po- 
łudn iew ski 7'50, G órka J a n  10T0, M ika J a n  30'75, 
Bigo J a n  10'— , P ią tkow sk i K azim ierz  12*79, Hasie- 
wicz Adam  7'40, W isłocdu j S  d r B lum enfeld ' 2.— , 
Borczowski 11 '—, F o n tan a . ro tm istrz  t420 Szczurowski 
2 '—, Słoniew ski P —, K opystyński P io tr 3 '— Razem 
koron 502'60.



Dodatek do Nru 9 Miesięcznika T. S. L. z 30. września 1903,

Oceny akademickiego Koła
z a t w i e r d z o n e  p r z e z  Z a r z ą d  g ł ó w n y  T.  S. L.

M edycyna i hygiena.

Dr. Mangan St. Tokarski lekarz, naucz, 
gimnastyki w gimn. I I I  w Krakowie. Zabawi/ 
i g ry  rw how e na wafncm powietrzu. Kra­
ków, Spółka Wydawnicza Dolska, 1902, str. 
146 iv 16ce, euna.

Książka niniejsza całkiem słusznie spotkała 
się z niezwykle pochlebną oceną ze strony 
lekarzy i zawodowych gimnastyków. Poza 
stroną jednak fachową zalecają dziełko także 
niezwykle jasny układ i objaśnienia zabaw 
i gier w języku i stylu nader przystępnym, 
zrozumiałym nawet dla niefachowców, bo 
nie zeszpeconym obcemi naleciałościami. 
Dziełko bardzo się nadaje dla powstających 
w ostatnich czasach włościańskich towarzystw 
sokolich, jako też dla nauczycieli ludowych 
i przyjaciół młodzieży.

B. polecone. A. J.

E in o - i geografia.

Kamiński Zbigniew. W  pobliżu Hegima , 
opowiadanie z czeskiego opracował. Wydatne 
drugie. Warszawa 1902, noki. f  druh. M. 
Arcta 8lta, str. 32, cena 40 hal.

Losy pary rozbitków, Polki i Alzatczyka, 
ocalonych dzięki łódce i pomocy anglika my­
śliwego — amatora, płvnącego na oder­
wanej krze są przedstawione dość oderwanie 
i słabo, nie wytwarzając ścisłej całości. Nie­
które miejsca tylko są więcej zaciekawiające. 
•Forma zewnętrzna dobra, język i styl po­
prawny. .7. jDs.

Nauki społeczne, polityka i prawo.

Zaleski H, K ilka uwag o na-szem poło­
żeniu,, gospodarce, zasobach, poWzebach i pa- 
dach. llsecz napisana, dla wszystkich. Kraków 
nakł. autora, skład gł. D. E. Fnedleina, druk. 
Związkowa, 8-lca, str. 85, cena 80 Id.

Autor stara się w sposób przystępny, jasny, 
omówić po krotce sprawy bardzo ważne: 
jak naszą gospodarkę, potrzeby, głównie zaś

wady nasze. Jakkolwiek z jednej strony broni 
nas przed potwarczymi zarzutami obcych — 
(Niemców), którzy sądzą nas, nie uwzględni- 
szy ani warunków naszego rozwoju ani tru­
dności, z jakiemi walczyć nam przychodzi —  
to jednak z drugiej strony nie szczędzi nam 
gorzkich ale bądź co bądź słusznych uwag, 
zwłaszcza w odniesieniu do wad naszych. 
Do tych zalicza w pierwszym rzędzie autor: 
życie nad stan, a zwłaszcza bezmyślne zami­
łowanie obcych wyrobów z pominięciem 
własnych. Wywody poparte cyframi same 
mówią za siebie i świadczą, ile to milionów 
krwawego grosza naszego pochłania zagranica. 
Autor wytyka nasze wady, chcąc byśmy je 
sobie uświadomili bo potem już tylko przy 
dobrej woli można się będzie z nich otrząsnąć 
i rozpocząć rzetelną samoobronę eKonomiczną.

Przeprowadzenie jasne i proste, język i styl 
poprawny czynią książeczkę przy aktualnej 
treści polecenia godną.

Polecone. rl .  P.

Historya dziejów  i literatury.

Dr. Stanisław Kozłowski. Kazim ierz Pu­
łaski. Kraków, nakładem redakcyi „Prawdy*, 
1901, w 16-ce, str. 72, cena 20 hal. (z por­
tretem Pułaskiego).

Życiorys ostatniego bohatera szlacheckiej 
Polski traktuje autor źródłowo i szczegółowo 
Zupełnie więc dokładnie się dowiadujemy, 
kto Kazimierza rodził, jak i gdzie się on 
kształcił i jakich czynów dokonał. Najczę­
ściej powołuje się autor na „Reszty pamię­
tników Macieja Rogowskiego" towarzysza 
i przyjaciela Kazimierzowego. Wyjątki z tych 
pamiętników, kreślonych z iście żołnierską 
zamaszystością, tryskających staropolskim hu­
morem, jak nieśmiertelne pamiętniki Paska, 
są prawdziwą ozdobą rozprawki. I autor 
stara się rzecz prowadzić zajmująco, barwnie 
i żywo ; przyznać należy, że często zupełnie 
mu się to udaje. Na ogół strona literacka 
rozprawki jest prawie bez zastrzeżeń po­
prawna.
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Natomiast nie sposób się zgodzić z auto­
rem co do stanowiska, jakie zajął względem 
całego ruchu społecznego końca XVIII w. 
Nie można przecież w czambuł potępić 
wszystkiego, co wiekowt NIN dała np. rewo 
lucya francuska . z tilozofii francuskiej nie 
tylko płynęła bezbożność-4 (str. 6); nie Wolter 
i liusso zdemoralizowali szlachtę francuską
(39); nie wszystkich działaczy rewolucyi rno 
żna nazwać „zezwierzęconymi mordercami44
(40). Jest to sąd co najmniej jednostronny!

Dla tego też książeczka pomimo wielu
cennych zalet nie może być poleconą ani 
wieśniakom ani mieszczanom. A. J

Króliński Kazimierz. Dzieje £olsfeit  po jej 
rozbiorach oponiedzirme w krótkości dla litdtsil 
i młodzieży z € obrazkami. Stanisławów, nakł. 
B. Jasielskiego, drak. J. Bankiewicza 12stka, 
str. 44. cena W hal.

Napisana w chwalebnym zamiarze ksią­
żeczka nie odpowiada w zupełności swemu 
zadaniu. Dość suche zestawienie ważniejszych 
wypadków naszego życia porozbiorowego nie 
bez usterek i błędów [jak na str. 7. w dziale 
„Legiony-4- Wolnych dotychczas włościan za­
mieniono na niewolników, obowiązanych ro­
bić na łanach dworskich, str. 1L, brak pie­
niędzy nie dozwalał stworzenia silnego rządu, 
str^Bń padło 500 (!) trupów (!) Dnia L5. sier­
pnia (!) w rocznicę śmierci Kościuszki] może 
służyć do przypomnienia sobie chronologicz­
nego porządku zdarzeń i osób. Drak przytem 
łączności nie tylko w treści lecz i w języku, 
str. 117 wiersz 9— 13 z dołu. Pomimo to można 
ją polecić jako compendium do obszerniejszej 
i wytrawnej broszury K. Wojnara. J, 1):.

Chociszewshi J tm f. Jan  I I I  tiobicslei, Król 
Polski i obrońca chrziściaĄslwa. Jego życie 
i czyny dla Indu i młodzieży \c hrótkofci opo­
wiedział. Wydanie drugie, Biała 1903, Ka­
baczka &■ Lang, vr8pe, str. 136, cena 80 hal.

Całość na 3 jjzęści podzielona przedstawia 
w pierwsze' dzieje Sobieskiego od urodzenia 
do roku 1683, w drugiej wyprawę wiedeńską, 
a w trzeciej piękne przykłady z życia i cza­
sów Sobieskiego, dopełnienia i objaśnienia. 
Całość nierównomiernej wartości, jedne miej­
sca lepsze, drugie słabsze; z tego druga część 
może najlepsza. Pod względem historycznym 
wcale dobra, daje nawet kilka szczegółów 
nowych, nieznachodzących się w podręczni­
kach historyi i życiorysach Jana 111. Język 
pozostawia mimo popularnego przedstawienia 
wiele do życzenia, dużo błędów drukarskich 
i ortograficznych, jak na str 21 w Tuszo- 
wcach, bił ich na! potęgę, na str. 24, wo- 
dowę, zamiast wdowę, str. lflfe, Rrząd itd.

Polecone. J. B)ź. '

Papec Fryderyk Dr. Śnórt// Kazim ierz, 
królewicz polski, Lwóno lf).02, nakł. Macierzy 
polskie, Nr. 16. druk Anczyca P S k i Kraków, 
str. 62, w 8ce, cena 37) hal.

Bezporównania lepiej opracowana książe­
czka od innej ks Gajkowskiego daje nam 
wspaniały zarys królewicza Kazimierza. Z pro­
bierzem naukowym przechodzi autor młodość, 
wychowanie, wyprawę węgierską, rządy dwu­
letnie w Polsce i śmierć uwielbianego a przed­
wcześnie zmarłego następcy tronu polskiego 
Kazimierza. Pod koniec sprawa kanonizacyi 

| połączona ze znaczeniem świętego dla narodu 
polskiego. Forma zewnętrzna, styl, język 
bardzo dobre. Całość uzupełniając nadto 

LlS ryciny i zbiorek pism z nutami.
B. polecone. J. Dz.

7 ar Ludwik. Uniwersytet- wileński i jego  
znaczenie, z  59 rycinami i 2-ma tablicami 
kolorommi. Wydawnictwo Macierzy polskiej 
nr. 79, nakład funda&yi im. Tad. Koscht- 

z r. 1894. Lwów 1903, druk Anczyca 
i 81d, wiP-ce, str. 102,™%efia 1 kor.

Broszura napisana celem uczczenia 100- 
letniej rocznicy reformy uniwersytetu wileń­
skiego, dzieli się na .cztery części, z dodat­
kiem, zawierającym życiorysy profesorów 
i uczniów, późniejszych profesorow uniwer­
sytetu.

W pierwszej części mamy zarys histo­
ryczny od początków najdalszych do r. 1803, 
t. j. zasadniczej reorganizacyi, po której 
wszechnica wileńska podniosła się na wy­
żyny europejskiej sławy, dzięki wybitnym 
siłom pro.esorów, którym druga część jest 
poświęcona. W trzeciej przechodzimy do 
młodzieży, a zwłaszcza wybitnych wśród niej 
jednostek: Zana, Mickiewicza i innych,
a w czwartej do zniesienia uniwersytetu 
i utworzenia w roku 48$ 1 dwóch akademii: 
medycznej i duchownej, epigonow świetnej 
wszechnicy wileńskiej, zniesionych w r. 1842.

Przedstawienie barwne, żywe, zawiera 
w małych stosunkowo ramach bogatą treść, 
umiejętnie rozdzieloną. Pomimo treści, od­
noszącej się do najwyższej instytucyi nauko­
wej, popularna, chętnie i łatwo daje się 
czytać, budząc dumę i żal minionej sławnie 
karty umysłowości i szkolnictwa naszego.

Forma zewnętrzna bardzo piękna, styl 
poprawny. Zastąpić tylko należałoby niezbyt 
dobrze dobrane wyrazy na str. 34 i M  
„uczelnię-4 i na str. ^ 3 :  Był to człowiek 
z „widzeniem-4 ogólniejszem — innymi, w ię­
cej odpowiadającymi wyrażeniami. Po zatem 
książka w zupełności na polecenie zasługuje.

B. polecone. J  .Dz.
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Powieści historyczne.

Jadwiga z Łobzona. Szpieg, powieść z cza­
sów niedawnych, skreśliła icedM Bolesłctwity. 
Katowice G. S. nakł. Górnoślięzaka 1903, 
12ka. str. 104, cena.

Udatne streszczenie znanej powieści Kra­
szewskiego, zapoznaje czytelnikaj z jedną 
z wielu tragedyi rodzin polskich, odbywającą 
się na tle powstania styczniowego. Ojciec — 
szpieg, były porucznik przeciwstawiony swej 
rodzinie, żonie i dwojga dzieciom, ożywionym 
poświęceniem dla sprawy narodowej, wpada , 
w własne sieci, niszcząc obok wielu innych I 
byt własnej rodziny. Na gruzach własnego 
szczęścia przychodzi do opamiętania. Szukając 
spokoju w murach klasztoru; ginie później | 
od Moskali na ulicach Warszawy. Forma 
przedstawienia i język poprawny w zupełno­
ści zalecają książeczkę.

Ii. polecone. J. Dz.
Zakipjd W. ks. Chrzest Jagiełły, opowia­

danie historyczne, WeĘgaawa 1903, nakład 
i druk Synów St. Nicmirtp-ip 8-i%,lstr. 48.

Opowiadanie oparte ńa Pojacie Bernato­
wicza, odpowiednio do małych ram swoich 
skrócone, przedstawia miłość uwieńczoną 
pomyśln) m wynikiem rycerza polskiego Ja­
nusza Kóżyca do Danuty, córki bojara li­
tewskiego, trzymającego się mocno dawnej 
wiary, a nawróconego przy ogólnym chrzcie 
Litwy.

Przeprowadzenie dość dobre, wolne od 
emfazy religijnej, grzeszy rzadkiemi usterkami 
i językiem, nie zbliżającym się choć w części 
do ducha czasu; lecz mimo to wobec ten- 
dencyi spopularyzowania dziejów zwycięzcy 
z pod Brunwaldu polecenia godna.

Polecone. T. P.

Powieści obyczajow e i bajki.

Km J. Daleki. Wspomnienia mojego ojca, 
żołnierza IX . pułku Księstwa Warszawskiego. 
Wydanie nowe, Poznań, druk i nakład J. SOt- 

gebra, 1903, w IG-ce, E r . 1-02, cena 72 hal.
Wspomnienia obejmują okres lat LSO&DSM: 

Zaczyna je autor od przymusowego wstąpienia 
do oddziału polskiego i udziału w walce 
z Prusami i Moskwą, kończy na powrocie 
pod dach ojców z niewoli austryackiej po 
bitwie pod Lipskiem. Bierze udział jako sze­
regowiec we wszystkich wojnach, przez Na­
poleona podówczas toczonych; najdłużej bawi 
w Hiszpani, bo przez cały czas wojny hiszpań­
skiej. Wcale dokładnie zdaje sprawę ze wszyst­
kiego, co przebył. Oczywiście, nizkie w hie­
rarchii zajmując stanowisko, o wielu bardzo 
ważnych sprawach nie wspomina. Sąd wydaje

jeno o tem, co jest dostępne jego rozumieniu: 
mówi więc przeważnie o wypadkach podrzę­
dniejszych, w których sam ważną odegrał 
rolę. Przygody swe hiszpańskie najbarwniej 
i najbardziej zajmująco opovTiada.

Styl i język wspomnień zupełnie prawie są 
zadawalniające; nie literackie, zbliżone do 
mowy potocznej, grzeszą nieraz zbytnią, bo 
aż z prostactwem graniczącą prostotą. Nuta 
patryotyczna nieraz przygłuszona wypadkami 
powszedniego żołnierskiego żywota. Wspo­
mnienia mogą jednak znajdować się w bi­
bliotekach wiejskich, bo sprawią przyjemną 
rozrywkę i młodzieży i starszym,

Polecone. A. J
Jan Świątek. Sierota, powieść, skład: księ­

garnia ludowa Kaspra Wojnara, K rtdjm  190 
druk A. Koziańshiego w h rakmcie, str. 157, 
w 16-ce.

Autor, dobry znawca ludu i stosunków 
wiejskich, w słowach prostych opowiada 
żałosne dzieje sieroty Franka Kamyka, jak 
prześladowany i wyzyskiwany przez niego­
dziwych opiekunów, wzrósł na bardzo dziel­
nego człowieka, siejącego oświatę wśród 
współbraci wieśniaków. Szczególniej te roz­
działy, gdzie Franek występuje jako refor­
mator przestarzałych pojęć i urządzeń wiej­
skich. zaleca niezwykła barwność i jasność 
opowiadania. Mniej udatnie są przedsta­
wione stosunki Franka z rodziną Kurpielów. 
Całość pod względem tendencyi zasługuje na 
najgorętszą pochwałę, bo budzi wszystkie 
najszlachetniejsze uczucia obywatelskie. Styl 
i język bardzo poprawne, dostępne rozumie­
niu wieśniaków. Dla tego też powiastka 
zasługuje na polecenie dla młodzieży wiejskiej.

Polecone. A . J.
Olszewski W. Sprawa o wóz, czyli histo- 

rya o jednym  wójcie -i p isarzu, wydanie II, 
Warszawa 190.1, druk J. JązyhskiegóJstr. 54, 

En B-ce, cena 10 kop.
Antek, młody parobczak, dzięki wyższemu 

wykształceniu nad przeciętny poziom ogółu 
wsi, stara się poprawić stosunki rodzinnej 
wsi pr/ez wybór uczciwego wójta na g miej­
sce dawnego — pijaka. Działalność jego 
w tym celu prowadzoną paraliżują chwilowo 
wójt i pisarz, rzucając na Antka podejrzenie 
kradzieży wozu. Sztuczka się jednak nie 
udaje, kompromitując jej sprawców, a umo­
żliwiając przez to dopięcie celu Antkowego.

Przeprowadzenie bardzo dobre, język po­
prawny i przystępny. Bzecz pomimo odnie­
sienia do stosunków w Królestwie polskiem, 
może mieć także na naszym gruncie bardzo 
dobre zastosowanie.

Polecone. ./. l)z.
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Poezya i teatr.
Podgórska W. Dziad Obieś, sztuka hi­

storyczna'; ludowa w 3 aktach w 4 odsłonach, 
nakł. i druk Związkowej drukarni. Kraków 
1902, 8-ka, str. 50.

Sztuka historyczna o tyle, że połączona 
z jakimś napadem Szwedów przedstawia we­
sele młynarza z sołtysówną Ulisią, kochanką 
pana wsi. Złe i krwawe czasy zapowiada 
żebraczka Kostucha, a niedługo po niej zja- 
w ający się na weselu dziad Obieś stara się 
w porozumieniu ze Szwedami podmówic 
chłopów do napadu na dwor i panów, obie­
cując w zamian lepsze czasy. Skłaniających 
się ku temu odwodzi pan młody, młynarz 
Michałek, który na wiadomość żyda Icka 
o napadzie na kościół i wieś pociąga wszy­
stkich za sobą i przy pomocy zjawiającego 
się w ciągu b twy oddziału wojska polskiego 
pod wodzą pana wsi jako rotmistrza, odnosi 
zwycięstwo. Radość zwycięstwa zatruwa mły­
narzowi zjadliwa wiadomość dziada Obiesia
0 schadzce młodej żony z kochankiem swym, 
panem wsi. Głuchy na wszystko, zakrada 
się młynarz z przyjacielem Jaśkiem na miej­
sce schadzki, chcąc zamordować pana. Ten 
jednak dowiedziawszy się o zamążpójściu 
swej kochanki, odwraca się od niej, radząc 
dochowanie wierności mężowi. Wobec tego 
młynarz rezygnuje z zamordowania pana
1 postanawia poświęcić się walce ze Szwe­
dami. — Dziad Obieś wyprowadza tymcza­
sem w pole swą żonę Kostuchę i pędzącą 
za sobą pogoń, a następnie uprowadza do 
obozu Szwedów opuszczoną żonę młynarza 
i swą córkę Hankę, porwaną matce Kostu­
sze. W obozie przyprawia swą córkę o śmierć 
w potoku, a Ulisie pogodzonej z swym lo­
sem donosi Icek o nawróceniu się do niej 
rotmistrza i zbliżaniu wojska przeciw Szwe­
dom. Wszczyna się walka, rotmistrz ginie, 
Obieś powieszony przez Szwedów, których 
prochami wysadza tjlisia, a niedobitki dobi 
jają chłopi i wojsko. — Przedstawienie ca­
łości dość naiwne i sztuczne, wiele miejsc 
nieuzasadnionych, język i styl bynajmniej me 
odpowiadające duchowi czasu i ludzi. Je 
dynie tendencya i forma zewnętrzna dobre.

J  Dz.

M oralność i pedagogika.

Ks. Z. Skarżyński. Czy człowiek m ądry  
może uńerzyt w -piekło? Warszawa 190$, 
wydawnictwo Kroniki rodzinnej, 16°, str. 40, 
cena 10 kop.

Proste rozmowy i przykłady, mające bez 
pretensyi do uczoności i filozoficznego cha­
rakteru książki przekonać lekkomyślnego,

a niegłębokiego niedowiarka o prawdzie 
dogmatu katolickiego. Napisane przystępnie, 
lecz nie przekonywająco.

Nie polecone. T. S.

Rozmaitości.

Praiod&ic. lfUt polskich dzieci, druk. L. D. 
Stocgcra i Syna, Jasło 1903, w 12-ce, str. lii, 
cena 10 hal.

Na całość składają się obok wstępu z cy­
tatami biblijnemi ustępiki z tytułami : 1) ko­
chaj i szanuj rodziców, 2) szanuj nauczy­
cieli i przełożonych, 3) Bądź zawsze skrom­
nym i nabożnym, 4) Módl się nabożnie i ucz 
się katechizmu, 5) pacierz należy mówić po 
polsku, 6) modlitwa kruszy nawet serca roz­
bójników, 7) dzieci polskie we Wrześni, 
8) bicie i katowanie polskich dzieci, i wre­
szcie zakończenie ż wezwaniem do modlitwy 
za cesarza Franciszka Józefa i Prusaków, 
by się upamiętali.

Pisane przez księdza w dobrej myśli, atoli 
nieszczególnie tak pod względem treści, jako- 
też i języka.

Nie polecone. ./. Dz.
Chociszewski Ją&ef. Wesoły Fiylnrz, zawie­

rający ucieszn.e i ciekawe pouńastkij v eseje 
opowiadania, dowcipy, żarty, figle i t. d. Dla 
rozweselenia imczcmvcj zabawy zebrał... trzecie 
wydanie. Biała 1903. KubaczkaJ- Lang w Bce, 
str. 93, cenaj 40 hal.

Na treść książeczki złożyło się kilkanaście 
większych i mniejszych powiastek, anegdot, 
żartów i dowcipów różnej treści i wartości. 
Obok większości z podkładem moralno dyda­
ktycznym znachodzą się czysto żartobliwe 
i humorystyczne jak zwykle w podobnych 
zbiorkach. Ogółem biorąc, należy wyróżnić 
książeczkę tę z pośród powodzi temu podo­
bnych wydawnictw. — Forma zewnętrzna, 
język i jasność wyrażania się zadawalniające. 
Książeczkę więc można jako lekką strawę 
duchową polecić.

Polecone. J. Dz.
Bujwidowa Kazimiera. Domy ludowe* Odb. 

z Krytyki, Kraków, nakł. Krytyki, druk Naro­
dowej 1903, w 8-ce, str. 11.

Jestto broszura mająca na celu spopulary­
zowanie sprawy „domu ludowego', insty- 
tucyi nowoczesnej i wysoce kulturalnej. 
Autorka opisując dokładnie „dom ludowy' 
w Berlinie i tak z w. „pałac ludowy' w Lon­
dynie, zaznacza z naciskiem, że powstanie 
takiej instytucyi w Krakowie, miałoby z wielu 
ważnych względów bardzo doniosłe znacze­
nie. (Nadaje się dla biblioteir miejskich, 
szczególnie w Krakowie). T. P.

Nakładem Tow arzystw a „Szkoły Ludowej".
Czcionkami d ru k a rn i  Literackiej w Krakowie, pod zarządem  L. K. Górskiego.
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MIESIĘCZNIK
T O W A R Z Y S T W A  S Z K O Ł Y  L U D O W E J .

ORGAN ZARZADU GŁÓWNEGO.

Wychodzi ostatniego dnia każdego miesiąca. 
Przedpłata wynosi 4 korony rocznie.

Adres Eedakcyi i Administracyi: 
Kraków, Studencka 5. II p.

Naród, który ma szkoły —  ma przyszłość!
W  krótkiem  tem zdaniu  w ielka się m ieści praw da, w ielka m yśl i w ielk i p ro­

gram  pracy  narodow ej. Jeśli każda dobra szk o ła  jest jednem  z ogniw utrw alenia  
p rzysz łośc i społeczeństw a, jest jednym  ze zdrow ych  szczepów', na k tórych  w zróść  
m a zdrow e, m oraln ie i fizyczn ie  silne pokolen ie, to o ileż d on ioślejsze  znaczen ie  
jak  w ielką w artość m a szk o ła  polska  dla ludności kresow ej, narażonej na  wpływ'y 
w yn arad aw iające ją i zacierające znam iona p rzyn a leżn ości narodow ej: język  
i m yśl polską. Szk oła  polska na kresach, to isto tn ie p osterunek  w ażny. T w orze­
n ie tych  posterunków', obrona ich i u trzym anie — to ob ow iązek  spoleczeństwm , 
które w ierzy  w p rzy sz ło ść  w iasną, które chce żyć, róść i utrwali® b yt swój w szę­
dzie, g d zk S d o  b ytu  teg o  ma n iezap rzeczon e praw o. P ozo sta w ien ie  każdej gm in y  
kresowrej, zw iaszcza  z m niejszością  p olską  bez szk o ły  polsk iej —  to p ow oln y  
uw iąd  organizm u narod ow ego , to pow'olne zabójstwro, popełn ian e na setkach i ty ­
siącach m łodych  dusz polskich, które, b ezp ow rotn ie  odpadając od pnia m acierzy­
stego, stają  się łupem  obcych  plem ion, najczęściej w rogich  im ien iow i polsk iem u. 
Że naród, k tóry ma szk o ły  — ma przyszłość , jest to praw da stw ierd zon a ciężkim  
bojem  ludu  czesk iego  z odw iecznym  w rogiem  germ ańskim  o k ażd ą p iędź ziem i 
czesk iej, o każdą gm inę, w ydartą  m ołohow i germ a n iza cji. M iliony, sk ładane  
z ofiarnych  dłoni czesk ich  na  rzecz »M acierzy szkolnej <, n ie idą na m arne. Jeżeli 
niem iecki n auczyciel i n iem iecka szk oła  ludow a p rzy n io sły  F ran cy i straszn y  po­
grom  pod Sedanem , jeżeli czeska szkoła  ludow a stała  się  p ierw szą  d źw ign ią  
od rod zen ia  n arod ow ego  i ekon om iczn ego  w zrostu naszjm h pobratym ców , to ja­
k ież ogrom ne znaczen ie, jak ie wrsp an ia łe p osłann ictw a p rzyp isać polsk iej szkole  
w ogólności a szkołom  k resow ym  polskim  w szczególności!

Cóż zd ob yć i utrzym ać m usim y, Polacją z pom ocą wdejskiej szkółki, my, 
którym  n ie w olno utracić jednej d u szy  w iejsk iego  pacholęcia. A na d uszę tę 
czychają liczn i i n ieb ezp ieczn i w rogow ie. Od zachodu w dziera się  brutalna p ięść  
nauczyciela-germ anizatora , n aw et czesk ie szk o ły  na ^sląsko-inorawskiem p o g ra n i­
czu p rzepełn ion e dziatwm polsk ich  robotn ików  z G alicyi i Ś ląska, u legają  w yn a­
rod ow ien iu; na wrschodzie cale sio ła  u legają  zw olna cichym  i podstęp nym  w p ły ­
wom  szkół ruskich  — a p onad  tem w szystk iem  jeden  straszn y  w róg: c i e m n o t a ,  
co n iszczy  ciało i ducha, spokój i szczęśc ie  rodzin, b yt i p rzy sz ło ść  lep szą  n a ­
rodu, co toczy  i zabija m yśl zdrow ą i p ragn ien ie  lep szeg o  jutra dla Tej, którą  
każdj' P o lak  wr g łęb i d u szy  jako św iętość nosi.

Towm rzystwo »S zk o ły  L u d ow ej« od lat dziesięciu  przeszjb  naw ołuje sp o łe ­
czeństw o, b y  n ie szczęd ziło  ofiar na szk o ły  ludow e, zw łaszcza  na szk o ły  kresow e. 
Głos jeg o  n ie p rzebrzm iał bez skutku. Z dum ą dziś stw ierdzić należy , że w ciągu  
istn ien ia  swrngo Towarzystwro «S zk o ły  Ludowrej« z ofiar, p od yk tow an ych  sam o­
pom ocą społeczeństw a, w yd ało  na budowę* tw orzen ie i u trzym anie szk ó ł k reso ­
w ych  bez m ała p ó ł  m i l i o n a  k o r o n .  W  n aszych  stosu nk ach  jest to objaw  
nad wyraz piocieszający i k rzep iący  otuchę na p rzyszłość . Za te p ó ł m iliona k o­
ron w yd zieram y rok roczn ie parę ty sięcy  dusz polsk ich  z za liłannych  rąk ger-
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m anizacyi, z chciw ych rąk czeskich  i ruskich. Ż yw y  kapitał, ob ron ion y przed  
drap ieżn ością  obcych, stokrotn ie p okryw a ofiarę sp o łeczeństw a na rzecz szk ół 
lu d ow ych  łożoną. Lecz ofiar tych  d ziesięćkroć więcej potrzeba, b y  z w ałk i w yjść  
zw ycięsko. To, co się zd zia ła ło  i działa, to m ały strum ień w porów n an iu  do m o­
rza  p otrzeb  p ilnych  jt n iezbędnych .

T ow arzystw o nasze stoi w p rzededn iu  ciężkich  i liczn ych  potrzeb. O grom  
w ezw ań  i próśb  o szk o ły  p olsk ie z gm in narażon ych  na napór obcych  żyw iołów , 
budzi w n as obaw y, że braknie nam  środków  na zasp ok ojen ie  choćby małej 
części tych  u spraw ied liw ion ych  żądań. Z organ izow an ie  k ilku  szk ó ł now ych , 
a szczeg ó ln ie  k ilk u k lasow ei szk o ły  w O straw ie M oraw skiej, u trzym anie szk o ły  
im. Tad. K ościuszki w B iałej i w L eszczynach  pod L ipnikiem , b ud ow a licznych  
szk ó ł w G alicyi w schodniej i u trzym anie kursów  języ k a  p o lsk ieg o  na B u k ow in ie^  
w reszcie  doniosła  akcya organ izacy i szk ó łek  początkow ych  w całym  kraju  dla  
w alki z analfabetyzm em , oto część ty lk o  obrazu  dzia ła lności n aszej, k tóra p o ­
chłania n iem al w szystk ie  zasob y  m ateryalne T ow arzystw a — a w obec rosnących  
potrzeb , w obec coraz s iln iejszeg o  napięcia  w alki obronnej na kresach, środków  
tych  m oże braknąć. P rzerw an ie  pracy tej p rzy n io sło b y  sp o łeczeń stw u  nieobli- 
czone szkody. D ziś T ow arzystw o »S zk oły  Ludow ej* w idzi się  zm uszone odw ołać  
się do publicznej ofiarności ogółu  — a p odn osząc te sam e, co przed la ty  d z iesię ­
ciu hasła, w sk azu jąc na realne w yn ik i swej pracy i w ysiłków , śm ie trudnych  
obecn ie w arunkach liczyć na pom oc społeczeństw a. Z w racam y się przeto  do p-a- 
tryotyczn ie  czujących  jed n ostek  i do ogó łu  o datki na rzecz szk ó ł kresow ych , 
zw racam y się  do in sty tu cy i pub licznych  o poparcie nas m ateryalne, od w ołu jem y  
się w reszcie  do ofiarności reprezentacyi gm in i m iast polsk ich  o pom oc m ate- 
ryalną. T ylekroć w yp rób ow an a ofiarndąc pub liczna n ie p ozw oli upaść dziełu , 
które jest chlubą sam oobronnej pracy narodow ej i żyw ym  dow odem  zdolności 
naszej do w ytrw ałej i p lanow ej działalności na  tern polu  odrodzen ia  narod ow ego . 
K ażdy grosz ofiarny stan ie się zdrow ym  .posiew em  na roli ośw ia ty  p o w szec h n e j; 
p ow stające szk o ły  k resow e staw ać się będą ogn iskam i rozw oju  polsk ości i obron- 
nem i p laców kam i m ow y i ducha p o lsk ieg o  na kresach.

W  chw ili obecnej, k ied y  n areszcie  udało  się zd ob yć dla obrad Sejm u k ra­
jow ego  d łu ższy  okres czasu, k iedy zd ob yto  m ożność sta teczń ęgo  i w szech stron ­
n eg o  rozpatrzen ia  n ajw ażn iejszych  spraw  przez n a jw y ższą  narod ow ą i sam o­
rządną in stan cyę w n aszym  kraju, Zarząd g łó w n y  To w. »Szkoły  Ludow ej*  
p rzed łoży ł W ysok iem u  Sejm ow i trzy p etycye, dom agające się  m ateryalnej pom ocy  
dla T ow arzystw a na cele szk ó ł, w B iałej i L eszczypach , w O straw ie-M oraw skiej 
a w reszcie na  cele organ izacy i szkó-lek p oczątk ow ych  w całym  kraju, w m yśl 
tegorocznej uchw ały  W alnego Z grom adzenia  D elegatów  T. S. L.

Z treści tych p etycyi, które poniżej podajem y, m ożna łatw o ocenić i uznać  
u zasad n ion ą  k on ieczn ość pom ocy Sejm u k r a jo w e g o » dla T ow arzystw a, które  
z ogrom nym  b ezw ątp ien ia  zasobem  w ytrw ałości, nak ładem  p racy  ob yw atelsk iej  
i zrozum ien ia  p otrzeb  — zdołało  w ciągu  10-letniej sw ej dzia ła ln ości p obu d zić  
sp o łeczeństw o do pow ażn ej akcyi sam oobrony i sam op om ocy w d zied zin ie  k u l­
turalno-ośw iatow ych  potrzeb  szerok ich  m as społecznych . P ubliczna ofiarność  
w kraju  n aszym  na cele T. S. L. najdobitn iej chyba św iadczy o w łaściw em  u sp o ­
sob ien iu  ogółu , n a jlep szym  jest w yrazem  opin ii ca łego  kraju  od nośn ie do zadań  
i celów  T. S. L. Za tą zdrow ą opin ią  kraju, zgod n ie  n iezaw od n ie  pójdą p o sta n o ­
w ien ia  naszej n a jw yższej reprezentacy i narodow ej w Sejm ie krajow ym . O fiarność  
p ryw atn a  n a szeg o  ogółu  w ostatn ich  czasach  sk ierow an ą b y ć  m usiała  w k ie­
runku n iesien ia  pom ocy okolicom  kraju, dotkniętym  żyw io łow ym i k lęskam i p o ­
w odzi i p ożarów  Trudno przeto  bardzo w yw ierać obecnie nacisk  na ofiarność  
tę na  w yłączne cele ośw iaty  ludow ej — i to jest jedn ą  z p rzyczyn , d la których  
T ow arzystw o »Szkoły  L u d o w ej« zm uszone jest w ięcej, n iż k ieclyindziej, liczyć na  
pom oc Sejm u k rajow ego.

Że k oła  p ose lsk ie  w Seim ie naszym , p ow od ow an e p atryotyczn em  poczuciem  
i zrozum ieniem  potrzeb  n aszych  w p etycyach  To w. »S zk oły  L udow ej •> w yrażonych , 
poprą starania  n asze, n ie m ożna chyba wątpić, dlat,eg,ó n ie ty lko T ow arzystw o sam o — 
ale i szerok ie w arstw y p o lsk iego  sp ołeczeństw a oczekują skutków  starań T. S. L. 
z n iecierp liw oścą  — a wyuhc ich potrafią szczerze i sp raw ied liw ie ocenić.



9 9

Petycya Zarządu głównego T . S. L. o pomoc dla szkoły bialskiej i klas 
równorzędnych w Leszczynach.

(Uzupełnienie petycyi wniesionej w g rudn iu  1902).

W ysok i Sejm ie!
W  grudniu  roku u b ieg łeg o  w idział się p odp isany  Zarząd g łó w n y  »Towa- 

rzystw a  S zk oły  L u d ow ej« sp ow odow anym  do w n iesien ia  do W yso k ieg o  Sejm u  
już poraź p ią ty  p etycy i z prośbą o p rzyjęcie na etat kraju  polskiej szk o ły  im. 
Tad. K ościuszki w B iałej — a zanim  to m ogłob y nastąpić, o udzielen ie w ydatnej 
su bw encyi na  jej u trzym anie. P on iew aż od czasu  tego  w rozw oju  szk o ły  tej 
uw idoczn iła  się  n ieodzow n a potrzeb a rozszerzen ia  jej w skutek  ogrom nego w zrostu  
frek fen cyi i w yn ik łego  stąd przepełn ien ia , jorzeto w idzim y się zm uszeni do p o ­
przedn io  w niesionej p ety cy i dołączyć dodatkow o n in iejsze  uzupełn ien ie, z k tórego  
W ysoki Sejm  dow od nie siifijlrzekona, jak ogrom ne ofiary  T ow arzystw o n asze  
p onosić m usi dla utrzym ania  tej szkoły , jak w ielka  k rzyw d a dzieje się  dziesiątkom  
ty sięcy  ludności polsk iej na pogran iczu  zachodniem  w łasn ego  jej kraju, przez  
brak p raw nie jej p rzysłu gu jących  zak ładów  naukow ych , przez brak, w yn ikający  
n ie z trudności w zdobyciu  środków  na ich tw orzenie, lecz przez p ogw ałcen ie  
za sa d y  słuszności, spraw ied liw ości i rów noupraw nien ia  przez n iektóre n iem ieckie  
zarząd y  gm in p ogran icznych , które ludności polsk iej n ie chcą dostarczyć szk ół 
polsk ich  m im o w ielkiej ilości dzieci polskich, k tóre dziś u legać m uszą w yna- 
rodnieniu  w tak zw anych  K am pfschulach niem ieckich.

Szkoła b ia lsk a  w części ty lk o  neutralizu je w spom niane k rzyw d y  p o lsk iego  
ludu Na rok b ieżący  zap isa ło  się już do szk o ły  tej 520 dzieci — a w p isy  d od at­
kow e cyfrę tę zap ew ne jeszcze pow iększą . Jest to cyfra, jakiej od czasu  za ło ­
żen ia  szkoły , t. j. od roku 1898, n ig d y  nie osiągn ięto . W obec tak ogrom nego p rze­
pełn ienia , Zarząd g łó w n y  T. S. L . zm uszony b y ł o tw orzyć 3-k lasow ą szk o łę  
filia lną w L eszczyn ach  pod B iałą, p rzysió łk u  gm iny zniem czonej L ipnika. W  tym  
celu  T ow arzystw o n a sze  zbudow ać m usiało n o w y  b ud yn ek  szk o ln y  kosztem  
około  24.000 koron, budynek , k tóryb y  od pow iad ał w ym ogom  ustaw  i stopn iow i 
kultury ludności, p rzyzw yczajon ej do w ygod n ych  i p iękn ych  szk ół niem ieckich. 
I cóż się ok azało  po otw arciu  tej filii?  Mimo szalonej ag itacy i N iem ców  i pruso- 
filsk ich  agen tów  Schulrereinu,' w m ucach naszej szk o ły  zn a lazło  pom ieszczen ie  
136 dzieci z sam ego L ipnika i najb liższej okolicy, dzieci, które w prost w ydarto  
M olochow i germ anizacyi.

Z otw arciem  tej filii szk o ły  b ialsk iej okazała  się n ieodzow n a p otrzeb a p o w o ­
łan ia  n ow ych  trzech sił nauczycielsk ich . W ydatk i na szk o łę b ia lsk ą  w zrosły  
w obec tego  o 5000 kor. rocznie na sam e płace nauczycielsk ie, n ie m ów iąc już 
o poniesion ej ofierze p rzeszło  24.000 kor. na b udow ę szk o ły  i na  w yd atk i na jej 
urząd zen ie i środki naukow e. P rzy  takim  stan ie rzeczy  k oszt u trzym ania szk o ły  
bialsk iej wraz z rów norzędnem i k lasam i w L eszczyn ach  w yn iesie  do 30.000 kor. 
rocznie. Sum a tak w ielka bez poparcia W ysok iego  Sejm u, jako w yd atek  »Towa- 
lz y s tw a  -Szkoły L udow ej* m u sia łab y  zachw-ap bytem  T ow arzystw a i zn iw eczyć  
d zia ła ln ość jego na p rzyszłość . Tu dla inform acyi W yso k ieg o  Sejm u zazn aczyć  
m usim y, iż od za łożen ia  »T ow arzystw a Szk oły  Ludowej-* — a w iję  od lat 10 —  
T ow arzystw o n asze  w y łoży ło  na b udow ę i u trzym anie szk ół p rzeszło  p ó ł m iliona  
koron. W  roku obecnym  w ykończam y b ud yn ek  szk o ln y  w osad zie  m azurskiej, 
w T om aszow cacli (pow. Kałusz); b ud yn ek  szk o ln y  w K opankach (pow. K ałusz), 
oraz b u d yn ek  szk o ln y  dla kolon ii polsk iej w M ajdanie gran icznym  (pow. Na­
dw orna) na 4-k lasow ą szk ołę; k oszta  tych  budów  w yniosą narazie wraz z kilku  
subw encyain i, u dzie lonym i u bogim  gnnnom , w roku b ieżącym  sum ę około 25.000 
koron. W ysok i Sejm raczy ocenić z tych k ilku choćby cyfr, jak  w ielką jest o fiar­
ność b ied n ego  n a szeg o  społeczeństw a, jak trudnem  jest p o łożen ie  n a szeg o  T ow a­
rzystw a, jak  w ielk ie obow iązk i w obec sp raw y obrony zagrożonej p o lszczy zn y  
na kresach ma do spełn ien ia  to T ow arzystw o. O grom ne w yd atk i na  szk o łę  
bialsk ą  — m usim y to pow tórzyć — mogą", zachw iać bytem  T ow arzystw a i zn i­
w eczyć dzia ła lność jeg o  na przyszłość . D latego  prośbę n aszą  poprzed n io  w nie­
sioną p onaw iam y obecnie;



iOO MIESIĘCZNIK Nr. 10.

W ysok i Sejm  raczy łask aw ie d otych czasow y zasiłek  dla szk oły  bialskiej 
m ożliw ie najw ydatn iej podnieść, b y  b yt tej szk o ły  i w zniosłe jej p osłann ictw o n aro­
dow e i kulturalne nadal podtrzym ać, a T ow arzystw u  naszem u u lżyć w ciężarach, 
jak ie p onosić m usi na  ratow anie zagrożon ych  kresów , na pracę nad kulturalnem  
podn iesien iem  ludu.

U fni w św iatłą  w yrozu m iałość W ysok iego  Sejm u i J eg o  dbałość w obronie  
n ajd roższych  skarbów  ludu  p o lsk ieg o  i jego  zagrożon ych  praw  — oczekujem y  
ze zrozum iałą n iecierp liw ością  p om yślnych  skutków  n aszych  starań.

P rzych y ln e za ła tw ien ie sp raw y  ukrajow ien ia  szk o ły  b ialsk iej, lub w yd atn e  
na razie poparcie m ateryalne ze strony W yso k ieg o  Sejm u w tej m ierze, 
b y  »T ow arzystw o Szk oły  L udow ej« w skutek  tego  d zia ła ln ość sw oją  sk ierow ać  
m ogło i na inne zagrożon e germ an izacyą  okolice kresów , w yw oła  n iezaw od n ie  
w śród polsk iej ludności na pogran iczu  śląsko-galicyjsk iem , jak i w całym  n aszym  
kraju  w dzięczne echo, w zbudzi i p odn iesie  u fność i w iarę u tych, k tórzy  o fiar­
n ością  pracy i g rosza  podtrzym ują i utrw alają  m oralne i ekonom iczne in teresa  
p olsk ości na  w schodnich i zachodnich  kresach  naszej dzielnicy.

Petycya wniesiona do Sejmu gai.cyjskiego o subwencyę dla polskiej 
szkoły ludowej 6-klasowej im. M. Konopnickiej w Ostrawie Morawskiej 

na rok 1903 4.
W ysok i Sejm ie!

Na pogran iczu  śłąsko-m oraw skiem , w zag łęb iu  ostraw skiem  od la t w ielu  
zam ieszkują d ziesiątk i ty sięcy  ludności polskiej, która, n iem ogąc w kraju rod zin ­
nym  znaleźć pracy, w skutek  ogólnej stagn acy i ekonom icznej w Galicyi, zm u­
szon a  b y ła  w prządz się w ciężki zaw ód górn iczy  i pójść w u słu g i obcych, 
p rzem ożnych  m ilionerów  w ęglow ych , lub  pracą sw ą i potem  krw aw ym , wśród  
istn eg o  p iek ła  dąbrow skich, w itkow ickich  i karw ińskich  hut, zarabiać na kęs 
chleba dla sieb ie i rodzin  sw oich  D ziesią tk i ty sięcy  tych polsk ich  lie lotów  
od lat daw nych  służą za w y zy sk  i teren grab ieży  dusz p o lsk iego  ludu dla obcych  
w rogich  nam  żyw io łów  w szelk iego  rodzaju. Setk i dzieci robotniczych, krew  
z krw i polsk iej, pod przym usem  i teroryzm em  niem ieckich  i czesk ich  inżyn ierów  
i dozorców  k opaln ianych  p ęd zon e są do czesk ich  i n iem ieckich  szkół. D zieci te, 
ta cząstka  n a szeg o  ludu, rok roczn ie staje się przedm iotem  oh yd n ych  targów  
i rabunku agitatorów  czesk ich  i niem ieckich, k tórzy  d obijają  się o dziatw ę n aszą  
dla sw ych  szkół, by  od la t najm łodszych  w yk orzen iać z nich m yśl polsk ą , by  
d ziatw a ta zwrolna p rzetw arzała  się  w naw óz, u żyźn ia jący  siły  m ateryalne i m o­
ralne w rogów  wdasnego p lem ienia. I trudno dać wiarę, że dziać się to m ogło  
niem al w oczach n aszych  przez lat dziesiątk i! O statnie czasy  g łęb ok o  w strząsn ęły  
sum ieniem  narodow em  p o lsk iego  ogółu. K rytyczne zbadanie stosu nk ów  w okolicach  
w spom nianych, n akaza ło  nam  szukać sp osobów  ratunku. »Towrarzystw o S zk oły  
L u d o w ej« p o łoży ło  dłoń sw ą na pulsie  życia  30.000 p rzeszło  ludu  p o lsk ieg o  na  
kresach  śląskich . P ierw szą  deską ratunku stała się  k siążk a  polska. T ow arzystw o  
bardzo znacznym  sum ptem  stw orzy ło  cały szereg  b ezp łatn ych  w yp ożycza lń  
w O straw ach: polsk iej i m oraw skiej, w K arwinie, W itkow icach, M aryaliskicli 
górach  i okolicznych  osadach  górn iczych. N adto zorgan izow ało  Tow. kursa dla  
dorosłych  analfabetów  i w ieczorne kursa dla m łod zieży  rękodzieln iczej. Środki 
te ob ud ziły  m yśl po lsk ą  i sum ien ie narodow e w m asach ludu  robotn iczego , lecz 
m łodsze pokolen ie m arniało b ezp ow rotn ie w obcych  szkołach . W ięc »T ow arzystw o  
S zk oły  Ludow ej« u czyn iło  ogrom ny w ysiłek  i w roku zeszłym  otw arło p ierw szą  
tu po lsk ą  szk o łę  ludow ą, do której zap isa ło  s ię  113 dzieci. W  roku b ieżącym  
zap isa ło  się znow u p rzeszło  100 dzieci polsk ich  —  w obec czego  Zarząd g łów n y  
^T ow arzystw a S zk o ły  L udow ej« zorgan izow ał szk o łę sześcio-k lasow ą, otw ierając  
odrazu  trzy k la sy  o trzech siłach  nauczycielsk ich . O kazała się k on ieczn ość w yn a­
jęcia b u d yn ku  na szk o łę i od pow iedn ie przerob ien ie tegoż i u rząd zen ie na cele  
szk o ły  tak, że k oszt u trzym ania  tej szk o ły  ob ciąży T ow arzystw o n asze  w ydatk iem  
co najm niej 10.000 koron n a  rok szk o ln y  1903/4. C iężar to isto tn ie n iezb yt w ielk i
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w porów naniu  do ogrom u szkód, jakie sp o łeczeństw o n asze  p on osi przez za n ie­
dbanie tych  kresów , do ogrom u ob ow iązków , do jakich poczuw ać się pow inno  
w usiłow an iach  do obrony tych m as ludu n a szeg o  i jego  n arodow ej i społecznej 
przyszłości. Lecz ciężar to n iesłych an ie  w ielk i d la T ow arzystw a n a szeg o , które, 
idąc za echem  zgrozy , jak ie w yd ało  sp o łeczeństw o p o lsk ie na w idok  szkód  
i zan ied ban ia  w śród m as w ychod źczych  w zag łęb iu  ostraw skiem , zd ecyd ow ało  
się w reszcie na otw arcie szk o ły  polsk iej. Jeśli ciężar ten w yłączn ie sp oczą łb y  
na barkach to w a r z y s t w a  Szkoły  L u d ow ej«, istn ien ie tej szk o ły  sk ończyć b y  się  
m usiało  w najb liższym  już czasie.

W ysok i Sejm  oceni ogrom nie w ażne p osłann ictw o i zadan ia  przez n as s tw o ­
rzonej szkoły , w śród tak trudnych  w arunków  działającej. N ie będziem y cytow ać  
tu argum entów  i dow odów , k tóreby w yśw ietliły  W ysok iem u Sejm ow i jaśn iej 
w ażność tej szkoły . D zieło  rozpoczęte sam o za sieb ie m ówi. To też p odp isany  
Z arząd  G łów ny poczu w a się do obow iązku  w obec doniosłości p od jętego  zad an ia  
najuprzejm iej odw ołać się do ofiarności W ysok iego  Sejm u na cele tej szkoły, na 
cele obrony ludu n aszego , w yrzu con ego  b iedą z gran ic tego  kraju, k tóry o ludzie  
tym  n ie pow in ien  zapom nieć.

S ilna w iara ożyw ia  nas, że W ysok i Sejm  n ie p ozostaw i tej p rośb y  naszej 
bez p rzych y ln ego  za łatw ien ia  — i w m iarę m ożności poda T ow arzystw u  naszem u  
dłoń pom ocną, by  dzieło  uczciw e i dobrej służące spraw ie nie upadło.

Petycya do Sejmu krajowego w sprawie organizacyi szkółek początkowych 
i kursów dla analfabetów.

W ysoki Sejm ie!
Z arząd g łó w n y  »Tow. S zk oły  L udow ej« w K rakow ie zw raca się n in iejszem  

do W ysok iego  Sejm u z n astępującą  p etycyą: S ta tystyk a  w yk azu je od w ielu  lat 
p rzerażający  procent an alfabetów  w n aszym  kraju. Z tym  sm utnym  objaw em  
zan ied ban ia  kulturalnego  w alczy sp o łeczeń stw o d łu g ie  dziesiątk i lat a niem a n ie ­
stety  n ad zie i u sun ięcia  go chociażby w dalekiej przyszłości, gd y ż  W ysok a L ada  
szk olna m oże zak ładać jed yn ie  szk o ły  o typ ie norm alnym , co znow u m usi się  
od byw ać bardzo pow oln ie dla braku znacznych  funduszów , jakich taka organi- 
zacya  w ym aga, jakoteż dla braku u kw alifik ow an ych  sił nauczycielsk ich . N ależy  
tedy  ku zw alczan iu  analfabetyzm u dobierać inn ych  środków . W  tej m yśli podjęło  
T ow arzystw o S zk oły  L udow ej jeszcze przed  k ilkom a la ty  spraw ę szk ół n ied zie l­
nych  i w ieczornych  dla d orosłych  analfabetów . O sk uteczności tycli szk ół raczy  
W ysoki Sejm  przekonać się z za łączonego  w ykazu, a wolno nam  tak że pow ołać  
się na p rzych yln ą  op in ię W ysokiej R ady szkolnej, w yrażan ą  w spraw ozdaniach  
do W ysok iego  Sejmu.

O pierając się przeto  na dośw iadczen iu  z jednej, a gw ałtow nej p otrzeb ie  
dzia łan ia  w tym  duchu z drugiej strony, Z arząd g łó w n y  p ragn ie  ak cyę szczę­
śliw ie od k ilku  lat zaczętą  o żyw ić i rozszerzyć, p ragn ie  p rzystąp ić do system a­
tycznej organ izacy i licznych  szkółek  p oczątkow ych  dla dziatw y, p ozbaw ionej 
w szelkiej nauki, jakoteż licznych  kursów  clla dorosłej m łodzieży, nieum iejącej 
n aw et czytać. Szkółk i p oczątkow e m ają się  od byw ać w porze zim ow ej w ciągu  
4—6 m iesięcy, obejm ując w 2-godzinnej nauce codziennej naukę czytania, pisania, 
rachow ania i p ierw szych  w iadom ości ogólnych; w kursach zaś d la analfabetów  
d orosłych  nauka będ zie się od byw ać w 3 god zinach  co n iedzieli i dni św iątecznych  
w edłu g  program u w d otych czasow ych  szkołach  obow iązującego . W  obu szkołach  
nauce rpligji p ośw ięcon ą będ zie 1 g o d zin a  tygodn iow o.

S zk o ły  p oczątkow e dla dzieci pragn iem y pow ierzać w p ierw szym  rzędzie  
em erytow anym  nauczycielom  lud ow ym  a w reszcie osobom  uzdoln ionym  a ch ę­
tnym  tej pracy. S zk o ły  analfabetów  natom iast pragn iem y urządzać w e wsiach, 
położonych  w p ob liżu  istn iejących  szkńł lu d ow ych ; naukę m am y zam iar pow ierzać  
n auczycielom  tychże szk ół — o ile wolni w n iedziele  i św ięta  od sw ych  zajęć 
u rzędow ych  — zechcą się podjąć tak iego  zadania.
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W końcu m am y za szczy t ośw iadczyć, iż chętn ie p odd ajem y się  u zasadnionej 
kontroli w ładz szk olnych  a W ysokiem u Sejm ow i przyrzek am y sk ładać rok rocznie  
sp raw ozd an ia  ze stanu  i rozw oju  n aszych  usiłow ań.

W  roku b ieżącym  pragn iem y p rzystąp ić do zorgan izow ania  około  dw ustu  
takich  szkółek , ku czem u będą nam  pom ocnę K oła »T ow arzystw a S zk oły  L udow ej«  
rozsian e  w liczb ie okbło 160 po całym  kraju; a gd y  w ed łu g  n a szeg o  ob liczen ia  
k oszt jednej szk ó łk i lub kursu w yn iesie  w przecięeiu  400—600 koron, toż na roz­
w inięcie tej akcyi potrzeba T ow arzystw u  co najm niej 60.000 koron. Pom im o  
ofiarności sp o łeczeń stw a na cele o św ia ty  narodow ej, w obec licznych  n aszych  zob o­
w iązań  w całym  kraju (w ciągu  lat 11 zbudow ało T ow arzystw o 16 n ow ych  
szk ół — m ięd zy  niem i szk o łę  im. K ościuszki w B iałej kosztem  około  170.000 
koron, za ło ży ło  i u trzym uje dotąd 24 czytelń ) — na w yd atek  tak w ysok i zdobyć  
się n ie potrafim y i d la tego  udajem y się do W ysok iego  Sejm u z gorącą prośbą: 

W ysok i Sejm  raczy ^T ow arzystw u S zk oły  L u d o w ej« w K rakow ie udzielić  
potrzebnej mu w ydatnej pom ocy na zak ładan ie i u trzyinau ie szk ó łek  p oczątk o­
w ych  i kursów  dla analfabetów .

Z  Z a r z ą d u  g ł ó w n e g o .
L. 3192/03. ------------

W  sprawie szkółek początkowych. 
O K Ó L N I K !

D o  s ź & r z < Ą c l ó w  K ó ł  r r i i  e j  s c o  w y  c l  i TL. S .  L .

W  m yśl u ch w ały  osta tn iego  W alnego Z grom adzenia  m am y p rzy stą p ią  obecnie  
do zak ładan ia  szk ó łek  p oczątku jących  na zasad zie w ytyczn ych  punktów , o b jęty ch  
uchw ałą W alnego Z grom adzenia.

U chw ała ta opiewa:
a) W  m iejscow ościach, gd zie  odczuw a się brak szk ół lu d ow ych  w ogółnoścj, 

a z w yk ładow ym  język iem  polsk im  w szczególności, m ają zarząd y odnośnych  Kół 
T. S. L. p rzystąp ić do stw orzen ia  szkółek  p oczątkow ych , przyjm ując do program u  
nauki p rzed ew szystk iem  n a leży te  nauczen ie czytan ia , p isan ia  i rachunków .

b) Kurs nauki w szk ole p oczątkow ej w inien być he m ożności krótki, zaw sze  
jednak  co do czasu  zastosow an y  do m ożności k orzystan ia  z kursu  tak przez m ło­
dzież w w ieku  szkolnym , jak  i przez starszych .

c) D o prow ad zen ia  szkółki początkow ej n a leży  p o zy sk a ć  od pow iedn ie siły  
do n auczan ia  uzdoln ione, w p ierw szym  rzędzie m iędzy .członkam i T. S. L., a o ile 
nie n a leżą  do zaw odu  n auczycielsk iego , w każdym  razie ogó ln ie  w yk szta łcone;  
w ostatnim  w yp ad ku  n a leży  u łatw ić k ierow nikom  tego  rodzaju  p rzy sw o jen ie  u w y ­
k w alifikow an ych  n auczycieli szkół ludow ych  potrzebnej w iedzy i m etody nauczania. 
P row adzący  szkółk i p oczątkow e w mia'r'ę żądan ia będą w yn agrad zan i na podstaw ie  
u g o d y  z gó ry  zaw artej, a k oszta  stąd  w yn ikłe, o ile n ie "w ystarczą w m iejscu  
u zy sk a n e fundusze, p okryje T. S. L.

d) K ażdą szk ó łk ę p oczątkow ą nadzorow ać b ędzie kom itet szkolny, z łożon y  
przez Z arząd od n ośn ego  Koła T S. L., a w yb ran y w p ierw szym  rzęd zie z m iej­
scow ych  m ę żó w zaufania.

e) Staraniem  kom itótu Szkolnego w yb ran y  lokal dla szkółki ma b yć od p o­
w iedn io u rząd zon y  i zaop atrzon y  w potrzebne p rzyb ory  szkolne. K oszta lokalu  
i u rząd zen ia  szkółki ponosi w m iarę potrzeby, w części lub  w całości Z arząd Koła  
T. S. L., w zg lędn ie  Z arząd g łó w n y  T. S. L.

.'j) O tw arcie szk ó łk i początkow ej wanno nastąpić, ile m ożna, uroczyście  w o b e­
cności kom itetu  szk o ln ego  i p rzy  udziale d elegata  Z arządu K oła I S. L. Toż sam o  
ma nastąp ić przy  k ażdorazow em  zakończeniu  kursu.

<j) () zap row adzen iu  szkółk i początkow ej, jak rów nież o zak oń czen iu  kursu  
w niej, Zarząd K oła donosi Z arządow i g łów nem u T S. Ł.
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h) Po zakończeniu  p ierw szeg o  kursu  w szk ółce z dodatnim  w ynikiem , w celu  
wzm ocnienia' i stw ierd zen ia  tej elem entarnej nauki, Zarząd K oła u dzieli odpowie,- 
dnią b ib lioteczkę pod nadzór kom itetu  szk o ln ego  i p ostara się innym i środkam i, 
w sk azan ym i w statucie T. S. L., o p og łęb ien ie  w ied zy  w śród ludności m iejscow ej, 
korzystającej z usług T. S. L.

Zarząd g łó w n y  zak ładać chce te szkółki p rzy  pom ocy Kół w b ieżącym  peryo- 
dzie zim ow ym  mniej w ięcej w n astępujących  granicach: a•) szkółka taka trw ać  
ma Ś—4 m iesiącys b) obejm uje n auk ę czytan ia  i p isan ia  oraz rachunków  w edle  
regu lam in u  w ydać się m ającego; c) nauka z reg u ły  od byw ać się ma codzienn ie  
przez '3 g o d zin y  o ile m ożliw e przed  południem ; d) kurs jeden obejm ow ać ma 
najw yżej około 50 uczn iów ; ej m ożna u tw orzyć k ilka kursów ; f )  nauka re łig ii 
m oże bgfć urządzoną w n iedzielę; g) g d y b y  się  n ie dało w danem  m iejscu  urządzić  
dziennej szkółki, n a leża łob y  dążyć do utw orzen ia  kursu  analfabetów , od byw ać  
się m ającego w n ied zie le  i św ięta  przez trzy  g o d zin y  w ciągu  6—7 m iesięcy, tej 
nauki m oglib y  u dzielać n auczyciele  z poblisk ich  szkół publicznych.

Otóż Z arząd  g łó w n y  u w aża sob ie za ob ow iązek  zw rócić się  n in iejszem  do 
w szystk ich  K ół z prośbą:

t) aby Z arząd K oła najdalej w sześciu  tygod n iach  zastan ow ił się nad sp o­
sobem  w yk on ania  p ow yższej uch w ały  w ok ręgu  w łasnym , w szczegó ln ośc i d oniósł 
nam, czy  Z arząd  K oła m oże objąć^ op iekę nad takiem i szkołam i w jego  okręgu  
za łożyć się m ającym i; -

2) aby Zarząd Koła zestaw ił sp is tych  gm in, które w ok ręgu  Koła n ie m ają  
wcale szk o ły  polsk iej, mimo, że jest tam  pew na ilość polsk ich  dzieci;

3) aby Zarząd K oła zestaw ił gm iny, w których  szk o ły  dla dorosłych  analfa­
betów  m ożna założyć;

4) abv Z arząd K oła porozum iał się bądź z naczeln ikam i od n ośn ych  gm in, 
bądź z w yb itn iejszym i osobam i eo do kw oty, którą in teresow an i m og lib y  złożyć  
i z ło ży ćb y  się zob ow iązali na w yp ad ek  założen ia  tam że szk o ły  p oczątkow ej, bądź  
dla dzieci, bądź dla dorosłych , ew entualn ie, czy  n ie zechcieliby in teresow an i dać 
n auczycie low i w naturze u trzym ania i m ieszkan ia  przęz czas p ob ytu  w gm inie, 
oraz sprawip, potrzebne elem entarze i p rzyb ory  szkolne i za jaką kw otę;

5) aby Zarząd K oła porozum iał się z nauczycielam i lub  n auczycielkam i 
lud ow ym i sw eg o  okręgu  łub w braku do tego  chętpych  n auczycieli z innym i 
in teligen tn ym i ludźm i, k tórzy  nauk p oczątkow ych  udzjelaćby m ogli, czy, k ied y  
i gd zie  i za jakiem  w yn agrod zen iem  nauk i w p oczątkow ych  szkołach  u d zie laćb y  
zechcieli;

6) w pow iatach skdow ych, gd zie  istn ieje dw a lub więcej Kół T. S. L. zechcą  
Z arządy ly c h ż e  Kół, bądź to w drodze k orespondencyi, bądź przez sw ych  d ele­
gatów  porozum ieć się , w jaki sp osób  akcyę tw orzen ia  szk ó łek  p oczątkow ych  
w spólnem i siłam i lub  przez odpow iedn i podzia ł p ow iatu  przeprow adzić;

7) aby Z arząd Koła przez urządzan ie zebrań  tow arzysk ich  lub n aw et ok rę­
gow ych  w ieców  rozbudził w lud zie polskim  św iadom ość o koniecznej dla n as  
pom ocy w tej akcyi;

8) aby Zarząd Koła z n adzw yczajną  en erg ią  spraw ę tę b ezu stan n ie  i p iln ie  
m iał na oku  i w zakreślonym  w y ie j term inie od ezw ie tej zadość uczynił.

W końcu dodajem y, że Zarząd g łów n y  liczy  na to, iż każde K oło m iejscow e  
w bieżącym  roku p r z y n a j m n i e j  jedn ę szk ołę p oczątkow o w łasnem i siłam i 
urządzi.

Kruków, 20. paźd ziern ik a  1903 r. Za Z arząd  g łów n y  T. S. L.: P rezes, Dr Ernest 
Bandrowski, Sekretarze: Dr Zygmunt Balicki, Kasper Wojnar.

IV. Posiedzenie Zarządu głównego od było  się dnia 21. w rześn ia  pod p rze­
w odnictw em  dra B and row sk iego . P rotokół z p oprzed n iego  p osiedzen ia  p rzyjęto  
do w iadom ości. Preze® p rzedstaw ił zarządzen ia  b ieżące W ydziału  ściślejszego , 
które po w yjaśn ien iach  przyjęto  do w iadom ości, oraz stan k asy  Z arządu g łó w n eg o  
za czas od 1. styczn ia  do ostatniej chw ili (21.IŃ b. r.) W płynęło  73.650 kor. §3 lial. 
W ydatkow ano: 72.475 kor. 22 hal. — p ozosta łość  k asow a 1175 ltor. 31 hal. Stan  
sk ład ek  na dar n arod ow y 3. maja w ynosi dotąd 11.213 kor. 68 hal. Z B anku k ra­
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jow ego  podjęto  w r. b. 18.500 kor., w płacono 11.000 kor. l l łu g  przeto  w yn osi 7500 
kor., k tóry  znajdzie pokrycie w II. racie sejm ow ej su bw encyi dla szk o ły  b ialsk iej 
w sum ie 10.000 kor., która dotąd nie została  jeszcze asygnow aną.

D r Gertler referuje sp raw ę p oczątkow ych  szkółek , która to spraw a na p od ­
staw ie  uchw ał teg o ro czn eg o  W alnego Z grom adzenia  p rzed ysk u tow an ą zosta ła  na 
p osied zen iu  W ydzia łu  śc iś le jszeg o  — i w nosi: »Ma b yć jak  najrychlej w n iesione  
p odan ie do Sejm u z prośbą o u d zielen ie T. S. L. su b w en cy i w kw ocie 60.000 kor. 
na założen ie 100 do 200 szk ó ł początkow ych, w ychodzących  poza typ  norm alny, 
leżący  w yłączn ie w k om p etency i R ady szkolnej k rajow ej.«

Prof. Z aleski przedstaw ia, w yp racow any przez sieb ie z p olecen ia  W ydzia łu  
ścisłego, p rojekt organ izacy i szk ół p oczątkow ych  i proponuje, aby p rzedew szy-  
stkiem  n auczyciele  szk ó ł istn iejących  otw ierali kursa (około 60 godzin) w gm inach  
poblizkich , n astęp n ie — aby do tego  u ży w a ć nauczycieli em erytow anych  — a d o­
piero w ich braku p osiłk ow ać się  ochotnikam i z m łodzieży  akadem ickiej i innych  
osób, n ie  posiad ających  zaw od ow ego  w yk szta łcen ia  p ed agog iczn ego .

P. dr Adam  staw ia  w niosek: Z arząd g łów n y, n ieza leżn ie  od p odan ia  do 
Sejm u, w ystosu je od ezw ę do Kół, zachęcając je do zak ładan ia  szkół p oczątkow ych  
i w zyw ając do p rzedstaw ien ia , co na m iejscow ym  gruncie d ałob y się pod tym  
w zględem  zrobić. W niosek  uchw alono, jak rów nież i w n iosek  dra Gertlera. N au­
czycielom  szk o ły  b ialsk iej pp. W ojtanow sk iem u i C zechow skiem u p rzyzn an o  zw rot 
kosztów  p rzen iesien ia  się  do B iałej po 60 koron każdem u. K oło w łościańsk ie  
w Szczurow ej uchw alono uw oln ić na rok b ieżący  od w kładek  do k asy  Z arządu  
g łów n ego , a na akt otw arcia K oła w yd elegow ać p. K aspra W ojnara. N a tem  
zakończono.

W  sprawie terminu W alnych zgrom adzeń Kół m iejscowych T . S. L.
W iadom o pow szechn ie, jak  w ażną rzećzą dla n orm alnego rozw oju  d zia ła lności 
k a żd eg o  T ow arzystw a jest w łaściw y okres roku adm inistracyjnego i sp raw o­
zd aw czego . R ok roczn ie z kornetem roku  k a len d arzow ego  odnosi sio Zarząd  
g łó w n y  z usilnem  w ezw aniem  do Kół m iejcow ych  T ow arzystw a, b y  stara ły  się  
sp raw ozd an ia  ze sw ych  czynn ości p rzy g o to w y w a ć już w gru d niu  tak, b y  W alne  
zgrom adzen ia  od być się m ogły  w ciągu  styęzn ia. G dyby Koła ściśle stosow ały  
się do tych  w skazów ek, Z arząd g łó w n y  b y łb y  w m ożności w ciągu  lu teg o  p rzy ­
gotow ać sw oje sp raw ozd an ie z działalności ca łego  T ow arzystw a a W alne zgro­
m adzenie d elegatów  od b yćb y  się m ogło już w marcu. W sk u tek  tego  tak Kolom, 
jak i Z arządow i g łów nem u pozostaw ałby, do d ziałan ia  okres n ieom al całoroczny, 
w którym  praca na w szelk ich  polach  naszej działalności m ogłab y się rozw inąć  
norm aln ie i system atyczn ie, n a sze  spraw ozdan ia  staćby się m ogły  o w iele ści­
ślejsze  i w ierniejsze, całokształt pracy T ow arzystw a i adm inistracyi u jąćby się dał 
w ów czas w ram y porządnej gospodarki.

W obec k ończącego  się roku, Zarząd g łów n y  zw raca się p on ow n ie do w szy st­
kich K ół T. S. L. o zajęcie się już obecnie p rzygotow aniem  sp raw ozd ań  rocz­
nych  — a w szczegó ln ości o w ezw an ie k ierow n ików  czytelń  i kursów  dla  
analfabetów  do p rzygotow an ia  sp raw ozd ań  z ruchu czy te ln ian ego  i nauki 
p row adzonej na kursach  i n adesłan ie tychże w czasie w łaściw ym , N asu w a się  
tak że k w estya , jak  unorm ow ać w inny okres sp raw ozd aw czy  te Koła, k tóre n ie­
daw no dopiero fiow stafy . Tu n a leża łob y  ustalić zasadę, że Koła zorgan izow an e  
w I, II  lub III  kw artale roku k a len d arzow ego  p ow inn y  sp raw ozd an ia  sw e ze­
staw ić z dniem  31. grudnia  tegoż roku, a z dniem  1. styczn ia  rozpocząć drugi 
rok istn ienia, K oła zaś zaw iązan e w IV  kw artale roku, p ow in n yb y  w każdym  
razie n ad esłać  Z arządow i g łów n em u  krótkie sp raw ozd an ie z rozpoczętych  dzyn- 
ności —  zw oływ ać jedn ak  W alnych  zgrom adzeń  za tak krótki okres nie p otrze­
bow ałb y  konieczn ie — aż w e w łaściw ym  czasie t. j. z końcem  roku  n astęp n ego .

U w agi p o w y ższe  zechcą Z arządy Kół p rzyjąć do w iadom oćci i m ożliw ie n a j­
ściślej do nich się  zastosow ać.

P rzypom in a się  Sz. Z arządom  K ół a w szczegó ln ości panom  sekretarzom  
Z arządów  uchw ałę tegoroczn ego  W alnego zgrom adzen ia  delegatów :

Walne zgromadzenie wzywa Koła miejscowe, by gorliwem współpracowniciwem swo- 
jem uczyniły „Miesięcznik1* organem całego Towarzystwa.
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Sprostowanie. W  protokóle z X I zw yczajn ego  W alnego zgrom adzenia, 
o g łoszon ym  w 6 num erze »M iesięcznika« na stronie 62 w ustęp ie przed  10 w ier­
szem  od dołu, op uszczon o w p ośp iechu  n astęp u jące zd an ie:

»W niosek  K oła im. T. T .iP Iża  w spraw ie organ izacy i szkółek  początkow ych  
uchw alono w brzm ieniu  o g łoszon ym  w 5 num erze »M iesięcznika«.

W  oryg in a le  protokółu  u stępu  tego  naturaln ie n ie opuszczono.

Z ruchu Kół.
Koło im. Ad. Asnyka we Lwowie.

(Wyciąg ze sprawozdania za r. 1902). Biorąc 
impuls z uchwały zjazdu delegatów Kół 
w roku 1898 w Stanisławowie, Koło nasze, 
nie wykluczając wsi z większością polską, 
gdzie tylko lokalne stosunki sprzyjały, zakła­
dało oprócz czytelń, także prywatne kursa 
z dziejów Polski przed i porozbiorowych, dostar­
czając podręczników jak: Anczyca, Wojnara, 
Chociszewskiego, oraz tegoż autora „Opis 
malowniczy Po'ski“ i „Piśmiennictwo polskie1, 
przytem zakładało czytelnie lub dawało ini- 
cyatywę do tychże, o czem poniżej wspomnimy. 
Jako podręcznik osobisty dla nauczycieli na 
tych kursach służy „Stuletnia walka narodu 
polskiego1. Koło weszło w umowę w ośmiu 
wsiach o dodatkowe kursa prywatne wyżej 
wspomniane i te, dzięki gorliwości i patryo- 
tyzmowi odnośnych osób świetnie się roz­
wijają — w dwóch wsiach większych liczy 
kurs wyżej 158 młodzieży, w mniejszych po 
30, więcej lub mniej. Zarząd Koła oprócz 
paru nagród honorowych przed dwoma laty 
przyznanych a obecnie przedstawić się ma­
jących Zarządowi głównemu, składa na tem 
miejscu zacnym pracownikom i pracowni- 
czkom za ich wytężoną pracę i obywatelską 
działalność najgorętsze podziękowanie, z ży­
czeniem „Bóg zapłać*1, wyrażając to prze­
konanie, że nietylko Koło i Zarząd główny, 
ale i społeczeństwo polskie takich zasług dla 
idei wspólnej ocenić nie omieszkają — 
w przyszłości. Nagrody pilności dla mło 
dzieży, z kursów prywatnych, dziejów pol­
skich i rzeczy ojczystych, obsyłało Koło, po­
cząwszy od 1901 r. każdego roku w miesiącu 
lipcu, na ręce kierowników szkół. W wię­
kszych kursach doręczał je delegat Koła, 
wraz z honorowemi nagrodami — zdumiony 
przejęciem się młodzieży zrozumieniem ich 
opowiadań i wielką radością rodziców, którzy 
nigdy nie słyszeli o tak wielkiej sławie na­
rodu walczącego za wolność, którego cząstkę 
stanowią. Na nagrody używało się książek: 
Fallana Dzieje Polski dawne, — Pieśni pa- 
tryotyczne, — Ostrożnie z ogniem dzieci! —  
Grunwald — Katechizm polskiego dziecka i t, p. 
Gdzie była nam wiadoma sposobność przy­

jazna, zakładaliśmy czytelnie wedle możności. 
Najpierwsze czytelnie założone zostały w r. 
1900, przez delegacyę wakacyjną. Czytelnie 
te są następujące: w M a ł o  w o d a c h ,  im ie­
nia Karoliny i Jadwigi. Czytelnia została 
ofiarowaną Kołu w sierpniu 1900 r. Posiada 
tomów 121, licząc w tem późniejsze zasiłki 
i dar Koła PodhajeckiegoJ w T w i e r d z y ,  
powiat Mościski. Czytelnia powstała za ini- 
cyatywą p. Jana Denesa, w W o l o s t k o  wi e .  
Czytelnia powstała za inicyatywą p* Fran­
ciszki Gurskiej z Wołyszczowiec. Liczy to­
mów 95 a czytelników przeszło 30. Kiero­
wnicy wspomnianych czytelń oiiarowali przy 
ich zakładaniu lokale własne — za które,

1 jakoteż za dotychczasową bezinteresowną 
a wytrwałą pracę, mimo przeciwności lokal­
nej natury prowadzoną, składa Im Zarząd 
Koła serdeczne i szczere podziękowanie. Czy­
telnia w Twierdzy została w listopadzie 1902 r. 
przeniesioną do budynku gminnego a no­
wego lokalu ISćłka rolniczego i v spoinie uro­
czyście poświęconą. W r. 1901 zasilił Zarząd 
Koła dwukrotnie wspomniane Czytelnie 
a w 1902 r. w styczniu już założoną została 
Czytelnia w Z i e l e  ni  o w i e  w pow. roha- 
tyńskim. Czytelnia ta w Zieleniowie zdumie­
wająco szybko się rozwinęła. W sprawozda­
niu z I. półrocza czytamy o 80 członkach, 
a z II. półrocza o lsG członkach. Książek 
ńczy około 200 tomów, licząc w tern dary 
Koła z Brzeżan i sąsiadów, o czem później 
i zasiłki Koła naszego jako założyciela. Z Prze- 
miwółki, Kościejowa, Zarudec i Zaszkowa 
otrzymaliśmy podania o założenie Czytelń 
opatrzone 108 podpisami włościan. Chcąc 

I rychło uskutecznić otwarcie Czytelń, udaliśmy 
się z prośbą do Zarządu Macierzy Polskiej 
o pomoc (gdyż odezwa o książki nie odniosła 
rezultatu). Na wniesione podanie otrzyma­
liśmy w lecia 1902 r. 3 serye wydawnictwa 
Macierzy po 3? tomów, a w jesieni 3 serye 
po 42 tomów. Za ten wielki i wspaniały dar 
świetnemu Zarządowi Macierzy, składamy na 
tem miejscu najgorętsze dzięki. „Bóg zapiać*1. 
Dokupiwszy jeszcze książek, założyliśmy 3 
pierwsze Czytelnie, t. j. w Przemiwółce, 
Kościejowie i Zarudcach, każdą o 55 tomach.



106 MIESIĘCZNIK Nr. 10.

W P r z e m i w ó l c e  w pierwszych miesią­
cach Czytelnia przy gorliwem kierownictwie 
pozyskała 48 czytelników. W K o ś c i e j o w i e  
kierownikiem Czytelni jest p. Józef Grono- 
wicz — (brak jeszcze sprawodania o ilości 
czytelników). W Z a r u d c a c h  została Czy­
telnia założona w listopadzie. Posiada Czy­
telnia 30 czytelników w I. półroczu. W toku 
założenia jest Czytelnia w Skniłowie, powiat 
lwowski, a w projekcie Czytelnia we Lwowie 
dla przedmieścia Kastelówki i Wulki — oraz 
druga wiejska Czytelnia. Wracając do darów, 
jakie Koło dotychczas otrzymało, nie mo­
żemy bez wspomnienia pominąć najpierwszych 
broszur i Książek od pp. Kasprowiczów —  
pań: Jadwigi bKałkowskiej, o jej corocznych 
darach w książkach doborowych dla Czytelni 
imienia Karoliny i Jadwigi w Małowodach, 
Kazimiery Królikowskiej oraz p. Maryi Stadni- 
kiewicz. — Od panów: od Wp. Hipolita 
Śliwińskiego otrzymaliśmy 50 koron, od pre­
zesa Koła Wp. Józefa Białyni Chołodeckiego 
własnych utworów po 7 egzemplarzy, razem 
50 egzemplarzy, od Wp. Władysława Bełzy 
100 egzem. Katechizmu polskiego dziecka. Na­
reszcie rzeczywiście królewskim darem obda­
rzyła Koła lwowskie Księgarnia Polska a więc 
i Koło Asnyka otrzymało około 850 egzem­
plarzy Wydawnictwa „Mrówki-. Od Koła 
brzeżańskiego Czytelnia nasza w Z’eleniowie 
otrzymała 50 tomów a Czytelnia w Maiowo- 
dach od Koła podhajeckiego 39 tomow (wyd. 
dziełek ludowych). Zarząd Koła tym wszyst­
kim ofiarodawcom z najgorętszą wdzięcznością 
składa również „Bóg zapłać1'.

M ieczorki. Jeżeli policzymy obchody, wie­
czorki, urządzane celem uczczenia rocznic 
narodowych i akcye w celu przysporzenia 
dochodu dla Koła od 1900 r. to przedsta­
wiają się one jak nasiępuje: W 1900 r.
odbył się i n a u g u r a c y j n y  w i e c z o r e k  
Koła dla uczczenia p a m i ę c i  śp.  A d a m a  
A s n y k a ,  w grudniu w sali Tow. Młodzieży 
handlowej. W 1901 r. w ma r c u ,  o b c h ó d  
S t y c z n i o w y  i K o ś c i u s z k o w s k i  wspól­
nie a uroczyście urządzony przez Zarząd 
Koła w szkole Maryi Magdaleny, w ma j u ,  
uroczysty o b c h ó d  K o n s t y t u c y i  tr z e ­
c i e g o  M a j a  w sali szkoły św. Anny, nie­
zwykle publicznością przepełnionej a w c z e r ­
wc u ,  W i e l k i  K i e r m a s z  na strzelnicy 
miejskiej, jako akcya dochodowa; kiermasz 
ten przyniósł czystego zysku wyżej 150 kor., 
ówczesny komitet pań wraz z prezesem urzą­
dzili ten kiermasz z wielką starannością i zna­
jomością rzeczy. W 1902 r. urządzony ale 
nie odbyty obchód Styczniowy w szkole św. 
Anny. Sala była przepełniona publicznością 
i młodzieżą po brzegi, lecz władze zabrały

nakład plakatów, ponieważ nie były poprzednio 
o obchodzie uwiadomione; (nie były uwiada- 
miane i w 1901 r. a jednak trudności wtedy 
nie czyniono). Zarząd, dla uniknięc a kon­
fliktu, zwłaszcza w uprzejmie udzielonej przez 
władze szkolne sali z najwyższą przykrością 
zmuszonym był odwołać obchód. Wszakże 
w ma j u ,  przy końcu miesiąca, urządził Za­
rząd znów dwa obchody K o n s t y t u c y i  
t r z e c i e g o  Ma j a ,  a to: jeden w szkole 
św. Anny przy mniej licznej publiczności 
z powodu zawodu sąsiedniej Czytelni, 
w szkole św. Marcina, na Żółkiewskiem. 
Uroczysty taki obchód urządził także delegat 
Koła w szkole i gminie Kosów, Ignacy Krzy­
żanowski, kierownik tamtejszej szkoły, roz­
poczynając tenże obchód nabożeństwem w ko­
ściele w Chomiakówce. Nakoniec we w r z e ­
ś n i u  na dochód Koła odbył się w i e c z o ­
r e k  a r t y s t y c z n y ,  urządzony bardzo sta­
rannie, w którym wzięły udział, wybitne siły 
artystyczne z całą bezinteresownością i ofiar­
nością, w sali Tow. pedagogicznego. Lecz 
akcya ta była za nagłą przy rozpoczynającym 
się roku szkolnym, gdy publiczność zajęta 
sprawami rodzinnemi, regulującemi rok cały, 
toż samo pensyonaty i szkoły publiczne, dla­
tego wieczorek ten przyniósł Kołu deficyt, 
zamiast spodziewanego zysku, co wyzyskuje 
się na przyszłość jako doświadczenie. Odczyty 
w r. b. ogólnie się nie udały, z powodu 
braku słuchaczy. Wreszcie odczyty same są 
za suche i nieprzystępne dia wrażeń maso­
wych. Bardzo sympatyczne i zajmujące są 
uroczyste obchody, rozbudzające oprócz uczuć 
patryotyoznych przez odczyty, uczucia este­
tyczne w większej pełni i pojęciu, przez m u­
zykę, śpiewy i t. p. Obchody te jednak należy 
urządzać w oktawie rzeczywistego dnia trze­
ciego Maja. W sprawie kursu analfabetów, 
Koło nasze me mogło przyjść do porozu­
mienia, do jesieni 1902 r. z komisyą dele 
gatów Kół lwowskich. Nie obsyłąjąc nale­
życie członków, w celu ściągnięcia wkładek, 
co także notujemy jako doświadczenie, za­
brakło Kołu na ten cel bieżącego funduszu 
po założeniu Czytelń. Załatwił tę przykrą 
sprawę delegat Koła, p. Jan Denes, nauczyciel 
szkoły im. Staszyca, ofiarowując bezintere­
sowną naukę dla takiego kursu w szkole 
św. Marcina. Pomimo tego, że kurs ten nie 
rozwinął się należycie, z powodu zbyt prze­
pracowanych jednostek na oddziele męskim, 
za pracę tę, paromiesięczną w II. półroczu 
szkolnem, w chwilach Spoczynku niedzielnego, 
Zarząd Koła dziękuje na tem miejscu p. De 
nesowi i paniom nauczycielkom, którzy na 
kursach tych męskim i żeńskim gorliwie 
a bezinteresownie pracowali.
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Puszki czyli skarbonki naszego Koia przy­
jęte były uprzejmie w handlach WWPP. 
Schumana, Klimowicza, Ligęzy a w r. b. 
umieszczoną została jedna tylko puszka 
w handlu WP. Soleckiego przy ul. Batorego. 
Na koniec oddajemy hołd pamięci nieodżało­
wanych członków naszego Koła a to ś. p. 
Ludwika Dygata w Paryżu, Józefa Soleckiego 
posła na sejm we Lwowie, (który silnie po­
pierał kursa nasze dzmjów Polski) i Elżbiety 
z Gniewoszów Tymoftyjewiczowej. Obecnie 
Koło poszczycić się może znacznym zastępem 
nowych członków, których w 1902 r. przy­
stąpiło 82, jak też chętnem uiszczaniem 
wkładek, które w r. b. są o ile możności 
regularnie ściągane, lub bezpośrednio odda­
wane do Zarządu. Za to uznanie pracy i ce­
lów Foła składamy serdeczne dzięki szano­
wnym członkom Koła im. Ad. Asnyka.

Kolo im. Ąd. Asnyka w Krakowie. 
Reskryptem z dnia 29. sierpnia b. r. 1. 108641 
c. k, Namiestnictwo ..nie zakazało“ zawiąza­
nia Koła im. Ad. Asnyka T. S. L. w Kra­
kowie. W regulaminie wzorowym Koła za­
mieszczono jako główny cel działalności tegoż 
Koła: budowę „domu ludowego'-1 w Krako­
wie dla celów kulturalno-oświatowych. Z po­
wodu feryi letnich, walne zgromadzenie Koła 
odbyło się w dniu 14. października b. r. Ze­
branie zagaił prezes Zarządu głównego dr. Ban- 
drowski, wyłuszczając ważność podjętego przez 
Koło im. Asnyka dzieła. „Dom ludowy-1 
w Krakowie mieć będzie doniosłe, ogólne 
znaczenie dla całego Towarzystwa, bo tu 
znajdą oparcie wycieczki włościańskie i mło­
dzieży szkolnej z całego kraju. Życząc po­
myślnej i owocnej pracy nowemu Kołu, 
oświadczył prezes, iż przed kilku miesiącami 
otrzymał bezimienny dar 1500 kor. do swej 
dyspozycyi. Sumę tę przeznacza p. prezes na 
zawiązek funduszu budowy „domu ludowego 
im. Ad. Asnyka w Krakowie. Oświadczenie 
to prezesa przyjęło zgromadzenie hucznemi 
oklaskami. Po clyskusyi postanowiono polecić 
Zarządowi Koła powołanie do życia trzech 
głównych komisyi: finansowej, budowlanej 
i gospodarczej, które opracują szczegółowy 
plan stworzenia instytucyi „domu ludowego 
w Krakowie. Do łona swego komisye te po­
wołają iachowe siły z ludzi chętnych przed- 
sięw zięciu. Przystąpiono wreszcie do wyboru 
Zarządu Koła, do którego weszli: jako prze­
wodniczący: p. Adolf Buczkowski, radca ma­
gistratu, zast. dr. Józef Skąpski adwokat kra­
jowy, sekretarz p. Fryderyk Ebert księgarz, 
rachmistrz p. Paweł Giompa rewident Banku 
austro-węgierskiego, skarbnik p. Ant. Janu­
szewski prof. gimnazyalny, zast. p. Jan Za­
morski kasyer Tow. wzaj. ubezp., nadto człon­

kowie: Dr. Balicki Zygmunt, Siedlecka Ma- 
rya, Śliwicki Daniel, Nowicki Stanisław, Bo- 
raczek August i inż. Eustachy Śmiałowski.

Kolo włościańskie w G robli nad W i­
słą w powiecie bocheńskim odbyło pierwsze 
swe po zawiązaniu walne zgromadzenie w dniu 
18. b. m. Udział w zgromadzeniu wzięli de­
legaci Zarządu głównego pp. W. Wysocki 
i J. Słomka z Krakowa. Przeszło 100 osób 
zapełniło stary budynek szkolny, przeważnie 
mężczyźni i znaczna ilość kobiet. Delegaci 
w przemówieniach swoich podnosili cele 
T. S. L., zaznajomili zebrany lud z zadania­
mi i działalnością T. S. L. oraz z obecnym 
jego stanem. Obecni na zebraniu dwaj księża 
miejscowi wypowiadali pewną nieufność do 
Towarzystwa „Szkoły Ludowej-1, przyznając 
się zresztą, iż działalności tego Towarzystwa 
właściwie nie znają. W końcu dali się jednak 
przekonać, że T. S. L. jest instytucyą poży­
teczną a cele i zadanie jego godne poparcia. 
Nastąpiło z kolei wręczenie Kołu książek, 
które delegaci ze sobą przywieźli i rozpoży- 
czenie tychże między włościan. Wynik w y­
borów do Zarządu był następujący: wybrano 
przewodniczącym Jana Zgraję, zast. przew. 
W  ojciecha Szczygła, sekretarzem Pawła Biela, 
skarbnikiem Pawła Rybskiego, zast. skarbn. 
Adama Stycznia, kierownikiem czytelni Józefa 
Roszka, nauczyciela miejscowego. Do Koła 
zapisało się odrazu 40 członków. Chęć i za­
pał do oświaty wielki a lud cały bardzo 
przychylnie dla organizacyi naszej usposo­
biony. ^Nowemu Kołu zasyłamy życzenia po­
myślnego rozwoju. Wytrwała praca nad pod­
niesieniem oświaty wśród ludu nadwiślań­
skiego oby dobry i bujny wydala plon. Red.)

II. Koło T. S. L. w Karwinie na Śląsku 
cieszyńskim otwartem zostało w dniu 4. b. m., 
w którym to dniu odbyło się walne zgroma­
dzenie. Do zarządu wybrano: przewodniczą­
cym Jana Kilarskiego, zast. Józefa Staszew­
skiego, sekr. Józefa Bartolego, zast. Franciszka 
Popka, skarbnikiem Alojzego Kohuta, zast. 
Jana Kajsara. Do Koła przystąpiło dotąd 70 
członków. Bibliotekę otwarto 10 b. m. Nowe 
to, drugie już w Karwinie Koło nasze, piękne 
będzie mieć zadanie do spełnienia wśród 
licznych rzesz robotniczych w zagłębiu kar- 
wińskiem. Nader rozległy teren Karwiny 
i zbyt rozrzucone kolonie robotnicze były 
przyczyną otwarcia, nowego Koła w tej czę­
ści kopalń, która zbytnio odległą jest od sie­
dziby Koła I-go.

Koło akadem. w Krakowie otwarło 
bezpłatną wypożyczalnię książek w Dębni­
kach pod Krakowem. Wypożyczalnia obejmuje 
przeszło 1Ś00 tomów, pod zarządem kol. W i­
tolda Wysockiego.
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Koło włość, w Dobrej odbyło w dniu 
3 1. września b. r. nadzwyczajne walne zgro­
madzenie pod przewodnictwem p. Antoniego 
Gąsiora (sen.). W miejsce zmarłego sekreta­
rza ś. p. Ant. Gąsiora (jun.) wybrano sekre­
tarzem p. Malagę Szymona. Nad drugim 
punktem otworzyła się dłuższa pogadanka 
na temat działalności Koła na przyszłość, 
którą zagaił członek p. Leopold Węgrzyno­
wicz, następnie brali udział w niej członko­
wie: p. Józef Leśniak, prof. gimn. z Kra­
kowa, A. Gąsior przewód., Franciszek Pleń, 
Jan Maludy, Szymon Malaga — rezultatem 
tej pogadanki były następujące postanowienia:

1) Członkowie Koła wezmą udział w, wy­
cieczce ludowej do Krakowa na Zielone Święta 
roku przyszłego, pokrywając sami koszta wy­
cieczki lub też częściowo, a resztę pokryje kasa 
Koła. 2) Zarząd Koła zajmie się urządzeniem 
obcłiodów w rocznice ważniejszych chwil 
z przeszłości narodowej, jużto w te dme, 
w które te rocznice przypadają, naprzykłacł 
3-go Maja: z nabożeństwem w kościele i po­
rankiem patryotycznym, lub też w najbliższą 
niedzielę, po nieszporach odcz,ty i pogadanki 
na temat wspomnień z przeszłości; przyczem 
należy kłaść nacisk, ażeby urządzano te uro­
czystości i odczyty przy pomocy miejscowych 
sił włościańskich. 3) Zarząd Koła wzywa wszy­
stkich, którzyby chcieli nabywać jakichkolwiek 
książek lub kalendarzy, ażeby w każdym wy­
padku zwracali się do Zarządu Koła o po­
radę lub pośrednictwo. 4) Wkładki będą skła­
dali członkowie w dalszym ciągu jednorazowo 
z początkiem roku (nie na raty).

Koło męskie w Krakowie. (Sprawo 
zdanie ze stanu szkoły analfabetów męskich 
na Kleparzu w Krakowie za rok 1902/3).
I. Jak w latach poprzednich, tak i w roku 
1902,3, liczyła szkoła dwa oddziały tj. osób 
cywilnych i wojskowych. II. Nauka dla osób 
cywilnych odbywała się od 15. września 
1902 r. do 21. czerwca 1903 w każdą nie­
dzielę i święto od godziny 2 do l 1/̂  po po­
łudniu tj. tygodniowo po godzin i obej­
mowała- Ih czytanie i pisanie, godzin D /2 
tygodniowo, 2) rachunki początkowe, godzin 
1/a tygodniowo, 3) religia, godzin ( 3  tygo­
dniowo. III. Wpisało się na naukę osób cy­
wilnych 815, którą podzielono na 2 oddziały, 
tj. niższy, początkowy i wyższy. IV. Do końca 
roku pozostało uczniów 47, których klasyfi­
kowano z postępem i skutkiem pomyślnym.
V. Nauka dla żołnierzy piechoty pułków: 
18, 20 i 56, trwała od 7. grudnia 1902 r., 
do 21. czerwca 1903 r. również w niedzielę 
i święta od godziny 2— 5 po południu i obej­
mowała: I) czytanie i pisanie, godzin 2 ty­
godniowo, 2) rachunki, godzin 1 tygodniowo.

VI. Wpisało się na naukę żołnierzy 108, 
z tych pozostało do końca roku §1). VII. Żoł­
nierze byli podzieleni na 2 oddziały niższe, 
równorzędne i jeden wyższy. VIII. Klasyfi­
kowano z postępem i należytym skutkiem 67 
żołnierzy. IX. Wyuczyło się zatem czytać, 
pisać i rachować, a) cywilnych 47 osób,
b) żołnierzy, 67 osób, razem 114 osób. X. 
Szkoła pozostawała pod kierownictwem dy­
rektora Józefa Tarczyńskiego, a nauczycielami 
byli, X. Antoni Kudłazik, katecheta szkół 
miejsc., Stanisław Wajda, nauczyciel szkół 
miejsc., Teo il Orszulski, nauczyciel szkół 
miejsc., Jan Planecki, nauczyciel szkół miejsc., 
Jan Orczykowski, nauczyciel szkół miejsc., 
i Józef Kutyba, nauczyciel szkół miejsc. 
Kierownik pełnił obowiązki bezinteresownie, 
a nauczyciele za wynagrodzeniem po 2-5 K 
za każdą godzinę nauki. XI. Kok szkolny za­
kończono dnia 21. czerwca, pod przewodni­
ctwem c. k. inspektora okręgowego i Kadcy 
miejskiego A. M. Kaweckiego, przy współ­
udziale pułkownika i komendanta placu 
Krajnca, oraz prezesa To w. „Szkoły Ludo- 
wej-‘ Dra E. Bandrowskiego, prezesa Koła I. 
męskiego T. S. L. p. Małeckiego, oraz innych 
członków i gości zaproszonych, tak wojsko­
wych jak cywilnych. Po skończonym popisie 
z czytania, pisania i rachunków, oraz obej­
rzeniu prac piśmiennych uczniów zakończono 
uroczystość stosownymi przemowami i roz­
dano, nagrody zakupione z funduszów I. Koła 
męskiego T. S. L. a obejmujące dzieła histo­
ryczne, oraz gospodarcze popularne w takiej 
ilości, że każdy, który wyuczył się czytać, 
otrzymał w upominku książkę. XII. Gdyby 
fundusze Towarzystwa „Szkoły Ludowej“ na 
to pozwalały, możnaby szkołę dla analfabe­
tów wojskowych tak rozszerzyć, aby wyuczyć 
czytać i pisać wszystkich żołnierzy analfabe­
tów, których w I. korpusie armii będzie 
300—400 osób. Byłaby to wielka zasługa dla 
naszego społeczeństwa, gdyby corocznie ubyło 
300—400 analfabetów w naszym kraju i to 
ludzi w pełni sił młodzieńczych, rozumieją­
cych już dobrze korzyści nauki, armia zaś 
pozwalając na naukę, spełni zaszczytne i hu­
manitarne zadanie i w tym kierunku.

Koło w Czernichowie. 1 >ziałalność Za­
rządu obracała się w r. 19(12, w zakreślonych 
od początku granicach, mianowicie polegała 
na utrzymywaniu i prowadzeniu bezpłatnej 
wypożyczalni dla ludu i na użyczaniu po­
mocy pieniężnej Zarządowi głównemu dla 
ogólnych celów T. S. L. Członków Koła 
było 30. Wypożyczalnia funkcyonowała nor­
malnie. Liczba czytelników wynosiła 170, 
to jest o 2 więcej, niż w poprzednim roku. 
Jak zwykle z wiosną ruch czytelniczy ustaje



i dopiero z jesienią napowrót się rozpoczyna. 
Wydano przez ubiegły rok (w ciągu jednak 
tylko 6 miesięcy po potrąceniu letnich) 
w 40 posiedzeniach 229H książek, stąd na 
l  czytelnika przypada przeciętnie 13— 14 
książek. Biblioteka powiększyła się o 50 
tomów, częścią z zakupna, częścią z darów 
członków Koła, a nakoniec i dzięki ofierze 
Zarządu głównego. Podnieść jednak Zarząd 
Koła musi, że już i dziś biblioteka wypoży­
czalni naszej, jakkolwiek w porównaniu z in- 
nemi, znacznie jest bogatszą, cierpi wszakże 
na brak wielu ważnych i potrzebnych ksią­
żek i zaspokoić potrzeby tak licznych swych 
czytelników nie jest w stanie. To też uzu­
pełnienie biblioteki szczególnie w dziale hi­
storycznym powinno być i nadal zadaniem 
Zarządu. W innym też kierunku Zarząd 
radby rozwinąć działalność, mianowicie w kie­
runku odczytowym, czemu dotąd na prze­
szkodzie stał brak odpowiedniej sali do odczy­
tów. Jest jednak nadzieja, że po powstaniu 
Kółka rolniczego przeszkoda ta zostanie usu­
nięta. Druga przeszkoda — brak klisz dla 
obrazów świetlnych skioptikonu — zostanie 
też w przyszłości usunięta, gdyż Zarząd 
główny obecnie założył u siebie skład takich 
klisz dla odczytów popularnych do użytku 
Kół, a Skioptikon obiecał wypożyczyć Kołu 
ze Szkoły rolniczej prof. Malsburg. To toż 
obecnie na przyszłą jesień urządzanie odczy­
tów z zakresu historyi nauk przyrodniczych 
przy odpowiednich demonstracyach będzie 
wchodziło w zakres tegorocznej działalności 
Zarządu. Z wkładek zebrano w roku 19 (1)2 
104 kor. 60 hal.; wydano na naprawę szaty 
i książki 103  kor. 70 hal., pozostaje 90 hal. 
Oprócz tego dnia 3 maja 1902 r. Koło nasze 
zebrało na dar narodowy 55 koron 16 hal., 
które odesłano Zarządowi głównemu. .Do­
chody Koła są w tym roku niższe, niż w po­
przednim, gdyż najpierw nie wpłynęła żadna 
nadzwyczajna oiiara, jak 155 koron oddane 
w poprzednim roku przez dawne Kołko 
oświaty, a powtóre Koło nie urządziło żadnej 
zabawy na cele Tow., gdyż co roku w tu­
tejszych stosunkach nie da się to wykonać. 
Stosunek władz i miejscowych czynników 
do Koła był normalny. Zarząd Bazaru 
Kółka roln. na wniesione przez Zarząd Koła 
podanie zgodził się na pomieszczenie stałe 
naszej wypożyczalni w jednej ubikacyi Bazaru, 
za co na tem miejscu Zarząd Kola składa 
mu podziękowanie. Że działalność naszego 
Koła zaczyna budzić coraz większe wśród 
ludzi zaufanie, wskazuje nie tylko ta oko­
liczność, że liczba czytelników nie zmniejsza 
się, ale i życzliwe stanowisko zajęte przez 
nowozałożone Kółko rolnicze. Zarząd Koła

ma nadzieję, że wzajemne współdziałanie 
obu tych instytucyi będzie i nadal istniało. 
&a wniosek prof. Malsburga Walne zgroma­
dzenie przyjęło to sprawozdanie do zatwier­
dzającej wiadomości i udzieliło Zarządowi 
absolutoryum. Przystąpiono potem do wy 
borów. Zarząd Koła przez przewodniczącego 
zgłosił swoją rezygnacyę, przedstawiając za­
razem nową listę Zarządu. Lista ta człon­
ków Zarządu została przez zgromadzenie 
uchwaloną w brzmieniu przedstawionem przez 
Zarząd ustępujący. Mianowicie obrano: Prze­
wodniczącym Koła prof. Malsburga, jego za­
stępcą ks. Jelonka, sekretarzem p. J. Dzia- 
minę, jego zastępcą p. Pr. Michnę, skarbni­
kiem p. Malinowską, jej zastępcą p Kwiat­
kowskiego, bibliotekarzem (wypożyczalni) 
p. Pr. Michnę, jego zastępcą prof. Radzie- 
wanowskiego Do komisyi kontrolującej wy­
brano : dr. Surzyckiego, dr. Malinowskiego 
i p. Góratowskiego. Delegatem na Walne 
zgromadzenie Tow. wybrano dr. Malinow­
skiego, jego zastępcą p. Wojaczyńskiego. 
Zawiadomieniem o zaszłych zmianach Statutu 
uchwalonych we Lwowie na Walnem zgroma ■ 
dzeniu Tow. dnia 1 i 2 lutego 190.3 r. zaKoń- 
czył przewodniczący Walne zgromadzenie Koła.

Koło w Kołom yi .wspólnie z Kołem pe- 
czeuiżyńskiem i przy pom ocy Zarządu głó­
wnego zorganizowało ochronkę polską w Be- 
rezowie, pod opieką Służebniczek pochodzą­
cych z poznańskiego. Służebnic ki prowadzić 
będą naukę dla analfabetów, oraz zajmować 
się będą czytelnią obok pielęgnowania cho­
rych. Ludność polska tego zapadłego kąta, 
znajdzie w ochronce oparcie dla swych mo­
ralnych i umysłowych potrzeb a praca filan­
tropijna Służebniczek oparta na miłosierdziu 
chrześciańskiem zjedna im niezawodnie zau­
fanie i wdzięczność nawet u ludności ruskiej 
mmio agitacyi wrogiej zbożnemu dziełu. Za­
rząd główny zasil i w bieżącym miesiącu 
ochronkę 100 dziełkami ludowemi.

Koło w M szanie Dolnej odbyło w dniu 
25. października b. r. swe pierwsze Walne 
Zgromadzenie w obecności delegata Zarządu 
głównego p. Wysockiego i pod jego prze­
wodnictwem. Po przeprowadzeniu wyborów, 
weszli do Zarządu: Szafran Łucyan, prze­
wodniczący, Dr. Bronisław Morawski, zast., 
Ksawery Kopałka, sekretarz, Władysław 
llaydusianek, zast., Andrzej Glośser Kałuski, 
skarbnik, Stanisław Michorczyk, zast., człon­
kowie Zarządu: pp. Jakób Dobrowolski, Stan. 
Wójcik, Kazim. Machaj. Komisya rewizyjna: 
ks. proboszcz Józef GJuc z Olszówki, Jan 
Kurleta, z Poręby wielkiej, i p. Fr. Dubowy 

i z Mszany dolnej. Koło otwarło czytelnię z 300 
| tomami i urządziło wieczorek listopadowy.
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R ó ż n e  w i a d o m o ś c i .
Rozwój oświaty ludowej w zaborze rosyj 

skim i potrzeb kulturałno-wychowawczych 
w ziemiach polskich pod berłem carów na­
der trafnie określa ogłoszony w październi­
kowym zeszycie Przeglądu Wszechpolskiego 
program stronnictwa demokratyczno-narodo- 
wego. Pomijając ustępy, mające ściśle par­
tyjne znaczenie, przytaczamy tu te jedynie, 
które określają ogólne potrzeby prac i za­
dań oświatowych w zab irze rosyjskim.

„W obec słabego nadzw yczaj rozw oju pań stw o ­
wego szkoln ic tw a ludowego oraz wobec jego sy ­
stem u, zastosow anego nie do zad ań  ośw iaty, ale 
do celów dem oralizacyi po litycznej i rusyfikacyi, 
społeczeństw o nasze zmuszone zostaje  do w ytw o­
rzen ia  całkow itego system u ośw iaty  ludow ej, m a- 
jąoego na  celu um ysłowy i m oralny  postęp ludu  
we sWszelkich k ierunkach . R ozw inięcie n a  tern polu 
ja k  najszerszej dzia łalności je s t  najw iększem  za­
daniem  narodowem  chw ili obecnej — a jakkolw iek  
p raca  sam orzu tna  nad  ośw ia tą  w pew nej m ierze 
is tn ie je  i przynosi dobroczynne owoce, to jed n ak  
spełnić zad an ia  w n a leży te j m ierze może jedyn ie  
szeroka organ izacya  narodow a11.
Praca ta sięgnąć musi we wszystkie za­

kątki kraju i stopniowo rozwijać ją należy 
tak, ażeby objęła wszystkie potrzeby ducho­
we ludu. Przedewszystkiem dążyć należy: 

„do rozpow szechniania . wśród ludnośoi w iejsk ie j 
um iejętności c zy tan ia  i p isan ia  oraz do uczynie­
n ia  k siążk i i g a ze ty  codzienną je j po trzebą; do 
podniesien ia  k u ltu ry  codziennego życia i k u ltu ry  
pracy, a przez to do pow iększenia je j w ytw órczo­
ści; do zaznajom ien ia  Indu  z dzie jam i w łasnego 
narodu  i z dzisie jszą  Polską oraz do w y tw orzen ia  
n a  g runcie  te j w iedzy — św iadom ości is tn ien ia  
narodow ego i poczucia w spólności z całą  Polską; 
do zapoznania  go z is to tą  dzisie jszego^łap ią  eko­
nom icznego i społecznego, do uśw iadom ien ia  m u 
jego roli społecznej i potrzeb  w łasnych, do obu­
dzen ia  w nim  n a  tym  gruncie  chęci i w yrobienia 
zdolności do p racy  n ad  popraw ą w łasnej doli; 
w reszcie do rozpow szechnienia w m asach ludow ych 
wiadomrfSci p raw no-politycznych ze szczególncm  
uw zględnien iem  prak tycznych  w ym agań  życia, do 
p łynących  s tąd  asp iracy i politycznych  oraz do da­
n ia  m u w ręce n a rzęd zi um ysłow ych, potrzebnych 
w po litycznej p racy  i broni n iezbędnej w w alce11.
Jako najpilniejsze zadania uważa wspo­

mniany program następujące prace szcze­
gółowe:

„ a )  szeroka, pozbaw iona ch a ra k te ru  politycznego 
organ izacya w m iastach  i n a  wsi ta jn eg o  szkol­
n ic tw a  e lem entarnego;

b )  m iejsk ie  i w iejsk ie  b ib lio tek i ta jn e , złożone 
odpowiednio do w arunków  i potrzeb  m iejscowych, 
bądź z książek  cenzuralnych, bądź z zakazanych;

c )  szerzenie w&ród Judu czasopism  i książek  za ­
równo lega lnych  jak  n ielegalnych ;

U )  o rgan izacya  ta jn y ch  w ykładów  popularnych, 
odczytów, pogadanek, p rzed staw ień  tea tra ln y ch , ze 
szczególnem  uw zględnieniem  re p e rtu a ru  patryo tycz- 
nego, w ycieczek zbiorowych i t. p,

e j  podejm ow anie odpow iednich w ydaw nictw  lu ­
dowych ze szczególnem  uw zględn ien iem  działów  
dotychczas zaniedbanych, p rzedew szystk iem  zaś 
w ydaw nictw  n iecen zu ra ln y ch 11.

W dziale „Wychowanie publiczne" dosa­
dnie i nie mniej trafnie charakteryzuje 
wspomniana publikacya szkołę rosyjską.

„N ajgroźniejszą bronią, jak ie j rząd  rosy jsk i u ży ­
w a w celu zabicia  w społeczeństw ie naszem  zdol­
ności do sam oistnego życia i do w alk i z jego po­
lity k ą , je s t  organ izacya  system u w ychow ania p u ­
blicznego. Szkoła państw ow a nie ty lko  u siłu je  
wychować m łodzież polską po rosyjsku, dać je j 
z am iast j@ y k a  ojczystego — obcM  zam iast w iedzy 
o Polsce — wiedzę o Rosyi, zam iast um iłow ania  
t r a d y c ji  i ideałów  politycznych polskich — u zn a ­
n ie ducha i system u państw ow ego rosyjskiego, ale 
tak że  dąży do obniżenia  w artości sw ych wyclio- 
wańców jako ludzi, do zm nie jszen ia  ich sił fizy ­
cznych, m oralnych i um ysłowych. Szkoła rosy jska 
w  Polsce n ie  ty lko  n ie  w ychowuje fizycznie m ło ­
dzieży, ale  niszczy je j siły, p rzedew szystk iem  zaś 
zab ija  w m ej zdolność do w ytężonej p racy ; ro z ­
k ład a  ona ch arak te r, n iszczy wolę, odbiera sa- 
moistnoai?,’ pewność siebie w czynie i odw agę do 
życia, w reszcie zac ie ra  n a jcenn ie jsze  przym ioty  
um ysłowe, zdolności sam oistnego spostrzegania, 
w yc iąg an ia  w niosków i k ry tycznego m yślenia. Z n a ­
czna część młodzieży^ u lega jąca  siln ie je j w pły­
wowi, opuszcza szkołę przedw cześnie zw arzona, 
pozbaw iona m łodzieńczego zapału , n iezdolna n ic 
s iln ie  ukochać, an i zdobyć się  na  w iększy wysiłek 
d la  spe łn ien ia  na jw ażn ie jszych  zadań  życia.
Kiedy charakterystykę tę przeczyta ktoś, 

znający dobrze ustrój i plan naszych w (la- 
licyi szkół ludowych i szkolnictwa w ogólno­
ści, to musi sobie chyba powiedzieć: szkoła 
rosyjska w Polsce, to znamię hańby i bar­
barzyństwa, to urągowisko z dusz ludzkich 
i jej ceny — ale jakże wiele jeszcze bra­
kuje szkolnictwu naszemu w tej dzielnicy 
Polski, by szkołę naszą nazwać wzorem 
szkoły polskiej...

Nowe Koła I .  S. L. powstają: w Czer- 
niowcacb (akadem.) i Wyżnicy na Bnkowinie.

Przemysł krajowy a T. S. L. W ciągu li­
stopada ukażą się w handlach wyroby kra­
jowej fabryki tutek i bibułek cygaretowych 
lwowskiej firmy „Promień". Wyroby te opo­
datkowała firma na rzecz T. 6. L. Pudełka 
z tutkami i paczki z bibułkami, opatrzone 
są banderolą T. S. K. i znaczkami ochron- 
nemi. Wyroby te, znakomite zresztą co do 
jakości, jak najgoręcej polecamy Kołom na­
szym: członkom T. S. L. nie mniej całemu 
polskiemu społeczeństwu. Niechaj stanie się 
obowiązkiem każdego posługiwać się tylko 
wspomnianemi wyrobami i polecać je zawsze 
wszystkim i wszędzie.

Sprawozdanie z uroczystości otwarcia 
i poświęcenia budynku szkolnego dla klas 
filialnych bialskiej szkoły w Leszczynach, 
jakie odbyło się 11. października br. zamie­
ścimy w następnym numerze, skoro otrzy­
mamy rycinę nowo wybudowanej przez T. S. L. 
szkoły na tych kresach zniemczonych.
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Trembowla.

H enryka K ruszyńska  . . 5

J[

40
2074 Stan isław  lliederm an 10 44
2070 ( Adolf F e r tig  ,. , P P ^ T C j % 50
2077 Franciszek  Szczepan 2
2078 i Zenon Ju lire  . . . . . .  i 2 40
2080 Ks. O z to w ic z ....................... 6 —
2080 i X, D ziw ota . . . . . 6 40
20851 X. Bwciewioz ................... 5 34
2088 Helena K ońcowa . . . . 2 —
•2094 K. I w i ń s k i ............................ 6 06

Ja n  M a rc in k ó w ................... 37 -
2100 Ks. ,T. K am ińsk i . . . . 15 26
2104 Jnkób łsanieftMoin 20 —
2107 E r Jan  Soolia . ł • * • 20 —
2109 S tan isław  W yspiański . . 11 —
2111 Mazur . ............................ 8 30

2142

Krasne.

Ja n  K luba  ............................ 13 65
2140 'K w iryn  Kielecki - - - . 1 30
214-4 S z y d ło w s jd ............................ 90
2145 J a n  A iulruszew ski g —
214lil E m il N e u s s J r ....................... 3 34
2l47 '| L. M a j e r .................................

H. ( i r u b e r ............................
1 50

2148 1 07
2149 £ i .  K i n z ................................. 1 —
2150 K. Uross ............................ 70

0,1 84

Kałusz.
S tan isław  tielebram l 0

2181

Żółkiew.
Józef K l o b ............................ 1

2182 S tan is ław  A rtw ińsk i . . fi 50
2184 Antonina l)adlevowa . . 4 —
2185 W ładysław  Kulikowski 29 52
2186 Józef G o n n e r ....................... 0 66

Ja n  F ran k e  ........................ 1 —
2188 Józef Moczydłowski . , , 8 40
2189 N a w r o c k i ............................ 9 —
B Ji» W ik to r Ju ffe  . . . . . . 7 50
2191 llronisław  R ogoziński — 30
2192 H afal W al d l® #  . . . . 33 20
2196 Dl- K az. T nrzańsk i 6 _
2194 Jó * jf Pupilko — 40
2195 Ju lian  Ż ółtan ieck i . . . 0 lu
2198 A ndrzej Koza _................... 9 --,1
2199 Ja n  Dnczm iński . . . . 2 — 1
2201 E m il O bertyński . . . 7 90
22012 1 )r P inkel . . - • • • ■ 5 —
220B W . D ą b r o w s k i ................... 3 74
2205 Stefan K o z i c k i ................... 1 —

2206 H Sinkowski 1 —

2207 W . OWrepki ....................... 5 —
'2808 S. G ró re c k i ...................................... 3 91
2209 p ig n ‘1 ..................................... ś t i
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5400 85
2210 ii.  Mochnacki . . . . 3 —
2211 S. A i d a ............................ .... 10 ł2  1
2212 Ił. K am ińsk i . . . . . 5 50 |
2213 Lew andow ska . . . . . 4 —
2214 W . Sokołowski . . . . 7 40
2215 1 Ir M e n k e s ............................ 3 87
2216 ' 11. Ciper . . ........................ 2 61 1
2218 J . Zołyński 10 — 201 73

S ta ry  Sambor.
2220 Y\. P f u t z n e r ....................... 10 __ 1
2223 Antoni W inkow ski . . . 26 16 i 36 | 16

Tarnonrzeg (włość.)
2228 C zyteln ia  m ieszczańska 7 15|
"2229 Tow. liandl. p rz em .* B a za r“ 12 49
2230 Spółkowa K asa  Gszczędn. 12 09
2231 W iatrow sk i ....................... 3 14
2232 Jó ze f Chruście] . . . . . 2 02
2233 1 Ja n  Lang . . . . . i 4 21
2234 W alen ty  K ucharsk i . 2 72|
2236 W ładysław  Osowski . 80
2238 F ranciszek  S trzępek . . 1 12
2241 Ja n  S z e w c z y k ................... 2 90
2243 Ja.n Jak u b ik 1
2233 F. B łachut . . . . . . . 0 72
2254 Ja n  F rank iew icz  . . . . . - - 82
2257 A ndrzej K rajew ski 0 01 55 72

Buczacz.
2258 Kółko ro lnicze . . . — 70
2260 J.udw ik M ikuta  . . 3 —
2262 Józef M a z u r ....................... 0 10
2265 Dp-Ę. K rzyżanow ski . . 1 —

2267 Ks. St. G rom nicki . . . 5 —
2268 Dr M. llirsc h le r l i g 18
2270 Dr Lisowski . . ,7 —
2271 K. J a s t r z ę b s k i .................. 4 —
2273 Tom asz Z aborniak  . . . 1 2 40
2274 R om uald Łabęcki 4 20
2284 Józef Czaczka .................. 4 15
2342 A rtu r Z arem ba Cielecki . 40 94
2362 Ludwik L ew icki 13 38
2363 Ł e lig d o w iG Z ....................... 18 10
2365 L atin ek 8 70 181 85

Witkowice.

2366 Stan . W ilczyńsk i . . . 4 80
2367 Stan. S i e p a k ....................... 8 90
2368 Franciszek  W ójc ik  . . . 4 14
2369 4 —

2370 .Tózęi .S tru s iiń sk i . . . . 23 90
2371 Ja n  P n ra j 11 52
2373 Pio tr K aczm arczyk — 80
2374 Ja n  W o ło w ie c ................... 29 15
2375 M. T a t k a ............................ 7 60
2376 St. R y b a r s k i ................... 6 - 102 81
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Tarnopol. ' :
2.31)2 S tan. Srokowski 10 80 10 80

Andrychów. 1
2599 Jilansf Z ielińsk. 3 60 3 60

Tarnów.
'2428 11. ś c ib o r o w s k i .................. 21 59,
2429 K azim ierz. G ajew ski . . . 8 —
2431 Adolf W oychingcr 10 —
2432 Dr Bron. Brzóski 2 —
2434 D r lunosza Gałecki 27 22
2435 F ranciszek  A rct . . . . 2 50 1
2442 D r .Tan Stec . . . . . . 4 -
•2444 T adeusz T ertil 5 —
2445 Leopold B r e m ................... 14 30  ;
2446 Iv. Coinpel . . . 6 90 j
2448 D. Opałowicz ........................ 1 60
2449 J . R ypuszyński . 8 —
2456 J a n  Rnszozyński . . . . 4 46
2457 K azim ierz  A lbrech t . . . 4 37
2.458 Józef Szypuła 9 64
2459 J. F a n k o w ic z ....................... 7 25
2460 H elena llo llen d er . . . 1 —
2462 M. Ścisławs-ka 6 —
2463 H andel „ I’ra cy “ . . . . » — .
2465 W ł. d r Skow roński . . o
2468 Ja n  dr Zbigniew iez - . . 9 —
2471 Józef Sokalski . . 10 2 0 1
2473 A. K araś * . . . . 1 12 —
2474 Józef Zgftrski . . . . 27 30
2475 Ja n  M artusiew icz . . . 7 85
2476 Józef Fisz 1 96
2477 T lu b e lsk i................................. 12' 30
2478 Ja n T Jd ry ck i . . .  7 42
2479 T. W ójcik 1 48
2480 R. K aem pf 2 26
248.1 W ł. P a g a c z ....................... li 62
2482 Józef S ty rn a  ........................ 1 20
2483 K. D udziński . , . — 50 1
2485 Ja n  O le k s y ............................ 1 60 1
•2487 D r J. L eniek  . . . . . . 5 40
2488 K. B a u m ................................ 1 —
2489 T. S c h a r f f ............................ 1 50
2491 F o r s t e r ................................. - 3 12
2492 Sgdlaozek i Muszyński . . a 54  li
2495 W ierzycki — 40
2497 D elek ta 15 10
2498 B r a c h ...................................... 2 96
2499 Ja n  Niesiołow ski . . . . 10 13 1
2500 H a s s ..................................... — 80
2503 T adeusz Koncki . . . 8 —
2o07 W ł. Szczaw iński . . . 4 —
lot)j3 K sięg arn ia  Je len ia  . . . 0 —

“ 509 .Bednarski . 6 76
B pie D r O tm ar Bogulski . . . 5 10
2543 A lojzy K aem pf . . 5 —
2514 Ja n  N iedzieiczyk . . 2 84
2515 H. Parasiew icz . - . 13 —
2516 K- T rochanow ski" .20

lT. Za,w ilińsk i . . . . . . 21 42 * .  
• ł

2518 Stan . V aychinger . . . . 17 - ll '2519; ( Ś ttla n  ( 'ordier .  . 3 461
2520' S tan. KoziołkoWski 9 50
‘Jfl^F jjA&Tadysław Lech . . - . 6 32 j 397 87

\
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2060 
2062 
260.3 
2664 
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1’680
2684

2697
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2865
2J166
2867
2873
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Borysław.

W erber . . . .  
Ł ukaszew ski . . 
K azim ierz Miński 
K odrębski . .
Koło miejSsc. T . S. 
Zdanow icz 
Św ierczew ski 
I. L anger

Sitami)

.6341 39

1 10
13 4o,1; 
'4
14

%
10 —

42 67

*60. w r

Brzesko.
D r F. B iernacki 
W ilhe lm  Janoszek

Brzozów.

D r W . Daniel! . .

Chodorów.

B r .Tan 'Bober . . . .

Gródek.
F  Bobowski 
W ładysław  W alin  . . 
K. B ettow ski . .
D r W ojciech Szponder 
M uszyński . . . . . .

70

4(

3 I _  II 3

3
2

12

dgłOO

Husiatyn.

Ja n  S w o b o d a ....................... 19 9(J
2902 Dr H. K athanson . 2 20
2&03 W ład. GasparSki . . . . 1
2905 C zyteln ia  w Gzaharówce . 2' 34
3SÓ6 M. B atow ski 7 14
2.907 H. R a k o w ie c k a ................... 1
131)06 Dr W ł. Pohorecki . . - . 2 _
2909 ’ A. S a la w o w a ................... 19 _
2911 D. B r y l i ń s k i ................... 14 60
2912 Ml R e j m a ń s k i ................... 4 10
2913 C zyteln ia  w Olchowoz.yku _ 69
2915 Ja n  Chlamtacfe 6 72

2934

Kraków.
T. B p ta  . . ................... 3 10

3012

Kołomyja.
F. G ruber . . . . . . 54

3027 M. Schindler . . . . . . 1 90
3031 Erazm  Czechowicz 2 60
3034 A. K lim aszew ski 4 50
3039 D r W ł. P iask iew icz . . 12 ,i>4
3042 Ja n  S id o ro w ic z .................. 0 —
nu48 Teofil C z a b a n .................. 31 54
3050 W ład . R ig h e tłi 3 40
3052 W . P e tro le w ic z ................... 4 20
3054 G ła ż e w s k a ....................... 6 05
3056 K am ienobrodzki . . . 11 50
3060 H enryk  U nicki . . 1 50
3062 A lbert Ja s iń sk i . . 11 20
3064 Ju lia n  Nowicki . . . . 1.1 —
3096 ' M iziewicz . . - . 19 68
3068 Hom anowicz . . . . . . 50
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■1'ESIĘCZNIK.
T O W A R Z Y S T W A  SZ K O Ł Y  L U D O W E J .

ORGAN ZARZĄDU GŁÓWNEGO.

chodzi ostatniego dnia każdego miesiąca. Adres Eedakcyi i Administracyi:
Przedpłata wynosi d korony rocznie. Kraków, Studencka 5. II p.

Sejm krajowy —  a T. S. L.
Z nane są w szystkim  p etycye  n aszego  T o w a rz y stw a , w n iesione na ubiegłej 

n iedaw no sesy i sejm ow ej. Treść ieh drukow ana na tem m iejscu, w ym ow nie i jasno  
określa ła  n a jp iln iejsze i n a jn iezb ęd n iejsze  p otrzeby, w yn ik łe z zadań i celów  Tow.

Szkoły  L udow ej . Szkoła  b ialska, szkoła  w O straw ie M orawskiej i akcya zam ie­
rzonych  szk ółek  p oczątkow ych  oraz w alki z an alfabetyzm em  — oto trzy spraw y, 
w których .-zmuszeni b y liśm y zw róćić-się o m ateryalną pom oó do Sejm u krajow ego. 
Z pew nym  pesym izm em  można' byhw bezekiw ać rezu ltatu  i p o sta n o w ień  n ajw yższej  
naszej in stancy  i sam orządnej, lecz nikt n ie p rzypuszczał, by  rezu ltat starań  naszych  
b y ł n iem al ża d en ... .lak lat u b ieg łych , tak i w roku b ieżącym  uchw alił Sejm  
udzielić dla szk o ły  b ialsk iej o 2000 kor. za ledw o p od w yższon ą  su bw encyę w sum ie
18.000 K. P ety ćy ę  o pom oc dla szkoły  w O straw ie M ajew skiej chciano odrzucić,*h nad  
spraw ą pom ocy dla szk ó łek  początkow ych  chciała w ięk szość przejść do porządku  
dzien nego . Jed yn ie  d zięk i en ergiczn ym  staraniom  kilku  życzliw ych  nam  p osłów , 
p etycye' -te udało się  uratow ać od nagłej śm ierci i p rzekazać je W ydzia łow i 
krajow em u.

Czy T ow arzystw o nasze zasłu ży ło  na to, b y  starania jego , pracę i dążenia, 
by jego  potrzeby, które odpow iad ają  istotnym  potrzebom  kraju  — w ten sposób  
traktow ano w m iejscu, gd zie  przecież znajom ość tych  potrzeb  pow inna być w szech ­
stronną i znaleźć w inna m ożliw ie n ajszersze  uw zględnieni© ? Nie chcem y sic p o ­
w oływ ać na za słu g i T ow arzystw a n a szeg o , b y  n ie ściągn ąć na się zarzu tu , że 
podnosim y chw albę /rro </oiik> siui, lecz Sejm  nasz zna n iezaw od n ie op in ię całego  
kraju w od n iesien iu  się do dzia ła lności T. .S. I.,, zna n iezaw od n ie  i sam ą jego  
d zia ła lność — a w ięk szość poslow  n iezaw od n ie w sum ieniu  sw em  n a leżycie  ją 
ocenia.

S ub w encya  b ialska to jed yn a  pom oc, jaką u zysk ujem y od Sejmu. Lecz godzi 
się zap ytać, czy su bw encyę to isto tn ie uznać n a leży  za pom oc dia T ow arzystw a  
sS zk o ły  L udow ej*? Mimo całego  uznania dla Sejm u za te pom oc dla szkoły  
bialsk iej, n ie m ożna uznać jej w ścisłem  słow a znaczen iu  za pom oc dla Yowarz. 
»Szkoly  Ludowej*. W śżyscy, eo znają stosunk i nasze, a zna jryniezaw odnie 4 w ię­
kszość sejm ow a, wjedzą, że n ieprzyzn an ie szkole b ialsk iej uchw alanej corocznie 
subw encyi sta łob y  się grobem  dla tej kresow ej in stytu cy i kulturalnej i ośw iatow ej, 
że g d y b y  szkoła  ta nie opierała się na fin ansow ej pom ocy Sejm u, T ow arzystw o  
n asze p rzy  ogrom nym  w zroście potrzeb  sw ych  w ostatnich  czasąch, m usia łoby  
poprostn  szkołę zam k n ąć, lub zred uk ow ać do szkółk i 2-k lasow ej — a k ilk aset 
dzieci polsk ich  znów by należało  rzucić na p astw ę germ anizacyi. O dm ów ienie przeto  
przez Sejm  pom ocy dla tej szk o ły , śc iągn ęłob y  n ajsu row szy  sąd pow szechnej 
opinii n iety łk o  G alicyi, ale całej PolskijCkttfra obok  gim n azyu m  cieszy ń sk ieg o  
b aczn ie śladzi rozwój i lo sy  b ialsk iej p laców ki narodow ej. O pinia po lsk a  daw no  
uznała pom oc Sejm u dla B iałej za praw o i ob ow iązek  kraju. Mimo tej pom ocy  
T. S. L. dopłaca i tak do szk o ły  bialskiej. Jeśli przeto  n ie ma tytu łu  do uznania  
lej subw encyi za pom oc Sejm u dla T ow arzystw a «£>zkoły Ludowej*, to stw ierd zić
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n ależy, że S e j m  n a a z w ł a ś c i w i e  a n i  j e d n y m  g r o s z  e m n i e p r z . c z  y- 
n i a s i ę  d o  p o p a r c i a  d z i a ł a l n o ś c i  o ś-w i a t o w e j i k u l t u r a l n e j  t e g o  
T o w a r z y s t w a .

Z yskują  rok roczn ie znaczne su bw encye w szy stk ie  p okrew n e nam  instytim ye  
jak: M acierz Polska, T ow arzystw o O św iaty L udow ej, U n iw ersy tety  Ludow e, p o ­
szczegó ln e  czyteln ie lokalne, ca ły  szereg  zak ładów  w ychow aw czych  pryw atnych , 
p ozostających  p od  k ierunkiem  zakonów' m ęskich i żeńsk ich  — lecz brak kilku  
choćby tysięcy koron na pom oc dla T o w a rzy stw a , które od la t d ziesięciu  w y­
trw ałą i uznaną przychyln ie przez ogó ł pracą zdziałało  dla p od n iesien ia  poziom u  
ośw iaty  i um oraln ien ia  ludu w' kraju  n aszym  n iezaw od n ie  więcej od wielu po­
dobnych  Towarzystw', p o łączon ych  razem . Znajdują obfitą  pom oc liczne, w ątpliw ej 
najczęściej w artości T ow arzystw a rusk ie i m oskalofilsk ie, lecz brak p ien ięd zy  dl i 
T ow arzystw a, które rok roczn ie w ydziera  z p a szczy  germ an izacyi i ru szczyzn y  
p rzeszło  3000 dzieci p o lsk ich ...

D aw n o  od w yk liśm y od przyjm ow ania  hołdów  słow n ych  i frazesów' uzn ania  
za pracę publiczną — ale takie traktow anie przez w ięk szość sejm ow ą żyw otnych  
interesów' T ow arzystw a, które pracą sw ą i zab iegam i objęło  cały kraj i ściągn ęło  
d obroczynną sw ą dzia ła lnością  do p odstaw  jego  rozw oju  ku ltu ra ln ego  i n a ro d o ­
w ych  potrzeb  — trudno pom inąć m ilczeniem . N ie żądam y szczegó ln ych  jak ich ' 
dobrodziejstw' i p rzyw ilejów  — ale m am y praw o: d om agać się równych' praw 
i rów nego  u praw nienia  z tym i, od których, n ie jesteśm y goi;Śzymi w pracy  realnej 
i aspiracyach ideow ych.

Z n a szy ch  szkół.
Torr.aszow ce (Dębina). Nowy budynek 

szkolny już zupełnie wykończony, odebrany 
został przez komisyę kolaudacyjną, złożoną 
z delegowanych przez Zarząd główny pp. Ka­
zimierza Rojowskiego i Bronisława Barzy- 
kowskiego z biołku oraz ks. Jana Korczyń­
skiego z Wojnilowa. Całkowite koszta bu­
dowy wraz z gruntem wynoszą blisko .12.000 
koron, k fr e  Zarząd główny wypłaca przed 
siębiorcy budowy, p. Ludwikowi Rybakowi 
z Tomaszowiec.

Delejów. Rada szkolna krajowa przeniosła 
dotychczasowego nauczyciela przy szkole 
T. S. L. p. Stanisława Kitza do ruskiej 
szkoły w Delejowie a w jego miejsce zamia­
nowała nauczycielkę pnę Emilię Libany.
Z powodu wielkiego zniszczenia budynku 
przez nslępującego nauczyciela i zagnieżdżenia 
się grzyba, Zarząd główny wydelegował bu- ' 
downiczego p. J. Kudelskiego ze Stanisławowa, 
który zbadał stan budynku, poczem pod 
nadzorem delegata Zarządu głównego, ks. 
W. Lłowacza przeprowadzono konieczne 
adaptacye.

Ostrawa Morawska. Nauka szkolna 
rozpoczęła się prawidłowo odrazu w trzech 
klasach, do których zapisało się 98 dzieci1. 
Zarząd główny poi uczył kierownictwo p. W ła- 
dysław wi Nowakowi, który zarazem objął 
naukę w I klasie. Dobór sił nauczycielskich 
okazał się nader szczęśliwym; młodzi, ener­

giczni ludzie z zapałem zabrali się do pracy 
i niemal wstępnym bojem zdołali pozyskać 
sobie miłość dziatwy i zaufanie u ludności 
polskiej. 0  szerszej doniosłości szkoły ostraw 
sklej i jej kulturalnem i narodowem posłan­
nictwie napiszemy obszerniej, by ogół nasz 
poinformować o stosunkach szkolnych na 
pograniczu śląsko morawskiem.

L eszczyny ad Lipnik (pod Białą). 
W dniu II. z. m. otwartą wreszcie została 
i uroczyście poświęconą nowa placówka pol­
ska u stóp Beskidów zachodnich, szkoła 
leszczyńska, jauo filialna szkoły bialskiej, 
zbudowaną została połączonemi siłami kra­
kowskiego Koła męskiego i Zarządu głów­
nego i przedstawia się wcale okazale. Budy­
nek murowany pokryto dachówką a napis 
na murach szkoły obwieszcza, że stanęła ona 
pod patronatem imienia Stanisława Konar­
skiego, wielkiego patryoty i apostoła oświaty 
w odradzającej się Polsce. Uroczystość po­
święcenia poprzedziło nabożeństwo w bialskiej 
farze, oraz zebranie w czytelni polsk.ej. Po 
poświęceniu* budynku przemówił imieniem 
Koła męskiego p. Małecki prezes Koła z Kra­
kowa, prezes Zarządu głównego dr. Bandrow- 
ski, kierownik szkoły bialskiej, dyr. Mildner, 
oraz przedstawiciel ludności i przewodniczący 
Koła włościańskiego T. S. L. z Leszczyn 
p. Andrzej Erydel. Dziatwa odśpiewała kilka 
pieśni patryotycznych oraz wygłosiła udatne
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(ieklamacye. l'o akcie poświęcenia obdarzono 
dziatwę książkami pamiątkowemi oraz łako­
ciami, Następnie w sali hotelu pod czarnym 
orłem w Białej odbył się wspólny obiad, 
przy czem wypowiedziano szereg toastów. 
W uroczystym akcie i obiedzie wzię i udział 
także: p. Kurykowski b. starosta bialski, 
oraz p. Peliuan, inspektor szkolny okręgowy. 
Wieczorem w sali czytelni polskiej urządzono 
przedstawienie teatralne, które powtórzono 
w Leszczynach w sali szkolnej dla ludu. 
Grano „Za sztandarem*1 dramat w 2 aktach 
Jadwigi Strokowej. Otwarcie polskiej szkoły

w tej napół zgermanizowanej przez niemiecki 
Schuherein gminie stanowić będzie epokę 
w rozwoju i utrwaleniu polskości na tyci 
kresach. Wytrwałości tylko i u ności w wła­
sne siły — a kres uroszczeń niemieckich 
w tych stronach niedaleki.

(Mimo starań, by pozyskać dobre zdjęcie 
fotograficzne szkoły leszczyńskiej, nie udało 
nam się to z powodu dżdżystej pory — więc 
rycinę będziemy mogli zamieścić dopiero 
z wiosną — skoro i ogród szkolny uporząd­
kowany zostanie).

Z  Z a r z ą d u  g ł ó w n e g o .

V Posiedzenie Zarządu głównego od było  się  w dniu  3. listopada b. r. pod 
przew odnictw em  p rezesa  D r a  B a n d i  o w s k i e g o .

l ło przyjęciu  do w iadom ości p o p rzed n ieg o  protokołu , dr. A d a m  zaw iadam ia, 
iż p ety cy e  o su bw encye dla szk oły  w Mor. O straw ie i dla szkółek  początkow ych  
odrzucone zosta ły  w kom isyach  sejm ow ych, przez p lenum  jednak p rzekazane  
zosta ły  W ydziałow i krajow em u. Na w niosek  p. T u r s k i e g o  u ch w alon o: W y­
znacza się kom isyę złożon ą z pp. Gertlera, P arczyńsk iego , Z a lesk iego  i Adama, 
której ma b yć poruczone w ypracow anie program u i regulam inu  clla szk ó łek  p o­
czątkow ych, u porząd kow anie m areryalu zebranego z od pow iedzi Kół. zred agow an ie  
elaboratu  do W yd zia łu  k rajow ego  i w ogó le  prowradzen ie całej akcyi w tej spraw ie  
w porozum ieniu  z pi. Dr. D ulębą, jako wm ioskodawcą na W alnem  Z grom adzeniu . 
P rzyjęto i dodatek  D r a  G e r t l e r a ,  że kom isy a do 3 m iesięcy ma przedstaw ić  
sw pje wmioski Z a izą d o w i głów nem u.

P. B u j w i d o w a  zwmaca u w a g ę na artyku ły  czasopism a »Szkolnictwro- w y­
m ierzone przeciw  szkółkom  p oczątkow ym  i radzi dać odpow iedź M iesięczniku .

P. N o w i c k i ,  p ized ątaw ia  porówm aw cze zestaw ien ie  p o zy cy i bud żetow ych  
z u ozycyam i obrotów  k asow ych , p rzyczem  okazuje się dotąd bardzo zn aczny  
deficyt, k tóry  zn ajd zie częściow e pokrycie w drugiej racie sejm ow ej su łnvencvi 
dla szk o ły  bialskiej.

Dr. G e r t l e r  radzi odw ołać gjgh do w szystk ich  członków  T. S. L., by wr r. b. 
z łoży li n ad zw y cza jn y  dodatek  w icładkow y po 2 kor., celem  pokrycia  deficytu  
i u zu pełn ien ia  kapita łu  zak ład ow ego . W ten sp osób  m ożnaby u zy sk a ć  sum ę około
20.000 kor. P. H o  m o l  a c z  proponuje od esłan ie  w n iosku  D ra G ertlera do W y 
działu  śc iślejszego  z dodatkiem , by  W yd zia ł Ścisły w rg ó le  zastanow ił się  nad  no- 
w-emi źródłam i dochodów' U chw alono.

P. H o m o l a c z ,  zdał sprawrę z rewuzyi aktu w K ół i ich u porządkow ania. 
O kazało się, iż na 113 fascykułów' aktam i objętych , K ół gorliw ych  b y ło  51, mniej 
ruchliw ych 42, o p iesza łych  20, i staw ia  w niosek , by Koła zan ied ban e rozdzielić  
pom iędzy członków  Z arządu g łów n ego , k tórzyby  czuw ali nad ich r o z w o je *  i byli 
referentam i ich spraw .

P. T u r s k i ,  w nosi d odatkow o, by W ydzia ł śc iślejszy  w yszu k ał od pow iedn ie  
osob istości, którym  na m iejscu m ożnaby polecić uruchom ienie Kół op ieszałych . 
W nioski uchw alono.

1’ r o f .  Z a l e s k i ,  przedstawda spraw y szk o ły  bialskiej. K ierow nikow i p rzy ­
znano rem uneracyę za g o d zin y  nadobow iązkow a1. N auczycielow i w B acznej od m ó­
w iono p ożyczk i 1424 kor.

P, J a n u s z e w s k i ,  referuje spraw y czyteln iane i w n osi o a sy g n o w ą n ie  na  
uregulow  anie rachunków  k sięgarsk ich  10(10 kor. p rzew idzian ych  budżetem . U chw a­
lono. D o kom isyi kw alifikującej w ybrano w m iejsce D ra N itscha, p. Seidla. T ejże  
k om isy i jirzek azu je się  do oceny wydawm ictwa obrazkow a A m borsk iego, p rzed ­
staw ion e przez Dra Adama. U pow ażn iono dra Adam a, do d alszych  pertrak tacyi
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z fab ryk ą zapałek  w Skolem , co do rabatu na rzecz T. S. L. ze Sprzedaży w y­
robów  fabryki. Na tem zakończono.

O K Ó L N I K !

Do ^arzącl(5w ivół miejsc<j\vycl i '1'. S. Lv.

P rzypom ina się w szystkim  Z arządom  Kół. iż z dniem  1. gkudnia u p łyn ął 
6-tygodn iow y term in do n adsy łan ia  w yczerpujących  od pow iedzi na okóln ik  Z a­
rządu g łó w n eg o  do 1. 3192 z i . b. w s p r a w i e  o r g a n i z a c y i  s z k ó ł e k  p o ­
c z ą t k o w y c h .  W obec w ażudści sp raw y jest rzeozą konieczną, by Z arząd g łó w n y  
jak najrychlej był w posiad an iu  całego m ateryału  w niosków  i u w a g  Kół w tej 
tak doniosłej akoyi.

Celem um ożliw ien ia jak n ajrych lejszego  odbycia  W alnego Z grom adzenia  
delegatów  Kół T. S. L., oraz zestaw ien ia  og ó ln eg o  jrpraw ozdania z działalności 
T. S. L., Zarząd g łó w n y  uchw alił w ezw ać w szystk ie  Z arządy Kół, do zw ołan ia  
W alnych  zgrom adźeń  w m iesiącu  styczn iu  i przesłan ia  sw ych  spraw ozdań  Z arzą­
dowi  g łów nem u bez w zględu  na to, czy  zosta ły  on,e już p rzed łożon e i za tw ier­
dzone przez W alne zgrom adzen ia  czy nie. P rzypom inając p o p ized n i jK óln ik  uo 
do p rzygotow ania  dat sp raw ozdaw czych  z ruchu kasow ego, czyteln ianego , kursów  
analfjjbótów, odczytów , obchodów , ilości członków  i t. d. Z arząd g łó w n y  nadm ienia, 
iż w styczn iu  już rozesłane będą Kołom form ularze sp raw ozd aw cze do w ypełn ien ia .

Wobec kończącego się  roku, przypom ina się Sz. Zarzadom Kół obow iązek w y­
rów nania w szelk ich  należy tości do kasy cen tra ln e j:

a) z tytułu  statutow ej częci dochodów,
b) z w kładek członków  założycieli i dożywotnich,
c) z darów w yraźnie dla Zarządu głów nego zastrzeżonych,
d) z „daru narodowego 3 maja" za rok ubieg ły  i bieżący,
e) z należytości za  pobrane książki, druki i wydaw nictw a,
f) ze sk ładek puszkowych,
g) z przedpłaty  „M iesięcznika" T. S. L.

Na m ocy u ch w ały  W alnego zgrom adzen ia  d eleg a tó w  Kół, Z arząd g łó w n y  
w ydal ozd ob n y  K a l e n d a r z  ś c i e n n y  na chichód T. S. L. Koła m iejscow e ze­
chcą en erg iczn ie zająć się rożsprzęd ażą  tychże kalendarzy, by  w yd an y  nakład  
został w zupełności wy&zerpany. Kola otrzym ują znaczny rabat na cele m iejscow e. 
Z am ów ienia uskuteczn iać w prost w Z arządzie g łów nym  T. S. L. K raków, S tu ­
dencka 5. Oena egzem p larza  60 hal, (bez opustu'.

Prilskca się rów nież Kołom m iejscow ym  w ydaw nictw a kartkow e T. S. h. 
a szczegó ln ie  aktualne z p ow odu  św iąt B o żeg o  N arodzen ia , pocztów ki z k olędą  
z r. 1863. Sztuka 10 hal. D la Kół zn aczny rabat. Skład  g łó w n y  w Z arządzie  
głów nym . _____________

25 r u c l i i i  H ó ł .
Koło akadem. w Krakowie otwarło We wsi Damienicach (pow. bocheński) od- 

bezpłatną wypożyczalnię k iążek w brzegórz- było się otwarcie czytelni i wypożyczalni bez-
kach pod Krakowem, a nie w Dębnikach, jak płatnej w dniu 29. listopada b. r. w obecności
mylnie podano w poprzednim numerze Mie- delegata Zarządu gł. T. S. L. p. J. Dziedzica,
sięcznika". który wyłuszczywszy istotę i zadanie Towarzy-



stwa S. L. jakoteż cel nowo otwartej czytelni 
i wypożyczalni, i przyjął ja w opiekę Akadem. 
Koła T. S. L .

Czytelnia i wypożyczalnia założone z ini- 
cyatywy nauczycielki miejscowej ś. p. Maryi 
Płozenównej, rokuje jak najlepsze powodzenie 
ze względu na środkow e swe położenie w wieńcu 
okolicznych wsi, jakoteż i zapał, z jakim otwarcie 
powitano.

Koło w Borszczow ie otwarło w dniu 
25. paźdz. b. r. czytelnię ludową w Krzyw­
czy, w dniu zaś 8’. listopada w Jlorszczowie 
czytelnię im. Adama Mickiewicza pod kierun­
kiem ks. Franciszka Wołoszyńskiego i Izydora 
'Boguckiego.

Koło włościańskie T. S. L. w Leszczy­
nach pod Białą rozwija się pomyślnie. O szer­
szych i zdrowych aspiracyach tego kresowego 
Koła świadczy fakt, że Koło to zamyśla o bu­
dowie własnego „domu narodowego , gdzieby 
można pomieścić szkółkę freblowską, czytelnię 
i teatr, gdzieby można było odb, wać zebra­
nia członków, wiece, zabawy i t. p Jak zwy­
kle w tych zagrożonych przez niemczyznę 
stronach, duszą tego przedsięwzięcia jest dr 
Józef Bogdanik.

Koło meskie w Stanisławowie otwarło 
w roku bieżącym sześć czytelń dobrze zorga­
nizowanych i zaopatrzonych w doborową ilość 
dziełek ludowych. W początkach listopada 
powstały czytelnie: w Delejowie (w miejsce 
dawnej obecnie nieistniejącej) i Tumhzu. 
Uroczystość otwarcia czytelni w Delejowie 
zagaił pięknem przemówieniem delegat koła 
p. Nawojski, poczem prof. haloni wygłosił 
wyczerpująco i przystępnie historyczny refe­
rat o Polakach na Rusi, ich obecnem zadaniu 
i potrzebach duchowych, wzywając do oświaty 
i wzajemnego uświadamiania się narodowego 
przez wyłączne używ >nie języka polskiego nie i 
tylko w szkole i kościele, ale i w życiu co- 
dziennem. Nastąpił wybór zarządu czytelni 
złożonego z tamtejszych włościan i uchwale­
nie skromnych składek na zaprenumerowanie 
gazet i czasopism ludowych. W Tumirzu uro­
czystość otwarcia czytelni odbyła się w ten- 
sam sposób z odczytem sekretarza Koła p. 
Sokolskiego p. t. ..0  Słowianach-1. Po wy­
borze zarządu i oddaniu powyższych czytelń 
opiece znanemu z gorącego patryotyzmu, ks. 
W. Lłowaczowi z Delejowa, odjechali dele­
gaci do Stanisławowa.

Szczupły fundusz woła zebrany na budowę 
szkoły polski j w Jeziorku, nieznacznie się 
powiększa drogą składek; zarząd Koła napo­
tyka tylko ogromne trudności w staraniach 
o zakupno gruntu. Kursu dla analfabetów, 
mimo usilnych starań kilku członków zarządu

Koła, nie można było dotąd wskrzesić z po­
wodu zbyt małej liczby zgłaszających się na 
naukę czytania i pisania. Koło natomiast 
czyni starania około założenia, może jeszcze 
w bież. roku, szkółki początkowej (w myśl 
okólnika Zarządu gł.) w mazurskiej kolonii 
w Lhornikach pod Stanisławowem. Liczba 
członków Koła w ciągu ostatnich dwóch lat 
znacznie wzrosła, co świadczy o zaintereso­
waniu się ogółu sprawami Towarzystwa.

Koło w Czerniowcach W niedzielę dnia 
22. listopada odbyło się w sali ,.Czytelni pol­
skiej-1 I. walne zgromadzenie nowo zawiąza­
nego Koła mieszanego Tow. ..Szkoły ludowej-1. 
Sprawozdanie zwołującego zgromadzenie wy­
kazało, że Koło to licsy 92 członków. Na 
walnem zgromadzeniu Kola postanowiono 
dążyć głównie do uświadamiania niższych 
warstw tutejszej Polonii przez wygłaszanie 
odpowiednich odczytów i zakładanie czytelń 
i bezpłatnych wypożyczalni przedewszystkiem 
w dzielnicach miasta, o ile tego miejscowe 
warunki wymagają, a potem dopiero zająć 
się miejscowościami leźącemi poza miastem. 
1 rzy energicznej działalności zarządu Koła 
należy "się spodziewać, że nie zboczy z tej 
drogi i wkrótce dobije do wytkniętego celu.

Jest to objaw bardzo smutny, niemniej je­
dnak prawdziwy, że z pośród i olakow, żyjących 
pod zaborem austryackim, my na Bukowinie 
najmniej czujemy się Polakami, najmniej ży­
jemy duchem narodowym. W Czerniowcach, 
stolicy kraju gdzie niemal piątą część ludności 
stanowią Polacy, istnieją wprawdzie towa­
rzystwa, których celem powinno być łączenie 
Polaków wszystkich warstw we wspólnej pracy, 
które mogłyby bronić ich skutecznie przed 
masowem wynaradawianiem się i czuwać nad 
utrzymaniem tego pływu i praw, które spo­
łeczeństwu polskiemu na Bukowinie słusznie 
się należą. Niestety ospałość i opieszałość 
większości członków naszych Towarzystw, 
zraża kilku chętnych i hamuje wszelki postęp. 
Skutki tego są na każdym kroku widoczne: 
według statystyki nie wzrasta liczba Polaków 
na Bukowinie, jakby tego należało się spo­
dziewać, w domu i w stosunkach z rodakami 
używają Polacy cors.': częściej języka niemiec­
kiego, znaczny zaś procent zupełnie się wy­
naradawia, oddając swe siły i zdolności na 
usługi bukowińskich germanizatorow. Naj­
szybciej wynaradawiają się niższe warstwy: 
rzemieślnicy i przemysłowcy: tych należałoby 
przedewszystkiem uświadomić, gdyż na nich 
dopiero może się oprzeć akcya na szerszą 
skalę. G rzęi jeszcze w innych miejscowościach, 
gdzie brak zupełnie jakiejkolwiek łączności 
wśród zamieszkałych tam Polaków, najopła- 
kańsze zaś jest położenie ludności wiejskiej.
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która nieliczna asymiluje się z otaczającymi 
ją żywiołami: rumuńskim lub ruskim.

Ten smutny stan rzeczy i konieczną po­
trzebą jak najrychlejszego rozbudzenia roda­
ków z głębokiego letargu, najgłębiej może 
odczuła i zrozumiała w tym roku mała garstka 
akademików, członków „Ogniska-1. Siedząc 
skuteczną pracę kolegów w Galicyi, zwłaszcza 
we wschodniej jej części, która cenne plony 
społeczeństwu polskiemu przynosi, postano­
wiono za ich wzorem jąć się tej pracy żmu­
dnej, by temsamem spełnić święty obowiązek. 
W „Ognisku" mając ścieśniony zakres dzia­
łania, praca nad mniej uświadomionymi współ- 
kolegami i sprawy administracyjne Tow. me 
wyczerpują ich sił, które postanowili zupełnie 
sprawie poświęć ć. Sposobność użytecznego 
użycia ich, da im paca w Kole T. S. L., przy­
niesie ona całemu społeczeństwu polskiemu 
korzyść przez uświadomienie szerokich warstw 
germanizowariego obecnie ludu, z drugiej zaś 
strony będzie szkołą pracy obywatelskiej dla 
nich samych, leczyć będzie tutejszą młodzież 
z ospałości i bezmyślności i odwodzić od nie­
szlachetnych rozrywek.

(Nowemu Kołu zasyłamy szczere życzenia 
pomyślnego rozwoju. Ihd.)

Koło w Krośnie rozpoczęło zbierać iun- 
dusze na budowę szkoły w jednej z gmin 
tamtejszego okręgu.

Koło w Glinianach. (Sprawozdauie za 
r. 1902). Na waln ni zgr- madzeniii członków 
Koła dnia Ki. marca 1902 przy komplecie 
26 członków, na ogólną ilość 10.5, wybrano 
następujący zarząd: 1. Kazimierz Janko, jako 
przewodniczący. 2. Ks. Jan Szlęzak, zastępca 
przewodniczącego. 3. Zygmunt Buchelt. se­
kretarz, 4 Władysław Zatłokal, zast. sekr.
5. Stanisław Tokarski, skarbnik! 6. Jan Ju­
ra jda, 8. Teofil Łacny, 9. Szczepan Fernery. 
Nowo obrany ten zarząd, starał się cele 
i zadania Towarzystwa „Szkoły Lud o we j I  
w obręb e swego zakresu działania, jak naj- 
nsibuej popierać i w tym kierunku działal­
ność rozwijał, która też nie była może bez­
owocną Ustępując obecnie, przedkłada Za­

rząd, bez wdawania się w szczegóły, które 
czyniłyby może sprawozdanie nużącem, ogólny 
szkic swej całorocznej działalności, bedicy 
oraz obrazem rozwoju tutejszego Koła. Jeżeli 
obraz ten może robić w niektórych kierun­
kach korzystne wrażenie, to nie przypisuje 
Zarząd tej zasługi sobie, lecz w bardzo 
wielkiej, przeważnej może części, ogółowi 
polskiej ludności tutejszego okręgu, która 
! owarzystwem się zainteresowała, otoczyła 

je sympatyą i popierała jego dążności. 
.Można też dzisiaj powiedzieć, że Towarzy­
stwa nasze, stało się ogniskiem życia uim

słowego i narodowego żywiołu polskiego 
w Glinianach i w okolicy, zbliżyło do siebie 
jednostki polskiej narodowości różnych sta 
now, wyrabia między nimi pewną solidar­
ność i wzajemną harmonię tak, iż obecnie 
ma ono już nie tylko racyę bytu, ale wprost 
konieczność istnienia i dalszego rozwoju. 
Tutaj jednak nasuwa się niestity na my sl 
jedna ważna kwestya. Oto braK nam pierw­
szego warunku istnienia, t. j. odpowiedn ego 
lokalu. DzĘki uurzejmości Kuiat >ryi tutej­
szej krajowej szkoły tkackiej, jakoteż me- 
ocewonego jej kierownika, pana Jurajdy. 
mieści się wprawdzie Towarzystwo nasze 
w lokalu teoretycznych wykładów nauki 
tkactwa, lecz pomijając już że jesi to rzecz 
ostatecznie zawsze niepewna, bo lokal ten 
się zmienia, był okres czasu, że się nawet 
na pomieszczenie czytelni prawie nie nada­
wał, a i obecnie jest szczupły, poł żooy 
w miejscu mało przystępnem. a już większe 
jakieś zebrania, uroczystości narodowe, od­
czyty, wreszcie przedstawienia amatorskie, 
które takiem powodzeniem zawsze się cieszą 
i docimdów Towarzystwu przysparzają, wobec 
niemożliwości korzystania na przyszłość z in­
nych lokalów w tutejszem mieście istnieją­
cych, jakie od biedy na te cele jeszcze się 
nadawały, będą na przyszłość niemożliwe 
i będziemy musieli ich zaniechać. Ten wzgląd 
zmusił Zarząd do powzięcia projektu wy bu­
dową] ii a własnego domu i zamiar ten zaczął 
nawet w czyn wprowadzać; postanowił myśl 
tę przynajmniej w najskromniejszych roz­
miarach, kosztem n e przenoszącym sumy 
2.600 koron urzeczyw .-tiiić, a zachęciła go 
w tem przedsięwzięciu także ta okoliczność, 
że myśl ta znalazła przychylne poparcie 
u wielu członków poza Zarządem i że dzięki 
ofiarności lir. Potulickicłi. jak niemniej ży­
czliwości i poparciu ze strony pełnomocnik i 
dóbr Gliniany, p. Stanisława Burligi, ma 
Towarzystwo nasz<‘ zapewniony plac pod 
budowę w kor/ystnem położeniu zupełnie 
bezpłatnie. Rozpoczął więc Zarząd zbieranie 
funduszów na ten cel i zebrał dotąd w prze­
ciągu dwóch miesięcA’. po części z dochodu 
z przedstawienia teatralnego, po części w dro­
dze składek przeszło 600 koron. Go prawda 
figurują w tej sumie niektóre znaczniejsze 
datki, jak dra Mendlowskiego 100 kor. i pań­
stwa Tokarskich 50 kor., lecz Zarząd żywi 
nadzieję, że ilość podobnych większych dai 
ków nie jest jeszcze wyczerpaną i że także 
mniejsze otiary obficie popłyną.

Przystępując do skreślenia dalszej dzia­
łalności Zarządu w ciągu minionego roku. 
zauważyć należy przedewszysfkiem. że z grona 
Zarządu ustąpiło, jeszcze w pierwszych r.iie-
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siącai U kilku gorliwych członków, mianowi­
cie: sekretarz Zygmunt Buchelt, j>go za- | 
stępca Władysław Zatlokal i zastępca skar­
bnika Jan Andi uszewski. którzy z Glinian 
gdzieindziej się przenieśli. 'Uszczerbek ten 
musiał Zarząd powetować przez powołanie 
prowizoryczuie innych czł mków Koła do Za­
rządu, zaprosił mianowicie pp. dra Mendlow-- 
skiego, Tudeusza Dworskiego i Maryana 
Selim da do udziału w swych pracach i zna­
lazł w nich (hętnych i gorliwych współpra­
cowników. Po częśc: w pierwotnym, a po 
części w tym zmienionym składzie, odbył 
Zarząd w ciągu roku 18 posiedzeń i prócz 
zwykłych czynności administracyjnych, czyn­
ny był w następujących kierunkach:

I. Pod względem kasowym uzyskał w ciągu 
roku dość pokaźny dochod szczególnie z przed- l 
stawień, a także ze zwiększanej dość ztia- 
czn e ilości wkładek członków, z których nie­
którzy ofiarowali także naddatki, jak n. p. 
lir. Potuliccy 12f) kop.B p. Klemens Toros;e- 
wicz przystąp ł z wkładką 10 kor,, p. dr. Lie- 
denbauu) ofiarował 17 kor., p. Ópdfrejow 
4 kor. Ogólny stan przedstawia się w na­
stępujący sposób: 1) nadwyżka z roku po­
przedniego 71 kor. 41 łili 2) dochód w ciągu 
roku 514 kor. 82 lii. Razem 586 kor. 23 hl. 
Rozi hód 439 kor. 97 hl. Pozostałość ka-owa 
146 kor. 26 hl. a względnie po odesłaniu 
w myśl statutów kwoty 5(1 kor. do głównego 
X irządu na ogólne cele Towarzystwa, pozo­
staje nadwyżka na rok 1903 w kwo ie 
96 kor. 26 hl.

II. Za inieyatywą lub przy współudziale 
Zarządu, odbyły się następujące obchody na­
rodowe: a) W rocznicę konstytucyi 3-go maja 
uroczyste nabożeństwo i przemówienie do 
indu p. Władysława Zatlokala. b) W rocznicę 
bitwy pod (Grunwaldom nabożeństwo, a wie­
czorem odczyt p. dra Mandlowskiego, dekla- 
rnacye, solo skrzypcowe, orkiestra i śpiewy 
chóralne, c) W rocznicę list padową nabo­
żeństwo żałobne, d) W rocznicę styczniową 
również nabożeństwa za pohgłych.

III. Odczytów odbyło się w ciągu roku Su 
a mianowicie: a) dra Mendlowskiego T,o po­
wietrzu", b) tegoż o bitwie pod Grunwal­
dem, c) p. Jurejdy „o elektryczności11 d) 
dra Włodzimierza Sokalskiego „o Maryi Ko­
nopnickiej wreszcie delegat głównego Za­
rządu prot Jan Zamorski, który dnia 8. sty­
cznia 1903 odbył lustracyę Koła, wygłosił 
tegoż dnia wieczorem wykład |.o idei pol­
skiej" za co należy mu się najgorętsze po­
dziękowanie. Wykład ten wywarł wielkie 
wrażenie na słuchaczach, którzy w lokalu 
czytelni naszej, ledwie pomieścić się mogli
i nadzwyczaj korzystne u rażenie unieśli.

IV. Staraniem Zarządu i przy pomocy 
osób z poza jego grona, odbyła się w sal 
kasynowej dna 24.. a potem powtórnie dnia 
25. stycznia 1903 prz dstawienie ludowe, 
złoż me z dwóch sztuczek „Wigilia św. An­
drzeja" i „Bartosz z pod Krakowa-1. Dochód 
z tych przedstawień w sumie 240 k r. netto, 
zasilił znacznie fundusz budowy własnego 
domu, — na ten bowiem cel dochód był prze­
znacz >ny.

V. St-^ał się Zarząd usilnie o zjednanie 
dla Towarzystwa większej ilości członków 
i wsluoek agitacyi w tym kierunku, przy­
stąpiło do Towarzystwa w ub egł.ym nDu  
oki ł > 70 nowych członków. W p czątkach 
miało nasze Towarzystwo członków 73  ̂z koń­
cem roku p przedniego 105, a o b e c n i e ,  po 
odliczeniu tych, którzy z powodu wyjazdu, 
lub innych przyczyn ubyli, w liczbie 17, Tezy 
jeszcze tutejsze Koło 160 członków. W tej 
liczbie jest znaczna ilość włościan z Żenio- 
wa. Zadwiua i Hanaczowa.

VI. Starał się dniej Zarząd o wzbogace­
nie biblioteki czytelnianej, w czem Zarząd 
główny Towarzystwa przyszedł mu ze zna­
czną pomocą, bo nadesłM w o-tatnich cza- 
satćh 214 dziel, w 230 tomach, pożytecznej 
i pouczającej treści. Za ten dar wyraz ó na­
leży Zarządowi głównemu szczere podzięko­
wanie. Obecnie liczy nasza biblioteka 810 
dzieł, a przeszło 1000 tomów. Prócz powyż­
szego daru Zarządu głównego Towarzystwa, 
przybyło w ciągu roku 45 kńążek z darów 
prywatnych. Prócz biblioteki p isiada czytel­
nia 5 pism peryodycznych, przez Zarząd za­
prenumerowanych, jako to: „Polak--, „Praca-1, 
„Przodownica-1, „Niedziela-1, „Ojczyzna-1. 
Ponadto udzielają do czytelni p. Jurejda 
„Słowo poPkie-- a ks. Szlęzak „Gazetę nie- 
dziełnjję W c-lu ożywienia ruchu czytelnia- 
nego, wprowadził Zarząd w godzinach wie­
czornych każdej niedzieli i św ęta . dyżury, 
których podjęli się pp. Dworski, Jurejda, 
Mendlowski, Schmid i ks. Szlęzak. Dyżuru­
jący ma obowiązek odczytywać głośno ze­
branymi ustępy z czasopisma „Polak" „Oj­
czyzna" i iuuych i otwierać na odpowiedni 
temat pogadankę. Książek wypożyczono 
w ciągu ub(Rgłego roku 554 a ilość wypo­
życzających wyn siła 49. Nowych wypoży­
czających przybyło osób 18, utyło jeduak 
z dawniejszych 35, a to dlatego, że przez 
jakiś czas czytelnia z braku lokalu niefunk- 
cyonowała, a po części z powodu braku no­
wych książek, gdyż główny Zarząd nadesłał 
przyrzeczone książki dopiero 7. lutego 1903. 
Widząc pożyteczny wpływ czytelni, dążył 
Zarząd także do tego, aby i w niektórych 
wioskach, gdzie jest znaczniejsza ilość mie-
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szkańców polskiej narodowości, założyć czy­
telnie. Przedewszystkmm więc w pobliskim 
Żeniowie, gdzie ludność polska bardzo chę­
tnie garn e się do n a s z ło  Towarzystwa, za­
łożono czytelnię i otwarto ją, oraz poświę- 
cor o w uroczysty sposób dnia 1 |. lut. 1903. 
(Izytelnia ta zaopatruje się w książki z wy­
pożyczalni w Glinianach. Nadto zaprenume- , 
rował Zarżą 1 dla czytelni w Żeuiowm cza­
sopismo „Gospodarz11 i „Ojczyzna11. Taksamo 
praktykuje się z czytelnią w Hanaczewie 
założoną.

VII Nie spuszczał Zurząd także z oka 
kursu nauki dla dor stycli analiabotów i dzięki 
ofiarności kierownika szkoły miejscowej,pana 
Maryana Sehmida, który trudy swoje i < zas, 
na ten cel poświęcił, — rozi oczęła się już 
nauka z dniem 15. lutego b. r. i odby\Va s i^ j  
co niedzieli w godzinach popołudniowych, 
a kor/ysta z niej około 18 osób.

VIII. Zajmował się także Zarząd zbiera­
niem i odsyłaniem składek na cele narodowe, 
ile razy potrzeba tego za< hodz la, mianowi­
cie: na dar narodowy w rocznicę konMytu 
cyi 3-go maja, na dar jubileuszowy dla M i- 
ryi Konopnickiej, na pomnik liartosza Gło­
wackiego, na dom polski w Morawskiej 0-  
strawie i we Frysztacie, na które wyasy­
gnował Zarząd także z funduszów tutejszego 
Koła 20 kor. i 5 kor., wreszcie w ostatn ch 
czasach ra gimnazyum cieszyńskie.

IX. Rozpowszechniał Zarząd patryotyczne 
kalendarze Kaspra Wojnara na rok 1903 
i rozsprzedał około 80 egzemplarzy, oraz za­
kupił po jednym egzemplarzu dla czytelni 
w Glinianach, w Żeirowie, w Hanaczowie 
i dla Zadwórza, na ręce tamtejszego gospo­
darza Tadfensfe, Michałowskiego. Niemniej 
rozpowszechniał Zarząd broszurę o bitwie 
pod Grunwaldem, a w ostatnich czasach za­
kupił w tymże celu 50 eg/emplarzy popu­
larnej skróconej liistoryi polskiej Króliń- 
skiego, wydanej przez Romana .Jasielskiego 
w Stanisławowie.

X. Poduieść wreszcie należy fakt, który 
w dziejach naszego Koła T. S. U. na pierw­
szy plan się wysuwa, t. j. wycieczkę do Kra­
kowa i na Kalwaryę w dniach 2-k 27. s:erp. 
IJ02. Uproszone panie. Jankowa i Skrzy- 
szowska, zajęły się zbieraniem na ten cel 
składek, które obficie popłynęły, bo zebrana 
przeszło 200 kor. i należy się za to zacnym 
ofiarodawcom szczere podziękowanie.

Z funduszów Towarzystwa użył Zarząd 
na ten cel 40 kor, i tymi funduszami po­
krył Zarząd około połowę kosztów wycieczki, 
podczas gdy drugą połowę ponieśli już sami 
uczestnicy wycieczki, — z wyj^tfriem kie­
rowników i kilku innwh. którzy jechali na

koszt własny. Z Glinian, z Żenirowa i Za- 
dworza wyjechało 8 l osób pod kierowni­
ctwem przewodniczącego Koła i p. Jana 
Jurejdy.

Zamykając niniejsze sprawozdanie, wyraża 
Zarząd nadzieję, że Towarzystwo nasze bę­
dzie długo i z pożytkiem służyć naszej spra­
wie narodowej, a zarazem będzie wiernym 
powiernikiem, przyjacielem i doradcą pol­
skiej ludności tej okolicy. Do tej polskiej 
ludności zwraca się też Zarząd z gorącą 
prośbą, aby to Towarzystwo nasze otaczała 
swą troskliwą opieką, aby je podtrzymywała 
i broni a, jako swoją własność moralnie i ma- 
teryalnie, by stało się ono silną, trwałą or- 
ganizacyą, któraby służyła nie tylko dobru 
tutejszej ludności, ale stałaby się kiedyś 
j*Mną z tych cegiełek, z których da Bóg, 
złeży się wielka budowa, będąca celem i za­
daniem naszeg' Narodu.

Koło I. męskie T . S. L. w Krakowie, 
pragnąc przyjść krajowi i społeczeństwu z po­
mocą w pracy około podniesienia oświaty 
ludu wogóle, w szczególności zaś przyczynić 
się w miarę sił i środków do zmniejszenia 
ogromnej, bo kilku milionowej rzeszy anal­
fabetów w naszym kraju, otwarło w r. 1896 
na podstawie zezwolenia c. k. Rady szkolnej 
krajowej i okręgowej z d. 26 marca 1896 
do 1. 410 pierwszą w kraju szkołę dla anal­
fabetów dorosłych i prowadzi ją bez przerwy 
w lokalu szkoły wydziałowej im. św. Flo- 
ryana przy ul. Matejki 1. 11 w każdą nie­
dzielę i święto od godz. 2 do 5 po południu 
w czasie od 15 września do końca czerwca 
każdego roku. Szkoła ta pozostaje pod kie­
rownictwem dyrektora szkoły wydziałowej 
p. Józefa l ’ai czyńskiego, a nauczycielami są 
ukwalilikowani i rutynowani nauczyciele kra 
kowskich szkół ludowych i wydziałowych, 
udzielający nauki za wynagrodzeniem 2'5U kor. 
za każdą godzinę. Przedmiotami nauki są: 
czytanie i pisanie w języku polskim, rachunki, 
a następnie najważi iejsze wiadomości o świę­
cie, na podstawie książek dla szkół przemy­
słowych uzupełniających. W oddziałach dla 
cywilnych udziela się nadto po pół godziny 
nauki religii. Dzięki ofiarności Świetnej Rady 
miasta Krakowa, która nie tylko udzieliła 
szkole potrzebnego lokalu, ale nadto darzy 
Koło I. corocznie subwencyą, szkoła ta coraz 
lepiej i stateczniej się rozwija. Świadczy o tern 
dowodnie tak frekweneya z roku na rok się 
wzmagająca, jak lównież rezultaty i świade­
ctwa komendy 1. korpusu w Krakowie z dnia 

|  28 sierpnia 1902 1. 5971 i 24 września 1903
1. #7Wi. Frekweneya szkolna przedstawia się 
w ostatnim trzechleciu jak następuje: w r. 

uczęszczało cywilnych osób 7<>, woj-
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skowych (20 pułk p.) 101, razem 171; w r. 
1902/3 cywilnych 86, wojskowych (13, 20 
i 56 pułk p.) ]()§, razem ¥94; w r. 1903, 4= 
zapisało się dotąd cywilnych 01, wojskowych 
(4 3; 20, 56 p. p. i 16 p. obr. kr.) 285, razem 
296, t. j. blisko 3pu osób, tak, iż musiano 
otworzyć siedm oddziałów, t. j. dwa dla cy­
wilnych i pięć dla wojskowych. Wobec tego 
koszta nauki w tej szkole, oraz wydatki na 
przybory do pisania i książki niepomiernie 
wzrosły i tak 1) Nauka; Licząc siedm od­
działów tygodniowo po trzy godziny, mamy 
21 godzin nauki, w jednym miesiącu czyni 
<34, a jak dotychczas właściwie z świętami 
100 godzin po kor. 2‘50, kor. 250-—, przez 
S miesiący daje iumę kor. &.®jg'— , dolicza 
jąc wrzesień i październik na cywilnych 
(wojskowi ze względu na ,.Rekruten Ausbil- 
dung • zaczynają uczęszczać do szkoły dopiero 
z początkiem listopada, kończą zaś naukę 
razem z cywilnymi) okrągło godzin 40; kor, 
lÓir—, fi) przybory naukowe i książki kor.

300'—, 3) obsługa szkoły kor. 100'—, 4) Pre­
mie (książki dla uczniów) kor. 300'—, razem 
kor. 2.800' — , tyle co najmniej musimy wy­
dać w roku bieżącym na potrzeby tej szkoły. 
Ponieważ zaś Koło nasze liczy -±42 członków 
(jak świadczy zeszłoroczne sprawozdanie) może 
zebrać kor. 884 (wkładka dwie kor.) a przy­
puśćmy nawet 1000 kor., to pozostaje, jak 
na nasze stosunki, olbrzymi niedobór koron 
1800 do pokrycia. Dla tego korzystając 
z układania budżetu miejskiego na r. 1904 
wniosło Koło do .Świetnej Eeprezentacyi 
miasta Krakowa prośbę o udzielenie odpo­
wiedniej subwencyi, aby szkole dla dorosłych 
analfabetów nie tylko nie dozwolić upaść, 
ale zapewnić jej jak najlepszy rozwój w przy­
szłości, co wyjdzie na korzyść i chlubę spo­
łeczeństwa, bo jałmużna światła, to najtrwal­
szy dowód miłości ludu i podwalina jego 
szczęścia. — Należy spodziewać się, że prośba 
ta nie pozostanie bez uznania i wydatnego 
uwzględnienia.

R ó ż n e  w i a d o m o ś c i .
Pamiętajmy o ofiarności na budowę „Domu 

ludowego11 w Krakowie, który będzie pod­
stawą i wielkiem ułatwieniem dla wycieczek 
włościańskich do stolicy podwawelskiej.

Datki przesyłać należy pod adresem: Zarząd 
Kola im. Asnyka T, S. L. w Krakowie, ulica 
studencka 5. Na tem miejscu ogłaszać bę­
dziemy nadesłane ofiary.

Dr Józef Bogdanik, dyrektor szpitala w Bia­
łej członek Zarządu głównego T. S. L. i za­
służony, wytrwały szermierz narodowy na 
kresach bialskich, zamianowany został pryma- 
ryuszem oddziału hirurgicznego przy szpitalu 
św. Łazarza w Krakowie i osiada tu na stałe. I 
Biała i jej okolica, a w szczególności T. S. L. 
i szkoła polska w Białej tracą w nim dziel­
nego opiekuna lecz nie orędownika, bo dr 
Bogdanik nie zaniecha dalszej pracy w Za­
rządzie głównym. P. dr. Bogdanikowi z okazyi 
nominacyi składamy na tem miejscu najszczer­
sze życzenia.

Pracownicy kopalń w Borysławiu z oka­
zyi uroczystego obchodu bitwy pod Grun­
waldem, postanowili zakupić akcyę Banku 
Ziemskiego w Poznaniu. Piękna myśl rychło 
stała się faktem. Oto w niedługim przeciągu 
Czasu, zebrano 12U& kor. 34 hal., co wy­
starczyło na zakupienie akcyi Nr. 708 za 1000 
marek. Koło Borysławskie T. S. L. akcyę te 
złożyło na własność Zarządu głównego — 
a odsetki od tejże akcyi, obracane będą na 
rzecz polskiej szkoły im. Maryi Konopnickiej

w Ostrawie Morawskiej. Piękny czyn bory- 
sławian, podnieść należy z gorącem uzna­
niem. Byłoby ze wszech miar wskazanem, by 
święcenie rocznicy grunwaldzkiej w naszym 
kraju, zawsze w tej formie odbywać się mo­
gło. Niechaj stanie się obowiązkiem każdego 
Koła T. “  L. urządzenie obchodu tego na 
dochód zakupu akcyi poznańskiej. Nie każde 
Koło potrafi zdobyć tak poważną sumę, je­
dnak mniejsze Koła mogłyby się w tej akcyi 
łączyć — a Zarząd główny w przeciągu sze­
regu lat, stałby się bardzo poważnym akcyo- 
naryuszem tej instytucyi poznańskiej, która 
walczyć musi w obronie podstaw naszego 
bytu w zaborze pruskim, w obronie rodzin­
nej polskiej ziemi. Grosz w ten sposób po­
djęty, stanie się bronią waiczącą z najazdem 
pruskim — szkole naszej w Ostrawie Mo­
rawskiej zapewni byt i rozwój — a tysiące 
dzieci polskich wyratuje od wynarodowienia.

Dar w gruncie. Arcyksiążę Karol Stefan 
mieszkający stale w Żywcu ze swą rodziną, 
ofiarował szkole naszego Towarzystwa w Le­
szczynach pod Białą kawał gruntu w rozcią­
głości 594 m-, który użyty będzie na rozsze­
rzenie ogrodu szkolnego. Za dar ten wyraziła 
arcyksięciu óeputacya Koła włościańskiego 
w Leszczynach podziękowanie, a Zarząd 
Główny uczynił to samo pisemnie.

Dary w książkach. Księgarnia F. Himmel- 
blaua w Krakowie ofiarowała dla b i b l i o ­
t e k i  c e n t r a l n e j  2?) dzieł w 30 tomach



122 MIKSIK(  ZNI K Nr.  11.

wartości 54 kor. 64 hal; księgarnia K. Woj­
nara 8 egz. kalendarzy własnego wydawnictwa, 
oraz p. Józef Miernik 5 egz. dziełka swego 
p. t. „Nauka obyczajowo-społeczna-1, za które- 
to dary najserdeczniejsze składamy oftaro- 
dawcom podziękowanie.

100 egzemplarzy dramatu p. t. ,.0na;< ofia­
rował autor p. H. Zaleski dla składu biblio­
teki centralnej przy Zarządzie gł T. S. L ,  
za który to dar szczere niniejszem składamy 
ofiarodawcy podziękowanie.

Kalendarze Wojnara na rok 1904 już opu­
ściły prasę. Zarząd Główny T S L. na osta- 
tniem swem posiedzeniu postanowił Jak naj­
goręcej wydawnictwo to polecić Kołom i Czy­
telniom T. S. L. do jak najszerszego rozpo­
wszechnienia pod hasłem „precz z nieiuieckiemi 
i Steinbrenerowskiemi kalendarz mi!

(Główna ekspedycya w księg .mi ludowej 
Wojnara, Kraków, ulica Szewska.)

Kalendarz T. S. L. (ścienny) na rok 1904 
już wyszedł z druku i jest już w rękach ku­
pców i szerszej publiczności. Wydawnictwo to 
pod względem artystycznym zyskało powsze­
chne uznanie i nader korzystnie świadczy
0 zakładzie drukarskim firmy W. Anczyc i Sp. 
w Krakowie, gdzie kalendarz został wyko­
nany. Zarząd główny rozesłał już do wszyst­
kich Ról T. S. L. próbne egzemplarze, przy­
znając Kołom część zysku z wydawnictwa. 
Spodziewać się należy, że y arządy Kółek ener­
gicznie zakrzątają się około jak najszerszego 
rozpowszechnienia Kalendarza, który się zna­
leźć powinien we wszystkich lokalach i domach 
polskich, nietylko ozdabiając ściany i służąc 
do praktycznego użytku, do jakiego każdy 
kalendarz słu y, — lecz także popularyzując
1 szerząc wiadomość o celach i zadaniach 
T. S L. Ma więc Kalendarz nasz i bardzo 
znaczną wartość agitacyjną

(Słowny skła I w Zarządzie Głównym T.S.L. 
w Krakowie (Studencka 5), gdzie zamawiać 
można w ilości najmniej 10 egzempla zy za 
pobraniem pocztowem. To ograniczenie ilości 
egzemplarzy koniecznem jest ze względu na 
koszta portoryjne.

Nowe Koła T. S. L. powstają: w Skolem, 
w Polskiej Ostrawie (Śląsk ciesz.\ w Mostach 
Yv ielkich (pow. żółkiewski), we Lwowie (im. 
Bernarda Goldmana), w Czarnym Dunajcu 
(pow. nowotarski) i w Mościskach.

Losy nowego statutu T. S. L, spoczywają 
już trzeci blisko miesiąc w rękach krakow­
skiego Magistratu. Mimo ponaglań pismem 
i słowem ze strony Zarządu Głównego — 
autonomiczna władza podwawelskiego grodu 
okazuje wprost zdumiewającą powolność w za­
łatwieniu prostej formalności, bo za Laką bez- 
wątpien.a uznać należy sprawę uchwały Rady

miasta, zatwierdzającą ostatni paragraf sta 
tutu, na mocy ktorego gmina m. Krakowa 
w razie rozwiązania T. S L. przejmuje jego 
majątek. Statut wyleżał się w biurku pana 
syndyka miasta, by po pewnym czasie wrócić 
do Zarządu Głównego dla uskutecznienia sty­
listycznej, drobnej zmiany — a gdy to uczy­
niono, powędrowało znów podanie wraz ze 
statutem do protokołu podawczego Magistratu 
i wyczekuje dalszej drogi przez sekcyę pra­
wniczą, przez ręce referenta i t. d. Nader 
smutne świadectwo energii wystawiają sobie 
odnośne organy naszej autonomii. Czegóż bę 
dziemy spodziewali się od władz centralnych?...

Program Wykładów na grudzień Uniwer­
sytetu ludowego im. A. Mickiewicza w Krako­
wie. 1. Rozwój istot żyjących (roślin i zwie­
rząt). wykładający Dr. Romuald Minkiewicz,
1. i 3. grudnia o godzinie 7 )̂2 wieczorem.
2. Obrazy z dziejów malarstwa (Rubens, Reifi- 
brandt, Van Dyck), wykładający p. Wilhelm 
Feldman, 6, 10, 13, 15, i 20. grudnia o godz. 
7V* wieczorem. 3. O pieniądzu, wykładający 
Dr. Julian Gertler, 5. grudnia o godzinie 
7‘/2 wieczorem. 4. O oszczędności, wykłada­
jący Dr. Julian Gertler, 6. grudnia o godzinie 
6 wieczorem. 5. O różnych rodzajach kąpieli 
i ich działaniu na ustrój ludzki, wykładający 
Dr. Zygmunt Wąsowicz, 12. grudnia o godz. 
7x/2 i 13- grudnia o godzinie 6 wieczorem.
6. Czasy Sejmu czteroletniego, wykładająca 
p. Wanda Dalecka, 17. i 19. grudnia o godz. 
71/2. 20. o godz. 6, 23. o godz. 7t/2 wieczorem.
7. Goethe i 'zyller, wykłada;ący proi Dr. 
Władysław W asung, 26. i 27. grudnia o god'. 
P wieczorem. Dalszy ciąg czterech wy k ładów 
w styczniu. 8. O najzimniejszym klimacie na 
świecie, wykładający p. Adam Szymański, 
2k  i 30. grudnia o godzinie 71/, wieczorem.

Program Powszechnych wykładów Uniwer­
syteckich na m. grudzień 1903 r. w Krakowie. 
A) W dni p >wszednie: Dnia 1. gruduia Kroi. 
Uniwersytetu Dr. Józef Milewski: Zadania 
narodowej oświaty (1 wykład). Dnia 2. i ». 
grudnia, Prot. Uniw. Wiktor Ęzerjoak: Le­
gendy o początkach Polski w świetle wiedzy 
historycznej (2 wykłady). 3^4, i 7. grudnia 
Pr f Uniw. Dr Kaz. Kostanecki: Pogląd na 
budowę ciała ludzkiego (3 wykłady). 9. 10. 
i 11. grudnia, Dr. Feliks Kopera, Dyr. Muz. 
Nar.: O Wicie Stworzu wyk. z obrazkami
świetlnymi). 12. i 14 grudnia, Dr. Emil 
Godlewski iun., doc. Uniw. Jag.: Zjaw ska 
rzeczywistej i pozornej śmierci (2 wyk). L5, 
i 16. grudnia. Dr. Tadeusz Estreicher: O po- 
wietrzn (2 wykłady). 17, 18. i 19. grudnia. 
Dr Michał Siedlecki, doc. Fniw Jag. O życiu 
w morzu (3 wykłady). 21, 22. i 23. grudnia, 
Proi'. Fniw. Jag. Włodzimierz <'zerkawski
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Rozwój Galicy! w drugiej połowie XIX w. 
(3 wykłady). 28, 29, 30. i 31. grudnia. Dr. 
Wacław Tokarz: Napoleon 1. i jego czasy 
(4 wykłady). B) W dni świąteczne. Dnia 6. 
grudnia w niedzielę: Prof. 1'niw. Dr. JJazi- 
Kierz Kostaneeki: Pogląd na rozwój nauki 
o życiu. Dnia 8. grudnia we wtorek: Prot 
Pniw. Dr Wiktor Czormak: Znaczenie legio­
nów w naszych dziejach porozbiorowych.
Dnia 13. grndnia w niedzielę- Prof. 1’niw.
Dr. Józef Rostafiński: O szkielecie roślin 
Dnia 20. grudnia w niedzielę: Piof. Llniw.
Dr. Stanisław lir. Tarnowski: Ogólny zarys
literatury polskiej XIX. wieku. Dnia 27. 
grudnia w niedzielę Prof. Uniw. Dr. Wiktor 
Ozermak: Wielki Książę Konstanty w Kró­
lestwie Polskiem (1815 — 1830).

Bliższe wskazówki co do godzin i sal 
wykładowych, w których odbywać się mają 
poszczególne wykłady, będą podawane w osob­
nych peryodycznych ogłoszeniach tygodnio­
wych i świątecznych. fCena wstępu 10 halerzy.

50.000 dzieci bez nauki elementarnej po­
zostaje rok rocznie w Warszawie, z powodu 
braku pomieszczenia dla szkół. Nie wielu wie, 
że Warszawa nie posiada dotąd ani jednego 
budynku własnego dla użytku szkół elemen­
tarnych — i posługuje się wyłączcie loka­
lami najmowanymi, przeważnie nie posiada­
jącymi odpowiednich warunków pedagog! 
cznych i hygienicznych. Tak się na tem polu 
przedstawia dbałość opiekuńczego rządu o kul­
turalny postęp jednego z największych miast 
w państwie carów. Dopiero teraz z powodu 
■W..milionowej pożyczki dla Warszawy, dDaly 
zarząd tego miasta uszczknie z tych fundu­
szów cośkolwiek na wybudowanie aż 2 gtna 
chów, które pomieszczą około 3000 dzieci.

Dobry sposób agitacyjny w pozyskiwaniu 
analfabetów dla kursów organizowanych przez 
Koła, zastosowało Kolo T. S. L. w Tarnowie. 
K1 ;dy na skutek ogłoszeń plakatami o wpi­
sach na kurs analfabetów w Tarnowie nikt 
prawie się nie zgłosił na naukę, strapiony 
Zarząd Koła w  rozmyślaniach nad przyczyną 
tego, słuszie wywnioskował, że trudno prze­
cież, by analfabeci potrafili odczytywać ogło­
szenia drukowane, skoro nie umieją czytać — 
a zatem nie można się dziwić, że gorące 
słowa zachęty wydrukowane na afiszach nie 
mają przystępu do zrozumienia i serca ludzi 
nieczytelnych. Postanowiono przeto żywem 
słowem trafić do najszerszego ogółu — a że 
trudno mieć pretensye do zacnych członków 
Zarządu Koła, by na placach publicznych 
odbywali odczyty o korzyściach płynących 
z umiejętności czytania i pisania, przeto po­
dobną fnnkcyę postanowiono pornczyć mniej

może umiejętnym, ale niezawodnie donośniej- 
szym słowom miejskich polieyantów. Dzięki 
przychylności pana burmistrza, przez kilka 
dni targowych rozlegały się donośnie po uli­
cach i placach Tarnowa warczenia bębnów, 
które wabiły i gromadziły liczną gawiedż, 
spragnioną usłyszenia ważnego jakiegoś oznaj­
mienia o czyjejś zgubie lub zarządzeniu wła­
dzy. Zamiast jednak tego, usłyszano krótkie 
wprawdzie lecz zrozumiałe dra wszystkicn 
obwieszczenie o otwarciu szkoły dla analfa­
betów i możność bezpł tnego nauczenia się 
czytania i pisania. Skutek obębnienia nie był 
najgorszy — kilkunastu dorosłych analfabetów 
zapisało się na kurs. — Może ten przykład 
przyda się w przyszłości małym zwłaszcza 
naszym miasteczkom prowincyonalnym.

Niemieckie Towarzysiwo Oświaty Ludowej 
(„Gesellschaft fiu* Verbreitung von Volksbi- 
ldung1) odbyło niedawno w Berlinie swe 
Walne zgromadzenie. Z przedłożonego na tem 
zebraniu referatu Zarządu dowiadujemy się, 
że to Stowarzyszenie założyło w roku 1902 
aż 1821 bibliotek czyli czytelni ludowych 
z 59.634 tomami, w tej liczbie 3J)Ś bibliotek 
„wędrownych*‘, przesyłanych z miejsca na 
miejsce, z miasta do miasta, ze wsi do ws; 
Od roku 1892 — w klnrym to Towarzystwo 
powstało, założono kosztem 190.106 marek 
przeszło 5000 (pięć tysięcy) czytelni z 200.000 
dzieł i broszur. Dowiedzieliśmy się dalej, że 
większą część tych czytelni założono w dziel­
nicach wschodnich, a więc w Poznańskiem 
i na Śląsku. Jak wielką zaś wagę przywią­
zuje do usiłowań tego stowarzyszenia rząd, 
na to dowodem to, że wspiera je rocznym 
datkiem 2(TiJ00 marek, dalej, że ministerstwo 
przysłało swego reprezentanta n a‘Walne ze­
branie. Diblioteki te, odpowiadającejpod wzglę­
dem organizacyjnym naszym ..bezpłatnym 
wypożyczalniom“, odgrywają rolę germaniza- 
cyjną — aczkolwiek wśr d szerszych sfer lu­
dności polskiej nie cieszą się zbytnią wzięto- 
ścią. Demoralizująco jednak w wysokim sto 
pniu oddziaływają na młodzież szkolną, zwła­
szcza starszą na Górnem Śląsku, gdzie dzieci 
szkolne są wprost zmuszone do korzystania 
z dobrodziejstw oświaty pruskiej, siużącej do 
zatruwania umysłów i serc młodego pokolenia 
polskiego. Wobec takiego stanu rzeczy wynika 
nieodzowna potrzeba przeciwdziałania tej ger- 
manizatorskiej propagandzie „bibliotek1 nie 
mieckich. Prasa polska w całym zaborze pru­
skim słusznie narzeka na brak żywotności 
u polskich organizacyi oświa'owych. Najwyższy 
już czas, by organizacye te ujęły w swe ręce 
m łode, energiczne żywioły, i poprowadziły 
akcyę wylrwale i umiejętnie.
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Wykaz składek na „Dar narodowy 3 Maja
nadesłanych  do kasy Zarządu głów nego T. S. L,

((

lioln Zetami I!te«
S k l a c l k u . j ą c yINY K. J l . K. | li.

*T
Z p rzen ies ien ia

1 f
6747 14

Kossów.

3074 B. B udziński 60 4 60

Kęty.

3093 Dr K. JJw orzańsld . . 17 84
3099 K. K rzcsztoforski 7 46
8100 Di’ K. Fabry  .................. 1 — 26 30

Lisko.

3107 A rtu r Śląski ................... 6 40
3128 M. Sohw ostka .................. t a
3120 •T. Jank iew icz  . . . 1 ! 16
•5131 1 >r Sz. T u rte lta u b  . . . . i — ,
3132 E. M ó s z c z e ń sk i.................. 14 82
3133 A. Ś liżyński . . . . . . 3 60
3134 W . Z biegniew iez . . . . 22 541
3136 Gohudiowska i N a jw irth  . — 72
3137 •Tan G ajew ski .................. 1 24

Stryj.
3217 A lfred Liinze . . 10 giil1
•32.18’ 1 )r K arol Pcte leuz i 50
3210 .Tan W itk iew icz  . . 3 —
3220 K azim ierz  Sawiozewski 1 70
3222 A leksander StojałoW slu . 20 60'
3224 W ładysław a Bischofown 12 20

(3220 E dm und  Opolski 7 —

3227 K o n s tan c ja  L e s ic k a 3 —
*3229. K arol Bischof 12 60 j
$23 1 Józef T ro jn a r . . . . 6 -= l|
*233; Ks. Mieozygfaw Bliwak 1
3235 Dr Ju lia n  Jjzarneoki 8 —
3236 Dr Dyonizy 'C halbarany 5 —
3237 Józefa  Berkowska 14 10/
3539 lir E dm und K a le ta 1 J8
3240 1 (Ir Em il F o ltu rak  . . . 1 cl 10
8242 Z ygm unt K irchner _ 60
3244 Mańkowski . 3 50
3245 M arya Bielacka 1 73
3246 Łcjjtelńska 3 40
3251 . K arol Vincenz . . 14 25
3252 J Stanisłliw  M ałkowski . . • 43 —
325:fl 'lac-In tęshow a 10
3257 ■ N aftali E ttin g e r 1 —
3264 W aler, m argr. Gordonuwa 10 183, 51

Stary Sącz.
3274 D r E dw ard  Sdhayer . I i i 10
3275 I)r E d w ard  Senchter 40
3279 K arol Jez iersk i (i 20
3280 D r Leopold Gawełkiewiozc 5 — 1

3281 \le k sa n d e r Paw likow ski 16 82 i 70

Strzyżów.
1

! i ‘J W Dii .Jakób U berall 4 90
629] O nufry H a rm a ta  . . . .j i t> 06

Do p rzen iesien ia 10 j (Jfi 7058' 4!)

Lidi;
li\lv

S k ł a d k u j ą c y  

Z przeniesienia

Z iiin u u  !1 lim e m

k . T y  ' j c j h .
i

10 9(i 7058 49

8294 1 lr Józef K urasiew ip* . , j 84 10
3299 Ilfenryk Bukow ski 22 66 H 7 ! 72

Tyczyn.

3342 K. G ałziński 7 7

Tuchów.

3354 Adolf A\ o jtanow ski 25
3360 Tomasz' Tylko — * 56
3365 K arol B londek . . — 6.6]
3367 Seweryn Iw an ick i . . . 11 74
3370 Br. iflhrska? "E. F ilarska,

B. Iw an ick i . . . 40 63
337i 1 Bolesław  MiętńS 3 ’42l
3372 W ojciech D u lk a — 60
3373 K atarzyna  K ristn ianow a 4 1.0 66 •f)6

Wiśnicz.

3396 Ja n  H ałatk iew iez 9 10 9 ra
Zator.

3 176 M ichał Dębitfc . . . . . 1 50 ]
3480 i D r Ludom ir Lew andow ski i i —
3481 Dr F rja iw C ek  Góra . 3 —
3484 Bolesław M arczewski ‘J i 9 i 80

Żydaczów.

3497 Kazim ierz Paszkow ski . 4 92 4 92

Sokal.

3509 M a g i s t r a t ............................ 5 —
3515 Józef Siedm iograj 16 50
3518 E dm und Doening 12 50i
3521 Teofil M ucha . 5 50
3522 W ład y sław  K am iańsk i 17 35 56 ' 85

Sniatyn.

3619 1 lr M ichał K r inozyk . . 5 _
3625 L eon tyna  Sclinlz-Kosi liska 7 961
3626 D r Izydor M ehrer 12 —
3630 Ks. J a n  F ische’' 7 —

3632 L ew andow ski , . 16 20
3633 Ludm iła D ąhrow icka . 2 —
3638 P ło tn ick a  . . o 36
3640 Kopal, w ęgla  w  Dżurowie 56 0 9 1 1QS' 61

Skawina.

8671 S tan isław  Gzarja 7 32
3674 A u g u st O eetkiew icz o • 50
3675 A ntoni Tylko (i 05 16 87

Bursztyn.

3681 Z ygm unt Sław iński 12 50
3683 i  Ir Leszek Cyga 80 9 0 1

liazem  . .

. . . . . . .  -1. .
93 4 0 ' 7406

CliiO

32

) Uuzulca 3 kor 10 Iml. w pr^euifśieuLU w ynik ła  z powodu my (nu*. podw6jino w ykapanej l. 2934



ffink

Do p rzen iesien ia

Zdutn# liazrm

lisn K. h.

■§(585

' /  przeniesienia - . 

Em. D ulle . .

93

82

40

.B686 Józef Rozborski 16 90
B68S K o n stan ty  lir. Rom er 

X. X. ",
15 —

3689 8 80
3690 lzak L aufer i —■ i

K. X. ............................ 7 40

3699

Busk.

D r B ronisław  Zaorski 12 50
3698 T hullie 10 —
8700 T adeusz R dihdan 20

3714

Czarnochowice.
Franoiszek Skoczowski 58

3715 Józef Ł ę b a s ....................... — 88
3718 F ranciszek  K anowski 64
3719 P io tr Książek — 40
3 / 20 
3792

Teofil M ajeran 
Józef Okoński 1

36 a
4% J

3731

Dobczyce.
W ojuiecli K ow alski o 0

3732 S tefan ia  B iegańska 6 g o j
3t33 Mary a Feillow a , . . . . 5 50
S73p Jójjef 1’e-lc . . . . . . . 1 —

3736 Franciszek  Z astaw n iak 7 20 i
8737 Dr K arol B iegański 10 87
3f38 Dr F ranciszek  F e ill . . . 4 20
3743 Dr K azim ierz W ięckow ski 2 —
3744 D r K azim ierz  H abura 4 -

3745 W alenty  W alas . . . . 1 10
374 7 
3749

M aksym ilian Isk iersk i 
F ranoiszek Swięch

4
2

p7£ l Ks. M. Kolor 10 —
8752 S tefan ia  B iegańska 11 O jj ,
3754 A leksander Miarc/.yński 2 —

o756 W ojciech Bergel 2-4 96 '

701
Brody.

Józef K< dzffirski 26 50
703 Leon K allir 12 10
70-4 Alojzy Schubert 6 36*
705 F e liks W est . . . . o 06
707 Franciszek  Jaw orsk i o 9 8
708 Franciszek  Haładewicz 1 78
710 3Vładyslaw Jan iszew sk i 16 —
71*2 Z ygm unt K i i h n ................... 4 9t»B
713 Z ygm unt Szarnecki 7 80
71 4 Józef Z góralski 38 1
716

k i w
Tow. ,,Śokół“ • 
Tow. „G w iazda11 . .

10 
70 II

720 Tow. „K asyno u rzędn icze11 8 35
721 A leksandra  B arańska 4 —

1738 Sam uel N ebenzahl 8 20
L7-88j A lbina Dalei ka 16 17

730 E lla  jSehaffowa 4 20
734; '  SSbina B raun 15 60 i
78p Sabina R o sen b latt 6 68 J
736 Loua X nsshaum -21 30 '
740 Szczęsny X iem czewski 

S tan isław  Starostka
1 — ,

742 9 39
743 W alery a n Sj-korski — 32
744 Józef Pffltzner 12 13,1

I 2 , 50

179 52 7724i 17

lirzlia WraiM Razem
S k ta d b d ,ją g .y 'A\

1 K. h. J_K. | h.

Z p rzen iesien ia  . . 179
II 1 

52 ' 77241 17

745 Ks. Z ygm unt Św istehiieki 2 20 1
748 Józef Siess . . « 20 |
750 Ufred Borzęcki 9i
751 M ary a  F reuklow a . . 1 70
752 Z y g m u n t O y g a .................... 8 65
776 E m il Sowiński ID 46 .
779 Ja n  XikKch o 10 '216  83

Dobromil.

1095 A ntonina Deronowska 12
1096 Dr L udw ik  Ow iklicer . . 4 —
1097 Stefan  C ipser . . . i —
1098 R z e w u s k a ............................ 2 60
1099 D r S tefan  Puchalsk i 38 58
1100 A ntom  K y c ........................... 9 50 '
1101 K azim iera  W ojciechow ska , 8 54
1102 l i r  Izydor T ygerm an 3 F70
1103 Ks. Józef Ram ocki 11
1107 Df> S tan isław  Górski 1 ■Aft
1108 J a n  K o s in a ........................... 5 40 1
1118 S tan isław  SJiwieński 11 60 1
1114 Józef Giebnłtowioz 2 —

1115 Ja n  S trzelecki 1

oc01

Gorlice.

1162 Ks. T e n c z a r ....................... 1 50 1. 50

Horodeuka.
1176 D r H enryk 1’a k s te r 4 20
l i i i W ładysław  B yrka . . . 1 10
1 178 M ichał B e r l a s ...................1 4 60
1 182 Ju lia n  B rener 0 -
1189 Kil.' J a n  B ladow ski 1 40 13 30

Rudki.

1303 •Józef A ngielski 6 50
is o ja Tow. „Sokół” .................. U 82
ll,3?)7 Ks. W ojciech Giemzn . . 1 — | 1
1308 Im dw ik  Karpów 3 70
1309 [ Ks. Leon K ruszyna . . . 1 —

131 x Tom asz M azur 2 —
1812 Adolf X e c h a y ....................... 14 40
i F ranc iszek  Górski . , . ^ 1 4 66
131'41 1 (r L. Tyszkow ski 5 —

itfll 7 S tan isław  B al . . 10
ł p M Karol Surówka 13 4-0 1 73 I 18

Nowy Targ. 1 1

'.13&2 F ranciszek  K ózdraś . . . 52 j
1368 M arya Struszkiowiozowa 1 40
1364 Ja n  Paruch 5 60
1366! J a n  L i s z e k ............................ 4 - J  11373 Dr Zygmunt. Kost.kiewicz i 5 30 19 82 

-----
Ciężkowice.

1425 Ks. Józd t Adam czyk . 4 - I I  4 1 - -----  |

Jarosław .

1459 i F e lik s B ańkow ski 4
1461 Adam  Dobiecki 4 90"
1464 Jaoek  Z ie l iń s k i ................... 8 84,1
1466 •Tózef D r o b a ....................... 8 ■'9 „

Do przen iesien ia  . .
II

26 73 8171 88



* 2 €

l.irzta 4 * :. k  1 a  cl k r j ą c  y
Z d iran o

lifly K li.

Z przen iesien ia  . - r 73

1407 Ja n  Obrębski 6 20
1469 A ugust Mindowicz IT 28 80
1 171 Michał M ekler 1 10
1472 li.  G aberlikow a . 0 9o
1477 S tan isław  Drozdowski 0 — 1
1494 K Kellermanówn, . . . . 6 —
1504 Koziński . . . . . . 9 50
1516 Ks. A leksander Pawłowski ■> — i
1542 Błażej .Turkowski . . . 16 70
1545 E u stach y  P anenka 10 50,

1744

Szczakowa.
Leon Rzeszowski 17 40.

1845

Podgórze.
1 B aunigartenow a —

1958

Przemyśl.
W ładysław 'Jaw orsk i . a

1902 F  Cieśliuski . . . 15 88 J1
1964 D r .Tózef Scheinbaeh . . !) 40
1905 Dr Leonard  Tarna.wski 15 —  1
1966 D r G ustaw  T rybalsk i 7 —
1907 Dr W ład. Jan ick i 10 —
1908 ProT. Dr. Jan ik 5 10
1909 Dy 3t. W ojdałowicz . . . ■j

1973 W acław  K w iatkow ski . . 10 40
1974 D r A leksander Dworski . 7 -

1975 Śzerc . . . 1 90
1970 S tan isław  GóTiński . . . 9 10
1977 Antoni Kozłowski . . . . 21 40 1
1978 W iktfir K rzanow ski 5 80
1979 Szymon Koezyrkiewic.z . . 1 1 54
1981 Tomasz P atry n  . 1 40
1984 Bolesław Sttrokii 4 —
1985 Scliuinaclier . . . 9 64
1995 Zofia Kaliska . . . . •j 40
1999 L udw ik B arte lm u s . . . 16 42
2000 Siebauer ....................... 10 72
2001 Rosiewicz . . . 1 SO
2003 L udw ik Louioki . . . . 10
2005 Tow. „Sokół11....................... 4 20'

21006 E. K usiba 10 —
2007 jG riessbach . . . 4J 70
2010 Franciszek G iebułtowie/. . 29 54
2011 E ugeniusz  Z łotnicki 2:5 89'||
2012 D i u g o s z o w a .................. .... 2 —
2014 M arya R aciborska . /. 10 —
2017 Ks. W incen ty  Zbiegnie vyicz 0 —
2018 E ugen iusz  Itaciborski 20
2020 Dr Józetr M arynowski 3 50
2024 i Bodnar 10 70
2025 Z ło tn ic k i ................................ 2 o o 1
2032 T arnaw sk i . . . 38 04 i

2502
Tarnów.

Karto! Neuyczka 4 —

2523
Żurawno.

•Eugenia Skrzyńska 20
2527 Ja n  K la tk a  . . . . . . 3 — w
2528,. K azim ierz  Skibiński 1 —

2529 1 A ntoni Skrzyński 2 0 ;

Do p rzen iesien ia  . 4=1 -  8

as

J16 69

4 —

-1 8 6 6 3  90

ljpU 
lisi v

853,1
2532
2536
*2537
2540'
•2542
3543
2545

2r*L9

3379
,3380
3982
8383
$384
8885

3750
370-1
3765<J

57R6
3709

770
3/71

S k ł a d  k b iją c y

Z przeniesiania

M ichał K ozakiew icz 
P io tr R egner 
Stanisław  lir. My.sieiski 
E leonora k*. Lnbomirska 
Marya lir. M ycielska 
Ks. M ateusz Cholewa . 
Ks. E m il Seretny . . . 
W idajew icz . . .
K ow alski ........................

Andrychów.
Jńz«£ Z ieliński

Turka.
Czytelnia T. 3. L. 
H enryk  A rzt . . . 
„Kasyno- . . .  
Zielińska
Franciszek  B iliński 
Dębicka . . .

Dobra.
Antoni Gąsior 
L. WęgvzyiHiwicz
)) J1

Dukla.
Stan. B rzękow ski 
Adam  Maiiniowski 
W ład. Szeliga 
•Tózef jjforys zko

Jordanów.

Zullliuid |l IlifcSII 

<
1-1 — 8003 90

10 -- 
I —

10  -  

•20 
10  —

1 0  — li 
1 -  110

3 00 I 3 r O

1 — 
l  90 

17 — i, 
•2 70

•28 00

2 20

1 - l i '2 52 13 i Ś >,

40 73 
5 40
0 — ji

12 50 70 63

3782 M. Dolajsowa . 12 41'
3783v Ks, M ichał G rudziński 8 2C
3784 W acław  Peszkow ski . 07
3786 .Dr K az. Służew ski . . 13 *40
3787 Dr W iktor K utrzeba (i --
3788 H. T e t m a j e r ................... if 5 20
37&c W. LangoW a . . . . . i ^ 80
3790 W , Ł abuda  . 17 30
3791 „K ;isy no“ ........................ 1 40,

Karwina.
3801 •Tan Chm iel . . 1 60
•38021 ■S. Piechów ka . . . o 60
38041 •Tózef K ubanek 5 35
3805 A ntoni Rreęher 1 —

3807 Franciszek  Hubienka — 40
3808 F ran c iszek  Bronczyk 70
381/01| J a n  K ilarski . . 2 —

S i l i W ładysław  Ficek . . 1 56
3812 Józef P.yszko 2 80
3813 .1 an  Pyszko .................. 1 3 0 '

> Komarno.

3815 M arya W anielSowa 36 94
3818 KnGzyński 12 BO!
3821 K. B a l .................. 10 __1
382-4 A jdukiew icz iis> 46

Do przeniesienia

20 31

92 , 90

19079' 23

(Dalszy ciąg  n astąp i )
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„Polak" 
„Polski Kalendarz Maryański1

„Gospodarz"
i obejmujący treSf trzech 1mfn7.cd11ir.l1

1

I t

(II
wychodzą rok rocznie i są uznane powszechnie jako najlepsze 
i stosunkowo najtańsze polskie kalendarze. Każdy z tych kalen­
darzy zawiera nader obfitą, pożyteczną i zajm ującą treść i po 

kilkadziesiąt obrazków, zaś

„Wielki Kalendarz Powszechny11
jest właściwie wielką księgą o blisko 400 stronicach druku, ozdo­
bionych blisko 200 ilustracyam i a kosztuje oprawny rylko 1 K 60 gr. 
w eleganckiej płóciennej oprawie po 2 korony. — Inne kalendarze 

kosztują zwykle po 60 lub 80 groszy.

Kalendarzy W ojnara, poleconych przez 
Zarz. g\. T. S L. należy żądać wszędzie.

Adres zamówień:

Księgarnia Ludowa K. Wojnara
w Krakowie, Szewska 13.



BLANKIETY TELEGRAFICZNA
T O W A R Z Y S T W A  „ S Z K O Ł Y  L U D O W E J 1

do przesy łan ia  ży c zeń  n o w o r o c z n y c h  i im ie-  
n i o o w y c h  oraz p o w in s z o w a ń  z okazy i  św ia t  
B o ż e g o  Narodzen ia ,  uroczystośc i  famil i jnych,  
i/owarzyskich, ju b i l e u s z o w y c h  lub na rodow ych .  
tVysz ly  z druku i są na składzie g l ń w n y h i

w kancelaryi T. S. L. w Krakowie, Studencka 5
Dla Kół T. S. L. znaczny rabat na cele m iejscowe

•• Przy grach i zabawach, przy uroczystościach publicznych, •* 
narodowych i rodzinnych, przy zakładach i zapisach 

wszędzie i zawsze pamiętajmy o funduszach

,. Towarzystwa „Szkoły Ludowej". I

5 ° o  dochodu na rzecz t . s . l .  j 9 j » ;

Fal
, 0

D <

ryta w  i u s  q
we Lwowie, ul. Fańska
poleca wyroby swoje pod naz

z p a p ie ru  cygaretowego zbadanego ch 
cznie i  za n a jle p szy  uznanego p rzez in s t  
chem iczny c. k. U n iw ersyte tu  L w o w sk i

>  n a b y c i a  w s a

p t c i f t l
1 0
wa

e
2mi-
ytut
ego.

s ę d z i ę  !

P. T.  Członkom T.  S. L. szczególnie do polecenia, J U f l j

Na dochod Tow, || | M C T R n W A N P  " ' " W S K ;  
„Szkoły Ludowej" I L L U O l n U W H N t  „A llegoryaT:S .Ł“

wydał

Zarząd g łó w n y w Krakowie

Koła m ie j sco w e  T. S L, ra by w a c  mogą 
pocztówki te  w ilości  najmniej 5 0  sztuk,  

wydał I J I  I I I  M I  | | 1A |  |  JF I  L\ i \  przyczem zyskują na c e l e  m ie jsc ow e  Koła
■ ■  ■ »  ■ ■  ■ ma ■ B l i  B I  bardzo^znaczny opust.

Sprzedaż  ty lko  za gotówkę. —  100 sztuk  
■ !0 koron (bez  opustu) .  1 •"*f o c z r o w K i »

N akładani Tow. „Szkoły I , udow ej1 — Odpow iedzialny red ak to r Stanisław N o w i c k L 

Czcionkam i L rn k ariii L ite rack ie j w K rakow i -d /n g ie llm isk a  10) pod zarządem  L. K. Górskiego.



m .  1 2 . Kraków. grudzień 1908 r. Rok m .

11 MIESIĘCZNIK
T O W A R Z Y S T W A  S Z K O Ł Y  L U D O W E J .

O R G A N  Z A R Z Ą D U  G ŁÓ W N E G O .

Wychodzi ostatniego dnia każdego miesiąca. Adres Redakcyi i Administracyi:
"Przedpłata wynosi korony rocznie. Kraków, Studencka 5. II p.

f  M IEC ZYSŁA W  PAWLIKOWSKI.
Z j>okolenia, które po pogrom ie roku 186J m iało narodow i n ow e w ytknąć  

drogi pracy i w ysiłków  nad w ew nętrznem  odrodzeniem , które na tej now ej drodze  
pierw sze poczęło  staw iać kroki, ubył w łaśnie człow iek  n iepośledn iej m iary, jeden  
z ty c h , którem u  
To w. »Szk oły  Lu­
dowej* zaw d zię­
cza swój b yt — 
a społeczeństw o  
całe zaw dzięcza  
pośrednio Jre?' do­
bre i zdrow e o- 
wocę, jak ie d zia ­
ła lność T ow arzy­
stw a tego  w ciągał 
10-letniej pracy  
w ydała.

Mi e c z y s ł a w  
I ’ a w ł i k o w s k i : 
imię to trwałem i 
zgłoskam i zapisir  
ło się na pierw szej 
karcie h istoryi To­
w arzystw a * Szko­
ły Ludowej*. —
Z szeregu  p ierw ­
szy  cła członków - 
założycieli naszej 
in śtytu cyi ś m i# ć  
w yrw ała nam  p ra­
wie z końcem  co 
dopiero ub iegłego  
roku ob yw atela , 
który cząstkę w y­
szczerzę dem okratycznych, a czy to piórem, czy słow em  żyw em , czy n n y  brał udział 
w szęd z ie i w e w szystkiem ,co zm ierzało do podn iesien ia  i u trw alenia  dobra publicznego.

Nie b ędziem y kreśjić szczegó łów  życia tego  p raw ego  syn a  tej ziem i, bo 
u czvn ily  to już n iem al w szystk ie  p ism a codzienne, ale k orzystając z uprzejm ości 
jed n egę^ ze św iadków  tej pracy śp. P aw lik ow sk iego  i tow arzyszów  Jeg o  w u siło ­
waniach, p odjętych  około u tw orzen ia  T ow arzystw a «Szkoły  Ludowej*, oddajem y  
mu g los dła sk rp *en ia  w spom nienia ó p ierw szych  zaw iązkach  tego  T ow arzystw a, 
w -których śp. M ieczysław  P aw lik ow sk i czyn n y  i d ecyd u jący  n iem al w ziął udział.

m osłej sw ej du ­
szy, d uży  zasób  
przym iotów  serca  
i najlepszą  cĄśeć 
zdrow ych  sw ych  
m yśli i przekonań  
w cielił w hasła  i za­
sady, którym  T. S. 
L. pozosta ło  dotąd  
wiernem.

Z asadę tę i p rze­
konania ś. p. Mie­
czysław  P aw lik o­
w ski, jak w ielu  
tow arzyszów  jego  
pracy i doli, u- 
św ięcił cierp ien ia­
mi i ofiarą w ła­
snej w olności i 
osobistej sw ob o­
dy., o czem za- 
św iad czyćb y  m o­
g ły  kazam aty  for­
tecy ołom uniec- 
kiej. I w p ó źn ie j­
szej działalności 
Jego  p rzyśw ieca ł 
mu idea ł odro­
dzen ia  n arodow e­
go  na podstaw ach



n o

r T B yło  to w p ierw szych  dniach w iosn y 1891 roku. W  salach  k asyn a  m iesz­
czańsk iego , które' się p odów czas m ieściło w R yn k u  g łów n ym , na hszem  piętrze  
kam ienicy położonej naprzeciw  kościółka »s w. W ojciecha w K rakow ie, zebrał sic 
ob szern y  kom itet o b yw atelsk i — p ow ołany przez śp. A n ton iego  R yszard a  — 
aby się zastanow ić nad obchodem  setnej rocznicy konstytucyPlS-go maja. D y sk u sy a  
była d ługa i p ow ażn a , a przebijała z niej ciąg le jedna m yśl, że obchód p ow in ien  
nie ty lko być god n ym  wielkiej rocznicy, ale rów nocześn ie objaw em  dojrzałości 
społeczeństw a.

P ostan ow ion o  w iec w z a s a d z i e  uczcić rocznicę c z y n e m  t r w a ł y m ,  któ­
ry b y  w obec p rzysz łych  p okoleń  za św ia d czy ł, że c i, na których p rzyp ad ł ob ow iązek  
uczczenia w ielkiej rocznicy d ziejow ej, w iele skoi zysta li z n a jśw ieższych  dziejów  
p orozb iorow ycli P o lsk i, że zrozum ieli, iż m inety bezpow rotnie czasy  lam entów , 
w zdychań , płaczów , w yc iągan ia  rąk i n ad zie i, że z ob łoków  sp adn ą grom y na 
karki w rogów , — a n atom iast p ozpstała  ty lko i jed yn ie  t w a r d a  p r a c a  nad  
odrod zen iem , praca pełna p ośw ięcen ia  i zaparcia się, j

' -Czyn — p ow ied zian o  na zgrom adzen iu  kom itetu  — którym, uczcim y* setną  
rocznicę k on stytu cy i — m usi być dow odem  naszej dojrzałości. 1 p ojaw iły  się trzy  
w nioski*). Pan Ludom ir B e n e d y k  tu.) w i c z  p ostaw ił w n iosek , aby na cześć k o li­
sty  tucyi 3-go m aja u s y p a ć  k o p i e c  na wzór m ogiły  K rakusa lub W andy * Pan  
W łodzim ierz L e w i  c k i zaproponow ał za łożen ie t e a t r u  l u d o w e g o ,  k tóryb y  
w ędrow ał od w si do w si, od m iasteczka do m iasteczka i sztukam i patryotyeznen ii 
budził ducha narodow ego. Trzeci p rojekt p rzed łoży ł p. M ichał D a n i e l a k ,  projekt 
go to w y  i op racow any przy w spółudzia le p. Józefa  Łokietka, m ianow icie, aby założyć  
w ielk ie T o w a r z y s t w o  b u d o w y  s z k ó ł  l u d o w y c h  w Gałicyi, na Ś ląsku  
i w ogóle  w szędzie tam, gd zie  ty lko żyją  i m ieszkają  P o lacy  w m onarchii austryackicj.

P rojek t T o w a izy stw a  opracow any b y ł na p odstaw ie i na w zór czeskiej 
» M a c i e r z y  s z k o l n e j ? .  Ten projekt trzeci, p rzed łożon y  przez p. D an ielaka, 
zosta ł zaraz na zebraniu  kom itetu bardzo gorąco i życzliw ie przyjęty , Gdy więcm  
p io jek tó w  n ie b y ło ,  w ybrano k o m i s y ę  z p i ę c i u  z łożon ą , aby siej zajęła  
w szystk iem i projektam i, zbadała  je i w jak n ajk rótszym  czasie p rzed ło ży ła rp e ł-  
nernu kom itetow i spraw ozdanie. P rezesem  kom isyi w ybrano ś. p. M ieczysław a  
P a w l i k o w s k i e g o .  W  k ilkanaście dni później zebrał się kom itet p e łn y  znow u  
na p osiedzen ie. Ś p. P aw likow ski referow ał w nioski kom isyi. U chw aliła  ona  
polecić kom itetow i p rojekt D an ielaka za łożen ia  T o w a r z y s t w a  d l a  b u d  h w y  
s z k ó ł  l u d o w y c h .  »Nie czas nam  dzisiaj — m ówił ś. p P aw likow ski — sypać  
kopce, g d y  m iliony ludu p ogrążon e w ciem nocie, gd y  w sam ej G alicyi p rzeszli 
2000 w si n ie  zna szkoły . B udujm y szk o ły  polsk ie; każda szkoła  przez nas w y­
b ud ow an a, b ęd zie tw ierdzą narodu, najp iękn iejszym  pom nikiem  i uczczeniem  
k onstytucy i 3-go m aj! . G rom kiem i ok laskam i p rzyjęto  referat śp. P aw likow skiego  
i j e d n o g ł o ś n i e  uchw alono projekt D anielaka. Gelem dalszej w tym  kierunku  
akcyi w ybrano zaraz now ą kom isyę i polecono jej na podstaw ie p rzed łożon ego  
projektu  opracow ać Statut n ow ego  T ow arzystw a. Do kom isyi tej nalejłeb: 
Dr. B oroński, Ludom ir B iechoński, I)r. D anielak  i Dr. D ób oszyń sk i. R om isya  ta 
opracow ała S tatut T ow arzystw a, którem u nadano u iz ed o w y  tytuł: »T o w a r z y -  
s t w o  S z k o ł y  L u d o w e j  .

Praca organ izacyjna  i walka z rządem , k tóry n ie chciał zatw ierdzić Statutów , 
trw ała cały rok. W r. 1892 w eszło  T ow arzystw o w życie. P ierw szyzn prezesem  
w ybraliśm y śp. Adam a A s n y k a .  Na w iadom ość o  tej now ej insty tu cy i p rzysła ł 
Jerzm anow sk i z A m eryki 20.000 kor., które się  sta ły  funduszem  fundam entalnym  
T ow arzystw a. W p ierw szym  roku  .sw ego istn ienia  za łożono 10 Kół T ow arzystw a  
»Szkoły Ludowej®, a dzisiaj jakby siecią objęły  one ca ły  kraj. T ow arzystw o sta­
nęło  do obrony zagrożon ych  kresówj*. a zbudow ana przez nie szk oła  polska  
w Białej, to p raw dziw a n asza  pancerna w ieża , której ob ow iązk iem  bron k i za ­
chodnich gran ic Polski.

U Ś. p. Antoni R yszard  nozoątawił pamiętniki i protokoły z posiedzeń komitetu obywatel­
skiego, k tóry  długie lata zbierał się kilka razy  do roku, a to przed każdą roozaicą narodową. 
Najezęściej odbywał swoje posiedzenia i narady  w pomieszkaniu śp. Ry&z.irda, w kamienicy 
Banku miłosierdzia, p rzy  ulicy. Siennej. P rotokoły  te są w posiadaniu syna, p. Stan. Ryszarda. 
Należałoby je wydobyć i wydać, w sz cz eg ó ln ie j  te, k tóre  dotyczą Tow „Szkoły Ludow ej11



T ow arzystw o «S zk oły  L u d ow ej« to rz§jffi|y w iście trw ały czyn i go d n y  pom nik  
obchodu w ielkiej roczn icy  konstytucyi, 3-go maja.

R a d y  zszed ł do grobu  jeden  z tych , k tóry tak zacnie i sz lach etn ie w spół­
d zia ła ł przy  tw orzen iu  Tow. »Szkoły  Ludowej*, uw ażałem  za sw ój obow iązek  
r/;uoŁ' tem w spom nieniem  jeszcze jecłen liść zasłu g i na m ogiłę, w której spoczął 
M ieczysław  PawTikowskiw

T yle słów  w spom nienia.
Z gon jed n ego  z p ierw szych  szerm ierzy i za łożycieli T. S. L. m oże napełn iać  

bll.it szczerym  żalem i sm utkiem , lecz gd y  sp ojrzym y na dzieło poczęte przez  
p;itryotów  tej m iary co ś. p. P aw likow ski, g d y  sp ojrzym y na d zisiejszy  stan  
i rozw ój tego  dzieła, g d y  rozw ażym y, w ielb  już zdziałano, w iele setek  rąk i u m y­
słów  czynn ie p rzyk łada  się dziś do dalszej jeg o  b udow y, w ielka pociecha i u ko­
jenie w stępuje w d usze i serca pracow ników  na n iw ie  naszej, budzi się i u trw ala  
s ina wiara w zasob y  w łasnej m ocy duchow ej i m a tery a ln ej; szerzy  się i rozlew a  
wśród szerokich  m as narodu ufność w odradzającą moc o św ia ty  i to p ow szechne  
p, zekonan ie o b łogich  jej skutkach, które natchnęło  ś. p. P a w lik o w sk ieg o  i jego  
w sp ó łtow arzyszy  do stw orzen ia  tego  dzieła. D a lszy  byt jeg o  i rękojm ia rozw oju  
.um yślnego w tem, b y  ci, którym  wola szerokich  sfer ob yw atelsk ich  pow ierza  

ster pracy, w iernym i zostali tym  hasłom  i dążeniom , jakim  ś. p. P aw lik ow sk i 
w iernym  p ozosta ł do zgonu . Si. Nowicki.

Z n a szy ch  szkół.
Eleonorówka (pow iat skałacki). S tosow nie do w sk azów ek  określonych okól“  

nikiem  Zarządu g łów n ego , przystąp iło  Koło T . ,i .  L. w G rzym ałow ie do zorgani- 
;owania szkółk i początkow ej we w si L leonorów ce, o p ięć kim. oddalonej od 

G rzym ałowa. W tym  celu zaw arło  Kolo z przedstaw icielem  gm iny um owę, na 
p odstaw ie której gm ina i in teresow ani zob ow iązali się d ostarczyć lokalu, opału, 
usługi, spraw ien ia  ośm iu ław ek, tablicy, krzesła  i stołu . Koło opłaci k ierow nika  
szkółki, k tórego za czas trw ania kursu u godzono  za 140 koron. Szkółka trwać 
b ędzie cztery m iesiące t. j. grudzień , styczeń,, łu ty  i m arza™ K ierow nikiem  szkółki 
będzie jeden  z m iejscow ych m ieszkańców , k tóry od łat kilku zajm ow ał się n a u ­
czaniem  dziatw y i ‘starszych , a d otych czasow e w yniki jeg o  pracy dają gw araneyę, 
że szkółka odpowie? w zupełności sw em u celow i. P rotektorat nad szkółką p rzyją ł 
w łaściciel wsi S tan isław  hr. P in ińsk i, a do kom itetu szk oln ego  w ybrano z m iej­
scow ych  pp.: S tan isław a Sułkow sk iego , zarządcę dóbr i Jana Kołomyjca, naczeln ika  
gm iny z G rzym ałow a, oraz pana W ładysław a M ilnickiego, nauczyciela  ludow ego, 
który spełn iać b ędzie stałą, tygod n iow ą insp ek eyę i udzielać w skazów ek  p row a­
dzącem u naukę.

Staraniem  ćarządu Koła zaopatrzono szk ó łkę w p rzyb ory  szkolne, na bu ­
d yn k u  um ieszczono tab licę z napisem  »Szkółka p oczątkow a Tow. S zk oły  lu d o w ej«, 
a dzw onek  codzienn ie zw ołuję dziatw ę na naukę.

U roczyste otw arcie i pośw ięcen ie szk ó łk i odbyło  się dnia 8. gru d nia  b. r. 
p ic y  udzia le d elegata  Zarządu Koła, w iceprezesa p. M ayera, ks. kanonika A. W a­
lenty, k tóry dokonał aktu pośw ięcenia , członków  Koła i liczniej ludności m iej­
scow ej. O becnie od byw a się  już nauka w szkółce. Na naukę zap isa ło  się 84 
dzieci, chłopców  i dziew cząt, które pobierają naukę w dwóch oddziałach  po 40. 
m zniów' w godzinach: od 8pa ęano do %XlU, oraz od do :pj.2 po południu. 
Nauka obejm uje czytan ie i p isan ig  "wedle elem entarza i rachunki na podstaw ie  
i ow o ww danego przez R adę Szkolną kraj. podręcznika: »R achunki cz. I«. Nadto  
v dwoąh god zinach  tygod n iow o udziela  b ezin teresow n ie p. Irena Sułkow ska, 

u lik a  m iejśoow ego zarządcy dóbr, nauki robót rocznych kobiecych. R elig ii obu  
obrządków' uczyć będą ks. katecheci z G rzym ałowa. O prócz urządzenia  szkółk i 
vproiw adzono w życie dwa kursy dla dorosłych  analfabetów , oddzie ln ie m ęski 

i. żeński, a nauka od byw a się w dni św iąteczne w  dw óch godzinach  popołudniow ych .



K ierow nikam i kursów  grzjgtnałowskich, są m iejscow e siły  n auczycielsk ie  za w y n a ­
grodzeniem  jednej koron y za god zinę. Kurs trw ąć b ędzie do końca maja 1904 r.

Chom iaków ka (pow. czortkow ski). Staraniem  Koła T. S. L. w ( 'z o r tk o w d  
z dniem  1. listopad a  1). r. rozpoczęła  się nauka w szkółce poozątkow ej w gm inie  
Chom iaków ka. Na n aukę zap isało  się 410 dzieci, a ob ow iązk i n auczyciela  spełń i pc 
b ędzie p. F elik s Iw iński, b. leśn iczy. N adzór nad szk ółką  w ykonyw m ; b ęd zie p in  
Br. K iuk iew icz, inspektor okręgow y, członek Z arządu Koła, a nauki reMaii 
udzielać b ęd zie ks. dziekan  M oezarow ski. P rzybory  n aukow e oraz o p i j a n ie  n a u ­
czyciela  w zięło  na sieb ie K olo czortkow skie.

Zielona (pow. czortkow ski). W gm in ie tej zorgan izow aną zosta ła  rów nież przez  
m iejeepw e K olo T S. L. w C zorikow ie szkółka początkow a, w której k ilkanaście  dzieci 
polskich  pobiera  naukę elem entarną od dnia 20. listopad a  b. r. N auki udziela  
m iejscow y obyw atel, k tóry  ma za sobą już k ilkoletn ią  prak tyk ę nauczan ia  ele­
m entarnego. P on iew aż lud tej gm iny bardzo jest szkółce tej przychylny, przeto  
k oszta  utrzym ania szk ó łk i p onoszą  w spólnie członkow ie gm iny i Koło ezoiłtkow- 
skie. Nauki rełigii udzielać będą czortkow scy  0 0 .  .Dominikanie, la nadzór p ed a­
go g iczn y  ob jął p. inspektor okręgu  tam tejszego.

Biała. W  dniu fi. grudnia od była  się w polsk iej szkole im. Taił. K ościuszki 
m iesięczna k o n fe ien cy a  grona n auczycielsk iego , pod przew odnictw em  dyrektora  
p. M iidnera. Po przyw itan iu  now o m ianow ańego przez Zarząd g łó w n y  T .'ił. i., 
nauczyciela , p. A ndrzeja B ielasa, pan p rzew odniczący om ów ił szczeg ó ły  z odbytej 
haspitacyi klas. H oep itacya w yk azała  w ogólności p om yśln y  i praw id łow y to j  
nauki. P od n ieść nałoży’ z protokołu  tej konferencyi, d ążen ie grona do szczeg ó l­
n ie jszeg o  budzenia uczuć patryotyczn yeh  przy  sp osobn ości op racow yw ania  u stę ­
pów  p oetyczn ych  i prozaicznych. 1'odnoszono w i * ^ i ę ;!î a)j5e3f w ażną ępraw ę  
w ycieczek  szkolnych  w okolicę.

Ostraw a Morawska. Z ram ienia Z arządu g łów n ego  przeprow adził w b. m. 
w izytacyę szk oły  p. prof. Sk Zaleski, referent dla spraw  szkolnych  T. S. L. V Spra­
w ozdanie pana wizydatora stw ierdza, że biorąę poci u w agę w iele trudności, jakie  
gron o nauczycielsk i!’ tak w ew nątrz szkoły, jak i poza nią ma do p okonyw ania,A  
rozw ój szk o ły  i stan nauki na ogół jest pom yślny’, a p rzybygie od N ow ego roku  
nowej siły  nauczycielsk iej, przyczynki się jeszcze do u su n ięc ia  pew nych  niedom agali. 
O kazuje się, że Z arząd g łó w n y  uczyn ił bardzo d o b fy  w ybór przy  ob sadzaniu  
posad n auczycielsk ich  p rzy  ^ej szkole. P od n ieść n a le ży  z szczerem  uznaniem  n ie­
zm ordow aną pracow itość n auczycieli w szkole i fakt, że poza obow iązkam i zaw o- 
dow em i, n auczyciele  ostraw scy  bardzo gorąco i z nader dodatnim  w ynikiem  p o­
św ięcają  czas w olny pracy ośw iatow ej i kulturałno-narodow ej nad tam tejszą  
ludnością polską, u której zyckali zaufan i! i sż c zer ą 'sy m p a tię .
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Z  Z a r z ą d u  g łó w n e g o .
VI. Posiedzenie Zarządu głównego od było  się' w dniu 2. grudnia b r. pod 

przew odnictw em  prezesa  dra B and row skiego .
Po przyjęciu  do w iadom ości p oprzed n iego  protokołu  i sp raw ozd an ia  z c z yn­

ności W ydziału  śc iślejszego , p rezes zdał spraw ę Se stanu  szk o ły  B ialsk iej i L esz­
czyńsk iej. P o d y sk u sy i p rzyjęto  n astępujący  w niosek; p o l e c a  się sek cy i szkolnej 
Ayypracować plan orgam zacy i kuratdryum  szk oły  B ialsk iej i p rzedstaw ić Z arzą­
dow i głów nem u do zatw ierdzenia.

P. N a t a n s o n  sk łada sp raw ozd an ie kasow e z k tórego okazuje się, iż budżel 
tegorocznym w ykaże 29.000 kor. n iedoboru, który’ do końca roku da się jeszcze  
nieco zredukow ać, jeżeli Koła m iejscow e zechcą ^ ob ow iązan ia  sw e w obec kasy  
głów nej spełnić. W sp fa w ie  spraw ozdań  rocznych uchw alono: Zarząd główny
zam yka osta teczn ie sw e sp raw ozdan ia z dniem  1. styczn ia  — tak ąjłino p ostępow ać  
w inny i Koła, które spraw ozdan ia  k asow e w inny w styczn iu  przesłać Z arządow i 
głów n em u  bez w zględu , czy będą one zatw ierd zon e przez m iejscow o W alne  
Z grom adzenia  lub nie.
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Dr. *  a n d r o w s k i p rzedstaw ia  spraw ę szk o ły  w M orawskiej O straw ie na 
p od staw ie m em oryału  k ierow nika szk o ły  p. W. Nowaka, w którem  w yrażono  
nadzieję, że da się szk o łę p olską  nadal prow adzić bez w ielk iego  obciążan ia  funduszów  
T ow arzystw a. P an u  W N ow akow i uchw alono udzielić zaliczkę w k w ocie 200 kor.

B t a r c z y ń s k i  Feferujfe spraw ę wysiania elem entarza z podręcznik iem  do 
nauki analfabetów . D ruk k siążk i tej w strzym ano, gd yż okazała się potrzeba, aby  
autor po porozum ieniu  się z k om isyą  w yd aw n iczą  rozszerzy ł czytanki i zm ienił 
odpow iedn io  do w ym agań w ieku starczego, k ładąc nacisk  na teinaty z b istoryi 
polsk iej i geografii ca łego  kraju.

Dr. A d a m  zw raca u w a g ę na fak iy  tery tory a lnego  w spólub iegan ia  się  Kól 
p rzy^ ak cy i zak ładan ia  czytelń . P o j ly s k u s y i  o tej spraw ie przyjęto w niosek: 
Zarząd główny w yda p ouczen ie do Kól co do tery torya ln ego  podziału  ich pracy  
w m yśl |  15 Statutu z tem objaśnieniem , ze Koło, chcąc rozpocząć d ziała lność  
na terytoryum  do n ieg o  n ie należącem , ma w ystosow ać odpow iedn ie pism o do 
Zarządu g łów n ego , a odtąd przez czas 3 m iesięcy  ma w yłączn e praw o przed  
innem i. W yk onan ie tej uchw ały  poruczono W ydzia łow i ściślejszem u.

W spraw ie k ongresu  ośw iatow ego  uchw alono: Zarząd g łów n y  deleguje
7 sw ych  członków , k tórzy  tw orzyć” będą zaw iązek  kom itetu  dla zorgan izow ania  
kongresu  i prąyznaje im praw o kooptacyi członków , poczem  nastąp i zatw ierd zen ie  
p ełn ego  kom itetu przez Zarząd g łó w n y  i w niosków  co do term inu i m iejsca  
kongresu . Do kom itetu d elegow an ó: pp. dra B and row sk iego , B ujw ida, B alick iego , 
T urskiego, ITomolacza, Z aleskiego, dra A dam a fewent. dra Próchnickiego). 

t U chw alono w reszcie n astępujące w nioski:
1) Z a r z ą d 'g łó w n y  zezw ala  na zaw iązan ie we L w ow ie K oła im .-B erdarda  

G oldm ana jednakże z warunkiem , iż Koło to n ie b ęd zie p osiadało  charakteVu 
w yznan iow ego.

2) Zarząd g łó w n y  poleca kom isyi W ydaw niczej zajęcie się w ydaniem  od czy­
tów, jako dodatków  do >;Mie,sięcznika«, przyczem  n a  początek  co m iesiąc w ydanym  
będzie jeden od czyt h istoryczny, o ile m ożności na rocznicę dziejow ą w danym  
m iesiącu przypadającą.

8) Zarząd g łó w n y  uchw ala zorgan izow ać dla gron a n au czycie lsk iego  w Białej 
bib liotek ę i zaopatrzy  ją w dzieła i pism a, k tórych  w ykaz przedstaw i referent 
spraw szkolnych  p. prof. Zaleski, po ‘przeprow adzen iu  ew ent. zm ian przez W y- 
dzial ścisły.

4) Bor ucz a się p.A\'a tan synow i w ykonanie m apy graficznej, przedstaw iającej 
rozwój i stan obecny T. S. L. celem  dołączenia jej w reprodukcyi litograficznej 
do spraw ozdan ia  za r. 14)03.

o) Kołom T. S. L. polaca się k alendarze p W ojnara do rozszerzania , 
l i l i i  tem  zakończono.

O K Ó L N I K !

Do Za irza \ cló\ \ r i Król i niejiscowycłi 1 S. L.

W  m yśl u chw ały Z arządu główneg?) z dnia 2. grudnia z. r. zechcą w szystk ie  
Koła T. S. L. w ygotow ać i przesłać najdalej do dnia 28. styczn ia  1904 r. sp raw o­
zdania kasow e za rok 1903 bez w zględu, czy  one zostały przez m iejscow e W alue  
Z grom adzenie zatw ierdzone lub nie.

Z arazem  przypom ina się Sz. Kołom m iejscow ym  ob ow iązek  j a kn aj ry ch łej- 
szeg o  n adesłan ia  Z arządow i g łów nem u za leg łych  n a leżytóśc i do k asy  głów nej /a  
rok 1903 i daw niejsze.

Czas wyrównać lub odnowić przedpłatę za Miesięcznik T. S. L.
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Do n in iejszego  num eru »M iesięeznika«, załącza sig dla w szystk ich  Z arz Co w 
Kół T. ąjg. L. form ularze sp raw o zdaw cze z działalności Kol za rok 1903. ZatząrC  

Kół zechcą jak najrychlej w ypełn ić d okładnie w szystk ie  rubryki tych form ularzy  

i n adesłać jo Z arządow i głów nem u. P. T. p anów  sek retarzy  i skarbników  Kól, 
u prasza się o ścisłe i n |ezaw od n e w yk on an ie n in iejszeg o  zarząd^fn ia  w in teresie  

sam ych Kół, gd yż na p od staw ie za łączonych  form ularzy, w publi.oznem S|m iw o- 

zdaniu  z działalności ca łego  T ow arzystw a u w id oczn ionym  b ęd zie stan i rgzwój 

k ażd ego  Koła.

Sprawozdanie z czynności Centralnej składnicy dzieł ludowych 
przy Zarządzie głównym T. S. L. za rok 1903 (o d  1. czerw ca).

W czasie  od W alnego Z grom adzenia  del. T. S. L., za łożono za pośrednictw em  
sk ład n icy  Centralnej 67 n ow ych  czytelń  w iejskich, (książek  66$6 w 6964 tomach, 
w cenie z opraw ą 4823 kor. 00 h.L prócz tego  uzu pełn ion o 14 czytelń , (książek  750 
w 864 tom ach, w cenie z opraw ą 554 kor. 47 hal.), próąz tego  w ydano na n agrod y
1 sprzedano 647 k siążek  w f g f  tom ach, w cenie 323 kor. 87 hal. Razem  w ydano  
8093 k siążek  w 8282 tomach, w cenie 5701 kor. 84 halerzy.

N ow e czyteln ie z pom ocą sk ład n icy  Centralnej za ło ży ły  n astępujące K oła:
1. Koło akadem ickie krakow skie 17 czytelń , 2. D rohobycz 4. czyt., 3. Tarnopol

2 czyt., 4. Stryj 1 czyt., 5. Kolo technickie L w ow sk ie 4 czyt., 6. T uchów  2 czyt.,
7. B orszczów  6 czyt., 8. Gródek 1 cz y t, 9. K oło A kadem ickie lw ow sk ie  1 czy t,
10. Grobla 2 czyt., 11. M szana dolna 1 cąyt., 12. R aw a ruska 2 c z y t, 13. R zeszów  
1 czyt.. 14. Buczacz 2 czyt., 15. GzernichÓAY 1 cz y t, 16. N ow y Sącz 4 czyt., 17. Tar­
nów  1 c z y t, 18. Zborów 1 cz y t, 19. Sam bor 2 c z y t, 20. Sucliodół 1 czyt., 21. Ma- 
ryań sk ie  G óry 1 czyt., 22. O straw a P olska  l ‘rc2yt., 23. Z ałośce 1 cz y t, 24 "Szcza­
kow a 1 c z y t , 25. Nart stary  1 cz y t, 26. Krosno 2 c z y t

W zapasach  sk ładn icy  centralnej p ozostaw ało  z dniem  1. styczn ia  1904 r. 
9444 książek, 9575 tom ów, wart. z opraw ą 5541 kor. 03 hal. Na rok 1904, sp ro­
w adzono dotąd dla zapasów  sk ładn icy  3935 książek , 4032 tom ów, w cenie 2045 kor. 
12 halerzy. Antoni Januszewski,

czł. Zarządu g t ,  zawiadowca składnicy.

ruchu Kół.
Koło W  G rzym ałow ie zo rg an izo w ało

w b. m. szk ó łk ę  p o c zą tk o w ą  w ,E leonorów e6 , o raz  
k u rs  d la  d o ro sły ch  a n a lfa b e tó w  w dw óch od­
d z ia łach .

Koło W  Czortkowie zo rg an izo w ało  w l i ­
s to p a d z ie  b. r., dw ie  szk ó łk i po czą tk o w e, w  grui- 
ni'fe: C h o m iak ó w k a  i Zielonfej, a  czy te ln io  lu d o w ą , I 
w R osso w ie , koło U ia łobożu icy .

Koło W  Podgórzu odbyło d n ia  2 8 . l is to ­
p ad a  b. r., w a ln e  z g ro m ad zen ie , n a  k tó rem  wy- 
b fa iio  p rzew o d n iczący m  p. dr. P a w ła  K e p le ra , 
zas tt p rzew . inż . K a ro la  R ollegu . s e k re ta rk ą  p. 
A n ie lę  K o rn g u tó w u ę , zas™  se k r. p. n e r to ld a  Kii- . 
p a p o r ta , s k a rb n ic z k ą  p. Z y g n n m to w ą  R e rtig o w ą , 
zafet. sk a rb . L u d w ik o w ą  B a u m g a r te n o w ą ; do Z a ­
rz ąd u  : pp . Ig n aceg o  D aneige-ra , W in a en te g o
P e ip e ra . S am u elu  B re itc ra  i |>. R . A rousonow ą.

K oło u c h w a liło  w y n a jąć  lo k a l na  k u r?  d la  a n a l­
fab e tó w  ży d o w sk ich , o ra z  postH now iouo u rz ą d z a ć  
n a u k o w i w iel/zorn ioe d la  d z ie w c z ą t ■ p raco w n ic  
ż y d o w sk ich , w lo k alu  k u c h n i lu d o w B  w P o d g ó ­
rzu . N ad to  odb y w ać  s ię  b ęd ą  o d czy ty  p o p u la rn o  
d la  sz e rsze j publicznęlści.

Koło Borszczow skie. ( N a p a d y  n a
p  r  ę j  e g  e n t ó w 4 ’ o w. „ S z k o ł y  L u d o  w e j :1). 
K re so w y  p o w ia t b o rszczo w sk i da'jo od pew nego  
czasu  z n a k  ży c ia , z w ła szc za  .pod w s g lłd e m  ro z ­
b u d z a n ia  d u ch a  n a ro d o w eg o  w śró d  ludu  p o lsk iego . 
Z a s łu g ą  to  g łó w n ą  b o rszezo w sk ieg o  K o ła  T ow . 
„ S zk o ły  tu d o w e j" .  zało żo n eg o  przfed ro k iem , k tó re  
pod e n e rg ic z n ą  _preze.surą o rd y n a ta  C zarkow skitsgo- 
O rolejew skiego, p rzy  g o rliw em  p o p a rc iu  pa tąy o - 
ty cz n eg o  d u c h o w ień s t\y a  k re so w eg o , z w łaszc za  
k s ię d za  p r a ła ta  W ołosz;, ń sk ieg o  i zacn y ch  Po lek ,



K resow a ko lo n ia  borszezow m ka bez w zg lęd u  
na. silany i zaw ody n ie c h a j w y trw a  ty lk o  w raz  
ro zp o czę te j }trący  i n iech a j n ie  z ra ż a  się  k re c ią  
ro b o tą  \\ rogów  a w k ró tc e  u jrz y  owoce sw ej 
ż m u d n e j i n jcw d zięcz tte j [B d iy . w u św iadom io­
nym  in d z ie  polskim  !

Koło >(ti Bohorodczanach. o. k. Sja-
m ięstw ie tw o  \ łe  L w ow ie, zezw o liło  o rzeczen iem  
z d iiia  7. w rz eśn ia  19015 r.. Ij. 115.6315, n a  z a ­
wiń, z a n ie  Koła, mjęjScowtego w  R ohorodczanach . 
K m k o w tsJ jR g l 'I’. S. L. P ie rw sz e  w a ln e  żg ro n ia -  
jnfcuio odbyło  się  3 0 . liśt,opada 1 9 0 ^ r .  Koło 
lic z ł o b e c n ie / l i  z w y cz a jn y c h  członków  W- sk ła d  
Z a rz ą d u  Koła. w e śz ji:  przew . p. Jó z e f  S u liń sk i, 
z«jfcik p rzew . p. T eofil M ia rk a , sek r. p. H e len a  
U a ń cz a k o w sk a . z a s t  se k r. O lgn S k u lsk a , sk a r-  
biiik  p. i d r z e g o rz  S k u lsk i, z as t, sk a rb n ik a , p. 
Jó z e f  J a n d a . Na p o sied zen iu  odbytem  d n ia  
l i i .  g ru d n ia  1 9 0 3  r., (W rw aloiiŁ  zak u p ić  dw ie  
m apy  Ku ropy je d n ą  dla, C z y te ln i T . S. ,L. 
w Soło! w in ie , d ru g ą  d la c z y te ln i w R ohorodeza- 
n a rh . P o stan o w io n o  z ap re n u m e ro w a ć  dwa, pism a! 
-Z o rz a "  i ,, P rz o d o w n ic a " , oddać, je  n a u cz y c ie ­
low i w H oroobolin ie , by d ro g ą  ob ieg o w ą  u d z ie la ł

szczegjólnić p an i Ruj w  to  woj W itosła .w sk ie j 
ro zw ija  sw ą  d z ia ła ln o ść  n a d e r  pom yślidw '^ \  j e s t  
g d z ie  prar-ow ać i d la  k o g o ! P o lity c z n y  bowiem  
pow ia t b o rszezo w sk i w  k tó ry m  za czasów  
ró z d a r te j  R zeczy p o sp o lite j p o lsk ie j, by ła  ty lk o  
je d n a  parafia , w K rzy w cz  u mu. o b ecn ie  ośiem  
urzędów  p a rafia ln y  eh obrz. łać ., a dzi -wiata, pa ­
ra fia  w L u siaczu , Seiko d z ięk i b iu ro k ra ty zm o w i 
i m n ie j czu łe j opiece k fn isy sto rz li, o sie ro co n a , 
o czek u je  n a  d u sz p a s te rz a . Oby ty Iko ów d u sz p a ­
s te rz  n ie  p rz y b y ł za  późno, gd y ż  zachodzi n ie- 
bczpiecJJ&ństwo z u p e łn eg o  z o b o ję tn ie n ia  roljgtj* 
nego i w y n a ro d o w ien ia  sity około 1 0 0 0  dusz  
po lsk ich . L udność  po lska , p o w ia tu  borszczow  sk ićgo  
sk ład a  się  w 1, części zft s z la c h ty  cliodaezkow ej. 
j a k :  Oikwdczo, T iaw rońscy , K ra s iń sc y , SokołO-
w soy, W itw iccy , P o n ia to w scy . T a rn o w scy  i t. p.. 
w 1 ';1 częśi ‘ 1 z w ło śc ian  m azu ró w , i w y { częśc i 
z żydów  i s ta n o w i połow ą lu d n o śc i. S z la c h ta  
c lto d aczk o w a trz y m a  się  je szc ze  ja k o  tako . lecz 
w ło śc ia n ie ,■ m azurzy  i żydzi z n iszc ze li zu p ełn ie , 
a  ty lk o  po ich o b rząd k u , w zg lęd n ie  w y zn an iu  
m ożna ij!h, o d różn ić . I tz ięk i zap o b ieg liw o śc i w ładz  
p o lity czn y ch  i d z ia ła ln o śc i T ow . „ S z k o ły  L u d o ­
w e j" , p o w ia t, k tó ry  p rz ed tem  n a zy w a n o  ..d u rn y m  
k ą to m 1' i w k tó ry m  n a  h ań b ę  sz k o ln ic tw a  km -1 

J w t m  by ło  fa k ty c z n ie  p rzesz ło  a n a lfa b e ­
tów . obecn ie  w s k u t e k  pobndow unia. szkó ł, dobo­
ro w e j ich  o bsady  nauczycielam i,*  dn ie j w sk u te k  
za ło że n ia  w tym  ro k u  1 7 -tu  b e zp ła tn y c h  wy po­
ż y c z a ln i i c zy te lń , ja k o te ż  w p ro w ad z en ia  w ż y ­
cie k ilk u  kursów  a n a lfa b e tó w , ma ju ż  po trosze  
w y g ląd  pow ia t u zachód niego i lisi-Stają w nim 
juuno z w y cz a je  i obycza je .

Koło JSorSzezowskie u rząd z iło  ró w n ież  sze ró g  
odczytów  i pogada-nok w sw oich  c zy te ln iac h . I'o 
je d n a k  n ie  podoba sjiy zw o len n ik o m  i iem u o ty  
i tu m an ien ia , ludu . I t a k ;  u n ied z ie lę . 22 , l i ­
s to p a d a  1 9 0 3 , do c z y te ln i T ow . „Szkoły L udo­
w e j” w Je z ie rz a n a c ii.  podczas o d czy tu  ks. Rt u - 
k w ick ieg o , w p ad li r its in i. a- będąc w z n aczn e j 
w ięk szo ści, u n iem o ż liw ili dalszą, p re lekoyo . d z ię k i 
ty lk o  z im n e j k rw i p re le g c m a . n ie  p rzy sz ło  do 
a w a n tu r . Z d aw ało  się , że  to lirkt, odosobniony 
i p rz y p ad k o w y . N ie s te ty , w k ró tk i  czas potem , 
w czydelni Co W. „S zko ły  L u d o w ej" w < !y g an ae li. 
w n ied z ie lę  6. g ru d n ia  1 9 0 3 , by ł p o r a ź  p ie rw ­
szy odczy t  p. J e rz e g o  K ozaka „O te s ta m e n te c h " . 
L udzi zeb ra ło  się  dużo, w szak  sp ra w y  tego  ro ­
d z a ju , b u d z ą  r% 6 ln f  za in te re so w  a n ie  się , bez 
wyzgledu na narodow ość , lub w y zn an ie . I cóż 
się  d z ie je !  O dy pre legen t, k o ń c zy ł sw ój w yk ład , 
a obOfyii zbuzęli mu nić b raw a, z# zew n ą trz  b u ­
d y n k u  zaczę to  rzu cać  k am ien iam i i jed n y m  z nich  
z o s ta ł p rzez  podw ójne  szy b y  ugodzonym  w u s ta  
w ło śc ian in  i ejtjżko z ran io n y m . W tak ic h  wra- 
ru n k a c h  k u l tu r a ln a  pracii, naszeg o  T o w arzy stw a , 
p o s tę p u je  żółw im  k ro k iem  nap rzó d  i w ym aga, 
nadzw y czu jn y ch  w ysiłków

mieszkańcom tej wsi. Spraw a założenia kursu 
dla, analfabetów w mieś We JiohorodczanaęJi jest 
w toku.

Koło w Kamionce Strum iłow ej przed­
łożyło Zarządowi głównemu sprawozdanie  z dzia­
łalności swej z |  rok 1903 . P o  ukonstytuowaniu! 
się Zarządu Koto. ułożono program działalności 
na rok 19U3* który przedłożono Zarządowi głó­
wnemu i sporządzono wykaz ludności polskiej 
we wszystkich gminach w powiecie kamiornSękim. 
Mnst.ępnie porozumiano sic z Ząrżftd&m d ow. 
Ośw. Lud. we Lwofwic, fcrt do czytehii założonych 
przez to Tow arzystw o w powiecie kamioneckim, 
w skutek  czego Zarząd  Tow. (jśw iaty  udzielił 
Zarządowi KołSi m. rI'. S. L. wyrka,z swych cz.r- 
t< Iu i w pow iecie, kamionce,kim. zgodził sic na 
opiekę hoła nad niemi i m ianował na posiedze­
nie Z arządu  ko to  miejscowego T. S. L. w K a­
mionce Strumiłowej ,&wego fktfógirta.. Pff przyjęciu 
programu Zarządu Koła do wiadomości przez' 
Zarząd  główny T. N. L.. założono n a s tępu jące1 
czyte ln ie :  1) w Rudzie, pod zarządem gospoda­
rza Jana  Krzyśki, o 121 tomach, (polaków 
460),  2. w Mielcu bieńkowym. pod zarządem go­
spodarza Marcina Rybickiego, o 123 tom., (po­
laków 930). 3, w Tadaniach , pod zarządem ks. 
W icława Mokrzy ckiego. o 70  tom.. (polaków ,->50)1
4. .lazieiiicy Polskiej, pod zarządem gospodarza 
Józefa,’ Semenowicza, o 73  tom.,<#(polaknw 56Qjfl
5. w Rudkach Nieznaiiowskien. pod zarządem 
nauczy deJki p. Frank, o 512 tom., (polaków 584).
6. w- Rerbekacli.  pod zarządem nauczyciela pana 
(tureckiego, o 19 tom., (polaków 31.6), 7 UjipM 
rządkow-nu) czytelnie 'Pow. Ośw. Lud. *w Ob. 
dowie, która miała, 90 tomików i dodano do
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o t f t  4 0  tom., (polaków M |  Razem udzielono 
książek w 4 8 0  tomach, sprowadzonych w ez§ ^ i  
z księgarn i W njnara  w Krakowi^, w części 
z Macierzy Polskiej, a w części z W ydaw nictw a 
ludowego we Lwowie. Oprócz tego zaprennme- i 
ro\vaiio|-clo tych ez j te łu i  i innych gm in : Tvgo- 
dnik „ts iedziela" 7 egy... ..Nowy Dzwonek" 2 e.gz.. | 
„Przewodnik Kółek rolniczych" 2 egz.. „tlospo- 
darz 5 egz., „(ŚHos rolniczy" 2 egz. P rzezna­
czono 35 koron dla biednych dzioc1’ polskich 
w szkole w Kamionce Str. Zebrano na da r  n a ­
rodowy 3. Maja 15 koron i odesłano Zarządowi 
głównemu. Odniesiono się do Kida miejscowego 
T. 8. L. w Jłu$ku. o pomoc do założenia szkoły 
w Lanerówfte, która, zawdzięczając ofiarności 
■I. Eksc. lir. Kazimierza Badeniego (przaz ndzie- 
lenifr budy nku na  szkołę) jest. już  zorganizowana 
z językiem wykładowym polskim. Ciulem przy- 
sp o rz a f ia  funduszów, zorganizowano z członków 
T. S. L. Kółko dram atyczne  amatorskie, i sp ra ­
wiono ,dekoracvt|.Jkt(75'ych koszta pokryto z czy­
ści dochodów' z przedstaw itó .  a resztę dochodów 
użyto n a  ,i;cl« T ow arzystw a.

Koło W  Tuchowie. (Sprawozdanie za rok 
1903.) Koło tu te jsze  liczy obeuiiie 96 członków. 
W myśl hasła liaj^egp „ f i r iM  oświatę do wol­
ności'1 założyliśmy w r. b. dwie wypożyczalnio 
kśUtóak dla Indu przy szkołach węjwsiaeh Zala- 
■Siiwej i Durzy nie, nadto powiększyliśmy księgo­
zbiór założonej w roku ubiegłym wypożyczalni 
miejskiej przy Szkole w Tuchowie. Posiada więc 
obecnie Koło nasze trzy w ypożyezalnie. a stan 
ich w r. b. był następujący:

I. 1) W ypożyczalnia w T uchow ie  liczy 178 
dzieł o 2 8 8  tomach: 3) wypoży czalnia W (Burzy 
nie i icz \k 2G 4  dzieł o 2 7 6  tomach; 3) wypoży­
czalnia w Zalasowej liczy 2 1 5  dzieł o 22i> to­
mach.

II . 1) W Tuchowie wypożyczono 9 13  dzieł 
5 09  czytelnikom: 2) w Burzynie wypożyczono
4 5 8  dzieł 296  czytelnikom: S) w Zalasowej wy­
pożyczono 569  dzieł 4 2 6  czytelnikom.

W ypożyczanie książek odbywało się w Tucho­
wie za opłatą 2* hal. od tomu, codziennie po 
poł. od godz. 4 — 5 w dnie powszednie, a przed 
poł. od godz .9- 10 w niedziele  i 'Święta, przez 
cały rok sprawozdaw czy . zaś w Burz,: nic i Z a­
lasowej, be^płatnią ,  dwa razy tygodniowo, przez 
4  miesiące* tj. od czasu ich otwarcia. Otwaroic

odbyło się w sposób uroczysty, ze współudziałem 
sokołów z Tuchowa. Starało  się toż Koło zało­
żyć szkółkę początkową na gzas zimowych mie­
sięcy we wsiach Lubaszowej, Buchcicach i Me- 
s z u i a  opackiej i nawiązaliśmy w tym celu roko­
w ania  z gminami n ies tety  żadna z nich 
nie c-hiała naw e t w najmniejszej części przy ozy- 
nić się- do togo swoim funduszom, fundusze zaś 
nasz(4>'it Koła były w roku ubiegłym wob’4l wy 
datków, poczynionych na zaknpno książek do 

|3 w yjżyezaln i stanowczo za małe, by szkółkę 
taką  na  swój wyłączny koszt założyć i u trzymać 
było można. Mamy jednak nadzieję, że w roku 
bieżącym usiłowania lias / i#  J fc j  ofiarność 
członków tutejszego Koła dopisze. uwieńczone 
będą pomyślnym wy nikiem i na tern poln. P o ­
siedzeń wydziału odbyło się w roku sprawozda,- 
wezym 7 i 2 w alne -zgromadzenioma. C zterdzie­
s tą  rocznicę powstania stycznioweg® uświęciło 
Koło bezpłatnym oflczytern d la  Indu i porankiem 
mtizykahio-wokaluym dnia 8, ltiteg-o 1902 .  nadto 
staran iem  i na zaproszenie Kola wypłosił w lo­
cie prof. gimn p. Ciołkosz. z T arnow a dwa od­
czyty li terankie. na  dochód T. S. L.: ..O W y ­
spiańskim" i „O Przybyszewskim ". W kładki 
rocznę tak  za la ta  ubiegłe, ja k  i za rok sp ra­
wozdawczy. uiścili wszyscy członkowie. K westą  
na rzecz ..Daru narodowego 3go 1'Urjli" zajęły 
się uproszone do lego przez wydział panie- 6ra\ - 
ska  Bronis ław a i P ilew ska Emilia a zebrano 
na ten Cel 66 koron 9ti bal. Podczas zlotu „So­
kołów w K rynicy  zebrał sek re ta rz  Koła w dro­
dze składek na listę i z wozsprzedaży cegiełek 
71 kor. 25 bat na. Cele wypożyczalni książek dla 
ludu w okręgu tutejszego .Koła. Ogółem sprow a­
dzono w r. 19(,)3. książek dla 3 wypożyczalń za 
kwotę 4 0 7  kor. BI) hal., na co zapłacono 107 kor. 
f lb  hal., a pozostaje do zapłacenia ilług Z arzą ­
dowi g łów nem u w kwocie oDfj kor. Kart kore­
spondencyjny cli T S. D. z kolęda, z r, 18G£>ł. 
sprzedano za kw otę 55 kor. 9 4  hal., nadto sprze­
dano papier listowy i te legram y l 1. S, L. Od 
dalszego poparcia i ofiarności P T. członków 
zależy. czy Koło tu tejsze oprócz posyłania fun­
duszów Zarządowi głównemu na obronę zagrożo­
nych w yuarodowieniem polskich k re tó w  bodzie 
też w możności szerzenia <M*\riaty zii pomocą ea\ 
to!u ludowych i szkółek początkowych w okręgu 
tuoliowskim.

R o ż n e  w i a d o m o ś c i .
Wilhelm SeidE, ozłonck Zarządu głównego poważany w szerokich sferach społeczeństwa dla

T. 8. L., w iceprezydent wyżsjjjgo sądu krfeo- swych zale t charak te ru  i przymiotów obywatel-
trego w Krakowie, przeniesiony /o s ta ł  do mini- i skich, dla poczucia obowiązkowości w spełnianiu 
steryum sprawiedliwości w Wiedniu. 1 stepujący przyjętych na się zadań w praeyr społecznej i nu-
ezłonsk Zarządu, p o w sz e d n ie  łubiany i wysoua rodowej* żegnany był z szczerym żalem i.,gorącą



sympatya przez dwie krakowskie  ih|tytiic.\*e. w któ­
rych z szczególnem zamiłowaniem prhrował. ' j. 
przez T o w arz y s tw o  „Sokół*- i To%' ..Szkoły Lu­
dowej". Na wstoułMtJn zebraniu  pożcąnaluem. pro- | 
zes Zarządu ałó^tiMfo T.-&. L. p. dr. Bumlrow- 
ski żywy dał wyraz tyrfi uczuciom w przmmi- 
w«*nili swc.m. w którluu serdecznie żegnał pwrli- 
we|s'0 członka Zarządu. P. dr. Z. Balicki zaś. se­
k re tarz  Zarżą,ilu s'łównŁi|o. w treściwem. leTcz 
pojnein głębszych intśli przemówieniu s tawił irstę- 
pitjąCBgd członka jako wzór urz^dnika-obywatela. 
któią mimo wysokiflfcb stopnia, w hierarchii urzę­
dniczej nie w ahał się n iądy  w przyjęciu obowiąz- 
ków w prac\ hum anitarnej  lub społoczno-naro- 
dowe-j. Hdyl)\ eałv polski sjan urzcalnioz szedł 
za tbkimi wzorami przybyłoby nam wiele rąk 
*9 pracy, której tak  wjelp ehCK'by w dziedzinie 
potrzeb ku lturalnych i o św ia tow ych . którym 
Ti S. L. służy.

P. wiceprozi donl Seidl. dziękując za objawy 
serdecznej sympntyi i li iazasłużuneąo uznaniu, 
w y raz i ł  przekonanie. ŻB to. co zdziałał.  ż« t.o, 
czemu służył, pochodziło wyłącznie z pućzucia 
karności i obowiązkowości. k tóre  to czynniki 
były mu zawsze przewód niemi ywiazdami w k a ­
żdej p racy  obywatelskiej i narodowej. Od pracy 
taj niffdy się nic uchyli,  a jiOzfc yraniciimi ojczy­
stej ziemi nic* zapomni n iu ih  o tem. co winitHT 
ws])ółrodakom poza kra jem  przebyw ającym.

Żeyinęj+tc- czciirodnejąo pracownika, życzy my 11111.
,b\ na nowi 111 swem s tanowisku zabrał hojne 
owoee swych myśli, przekonań i pracy, by tu 
powszeidma sym patya i wdzięczność współoby- 
teli. jaką' zdobył Swbie wśród nas. towarzysze ła 
lim wszędzie i zawsze.

Gwiazdka ala dzieci szkoły polskiej w M.
O s t r a w i e  odbyła się dnia 2 §,._ ąTuduia o p&dz.
3 po południu. W wielkiej siali Domu polskie,ęd 
ustawiono drzewko, bzdoMone mnóstwem łakoci, 
cukii rków i h ł\sku tek , a na  kilku stołach rozło­
żono dary  i upominki, zakupione bądź to z pie­
niędzy. zebranych przez komitet pań. bądź to n a ­
desłane wprost przez licznych dobrodziejów i przy­
jaciół tutejszej szkoły, |)(> zgromadzonych dziuni 
przemówił najpierw p. liadinżynier Brzezowski. 
wykazuj sic zubożenie Gwiazdki i wzywając do 
pilności w nauce i pracy potem redak to r  p.
Mai er. który zaznaczi ł .  że na dary  dla dzieci 
szkoło polskiej w Mor. Ostrawi< składali £.ię li lit 
tylko miejscowi dobrodzieje; składki napływały 
z całej Polski. nie za,pomniała również o 611- 
ta jszroh dzieciach i piaśnijtrka nasza M a n a  Ko­
nopnicka. k tórej imię .nosi szkoła ostrowska, 
i przesłała kilka swych książek. składkę pienię­
żną, i pozdrowit nie. Mówca wnofi na, cztfść, Ko­
nopnickiej okrzyk, k tóry  dziaei t rzykro tn ie  po­
wtórzyły. Ihiczem nastąpił popis dziatwy i’9  
kierunkieni p. Nowaka. kierownika szkoły, od­
śpiewały dzieci kilka kole JM. a nustaflfmio dekla- i

m nw ah  udatnie wiole w ier tzy  pa tr io tycznych .  
Rozdaniem darów, między którymi były ubrania, 
obuwie, książki,  łakocie i zabawki. zhkońuzyła się 
ta  piękna uroczystość, będąca jednym z licznych 
łączuików ludności polskiej ze szkołą, i zarazem 
trad y cy jn ą  pamiątką. OpTffeż licznie zebranych 
rodziców' były podczas uroczystości obecne panie 
z komitatu: Brown Seidiowa. inżynierowa Zarem- 
itliwa i Bielska. panna Małecka i one zajmowały 
się1 rozdawaniem darów.

Program wykładów Uniwersytetu Ludo­
wego im. A. Miekiewieża w Krakowie na mie­
siąc styczeń: i i 6 stycznia: Goethe i Bzyl- 
lerr (dokończenie), '  wykł. jrrof. dr. M ład. W asunjr. 
1. i 6 . stycznia: Kola kobibt.y w społeczeństwie 
(dokończenie). ' wykł. Marya T u rz tm a .  2. stycznia: 
Herbert Spencer, wspomnienie, wykł. dr. \ v ł. Ko-f 
złowski, i., 5., 7., (4. l( j. ,  12.. 14. i 16. stycznia: 
l l is torya najnowszej tilozt/tii. wykł. prof. dr. \Vł. 
Kozłowski. 10. stycznia: Deklanieya praw czło-j 
wieka. wykł. p. Helena 'Witkmyska. 17.. 2,3. i 24. 
stycznia: Rzeźba włoska w epoce odrodzenia.
»ykł.  dr. Feliks Kopera. 19.. 21. i 24. stycznia: 
(Tlibrotit w enerycznej icli zn a tfen ie  społeczne 
i walka z nimi. wykł. dr. ibed. Maurycy Kapell- 
lier. 26.. i 31 stycznia: Fizyka, mate-
cyi ; g j |  wykadów z. dem ons traeyam g, wykł. dr. 
\ v ład. Heinrich. 31 s ty c zn ia : 1 Stosunftk prawno- 
paustwowy lu s t r y  i do \Ye"'ier, wykł. dr. .J11lia.1v 
Gertler. W ykłady  odbywać, 3,10 licdą w sali 
Muzeum t-eclm.-przamyśłoweg'0 . 11I. Franciszkańska.

W sprawie Domu polskiego w Ostrawie Mo­
rawskiej. Idea domów ludowc&li i szerzenia
oświaty tą  drogą. wnika już coraz bardziej w mysi 
'społeczeństwa. Dowodzą t«yo coraz lo nowe, pro- 
jtfcty organizacyi domów ludowych w różnych 
miejscach kra ju  że wymienimy chociażby tclko 
J&Taków. F rysz ta t .  Borysław. G lin iany  i t. d. tle 
przy tem pragnieniu stwarzania, ognisk nowych, 
nie wolno nam zapominać o insty tucyach już
powołanych do życia. a stałej opieki społeczeń­
stwa potrzebujących. To twż Rada nadzorcza Domu 
polskiego w Ostrawie Morawskiej,  zbadawszy na 
odbytom w dniu 4-S'ftmliiia b. r. posiodzftuiu, Stan
mają tkow y Domu i p rzy jąw szy  do zatw ierdzają-
cuj wiadomości przedłożony przez Ityrokoyę lui- 
dJe t Domu na f  1904 , p rzedkłada sro oęółowi 
społeczońsl.wii, przypominając-, że ciąży na 1*11111 
obowiązek iiodtrzymywauiaćt.ej krosowej placówki 
p.olskóści.

Budżet mi roU 1 90 4 .  Przychód;. : 1) (Izynjjz 
za  a-estunrac.yę K. 4 000 .  2) czynsz za szkołę, 
K. 1200; 3) czynsz za salę K. 200 .  4) czynsz 
z?t Czytelnię Iw 120. razem K oo2Ę; 5) niedobór 
K. fjSSG, razem K. 12.400. Rozchody: 1) Raty 
B anku  liipot. w Bernis K. 74u(l. Podatki 
bieżące, K. 600 .  3j proóent iirpwarowi c«4,skiemu 
K. 2200^ 4) u trzymanie domu lv lnOO. 51 |Admi- 
li is tracya domu K. 12()0, razem K. 12.000.



m  ULKSI l ę k /M  K Nr. 12

Koda uad}5oiTtza zwraeft uwagę} że ów deficyt, 
roczny w kwocie 68S 0  koron dałby sio usunąć 
u przynajmniej zmniojszyć. gdyby sio, znalaźii 
ludzie ofiarni, k tórzyby pi'zoz szybkie rozkupienio 
udziałów dopomogli do zamortyzowania pożyczcie 
na Domu ciążący cli. Cidjfby ohOciaż dług browaru 
ostrawskiego w kwocie 4(M)O0 koron mógł zo* 
s tee  spłaconym. odpadłoby 2 2 0 0  koron rocznie, 
całkiem bezużytecznie, bo wyłącznie na, opłacanie 
procentu, wkładai yrli. Browarowi *łaci si-fy 
Skonwertowanie pożyczki ua 4 ° /0 jużby pewną 
ulgę przyniosło. pomlioy w tym względzie 
mógłby nam użyczyć, jak i zamożny patryota  bez 
narażen ia  się na jakiekolwiek 's traty . Ruda n ad ­
zorcza Domu jmlskieKM w O strawie  i\lorawskiej 
zw raca  sio feedy do ogółu z prośbą o rozkupy- 
wanie udziałów po 2() koron, oraz o składanie 
datków jotlnorazowycii ua pokrycie deficytu ro ­
cznego. Datki przesyłać należy na ręce przewo­
dniczącego Komitetu obywatelskiego dla- sprawy 
Domu polskiego w Morawskiej Ostrawie pod ad re ­
som: O. Bujwid. Kraków. Kolejowa 3. W  imieniu 
FUdy Nadzorczej: Prof.dr. Ernest Bandrotrski, 
przewodnicząc; Andrzej Oleś, sekretarz.

Z eTą t a w i e n i e r a c li u k  o w e przychodów 
i rozchodów krakowskiego Kimiite.ru obyw ate l­
skiego dla Domu polskiego w Ostrawie Moraw­
skiej do dnia 4  g rudnia  1 9 0 3  r. 1. Przyohody:
1) Dary i udziały K. 19 .027  h. 56, 2) W ydzia ł  
k ra jowy K  1000, 3) poży czka wekslowa K. 6000 .  
4) pożyczka, p ry w a tn a  lv. 14 .413  b. 39: razom 
k .  4 0 .4 4 0  h, 90. Il Rozchody: 1) posłano do 
Ostrowy na spłatę wierzycieli budowlanych i po­
krycie  deficytów bieżących K 3 5 .7 26  li. 92,
2) opłacono ra tę  wekslu K. 3il00. 3) njiłiicwmo 
prowent wekslu K. 6 7 4  li. 51. 4) sekre tarynt.  
druki, ]iorto K. 739 li. 53: razem K. 4 0 .4 4 0  
li. 96 .  111. Długi Komitetu: 1) Dług wekslowy
(6 0 0 0  -3 3 0 (3 )  l\. 2700 .  2), Dh!g-.;’pr\w<itny k. 
14.413 ]u 39: razem 1 7 .113  li. Sf, Prdf. dr. O do 
Bujwid, przewodniczący Kraków, ul. kołejńwa 3.

Walka z Czytelniami ludowemi w Finlandyi
.F in landzka D n ze ta” pisze: .. F in landya posiada 

około pułtora tysiąca bibliotek, przyozem wię­
kszość ich służy na czytelnie diii gmin wiejskich, 
bardzo też znaczna liczba czytelni wiejskich n a ­
leży- do t, zw. ..Stowarzyszeń młodzieży- i lirz- 
rt-yfcb ich oddziału ', is tn ie ją  wreszcie biblioteki 
rządowe, należące przew ażnie  do wyższych i śre­
dnich zakładów naukowych oraz Szkół ludowych. 
W  samymi Helsiugforsie istuiifje 92 czytelń.

a  w całej • gubern i i  finlandzkiej 32 0 :  najmniej 
czytelni posiada gubern ia  st.-mirhelska (112). 
jako mało zaludniona. W obec tiikicgO rozwoju 
czytelni i braku dozoru nad niemi, kiorowniry 
ruchu przaei wrzodowego., rzecz prnfsta. * j |  omie­
szkali wyzyskać księg-flżbiorów celem zbrodni­
czego szerzenie wśród ludu swoich zasad za po­
mocą w ydawnictw  tajemnych lub prz*k Aunzurę 
zakazanych. Okolii znośó ta skłoniła genorał-gubwr- 
nutora finlandzkiego do kroku, mającego na lądu 
ustrzeżenie  ludności od zgubnego wpływu spisku 
i zapobieżenie przeistoczeniu czytelni z ognisk 
oświaty na kuźnie zbrodniczej propagandy Pole­
cono więc przedewszyĘfkieTn gubernatorom «M|o- 
nać przegląd (i niektórych czytelni.  W ynikiem tego 
było z jednej strony ujak nienic nieładu w czy­
te lniach, a, z d iug ic j  słuszności żywionych podej­
rzeń. Katalogi czytelni okazały się liiezupcłueini. 
zdarzyły  siy tomy. zszy te z pis'm różnolitej t r e ­
ści. a niekiedy znajdowano wręcz tajne, zakazane 
prze<2' cenzurę, druki, bądź jn-zbehowywane osobno, 
bądź oprawione łącznie, z książkami pozwolonemi. 
oczywiście colem oszuka,nia i u trudn ien ia  dozoru. 
W yduw nitdw a ta jm  w ykry to  nawet, w szfacb czy­
telni uczniowskicli. co wprost świadczy o braku 
sumiennej kontroli zwierzchności szkolnej i b i­
bliotekarzy-". _ l

Czesi na Śląsku. Gwiazdka ciesz-yuska do­
nosi, że „Macierz szkolna w Cieszynie11 po­
stanowiła wybudować w Michałkowicacli. 
koło Morawskiej Ostrawy, dla dzieci tamtej 
szych polskich robotników szkółkę freblow- 
ską i uzyskała u starostwa frysztackiego 
pozwolenie na budowę. Już jednak przy oglę­
dzinach miejscowych przed wydaniem zezwo­
lenia na budowę, Czesi, którzy mają w radzie 
gminnej większość, wymyślali różne prze- 

| szkody, aby tę budowę udaremnić. Najprzód 
wymogli na starostwie, że zażądało od ..Ma­
cierzy1' rewersu, iż powodu, że naprzeciwko 
tej szkółki stoją baraki choleryczne, gdyby 
tam szpital dla chorób zakaźnych otwarto, 
„Macierz11 co do swej szkółki zastosuje się 
do rozstrzygnięcia komisyi sanitarnej sta­
rostwa. Gdy zaś .Macierz11 taką deklaracyę 
wystawiła i starostwo definitywne pozwo­
lenie wydało, wniosła gmina przeciw temu 
pozwoleniu rekurs i żądała wstrzymania bu­
dowy, a gdy firma odnośna budować nie 
przestała, gmina wydelegowała policyę na 
miejsce dla wstrzymania budowy.

• • Przy grach i zabawach, przy uroczystościach publicznych, • •
I I narodowych i rodzinnych, przy zakładach i zapisach

II wszędzie i zawsze pamiętajmy o funduszach

. .  Towarzystwa „Szkoły Ludowej". , ,



Wykaz składek aa ,,Dar narodowy 3 Maja“
naaesłanych do kasy Zarządu głównego T. S. L.
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4075
4078
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4082

1098
4097
4098
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4100
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Z p rzen iesien ia  

Peczeniżyn.

Ja n  Heller 
Dr W ładysław  llartz  
M ajer Hesfiel . . . . .
Dr A leksander W ineenz 
Ju lia n  Nowicki 
W an d a  L indow a 
W alery  D ydejuzyk 
Feliks E incener 
M ichalina k rzeczkow ska  . 
L udw ik Szydłowski 
Adam Zalot

Słonawa.
Ks Franciszek K rzystek 
A ntdni W ontroba 
A ndrzej W ranka  
Karol K lnz '.

Zoliraini 

K. h

Zabłotów
E m il Piotrow ski 
Adolf, Stefanów  . . 
Ks. Leon "Nowicki . 
M ichał K rz j wiecki 
W ito ld  T hullie

948
947
948
950
951 
955 
958 
957 
981 
KiO [ 

988! 
988
987
988
989
970
971 
978 
978 
977 
97.9 
981 
9H2
m
981 i
988 11
987 ,
988
989 II
990

Stanisławów.
B ank  M ieszczański 
Mauryoy B ib ring  . 
A ntoni B iliński 
F e lik s B lau th  
St. B łotm cki . . . 
K lem ens Cet« niski 
St. Chowaniec 
W . D ąbrow ski 

F ia łkow ska  
S tan isław  Grosse .
J . Gołębiowski 
H auser 
.1. H yziak  
Jiigerm an .
D. Jakim ow icz 
Kom an Ja sie lsk i 
S. K akowski .
.1. Kopczyński 
B. L uft .  . . . . .  
A pteka ś. p. Macury 
M. M arkiewicz .
A. Nadaobow ska .
W  N em atzow a . . . .
Noworolski
i 'r  O stafińsk i .
W. Patraszew ski
W. Pilecki 
J . 1’oschinger . .
Jozef Pozowski 
A ntoni R o tte r

l*o p rzen iesien ia  .

II
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n i
10 _  i'

1 80
1 10
5 50
8 ~~ Ii

19 | 80
7
5 | 30

1 1 — 1
2 \  80
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4
4
7 — 1
2 - • 1

7 40
23 40
19 80
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o 40
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5 —
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3 40
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5
1 03

18 30
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82

17
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9 20
9 30
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10127 'i
4030
1031II
1037
10c>8
4089
1040
1042
1043
10451
10481
1047
M)5B
1055
1058

1135
1138
1139 
1141 
1147 
1149

363 I 12 9234: 33li
991 S tan is ław  Rutkowsfci 2 : 40
992 A lfred R o tte r 7 | — ll 1
993 A ntoni Sokołowski
994 J. Spir.ydowicz 6 J —

S. Szarga . . 8 76 1
997 St. Szymanowie/, 5 1 — 1

1000 W oisset ■ "2 j 38
4 002 M aciej Zegzda 5 60
1003 1 W . Z iarkiew icz 4 —
1007 A. Z akliczyński 20 50
1008 J. B ojakow ski • 11 5 38 ,i
1009 A. Szydłowski 12 —

1010 1 Jo w . W zajem . 1 bezp. 15 20
1011 A. kokurew icz 7 — i
1018 K atzenellebogen 7 —
1023 F. B urzyński 4 40

383 12 9234 33
i i I! 1

Sroczyński 
llo ilender 
( inysyim v 

R oczniak 
fet. Sedelm ayer
E. Gorzecki 
J Sokulski .
R. Chlebow ski 
M. N a w ojski . .
Jlizet Czyżewski 
Z. Szym ański 
1 ,epiarzowa 
B. S iebauer 
J . Ł apicki 
D uzinkiew icz

Gorlice.
Bolesław Przybylski
F. T arczyńsk i 
Józefa  W in k le r  . 
Seweryn Gołębiowski 
S te p if1 L enartow icz

' M arcin P o rw it

Sambor.
1789 Dr. ' z ,  Lenczew ski
1770 Dr. Sobolewski
1771 St. S z u lc ............................
1775 W acław  Częrny
1718 Józef Kolman . .
177.8 i Dr W aleryan  S tan  bor 
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Oceny akademickiego Koła
z a t w i e r d z o n e  p r z e z  Z a r z ą d  g ł ó w n y  T.  S. L.

Powieści historyczne przedrozbiorowe.
AiUołmcski (Adam E. N a  k r a k o w s k i m  

sa l / t k a ,  opowiadanie historyczne. Lwów, nald. 
Komitetu Wydawnictwa dźisłek ludowych, ksią­
żeczka '211, wydanie nowe, 1903, sh\ 18 
w 16-ce małej, cena 20 hal.

Na tle znanego podania o ks:ęciu Krakusie 
i smoku wawelskim rozsnuwa autor wcale 
barwny obraz życia, zwyczajów, obyczajów 
i wierzeń praojców naszych. Szkoda tylko, że 
aulor zbyt ściśle trzymał się legendy i wpro­
wadził do akcyi smoka niejako in persona, choć 
czas już wielki, by Indowi nie podawać baśni 
za-prawdę historyczną. Nicby powiastka na 
wartości nie straciła, gdyby choć w przypisku 
wyjaśniono, kim na prawdę był ow smok 
legendowy, lub kim być mógł.

Ze przy tem i korrekta powiastki pozostawia 
sporo do życzenia, więc dziełko to w obecnej 
postaci do biblioteczek ludowych wcale się 
nie nadaje.

Nie polecone■ A. J.

Szalay Waler ja. K r ó łe w s k ie s p a a f io f ę ,  
opowiadanie historycznie,:.*£ ‘10-ma rycinami. 
Lwów, nakładem M aderśj BolsUiej, druk An- 
czyca i sp., 1903, str. 32Ó, w l(>-ce, dem  
1 kor. 20 hal.

Akcya powiastki rozgrywa się za panowania 
Bolesława śmiałego. Na tle znanych, a wiernie 
podanych wypadków dziejowych, snuje autor­
ka za mujące, a bardzo sympatyczne opowia­
danie o losach Przemka, jak porwany małem 
dzieckiem przez Niemców ucieka od nich 
do ojczyzny i tu wśród lasów zbłąkany spo­
tyka króla, który przez współczucie bierze 
dziecię pod swą opiekę; jak królowi za opiekę 
odpłaca przywiązaniem i wiernością bezgra­
niczną: dwukrotnie z narażeniem życia ratuje 
króla z groźnego mebezpieczeń fwa; jak pra­
gnie ochronić króla od intryg Scibora rene-' 
gata, szpiega niemieckiego, który podstępnie 
a chytrze podbudza króla przeciw biskupowi 
Stanisławowi i doprowadza pierwszego do 
morderstwa, i jak odnalezionych rodziców

decyduje się opuścić, byle nieść swe wierne 
służby królowi w niedoli. Podziw i cześć bu­
dzi Przemko w czytelniku przekładaniem do­
bra ojczyzny nad wszelkie osobiste względy. 
Postacie króla i biskupa są skreślone wiernie, 
szczególnie plastycznie występuje postać króla, 
mimo wielu zalet nie wolnego od błędów, 
powodujących jego upadek. Pokuta zaś króla 
i żal jego przedstawione są tak v ymownie, 
że losem swoim pokutnik serdeczną w czytel­
niku budzi litość i zyskuje jego sympatyę.

Opowiadanie toczy się wcale żywo, ku 
końcowi coraz żywiej, budząc coraz większe 
w czytelniku zaciekawienie. Styl i język po­
wiastki sa zupełnie poprawne, druk piękny, 
korrekta bezbłędna, ryciny wyraźne i ładne.

Książeczka zasługuje na polecenie młodzieży 
wiejskiej i miejskiej, nieco już oczytanej 
i mającej elementarne wiadomości z historyi 
polskiej.

Bolećone* A. J.

Bronisław’ Sohalski I! (iUaJc W ą s ik , opo­
wiadanie z czysów Stefana Batorego, napi­
sał... Wydanie czwarte, Ewkc, nakładem Ko­
mitetu Wydawnictwa dzi&kk ludowgchy 1903, 
20 hal.

A alek Wąsik jest synem lwowskiego mie­
szczanina, kotlarza z zawodu, żyjącego za 
czasów pierwszych królów elekcyjnych. Chło­
piec rwie się do wojaczki, ale pragnieniom 
jego stoją na przeszkodzie ówczesne prawa 
polskie, tylko szlachcie dające dostęp do słu­
żby rycerskiej. Wstępuje na tron Stefan Ba­
tory i wkrótce potem wydaje uniwersał, 
powołujący także mieszczan i kmieci do sze­
regów piechoty. Wałek zapisuje się do woj­
ska i żegnany łzami starego ojca i narzeczonej 
Reginki wyrusza przeciw Moskwie. j’Pod Po- 
łockiem przyczynia się do zwycięztwa, pod­
palając z narażeniem życia wieżę miasta. Po 
wojnie, wyleczony z ran, otrzymuje od króla 
Ste-ana szlachectwo i ziemię, na której osiada, 
ożeniwszy się z Reginką.

Książeczka ta ma przedewszystkiem zna­
czenie historyczne: spotykamy tu krótkie
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wiadomości o królach polskich od Zygmunta
II. Augusta i obszerniejszy zarys panowania 
Stefana Batorego.

Język i styl dobre. W korrekcie parę omyłek. 
Zbyteczna jest bardzo marna illustracya, którą 
z pożytkiem zastąpićby mogła mapka oryen- 
tacyjna. Książeczka godna polecenia, szcze- 
gi lniej dla młodzieży wiejskiej.

Polecone. J. W.

Dr. K. J  Nitman. J a n  K iliński, szewc- 
pttłkownik- wojsk polskich w r. 1794, opowieść 
historyczna z 3 rycinami. Biblioteka Macierzy 
Dolskiej, ATjjjffi. Lwów, nakł Macierzy Dol­
skiej, druk Anczyra i sp. WoĄ, w lGc.e, str. 73, 
cena 30 hal.

M środ licznej plejady bohaterów narodo­
wych jedną z najsympatyczniejszych jest bez­
sprzecznie postać szewca-pulkownika, co to 
Moskalom wyprawił weselisko krwawe A 
Kiliński z ulubionem zdaniem swojem: ..Jedną 
mam tylko duszę i jedno życie, i te zawsze 
najchętniej oddaję na usługi ojczyzny" —
na zawsze pozostanie wzorem doskonałego 
patryoty, jak Kościuszko, jaK Żółkiewski 
i im podobni. Cudownem się wprost wy­
daje na pierwszy rzut oka, aby szewc prosto 
od warsztatu, nagle nieomal przekształcić się 
mógł w wodza-strategika i męża stanu. 
A jednak to nie cud, to rzeczywistość. Świad­
czy o tem historya, świadczą pamiętniki 
Jana, świadczy wreszcie oparta na tych pa­
miętnikach prześliczna powiastka Nitmana. 
Gdy się czyta tę niewielką książeczkę, pisaną 
niezwykle żywo i barwnie, językiem i stylem 
przepięknym, aż łzy stają w oczach z roz­
rzewnienia i dumy, aż się wołać clice: ,.Nie 
zginęła i nie zginie Polska! jeśli takich synów 
miewała, to i miewać będzie! I ja chcę być 
z tych, co duszę i życie oddać będą gotowi 
na usługi Ojczyzny i świętej sprawy naszej!" 
Taką postać za wzór czytelnikowi podaje 
książeczka! takie uczucia w czytelniku wzbu­
dza! Zasługuje przeto na najszczególniejsze 
polecenie każdemu, kto czytać umie.

B. polecone. A. J.

Powieści historyczne porozbiorowe.

Justyn Sokulski. L e g io n y  p o lsk ie , opo­
wiedziane dla ludu i młodzieży, z 4 obrazkami 
Stanisława Kaczor Batowskiego. Gzytanki pol­
skie. L. 6., nakł. ił. jasielskiego, Stanisławów 
1903, w 12-cC, str. 40, cena 10 hal.

Wcale udatnie przedstawione losy legionów 
polskich od ich zawiązku do stworzenia Księ­
stwa Warszawskiego zaznajamiają czytelnika 
z nieszczęśliwym stanem Ojczyzny. Autor

opowiada powody stworzenia na ziemi w ło­
skiej legionow, zawiązku armii polskiej, zbie­
rającej wawrzyny na wszystkich polach bitew 
wśród trudów niezmiernych w nadziei słod­
kiej uzyskania wolności drogiej Ojczyźnie. 
Mimo szeregu zawodów, jakie przez dłuższy 
czas spotykały dzielnych legionistów, nie stracili 
oni nadziei, uwieńczonej c ęściowym wyni­
kiem ich trudów t. j. Księstwem Warszaw- 
skiem. Dzielny wódz Pąbrowski i zastęp ofi­
cerów, mogli wykształcić w spokoju nowe 
zastępy armii narodowej, wsławionej w walce 
o niepodległość roku 31 i 32.

Jako zarys opowiadanie wcale poprawne, 
niekiedy zbyt pobieżne, przytem pełne po­
myłek drukarskich, poprawionych na końcu. 
Rzecz niezła i godna polecenia.

Dozwolone. J. Dz.

Powieści obyczajowe.
Za w ia rę  św ię tą , trzy opowiadania ze zda­

rzeń prawdziwych: . W'ydawnictwo ludowe) ksią­
żeczka 235, rok X X II-, t. L, za styczeń. Lwów, 
nakł. Komitetu Wijdawn. dziełek ludowych, druk 
Szczęsnego Bednarskiego, 1903, w 8-ce, str 64, 
cena 20 hal.

Tragiczne, przepojone krwią i bólem losy 
Unitów, walczących za „wiarę świętą" nasuwają 
tyle tematu, iż nic dziwnego, że literatura 
nasza nieustannie czerpie z tego źródła. Trzy 
opowiadania, zamieszczone w omawianej bro­
szurce, skreślone przez trzech autorów, pro­
stotą swoją głębokie wywierają wrażenie. 
Najwyżej pod względem artystycznym stoi 
ogólnie znana nowelka Gryfa p. t.: „Do 
swoich"; niemniej rzewnym jest obrazek 
,.Drogieńki"' Barskiego, w którym autor kre­
śli życie ukochanego przez parafian księdza, 
który przez dłuższy czas walcząc przeciwko 
intrygom czynowników i popów pada (jak 
tylu innych) ofiarą denuncyacyi. „Opowiada­
nie starego Pawła11 tchnie prawdą: tą silną 
wiarą, która nie daje się człowiekowi ugiąć 
przed przemocą ciemięzców. Książeczkę ze 
wszech miar polecić można.

B , polecone. Z. Ił.

Sienkiewicz Henryk. Za chlebeni, wydanie 
nowe. Biblioteka dla wszystkich. Warszawa 
19Q3, nakład i własność wydawców Gebeth­
nera i Wolffa, druk kAnczyca i sp., w 8-cej 
str. 119, cena 50 hal.

Kzecz znana znakomitego autora przedsta­
wia szkodliwą działalność agentów emigracyj­
nych i bezowocność bez planu i przygotowania 
podjętej emigracyi naszego ludu do Ameryki

B. polecone. J  Dz.
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Starkel Julian. Anielsleie serca, wyda- 
wńictwo ludowe, nalcł. Komitetu Wydawnictwa 
dziełek lud., druk Szczęsnego Bednarskiego, 
Lwów 1903, w 12-ce, str. 102, cena 40 hal.

Joasia, córka biednej, poczciwej wdowy 
p. Konarzewskiej, spędziwszy lat k.lka na 
ciągłej i żmudnej pracy, opuszcza po raz 
pierwszy ukochaną matkę. Z sercem żalem 
ściśnionem udai 3 się w nieznane sobie strony, 
by między ciemny, nieoświecony lud siać 
zdrowe ziarna nanki, prawdy i cnoty. Ciężka 
to praca, lecz Joasia dobrocią swoją pozy­
skała serca ludzi, w gminie poważanych, i przy 
Bożej pomocy i dobrej woli ludzkiej spełniła 
swe zadanie. Przez lat wiele była przykładem 
miłość' bliźniego, wzorem dobroci, szlache 
tności, zaparcia siebie samej, poświęcenia dla 
drugich. Bóg pracy jej błogosławił: po wsi, 
dawniej tak ciemnej, zacofanej, powiał nowy 
duch, ludzie ze czcią witali Joasię, miłością 
otaczali ją i jej matkę, kobietę niepoślednich 
zasług. A Joasia na uznanie i wdzięczność 
zasłużyła w całej pełni, bo była prawdziwem 
anielskiem sercem. Myśl piękna i wzniosła, 
tendencya jako też i język dobre.

Polecone. E. S.

Teresa Jadwiga. Doczekali, opowiadanie, 
wyd. drugie: Warszawa, 1902, druk Lewiń­
skiego i Syna, str. 1L2, 8-ka, 15 kop.

Na ogólnem tle powstania serbskiego z po­
czątku X IX  stulecia snuje autorka losy ro­
dziny serbskiej, zamieszkałej w pobliżu Bel­
gradu, a unieszczęśliwionej przez rodzo­
nego brata, renegata, baszę Mahmuda, 
który zab'wszy wuja, w kilka dni wbija na 
pal brata; jego matkę przyprawia o śmierć, 
a syna czteroletniego porywa dla siebie na 
wychowanie. Porwany syn jednak zostaje 
Serbem, dzięki swej siostrze, wziętej na 
niańkę, i na dnie serca żywi skrytą nienawiść 
do przybranych opiekunów. Dorósłszy łączy 
się z powstańcami, dowodzonymi przez Je­
rzego Karę, odznaczając się wybitnie przy 
zdobyciu Belgradu i bńwie pod Szabacem. 
Mahmud basza zaś ponosi zasłużoną karę 
za odstępstwo od wiary swych ojców i prze­
śladowanie swych ziomków przez utratę ro­
zumu, co się stało w chwili, gdy zobaczył 
swego przybranego syna w szeregach po­
wstańców.

Przedstawienie, tok zdarzeń i poprawny 
język czynią książeczkę przy zajmującej 
treści, mogącej budzić pewną analogię z na 
szymi losami, pożyteczną i poleconą.

Polecone. W. M.

• Antoszka. IKominiarcztjk, powiastka według 
czeskiego oryginaśhi opracowała... Warszaica I

1902, nakł. i druk. M. Arcta. 8ka str. 32, 
cena 40 hal.

Franciszek Jaworek, dzielny i zacny komi­
niarz osieraca rodzinę wskutek nieszczęśliwego 
wypadku, jaki się mu zdarzył przy pracy. 
Osierocony syn jego Piotruś idzie do terminu 
jako młody kominiarczyk, odznaczający się 
za przykładem ojca zamiłowaniem pracy 
i uczciwością. Przypadkowo, nadarza się 
mu ocalić dziewczynkę od niechybnej śmier­
ci, jaka jej groziła od rozszalałych koni, 
pędzących na oślep z powozem. Obok mo­
ralnego zadowolenia ze spełnionego uczyn­
ku, spotyka go nagroda ze strony ojca 
uratowanej, przez zaopiekowanie się losem 
jego i matki. W tok opowiadania zamiesz­
czona powiastka o znanym kominiarczyKu 
królewskim St. Augusta.

Całość dobra tak pod względem treści, 
podkładu moralnego jakoteż języka i formy 
zewnętrznej.

Polecone. J. Dz.

Kosiakiewkz fifi K a s z  m a ł / / ,  wydanie 
2-gie, Kraków, druk S. Sikorskiego 19Ó2, 
w 8-ce, str. 69, 15 kop.

Autor opisuje losy życia pięciorga drobnych 
sierót, pochodzących z najbiedniejszej warstwv 
ludności warszawskiej. Sieroty wspomagają 
się wzajemnie. Największą opieką otaczano 
najmłodszego Karolka, którego wspólnemi si­
łami posyłano do szkoły. Marzono o tern, 
by został lekarzem. Chłopiec, w którym po­
kładano tyle nadziei, uczył się bardzo dobrze, 
lecz nie skończył gimnazyum, bo śmierć prze­
szkodzi a dalszej jego nauce.

Podnieść należy bardzo sympatycznie przed­
stawione uczucie rodzinne.

Polecone. fi. O.

Ks. W. B. JHuff serca i pow ołan ie . Po­
wiastka^ Wydawn. „Kroniki lłod-z.“ War­
szawa 1903 r. Druk Skoierońskiego w 16-ce 
str. 7OL 15 kop.

Jednoroczny syn magnatów Wielhorskich, 
dziwnem zrządzeniem losu zgubiony w lesie, 
wychowuje się u leśniczych zacnych ludzi, 
których uważa za swoją rodzinę. Gdv do­
rasta, nadarza się sposobność wyświadczenia 
opiekunom przysługi tj. obdarzenia milionowym 
spadkiem, który pozostawił mu nieznany ich 
krewny w Ameryce. Jedzie więc, i tu wzru­
szony misyami katolickiemi, pragnąłby służyć 
wyłącznie Indyanom; obowiązki jednak po­
wołują go do kraju. Opatrzność, me chcąc 
stracić tak cennego służebnika, przychodzi 
mu z pomocą. Po powrocie Wincenty zastaje 
tylko groby opiekunów i narzeczonej, i świeżo 
odnalezioną matkę dogorywającą.
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Uwolniony z wszelkich ziemskich więzów, 
bohater oddaje olbrzymi majątek na szpital 
i kościół a po pełnem zasług życiu idzie po 
nagrodę do wrót niebieskich. Całość zupełnie 
niedorzeczna.

Nie polecone. Z. II.
Chociszewski J. Trzy pouńastki, (Anzelm 

w tureckiej niewoli, lelcAirz cudowny, miłość 
Antosia do matki), wyjątek z pism ks. kano­
nika Szmidta, Poznań, nakł. i druk. .Jurosł. 
Leityebra 1902, w 8-ce, str. 127, '60 hal.

Są to bajki o treści nader nielogicznej 
i naiwnej, w rodzaju tych, jakiemi niańki 
zabawiają dziatwę. Słowem : zbiór bezsen- 
sowych nieprawdopodobieństw, opowiedzia­
nych tonem nudno-kaznodziejskim, stylem 
zaniedbanym. Język obfituje w błędy.

Nie polecone. J. O.

Historya dziejów.

Felicya Popławski, P o ya & n n Jil o ż y c iu  
i  r o z tr o ju  lu d z i  p r z e d l t  isfm -yczu  y ch . 
Str. 97 $-vo. Warszawa, księgarnia palska„ 
Warecka 14.

Pogadanki te obejmują całokształt archeo­
logii przedhistorycznej, atoli nie dają syste­
matycznego obrazu rozwoju ludzkości, lecz 
uwzględniają rozwój poszczególnych insty- 
tucyi i stron życia pierwotnego człowieka. 
Wykład jest bardzo prosty i zrozumiały, 
nawet dla zgoła nie oczytanego wieśniaka; 
interesującą treść objaśniają ryciny niestety 
w znacznej części drobne i nie dość wyraźne. 
Pogadanki nadają się bardzo do czytelń t ik 
dla czytelników mało przygotowanych, jak 
i dla więcej umiejących.

Polecone. df. F. B.
Franciszek Jaworski. O Żółkwi i jej Ęzjedzi- 

chch Żółkiewskich i Sobieskich, na pamiątkę 
uroczystego obchodu 300 rocznicy założenia 
miasta, (z 4 rycinam i). Wydaum, „Macierzy Pol­
skiej", ks.'80. Lwów, nakł. „Macierzy Polskiej", 
druk Anczyca i sp. WO‘3, str. 24, cena .10 hal.

Dzieje założenia i losów Żółkwi, skreślone 
wiernie, na podstawie znanych dokumentów 
historycznych, tak ściśle się wiążą z imionami 
Stanisława Żółkiewskiego i Jana Sobieskiego, 
że większą połowę książeczki wypełnia autor 
przypomnieniem wielkich czynów obu owych 
mężów dla pocieszenia współczesnych w nie­
doli, dla zachęty do wytrwałości, dla dodania 
odwagi w walce z wrogami.

Gorąco patryotyczny ton obok bardzo po­
pularnego przedstawienia rzeczy czynią z ksią­
żeczki doskonały nabytek dla bibliotek wiej­
skich i miejskich. Zasługuje więc broszurka 
na szczególne polecenie.

B. polecone. A. J.

J. L. Popławski Stanisław Żółkiewski., 
wielki hetman koronny Lwów, nakł. „Związku 
wydawniczego", druk „Słowa Polskiego1*, 190(1 
r.,'sv lS-ce. str. 16, cena 10 hal. (Nr. 5. Bez­
płatny dodatek do tygodnika „ Ojczyzna>“jĘm

Tło historyczne i natem tle żywot bohatera 
kreśli autor rysami śmiałymi, dosadnymi 
a wiernymi, w drobniejsze szczegóły nie wda­
jąc sj® całkiem. Dlatego też nad wyraz pla­
stycznie i jednolicie z ram obrazu występuje 
owa postać jednego z największych synów 
Polski, który — jak Czarniecki — wyrósł na 
hetmana i kanclerza „nie z soli ani z roli , 
ale z tego „co boli'1. Żywot jego — to ciężka, 
czasem przykra, a zawsze pożyteczna i za­
szczytna służba dobru ogólnemu; żywot jego — 
to ofiara z siebie na rzecz ogółu! Takim 
z historyi go znamy, takim też autor go lu­
dowi przedstawia. Niezwykle plastycznemu 
przedstawieniu bohaterskiej .postaci wodza 
blasku niejako i kolorów dodają styl i język, 
doskonale dostosowane do pojęć czytelnika.

Wobec tego książeczka zasługuje na pole­
cenie i rozpowszechnienie wśród mało nawet 
oczytanych włościan i mieszczan, ,tak mło­
dzieży, jak i starszych.

Polecone. - A  J.

Chociszewski Józef. H is to r y a  i  t/eo- 
y r a f i a  P o fs k i  L> k r ó c i  u c h n y m  z a r y s ie  
dla- d z ie c i  p o lsk  ich . Gniezno, nakł. Józefa 

1 'Chociszewskiego, JJjjlRJ str. J 2 r w 16-ce, z li- 
omemi rycinami i $  mapkami wJekście, cena 
10 fm . (12 Jud.).

„l)z eje Polski1 poprzedza autor kilku 
wstępnymi rozdzialkami, w których bądź za­
chęca dzieci polskie do uczenia się języka 
ojczystego, bąd; je poucza, co to jest ojczy­
zna i jak ją miłować należy. Kończy się ta 
czę^ć wstępna wyliczeniem panujących poi 
skich, aby się dzieci nauczyły „na pamięć 
następstwa królów polskich, oraz stolic Polski. 
Właściwa historya (od czasów najbajeczniej- 
szych do rozbiorów włącznie) zawarta jest 
w 19 krótkich rozdziałkach, w których autor 
mówi nietylko o królach i zdarzeniach poli­
tycznych. ale też i o uczonych i literatach 
polskich; (Fałszywą jedną podał wiadomość: 
jako dwu najsławniejszych pisarzy doby osta­
tniej wymienił Mickiewicza i (Sienkiewicza 
(sic!) — Wśród bar.lzo licznych, dobrze wo- 
góle dobranych i p.ęknie wykonanych rycin, 
całą prawie połowę stronnicy 9-tej zapełniają 
wyobrażenia herbów szlacheckich. Mapki, 
szczególniej druga, na której mają być „wy­
raziście oznaczone rzeki'1 są za mało ..wyra- 
zisteĘ a herby województw są podobnie jak 
i herby rycerskie, w tak maleńkiej książeczce 
conajmniej zbyteczne. Natomiast piękna jest
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ostatnia rycina, przedstawiająca lud polski 
w krajach dawnej Polski.

Autor przemawia do dzieci nader umie­
jętnie i prosto i jasno, choć nie zawsze zu­
pełnie poprawnym językiem i stylem.

Książeczka może się znajdować w czytel­
niach wiejskich i miejskich

Dozwolone. A. J.

Bartosz. T a d e u s z  K o ś c iu s z k o , pacselnik 
narodu polskiego. W ydawnictwo Tygodnika 
„Ojczyzna“, R 1903, Nr. -9'.'Lwów, nakład. 
■Związku wydawniczego“ 1903, 8-vo, str. 16. 
Cena 10 halerzy.

Życiorys bohatera napisany barwnie i zaj­
mująco wyróżnia się zaszczytnie w stosie 
pism o Kościuszce. — Szkoda, że niestaranna 
korekta zostawiła dość błędów drukarskich, 
(np Tadausz) (str. 1.), Połennem (Ę), Swi- 
tacki (0), Igelstomem (10) . . . )  i że autor nie 
przestrzega prawideł pisowni Akademii Umie­
jętności. Nie jest ścisłem twierdzenie, że po 
tryumfie Targowicy i zajęciu Warszawy przez 
Moi-kah, „wszyscy kochający Ojczyznę musieli 
uchodzić z kraju, by uniknąć niewoli moskiew- 
skiewskiej (B) i czytelnik mógłby błędnie są­
dzić, że groziło wszystkim patryotom wię­
zienie. Na str. (i. wypadało zaznaczyć, że 
Kościuszko i Wodzicki poświęcili pałasze 
u 0 0 .  Kapucynów i że przy ich kościele, 
znajduje się loretańska kaplica; inaczej — 
ponieważ autor pisze, że pałac Wodzickich 
był naprzeciw kościoła św. Anny — możnaby 
sądzić, że tutaj był Kościuszko. Nie można 
powmdzieć, że po zdobyciu Warszawy w lnjlo 
roku „Polska istnieć przt sta ła ' : straciła
tylko niepodległość, herce kościuszki do dziś 
dnia w hjolurze nie jest (str. 16), wypadało 
o Raperswylu napisać Jeżeli autor na tejże 
stronie podnosi, że Kościuszko leży obok 
„Zygmunta-1, trzeba było zaznaczyć, o którym 
mowa, albo zmienić na „Zygmuntów-1. — 
Drobne te usterki wyliczam dlatego, żeby 
pięknej książeczce zabrakło ich w następnem 
wydamu. — *0ważając książkę za poleconą 
zaznaczamy, że są inne lepsze.

Folecone. T. S.
JómJ Nowina Sroczynsks, c. k. projesor gi- 

mnctsyalny. A t la s  do  d z ie jó w  T o ls k R  
JA map. Nakładem ltomana Jasielskiego w Sta­
nisławowie. TJena 50 hal.

Z wyjątkiem pierwszej mapki, mającej dać 
pojęcie o azisiejszem rozmieszczeniu Słowian — 
zresztą wszędzie widać rażące naś adownietwo 
słabego atlasu p. Niewiadomskiegg. nie tylko 
w usterkach, ale i błędach znaczniejszych... 
Jak u p. N., tak i u prof. §., miejsce Polan 
zajmują zagadkowi Leehici (mapka 2-ga), — 
jak p. N., tak i prof. S. z rzeczki Mozga wy

robi miejscowość (m. 4-ta) i t. d. i t. d. 
Najlepszych przykładów dostarcza mapka 6-ta. 
Odpowiadającej jej ósmej Karcie swojego 
atlasu dał p. Niewiadomski tytuł: Polska za 
Kazimierza Jagiellończyka roku 1 l:n>" — 
powtórzył to i prof. S., zapominając, że Ka­
zimierz już wtedy umarł, a panował Ol­
bracht. Na tej samej mapce niema Nie 
szawy, niema Oświęcima, Sochaczów zam. 
Sochaczewa, Jedlno zam. Jedlm. — Wszy­
stko tak, jak u p. N. Ale atlas Niewiadom­
skiego zaleca się wielce stroną techniczną 
wykonania i stąd oddać może uczącym się 
korzyści: karty prof. Sroczyńskiego, bez ko­
lorów, często zagmatwane (zwłaszcza m. 8-a) 
zalet tych nie posiadają, a choć kosztują 
tylko 50 halerzy — wątpliwe, czy warto je 
rozszerzać wśród ludu.

Niepolecone. T. St

Historya literatury.

Łagtfwski Floryan. Jlistorya literatury pol­
skiej w zarysie. 1. 0  literaturę polskiej do 
wieku AFT. Książki dla wszystkich, 60. War­
szawa, nakładem i drukiem M. Arcta, 1902, 
w 16ce, str. 75, cena 10 k. =  M  hal.

Jest ! o krótkie i treściwe streszczenie hi- 
storyi literatury polskiej, pisane sucho i in­
formacyjnie. Wskutek tego, chocińż daje 
zupełnie dokładne i trafne pojęcie rozwoju 
literatu.y polskiej, jednak prędzej może służyć 
za pomoc do przypomnienia sobie t jjże czło­
wiekowi, któ y j już d brze zna, niż za p d- 
ręcznik dla początkowej nauki. Zaletę ksią­
żeczki stanowią p zytoczone liczne wyjątki 
z omawianych autorów, z d ugiej jednak 
strony p:zytaczanie nazw cudzoziemskich w ich 
oryginalnej pisowni, podawanie term nów nau­
kowych b z bliższego ich wytłumaczenia, 
a także i zbyte zny balast w postaci licznych 
cz\sto informacyjnych szczegółów i szczegó­
lików, cz nią ją nieprzystępną dia mniej przy­
gotowanych. W braku innych odpowiednich 
podręczników, może być poleconą dla czy­
telników najbardziej rozwiniętych.

Folecone (tylko dla wypożyczalni ndejskiclf).
E. T.

Łagowski Floryan. H is to ry a  li te ra tu ry  po l­
sk ie ) iv za rysie , cześć I I .  Wiek N  VI. Ksic&lci 
dla wszystkich. 84. Warszawa, nakład i druk 
M Arcta, 1902, w 16ce, str. 135, cena 20 ko­
piejek— 52 hal.

Książeczka ta jest pisana w ten sam spo­
sób, co i jej część I-sza, tyko wady i zalery 
są w niej jeszcze silniej uwydatnione. Błędów 
faktycznych niema.

Folecone ja k  unjżej). E. I
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Mikulski J. A. W spom nien ie  o K o rn e lu  
U jejsk im , jego  życ iu  i  czynach , dla ludu 
wiejskiego, napisał..., Lwów, nakładem Komi­
tetu wydawnictwa dziełek ludowych, MOĘmtr. 
80, w 16ce małej, cena 30 hal.

Na treść książeczki składają się: wiernie, 
treściwie opowiedziany żywot poety oraz 
streszczeni i objaśnienie ważniejszych jego 
utworów. Z tych najpiękniejsze, zalecające 
się i formą i tendencyą, podane są w całości, 
jako to: Chorał, Pogrzeb Kościuszki, Anioł 
Pański, Zawiana chata, Za służbą i Ptasie 
gniazdko. JaK w utworach słusznie podnosi 
autor ich ton humanitarny i patryotyczny, 
tak w d iałalności obywatel-kiej poety akcen 
tuje te wypadki, w których szczególnym za­
jaśniał blaskiem, jako obywatel wzorowy, 
żyjący nie dla siebie.

Ezecz swą autor opowiada z należytą pro 
stotą i jasnością, żywo i barwnie, stylem 
i językiem bardzo poprawnym, łatwo zrozu­
miałym. Dla tych zalet treści i formy,- ,.Wspo- 
mnienie11 zasługuje na szczególne polecenie 
młodzieży wiejskiej i miejskiej.

B. polecone. A. J.

Rolnictwo i gospodarstwo wiejskie.

J. Froh. O hodow li drzew  i  krzew ów  owo­
cow ych w  ogródkach, m a łych  gospodarstw . 
Z  61 drzeworytami K. Łady Zabłockiego, na­
grodzone na konkursie Akademii Umiejętności,, 
Lwów, 1903, nakład „Macierzy Polskiej'1.

Książka ma na celu zaznajomienie czytel­
ników z umiejętną i korzystną hodowlą drzew 
i krzewów owocowych. Podaje w niej autor 
wiele uwag o sposobach rozmnażania, szcze­
pienia i pielęgnowania drzew; krótko mówi 
o chorobach i szkodnikach tychże, tu Izież
0 sposobach zarad zych przeciwko temu. 
•Uczy szanować i ochraniać pożyteczne dla 
ogrodów zwierzęta, omawia niektóre drzewa
1 krzewy, a kończy tsiążkę paroma rozdzia­
łami o zakładaniu sadów, o zbiorach, prze­
chowywaniu i wysyłaniu owoców Przedsta­
wienie rzeczy popularne i treściwe, styl ja ­
sny. Ze względu na ogromne zaniedbanie 
u nas na tem polu, tudzież ze wzglę lu na 
rozliczne korzyści, jakie sadownictwo przynosi, 
książka godna uwagi.

B, polecone (trudniejsze). F. M.

Nauki przyrodnicze.
Dr A. Bernstein. O prędkości światła. 

Przełoiył S. B., cena 10 kop., str. 61, 16a. 
Wydawnictwo M. Arcta.w Warszawie. (Książki 
dla wszystkich).

Dowiadujemy się z tej książeczki w jaki 
sposób poznano, że światło rozchodzi się ze 
skończoną prędkością i jak tę prędkość zmie­
rzono. Na zakończenie podane są dwie głó 
wne hypotezy co do natury światła. Książka 
jest bardzo dobra, zajmująco napisana. Prze­
czytanie jej może dać dużą Korzyść, ale wy- 
mara już dość znacznej stosunkowo znajo­
mości fizyki. Autor mówi n. p. o fazie fali,
0 okularze mikroskopu, jako o rzeczach zna­
nych. Z tego względu dla czytelni ludowych 
nad je się dla najbardziej oczytanych.

Polecone. E. B.

Etno- i geografia i podróże.

Królihski Kaz. .Yuród p o lsk i i  jego  ziem  ie, 
opisane dla ludu i młodzieży, z mapkami
1 obrazkami. Stanisławów^ nakładem Romana 
Jasielskiego. C-zytanki polskie. 65. tysiąc. L. Ł  
8ka, str. 45 i 3 nl. Ćena 10 h.

Po pobieżnym p zeglądzie dawnych Sło­
wian (nie wolnym od błędów), przechodzi 
autor do ogó nego opisu ziem polskich, na­
stępnie zaś z iznajamia czyte nika z podziałem 
politycznym przed rozbiorami. Książeczka za­
wiera szczegółów bardzo wiele, nieraz za dużo, 
przez co opowiadanie staje się suchem. Nie­
systematyczny uKład, niedbała korekta i wo- 
gó e niestaranność w odpowiedniem wykoń­
czeniu dziełka, psują je znacznie. Przyłączone 
są dwie ryciny: jedna — przedstawiająca tyoy 
ludowe, druga — Wawel i dwie mapKi, ma­
leńkie, w czarnym druku.

Dozwolone. T. S.
X . W. Czermiński T. J. K olon ie  p o lsk ie  

w B o śn ii, (wspomnienia z misyi z r. 1902). 
W  8-ce, str. 82f:Z rycinami, Kraków, drukar­
nia Czasu 1903, cena 1 kor.

Bardzo szczegółowy dziennik wycieczki mi­
syjnej, nie dający żadnego pojęcia o koloniach 
polskich w Bośni, ich urządzeniu, warunkach 
życia kolonistów. Książka nie może budzić 
zainteresowanie wśród szerszych kół czytel­
ników.

M edycyna i hygiena.

Dybowski Benedykt. O icpływie, tru n k ó w  
a lko ho licznych  n a  o rg a n izm  zw ierzęcy i  lu d z­
k i. Lwtno, księgarnia polska B. Połonieckiego, 
1J02.

Praca ta ma dwie wie!kie zalety: przezro­
czystość układu i moc przy kła ió w. We wstę­
pie wykazuje autor powszechność i staroży­
tność tego nałogu i wyjaśnia, dla zt go alkohol 
znalazł tylu zwolenników. Napoje upajające 
czynią ludzi podobnymi bogom — mówią po­
ganie, — one pozwalają zapomnieć o troskach
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życia codziennego, wprowadzają pijącego 
w błogi stan r zmarzenia, w którym widzi 
w sobie bohatera, one wreszcie łagodzą bóle 
fizyczne (aąua vitae). Tak jednak nie jest. 
Alkohol choćby 'ylko używany pod postacią 

kieliszka dla dodania apetytu1' jest trucizną; 
on jest powodem upadku etycznego, on jest 
ojcem wszelkiego barbarzyństwa (Kozacy), 
on jest powodem bezpłodności (Węgry Fran- 
cya), Alkohol odbija się na ustroju fizyo- 
logicznym używających go, a u nadużywają­
cych na potomstwie. Wywody swoje ilustruje 
autor całą masą przykładów z życia jednostek 
i ludów, co czyni z tej książki wyśmienity 
podręcznik do odczytów i pogadanek popu­
larnych. Książka napisana popularnie, ale 
dla inteligencyi nie dla ludu, choćby z po 
wodu licznych cytat w języku niemieckim 
i rosyjskim. Za to język polski straszny; wy­
starczą podobne kwiatki jak: Organ wypi­
sany z Moskwy (organy sprowadzone z M ), 
lub ,.pędzenie wódki z kartofel '.

Polecone (trudnićjSse). B.

Nauki społeczne, polityka i prawo.
Dr Teodor Kosch. W iadomości o należy- 

tośdach skarbowych ze szczególnym uwzglę-i 
linieniem spraw wiejskich. Biblioteka Prawdy, 
Kraków, nakładem redakci/i Prairdy, cena 29 h.

Broszura informująca w sposób popularny 
o przepisach, dotyczących zawierania czyn­
ności prawnych celem przeniesienia własności 
tak ruchomości, jak i nieruchomości. Autor 
uwzględnia szczególnie przepisy, dotyczące 
płacenia należności skarbowych, czy to 
w stemplach, czy u gotówce, przyczem zwraca 
szczególniejszą uwagę na wyjątkowe przepisy, 
wydane w tej sprawie dla włościan. Język 
broszury popularny, forrra i podział na małe 
artykuły, siużą czytelnikowi do oryentowania 
się. Broszura nadaje się do czytelni ludowych.

Polecone. A. M.
M. S-zybalski, O szkodach polnych, poga­

danka z dziedziny prawa.
Autor streszcza obowiązujące w Galicyi 

przepisy ustawowe co do ocqrony własności 
polnej, w szczególności ustawę krajową z d. 
17. lipca 1876 roku, przyczem dodaje wiele 
uwag ogólniejszej natury, a umie uniknąć 
wszelkiego moralizowania, do jakiego sam 
temat mógłby zachęcić, tłómaczy rzecz w spo­
sób jasny i przystępny.

I'olecone. Z. Z.
O wyborach do Sejm u. (Znaczenie Sejmu. 

Kto ma prawo głosowania na posłów sejmo- 
wyciil Program stronnictwa katolicko-narodo­
wego). Napisał . I. P. fiena 10 h, we Lwowie,

nakładem Komitetu przedwybor. katol. stow. 
robotniczego.

Jest to broszura w przeważnej części p r- 
tyjno-agitacyjna, wydana przez jedno ze stron­
nictw galicyjskich, jako taka nie może być 
polecaną przez To w. „Szkoły ludowej

Nie polecone. J. S.

M. Temetrykiewicz. O ekonom icznem  zn a ­
czen iu  ubezpieczenia od ognia .

Krótki referacik, zalecający assekuracyę od 
ognia, poparty wywodem teoretycznym z dzie­
dziny ekonomii i statystyki, atoli ani pod 
względem układu, ani pod względem infor­
macyjnym czy dydaktycznym nie przedsta­
wiający większej wartości.

Dozwolone. Z. Z.
P o lityczne  u rządzen ie : A u s tr g i  i  G alicyi.
Broszurka nader pożyteczna, dająca ogólne 

pojęcie o bardzo skomplikowanym systemie 
państwowym austryackim. Zestawienie za­
kresu działania Bady państwa i Sejmu, jako 
też centralnych władz administracyjnych i Kra­
jowych wykazuje naocznie, jak szczupły za­
kres działania mają instytucye autonomiczne 
w Austryi wogóle, a w Galicyi w szczegól­
ności. Podkreślenie konstytucyjno-parlamen- 
tarnego charakteru państwa i zaznaczenie 
sprzeczności z tym ustrojem § 14. konsty- 
tucyi, należy poczytać za zasługę autorowi. 
Natomiast przemilczenie o rzeczywistej roń 
izby panów w ustawodawstwie i traktowanie 
obu izb parlamentu i ównomiernie, stanowi 
usterkę. Jako wybitną zaletę książki należy 
podnieść jej niezwy. łą jasność i treściwość. 
Objaśniając prawa wszelkich instytucyi samo­
rządu galicyjskiego, książeczka przynieść może 
duże usługi w sprawie uświadomienia poli­
tycznego ludu. Ze względu na potrzebę pe­
wnego przygotowania umysłowego do zrozu­
mienia porażonych Kwestyi i na samą treść 
broszurki, należy ona do literatury ludowej 
najwyższego stopnia.

B. polecone (trudniejsze). G. D.

Moralność i pedagogika.

Gajkowski Jan Ics. z  dyecezyi sandomierskiej 
Ż yw o t Św iętego K a z im ie rza , królewicza pol­
skiego, Warszawa 1901, druk Gazety Rolnicze/ 
(W . Musielewicza) 12stka, str. 30, cena 10 hal.

Książeczka napisana bardzo popularnie, 
zaznajamia czytelnika nietylko z życiem Świę­
tego, ale zarazem z panowaniem Kazi­
mierza Jagiellończyka. Mieści przytem, oko­
licznościowo przytoczone, nauki moralne, 
oparte na przykładzie świętego królewicza, 
które podane w ten sposób powinny trafić 
do przekonania ludu. Co podnosi warlość
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tego dziełka to to, że jest pisane bez- fana­
tyzmu religijnego i dlatego może być śmiało 
polecone dla czytelń ludowych. S. K.

Rozmaitości.

Dr. Zygmunt Gargas. Teatry chłopskie 
i u Galicyi. Lwów. Nakładem Towarzystwa . 
Wydawniczego. 190.% &-vo, str. 132.

Bardzo ciekawe i wielce pouczające spra­
wozdanie z ankiety, urządzonej w sprawie 
włościańskich teatrów amatorskich przez Za­
rząd główny Tow. kółek rolniczych, z uwzglę­
dnieniem praktycznych rezultatów w D m 
kierunku osiągniętych: autor był wniosko­
dawcą i referentem tej sprawy w Zarządzie 
głównym. Na polu budzenia ruchu teatral­
nego wśród ludu pracuje dzisiaj wielu; z po­
śród literatów p. Lucyan Rydel pisze obecnie 
jasełka, a pp. Zapolska i Janowski wydać 
zamierzają poradnik dla gry amai orskiej, 
oryentujący również w literaturze drama­
tycznej ludowej. Książeczkę p. Gargasa prze­
czytać powinien uważnie każdy, kogo obcho­
dzi przyszłość tak ważnego czynnika w ety- 
cznem i estetycznym wykształceniu włościan.

Dla ludu jednak z powoda zbyt trudnego 
stylu, książka ta nie nadaje się.

Polecone dla kierowników czytelń i kół
1. S.

Dr. Z. Kowalewska. L niw^rsyfct chłops/.i 
w Szwecyi. Str. W7. $-m, cena kop. 15.- War­
szawa, skład, główny ho księgarni naukowej, 
Krucza, Nr. 44.

W barwnem opowiadaniu autorka opisuje 
nam swoją wizytę w jednym z chłopskich 
uniwersytetów-1 w Szwecyi. W usta dyrektora 
tej szkoły wkłada wyjaśnienie przeznacze­
nia takich zakładów i historyę ich rozwoju.

Dowiadujemy się też wielu rzeczy, tyczących 
się życia chłopów w Szwecyi, ich roli w par­
lamencie.

Rzecz zasługuje na polecenie.
B. polfcone. E. B.

Mifkowski Stanisław. — J a k  pow sta ł ko ­
piec K o śc ia ssk i u> K ra ko w ie . Iłrzecz zesta­
wiona z dokumcntónc dla wiadomości ■wielbicieli 
-wielkiego bohatera. Wyd. St. Cyrankiewicz, 
druk. „Oza,m“ w Krakowie, lti-stka i stron 15, 
cena, 6' hal.

Autor tej broszurki właściwie sam nic nie 
napisał, zebrał bowiem tylko akta odnoszące 
się do budowy mogiły Kościuszki: t. j. odezwę 
wzywającą do składek, listę członków Komi­
tetu i rachunki wydatków za pomnik. Ze­
brane razem powyższe dokumenta dają rze­
czywiście dokładny opis powstania mogiły 
bohatera narodu. Mimo stylu trochę archa­
icznego dokumenta pisane jasno, będą zrozu­
miane przez czylelników wiejskich.

Polecone. A. W.
M o n ety  w szystk ich  p a ń s tw  n a  z iem i i -ich 

wartość. M //danie drugie, przejrzaną i uzu­
pełnione. Wydanie M. Arcia w Warszawie 
(Książki dla wszystkich), 1903  ̂ Pika, str. 40, 
cena hal.

W broszurce tej są zebrane krótko rodzaje 
monet wszystkich państw na ziemi wraz 
z datami statystycznemi terytoryów i zalu­
dnienia każdego państwa. Rzecz przedsta­
wiona bardzo jasno i zrozumiale, może służyć 
jako pożyteczny informator dla włościan, któ­
rzy z powodu emigracyi otrzymują monety 
zagraniczne. Ponieważ jednak broszurka jest 
wydana w Warszawie zawiera przeto porówna­
nie monet obcych państw tylko z walutą rosyj­
ską, niema przeto żadnej waitości dla ludu 
w zaborze austryackim. A. W.

Nakładem Towarzystwa „Szkoły Ludowej".
Czcionkami d ru k a rn i  Literackiej w Krakowie, pod zarządem L. k .  Górskiego.
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